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PROLOG
ROK ŚWIĘTEGO 422
Statek umarłych dryfował wzdłuż wybrzeża z północno-zachodnim wiatrem. Marsle miał postawione, ale reje nadal były zbrasowane, jakby wciąż gnał go wiatr otwartego oceanu, który dawno już pozostawił za sobą. Pierwsi zauważyli go rybacy, w wigilię dnia świętego Beynaca. Przechylał się mocno, mimo że fale nie były wysokie, a to, co ostało się z jego ożaglowania, drżało i łopotało w podmuchach wiatru.
To był dzień niepokalanego błękitu – morze i niebo odbijały się w sobie nawzajem w bezkresnych płaszczyznach. Stadko mew krążyło niecierpliwie wokół łodzi rybackich, których załogi wciągały na pokład wypełnione srebrnym łupem sieci. Z lewej burty przemknęła grupka błyszczących oyvipów: zły omen. Powiadano, że każdy z nich kryje w sobie wyjącą duszę topielca. Wiatr jednak był przychylny, ławica wielka – widać ją było jako szeroki cień pod kadłubem, od czasu do czasu przeszywany błyskiem słońca odbijającego się w boku mknącej szparko ryby – a rybacy przebywali tu już od przedpołudniowej wachty, wypełniając sieci zawsze trudnym do zdobycia bogactwem morza. Ciemna linia hebriońskiego brzegu po prawej za ich plecami przerodziła się w blady cień.
Szyper jednego z joli osłonił dłonią oczy – wyglądające jak niebieskie kamyki otoczone pomarszczoną, ogorzałą skórą – przystanął i spojrzał na morze. Porastająca jego podbródek szczecina była jasna jak włoski na łodydze pokrzywy. W zapadniętych oczach odbijał się świetlisty cień wody.
– To ci dopiero – mruknął.
– Co to jest, Fader?
– Karaka, chłopcze, pełnomorski statek. Tak to przynajmniej wygląda. Ale jej żagle wiszą w strzępach. Widzę też luźno opadający bras. Do tego nabrała z tonę wody, jeśli mnie o to pytasz. A co się stało z załogą? Durne szczury lądowe.
– Może nie żyją albo opuścili statek? – zauważył jego syn.
– Może. Albo może dopadła ich zaraza, która podobno szaleje na wschodzie. To klątwa zesłana przez Boga na niewiernych.
Inni członkowie załogi zamarli w bezruchu, słysząc te słowa, i wbili mroczne spojrzenia w zbliżający się statek. Wiatr zmienił nieco kierunek – poczuli, że nie wieje im już prosto w oczy – i niezwykły żaglowiec wytracił prędkość. Jego sfatygowane maszty rysowały się czarno na tle horyzontu, tam gdzie niebo i morze zlewają się ze sobą, tworząc zamazaną granicę. Z dłoni rybaków ściekała woda, ryby trzepotały słabo w sieciach, zapomniane i umierające. Kropelki potu spływały po nosach mężczyzn i szczypały ich w oczy: wszędzie było pełno soli, nawet w płynach ustrojowych. Wszyscy patrzyli na szypra.
– Jeśli załoga nie żyje, żaglowiec należy do nas prawem znaleźnego – odezwał się jeden z rybaków.
– Statek, który nadpływa z pustego zachodu bez śladu życia na pokładzie, może tylko przynieść pecha – mruknął drugi. – Tam nie ma nic poza tysiącami mil nieznanych mórz, za którymi leżą granice Ziemi.
– Na pokładzie mogą być żywi ludzie, którzy potrzebują pomocy – oznajmił stanowczo szyper. Syn spojrzał na niego, otwierając szeroko oczy. Cała załoga również skierowała nań spojrzenia. Czuł je tak, jak wyczuwał promienie słońca, ale jego poorane zmarszczkami oblicze nic nie wyrażało. Podjął już decyzję.
– Podpłyniemy do niego. Jakobie, podnieś fok i zbrasuj reje. Gorm, wciągnij te sieci na pokład i zawiadom inne łodzie. Niech zostaną na miejscu. To dobra ławica, za dobra, żeby ją przepuścić.
Załoga wzięła się do roboty. Jedni mieli naburmuszone miny, inni byli wyraźnie podekscytowani. Jol był dwumasztowy, a jego bezanmaszt usytuowano za płetwą sterową. Żeby zbliżyć się do karaki, będzie musiał halsować na wiejący od morza wiatr. Rybacy na pozostałych łodziach zaprzestali na jakiś czas wciągania sieci, by popatrzeć, jak stateczek zbliża się do celu. Karaka była zwrócona burtą do wiatru i pochylała się w prawo, gdy po jej nawietrznej rozbijały się fale. Jol podpłynął bliżej i załoga wyciągnęła trały, łapiąc za ciężkie wiosła. Szyper i kilku innych mężczyzn wdrapali się na nadburcie, przygotowując się do niebezpiecznego skoku na burtę karaki.
Żaglowiec majaczył nad nimi niczym mroczny olbrzym. Jego takielunek powiewał swobodnie na wietrze, z łacińskiej rei bezanmasztu został jedynie kikut, a grube belki odbojowe burty były popękane i porozszczepiane, jakby karaka przeciskała się przez jakiś wąski przesmyk. Nikt nie ujrzał na pokładzie śladu życia, nie usłyszano też odpowiedzi na wołanie szypra. Mężczyźni trudzący się u trałów przerwali na chwilę pracę i wznieśli ukradkiem ręce do piersi, by nakreślić Znak Świętego.
Szyper skoczył. Stęknął głośno z bólu, uderzając o burtę karaki, wdrapał się na pokład przez reling i przystanął, dysząc ciężko. Inni podążyli za nim. Dwaj z nich trzymali w zębach sztylety, jakby spodziewali się, że będą musieli utorować sobie drogę walką. Jol odsunął się, gdy zastępca szypra wszedł w lewy hals. Stateczek zatrzyma się, złapie wiatr w żagle i powoli odpłynie. Szyper pomachał mu ręką na pożegnanie.
Karaka zanurzała się głęboko, a na wysokie kasztele na dziobie i rufie napierał wiatr. Nie było słychać nic oprócz szumu morza, trzasków drewna, poskrzypywania takielunku oraz łoskotu beczki przetaczającej się w tę i we w tę w zęzie. Szyper uniósł głowę, wyczuwając woń rozkładu. Stary Jakob spojrzał mu znacząco w oczy. Obaj pokiwali głowami. Na pokład dotarła śmierć. Gdzieś tu leżały gnijące trupy.
– Błogosławiony Ramusio, miej nas w opiece – odezwał się ochrypłym głosem jeden z mężczyzn. – Żeby tylko się nie okazało, że to dżuma.
Szyper ze złością łypnął na niego okiem.
– Nie strzęp jęzorem po próżnicy, Kresten. Wybadajcie z Danielem, czy ten statek da radę płynąć z wiatrem. Mam wrażenie, że deski nadal nie przeciekają. Może uda się nam dopłynąć do Abrusio, zanim kadłub utraci szczelność i statek pójdzie pod wodę.
– Chcesz nim dotrzeć do portu? – zapytał Jakob.
– Jeśli zdołam. Ale będziemy musieli zejść na dół, żeby się przekonać, czy grozi mu zatonięcie. – Szyper zachwiał się lekko, gdy statek zakołysał się na fali. – Wiatr robi się silniejszy. To dobrze, o ile uda się nam zawrócić statek. Chodź, Jakobie.
Otworzył drzwi na kasztelu rufowym i wszedł do mrocznego wnętrza, zostawiając za sobą błękitną jasność dnia. Słyszał za sobą kroki bosego Jakoba oraz jego ciężki oddech. Zatrzymał się. Statek kołysał się mu pod stopami jak konająca istota. Smród zgnilizny był teraz silniejszy, tłumił nawet znajome, morskie wonie soli, smoły i konopi. Szyper zwymiotował, wyciągając ręce w ciemności, i wymacał następne drzwi.
– Słodki Święty! – wydyszał, otwierając je.
Zalał go blask słońca, jasny i oślepiający, napływający do środka przez strzaskane bulaje na rufie. W wielkiej kabinie stał długi stół, na grodzi wisiały dwa skrzyżowane ze sobą błyszczące bułaty, a za stołem siedział spoglądający na przybysza trup.
Szyper zmusił się do podejścia bliżej.
Pod stopami miał wodę, która chlupotała w rytm kołysania się statku. Najwyraźniej morze wdarło się do środka przez wybite okienka. W przedniej części kajuty zobaczył stertę ubrań, broń, mapy oraz mały kuferek z mosiężnymi okuciami. Trup jednak siedział wyprostowany na krześle, zwrócony plecami do rufowych bulajów. Brązowa skóra, mocno naciągnięta na czaszce, przypominała pergamin, dłonie zmieniły się w skurczone szpony. Dobrały się już do niego szczury. Krzesło łączyły z pokładem drewniane prowadnice, a mężczyznę przywiązano do niego licznymi splotami nasiąkniętej wodą liny. Nasuwało się przypuszczenie, że zrobił to sam, gdyż ręce miał wolne. W rozkładającej się pięści ściskał wystrzępiony skrawek papieru.
– Jakobie, co my tu właściwie widzimy?
– Nie mam pojęcia, kapitanie. Na tym statku pewnikiem działała siła nieczysta. Ten człowiek był kapitanem. Widzisz te mapy? I jest tu też zniszczone astrolabium. Ale co mu się stało, że zdecydował się zrobić coś takiego?
– Na razie nie wiemy, jak to wytłumaczyć. Musimy zejść na dół. Poszukaj gdzieś lampy albo świecy. Muszę się przyjrzeć ładowni.
– Ładowni?
W głosie staruszka brzmiało powątpiewanie.
– Tak, Jakobie. Musimy sprawdzić, jak szybko statek nabiera wody i jaki przewozi ładunek.
Słońce zniknęło zza bulajów i statek się nieco uspokoił. Ludzie na pokładzie zdołali go skierować z wiatrem. Jakob i jego szyper po raz ostatni spojrzeli w twarz martwemu kapitanowi i opuścili kajutę. Żaden z nich nie powiedział drugiemu tego, co przyszło mu do głowy: zmarły zakończył swój ziemski żywot z twarzą wykrzywioną w grymasie przerażenia.
 
*
Wrócili w jasne światło dnia, do czystych bryzgów morskiej piany. Reszta rybaków trudziła się przy krążkach i brasach, poruszając rejami znacznie cięższymi od tych, do jakich byli przyzwyczajeni. Szyper wywarczał kilka rozkazów. Będą potrzebowali płótna i nowych lin. Z want po lewej stronie grotmasztu zostały jedynie strzępy. To cud, że statek nie wywrócił się do góry dnem.
– Żaden sztorm nie mógłby spowodować takich zniszczeń – stwierdził Jakob, przesuwając po relingu pokryte zrogowaciałą skórą dłonie. Drewno było porozrywane i pełne dziur. Pogryzione, pomyślał szyper. Poczuł, że w żołądku zalągł się mu zimny robak strachu.
Gdy jednak Jakob obrzucił go pytającym spojrzeniem, zachował nieprzeniknioną minę.
– Jesteśmy marynarzami, nie filozofami. Naszym zadaniem jest dbałość o statek. Pójdziesz ze mną czy mam poprosić któregoś z chłopaków?
Żeglowali razem u brzegów Hebrionu od z górą czterdziestu lat, przeżyli wspólnie nie wiadomo ile sztormów i złowili milion ryb. Jakob w milczeniu skinął głową. Gniew wypalił w nim strach.
Brezentowe zasłony rozwieszone w lukach były porozrywane i łopotały na wietrze. W trzewiach statku panowała ciemność i obaj mężczyźni zagłębiali się w nie z wielką ostrożnością. Jeden z ich towarzyszy znalazł i zapalił lampę. Opuszczono ją w mrok i w snopie światła ujrzeli otaczające ich skrzynie, beczki i worki. W powietrzu unosił się zapach stęchlizny, a także słaby odór rozkładu; było słychać bulgotanie spływającej gdzieś w głębi wody, łoskot przesuwającego się luźnego ładunku oraz skrzypienie przeciążonego kadłuba. Smród zęzy, na dużym statku z reguły nieznośny, łagodziła wdzierająca się do środka morska woda.
Posuwali się powoli naprzód przejściem między skrzyniami. Snop światła kołyszącej się lampy padał w przypadkowych kierunkach, pokrywając ściany tańczącymi cieniami. Znaleźli szczątki na wpół pożartych szczurów, lecz nie zauważyli ani jednego żywego gryzonia. Nie wypatrzyli też żadnych śladów załogi. Mogłoby się zdawać, że kapitan sam kierował statkiem aż do chwili swej śmierci.
Kolejny luk i drabina, prowadząca w dół, w nieprzeniknioną ciemność. Kadłub skrzypiał i jęczał pod ich stopami. Nie słyszeli już głosów towarzyszy, którzy zostali na górze, w świecie słonego powietrza i morskiej piany. Pozostała tylko wiodąca w nicość dziura, a za otaczającymi ich drewnianymi ścianami, bezlitosne morze.
– Tu też jest woda, i to głęboka – stwierdził Jakob, opuszczając lampę przez luk. – Widzę, jak się porusza, ale nie ma na niej piany. Jeśli jest tu przeciek, to niewielki.
Zamarli w bezruchu, spoglądając w dół, na miejsce, którego żaden z nich nie miał ochoty oglądać. Byli jednak marynarzami, jak powiedział szyper, a żaden z ludzi morza nie potrafiłby się biernie przyglądać zagładzie statku.
Szyper ruszył z miejsca, lecz Jakob powstrzymał go z dziwnym uśmiechem i zszedł pierwszy. Oddychał ciężko, gardło wypełniał mu charkot. Szyper zauważył, że światło lampy odbija się i załamuje w wielobarwnej powierzchni wody. Coś w niej pływało, pluskając pośród tańca cienia i płomieni.
– Są tu ciała. – Głos Jakoba był odległy i zniekształcony. – Chyba znalazłem załogę. Och, słodki Boże i błogosławieni Święci...
Usłyszeli warknięcie, a potem Jakob krzyknął. Lampa zgasła i w ciemności coś rozbryznęło głośno wodę. Szyper ujrzał przelotnie żółte oko, ogień gorejący daleko w nieprzeniknionej nocy. Jego usta ułożyły się, by wypowiedzieć imię Jakoba, ale nie wydobył się z nich żaden dźwięk. Język mężczyzny poraził strach. Szyper cofnął się i uderzył o ostry kant skrzyni. Uciekaj, krzyczał doń jakiś fragment jego umysłu, lecz szpik w kościach mężczyzny obrócił się w granit.
Potem coś wbiegło po drabince ku niemu. Nie zdążył nawet odmówić modlitwy, nim rozdarło jego ciało, a żółte oczy ujrzały ucieczkę duszy.
 



CZĘŚĆ PIERWSZA
UPADEK AEKIRU
 



JEDEN
ROK ŚWIĘTEGO 551
Miasto Boga płonęło.
Długie jęzory ognia wzbijały się w górę niczym targane wiatrem chorągwie i gasły w złowrogich obłokach nieprzeniknionego dymu unoszących się nad pożogą. Ciągnące się długimi milami wzdłuż brzegów Ostianu miasto trawił pożar, a huk walących się budynków niknął we wszechobecnym ryku ognia. Nawet ciągle niemilknący szczęk oręża w bitwie toczonej pod zachodnią bramą, gdzie tylna straż stawiała jeszcze opór, nie mógł się przebić przez łoskot gorejącego piekła.
Czarna sylwetka katedry Carcassona, największej na świecie, rysowała się ostro na tle płomieni niczym samotny wartownik, najeżona rogami wieżyczek i sutkami kopuł. Masywny granit opierał się żarowi, ale ołów ściekał z dachów strumykami, a drewniane belki płonęły na całej długości. Na schodach walały się ciała kapłanów; błogosławiony Ramusio spoglądał w dół ze smutkiem, podobnie jak horda pomniejszych świętych. Ich oczy pękały, a laski z brązu, które trzymali w rękach, wypaczały się pośród inferna. Tu i ówdzie widać było spowite szkarłatnym blaskiem chimery, które uśmiechały się złośliwie.
Pałac wielkiego pontyfika wypełniało grabiące żołdactwo. Merducy zrywali arrasy, rąbali na kawałki relikwie, by wydobyć z nich drogie kamienie, i żłopali wino ze świętych naczyń, czekając na swą kolej z pojmanymi kobietami. Doprawdy, Ahrimuz był dziś dla nich nader łaskawy.
Dalej na zachód ulice całkowicie zapchali uciekinierzy oraz żołnierze, którzy mieli ich ochraniać. Setki ludzi zadeptano w panice, porzucano dzieci, a starych i słabych odkopywano na bok. Wielu z nich ginęło pod gruzami walących się domów, lecz pozostali ledwie zwracali na to uwagę. Parli na zachód, ku bramom wciąż jeszcze obsadzonym przez ramusiańskie oddziały, niedobitki Torunnan Johna Mogena, ongiś uważanych za najgroźniejszych żołnierzy na zachodzie. Teraz i oni przerodzili się w zdesperowany motłoch. Ich męstwo nie przetrzymało oblężenia oraz sześciu szturmów, które poprzedzały ten ostatni. Ponadto John Mogen poległ. Merducy przybijali właśnie jego zwłoki do krzyża górującego nad wschodnią bramą, gdzie padł, do ostatniej chwili przeklinając wrogów.
Najeźdźcy zalali miasto niczym fala karaluchów. Ich pancerze połyskiwały w blasku płomieni, twarze lśniły, a ręce, w których dzierżyli miecze, aż po łokcie zbroczyła krew. To było długie oblężenie i dobra walka, a największe miasto zachodu wreszcie należało do nich. Shahr Baraz obiecał, że po jego upadku da im wolną rękę, i nie interesowało ich teraz nic poza plądrowaniem. To nie oni podpalili miasto, lecz wycofujące się zachodnie oddziały. Sibastion Lejer, prawa ręka Mogena, poprzysiągł, że nie pozwoli, by choć jeden budynek dostał się nietknięty w ręce pogan. Dlatego z resztką swych podkomendnych podkładał metodycznie ogień pod pałace i arsenały, magazyny, teatry i kościoły Aekiru, mordując wszystkich, Merduków czy ramusian, którzy próbowali go powstrzymać.
 
*
Corfe wpatrywał się w strzeliste zasłony płomieni tańczących na tle ciemniejącego nieba. Gęste obłoki dymu spowodowały przedwczesny zmierzch, koniec długiego dnia dla obrońców Aekiru. Dla wielu tysięcy był to zarazem ostatni dzień życia.
Mężczyzna stał na płaskim dachu, daleko od kłębowiska wrzeszczących ludzi w dole. Ich głosy docierały doń potężną falą. Strach, gniew, desperacja. Wydawało się, że to krzyczy sam Aekir, udręczone miasto targane śmiertelnymi konwulsjami, palone pożarem, który wyżerał jego trzewia. Oczy szczypały Corfe’a od dymu. Czuł popiół osadzający się na jego czole niczym czarny śnieg.
Nie był już eleganckim chorążym. Zwisały z niego wystrzępione, nadpalone, zbroczone krwią łachy. Uciekając z murów, zrzucił półpancerz. Został mu jedynie wams oraz ciężka szabla, znak rozpoznawczy ludzi Mogena. Był niewysoki, gibki i miał głęboko osadzone oczy. Jego spojrzenie wyrażało na przemian żądzę mordu i desperację.
Jego żona była gdzieś tam na dole: dostarczała rozrywki Merdukom, tratował ją tłum w jakimś brukowanym zaułku albo jej zwęglone zwłoki leżały w ruinach domu.
Ponownie otarł oczy. Cholerny dym.
– Aekir nie może upaść – zapewniał ich po wielokroć Mogen. – Miasto jest nie do zdobycia, a jego murów bronią najlepsi żołnierze na świecie. Ale na tym nie koniec. To Święte Miasto Boga. Tu właśnie najpierw zamieszkał błogosławiony Ramusio. Nie może upaść.
Wszyscy skwitowali te słowa gromkim aplauzem.
Ćwierć miliona Merduków dowiodło im, że się mylili.
Żołnierska część jego jaźni zadawała sobie pytanie, ilu członków garnizonu zdołało lub jeszcze zdoła uciec. Osobiści strażnicy Mogena walczyli po jego śmierci aż do końca, ale potem zaczęła się rejterada. Garnizon Aekiru składał się z trzydziestu pięciu tysięcy żołnierzy. Będą mieli szczęście, jeśli do Wału Ormanna zdoła dotrzeć jedna dziesiąta tej liczby.
– Nie mogę cię opuścić, Corfe. Jesteś moim życiem. Moje miejsce jest tutaj.
Tak mu oznajmiła z tym swoim rozdzierającym serce, krzywym uśmieszkiem. Kruczoczarne włosy opadały jej na twarz. A on, jak ostatni dureń, posłuchał i jej, i Johna Mogena.
Nie miał szans jej odnaleźć. Ich ubogie domostwo znajdowało się w cieniu wschodniego bastionu, który padł jako pierwszy. Corfe trzy razy próbował się tam przedrzeć, nim wreszcie dał za wygraną. W tamtej okolicy nie ocalał żaden mężczyzna, który nie był czcicielem Ahrimuza, a pozostałe przy życiu kobiety zganiano już w jedno miejsce. Staną się służebnicami proroka, pracującymi dlań w merduckich burdelach polowych.
Cholerna, głupia suka. Sto razy jej powtarzał, żeby uciekała, nim linie oblegających odetną miasto.
Spojrzał na zachód. Tłumy wypływały tamtędy na podobieństwo krwi tryskającej ospale z tętnic powalonego olbrzyma. Krążyły pogłoski, że trakt ormański wciąż jeszcze jest otwarty, aż do brzegów Searilu, gdzie Torunnanie zbudowali drugą linię umocnień w ciągu dwudziestu ostatnich lat. Ponoć najeźdźcy celowo zostawili wąską ścieżkę odwrotu, by skusić garnizon do ewakuacji. Uchodźcy zatkają cały trakt na długości sześćdziesięciu mil. Corfe widział to już nieraz, po licznych bitwach, które stoczono od chwili, gdy Merducy po raz pierwszy przekroczyli Góry Jafrarskie.
Czy zginęła? Nigdy się tego nie dowie. Och, Heria.
Bolało go prawe ramię. Nigdy jeszcze nie uczestniczył w tak potwornej jatce. Wydawało mu się, że walka nie miała końca, choć w rzeczywistości oblężenie trwało zaledwie trzy miesiące. Zresztą nie było to właściwie oblężenie w takim sensie, w jakim używano tego słowa w Podręczniku wojskowym. Merducy izolowali miasto, a potem powoli je miażdżyli. Nawet nie próbowali wziąć go głodem. Po prostu atakowali je z wściekłą pasją, tracąc pięciu ludzi na każdego zabitego obrońcę, i dziś rano, przypuścili ostateczny szturm. Na murach nastała szalona, niepowstrzymana rzeź, aż wreszcie osiągnięto punkt krytyczny, czara się przepełniła i Torunnanie rozpoczęli powolny odwrót, który przerodził się w rejteradę. Stary John powstrzymywał ich głośnymi wrzaskami, ale wkrótce powalił go merducki bułat. To, co nastąpiło potem, przypominało panikę. Nikt nie myślał o drugiej linii oporu, o uporządkowanym, zbrojnym odwrocie. Pełne goryczy napięcie towarzyszące oblężeniu i liczne szturmy wyczerpały żołnierzy. Ich morale stało się kruche jak przerdzewiała klinga. Na to wspomnienie ogarnął go wstyd. W murach Aekiru nie uczyniono wyłomu. Obrońcy po prostu je opuścili.
Czy to dlatego zatrzymał się tutaj i gapił na apokalipsę jak przypadkowy widz? Być może chciał w ten sposób zadośćuczynić za swą ucieczkę.
Albo zatracić siebie. Moja żona. Jest gdzieś tam na dole, żywa lub martwa.
Przesycone gęstym dymem powietrze wypełnił głuchy łoskot. Ziemia się zatrzęsła. To Sibastion wysadzał magazyny. Rozległy się strzały z arkebuzów. Ktoś stawiał jeszcze opór. Niech go sobie stawiają. Czas już opuścić miasto i tych, których tu pokochał. Trupy głupców, którzy postanowili walczyć dalej, zostaną w rynsztokach.
Corfe ruszył na dół, ocierając gniewnie oczy. Sprawdzał szablą schody przed sobą niczym ślepiec znajdujący drogę laską.
Na ulicy panował dławiący żar. Corfe’a rozbolało gardło od gryzącego dymu. Ryk tłumu uderzył go z impetem ruchomej ściany. Nagle znalazł się pośród tłuszczy, która uniosła go ze sobą jak młynówka nieostrożnego pływaka. Uciekinierzy śmierdzieli strachem i popiołem. W tym piekielnym blasku ich twarze wydawały mu się niemal nieludzkie. Widział nieprzytomnych mężczyzn i kobiety, utrzymywanych na nogach przez gęstą ciżbę, małe dzieci czołgające się po zwartej powierzchni głów jak po dywanie. Po bokach ciasnej uliczki tłum miażdżył ludzi o ściany budynków. Niesiony falą Corfe wyczuwał pod nogami ciała leżących. Nagle pośliznął się na twarzy dziecka i nacisk tłumu wytrącił mu z rąk szablę. Uniósł głowę ku spowitemu całunem niebu i płonącym budynkom, walcząc o haust cuchnącego powietrza.
Panie Boże, pomyślał. Jestem w piekle.
 
*
Aurungzeb Złoty, trzeci sułtan Ostrabaru, bawił się właśnie jędrnymi piersiami najnowszej nałożnicy, gdy zza zasłon rozwieszonych na końcu komnaty wyszedł eunuch i pokłonił się nisko. Jego łysa czaszka lśniła w blasku lamp.
– Wasza Wysokość.
Aurungzeb przeszył zuchwałego intruza gniewnym spojrzeniem czarnych oczu. Sługa drżał, nadal nisko pochylony.
– O co chodzi?
– Przybył posłaniec, Wasza Wysokość. Od Shahr Baraza, spod Aekiru. Mówi, że od armii przynosi wieści, które nie mogą czekać.
– Nie mogą czekać, tak? – Aurungzeb poderwał się nagle, odtrącając na bok wydymającą usta dziewczynę. – To znaczy, że mam być na każde zawołanie wszystkich bezwłosych eunuchów i szeregowych żołnierzy w pałacu?
Kopnął sługę, przewracając go na ziemię. Pozbawiona zarostu twarz wykrzywiła się.
Aurungzeb zatrzymał się nagle.
– Mówisz: od armii? Czy oblężenie przerwano? Czy ten pies Mogen rozgromił moje wojska?
Eunuch podźwignął się na ręce i kolana, odcharkując na bajecznie kolorowy dywan.
– Nie chciał nic powiedzieć, Wasza Wysokość. Rzekł, że musi przekazać ci te wieści osobiście. Mówiłem mu, że to sprzeczne z zasadami, ale...
Drugi kopniak ponownie uciszył sługę.
– Przyślij go tu. Jeśli wieści będą złe, jego również uczynię eunuchem.
Sułtan skinął ostro głową i nałożnica uciekła w kąt. Z wysadzanej klejnotami szkatułki Aurungzeb wydobył pozbawiony ozdób sztylet z wytartą rękojeścią. Używano go już wielokrotnie, lecz teraz leżał sobie w puzderku, jakby był jakimś niewiarygodnie cennym skarbem. Sułtan zatknął go za owiązaną wokół pasa szarfę i klasnął w dłonie.
Posłaniec był Kolchukiem, przedstawicielem rasy dawno już podbitej przez Merduków podczas ich marszu na zachód. Kolchucy jadali mięso reniferów i współżyli z własnymi siostrami. Co gorsza, mężczyzna stał wyprostowany przed sułtanem, nie zważając na syki eunucha. W jakiś sposób udało mu się ominąć wezyra oraz szambelana haremu i dotrzeć aż tutaj. Wieści istotnie musiały być ważne. Jeśli okażą się złe, Aurungzeb skróci go o głowę.
– Słucham?
Intruz miał nieprzeniknione oczy, typowe dla Kolchuków – matowe kamyki osadzone w wąskich szczelinach oczodołów przecinających pozbawioną wyrazu twarz. Emanował jednak aurą radości, mimo że chwiał się lekko na nogach. Cuchnął kurzem i spienionym koniem. Aurungzeb zauważył z zainteresowaniem, że zbroję na brzuchu żołnierza splamiła czarna, zakrzepła krew.
Mężczyzna raczył w końcu opaść na jedno kolano, lecz lśniącą triumfalnie twarz nadal kierował ku górze.
– Pozdrowienia od Shahr Baraza, głównodowodzącego Drugiej Armii Ostrabaru, Wasza Wysokość. Błaga on o pozwolenie zawiadomienia cię, jeśli Wasza Ekscelencja raczy nadstawić ucha, że zdobył miasto niewiernych, Aekir, i właśnie oczyszcza je z resztek zachodniej hołoty. Armia jest do twojej dyspozycji.
Aekir wzięty.
Do komnaty wpadł wezyr w towarzystwie dwóch uzbrojonych w tulwary strażników. Krzyknął coś i mężczyźni złapali Kolchuka za ramiona. Aurungzeb powstrzymał ich jednak, unosząc dłoń.
– Aekir wzięty?
Kolchuk skinął głową. Przez chwilę nieprzenikniony żołnierz i spowity w jedwabie sułtan uśmiechali się do siebie, dzieląc się triumfem, który tylko oni dwaj potrafili tu docenić. Potem Aurungzeb wydął usta. Nie było sensu wypytywać żołnierza o szczegóły. To pachniałoby niecierpliwością, a nawet brakiem taktu.
– Akranie – warknął do spoglądającego nań niepewnie wezyra – zakwateruj tego człowieka w pałacu. Dopilnuj, by najadł się do syta, wykąpał i otrzymał wszystko, czego zapragnie.
– Ależ, Wasza Wysokość, to prosty żołnierz...
– Zrób to, Akranie. Ten prosty żołnierz mógł się okazać skrytobójcą, a ty pozwoliłeś mu dotrzeć aż do samego haremu. Gdyby nie Serrim... – eunuch zarumienił się i uśmiechnął głupawo – ...dałbym się całkowicie zaskoczyć. Sądziłem, że mój ojciec lepiej cię wyszkolił, Akranie.
Wezyr nagle wydał się stary i zgarbiony. Strażnicy poruszyli się nerwowo, naznaczeni jego winą.
– Idźcie już wszyscy. Nie, chwileczkę. Żołnierzu, jak się nazywasz i w czyim oddziale służysz?
Kolchuk spojrzał na niego, znowu nieprzenikniony.
– Jestem Harafeng, panie, jeden z osobistych strażników Shahra.
Aurungzeb uniósł brwi.
– Harafengu, gdy już się najesz i wykąpiesz, wezyr przyprowadzi cię do mnie i pomówimy o upadku Aekiru. Pozwalam wam wszystkim odejść.
Kolchuk skinął głową. Akran aż się zapluł z oburzenia na ten widok, ale Aurungzeb uśmiechnął się tylko. Gdy został sam w komnacie, jego uśmiech stał się tak szeroki, że przeciął na pół gęstą brodę. Można było dostrzec w nim dowodzącego wojskami wojownika, którym był przez krótki okres w latach młodości.
Aekir wzięty.
Pod względem potęgi Ostrabar był uważany za trzeci z Siedmiu Sułtanatów, po Hardukhu i starożytnej Nalbeni, ale ten sukces jego armii, ten chwalebny triumf, z pewnością pozwoli mu zająć wśród nich pierwsze miejsce. A jego władcą był Aurungzeb. Przez długie stulecia ludzie będą sławić imię sułtana, który podbił najświętszy i najludniejszy gród ramusian, a także rozbił armię Johna Mogena.
Droga do samego Torunnu stała przed nimi otworem. Muszą tylko sforsować Searil i zdobyć fortyfikację zwaną Wałem Ormanna. Gdy ona padnie, nie będzie już żadnej linii obrony aż do Gór Cymbryckich, które leżą czterysta mil dalej na zachód.
– Ahrimuzie, bądź pochwalony! – wyszeptał uśmiechnięty szeroko sułtan. – Gheg – dorzucił ostrym tonem.
Zza haftowanych zasłon wysunął się ukradkiem homunkulus. Stworzenie wzbiło się w górę z łopotem skórzastych skrzydeł i przysiadło na pobliskim stole.
– Gheg – powtórzyło cichym, bezbarwnym głosikiem. Jego twarzyczka była żywym obrazem złośliwego sprytu.
– Chcę porozmawiać z twoim panem, Gheg. Wezwij go do mnie.
Homunkulus, nie większy od gołębia, ziewnął, odsłaniając białe igiełki zębów wypełniające czerwoną paszczę. Pazurzastą dłonią podrapał niedbale krocze.
– Gheg głodny – poskarżył się zrzędliwym tonem.
Aurungzeb rozszerzył nozdrza.
– Dostałeś wczorajszej nocy bardzo smaczne niemowlę. Wezwij swego pana, pomiocie piekieł.
Homunkulus ze złością łypnął na niego okiem, po czym wzruszył maleńkimi ramionkami.
– Gheg zmęczony. Głowa boli.
– Rób, co ci mówię, albo nadzieję cię na rożen jak przepiórkę.
Homunkulus uśmiechnął się. Wyglądało to ohydnie. Potem w jego oczach zapłonęło inne światło.
– Jestem, sułtanie – oznajmił niskim, ludzkim głosem.
– Twój pieszczoch zrobił się ostatnio opryskliwy, Orkh. To jeden z powodów, dla których tak rzadko korzystam z jego usług.
– Wybacz, sułtanie. Starzeje się. Wkrótce wsadzę go do słoja i zastąpię nowym... czego sobie życzysz?
– Gdzie jesteś?
Ton dziecinnej irytacji dziwnie brzmiał w ustach tak wielkiego, mocno owłosionego mężczyzny.
– To nie ma znaczenia. Jestem blisko. Czy chcesz mnie prosić o jakąś przysługę?
Aurungzeb z wyraźnym wysiłkiem stłumił złość.
– Pragnę, żebyś skierował wzrok na południe, do Aekiru. Powiedz mi, co tam się dzieje. Dotarły do mnie pewne wieści i chciałbym otrzymać ich potwierdzenie.
– Oczywiście. – Milczał przez chwilę. – Widzę płonący gmach Carcassona. Widzę wieże oblężnicze pod wewnętrznymi murami. Szaleje tam wielki pożar, słychać wycie ramusian. Gratuluję, Wasza Wysokość. Twoi żołnierze plądrują miasto.
– A Shahr Baraz? Co z nim?
Znowu zaległa cisza. Gdy głos odezwał się znowu, było w nim słychać lekkie zaskoczenie.
– Patrzy na ukrzyżowane ciało Johna Mogena. On płacze, sułtanie. W chwilę po zwycięstwie.
– Jest ze starej Hraib. Opłakuje swego wroga, romantyczny dureń. Mówisz, że miasto płonie?
– Tak. Na ulicach roi się od niewiernych. Uciekając, podpalają miasto.
– To z pewnością ten nędznik Lejer. Nie zostawi nam nic oprócz popiołów. Przekleństwo na niego i jego dzieci. Jeśli wpadnie w nasze ręce, każę go ukrzyżować. Czy trakt ormański jest otwarty?
Ciało homunkulusa pokryły lśniące kropelki potu. Stwór zadrżał, opuszczając koniuszki skrzydeł. Jego głos nadal jednak brzmiał tak samo.
– Tak, Wasza Wysokość. Pełno na nim ludzi i wozów. To istna migracja. Nic nie zagraża władzy Rodu Ostrabarów.
Przed osiemdziesięciu laty Ród Ostrabarów składał się tylko z dziadka Aurungzeba i trzech jego śmiałych konkubin. To sztuka dowodzenia wojskami, nie pochodzenie, wyprowadziła go ze wschodnich stepów. Jeśli Ostrabarzy nie byli w stanie sami wygrywać bitew, wynajmowali kogoś, kto robił to za nich. Stąd właśnie wziął się Shahr Baraz, który był kedywem ojca Aurungzeba. Sam Aurungzeb w młodości również dowodził armią i radził sobie nieźle, ale nie potrafił być inspiracją dla żołnierzy tak jak stary dowódca. Nigdy nie przestał mu tego zazdrościć. Shahr Baraz, choć z początku był obcym, wodzem koczowników z dalekiego Kambaksku, służył trzem pokoleniom Ostrabarów uczciwie i umiejętnie. Przekroczył już osiemdziesiątkę i był straszliwym starcem, poświęcającym wiele czasu modlitwie oraz poezji. Całe szczęście, że Aekir upadł właśnie w tej chwili, gdyż długie życie Shahr Baraza dobiegało już końca. Z jego odejściem zniknie ostatnie ogniwo łączące sułtanów z wodzami stepowych jeźdźców, którzy byli ich poprzednikami.
To Shahr Baraz radził, by trakt ormański pozostawić otwarty. Zapewniał, że napływ uchodźców osłabi i zdemoralizuje ludzi broniących linii Searilu. Aurungzeb zadawał sobie pytanie, czy na tę decyzję nie wpłynęło jakieś anachroniczne poczucie rycerskości. Nie miało to jednak znaczenia.
– Powiedz... – zaczął, ale nagle przerwał. Homunkulus topił się na jego oczach, spoglądając nań z wyrzutem. Za chwilę zostanie po nim tylko bulgocząca, cuchnąca kałuża.
– Orkh, powiedz kedywowi, żeby maszerował w stronę Searilu!
Homunkulus otworzył usta, lecz nie wydobył się z nich żaden dźwięk. Rozpuścił się do końca, buchając śmierdzącą parą. W cuchnącej obrzydliwie kałuży, w którą się zamienił, było widać rozkładający się ludzki płód, kości ptasich skrzydeł oraz ogon jaszczurki. Aurungzeba dopadły mdłości. Klasnął w dłonie, wzywając eunuchów. Gheg przestał już być użyteczny, lecz z pewnością Orkh wkrótce przyśle mu następne stworzenie. Miał też innych posłańców, być może nie tak szybkich, ale równie niezawodnych.
Aekir wzięty.
Sułtan ryknął śmiechem.
 



DWA
– Słodki Boże! – zawołał Hawkwood. – Co tu się dzieje?
– Bardzo kołysze! – ryknął bosman, spoglądając na łopoczący żagiel. – Brasujcie ten foktopsel, wy przeklęte przez Boga eunuchy. Jak wam się zdaje, co to jest, pokaz dziwolągów za dwa miedziaki od łebka?
Boża Łaska, karawela z osprzętem rejowym, wpłynęła cicho do portu w Abrusio o szóstym dzwonie przedpołudniowej wachty. Upstrzona portowymi nieczystościami woda u jej burt lśniła spokojnym błękitem. Tam, gdzie padały na nią promienie słońca, morze lśniło białym, rażącym oczy blaskiem. Lekka północno-zachodnia bryza – hebrioński pasat – pozwoliła karaweli wpłynąć do portu z lekkością łabędzia. Pomimo wrzasków bosmana wytrzeszczająca oczy z radości załoga niemal nie musiała dotykać lin.
Abrusio. Już od dwóch szklanek słyszeli dzwony tutejszej katedry, widmowe echo pobożności docierające daleko na morze.
Abrusio, stolica Hebrionu i największy port Pięciu Królestw. Miasto wyglądało pięknie w oczach tych, którzy wracali z morskiej podróży, nawet jeśli była ona krótka, jak ta, którą odbyła załoga Łaski. Podczas niespokojnego rejsu wzdłuż macassarskiego wybrzeża musieli targować się o myto z Morskimi Włóczęgami, cały czas trzymając rękę na rękojeści sztyletów i utrzymując w gotowości wolnopalne lonty rarogów. Opłaciło się im jednak, pomimo upału, much, topiącej się w spojeniach statku smoły i niebezpiecznych rzecznych jaszczurów; choć nocami na jarzącym się od ognisk brzegu bito w świąteczne bębny, a feluki o łacińskim ożaglowaniu były pełne uśmiechających się szeroko korsarzy. W ładowni spoczywały bezpiecznie trzy tony kości słoniowej uzyskanej ze szkieletów wielkich marmorilli, a także cetnary wonnych limiańskich korzeni. Stracili przy tym tylko jednego żeglarza, niezdarnego nowicjusza, który za bardzo wychylił się przez reling, gdy obok przepływał rekin mieliznowy.
A teraz wrócili do Bożych Monarchii, gdzie ludzie czynili przed posiłkiem Znak Świętego, a na wszystkie rozstaje dróg i place targowe spoglądała podobizna błogosławionego Ramusia.
Abrusio było rodzimym portem dla niemal połowy załogi i, co więcej, tu właśnie znajdowała się stocznia, w której przed trzydziestu laty położono stępkę Łaski.
Uwagę zbliżającego się drogą morską obserwatora przyciągały tu dwa elementy: las i góra.
Las wyrastał z lśniącej jak szkło zatoki poniżej miasta: gęsta plątanina masztów, drzewc i rei, przypominających konary bezlistnego boru, doskonałych w swej geometrii i połączonych milionem lin. W zatoce Abrusio kotwiczyły setki statków najróżniejszych bander, tonaży i typów ożaglowania, obsadzonych najrozmaitszymi załogami i wywodzących się z wszelkich możliwych portów – od przybrzeżnych kutrów i joli o pokładach zasłanych sieciami oraz błyszczącymi rybami, aż po oceaniczne karaki udekorowane dumnymi proporcami. Miała tu też swe stocznie hebriońska flota wojenna, w porcie cumowały więc także dziesiątki wysokich karak wojennych, galer i galeasów. Na pokładach ich rufówek lśniły napierśniki i hełmy, na grotmasztach powiewały dostojnie ciężkie królewskie sztandary, a na bezanmasztach łopotały admiralskie proporce.
Temu pływającemu lasowi, owemu nawodnemu miastu, towarzyszyły również dwa inne elementy: hałas i zapachy. Kutry wyładowywały tu ryby, a u nabrzeży cumowały statki kupieckie, z których otwartych ładowni robotnicy wydobywali za pomocą wielokrążków towary będące rdzeniem miejscowego handlu: wełnę z Almarku, bursztyn z Forlassenu, futra z Fimbrii, żelazo z Astaracu, czy drewno wysokich drzew z Gabrionu, najlepszy na świecie surowiec do budowy statków. Robotnicy wyładowujący towary, a także niezliczone wozy jeżdżące po nabrzeżu, tworzyli źródło nieustannego łoskotu, stukotu, pisku osi, skrzypienia drewna i konopi, które niosły się na odległość pół mili w głąb morza. To właśnie była esencja żyjącego portu.
A wszystko wokół śmierdziało. W bezwietrzny dzień, taki jak dziś, odór dziesiątków tysięcy niemytych ludzi, ryb gnijących w gorących promieniach słońca, odpadków rzucanych do wody, gdzie biły się o nie hordy mew, smoły ze stoczni oraz amoniaku z garbarni było czuć wiele mil od brzegu. Wszystkim tym zapachom towarzyszyła też inna, uderzająca do głowy mieszanka przywodząca na myśl odległe krainy – złożony z woni korzennych przypraw, świeżych desek, słonego powietrza i wodorostów eliksir morza.
To była zatoka. Góra również nie była tym, czym się wydawała. Z oddali można by ją wziąć za usypaną z piasku i kamienia barwy ochry piramidę, spowitą całunem niebieskawego dymu. Gdy jednak przybywający do miasta marynarz podpłynął bliżej, mógł zauważyć, że wzgórze wyrasta z tłocznego portu, nad którym, szereg za szeregiem, jedna tłoczna ulica po drugiej, wznosiło się miasto. Ściany budynków były tu bielone, pokryte grubą warstwą kurzu, a dachy kryto wyblakłą, czerwoną dachówką, wypalaną w leżącym w głębi lądu Feramuno. Tu i ówdzie kościół wznosił głowę i strzeliste ramiona ponad labirynt skromniejszych budynków, a jego wieża była igłą wyciągniętą ku błękitnemu, bezchmurnemu niebu. W innych zaś miejscach dało się dostrzec masywne, kamienne domostwa zamożnych kupców, albowiem Abrusio było miastem zamieszkanym nie tylko przez żeglarzy, lecz również przez ludzi parających się handlem. W gruncie rzeczy niektórzy powiadali, że każdy Hebriończyk rodzi się do jednego z trzech zajęć: marynarza, kupca albo mnicha.
Na szczycie niskiego wzgórza wznosiła się cytadela oraz pałac króla Abeleyna IV, monarchy Hebrionu i Imerdonu, admirała floty złożonej z pół tysiąca okrętów. Gmachy te powiększały optycznie wzniesienie, nadając mu wygląd stromej góry.
Ciemne, granitowe mury fortecy-pałacu zbudowali przed czterema stuleciami fimbriańscy konstruktorzy. Nad szczyty tych murów wystawały wierzchołki najwyższych cyprysów króla, klejnotów jego pięknych ogrodów. Krążyły pogłoski, że te ogrody pochłaniają jedną piątą wody zużywanej przez miasto. Zasadzili je przodkowie króla, gdy Hebrion zrzucił wreszcie jarzmo chylącej się ku upadkowi Fimbrii. Teraz drzewa i sam pałac migotały w straszliwym upale, przesłonięte falami gorącego powietrza, niczym miraż na calmarskiej pustyni.
Obok pałacu i ogrodów króla wznosił się klasztor Zakonu Inicjantów. Zwano ich tak dlatego, że byli pierwszym zakonem założonym po tym, jak wizje błogosławionego Ramusia przyniosły światło na spowity w mroku kultu bożków zachód. Niektórzy z nich próbowali nawet przekonać ludzi, że to sam Ramusio był założycielem zakonu. Inicjanci byli psami pilnującymi religijnego ładu w ramusiańskich królestwach.
Pałac i klasztor wspólnie spoglądały z góry na rozległe, śmierdzące, pełne życia Abrusio – największy port znanego świata, w którym trudziło się, targowało i oddawało zabawom ćwierć miliona mieszkańców.
 
*
– Słodki Boże! – zawołał Richard Hawkwood. – Co tu się dzieje?
Miał powody do postawienia tego pytania, gdyż wyżej położoną część Abrusio spowijała wisząca w nieruchomym powietrzu chmura czarnego dymu, a z tłocznego portu ku statkowi napływał gorszy niż zazwyczaj smród – odór spalonego mięsa. Na inicjanckich szubienicach wisiało mnóstwo patykowatych postaci, a przyprawiający o mdłości smród palonych ciał sięgał daleko nad morze, bardziej nieczysty i przesycony wonią tłuszczu niż nawet najohydniejszy odór kanałów.
– Palą heretyków na stosach – wyjaśnił bosman tonem pełnym obrzydzenia i bojaźni. – Boże Kruki znowu wzięły się do roboty. Niech nas Święci mają w swej opiece!
Stary Julius, pierwszy oficer, mieszkaniec wschodu o twarzy czarnej jak smoła, spojrzał na kapitana, wybałuszając szeroko oczy. Jego ciemna skóra stała się niemal popielata. Potem wychylił się przez reling i zawołał ku przepływającej nieopodal łodzi aprowizacyjnej, wyładowanej owocami. Jej pilot był szerokim w barach jednookim mężczyzną o odrażającej gębie.
– Ho! Co nowego niosą wiatry, przyjacielu? Wracamy z miesięcznego rejsu do królestwa Włóczęgów i ochoczo nadstawiamy uszu na świeże wieści.
– Co niosą wiatry? Czy twoje nozdrza nie czują tego smrodu? Już od czterech dni wisi nad naszym miastem, nad starym, szacownym Abrusio. Wychodzi na to, że jesteśmy przystanią dla czarnoksiężników i ateuszy, a każdy z nich jest na żołdzie sułtanów. Boże Kruki uwalniają nas od nich w swej łaskawości. – Splunął przez reling do gęstej od portowych odpadków wody. – Na twoim miejscu uważałbym, dokąd zaglądam z tą ciemną facjatą, przyjacielu. Chwileczkę, mówisz, że nie było was miesiąc? Czy słyszeliście wieści ze wschodu? Boże, z pewnością już wiecie?
– O czym, człowieku?! – zawołał niecierpliwie Julius.
Łódź aprowizacyjna zostawała powoli z tyłu. Była już pół kabla za ich lewą burtą. Jednooki odwrócił się i krzyknął:
– Jesteśmy zgubieni, przyjaciele! Aekir wzięty!
 
*
Jeden z abrusiańskich holowników doprowadził ich na wolne miejsce. Cała załoga stateczku trudziła się przy wiosłach. Na przybyszy czekał już na lądzie kapitan portu. Wiatr ucichł całkowicie i labirynt statków, ludzi oraz nabrzeży smażył się w bezlitosnych promieniach słońca. Nerwy żeglarzy były napięte jak postronki, a liny zwisały luźno. Na domiar złego w powietrzu nadal unosił się ohydny odór stosów.
Robotnik portowy przywiązał cumy do pachołków, jedną u dziobu, a drugą przy rufie. Hawkwood zebrał wszystkie papiery i pierwszy wyszedł na brzeg. Zachwiał się, gdy poczuł pod przyzwyczajonymi do kołysania się pokładu nogami nieruchomy kamień nabrzeża. Nad prawidłowym przebiegiem wyładunku będą czuwali Julius i Velasca, bosman. Ludzie odbiorą zapłatę i z pewnością rozejdą się po mieście w poszukiwaniu marynarskich przyjemności. Hawkwoodowi przyszło jednak na myśl, że dzisiejszej nocy nie znajdą ich zbyt wiele. Choć życie w mieście toczyło się zwykłym, gorączkowym trybem, wokół wyczuwało się aurę przygnębienia. Hawkwood dostrzegał w twarzach robotników, którzy stali na nabrzeżu, gotowi przystąpić do rozładunku; strapienie, a nawet jawny strach. Do tego spoglądali oni z wyraźną podejrzliwością na załogę Łaski, co najmniej w połowie składającą się ze zwerbowanych w różnych portach cudzoziemców. Hawkwood zauważył, że upał, wrzawa i wyczuwalny wszędzie niepokój budzą w nim złowrogi nastrój, co wydawało się dziwne, gdyż przed zaledwie kilkoma godzinami z niecierpliwością wyglądał końca rejsu. Uścisnął dłoń Galliardo Ponery, kapitana portu, który był jego dobrym znajomym. Obaj mężczyźni ruszyli razem w stronę budynku kapitanatu.
– Ricardo – odezwał się pośpiesznie kapitan portu. – Muszę ci powiedzieć...
– Wiem, Panie Boże, wiem! Aekir w końcu padł i Kruki szukają kozłów ofiarnych. Stąd właśnie wziął się ten smród.
Ów mdły odór, towarzyszący zagładzie heretyków, zwano niekiedy „kadzidłem inicjantów”.
– Nie, nie o to mi chodzi. Mówię o rozkazach prałata. Nie mogłem nic na to poradzić. Nawet sam król jest bezradny.
– O czym ty gadasz, Galliardo?
Kapitan portu był niskim mężczyzną, podobnie jak Hawkwood. W dawnych czasach on również był znakomitym żeglarzem. Pochodził z Hebrionese, a jego spalona słońcem skóra miała barwę mahoniu, dzięki czemu, gdy się uśmiechał, robił wstrząsające wrażenie. Teraz jednak był poważny.
– Wracasz z Macassaru, z Wysp Malacarskich?
– I co z tego?
– Wprowadzono nowe prawo, tymczasowy edykt, który inicjanci wymusili na królu. Przekazałbym ci wiadomość, ostrzegłbym cię, żebyś zawinął do innego portu...
Hawkwood stanął jak wryty. Nabrzeżem zmierzało w ich stronę półtercio hebriońskiej piechoty morskiej. Na czele oddziału szedł brat zakonu inicjantów spowity w czarną szatę. Na piersi miał zawieszoną na łańcuchu złotą literę A, Znak Świętego. Żółty metal lśnił boleśnie w promieniach słońca. Brat był młody, lecz wyglądał, jakby zaraz miała go trafić apopleksja, gdyż pomimo upału musiał nosić ciężkie szaty. Mimo to jego twarz promieniała poczuciem ważności własnej osoby. Zatrzymał się przed Hawkwoodem i Galliardem. Żołnierze stanęli na baczność za jego plecami. Hawkwoodowi było ich żal. Nosić zbroje w takim upale! Sierżant spojrzał mu w oczy, a potem uniósł wzrok ku niebu. Hawkwood uśmiechnął się mimo woli, po czym pokłonił się i ucałował dłoń brata, tak jak należało.
– W czym mogę ci pomóc, bracie? – zapytał pogodnym tonem, choć ogarniał go coraz większy niepokój.
– Wykonuję tu bożą pracę – oznajmił brat. Pot skapywał mu z nosa. – Kapitanie, mam obowiązek cię poinformować, że prałat Hebrionu w swej nieskończonej mądrości podjął z bożej inspiracji bolesną, lecz konieczną decyzję. Cudzoziemcom nie pochodzącym z Pięciu Ramusiańskich Królestw ani z państw będących wasalami powyższych, bądź też z krajów pozostających w ścisłym sojuszu z Ich Ramusiańskimi Wysokościami, zabrania się wstępu do niniejszych królestw, by ich przeklęte herezje nie zanieczyściły jeszcze bardziej nieszczęsnych dusz naszego ludu i nie ściągnęły dalszych nieszczęść na jego głowy.
Hawkwood zesztywniał z gniewu, lecz brat mówił dalej, szybkim, monotonnym głosem, jakby już wielokrotnie wypowiadał te słowa.
– Dlatego nakazano mi przeszukać twój statek, a gdybym znalazł na pokładzie osoby podlegające nakazowi prałata, odprowadzić je w bezpieczne miejsce i zatrzymać tam aż do chwili, gdy nasi duchowi przewodnicy, kierujący czcigodnym zakonem, którego jestem zaledwie drobną cząstką, zdecydują o ich losie.
Brat otarł czoło. Wydawało się, że poczuł lekką ulgę.
Hawkwood splunął ze złością do pokrytej oleistymi plamami wody obok nabrzeża. Inicjant nie wyglądał na urażonego. Marynarze, żołnierze i inni ludzie z niższych klas często dawali w ten sposób wyraz swym uczuciom.
– Gdybyś zechciał zejść mi z drogi, kapitanie...
Hawkwood wyprostował się nagle. Nie był wysoki – brat przerastał go o pół głowy – lecz szeroki w barach jak drzwi, a do tego miał ramiona robotnika portowego. Jakiś błysk w jego szarych jak morska toń oczach powstrzymał inicjanta. Żołnierze smażyli się bez słowa za plecami duchownego.
– Jestem Gabriończykiem, bracie – oznajmił cicho Hawkwood.
– Poinformowano mnie o tym. Twoim rodakom przyznano specjalną dyspensę z uwagi na chwałę, jaką okryli się pod Azbakirem. Nie musisz się obawiać, kapitanie. Jesteś wyłączony.
Hawkwood poczuł na ramieniu dłoń Galliarda.
– Chodzi mi o to, bracie, że wielu ludzi z mojej załogi, choć nie pochodzą z królestw ani nawet z niewątpliwie zasługujących na szacunek państw wasalnych, to dobrzy marynarze, uczciwi obywatele i dzielni towarzysze. Z niektórymi z nich żeglowałem przez całe życie, a jeden walczył nawet we wspomnianej przez ciebie bitwie, która uratowała południową Normannię przed Morskimi Merdukami.
Jego słowa były pełne żaru, myślał z wściekłością o Juliusie Albaku, który potajemnie czcił Ahrimuza, lecz jako chłopiec, ridawańskie dziecko, stał na pokładzie gabriońskiej wojennej karaki, którą staranowały, próbując potem abordażu, po kolei trzy merduckie galery. To było pod Azbakirem. Gabriończycy, którzy byli znakomitymi żeglarzami i słynęli z dumy, uporu oraz krnąbrności, walczyli tego dnia sami, lecz mimo to zdołali powstrzymać u calmarskich brzegów flotę Morskich Merduków, zamierzającą dokonać inwazji na południowy Astarac i Candelarię, słabe miejsce zachodu.
– A kim ty byłeś w dzień bitwy pod Azbakirem, bracie? Nasieniem w lędźwiach ojca? Czy może żyłeś już na świecie, ale jeszcze srałeś na żółto?
Inicjant poczerwieniał z gniewu. Hawkwood zauważył, że sierżant piechoty morskiej stara się ze wszystkich sił zachować kamienną twarz.
– Nie powinienem oczekiwać niczego więcej po gabriońskim korsarzu. Twój czas również nadejdzie, kapitanie. A teraz zejdź mi z drogi, bo inaczej przedwcześnie podzielisz los swych niewiernych towarzyszy.
Hawkwood nawet nie drgnął.
– Sierżancie, usuń mi z drogi tego bezbożnego psa! – warknął brat.
Sierżant się zawahał. Przez krótką chwilę spoglądał Hawkwoodowi w oczy. Mogłoby się niemal wydawać, że zawarli jakieś porozumienie. Kapitan odsunął się, z dłonią na rękojeści sztyletu.
– Gdyby nie twoja suknia, kapłanie, nadziałbym cię na rożen. Tak właśnie należy traktować takie czarne, tchórzliwe ptaszyska, jak ty – oznajmił głosem lodowatym jak bryzgi na północnych morzach.
Inicjant wzdrygnął się.
– Sierżancie! – pisnął.
Dowódca oddziału ruszył naprzód z wyrazem determinacji na twarzy, ale Hawkwood przepuścił go wraz z jego podkomendnymi. Kapłan szedł tuż za żołnierzami. Gdy minął kapitana, odwrócił się raz jeszcze.
– Znam twoje nazwisko, Gabriończyku. Zapewniam cię, że prałat również wkrótce je pozna.
– Odfruń stąd, Kruku – zadrwił Hawkwood, ale Galliardo pociągnął go za sobą.
– W imię Świętego, Ricardo, chodźmy stąd. Możesz co najwyżej pogorszyć sytuację. Chcesz skończyć na szubienicy?
Hawkwood oddalił się sztywnym krokiem. Był mieszkańcem morza i znalazł się w obcym żywiole. Krew napłynęła mu do twarzy.
– Chodź do mojego biura. Porozmawiamy o tym. Może coś poradzimy.
Żołnierze wchodzili już na pokład Łaski. Hawkwood ponownie usłyszał monotonny, oficjalny głos inicjanta.
Wtem rozległ się plusk. Ktoś z załogi wyskoczył za burtę i płynął teraz przed siebie. Inicjant krzyknął i Hawkwood jak w koszmarze ujrzał, że jeden z żołnierzy unosi arkebuz.
Wydawało się, że huk strzału uciszył na chwilę cały port. Gęsta kula dymu przesłoniła reling. Potem Hawkwood zobaczył, że zbieg już nie płynie, lecz unosi się martwy na powierzchni brudnej wody.
– Święty Boże! – zawołał wstrząśnięty Galliardo. Praca na nabrzeżach ustała. Wszyscy przyglądali się wydarzeniom, którym towarzyszyły gniewne ryki sierżanta.
– Niech Bóg ich przeklnie – rzekł powoli Hawkwood głosem ochrypłym z żalu i nienawiści. – Niech przeklnie wszystkie spowite w czarne szaty Kruki, które dopuszczają się podobnej ohydy w Jego imieniu.
Zabitym zbiegiem był Julius Albak.
Galliardo odciągnął towarzysza silą. Po jego ciemnej twarzy spływały lśniące kropelki potu. Hawkwood pozwolił odprowadzić się z nabrzeża. Potykał się jak starzec, a oczy zalewały mu łzy.
 
*
Abeleyn IV, król Hebrionu, również nie czuł się szczęśliwy. Choć uklęknął w przepisany sposób, by ucałować pierścień prałata, w geście tym wyczuwało się pewną sztywność i niechęć, która zdradzała jego uczucia. Prałat położył dłoń na ciemnych, ozdobionych diademem włosach monarchy.
– Chciałeś ze mną porozmawiać, synu.
Abeleyn był młodym, dumnym mężczyzną w kwiecie wieku. Co więcej, był królem, jednym z Pięciu Królów Zachodu. Mimo to ten starzec zawsze traktował go jak zbłąkane, krnąbrne, ale dające się lubić dziecko. A Abeleyna zawsze to irytowało.
– Tak, święty ojcze.
Wyprostował się. Przebywali w komnatach prałata. Wysokie, grube kamienne mury oraz kopulaste sklepienie zapewniały pewną osłonę przed panującym na zewnątrz upałem. Abeleyn słyszał w oddali głosy braci śpiewających hymny pierwszogodzinne i przygotowujących się do południowego posiłku. Źle wybrał porę wizyty. Prałat z pewnością będzie się śpieszył na obiad. A niech się śpieszy.
Pełną surowej wspaniałości komnatę zdobiły arrasy przedstawiające sceny z życia błogosławionego Ramusia. Na podłodze leżał dywan przedniej jakości, w kadzielnicach płonął olej o słodkim zapachu, w wiszących lampach można było zauważyć połysk złota, a nozdrza drażniła lekko woń kadzidła. Po obu bokach prałata siedzieli na pokrytych aksamitem stołkach bracia inicjanci. Jeden z nich trzymał w ręku pióro i papier, jako że wszystkie rozmowy tu zapisywano. Abeleyn usłyszał za swymi plecami cichy stuk butów towarzyszących mu strażników, którzy również uklękli. Miecze zostawili pod drzwiami. Nawet król nie mógł stanąć uzbrojony przed obliczem prałata. Od chwili upadku Aekiru i zaginięcia wielkiego pontyfika podczas chaosu, który wówczas nastał, pięciu prałatów królestw było bezpośrednimi przedstawicielami Boga na Ziemi. Usta Abeleyna zadrżały. Krążyły pogłoski, że wielki pontyfik, Macrobius IV, pragnął opuścić Aekir na początku oblężenia, by ocalić swą świętą osobę, lecz John Mogen i jego Torunnanie przekonali go, by tego nie robił, twierdząc, że gdyby pontyfik uciekł z miasta, oznaczałoby to przyznanie się do porażki. Opowiadano też, że, by przekonać Macrobiusa, trzeba go było zamknąć w magazynie jego własnego pałacu.
Nastrój Abeleyna pogorszył się wyraźnie. Zachód będzie w najbliższym czasie potrzebował takich ludzi. Mogen był wart sześciu królów.
Kiedy monarcha wstał z klęczek, przyniesiono mu niski stołek. Usiadł u stóp prałata, gdzie dla oczu wszystkich musiał wyglądać jak uczeń towarzyszący mistrzowi. Abeleyn przełknął gniew, nadając swemu głosowi gładkość jedwabiu.
– Mówiliśmy o edykcie dotyczącym przebywających w mieście heretyków i cudzoziemców i zgodziliśmy się, że trzeba wykorzenić nielojalnych, niewiernych, zdrajców...
Prałat pochylił głowę, uśmiechając się wyrozumiale. Ze swym wielkim nosem i bystrym spojrzeniem wyglądał jak usiany starczymi plamami orzeł, przycupnięty na grzędzie.
– ...ale, ojcze, zauważyłem, że uwzględniłeś w tekście edyktu również zaklinaczy, mówców umysłu, pomniejszych użytkowników dweomeru z królestwa tych, którzy posiadają jakiekolwiek teurgiczne zdolności. Moi żołnierze wyłapują już tych ludzi, kierowani przez twoich braci. Po co? Z pewnością nie zamierzasz oddać wszystkich płomieniom.
Prałat nadal się uśmiechał.
– Och, ależ zamierzam, mój synu.
Usta Abeleyna zmieniły się w wąską szramę przecinającą twarz, jakby nagle poczuł smak gorzkiego owocu.
– Ale to oznaczałoby wyłapanie wszystkich znachorek leczących kurzajki, wszystkich zielarzy rzucających zaklęcia na swój towar, wszystkich...
– Czary to czary, mój synu. Wszelka teurgia pochodzi z tego samego źródła. Od Złego.
Prałat przemawiał tonem świątobliwego nauczyciela, wyjaśniającego zawiłą kwestię tępemu uczniowi. Jeden ze strażników Abeleyna poruszył się gniewnie, ale uspokoiło go ostrzegawcze spojrzenie inicjanta.
– Ojcze, w ten sposób wysłałbyś na stos tysiące ludzi, w tym również moich dworzan. Mag Golophin jest jednym z moich doradców...
– Służba Bogu nigdy nie jest łatwa. Żyjemy w czasach próby, o czym ty powinieneś wiedzieć lepiej niż ktokolwiek inny, mości królu.
Abeleyn, któremu przerwano po raz drugi w ciągu dwóch minut, starał się ze wszystkich sił nie podnosić głosu. Miał wielką ochotę pochwycić prałata i roztrzaskać jego czaszkę o najbliższą ścianę.
On również się uśmiechnął.
– Z pewnością jednak rozumiesz praktyczne trudności wiążące się z wykonaniem podobnego edyktu, zwłaszcza w czasach takich jak obecne. Torunnanie błagają o posiłki, które pomogłyby im powstrzymać natarcie Merduków i obronić linię Searilu. Nie jestem pewien... – uśmiech Abeleyna stał się wyjątkowo słodki – ...czy znajdę ludzi potrzebnych do wprowadzenia w życie twego edyktu.
Prałat również się rozpromienił.
– Chwali ci się ten niepokój, mój synu. Wiem, że doczesne problemy spoczywają obecnie na twych barkach ciężkim brzemieniem. Nie obawiaj się jednak. Boża wola zostanie wypełniona. Poprosiłem o kontyngent Rycerzy-Bojowników, który przybędzie tu z siedziby naszego zakonu, Charibonu. Oni ulżą nieco twemu brzemieniu. Zastąpią twoich żołnierzy i będziesz mógł ich wysłać gdzie indziej, by bronili ramusiańskich królestw i Prawdziwej Wiary.
Abeleyn zbladł. Nawet prałat skurczył się nieco na ten widok.
– Robię, co w mojej mocy, dla dobra królestwa, mości królu – zapewnił.
– Zaiste.
Prałat grał o wyższą stawkę, niż się zdawało Abeleynowi. Gdy żołnierze króla znajdą się za granicą, służąc wsparciem Torunnanom, Rycerze-Bojownicy – zbrojne ramię Kościoła – będą mieli w Abrusio wolną rękę. Szpiedzy powinni byli poinformować o tym króla, ale poczynania inicjantów trudno było podsłuchiwać. Byli zamknięci w sobie jak żółw w skorupie. Abeleyn stłumił narastającą furię, z uwagą dobierając słowa.
– Jestem jak najdalszy od tego, ojcze, by pouczać cię, jednego z przywódców Kościoła, co jest, a co nie jest konieczne bądź pożądane w bożych oczach. Czuję się jednak zobowiązany wskazać, że twój edykt, nasz edykt, nie został dobrze przyjęty przez ludność. Abrusio, o czym świetnie wiesz, jest portem, najważniejszym na całym zachodzie. Żyje z handlu, handlu z innymi królestwami, innymi państwami i ludami. Dlatego jest naturalne, że pewna liczba cudzoziemców osiada na stałe w Hebrionie, podobnie jak Hebriończycy żyją w kilkunastu innych krajach Normannii, a nawet w Calmarze i odległym Ridawanie.
Prałat milczał. Jego oczy wyglądały jak dwa wygładzone przez morze kawałki gagatu. Abeleyn mówił dalej.
– Handel wymaga dobrej woli, wzajemnych ustępstw i zawierania kompromisów. Poinformowano mnie, że ten najnowszy edykt zdusi w znacznym stopniu wszelką wymianę z królestwami południa oraz państwami-miastami Levangore. Przyznaję, że to merduckie kraje, ale nie podniosły przeciw nam ręki od czterdziestu lat, od czasu Azbakiru, a ich galery pomagają nam oczyszczać Cieśniny Malacarskie z korsarzy.
– Mój synu – odparł prałat z uśmiechem równie ciepłym, jak kawałek krzemienia – smuci mnie, że słyszę z twych ust takie słowa. Mogłoby się zdawać, że jesteś zwykłym kupczykiem, nie ramusiańskim królem.
W komnacie nagle zapadła martwa cisza. Gęsie pióro skryby zgrzytnęło głośno o papier. Nikt nie przemawiał tak do króla w jego królestwie.
– To niefortunna sytuacja – odezwał się Abeleyn, przerywając milczenie – ale po prostu nie mogę wysłać do Torunny posiłków, które tak są tam potrzebne. Uważam, święty ojcze, że moi ludzie mogą bronić Prawdziwej Wiary w swej ojczyźnie równie skutecznie, jak na pograniczu. Jak sam przekonująco wskazałeś, groźba dla mojej korony może nadejść ze wszystkich stron, zarówno z kraju, jak i z zagranicy. W związku z tym rozsądniej będzie, by moi żołnierze nadal wspierali Kościół w jego dziełach tutaj, w Abrusio, a choć w swej łaskawości nie skarciłeś mnie za to, przyznaję, że do tej pory nie brałem na siebie wystarczającej cząstki odpowiedzialności. Od tej chwili listy podejrzanych, heretyków, cudzoziemców i oczywiście czarnoksiężników, będą dostarczane mnie, bym mógł je osobiście zatwierdzić. Dopiero później przekażę je tobie. Jak sam mówiłeś, żyjemy w czasie próby. Smuci mnie myśl, że tak pobożny i zaawansowany wiekiem człowiek jak ty musi u schyłku życia zajmować się podobnie nieprzyjemnymi sprawami. Postaram się ulżyć nieco twemu brzemieniu. Uważam to za swój obowiązek.
Prałat, pełen wigoru pięćdziesięciokilkuletni mężczyzna, pochylił głowę, Abeleyn zdążył jednak dostrzec płomień gorejący w jego zimnych oczach. Obaj odsłonili swą broń, ustawili pionki na planszy i wykonali pierwsze ruchy. Teraz zaczną się prawdziwe negocjacje, targowanie się o władzę, zwane przez ludzi dyplomacją. A lepsze karty miał w ręku Abeleyn. Prałat przedwcześnie ujawnił swe plany.
Jestem zmuszony użerać się z tym starcem, pomyślał z goryczą Abeleyn, prowadzić rozgrywki o władzę we własnym królestwie. Torunnanie będą musieli jeszcze przez pewien czas walczyć sami, tylko dlatego że ten ambitny klecha postanowił sprawdzić, na ile może sobie ze mną pozwolić.
 



TRZY
Chochlik Bardolina był niespokojny z powodu upału. Stworzonko przefrunęło z kałamarza na ustawioną na stole lampę, wywalając zielony jęzor, a potem padło na papier, nad którym trudził się czarodziej, i podrapało się za włochatym uchem tępą końcówką starego gęsiego pióra, smarując się przy tym inkaustem.
Bardolin zachichotał i posadził je delikatnie na półce. Potem wygładził papier i powrócił do pisania.
 
Prałat Abrusio nie jest rzecz jasna złym człowiekiem, jest jednak ambitny, a po upadku Macrobiusa wytworzyła się próżnia. Wszystkich pięciu prałatów obserwuje wydarzenia rozgrywające się nad Searilem z zainteresowaniem nie ograniczającym się do samego wyniku oblężenia i bitwy. Czy Macrobius się odnajdzie? Oto jest pytanie. Krążą pogłoski, że do służby policyjnej wewnątrz granic Pięciu Królestw oddelegowano osiem tysięcy Rycerzy-Bojowników. Osiem tysięcy! A do obrony Searilu mają skierować tylko pięć. To jest wojna ukryta wewnątrz wojny. Ci święci mężowie wolą ujrzeć Merduków u swych ołtarzy niż choć kiwnąć palcem, by pomóc potencjalnym rywalom. Całe to budowanie imperiów to inicjancka choroba, która może jeszcze powalić zachód na kolana.
 
Przerwał pisanie. Było już późno. Nad śpiącym, parnym miastem lśniły gwiazdy. Od czasu do czasu słyszał nawoływania nocnego strażnika albo patrolu straży miejskiej. Zaszczekał pies i nagle rozległ się śmiech ludzi wychodzących z otwartej przez całą noc tawerny. Bryza od lądu nie zaczęła jeszcze wiać i odór stosów wisiał nad miastem niczym całun.
 
Powiadam Ci, Saffaracu, uciekaj z Cartigelli póki czas. Ten obłęd będzie się szerzył. Jestem tego pewien. Dzisiaj Hebrion, jutro Astarac. Ci święci mężowie nie spoczną, dopóki w swych wysiłkach prześcignięcia się nawzajem w pobożności nie spalą na stosie połowy zachodu. W miastach nie jest bezpiecznie.
 
Przerwał pisanie. Czy znowu będzie tak, jak na początku? Lud dweomeru będzie musiał ograniczyć się do drobnego znachorstwa, leczenia nie dających mleka krów w jakichś górskich wioskach? Przynajmniej w takich miejscach ludzie przywitają ich z radością. Wieśniacy lepiej rozumieli podobne sprawy. W górach Hebrosu niektórzy z nich wciąż jeszcze oddawali w księżycowe noce cześć Rogatemu.
Zanurzył pióro w kałamarzu, lecz nagle znieruchomiało ono w jego dłoni. Kropla inkaustu skapnęła na papier. Chochlik przyglądał się Bardolinowi, świergocząc cicho. Wyczuwał żałobę swego pana.
Czarodziej potarł kostkami dłoni przekrwione oczy, skrzywił się na widok kleksa na karcie i zaczął pisać dalej.
 
Dzisiaj zabrali mojego ucznia. Wysyłałem protesty i zapytania, a nawet oferowałem łapówki, lecz nic to nie dało. Inicjantom udało się wzbudzić w ludziach paniczny strach, co nie było trudnym zadaniem, zważywszy na wieści ze wschodu. Kiedy się to zaczęło, żołnierze odwracali niekiedy wzrok z obrzydzeniem, teraz zaś w nich również wyczuwa się odór fanatyzmu. Powiadają jednak, że król Abeleyn nie aprobuje rozmiarów czystki i powstrzymuje prałata od jeszcze gorszych ekscesów. Dzisiaj spalili czterdziestu, a pół tysiąca więźniów przetrzymują w katakumbach, gdyż w pałacowych celach zabrakło miejsca. Niech im Bóg wybaczy.
 
Czarodziej zatrzymał się po raz trzeci. Nie był w stanie pisać dłużej, musiał jednak skończyć list teraz, bo rano może nie mieć na to czasu. Westchnął i wrócił do kreślenia liter na papierze.
 
Masz wysoką pozycję w radach króla Marka. Błagam Cię, Saffaracu, użyj wpływu, jaki na niego wywierasz. Tę histerię trzeba powstrzymać, zanim ogarnie wszystkie ramusiańskie państwa. Jeśli jednak nie widzisz nadziei, musisz pomóc choć części naszych w ucieczce. Jestem pewien, że Gabrion ich przyjmie, a jeśli nie Gabrion, to Morscy Merducy.
Sytuacja jest naprawdę rozpaczliwa, jeśli musimy się uciekać do takich środków. Uważaj na siebie, przyjacielu. Niech boże światło zawsze oświetla Ci drogę.
 
Zapieczętował z westchnieniem list. Oczy szczypały go ze zmęczenia. Czuł się znużony i stary. Statek kurierski odpłynie z porannym przypływem, pod warunkiem, że cisza morska się skończy i znowu zawieje bryza od północnego zachodu.
Jego chochlik zasnął. Czarodziej uśmiechnął się do stworzonka, ostatniego z długiego rodu chowańców. Przyjdą po niego jutro, tak jak dziś przyszli po młodego Orquila, jego ucznia. To był obiecujący chłopak. W pełni opanował już zaklinanie i zaczynał poznawać mowę umysłu, być może najsłabiej rozumianą z siedmiu dyscyplin.
Mag wiedział, dlaczego nie zabrali go dzisiaj.
Był kiedyś żołnierzem. Służył w jednym z tercios, które stanowiły obecnie garnizon Abrusio, i dobrze znał dowodzącego nim oficera. Jego... zdolności zaczęły się ujawniać podczas kampanii przeciw bandytom w Hebrosie. Uratował życie wielu ludziom. Chorąży przedstawił go do awansu, ale on opuścił wojsko, by studiować taumaturgię pod przewodnictwem Golophina. Już wówczas było to wielkie imię.
Choć minęło trzydzieści lat, w Bardolinie nadal rozpoznawało się żołnierza. Obcinał włosy drastycznie krótko, a złamany nos nadawał mu wygląd zawodowego pięściarza. Nie przypominał czarodzieja, mistrza przynajmniej czterech Królestw Dweomeru, lecz raczej twardego sierżanta arkebuźników, jakim był ongiś. Charakterystyczne blizny na skroniach były pozostałością po wielu latach noszenia żelaznego hełmu hebriońskich żołnierzy.
To dlatego mnie nie zabrali, pomyślał. Z pewnością jednak jutro wrócą, poganiani przez jednego z Kruków.
W oddali rozległ się tumult, było słychać ostre głosy, tupot butów na bruku.
Czyżby już szli po niego?
Wstał. Chochlik poderwał się nagle z błyskiem w oczach.
Kroki i krzyki ucichły. Bardolin się uspokoił, czyniąc sobie wymówki z powodu łomoczącego serca.
Nocną ciszę zmącił strzał z arkebuza. Potem rozległ się drugi, a po nim nierówna salwa. Jakieś wielkie zwierzę zawyło donośnie, a ludzie zaczęli krzyczeć.
Bardolin skoczył do okna.
Ciemne ulice, blask wąskiego sierpa księżyca odbijający się blado w kamieniach brukowych. Tu i ówdzie żółte, migotliwe światełko. Jeśli wychyli się dalej, zobaczy księżycową poświatę, odbijającą się w Morzu Zachodnim. Abrusio spało niczym stary, znużony libertyn, wyczerpany swymi ekscesami.
Gdzie więc?
– Chodź, przyjacielu, będziesz moimi oczami.
Oczy chochlika straciły blask. Bezużyteczne skrzydełka zatrzepotały słabo i stworzonko wypadło przez okno. Wyglądało to tak, jakby skoczyło w pustkę, choć powietrze było tak ciepłe i gęste, że mogłoby się wydawać innym żywiołem, zdolnym unieść maleńkie ciałko niby liść.
O tak, teraz. Bardolin ujrzał świat w zakresie widma postrzeganym przez chochlika. Lampa w oknie stała się zieloną łuną, zbyt jasną, by na nią patrzeć. Szczur był małą plamką światła i biegnący szybko chochlik zmienił kierunek, próbując go ścigać. Bardolin ponownie narzucił chowańcowi swą wolę i po łagodnym skarceniu kazał iść dalej.
Skok między dwoma dachami, niewiarygodnie szybka seria gimnastycznych łamańców i chochlik znalazł się na ulicy, biegnąc wzdłuż rynsztoka. Tym razem ignorował szczury. Z przodu było widać niewyraźną plamę światła, zielone, tańczące postacie. Jedna z nich była jednak wyższa od pozostałych i płonęła jasno jak ognisko. Na lepką od potu skórę chochlika padał bijący od niej żar, który wydawał się niemal czymś dotykalnym.
Zmienny osaczony przez miejski patrol! Był już poważnie ranny. Bardolin zauważył trzy trupy, których fragmenty leżały porozrzucane na ulicy. Zmienny walczył dzielnie, ale tę ostatnią salwę oddano z bardzo bliska i nawet jego potężna siła życiowa już się wyczerpywała. Ołowiane kule przeszyły potężną pierś i wyszły na zewnątrz, przebijając mięśnie grzbietu. Rany już się goiły, lecz arkebuźnicy ponownie ładowali broń ze zrodzonym z paniki pośpiechem, nie odważając się podejść do konającego stworzenia. Pogrążoną w mroku ulicę wypełniał przyprawiający o mdłości odór posoki, wolnopalnych lontów i prochowego dymu.
– Niech was wszystkich piekło pochłonie – rzekł zmienny. Choć miał zwierzęcą paszczę, jego głos brzmiał zupełnie wyraźnie. – Was i wszystkie ścierwa w czarnych szatach. Nie macie prawa...
Strzał. Jeden z żołnierzy, który ładował szybciej od pozostałych, wypalił prosto w wielki, ozdobiony długimi uszami łeb. Głowa zmiennego odskoczyła do tyłu, uderzając o ścianę domu. Z otwartej paszczy wyrwał się wściekły warkot. Czarny, wilgotny ozór wysunął się na zewnątrz.
Inni również wystrzelili. Chochlik Bardolina zaskomlał, lecz pozostał na miejscu, posłuszny woli pana. Gdy rozbłysła salwa, zacisnął powieki, zatkał uszy maleńkimi paluszkami i skulił się przerażony, nie chcąc widzieć, jak żołnierze przeszywają potężną pierś kolejnymi kulami. Na bruk padały kawałki mięsa i ciemnego futra. Jedno z żółtych, świetlistych ślepi zgasło.
Z domów zaczęli wychodzić ludzie. Powoli budziła się cała dzielnica. Wydawało się, że na ulicy trwa mała bitwa. Blask padał na bruk, tworząc jasne plamy i snopy światła. Co odważniejsi gapie podchodzili bliżej piekielnego hałasu i błysków otaczających patrol, lecz gdy tylko zobaczyli, do czego strzelają żołnierze, natychmiast wracali do domów i ryglowali drzwi.
Wreszcie strzały ucichły. Ulicę spowiły nieprzeniknione kłęby dymu. Żołnierze pokrzykiwali do siebie nawzajem, by dodać sobie otuchy. Zużyli już wszystkie naboje, lecz bestia była martwa. Trzydzieści pocisków z pewnością wystarczyło, żeby ją zabić.
– Ho, Harlan, gdzie jesteś? Nic nie widzę w tej chmurze!
– Chcę dostać jego łapę, Ellon. W życiu nie widziałem takiej wielkiej.
– Gdzie on się podział w imię Świętego?
Zapadła ciężka od strachu cisza. Pozostały po wystrzałach dym nie chciał się rozproszyć. W gruncie rzeczy z każdą chwilą stawał się coraz gęstszy. Przerażeni arkebuźnicy krążyli w nim na oślep, przekonani, że to zmienny w jakiś sposób przywołał mgłę i ukrywa się w niej teraz, czekając na odpowiedni moment.
– To czary! – lamentował jeden z nich. – Bestia żyje! Za chwilę skoczy nam do gardeł. To nie jest prochowy dym!
Żołnierze rzucili się do ucieczki, nie zważając na krzyki sierżanta. Niektórzy z nich porzucili broń. Pragnęli jedynie umknąć jak najdalej od nienaturalnego dymu. Rozproszyli się, krzycząc głośno, a mieszkający w pobliżu ludzie pozamykali okiennice, choć noc była upalna, a potem wszyscy uklękli za zaryglowanymi drzwiami, drżąc ze strachu.
 
*
Powoli, mój mały towarzyszu, powoli. Wejrzyj w niego. Czy widzisz ciepło? Czy to promieniowanie jego wciąż bijącego serca? Tak! Popatrz, jak świecące arterie zamykają się i goją, jak ciemniejsze dziury ran zasklepiają się i znikają. A tam odbudowuje się oko, wypychając się ku górze jak wypełniony powietrzem pęcherz.
Bardolin dygotał z wysiłku. Projekcja była trudna nawet w najkorzystniejszych warunkach, gdy nie trzeba było korzystać z pośrednictwa chowańca. A teraz stworzenie wymykało mu się spod kontroli, niczym narzędzie wypadające ze śliskich od potu rąk. Chochlik chciał wrócić do domu, na bezpieczną, spokojną półkę, lecz Bardolin nakazywał mu podejść do wielkiego stworzenia, które leżało na ziemi, z pozoru martwe, a wokół niego gromadziła się kałuża gęstej, lepkiej krwi.
Owłosiony kawałek ciała pomknął po bruku i przytwierdził się z powrotem do korpusu zmiennego.
Bardolin miał szczęście z tą chmurą prochowego dymu. Musiał ją tylko zagęścić, a resztę zrobiło parne, nieruchome powietrze. Teraz jednak próbował dokonać trudniejszej sztuki, posłużyć się mową umysłu za pośrednictwem maleńkiego mózgu chochlika. Chowaniec był buforem, barierą, lecz raczej wątłą. Jeśli przeżyje tej nocy dalszy stres, jego serce przestanie bić. Mag nie miał jednak czasu. Mgła już rzedła i patrol wkrótce tu wróci, wzmocniony posiłkami.
Zmienny, czy mnie słyszysz? Czy mnie słuchasz?
Ból cierpienie światło rozkwitły pod moją czaszką lufy wymierzone we mnie rozerwać ich rozszarpać wypić słodką krew umrzeć. Umrzeć.
Zmienny! Wysłuchaj mnie. Jestem twoim przyjacielem. Spójrz na mnie. Na chochlika, którego masz przed sobą.
Żółte, przekrwione ślepia rozbłysły.
– Widzę cię. Do kogo należysz?
– Do Bardolina – odpowiedział chochlik głosem swego pana. Stworzonko drżało z ulgi, gdyż jego mózg był już bliski przeciążenia. – Jestem mag Bardolin. Pójdź za chochlikiem. On zaprowadzi cię do mnie.
Bestia poruszyła potężnym pyskiem. Jej słowa zabrzmiały jak warkot.
– Czemu miałbyś mi pomagać?
– Jesteśmy braćmi, zmienny. Oni chcą zniszczyć nas wszystkich.
Zmienny uniósł nad bruk zakrwawiony łeb. Wydawało się, że westchnął.
– Masz rację. Prowadź więc, tylko powoli. I żadnych szpar ani szczelin. Nie jestem chochlikiem, żebym miała się przeciskać przez dziurkę od klucza.
Ruszyli w drogę. Chowaniec biegł przodem. Jego oczy były dwoma zielonymi światełkami w ciemności. Z tyłu wlokła się wielka bestia. W oddali było słychać echa miarowych kroków wracającego patrolu.
 
*
Chochlik wrócił ledwie przytomny i Bardolin natychmiast wsadził go do słoja regeneracyjnego. Zmienny wszedł nieufnie do pokoju. Nie zagojone jeszcze rany lśniły w blasku świec. Od stworzenia bił przytłaczający żar, produkt uboczny czarów, które umożliwiały jego ciału zachowanie stabilnej postaci. Choć bestia zgarbiła się z bólu, i tak przerastała Bardolina niczym czarny, kolczasty monolit. Jej lśniące oczy barwy szafranu miały wąskie, kocie źrenice, a przypominające kształtem rogi uszy ocierały się o sufit.
– Pić.
Mag skinął głową i zanurzył tykwę w wiadrze, które zdążył tymczasem przygotować. Zmienny opróżnił ją chciwie. Woda spływała mu po futrze na grubym, byczym karku. Potem bestia osunęła się na podłogę.
– Czy możesz już zmienić kształt? – zapytał mag.
Stworzenie potrząsnęło głową.
– Te rany by mnie zabiły. Muszę pozostać w tej postaci, dopóki się nie zagoją... nazywam się Tabard, Griella Tabard. Dziękuję ci za uratowanie życia.
Bardolin machnął ręką.
– Dzisiaj zabrali mojego ucznia. Jutro przyjdą po mnie. Zawdzięczasz mi tylko chwilowe odroczenie, nic więcej.
– Niemniej jednak, jestem twoją dłużniczką. Zabiję ich jutro, kiedy po ciebie przyjdą, dam ci czas na ucieczkę.
– Ucieczkę? A dokąd? Wojsko otoczyło Abrusio. Miasto jest zamknięte szczelniej niż tiurniura starej megiery. Dla takich jak my nie ma ucieczki, przyjacielu.
– To dlaczego mi pomogłeś?
Bardolin wzruszył ramionami.
– Nie lubię bezsensownych mordów.
Zmienny wybuchnął śmiechem. Ten dźwięk brzmiał obrzydliwie w paszczy bestii.
– I mówisz to mnie, ofierze czarnej choroby? Bezsensowne mordy są połową mojej natury.
W głosie istoty było słychać gorycz.
– Ale mnie nie zabiłeś.
– Nie... nie skrzywdziłabym przyjaciela. Jak głupia przybyłam tu z gór Hebrosu, szukając lekarstwa na swą chorobę. I trafiłam w sam środek czystki. Zabiłam ojca, magu.
– Dlaczego?
– My, górale, jesteśmy prostymi ludźmi. Próbował mnie zniewolić.
Bardolin miał zdziwioną minę. Bestia znowu się roześmiała.
– Nieważne. Może rankiem to zrozumiesz. Na razie dokuczają mi ból i zmęczenie. Prześpię się tutaj, jeśli pozwolisz.
– Na tę noc jesteś moim gościem. Czy mogę ci jakoś pomóc z tymi ranami?
– Nie. Same się zagoją. Trudno jest zabić zmienno-kształtnego pełnej krwi, choć twoja magia z pewnością mogłaby dokonać tej sztuki w okamgnieniu. Ta śmierdząca milicja chciała się ze mną zabawić. Zmiana nadeszła, nim zdążyłam się powstrzymać. Potem zaczęła się nagonka. Zabiłam co najmniej sześciu. Miałam szczęście. Niektórzy używają teraz żelaznych kul do arkebuzów. To byłby koniec.
Bardolin skinął głową. Tylko żelazo i srebro mogły powstrzymać regeneracyjne moce zmiennych. Nie dalej jak w zeszłym roku Golophin wygłosił na ten temat referat na spotkaniu Cechu Magów, nie spodziewając się, że wkrótce ktoś zrobi z niego użytek.
Bardolin ziewnął. Chochlik wpatrywał się w niego sennym wzrokiem z wypełnionego cieczą słoja. Mag postukał w szkło i małe usta rozciągnęły się w słabym uśmieszku. Rano stworzonko wróci do siebie. Opowiadano, że niektórzy magowie robią większe słoje, by odmładzać w nich swe schorowane ciała, istniała jednak powtarzana ku przestrodze opowieść o zdradzieckim uczniu, który nie wykonał polecenia i zostawił swego mistrza w słoju, by uśmiechał się tam sennie przez całą wieczność.
– Idę spać – poinformował mag przerażającego gościa. – Dziś w nocy będziesz tu bezpieczny. Chochlik upewnił się, że nikt cię nie śledził. Ale za niespełna cztery godziny wstanie świt. Jeśli zapragniesz uciec wcześniej, nie mam nic przeciwko temu.
– Będę tu, kiedy się obudzisz – zapewnił zmienny.
– Jak sobie życzysz. Żołnierze zwykle przychodzą przed południem, po solidnym śniadaniu i łyku rumu.
Zmienny wyszczerzył zęby w straszliwym uśmiechu.
– Jeśli chcą z nami zacząć, rum im się przyda.
Z nami? – pomyślał Bardolin. Zew łóżka był już jednak bardzo silny. Być może jutro będzie dzielił z Orquilem w katakumbach kamienne posłanie.
– A więc dobranoc.
Powlókł się ciężko do sypialni. Był stary i potrzebował odpoczynku. Dweomer zawsze tak na niego działał, a praca za pośrednictwem chochlika była podwójnie wyczerpująca.
 
*
Obudził się jednak o ciemnej godzinie przed świtem. Pod jego czaszką rozbrzmiewało imię:
Griella.
Gdy zszedł ukradkiem na dół, zamiast przerażającej, zbroczonej krwią bestii zobaczył wyciągniętą na podłodze bladą sylwetkę młodej, nagiej kobiety.
 



CZTERY
W miarę zbliżania się nocy ogień płonął coraz jaśniej. Burza już minęła i niebo miało teraz kolor wyblakłego błękitu, usianego gałgankami zabarwionych promieniami zachodzącego słońca chmur, które mknęły wzdłuż ciemniejącego horyzontu. Na północy majaczyły turnie Thurianu, wysokie i mroczne, a na południowym wschodzie z poświatą zmierzchu szła w zawody druga czerwona łuna, która przeradzała się w chmurę czarnego dymu, przypominającą czoło zbliżającej się burzy. Aekir nie przestawał płonąć.
Bliżej, tak daleko jak zmęczonemu człowiekowi chciało się sięgnąć okiem, ziemię zaściełała konstelacja mrugających światełek – ogniska palone przez pokonaną armię oraz krocie uchodźców, którzy jej towarzyszyli. Ogromny tłum, wystarczająco wielki, by zaludnić kilka mniejszych miast, otaczał ogniska w blasku pierwszych gwiazd i ubywającego księżyca. Ludzie piekli to, co udało im się zdobyć w dręczonej głodem okolicy, albo wpatrywali się pustym wzrokiem w płomienie.
Corfe robił to samo.
Przy targanym wiatrem ognisku przycupnął może z tuzin zbiegów. Ich twarze pokrywały sadza, brud i zakrzepła krew. Aekir został trzydzieści mil za nimi, lecz czerwona łuna jego konania towarzyszyła im przez całe pięć dni drogi. Corfe pomyślał, że będzie ich prześladowała już zawsze, czepiając się ich umysłów niczym sukkub.
Heria.
Pogrzebał patykiem w popiołach i po chwili udało mu się nadziać nań jedną z poczerniałych rzep. Reszta siedzących przy ognisku ludzi wpatrywała się w nią wygłodniałym wzrokiem, ale wszyscy wiedzieli, że nie ma sensu prosić o kawałek. Że lepiej nie drażnić tego milczącego żołnierza Mogena.
Corfe nawet się nie skrzywił, gdy gorąca rzepa oparzyła go w palce. Starł popiół i zjadł ją machinalnie. U jego boku leżała schowana w pochwie szabla. Zabrał ją zabitemu żołnierzowi, by zastąpić tę, którą utracił podczas ucieczki z miasta. Broń i wystrzępiony mundur budziły respekt pozostałych uchodźców. Wśród hordy uciekinierów były też bandy obszarpańców, którzy zabijali dla żywności, złota czy koni, wszystkiego, co mogłoby przyśpieszyć ich ucieczkę na bezpieczny zachód. Corfe pozbawił życia czterech podobnych ludzi, przywłaszczając sobie ich skąpe łupy. Dzięki temu stał się bogatszy o trzy rzepy.
Merducka konnica podążała za masą uchodźców już od chwili, gdy zostawili za sobą płonące bramy Aekiru. Najeźdźcy nie zbliżali się jednak. Śledzili tylko ruch uciekających hord, pędzili je traktem searilskim niczym stado owiec. Ponoć wiele mil za tłumami zbiegów Sibastion Lejer i osiem tysięcy ocalałych z pogromu żołnierzy garnizonowych toczyło beznadziejny bój powstrzymujący z dwunastokrotnie liczniejszym wrogiem. Wyglądało na to, że Merducy pozwalają uciec cywilom, ale nie niedobitkom torunnańskiej armii.
A to znaczy, że jestem zbiegiem, dezerterem, pomyślał ze spokojem Corfe. Powinienem zginąć razem z resztą. To byłby koniec wart pieśni.
Uśmiechnął się szyderczo na tę myśl i wbił zęby w twardą jak drewno rzepę.
W gęstniejącym mroku płakały dzieci, w pobliżu zawodziła cicho jakaś kobieta. Corfe zastanawiał się, co znajdą nad brzegami Searilu. Potrząsnął głową na myśl o tym, jak straszliwe zadanie czeka jego obrońców. Merducy zapewne uderzą w chwili, gdy zamieszanie wywołane przez tłumy uchodźców sięgnie szczytu. Dlatego właśnie Lejer i jego ludzie stanęli do walki. Chcieli zyskać czas dla oddziałów broniących przejścia przez Searil.
A co ja uczynię, gdy dotrę nad rzekę? – zadał sobie pytanie. Oferuję swe usługi najbliższemu tercio?
Nie. Powędruje na zachód. Torunna była zgubiona. Lepiej uciec za Góry Cymbryckie, może do Perigraine. Albo jeszcze dalej na zachód, do Fimbrii. Będzie mógł sprzedać swe umiejętności temu, kto da najwięcej. Wszystkie królestwa rozpaczliwie potrzebowały teraz żołnierzy, nawet takich, którzy uciekli z pola bitwy z podkulonym ogonem.
To jednak oznaczałoby rezygnację z marzeń o odnalezieniu żony.
Ona nie żyje, Corfe. Jest trupem o pustym spojrzeniu, leżącym w jakimś aekirskim rynsztoku.
Modlił się, by to było prawdą.
W rozświetlonym blaskiem ogniska półmroku coś nagle się poruszyło. Corfe nie odrywał dłoni od rękojeści szabli, gdy mijała go długa linia dosiadających koni postaci. Utkana ze świateł i cieni kolumna kluczyła wokół ognisk. Ludzie unosili ręce, pozdrawiając żołnierzy. Połowa szwadronu kawalerii zmierzała na wschód, z pewnością po to, by przyłączyć się do toczących beznadziejną walkę oddziałów Lejera. Będzie im piekielnie trudno przebić się przez pilotujące uchodźców oddziały Merduków.
Coś drgnęło w duszy Corfe’a. Przez chwilę zapragnął być z nimi, pojechać na wschód w poszukiwaniu godnego bohatera kresu. Owo uczucie zniknęło jednak równie szybko, jak skryci w cieniu jeźdźcy. Corfe wbił zęby w rzepę, łypiąc groźnie na tych, którzy zbyt uważnie przyglądali się jego wystrzępionemu mundurowi. Niech głupcy jadą sobie na wschód. Nie znajdą tam nic oprócz śmierci albo niewoli oraz płonących ruin wyludnionego miasta.
 
*
– Jest też dziennik okrętowy, księga z mapami, która potwierdzi tę opowieść – oznajmił królowi Murad.
– Dzienniki okrętowe można sfałszować – zauważył Abeleyn.
– Nie ten, Wasza Królewska Mość. Ma przeszło sto lat i jego większa część opisuje rutynowe rejsy zwykłego oceanicznego statku. Zapisano w nim namiary i głębokości, fazy księżyca i pływów dla pięćdziesięciu portów, od korsarskiego Rovenanu aż po Zatokę Skarma w dalekim Hardukhu, czy Ferdiacu, jak go wówczas zwano. To autentyk.
Król chrząknął. Obaj siedzieli na drewnianej ławce w jego prywatnym ogrodzie, ale nawet tak wysoko ponad miastem smród stosów wciąż był wyczuwalny. Słońce prażyło bezlitośnie, lecz oni siedzieli w cieniu gaju wyniosłych cyprysów, a akacje i jałowce otaczały ich gęstą zasłoną. Trawa była tu zielona i krótko przystrzyżona. Murawą opiekowała się armia ogrodników, a do tego podlewano ją niewiarygodną ilością wody pochodzącej z miejskich akweduktów.
Abeleyn włożył sobie do ust oliwkę, pociągnął łyk zimnego wina i ostrożnie odwrócił trzeszczące stronice starej księgi z mapami.
– To znaczy, że opisy wyprawy na najdalszy zachód i odnalezionego tam lądu również są autentyczne?
– Jestem przekonany, że tak.
– Załóżmy, że masz rację, kuzynie. Co twoim zdaniem powinienem w tej sprawie przedsięwziąć?
Murad uśmiechnął się z przekąsem, bez śladu wesołości. Nadało to jego twarzy wyraz świadomego swych ograniczeń smutku.
– Ależ pomóc mi w wyekwipowaniu wyprawy, która zbadałaby jego prawdziwość.
Abeleyn zatrzasnął stary wolumin. W powietrze pofrunęły skrawki wysuszonego papieru. Król przebiegł długopalcą dłonią po pokrytej plamami soli okładce. Na skronie wystąpiły mu kropelki potu, który skapywał również z ciemnych, pozlepianych w maleńkie kosmyki włosów.
– Czy wiesz, kuzynie, jaki miałem tydzień?
– Nie...
– Ten przeklęty przez Boga, niech mi święci wybaczą, chciałem powiedzieć świątobliwy, prałat próbuje zagarnąć coraz więcej władzy za pomocą swych zgniłych intryg. Czcigodni kupcy naszego miasta wypłakują się w moje ramię z powodu szkód, jakie wyrządził handlowi jego... nie, nasz edykt. Staruszek Golophin unika mnie w chwili gdy najbardziej potrzebuję jego rady, i któż mógłby mieć o to do niego pretensję? Te przeklęte stosy płoną przez wszystkie boże godziny dnia akurat w tym jedynym w całym roku miesiącu, gdy nie wieją pasaty, przez co wszyscy musimy nurzać się w dymie jak wieśniacy w kurnej chacie, a na koniec torunnański król głośno domaga się żołnierzy akurat w tej chwili, gdy nie mogę mu ich przysłać, i w ten sposób monopol na handel z Torunną trafia szlag. A teraz mówisz mi, że mam wyposażyć ekspedycje w nieznane, zapewne po to, by uwolnić się od brzemienia, jakie stanowi kilka dobrych okrętów oraz kuzyn, któremu od upału lęgną się w głowie zwariowane pomysły.
Murad pociągnął łyk wina.
– Nie mówiłem, że masz mi dać okręty, Wasza Królewska Mość.
– Och, z pewnością same wyskoczą ze stoczni z pełnym ożaglowaniem, co?
– Jeśli wesprzesz mnie swoim autorytetem, będę mógł zarekwirować cywilne statki, cztery powinny wystarczyć, i dowodzić nimi jako twój wicekról. Prosiłbym cię tylko o oddział piechoty morskiej, a z pewnością znalazłbym wystarczająco wielu ochotników we własnym tercio.
– A prowiant, sprzęt, ekwipunek?
– Portowe magazyny są przepełnione towarami skonfiskowanymi aresztowanym kupcom i kapitanom. Wiem też z całą pewnością, że z cudzoziemskich marynarzy, którzy siedzą obecnie w katakumbach, można by sformować załogi dla małej floty.
Abeleyn milczał, przyglądając się uważnie Muradowi.
– Przynosisz mi nie tylko mrzonki, ale też trochę interesujących pomysłów, kuzynie – odezwał się wreszcie. – Pewnego dnia możesz się posunąć za daleko.
Blade oblicze Murada pobladło nieco bardziej. Był wysokim, szczupłym szlachcicem o ciemnych, zwisających w strąkach włosach oraz nosie, z jakiego byłby dumny każdy sokół wędrowny. Oczy harmonizowały z nosem: szare jak rybia łuska i równie jak ona połyskliwe, gdy padło na nie światło słońca. Jeden z policzków przeszywała długa blizna, pamiątka po spotkaniu z korsarzem. Była to wyjątkowo brzydka, nawet złowieszcza twarz, lecz mimo to Murad nigdy się nie uskarżał na brak powodzenia u płci pięknej. Miał w sobie jakiś magnetyzm, który przyciągał kobiety, jak blask świecy przyciąga ćmy, aż do chwili gdy uciekały osmalone. Garstka znieważonych mężów, ojców i braci wyzwała Murada na pojedynek. Żaden z nich nie uszedł z życiem.
– Powiedz mi raz jeszcze, w jaki sposób zdobyłeś ten dokument – zażądał cicho Abeleyn.
Murad westchnął.
– Jeden z moich rekrutów powtarzał niestworzone opowieści. Pochodził z rodziny przybrzeżnych rybaków i usłyszał od pradziadka historię o statku bez załogi, który przypłynął pewnego dnia z zachodu, gdy on i jego ojciec łowili śledzienie. Ojciec wszedł na pokład razem z trzema innymi ludźmi, ale napotkali tam zmiennego, który był jedyną żywą istotą na statku. Bestia zabiła ich wszystkich. Żaglowiec, to była dalekomorska karaka, która wypłynęła z Abrusio pół roku wcześniej, szedł powoli pod wodę i rybacy odpłynęli. Zmienny wyskoczył jednak za burtę i popłynął w stronę brzegu. Wrócili wtedy na pokład po ciała towarzyszy i chłopiec, jakim był wówczas pradziadek mojego człowieka, znalazł dziennik okrętowy w kajucie na rufie, obok trupa kapitana. Zabrał go sobie jako zadośćuczynienie za śmierć ojca.
– Ile lat ma ten człowiek? – zapytał Abeleyn.
Murad poruszył się nerwowo.
– Zmarł jakieś piętnaście lat temu. Opowieść zachowała się w jego rodzinie.
– Ględzenie jakiegoś starca zniekształcone przez upływ czasu i typową dla prostaków przesadę.
– Dziennik okrętowy stanowi potwierdzenie, Wasza Królewska Mość – sprzeciwił się Murad. – Zachodni Kontynent istnieje i, co więcej, można do niego dopłynąć.
Abeleyn pochylił głowę w zamyśleniu. Na jego gęstych, kędzierzawych włosach jeszcze prawie wcale nie było siwizny. Był młodym królem, który musiał walczyć z zakusami dybiącego na jego władzę Kościoła, cechów oraz innych monarchów. Ojciec Abeleyna nie miał podobnych problemów, ale z drugiej strony to nie za jego rządów upadł Aekir.
Żyjemy w czasach próby, pomyślał, uśmiechając się nieprzyjemnie.
– Nie mam czasu na studiowanie stuletniego dziennika okrętowego, Muradzie. Uwierzę ci na słowo. To ilu statków potrzebujesz?
Na naznaczonej blizną twarzy młodego szlachcica odmalował się triumf, lecz głos Murada nadal brzmiał obojętnie.
– Jak już mówiłem, czterech, być może pięciu. Tyle ludzi i zapasów, żeby wystarczyło ich do założenia zdolnej do przetrwania kolonii.
Abeleyn uniósł nagle głowę.
– Gubernatorem kolonii usankcjonowanej przez hebriońską koronę musi być człowiek odpowiedniej rangi. Kogo proponujesz, kuzynie?
Murad zaczerwienił się.
– Sądziłem... nasunęła mi się myśl, że...
Abeleyn uniósł rękę, uśmiechając się szeroko.
– Jesteś królewskim kuzynem. To wystarczająco wysoka ranga. – Uśmiech zniknął szybko z jego twarzy. – Ale nie mogę ci zezwolić na zarekwirowanie statków należących do oskarżonych o herezję. Ludzie by powiedzieli, że czerpię korzyści z czystki, i część odium, które, niestety, spadło na prałata, przesunęłoby się na moje barki. Poddani nie mogą widzieć, że król bogaci się na ich nieszczęściach.
Murad zauważył lekką emfazę, z jaką jego kuzyn wypowiedział słowo „widzieć”. Zmrużył powieki, przyglądając mu się z uwagą.
– Niemniej jednak, prowiant, liny, zapasowe reje i tak dalej, które obecnie zalegają w magazynach, można zapewne przenieść gdzie indziej. Rozumiesz, z uwagi na brak miejsca. Zniknięcia podobnych rzeczy nikt nie zauważy, Muradzie. Ale statki to coś całkiem innego. Mieszkańcy Hebrionu mają do nich sentymentalny stosunek. Dla swych kapitanów są jak żony. Wiem o sławie, jaką zdobyłeś w sztuce łowienia żon, ale jeśli to ma być ekspedycja sponsorowana przez koronę, musi się zacząć uczciwą nutą. Rozumiesz mnie?
– Doskonale, Wasza Królewska Mość.
– To świetnie. Nie skonfiskujesz żadnego statku, ale dostaniesz ode mnie królewski list kredytowy, który pozwoli ci wynająć i wyekwipować dwa żaglowce.
– Dwa! Ależ, Wasza Królewska Mość...
– Królowie nie lubią, gdy im się przerywa, Muradzie. Jak już wspomniałem, dwa żaglowce, oba z Abrusio. Muszą to być statki, których kapitanom inicjanci aresztowali ostatnio znaczną część załogi. Oznajmisz tymże kapitanom, że ich marynarze zostaną zwolnieni na czas wyprawy, która, jeśli zgodzą się na nią wyruszyć, zostanie uznana za rodzaj amnestii. Jeśli jednak nie zechcą skorzystać ze szczodrobliwości korony, musisz im wytłumaczyć, że odpowiednie czynniki mogą się zainteresować tym, dlaczego właściwie mieli w swych załogach tak wielu heretyków i cudzoziemców.
– Jak rozumiem, Wasza Królewska Mość, listy kredytowe zostaną wykupione po bezpiecznym powrocie statków do Abrusio? – zapytał Murad z lekkim uśmiechem.
Król skłonił głowę.
– W rzeczy samej. Pozwolę ci też zabrać półtercio piechoty morskiej z twojego oddziału i, pod pewnymi warunkami, mianuję cię gubernatorem kolonii, którą być może założysz na Zachodnim Kontynencie. Kolonia wymaga jednak kolonistów.
Król miał tak zadowoloną minę, że Murad poczuł nagłą nieufność.
– Nie obawiaj się, znajdę ci ich – ciągnął Abeleyn. – Mam już na myśli pewną grupę ludzi. Czy to rozwiązanie ci odpowiada, kuzynie? Czy nadal jesteś gotów podjąć się tej ekspedycji?
– Będę oczywiście mógł osobiście zweryfikować listę kolonistów?
– Nie – zaprzeczył ostro Abeleyn. – Będziesz zbyt zajęty, by rozmawiać z każdym z pasażerów – dodał łagodniejszym tonem. – Tą sprawą zajmą się moi ludzie.
Murad skinął głową. Podcięto mu skrzydła, sprawnie i skutecznie. Zamiast małej floty pod jego dowództwem, wypływającej po to, by założyć niemal niezależne lenno, będzie wiózł w nieznane hordę niepożądanych elementów na dwóch – dwóch! – zatłoczonych statkach.
– Błagam, Wasza Królewska Mość, daj mi więcej statków. Jeśli założenie kolonii ma się udać...
– Na razie nawet nie wiemy, czy jest tam ląd, na którym mogłaby powstać ta kolonia – przerwał mu król. – Nie zaryzykuję więcej niż to konieczne dla planu, który wygląda na mocno wątpliwy. Tylko moja sympatia do ciebie i wiara w twe zdolności, kuzynie, skłania mnie do uczynienia czegokolwiek.
Murad pokłonił się.
A oprócz tego fakt, że mój projekt można wykorzystać w twoich planach, pomyślał.
Nie mógł jednak nie podziwiać Abeleyna. Hebrioński monarcha zasiadał na tronie dopiero od pięciu lat, a już uważano go za jednego z najzdolniejszych władców zachodu.
Muszę się zadowolić tym, co mi dano, i być za to wdzięczny, pomyślał Murad.
Abeleyn nalał im jeszcze wina. Trunek nie był już taki zimny, mimo że stał w cieniu cyprysów.
– No wiesz, kuzynie, musisz zrozumieć, że wszyscy podlegamy pewnym ograniczeniom, nawet ci z nas, którzy są królami. Życie wymaga kompromisów. Chyba że ktoś jest inicjantem, rzecz jasna.
Obaj wybuchnęli śmiechem i stuknęli się kieliszkami. Murad zauważył trzech królewskich sekretarzy, którzy czekali między drzewami z naręczami papierów i kałamarzami zwisającymi z dziurek od guzików. Abeleyn powiódł wzrokiem za jego spojrzeniem i westchnął głośno.
– Cholerne papierzyska chodzą za mną wszędzie. Wiesz co, Muradzie, niemal żałuję, że nie mogę popłynąć z tobą, pozostawiając za sobą troski królestwa. Pamiętam, jak wyruszyłem w rejs na Beztroskim Duchu. Byłem wówczas księciem, zarozumiałym, zadzierającym nosa młodzieńcem. Gdy po raz pierwszy uderzyła mnie lina, żądałem, żeby bosmana powieszono, włóczono końmi i poćwiartowano. – Pociągnął łyk wina. – To były czasy. Popłynęliśmy wzdłuż brzegu aż do wschodniego końca Hebrionese, a potem przez Zatokę Fimbriańską do Narbosku. My, Hebriończycy, mamy morze we krwi. Być może w naszych żyłach nie płynie słona woda, jak u Gabriończyków, ale kiedy poczujemy pod nogami kołyszący się pokład, zawsze wydaje się nam, że wróciliśmy do domu.
Wbił wzrok w wino.
– Za swego życia uczynię z tego kraju największe morskie mocarstwo na ziemi, Muradzie. Jeśli los mnie oszczędzi i jeśli żądne władzy klechy nie wykończą mnie przed czasem.
– Twe panowanie będzie długie i chwalebne, Wasza Królewska Mość. W latach, które nadejdą, ludzie będą wspominać te czasy i powtarzać, że ci, którzy wtedy żyli, musieli być olbrzymami.
Król uniósł wzrok i wybuchnął śmiechem. Gdy odrzucił głowę do tyłu, wyglądał zupełnie jak chłopiec.
– Wkładam spodnie jedna nogawka po drugiej tak samo jak wszyscy, kuzynie. Nie, to blask historii, mgiełka lat, które minęły, przydaje człowiekowi chwały. Niewykluczone, że ludzie zapamiętają mnie jedynie dlatego, że za mojego życia upadło Święte Miasto, a moi żołnierze siedzieli w domu, uganiając się za czarownicami, zamiast przyłączyć się do obrony zachodu. Potomność jest kapryśna. Spójrz tylko na mojego ojca.
Murad milczał. Bleyn II był tyrańskim władcą i fanatycznie pobożnym człowiekiem. Powiadano, że to on pierwszy zasugerował obecną czystkę, dwanaście lat temu, ale stary mag Golophin zdołał wybić mu z głowy ten pomysł. Dzisiaj jednak inicjanci przedstawiali go jako ideał świątobliwego króla, a jego syna nazywano z tysięcy ambon szalonym młodzieńcem, który ma dobre serce, lecz jest krnąbrny i zupełnie brak mu szacunku dla przedstawicieli Błogosławionego Świętego na Ziemi. Nie wydawało się, żeby stosunki między Kościołem a koroną miały się w najbliższym czasie poprawić.
We flocie i armii jednak otaczano Abeleyna czcią, i to na pikach żołnierzy i rarogach okrętów opierała się potęga tronu. Dlatego inicjanci musieli być ostrożni i pośpiesznie sprowadzali do miasta własne oddziały, Rycerzy-Bojowników.
– Słyszałem, że nikt z aekirskiego garnizonu nie ocalał – odezwał się posępnym tonem Murad, którego myśli podążały własnym torem. – Trzydzieści pięć tysięcy ludzi.
– Źle słyszałeś – skorygował go król. – Sibastion Lejer wyprowadził z miasta prawie dziesięć tysięcy ludzi i toczy bój powstrzymujący na trakcie searilskim.
Murad miał ochotę zapytać, skąd król o tym wie, jak to możliwe, by wieści tak szybko pokonały odległość z górą dwóch tysięcy mil, powstrzymał się jednak. Golophin z pewnością miał swoje sposoby. Ale jeśli Golophin unikał Abeleyna...
– Wzywają mnie obowiązki – oznajmił król. – Po południu muszę przyjąć kolejną delegację cechów. Dzięki tobie, Muradzie, będę mógł przekazać choć jedną pocieszającą wiadomość Cechowi Taumaturgów. Być może nawet Golophin zacznie znowu ze mną rozmawiać. Dobrze by było. Muszę się przygotować do konklawe królów, które czeka mnie w przyszłym miesiącu.
– To ono się odbędzie? – zdziwił się Murad.
– W obecnej sytuacji jest bardziej potrzebne niż kiedykolwiek. Rzecz jasna, Lofantyr z Torunnu głośno zażąda więcej żołnierzy, a Skarpathin z Finnmarku będzie przekonany, że następny cios spadnie na niego. Spodziewam się trudności, zwłaszcza że niedługo przedtem zbiera się synod i będziemy musieli omówić również jego czcigodne postanowienia. Powiadam ci, Muradzie, masz szczęście, że musisz się martwić tylko o niebezpieczny rejs w nieznane. Mielizny dzielące od siebie pałace są większym zagrożeniem dla nawigatora.
Murad wstał i pokłonił się nisko.
– Za pozwoleniem, zostawię cię twej nawigacji, Wasza Królewska Mość.
Gdy wyszedł z cienia cyprysów i padły na niego bezlitosne promienie słońca, zauważył, że sekretarze otoczyli już monarchę jak muchy zlatujące się do trupa. To nie było najszczęśliwsze porównanie i Murad natychmiast wygnał je ze swego umysłu. Dostanie statki i ludzi, i będzie miał swoje miasto na zachodzie.
Nie powiedział królowi, że do dziennika okrętowego dołączono również log, zawierający szczegółowe notatki z odbytego przed stuleciem rejsu na zachód. Cieszył się teraz, że zachował tę informację dla siebie. Gdyby król przeczytał wystrzępione stronice, zapewne i tak nic by tam nie odkrył. Nawet Muradowi trudno było odcyfrować bazgroły na pokrytym plamami papierze. Do tego odpowiednie fragmenty nie były łatwe do znalezienia. Dokonał jednak tej sztuki.
Wspominały one o pierwszej ekspedycji na zachód, trzy stulecia przed nieszczęsnym rejsem kapitana Sokoła. O ile Murad zrozumiał, wyprawa zakończyła się rzezią i obłędem.
To jednak wydarzyło się dawno. Podobne historie z każdym rokiem ulegały wypaczeniu i stawały się coraz bardziej fantastyczne. Na zachodzie nie znajdą nic, z czym nie mogłyby sobie poradzić hebriońskie piki i arkebuzy.
Będzie miał czas martwić się o takie sprawy, gdy ujrzy przed dziobem statku legendarny Zachodni Kontynent z jego tajemnicami, niebezpieczeństwami i nieznanymi bogactwami. Wtedy będzie już za późno, żeby zawrócić.
 



PIĘĆ
Richard Hawkwood otworzył zdobną kratę i wyszedł nago na balkon, popijając wino. Pogoda była bezwietrzna. To niesłychane, by hebrioński pasat przestał wiać tak wcześnie w roku. Spoglądając ponad gęsto upakowanymi, stromymi dachami na port, widział, że Szlaki Zewnętrzne są zapchane karawelami i karakami, galeotami i lugrami. Wszystkie te statki uwięził w porcie brak wiatru. Szanse na zarobek mieli jedynie kapitanowie napędzanych wiosłami galer i galeasów, szybkich statków kurierskich w służbie korony, które niekiedy raczyły przewozić niewielkie ładunki w zamian za drobną fortunę.
Hawkwood widział też stojącą w wewnętrznym porcie Łaskę, którą wciąż jeszcze remontowano. Podczas rejsu jej kadłub podziurawiły morskie robaki i trzeba było wymienić zewnętrzne deski. Nieco dalej stał jego drugi żaglowiec, wysoka karaka zwana Gabriońskim Rybołowem. Dowlokła się do portu przed dwoma dniami i kotwiczyła teraz u wejścia do portu, czekając na wolne miejsce. Marynarzy zatrzymano pod pokładem aż do chwili, gdy Hawkwood wymyśli jakiś sposób, by przemycić ich na ląd niepostrzeżenie dla inicjantów. Być może długą łodzią pod osłoną nocy. Albo może wynajmie kuter, który zatrzyma się nieopodal i jego ludzie do niego podpłyną. Nie, to się nie uda.
Znużony, potarł czoło. Tułów Hawkwooda lśnił od potu. Wydawało się, że smród stosów pokrył jego ciało warstwą brudu, ohydną drugą skórą. Zamknął kratę, słysząc wołającą go kobietę:
– Richardzie, wrócisz do łóżka?
– Za chwilę.
Wstała już jednak, z prześcieradłem udrapowanym na ramionach, i podeszła do Hawkwooda, stąpając lekko po chłodnej, marmurowej podłodze. Objęła go od tyłu i przez zmięte płótno poczuł jej ciepło.
– Mój biedny kapitan ma tak wiele spraw na głowie. Myślisz o Juliusie?
– Nie.
Inicjanci wyłowili ciało Juliusa Albaka i spalili je na stosie. Zabity nie miał żadnej rodziny poza załogą Richarda, a dwunastu jej członków zakuto w łańcuchy i zamknięto w katakumbach, gdzie czekali na przesłuchanie. Nie, Julius Albak wreszcie odnalazł spokój. Nie można było nic w tej sprawie zrobić.
Kobieta przesunęła dłoń, by popieścić jego męskość, lecz Hawkwood nie zareagował.
– Nie jestem w nastroju, Jem.
– Zauważyłam. Zwykle, kiedy wracasz z rejsu, nie możemy nawet zdążyć do łoża.
– Mam mnóstwo zmartwień. Przepraszam.
Oddaliła się, wracając do łóżka i wysokiej karafki, która przy nim stała. W pokoju było chłodno. Osłaniały go grube, licowane marmurem mury, pokryte malowanym na biało tynkiem. Sufit wznosił się wysoko nad głową Hawkwooda i niknął w labiryncie łuków oraz przypor z ciemnego cedrowego drewna. Zamknięty balkon zajmował całą długość jednej ze ścian, łoże zaś stało naprzeciwko okna. Były tu eleganckie krzesła, toaletka oraz ciężkie od pozłoty gobeliny. Wszędzie walały się fragmenty damskiej garderoby oraz diademy. Wysoko, w jednym z kątów, wisiała złota klatka. Siedziała w niej maleńka małpka, spoglądająca z góry wielkimi, niemrugającymi oczyma. Richard przywiózł ją przed sześciu laty z dalekiego Calmaru.
Odgłosy miasta brzmiały jak odległy szum morza. Znajdowali się wysoko na wzgórzu, daleko od ciasnych, brudnych uliczek, porażającego upału, smrodu otwartych kanałów i hałaśliwej witalności Abrusio. Tak właśnie żyła szlachta.
– Widziałeś się już z żoną? – zapytała cierpkim tonem Jemilla.
Hawkwood się skrzywił.
– Nie. Wiesz, że się nie widziałem.
– Wróciłeś już przed trzema dniami, Richardzie. Czy nie powinieneś jej odwiedzić, choćby dla zachowania formy?
Odwrócił się i spojrzał na nią. Jego ciało miało ciemnobrązowy kolor, od słońca, wiatru i morskiej piany, natomiast skóra kobiety była biała jak alabaster. Dzięki temu gęsta grzywa ciemnych włosów robiła jeszcze bardziej uderzające wrażenie. Oczy miała czarne i błyszczące, jak pęcherzyki smoły na rozgrzanym słońcem tropików pokładzie, a cudownie ruchliwe brwi przypominały dwa czarne ptaki, wznoszące się i opadające stosownie do jej nastrojów. Była namiętną, niemal gwałtowną kochanką i Hawkwood często opuszczał jej sypialnię podrapany i pogryziony. Widział też jednak, jak jechała do pałacu w kaleszy. Włosy miała wysoko upięte, spowijały ją sztywne od brokatu szaty, a płócienna kryza wokół twarzy nadawała wygląd porcelanowej lalki.
Miała również innych kochanków, szlachciców bądź nisko urodzonych, tak jak on. Zawsze mu powtarzała, że nie powinien oczekiwać od niej wierności, skoro przez dwie trzecie roku jest nieobecny. Była jednak ostrożna. Większość dworzan uważała ją za cnotliwą, szlachetnie urodzoną wdowę, za jaką starała się uchodzić. Niemniej służba wiedziała, że to nieprawda, podobnie jak Hawkwood. Niespełna dwa lata temu na jej żądanie załatwił dla niej wywołanie poronienia. Zrobiła to znachorka z dolnego miasta, w zagraconej izdebce na zapleczu. Jem nigdy mu nie powiedziała, czy to było jego dziecko. Być może sama tego nie wiedziała. Czasami wracał w myślach do tej sprawy.
– Moja żona rozumie, że po powrocie z rejsu mam mnóstwo spraw do załatwienia – oznajmił zimno.
Parsknęła śmiechem, brzmiącym jak plusk wody w srebrnym dzbanie. Wyciągnęła szczupłą dłoń.
– Och, nie bądź taki sztywny i poprawny, Richardzie. Chodź do mnie. Wyglądasz jak posąg z mahoniu.
Położył się obok niej.
– Wiem, że chodzi ci o Juliusa i załogę. Próbowałam, Richardzie. Nikt nie może nic poradzić, być może nawet sam Abeleyn. On również nie jest z tego zadowolony.
– To znaczy, że rozmawia z tobą w łożu o polityce?
Zaczerwieniła się.
– Nie rozumiem, co masz na myśli.
– Tylko to, że powinnaś być ostrożniejsza, Jem. Wróciłem dopiero trzy dni temu, a już wiem, kto jest nową królewską faworytą.
Brew Jem powędrowała wysoko na czoło w wyrazie wzgardy.
– Przepaść między plotką a prawdą jest szeroka.
– Król nie lubi, gdy jego kochanki opowiadają publicznie o sprawach królestwa. Uczynił z zachowania stanu kawalerskiego swą politykę. Jeśli nie będziesz ostrożna, możesz pewnego ranka obudzić się na pokładzie merduckiego statku niewolniczego.
– Ośmielasz się pouczać mnie, jak mam kierować własnymi sprawami, kapitanie? Jak sądzę, to rejsom z jednego wszawego portu do drugiego zawdzięczasz kwalifikacje do wypowiadania się o dworskich sprawach?
Odwrócił się. Uwielbiała wypominać mu niskie pochodzenie. Być może dodawało to w jej odczuciu pieprzyku ich aktom miłosnym. Mimo to byli sobie tak bliscy, jak to tylko możliwe w przypadku kochanków. Czasami nawet kłócili się jak małżeństwo.
Dopił wino i wstał.
– Muszę już iść. Masz rację. Powinienem odwiedzić Estrellę.
– Nie!
Z błyskiem w oczach pociągnęła go z powrotem do łóżka. Nie mógł się nie uśmiechnąć. Choć zmieniała kochanków jak rękawiczki, była zazdrosna, gdy on szedł do innej.
– Zostań, Richardzie. Mamy wiele spraw do omówienia.
– Na przykład?
– No... nowe wieści. Nie chcesz się dowiedzieć, co się wydarzyło pod twoją nieobecność?
– Wiem, co się wydarzyło, i moja załoga również.
– Och, ten głupi edykt. Wszyscy wiedzą, że Abeleyna skłonił do tego prałat. Król nie wymyśliłby czegoś podobnego, w przeciwieństwie do swego ojca. Nie, Abeleyn bardziej przypadłby ci do gustu. Żołnierze i marynarze go kochają. Między nim a prałatem doszło do scysji i całe Abrusio jest po stronie króla, oprócz tych, którym od religii pomieszało się w głowie, niech mi Bóg wybaczy.
Nakreśliła na nagich piersiach Znak Świętego. Z jakiegoś powodu Hawkwooda podniecił ten gest.
– Prałat wyruszył na synod do Charibonu. Czy wiesz, że odkąd wyjechał za miejskie bramy, pali się mniej stosów? Do przedwczoraj każdego popołudnia pochłaniały czterdziestu nieszczęśników. Dzisiaj na stos wysłano tylko sześciu. Abeleyn rozkazał swym oficerom towarzyszyć dokonującym aresztowań inicjantom. Listy zatrzymanych trafiają prosto do niego. I całe szczęście, bo moja pokojówka dostawała histerii. Jest Nalbenką.
Hawkwood pogłaskał ją po gładkim udzie.
– Wiem.
– Jest jeszcze Golophin. Niektórzy opowiadają, że stworzył jakąś podziemną trasę ucieczki dla mieszkającego w mieście ludu dweomeru. Nie pojawia się już na dworze. Król osobiście udał się do jego wieży, ale zastał drzwi zaryglowane! Nie wpuścił króla! Ojciec Abeleyna kazałby zrównać wieżę z ziemią, ale nie nasz młody monarcha. On jest cierpliwy.
Palce Hawkwooda pieściły kędzierzawe włosy między jej nogami, wydawało się jednak, że Jem tego nie zauważa.
– Nocami na ulicach panuje groza. Krążą po nich zmienni, szukający zemsty za egzekucje pobratymców. Ostatniej nocy jeden z nich zamordował dwunastu strażników i uciekł.
Jęknęła, gdy Hawkwood dotknął czułego punktu.
– Murad kręcił się ostatnio po pałacu z zadowolonym uśmieszkiem na twarzy. Nie lubię go... och, Richard!
Opadła na plecy, rozrzucając szeroko nogi, i zaczęła się pieścić w miejscu, gdzie robił to Hawkwood, który przypatrywał się temu z fascynacją myszy obserwującej kota.
– Czy to nie lepsze niż dupcia jakiegoś chłopca okrętowego?
Znieruchomiał nagle. Jem uśmiechnęła się prowokująco.
– Och, daj spokój, Richardzie. Wiem, jakim napięciom podlegają marynarze podczas długiego rejsu, gdy na pokładzie nie ma żadnej kobiety, która pomogłaby je... rozładować. Wszyscy słyszeli o tym, co wtedy wyczyniacie. Może to się robi w ładowni, w jakimś ciemnym kącie, gdzie wszędzie wokół biegają szczury? Czy chłopiec piszczy, kiedy go bierzesz, Richardzie? Mój dzielny kapitanie, czy ciebie również wziął jakiś owłosiony oficer, gdy wyruszyłeś w swój pierwszy rejs?
Jego twarz poczerwieniała z gniewu. Jem zareagowała na ten widok perlistym śmiechem i zaczęła jeszcze energiczniej poruszać ręką.
– Czy zaprzeczysz temu przede mną? Powiesz, że to nieprawda? Czytam to w twoich oczach, Richardzie. Czy to dlatego nie byłeś w stanie zadowolić mnie po powrocie? Czy tęsknisz za jakimś chłopcem o gładkim podbródku i włosach pełnych wszy?
Objął dłonią jej białe gardło. Na tle jej bladości skóra Hawkwooda wydawała się ciemna, jak wygarbowana. Gdy wzmocnił uścisk, jej palce zaczęły się poruszać jeszcze szybciej. Wygięła się lekko do tyłu.
– Czy ja ci nie wystarczam? – jęknęła. – A może nie potrafisz mi sprostać?
Jednym szybkim ruchem odwrócił ją na brzuch. We wszystkich jego żyłach głośny rytm wybijała krew furii, wstydu i podniecenia. Legł na kobiecie całym ciężarem ciała, wciskając ją w łoże. Z głośnym okrzykiem odrzuciła ręce za siebie. Złapał ją za szczupłe nadgarstki i unieruchomił obie kończyny.
Gdy wszedł w nią brutalnie, krzyknęła w poduszkę i wbiła zęby gwałtownie w płótno. To nie trwało długo. Wycofał się, pełen niesmaku, a jednocześnie zachwytu.
Przetoczyła się na plecy. Jej ciało pokrywały czerwone plamki. Również nadgarstki miały ten sam kolor. Bardzo łatwo robią się jej siniaki, pomyślał Hawkwood. Nie mógł spojrzeć Jem w oczy.
– Biedny Richard. Tak łatwo go sprowokować, tak łatwo wprawić w gniew.
Pociągnęła go na łoże obok siebie.
– Dlaczego mówisz takie rzeczy? – zapytał zdziwiony i zbity z tropu.
Pogłaskała go po twarzy.
– Widzę u ciebie dziwne połączenie cech, kochanie. Czasami jesteś nieprzenikniony jak zamknięte dębowe drzwi, a innym razem nosisz wszystkie nerwy na wierzchu i można na nich grać jak na strunach lutni.
– Przepraszam, Jem.
– Och, nie gadaj głupstw, Richardzie. Czy nie wiesz, że nigdy nie robisz nic, czego bym nie chciała?
 
*
W innym domu w Abrusio dzień dobiegł końca i żołnierze się nie zjawili. Griella, dziewczyna, która jeszcze niedawno była bestią, przebrała się w stare szaty Bardolina i usiadła za stołem. Wydawała się niedorzecznie młoda i krucha.
Jedli chleb z oliwkami, pogryzając brane z miski orzeszki pistacjowe, które uwielbiała, i popijali to chłodną wodą przyniesioną z piwnicy. Chochlik poruszał się nerwowo, przyglądając się im ze swego słoika. Niemal całkowicie odzyskał siły po straszliwych przeżyciach ostatniej nocy.
Dlaczego nie przyszli? Bardolin tego nie wiedział. Nie czuł jednak ulgi, a jedynie wzmożony niepokój, pogłębiany jeszcze widokiem twarzy szczupłej dziewczyny, która siedziała naprzeciwko niego i jadła kolację, wymachując bosymi stopami.
Miała twarz wieśniaczki – opaloną i pokrytą piegami od długiego przebywania na słońcu. Krótko przystrzyżone włosy lśniły niczym brąz, jakby jakiś kowal wykuł je dziś rano na swym kowadle. Oczy miała brązowe jak szyja drozda, a skórę – tam gdzie zmyła wżarty w nią pył – śniadą. Mogła mieć najwyżej piętnaście lat.
Bardolin pomógł jej zmyć zakrzepłą krew z dłoni i ust.
Po obiedzie usiedli przy wielkim oknie w wieży maga, które wychodziło na zachód, na miasto, morze i zatłoczony, najeżony masztami port. Na horyzoncie było widać unieruchomione przez ciszę morską statki. Wiosła holujących je do portu łodzi poruszały się boleśnie powoli pod palącym spojrzeniem słońca.
– Widzisz ich? – zapytała Griella. – Słyszałam, że czarodzieje sięgają wzrokiem dalej niż zwykli ludzie i potrafią zobaczyć nawet płomienie palące się w łonach gwiazd.
– Mógłbym rzucić dalekowidzące zaklątko. Obawiam się, że moje nie wzmocnione magią oczy nie na wiele ci się przydadzą.
Przetrawiła te słowa.
– Kiedy jestem bestią, widzę światło serc bijących w ludzkich piersiach. Dostrzegam po ciemku ciepło ich oczu i trzewi, czuję bijącą od nich woń strachu. Ale przestaję widzieć ich twarze, nie wiem, czy się boją, czy są odważni, czy czują zaskoczenie, czy zdumienie. Przestają być dla mnie ludźmi. Tak właśnie myśli bestia, kiedy ja jestem wewnątrz niej, a nie ona wewnątrz mnie.
Spojrzała na swe palce. Były teraz czyste, a paznokcie obgryzione do żywego.
– Czuję, jak życie wypływa z nich w moich rękach, i sprawia mi to radość. Wszystko mi jedno, czy są moimi wrogami, czy nie.
– Nie wszyscy są twoimi wrogami, dziecko.
– Och, wiem o tym. Ale nie znam nikogo, kto byłby moim przyjacielem. Oprócz ciebie, oczywiście.
Uśmiechnęła się do niego tak radośnie, że wzruszyło go to i zaniepokoiło zarazem.
– Dlaczego nie przyszli? – zainteresowała się. – Mówiłeś, że spróbują cię dzisiaj zabrać.
– Nie wiem.
Z chęcią wysłałby chochlika do miasta na przeszpiegi, wątpił jednak, by stworzonko było już w stanie poradzić sobie z tym zadaniem. A nie chciał wychodzić z domu, gdy była tu Griella. Choć właściwie nie przyznawał tego nawet przed samym sobą, wiedział, że nie pozwoli jej więcej mordować ludzi, nawet tych, którzy będą prowadzili ich oboje na śmierć. Jeśli przyjdą żołnierze, powali ją zaklęciem nieprzytomności. Może nawet zostawią ją w spokoju, biorąc dziewczynę za zwykłe dziecko ulicy. Gdyby znowu przybrała postać bestii, z pewnością by ją zabili.
– Nie, nie dotykaj tego.
Griella stukała palcem w słój chochlika, wymieniając uśmiechy ze stworzonkiem.
– A dlaczego? On chyba mnie lubi.
– Nic nie może zakłócić procesu odmładzania, bo w przeciwnym razie chochlik może ulec metamorfozie w coś innego, czym nie powinien być.
– Nie rozumiem. Wytłumacz mi to.
– Ta ciecz w słoiku to arcykrew, płyn taumaturgiczny. Trudno ją stworzyć, ale gdy już powstanie, jest... plastyczna. Potrafię ją przystosować do potrzeby chwili. Obecnie jest balsamem dla wyczerpanego chochlika, działa jak wilgotny tynk, którym zalepia się szczeliny w fasadzie budynku. Chochlik uformował się z arcykrwi, za pomocą rozmaitych zaklęć oraz mocy mojego umysłu.
– A czy mógłbyś mi też takiego wyhodować? To byłby wspaniały towarzysz!
Bardolin uśmiechnął się.
– To trwa długie miesiące. Co więcej, procedura jest wyczerpująca i pochłania odrobinę esencji rzucającego czar. Jeśli chochlik umrze, część mnie zakończy życie razem z nim. Istnieją szybsze metody tworzenia chowańców, ale budzą one odrazę, a powstałe w ten sposób stworzenia, zwane homunkulusami, są krnąbrne i trudno nad nimi zapanować. Poza tym mają one obmierzłe apetyty.
– Myślałam, że prawdziwy mag potrafi w okamgnieniu wyczarować, co tylko zapragnie.
– Dweomer nie działa w ten sposób. Za każdy swój dar żąda ceny. Nie ma nic za darmo.
– Mówisz jak filozof, jeden z tych starców, których słyszy się na Placu Mówców.
– Istnieje też filozofia, czy raczej prawo, dweomeru. Kiedy byłem uczniem, przez osiem miesięcy nie pozwolono mi opanować nawet najdrobniejszego zaklątka, mimo że moje moce już się objawiły. Musiałem się najpierw nauczyć etyki czarowania.
– Etyki! – W jej głosie zabrzmiała irytacja. – Ja też mam swój udział w tym dweomerze, prawda?
– Masz. Zmiennokształtność jest jedną z Siedmiu Dyscyplin, choć być może najsłabiej poznaną.
Rozpromieniła się.
– Czy to znaczy, że ja też mogłabym zostać magiem?
– Żeby zdobyć tytuł maga, trzeba opanować cztery z Siedmiu Dyscyplin, a zmiennokształtnym rzadko udaje się nauczyć choć jednej oprócz ich własnej. Przed kilku laty w cechu doszło do dyskusji na ten temat. Niektórzy twierdzili, że zmienności nie powinno się uważać za dyscyplinę, lecz za dewiację, chorobę, jak wierzy prosty lud. Ten wniosek jednak upadł. Oboje mamy we krwi magię, dziecko.
– Nazywają to czarną chorobą albo czasami po prostu „zmianą” – rzekła cicho Griella. Oczy miała wielkie i ciemne.
– Tak, ale wbrew temu, co mówią przesądy, nie sposób się nią zarazić. Można też nad nią zapanować, uczynić z niej prawdziwą dyscyplinę.
Pokręciła głową. Oczy jej zaszły łzami.
– Nic nad tym nie zapanuje – wyszeptała.
Położył dłoń na ramieniu dziewczyny.
– Pomogę ci się tego nauczyć, jeśli mi pozwolisz.
Wtuliła twarz w beczkowatą pierś Bardolina.
Ktoś załomotał do drzwi na dole.
Poderwała nagle głowę.
– Są tu! Przyszli po ciebie!
Mag zauważył z przerażeniem, że oczy dziewczyny zalśniły żółtym blaskiem, a jej źrenice stały się wąskie jak u kota. Poczuł, że szczupłe ciało zmienia postać w jego uścisku. Z gardła Grielli wyrwał się zwierzęcy warkot.
Póki jeszcze się zmienia. Zanim będzie za późno.
Już od rana przechowywał w pamięci całą konstrukcję zaklęcia. Czar wydostał się z jego ust w szybkim wydechu i opadł na Griellę.
Doszło do gwałtownego starcia. Rodząca się bestia walczyła z wpływem maga, a dziewczyna wiła się z bólu, rozdarta między dwiema postaciami. Bardolin zmusił jednak monstrum do odwrotu. Wycofało się i czarodziej wyczuł pod spodem jej umysł – był ludzki i nie poniósł żadnej szkody, lecz wydawał się całkowicie obcy. To doznanie wstrząsnęło nim dogłębnie. Nigdy dotąd nie zaglądał do duszy zmiennego. W ułamku sekundy, nim zadziałał czar, mag ujrzał bestię połączoną z dziewczyną demonicznym związkiem, w którym oboje karmili się jestestwem swego partnera. Potem Griella osunęła się bezwładnie w jego ramionach, oddychając swobodnie. Zadrżał. Bestia była silna, nawet w chwili narodzin. Wiedział, że gdyby zdołała się w pełni uformować, nie potrafiłby nad nią zapanować. Musiałby ją zabić.
Pot zalewał mu oczy. Położył dziewczynę, nie przestając drżeć.
– Dobra robota, przyjacielu – usłyszał czyjś głos.
W drzwiach stał wysoki, stary mężczyzna, chudy jak sakiewka druciarza. Wams, choć kosztowny, wisiał na nim jak worek, a rondo jego kapelusza było szersze niż ramiona. Za plecami przybysza stał młodzieniec o wystraszonej minie, który to wznosił się na palce, to opadał, ściskając w dłoniach własny kapelusz.
– Mistrzu – odezwał się Bardolin. Zalała go fala ulgi.
Golophin ujął go za ramię.
– Muszę cię przeprosić za to, że wtargnąłem tu tak brutalnie. Miej pretensję do młodego Pheria. On nie lubi, kiedy w dzisiejszych czasach chodzę po ulicach. Za każdym rogiem widzi inicjanta. Pherio, dziewczyna.
Młodzieniec popatrzył na Griellę, jakby była jakimś szczególnie jadowitym wężem.
– Słucham, mistrzu?
– Połóż ją gdzieś na leżance. Nie obawiaj się, nie odgryzie ci głowy. I wyszukaj nam gdzieś trochę wina... nie, fimbriańskiej brandy. Bardolin zawsze ma w piwnicy zapasik. Biegiem.
Chłopak oddalił się chwiejnym krokiem, dźwigając Griellę. Golophin zaprowadził Bardolina do krzesła.
– No, Bard, co tu się dzieje? Zabawiasz się z młodymi, atrakcyjnymi zmiennymi?
Bardolin uniósł rękę.
– Golophinie, tylko bez żartów. Proszę. To było naprawdę trudne. Czuję się zmęczony.
– Myślę, że to zasługuje na referat dla archiwów cechu. Jeśli to w ramach twoich badań, Bard, muszę przyznać, że z pewnością otwierasz nowe drogi.
Zdjął z chichotem niedorzeczny kapelusz, odsłaniając łysą jak jajo czaszkę.
– Spodziewaliśmy się żołnierzy prowadzonych przez inicjanta – wyjaśnił Bardolin.
– Aha.
Golophina opuścił wesoły nastrój.
– Wczoraj zabrali Orquila. Myślałem, że dzisiaj przyjdą po mnie.
Gdy Pherio wrócił z brandy, Golophin napełnił kieliszek sobie i swemu byłemu uczniowi. Obaj mężczyźni wypili po łyku trunku.
– To właśnie jest powód mojej wizyty, Bard. Te okrucieństwa, których dopuszczają się inicjanci w imię wiary.
– O co chodzi? W imię Świętego, Golophinie, nie chcesz chyba powiedzieć, że chcą załatwić ciebie? Byłeś doradcą trzech królów. Abeleyn siadywał ci na kolanie, kiedy był jeszcze za mały, żeby podcierać sobie tyłek...
– Dlatego to właśnie mnie prałat musi obalić w pierwszej kolejności. Jeśli mnie zabraknie, król nie będzie miał ani jednego bezstronnego doradcy. Ani nikogo, kto mógłby mu od ręki powiedzieć, co się dzieje po drugiej stronie świata. Abeleyn również zdaje sobie z tego sprawę. Miałem nadzieję, że tak będzie. Prałat wyjechał na synod do Charibonu, więc król może oddychać swobodniej. Zapala się teraz mniej stosów. Właśnie dlatego jeszcze tu jesteś, przyjacielu. Obecnie płomieniom oddaje się tylko beznadziejne przypadki herezji, ale katakumby nadal się wypełniają. Gdy prałat wróci, będą na niego czekały tysiące więźniów, a jeśli synod zatwierdzi jego poczynania, nawet Abeleyn nie będzie w stanie nic poradzić bez narażania się na ekskomunikę. Co gorsza, prałat Abrusio z pewnością spróbuje skłonić pozostałych prałatów królestw do przeprowadzenia takich samych czystek w swych wikariatach.
– Napisałem już list z ostrzeżeniem do Saffaraca z Cartigelli.
– Ja również. On pomówi z królem Markiem. Jest jednak jeszcze inny problem. Macrobiusa nie odnaleziono. Na pewno nie żyje, będą więc musieli wybrać nowego wielkiego pontyfika, człowieka, który dowiódł swymi czynami, że nie obawia się narażać królom w swej walce o spełnienie bożych planów, człowieka, któremu leży na sercu dobro królestw i który jest skłonny oczyścić je ogniem.
– Błogosławieni Święci! Nie chcesz mi chyba powiedzieć, że ten nasz maniak ma szanse?
– Nie tylko szanse. Ten cholerny dureń nie widzi dalej niż czubek własnego garbatego nosa. Bard, jeśli on postawi na swoim, zniszczy zachód.
– Z pewnością inni prałaci również to rozumieją?
– Pewnie, że rozumieją, ale co mogą powiedzieć? Każdy z nich stara się prześcignąć pozostałych w gorliwości. Żaden nie odważy się zaatakować poczynań naszego prałata w zdroworozsądkowych terminach, bo wtedy on również naraziłby się na ekskomunikę. Upadek Aekiru spowodował masową histerię. Kościół jest jak stara baba, której skradziono sakiewkę. Pragnie odwetu, próbuje przekonać samą siebie, że nic jej się nie stało. Nie zapominaj też, że upadek Świętego Miasta pochłonął blisko dwanaście tysięcy Rycerzy-Bojowników. To znaczy, że świeckie ramię Kościoła również jest osłabione. Klechy boją się, że wskutek katastrofy na wschodzie mogą utracić przywileje, chcą więc wykonać pierwszy ruch, by przypomnieć monarchom, że nadal trzeba się z nimi liczyć. Och, zapewniam cię, że pozostali prałaci bardzo się ucieszą z szansy podjęcia jakichś działań.
– A gdzie wylądujemy w tym wszystkim my, lud dweomeru? – zapytał Bardolin.
– Głęboko w gównie, Bard. Ale tutaj, w Abrusio, mamy przynajmniej wątły promyk nadziei. Rozmawiałem dziś w nocy z Abeleynem. Oficjalnie w ogóle się ze sobą nie widujemy, ale mamy swoje sposoby. Dał mi do zrozumienia, że dla niektórych z nas może istnieć szansa ucieczki. Wynajmie statki, które zabiorą garstkę szczęśliwców w bezpieczne miejsce.
– To znaczy dokąd?
– Tego nie raczył mi powiedzieć. Oznajmił, że muszę mu zaufać, bezczelny szczeniak. Z pewnością jednak rozumiesz, że nie chciałby, żeby cały nasz lud uciekł prosto do Merduków.
– Gabrion? – zapytał Bardolin z powątpiewaniem w głosie. – Może Narbosk? Z pewnością nie Prowincje Hardiańskie. Gdzie jeszcze można znaleźć miejsce wolne od przemocy Kościoła?
– Mówiłem ci już, że nie wiem. Ale wierzę Abeleynowi. Jest wart dwukrotnie więcej niż jego ojciec. Bard, przyszedłem cię zapytać, czy zechciałbyś popłynąć na jednym z tych statków?
Bardolin pociągnął kolejny łyk brandy.
– Czy przedłożyłeś tę sprawę cechowi?
– Nie. Po półgodzinie wieści dotarłyby na ulicę. Rozmawiam osobiście z ludźmi, którym ufam.
– A co z resztą? Czy tylko my, magowie, otrzymamy szansę ucieczki, Golophinie? A co z naszymi skromniejszymi braćmi, jak zielarze, znachorki, a nawet zmienni, jak ta biedna Griella? Czy oni mają wybór?
– Robię, co mogę, Bard. Ja nie odpłynę. Zostanę tutaj, by uratować, ilu tylko zdołam. Abeleyn mnie ukryje, jeśli to się okaże konieczne. Są też inni szlachetnie urodzeni, których synowie i córki uczą się w cechu, co w naturalny sposób skłania ich do sympatyzowania z naszą sprawą. Niewykluczone, że od czasu do czasu uda nam się wysłać statek pełen uchodźców do tej sielankowej utopii, którą stworzycie gdzieś w głuszy. Ta czystka wypali się sama, kiedy ludzie uświadomią sobie prawdziwą skalę merduckiego zagrożenia. – Golophin przerwał. – Gdy padnie Wał Ormanna, nie będzie już miejsca na takie nonsensy. Klechów odsunie się na bok, a ich miejsce zajmą żołnierze. Musimy tylko przetrzymać burzę.
– Gdy padnie Wał Ormanna? Dlaczego sądzisz, że tak się stanie? Golophinie, to byłaby katastrofa na skalę równą upadkowi Aekiru.
– Nie ma zbyt wielkiej nadziei, by wał się utrzymał – oznajmił stanowczo Golophin. – Ludzi Lejera rozgromiono dziś rano, a linię obrony na Searilu wkrótce fatalnie zdezorganizują uchodźcy napływający na zachód. Armia Shahr Baraza z pewnością ruszy do ataku.
– Jesteś tego pewien?
– Ty masz swojego chochlika, a ja mam białozora – odparł z uśmiechem Golophin. – Widzę ziemię na dole. Tłumy uchodźców zmierzające zachodnim traktem, poczerniałe ruiny Aekiru, szeregi ramusiańskich niewolników gnanych biczami na północ, niech Bóg im pomoże. Widzę też kolumny ciężkiej merduckiej konnicy, rozjeżdżające się z miejsca, gdzie ludzie Lejera stoczyli swą ostatnią bitwę. Widzę Shahr Baraza, wspaniałego starca o duszy poety. Chciałbym któregoś dnia z nim porozmawiać. On również całe życie służył królom, tak samo jak ja.
Golophin potarł powieki.
– Abeleyn o tym wszystkim wie. To mi pomogło go przekonać. Ale nie pojadę z nim na konklawe królów, które zbiera się w przyszłym miesiącu. Jestem potrzebny tutaj. Muszę też zachować dyskrecję. Zadaniem Abeleyna będzie przekonać pozostałych monarchów, że balansujemy nad przepaścią. Może nawet uda mu się uratować wał, kto wie?
Wstał i włożył kapelusz.
– I jak będzie, Bardolinie? Popłyniesz tym statkiem? Twoja mała zmienna może ci towarzyszyć, jeśli pragniesz kontynuować swe badania, ale obawiam się, że nie potrafię pomóc biednemu Orquilowi. Musi pojednać się z Bogiem.
Bardolin rozejrzał się po pokojach, w których mieszkał od dwudziestu lat. Brakowało mu radosnej żywiołowości młodego Orquila. Przeżył straszliwy wstrząs, gdy sobie uświadomił, że chłopaka nie można uratować. Poczuł się nagle bardzo stary i niepotrzebny. Niemniej nawet jego stary, poobijany nos czuł unoszący się w powietrzu odór spalonych ciał. Minie wiele czasu, nim miasto uwolni się od tego smrodu. A Bardolin nie mógł już dłużej go znieść.
Uniósł kieliszek.
– Za cudzoziemskie brzegi.
 



SZEŚĆ
Nad tarasem umieszczono zapewniający cień baldachim z łodyg patykowej trzciny. W każdym narożniku zawieszono gliniany dzban z wodą, by wzbogacić suche powietrze odrobiną wilgoci. W cieniu upał dawało się znieść. Hawkwood ściskał w obu dłoniach dzban zimnego piwa.
W portowej tawernie było mnóstwo gości zarówno w środku, jak i na zewnątrz. To był elegancki lokal, nie przypominający zwykłej żeglarskiej spelunki, a raczej wyobrażenie szczurów lądowych o podobnych miejscach. Od czasu do czasu ludzie polewali wodą ulicę przed stolikami, by gości nie pobrudził pył wzbijany przez wozy, muły, woły, wieśniaków, marynarzy i żołnierzy.
Piwo było tu dobre, przynoszono je prosto z zimnej piwnicy położonej pod ulicą. Rozciągał się też stąd piękny widok na port. Hawkwood dostrzegał nawet wysoki grotmaszt Rybołowa, który wreszcie znalazł miejsce u nabrzeża. Ładownie statku otwarto i cenne towary unoszono na wielokrążkach w jasnym blasku słońca. Galliardo zapewnił go, że inicjanci nie przychodzą już do portu, by szukać cudzoziemców wśród załóg statków. Sytuacja uspokoiła się nieco, lecz Hawkwood i tak rozkazał, by nikomu z załogi Rybołowa, kto nie jest rodowitym Hebriończykiem, nie pozwalano schodzić na ląd. Ludzie nie protestowali, gdyż wieści o losie, który spotkał Juliusa Albaka, szerzyły się w porcie niczym pożar. Łowiący śledzienie rybacy meldowali, że płynące do Abrusio statki zmieniają kurs, kierując się do Cherrieros albo nawet Pontifidad. Ten obłęd nie będzie mógł trwać długo, bo w przeciwnym razie miasto czeka ruina.
Hawkwood popijał piwo i skubał kromkę chleba. W tawernie i na okolicznych nabrzeżach panował tak wielki hałas, że kapitan niemal nie słyszał własnych myśli. Pragnął, by wreszcie wrócił wiatr. Cisza sprawiała, że czuł się jak rozbitek, choć nieraz przecież przeklinał hebrioński pasat, gdy ten dął mu prosto w twarz i jego statek musiał halsować wytrwale, by minąć przylądek za portem.
Musi mianować nowego pierwszego oficera i nająć nowych marynarzy. Czy Billerand ucieszyłby się z awansu?
Z jakiegoś powodu pomyślał o swej żonie, małej, delikatnej Estrelli. Minęło już pięć dni, a on jeszcze nie był w domu. Nienawidził jej łez, histerii i zapewnień o miłości. Gdy był z nią, zachowywała się jak nerwowy ptaszek, fruwający z miejsca na miejsce i unoszący główkę, by popatrzeć na niego w poszukiwaniu aprobaty. Doprowadzało go to do szału. Zdecydowanie wolał, gdy go drapała i obrzucała wyzwiskami ta szlachetnie urodzona suka Jemilla.
Kocham Jemillę, rozległ się szept w jego umyśle, ale Hawkwood przegnał pośpiesznie tę myśl.
Zatłoczoną ulicą jechał szlachcic na karym rumaku. Wyglądał jak skała, o którą rozbijają się fale. Był tak chudy, że sprawiał wrażenie zagłodzonego, i mimo upału miał na sobie czarny, skórzany strój do konnej jazdy. Jego twarz była długa i wąska, naznaczona paskudną blizną, a przepocone włosy opadały w pasmach na ramiona. U boku miał skryty w pochwie rapier z jelcem koszowym. Szlachcic ściągnął wodze i zsunął się z siodła. Oberżysta podbiegł do niego, cmokając uniżenie, i strzepnął mu pył z ramion. Przybysz odtrącił go, pogłaskał rumaka po chrapach, zaczekał, aż odziany w liberię sługa odprowadzi konia, i ruszył dumnym krokiem do stolika Hawkwooda, pobrzękując ostrogami. Kapitan wstał z krzesła.
– Jesteś Murad z Galiapeno. Spóźniłeś się, wasza lordowska mość.
Murad nie odpowiedział. Usiadł i strzepnął pył z ud rękawicą z jeleniej skóry. Oberżysta postawił na stoliku karafkę wina oraz dwa kielichy, po czym pokłonił się i odszedł pośpiesznie. Hawkwood zachichotał.
– Coś cię śmieszy? – zapytał Murad, nalewając wina. Szlachcic sprawiał wrażenie człowieka pełnego wzgardy i znużonego życiem, co natychmiast poirytowało Hawkwooda.
– Mówiłeś, że to ma być dyskretne spotkanie.
– To nie znaczy, że musimy się spotykać w jakiejś śmierdzącej spelunce. Nie obawiaj się, kapitanie, ludzie, których spojrzeń muszę unikać, nie zapuszczają się w tak podejrzane okolice.
Hawkwood skosztował wina. To było czerwone gaderiańskie, jedno z najlepszych, jakie pił w życiu, lecz mimo to Murad skrzywił się, jakby przełknął ocet.
– Wspomniałeś w swym piśmie, że możesz potrzebować moich statków. Czy chcesz przewieźć jakiś ładunek?
Murad rozciągnął w uśmiechu wargi cienkie jak spragnione krwi pijawki.
– Ładunek. Tak, można by to tak nazwać. Pragnę zlecić ci pewne zadanie, kapitanie. Potrzebuję obu twych statków, by wyruszyć w rejs wraz z grupą innych pasażerów.
– A dokąd?
– Na zachód.
– Na Hebrionese albo Wyspy Brenn? – zapytał zdziwiony Hawkwood. Hebrion był najdalej wysuniętym na zachód królestwem świata.
– Nie. – Murad ściszył nagle głos, przechodząc w niemal konspiracyjny szept. – Zamierzam przepłynąć Ocean Zachodni i dotrzeć do kontynentu, który leży na jego drugim brzegu.
Hawkwood zamrugał kilkakrotnie.
– Nie ma takiego kontynentu – zdołał wreszcie wykrztusić.
– A gdybym ci powiedział, że się mylisz? Że wiem, gdzie on leży i jak można tam dotrzeć?
Hawkwood zawahał się. Jego pierwszym odruchem było nazwać tego szlachcica głupcem bądź kłamcą – albo i jednym, i drugim – powstrzymało go jednak coś w jego zachowaniu.
– Musiałbyś mnie najpierw przekonać.
Murad odchylił się z usatysfakcjonowaną miną.
– To oczywiste. Żaden zdrowy na umyśle kapitan nie ryzykowałby swych statków w tak zuchwałym przedsięwzięciu, nie otrzymawszy wpierw jakiegoś zapewnienia.
Ponownie pochylił się, tak blisko, że Hawkwood poczuł woń wina i czosnku w jego oddechu.
– Jestem w posiadaniu dziennika okrętowego statku, który dotarł na zachód i bezpiecznie wrócił. Mogę ci powiedzieć, kapitanie, że rejs przez Ocean Zachodni zajął temu żaglowcowi około dwóch i pół miesiąca, przy sprzyjających wiatrach, i że wypłynął on z tego właśnie portu. Trzeba tylko trzymać się określonej szerokości geograficznej przez jakieś trzy i pół tysiąca mil, a dotrze się do lądu w tym samym punkcie.
– Nigdy nie słyszałem o takim statku ani o takim rejsie – stwierdził Hawkwood – a moja rodzina to żeglarze od pięciu pokoleń. Dlaczego to odkrycie nie jest szerzej znane?
– Kapitan nie przeżył podróży powrotnej, a sam rejs odbył się przed stu laty. Hebriońska korona do tej pory zachowywała tę informację dla siebie, rozumiesz, z powodów wagi państwowej. Nadszedł już jednak czas, by wreszcie ją wykorzystać.
– Powiedziałeś „korona”. To znaczy, że stoi za tym król?
– Jestem kuzynem króla i przemawiam w jego imieniu.
Rejs sponsorowany przez koronę. Hawkwood miał mieszane uczucia. Hebriońska korona organizowała już wiele ekspedycji. Niektórzy kapitanowie zdobyli dzięki nim majątek, a nawet tytuły szlacheckie. Wielu innych straciło jednak statki, życie i reputację.
– Skąd mam mieć pewność, że przychodzisz od króla? – zapytał wreszcie.
Murad sięgnął bez słowa do sakwy u pasa i wyjął z niej dwa zwoje obciążone masywnymi pieczęciami. Hawkwood rozwinął je spoconymi dłońmi. Jeden z dokumentów był królewskim listem kredytowym na wynajęcie i wyposażenie dwóch statków o tonażu od osiemdziesięciu do dwustu ton, drugi zaś mianował lorda Murada z Galiapeno gubernatorem nowej kolonii, która miała powstać na zachodzie, i przyznawał mu władzę wicekróla. Potem następowała lista warunków. Hawkwood odłożył papiery, które zwinęły się samoistnie.
– Wyglądają na autentyczne.
Prawdę mówiąc, był wstrząśnięty. Czuł się tak, jakby wpłynął na płyciznę bez pilota.
– Dlaczego ja? – zapytał. – W Abrusio jest pod dostatkiem kapitanów, a korona ma wiele własnych okrętów. Po co wynajmować drobnego, niezależnego przedsiębiorcę, który nawet nie jest Hebriończykiem?
– Spełniasz pewne... warunki. Potrzebuję dwóch statków należących do tego samego człowieka. W ten sposób łatwiej jest nad wszystkim zapanować. Jesteś biegłym żeglarzem, nie wahającym się pływać po szlakach odległych od lądu. To zdumiewające, jak wielu tak zwanych morskich kapitanów czuje się niepewnie, gdy nie mają brzegu o rzut kamieniem.
– I?
– I mam też coś, na czym ci zależy.
– A mianowicie?
– Twoją załogę, Hawkwood. Tych spośród niej, którzy są aktualnie internowani w katakumbach. Jeśli podejmiesz się tego zadania, wszyscy wrócą do ciebie jeszcze dzisiaj.
Hawkwood popatrzył w zimne oczy swego rozmówcy, przyjrzał się jego ostremu jak bułat uśmiechowi. Zdał sobie sprawę, że manipulują nim te same siły, które władają królestwami.
– A jeśli odmówię?
– Sześciu z nich ma iść jutro na stos – odparł Murad, nie przestając się uśmiechać. – Szkoda by było oddać płomieniom tak wartościowych ludzi.
– A jeśli cenię własną skórę wyżej od ich skóry?
– To niewykluczone. Ale pozostaje jeszcze fakt, że pewni kapitanowie, którzy mieli w załogach szczególnie wielu heretyków i cudzoziemców, mogą również stać się przedmiotem śledztwa, zwłaszcza ci z nich, którzy sami nie są Hebriończykami.
To więc był miecz, który zawiesili nad jego głową. Hawkwood spodziewał się czegoś w tym rodzaju już od chwili, gdy zobaczył królewskie listy. Rozluźnił zaciśnięte na kielichu palce, żeby szkło nie pękło.
– Spokojnie, kapitanie. Pomyśl, co ci oferujemy. Życie twojej załogi, szansę przejścia do historii, zostania jednym z wielkich tego świata. Bogactwa nowego świata, który leży za morzami.
– Na jakie koncesje mogę liczyć, zakładając oczywiście, że przedsięwzięcie zakończy się sukcesem?
Murad przyglądał się mu przez chwilę, starając się odgadnąć jego myśli.
– Człowiek, który dostarczy mnie w miejsce, gdzie będę mógł objąć urząd gubernatora, może liczyć na pewne korzyści. Monopole, kapitanie. Jeśli sobie tego zażyczysz, z nowej kolonii będą wypływały jedynie statki budowane w twoich stoczniach. Skromne cło na importowane i eksportowane towary pozwoli sfinansować wszelkie twoje ambicje. Niewykluczone też... – Murad nie potrafił się powstrzymać przed szyderczym uśmiechem – ...że otrzymasz w nagrodę tytuł szlachecki. Pomyśl o tym, że mógłbyś przekazać go synom.
Estrella była bezpłodna. Hawkwood nie będzie miał synów. Zadał sobie w duchu pytanie, czy Murad skądś o tym wie. Miał ochotę cisnąć kielichem w twarz uśmiechniętemu arystokracie.
Znowu powróciło dręczące go pytanie: czy to jego dziecka pozbyła się Jemilla?
Hawkwood wstał. Czuł się zbrukany i zhańbiony. Pragnął znowu poczuć pokład pod stopami i bryzę we włosach.
– Rozważę tę propozycję.
Na twarzy Murada pojawiło się zaskoczenie. Arystokrata wzruszył ramionami.
– Jak sobie życzysz. Ale nie trać zbyt wiele czasu, kapitanie. Muszę otrzymać odpowiedź jutro rano, jeśli mam uratować twoich ludzi przed kaźnią.
– Rozważę tę propozycję – powtórzył Hawkwood. Rzucił na stół garść drobnych zabrudzonych monet i wyszedł z tawerny, by zanurzyć się w życiu portu. Znajdzie sobie jakąś brudną, śmierdzącą spelunkę i upije się w niej do nieprzytomności. Rankiem wyśle tej arystokratycznej żmii wiadomość, że się zgadza.
 
*
– To, panie, była ulica Srebrników. Nasi ludzie wydobyli już pół tony tego metalu, stopionego przez żar płomieni. Nic więcej nie ocalało.
Konie orszaku stąpały z wielką ostrożnością między bryłami gruzu, zwęglonego drewna – po niektórych belkach nadal pełgały maleńkie płomienie – oraz walającymi się na ziemi cegłami. Drogę przed nimi uprzątnięto nieco, usuwając z niej trupy, ale Shahr Baraz i tak widział pośród ruin z lewej i z prawej obiekty wyglądające jak grube kawały spalonych kłód. To były ciała, zwęglone tak doszczętnie, że zostały z nich jedynie kikuty tułowi. Ogień strawił je całkowicie i nie mogły stać się zarzewiem zarazy. W powietrzu unosił się jedynie zapach popiołu i dymu. Shahr Baraz pokiwał z aprobatą głową. Ekipy czyścicieli dobrze wykonały swą robotę.
Jak okiem sięgnąć, ciągnęły się zgliszcza. Ku niebu wznosiły się żałosne ruiny budynków, poczerniałe, wypalone, na wpół zawalone. Ich mury były nagie jak płyty nagrobne, a fundamenty zasypał gruz. Wyglądały jak czarne skały sterczące ponad szarymi grzywaczami morza. Aekir stał się miastem duchów. Już w tej chwili przypominał monument, ruinę dawno zaginionej cywilizacji.
Jaffan pokazywał mu z wesołą miną kolejne godne uwagi obiekty, kierując się informacjami zaczerpniętymi z ksiąg i z map. Shahr Barazowi przyszło na myśl, że nawet najbardziej flegmatyczni członkowie jego sztabu wyglądają na lekko pijanych, jakby zwycięstwo było mocnym trunkiem, który krąży w ich krwi jeszcze po pięciu dniach. Pogrążeni w chaosie reorganizacji i miażdżenia ostatnich gniazd oporu, tylko powoli uświadamiali sobie ogrom tego, czego dokonali. Dopiero teraz, gdy jechali przez ruiny największego i najświętszego miasta niewiernych na całym świecie, mogli się nacieszyć smakiem triumfu.
Dla Shahr Baraza ten smak był jednak gorzki. Aekir spłonął doszczętnie. Dzień po zdobyciu miasta Baraz był zmuszony nakazać ewakuację wszystkich żołnierzy, by zaczekać, aż pożar się wypali. Ogromne mury stały jeszcze, podobnie jak co mocniejsze budynki, w tym również pałac wielkiego pontyfika, katedra oraz inne gmachy publiczne. Jednakże większość domów, zbudowana z cegieł marnej jakości, zawaliła się pod wpływem straszliwego gorąca i znaczną część otoczonej murami miejskimi przestrzeni zajmowały rozległe równiny pokryte pyłem, gruzami i popiołami.
Zdobycie tych gruzów i popiołów kosztowało jego armię prawie pięćdziesiąt tysięcy ludzi.
Niespełna dziesięć mil na wschód od miasta, na przestrzeni dziewięciu akrów, zgromadzono wzięte do niewoli kobiety. Znaczna ich część zostanie z armią. Jego ludzie zasłużyli sobie na tę nagrodę. A do Orkhanu wlókł się długi na sześć mil konwój wozów transportujących łupy z Aekiru do sułtana Aurungzeba. W najzasobniejszym mieście na świecie powinni byli znaleźć więcej bogactw, ale większość z nich poszła z dymem, nim zdążyli do nich dotrzeć jego żołnierze. Dlatego właśnie byli niespokojni. No cóż, zrobi z ich niepokoju dobry użytek.
Z Aekiru została tylko wypalona skorupa. Odbudowa miasta będzie wymagała pracy kilku pokoleń, lecz Shahr Baraz nie wątpił, że do niej dojdzie. Aurungzeb pragnął, by Aekir został w przyszłości jego stolicą. Sułtan powiedział mu kiedyś, że zmieni nazwę miasta na Aurungabar, ale był wówczas pijany.
Ze szczeliny między kamieniami wyskoczył kot, który przebiegł przez ulicę, płosząc jadące przodem konie. Oficerowie sztabu z wysiłkiem zapanowali nad podekscytowanymi zwierzętami. Wierzchowiec Shahr Baraza położył uszy, lecz stary wódz przemówił do niego łagodnie i rumak zachował spokój. Dzisiejsza młodzież obchodziła się z końmi zbyt niecierpliwie. Traktowała je jak narzędzia, nie jak towarzyszy. Po powrocie do obozu zamieni słówko z kwatermistrzem kawalerii.
Jaffan odzyskał panowanie nad sobą. Wskazywał na coś nowego. Ach, tak... wieże Carcassona. Majaczyły w obłokach rzadkiego dymu niczym rogi jakiejś gigantycznej, przyczajonej bestii. Co zrobią z tym budynkiem? – zadał sobie pytanie Baraz. Jego ambicją było założenie przed śmiercią uniwersytetu w Aekirze. Carcasson... cóż to by była za biblioteka! A pośrodku, tam gdzie ramusianie oddawali cześć swoim bożkom, rozłoży się maty modlitewne Ahrimuza.
Baraz wpadł w mroczny nastrój. Wycofujący się Torunnanie podpalili bibliotekę Gadoriana Hagusa. Dwieście tysięcy ksiąg i zwojów, niektóre z nich wywodzące się z pomroki dziejów poprzedzających Hegemonię Fimbriańską. Wszystkie utracono. Horb, sekretarz Shahr Baraza, zalał się łzami, gdy o tym usłyszał.
John Mogen by tak nie postąpił. Zrozumiałby, że Merducy zaopiekują się biblioteką, i zostawiłby ją nietkniętą. Ale ten Lejer był barbarzyńcą. Zasługiwał na los, jaki go czekał.
Jechali obejrzeć jego ukrzyżowanie.
Kawalkada skręciła w lewo, ku popołudniowemu słońcu. Ulica rozszerzyła się nagle, budynki, czy ich pozostałości, oddaliły się od nich po obu stronach. Znaleźli się na otwartej przestrzeni, placu szerokim na całe pół mili. To był Plac Zwycięstw, zbudowany przez samego fimbriańskiego elektora Myrniusa Kulna. Na tym największym placu na świecie zgromadziło się sto dwadzieścia tysięcy merduckich żołnierzy w pełnym bojowym rynsztunku, którzy przyszli tu spotkać się ze swoim wodzem.
Kawalkada zatrzymała się przed morzem twarzy. Szereg za szeregiem żołnierze unosili piki w salucie, wolnopalne lonty hraibadarskich arkebuźników unosiły się na wietrze niczym niebieskie proporce, a wyciągnięte tulwary subadarów, jefadarów i imrahinów lśniły w bladym blasku słońca zwartą plamą błysków. Zebrała się tu kawaleria, pułk po pułku, wysokie stroiki końskich głów kołysały się miarowo, a ich jeźdźcy siedzieli absolutnie nieruchomo. Za nimi stały długie szeregi słoni w fantazyjnych czaprakach, które nadawały im wygląd stworzeń z jakiegoś bajkowego bestiariusza. Załogi kołysały się w wieżach na ich szerokich grzbietach, gdy zwierzęta przestępowały z nogi na nogę. Najwyraźniej nie lubiły żwiru, który miały tu pod nogami. Podeszwy stóp były ich słabym punktem. Podczas ostatniego szturmu krucze stopy okaleczyły dziesiątki tych zwierząt.
Członkowie sztabu Shahr Baraza zajęli pozycje za plecami swego wodza i znieruchomieli na moment. Stary kedyw nie włożył hełmu, jego długie, białe, związane w czub na szczycie głowy włosy kołysały się na wietrze, podobnie jak koniuszki obwisłych wąsów. Mimo zaawansowanego wieku jego twarz poorały nieliczne zmarszczki, a oczy były niemal niewidoczne w skośnych szczelinach. Dosiadał rumaka ze swobodą młodzieńca. Przywdział czarno-złotą lakierowaną zbroję, a u jego biodra wisiał skryty w pochwie bułat. Koń kedywa, wielki, siwy wałach, miał czarny nagłówek i wysoką, żółtą kryzę, a w ogon wpleciono mu białe wstążki.
Shahr Baraz zacisnął kolana i jego wierzchowiec ruszył swobodnym galopem w stronę środka placu.
Zgromadzeni żołnierze przywitali go szeptem, który przeszedł w ryk, gdy stary kedyw zbliżył się do punktu docelowego. Armia oddawała mu cześć, trzy boki gigantycznego placu eksplodowały krzykiem, gdy tysiące gardeł przyłączyły się do wypełniającego powietrze hałasu. Potem ukształtowały się słowa, powtarzana raz po raz fraza:
– Hor-la Kadhar, Hor-la Kadhar!
Śpiewali „chwała Bogu”, dziękując swemu stwórcy za ten moment triumfu, za to świadectwo ich wielkości. Te radosne okrzyki były kierowane do Shahr Baraza, który siedział na koniu w pobliżu serca ich formacji. Chwała Bogu za ten dowód Jego miłości, za to zwycięstwo nad zwycięstwami.
– Hor-la Kadhar – wyszeptał Shahr Baraz. Oczy szczypały go od łez, którym nie pozwalał popłynąć. Wydobył gwałtownym ruchem bułat. Klinga zabłysła w promieniach słońca i ryk żołnierzy stał się dwukrotnie głośniejszy. Kedyw wiedział, że słychać go na przestrzeni wielu mil. Niewierni usłyszą, jak merducka armia oddaje cześć Jedynemu Prawdziwemu Bogu, i zadrżą, wiedząc, że czas Świętego dobiegł końca i zaczyna się czas proroka.
Shahr Baraz schował bułat. Krew krążyła w jego żyłach z siłą pływu syzygijnego, przywracając mu młodość. Wałach podchwycił nastrój jeźdźca i zaczął tańczyć pod nim, niosąc go w stronę szafotu, który wzniesiono tam, gdzie stał posąg Myrniusa Kulna. Elektor już od sześciu stuleci spoglądał granitowymi oczyma na założone przez siebie miasto. Sztab kedywa dogonił go po krótkiej chwili. Jedwabne opończe jego ludzi łopotały jak sztandary, a bojowe proporczyki powiewały nad ich głowami niczym wielobarwne węże.
Okrzyki ucichły na sposób uspokajającego się huraganu, przeszły w pomruk, a potem w ciszę. Było słychać tylko tętent koni świty kedywa, uderzających kopytami o wyłożoną płaskimi kamieniami nawierzchnię placu.
Gdy Shahr Baraz dotarł do miejsca, gdzie ustawiono szafot, zatrzymał się i włożył na głowę bojowy hełm – czarny, z długim nakarczkiem i pełnymi policzkami, zasłaniającymi twarz noszącego go wojownika. Na szczycie hełmu osadzono symbol półksiężyca, wygięty róg długości dwóch stóp, powleczony srebrem. To było godło klanu Barazów.
U stóp szafotu stał Sibastion Lejer. Okrywały go wystrzępione łachmany, a u obu jego boków stali zakapturzeni Merducy. Ciemne oczy mężczyzny gorzały nienawiścią.
Ostatni bój Torunnan zakończył się kilkanaście mil od miasta, na niskim wzgórzu w pobliżu traktu searilskiego. Tam właśnie niedobitki wielkiej ongiś armii Johna Mogena stanęły do bitwy i zostały całkowicie rozbite przez zmasowane siły Merduków. Tylko garstka przeżyła zażartą walkę wręcz. Jeńcy odmówili służby w merduckiej armii i wędrowali już na wschód, zakuci w łańcuchy, by lud Ostrabaru mógł sobie obejrzeć żołnierzy, którzy opierali się mu przez sześćdziesiąt lat, od chwili, gdy Merducy przekroczyli Góry Jafrarskie i po raz pierwszy stanęli do walki z ramusianami.
Lejerowi jednak przeznaczono inny los.
Żołnierzom dobrze zrobi widok jego egzekucji. Ten człowiek pozbawił ich fortuny, którą mieli złupić, zostawił im martwe miasto. Teraz zobaczą, jak ich wódz odpłaci mu za to, i przekonają się, że on również czuje gniew.
Shahr Baraz przemówił. Hełm nadawał jego głosowi głuche brzmienie.
– Chciałem, żeby zabiły cię słonie, jak przystoi zbrodniarzowi, jakim jesteś – oznajmił Lejerowi. – Z czystej złości zniszczyłeś klejnot świata. Moi rodacy uczyniliby z Aekiru, jaki znałeś, jeszcze wspanialsze miasto, stolicę godną największego z Siedmiu Sułtanów. Mógłbym jednak jeszcze wybaczyć ci ten czyn, gdyż był to akt desperacji, wywołany rozpaczliwym położeniem. Niewykluczone, że gdyby to twoi ludzie pukali do bram Orkhanu, mojego miasta, prędzej bym je puścił z dymem, niż pozwolił, by niewierni zdeptali maty modlitewne w Świątyni Ahrimuza. Ponadto w tej ostatniej walce sprawiłeś się dzielnie. Na długo zapamiętamy Torunnan jako najszlachetniejszego wroga, z jakim walczyliśmy. John Mogen był dla mnie godnym przeciwnikiem. Szkoda, że nie ocalał, byśmy mogli porozmawiać o przyszłości. Prorok uczy nas, że każdy człowiek wędruje inną drogą w to samo miejsce. Dla ludzi takich jak my owe drogi wiodą ku żołnierskiej śmierci. To nas ze sobą łączy. Ty jednak zniszczyłeś coś, czego nie można zastąpić. Bezmyślnie spaliłeś mądrość minionych wieków, głosy wielkich ludzi, nagromadzoną wiedzę stuleci. Na zawsze pozbawiłeś świat tego wszystkiego, ograbiłeś mój lud i swój własny. Za to zasłużyłeś na śmierć zdrajcy. Będziesz ukrzyżowany. Masz coś do powiedzenia, Sibastionie Lejer?
Człowiek w łachmanach wyprostował się.
– Tylko jedno, Merduku. Nigdy nie podbijecie zachodu. Jest tu zbyt wielu ludzi, którzy kochają wolność i swoją wiarę. Wasz Bóg jest tylko cieniem naszego i prędzej czy później Błogosławiony Święty zatriumfuje. Zabij mnie i skończ z tym. Znużyło mnie twoje filozofowanie.
Shahr Baraz skinął głową i dał znak zakapturzonym żołnierzom. Lejera obalono na plecy i zdarto z niego łachmany. Do skazańca podeszli inni Merducy, również zakapturzeni. Trzymali w rękach drewniane młotki i żelazne gwoździe. Ramiona Torunnanina rozciągnięto na długiej, mocnej belce. Nad jego nadgarstkami zawisły gwoździe.
Zabrzmiał niski, dudniący werbel, grany na słoniowych kotłach.
Wbito gwoździe. Trysnęła krew, jaskrawoczerwona w blasku słońca. Lejera postawiono na nogi i przytwierdzono do ciężkiej belki.
Do jej obu końców pośpiesznie przywiązano dwie liny. Stojący za szafotem mężczyźni pociągnęli za nie i Lejer powędrował w górę. Jego usta po raz pierwszy otwarły się w krzyku, lecz zagłuszył go łoskot kotłów.
Zakapturzeni oprawcy weszli na szafot i przytwierdzili do niego skazańca. Na koniec przebili mu jeszcze gwoździem obie kostki i zeszli na dół.
Bębny ucichły. Lejer wybałuszał oczy, osadzone w czarnej od brudu twarzy. Ugryzł się w dolną wargę i po podbródku spływała mu strużka krwi, lecz nie wydał już z siebie głosu. Shahr Baraz skinął z aprobatą głową, szarpnął wodze i ruszył powoli w drogę powrotną. Adiutanci i oficerowie sztabu podążali za nim.
– I co teraz, kedywie? – zapytał jego osobisty adiutant Jaffan.
– Chcę, żeby ludzi przerzucono w inne miejsce, Jaffanie, tak szybko, jak to tylko możliwe. Musimy zacząć planować następne posunięcie. Po obiedzie przyślij do mnie głównego kwatermistrza. Trzeba pomówić o nowych szlakach zaopatrzenia.
– To znaczy, że ruszamy w stronę Searilu? – zapytał Jaffan z błyskiem w oczach.
– Tak. Rzecz jasna, będziemy potrzebowali czasu na reorganizację i konsolidację, ale pomaszerujemy na Searil. Niech Ahrimuz nadal błogosławi nasze armie, tak jak uczynił to tutaj. Zwołam wieczorem indabę wyższych rangą oficerów, by omówić szczegóły.
– Tak jest, kedywie!
– Aha, Jaffanie...
– Słucham, kedywie?
– Dopilnuj, by Lejer umarł przed upływem godziny. To odważny człowiek, pomimo wszystkich jego wad. Nie lubię widoku odważnych ludzi wiszących na krzyżach.
 



SIEDEM
Dalej na zachód, na trakcie searilskim.
Deszcz padał bez chwili przerwy, być może opłakując upadek Miasta Boga. Szczyty Thurianu zniknęły za jego rzadką, siną zasłoną, wilgoć nadała powietrzu nie przejrzystość macicy perłowej i Corfe dostrzegał jedynie poruszające się po obu jego stronach zamazane kształty, które od czasu do czasu stawały się ciemniejsze i wyraźniejsze, gdy zbliżały się do niego. Potem oddalały się i bladły niczym widma.
Buty zapadały mu się po kostki w lepkie błoto, a woda spływała po twarzy niczym pot. Był zmęczony, zziębnięty do szpiku kości i nieczuły jak kamień.
Uciekające hordy szły tędy już od kilku dni. Zostawiły bliznę na samej twarzy Ziemi, długiego węża z wydeptanego błota, szerokiego prawie na milę. Dawny, wąski trakt wiodący na zachód zniknął pod nim bez śladu. Deszcz wsiąkał w zrytą nogami glebę, przetwarzając ją w coś przypominającego płynny klej. Co kilka jardów leżały częściowo pogrzebane w ziemi ciała. Szeregi uchodźców zaczynały już rzednieć. Ludzie, którzy zabrali z Aekiru tylko bluzy okrywające ich grzbiety, drżeli i dygotali z zimna, wlokąc się ku niepewnemu schronieniu, jakim były torunnańskie fortyfikacje. Pierwsi utracili siły najmłodsi i najstarsi. Większość ciał widzianych przez Corfe’a należała do dzieci i starców.
Niekiedy dostrzegał też kanciasty kształt przewróconego wozu, który tonął powoli w błocie razem z leżącym obok ścierwem muła albo pary wołów. Ludzie dobrali się już do mięsa i w nieustannym deszczu blado połyskiwały odsłonięte kości.
W zrodzonej z deszczu mgle rozległy się nagle wrzaski. Wyglądało na to, że gdzieś z przodu wybuchła walka. Corfe usłyszał krzyczącego z bólu starca, a potem łoskot ciosów. Nie przyśpieszył kroku i dalej wlókł się naprzód. Od chwili opuszczenia Aekiru widział już ze dwadzieścia podobnych starć. Były równie mało interesujące jak padający deszcz.
Nagle znalazł się w samym środku bójki. Z mgły wypadł staruszek w czarnych od błota szatach. Na twarzy miał odrażającą bliznę i wyciągał jedną rękę przed siebie, jakby chciał wymacać drogę w wilgotnym powietrzu. Drugą dłonią przyciskał do piersi jakiś przedmiot. Ścigało go kilku ludzi, którzy warczeli wściekle i pokrzykiwali coś do siebie.
Starzec potknął się i runął jak długi w błoto. Przez chwilę leżał bez ruchu, a potem poruszył się słabo. Kiedy uniósł głowę, Corfe zauważył, że wydłubano mu oczy. Ciemne, pokryte strupami jamy oczodołów wypełniały błoto i deszcz.
Ścigający podbiegli bliżej, banda obdartusów z szaleństwem w oczach. Mieli pałki i puginały. Jeden trzymał w ręku pikę o złamanym trzonku. Dźgnął starca tępym, rozszczepiającym się końcem.
– No, dziadku, oddaj nam tę błyskotkę, a może pozwolimy ci żyć. Tobie ona już na nic. I tak nie widzisz jej blasku.
Staruszek spróbował się podźwignąć na kolana, ale nie pozwalało mu na to błoto. Dyszał chrapliwie.
– Zostawcie mnie, synowie – wyjęczał. – Błagam was w imię Błogosławionego Świętego.
Corfe zauważył, że na wychudzonej szyi starca wisi symbol złączonych w modlitwie dłoni o kształcie litery A, godło ramusiańskiego duchowieństwa. Przedmiot był usmarowany błotem, lecz można było dostrzec blask złota i drogich kamieni.
– Sam jesteś sobie winien, przeklęty przez Boga Kruku.
Mężczyźni otoczyli leżącego na ziemi starca jak sępy zlatujące się do padliny. Szarpali brutalnie jego ciało, usiłując zerwać łańcuch.
Corfe właśnie dotarł do tego miejsca. Mógł przesunąć się na bok i iść spokojnie dalej albo przejść przez środek ich grupy. Zatrzymał się niepewnie, wściekły sam na siebie, że w ogóle go to obchodzi.
Starzec pisnął z bólu, gdy łańcuch się zerwał. Mężczyźni ryknęli śmiechem. Jeden z nich uniósł trofeum wysoko nad głowę.
– Przeklęte klechy – warknął, kopiąc leżącego po żebrach. – Zawsze macie przy sobie złoto, nawet jeśli wszędzie wokół są tylko ruiny i zgliszcza.
– Poderżnij mu to świątobliwe gardło, Pardal – poradził inny napastnik. – Powinien był spłonąć razem ze swym sławetnym świętym miastem.
Mężczyzna zwany Pardalem pochylił się z blaskiem stali w garści. Starzec jęknął bezradnie.
– Dość tego, chłopaki – usłyszał własny głos Corfe, zupełnie jakby był w koszarach i chciał zapobiec bójce między żołnierzami.
Mężczyźni zatrzymali się. Ich ofiara poruszyła powiekami pustych oczodołów. Oblicze starca było z jednej strony czarne od błota jak twarz Merduka.
– A kim ty jesteś?
– Wędrowcem, tak jak wy. Czy nie dosyć mordów popełniono w ostatnich dniach? Musicie jeszcze powiększać ich liczbę? Zostawcie tę starą wronę w spokoju. Macie już to, czego chcieliście.
Napastnicy gapili się na niego, zaciekawieni i ostrożni.
– A kim ty niby jesteś, Rycerzem-Bojownikiem? – zapytał jeden z nich.
– Nie – poprawił go drugi. – Widzisz jego szablę? Takie nosili ludzie Mogena. To Torunnanin.
Mężczyzna zwany Pardalem wyprostował się.
– Torunnanie polegli z Mogenem albo z Lejerem. Zabrał ten majcher trupowi.
– Jak myślisz, co jeszcze może mieć? – zapytał chciwie inny rabuś. Napastnicy warknęli gniewnie i ustawili się w szeregu naprzeciw Corfe’a. Było ich sześciu.
Corfe jednym płynnym ruchem wyjął ciężką szablę.
– Który pierwszy chce sprawdzić, czy rzeczywiście służyłem pod Mogenem? – zapytał. Szabla zatańczyła w jego dłoni. Uniósł stopę, która grzęzła w lepkim błocie.
Rabusie popatrzyli na niego niepewnie.
– Co masz w tej sakiewce, kolego? – zapytał jeden z nich.
Corfe poklepał się po wypchanym mieszku, który miał u pasa.
– Pół rzepy – odpowiedział zgodnie z prawdą.
– Rzuć ją nam, a może nie utniemy ci kutasa.
– Weź ją sobie, ty tchórzliwa kupo gówna.
Sześciu napastników znieruchomiało. Na ich obliczach chciwość toczyła osobliwie wyglądającą bitwę ze strachem.
– Brać go! – krzyknął nagle jeden z nich i wszyscy rzucili się na Corfe’a, unosząc broń.
Odsunął się na bok. Runęli na niego kupą, tak jak na to liczył. Pchnął szablą i jeden z rabusiów odskoczył do tyłu, pośliznął się na błocie i zwalił na ziemię. Cofając rękę, Corfe grzmotnął ciężkim koszowym jelcem w twarz drugiego. Krótki kolec na rękojeści rozszarpał nozdrze mężczyzny. Trysnęła ciemna krew i rabuś odskoczył z krzykiem.
Corfe odwrócił się – zbyt wolno. Pałka otarła się o jego głowę tuż nad uchem, zdzierając skórę i włosy. Prawie nie poczuł uderzenia. Pochylił się nisko i ciął przeciwnika w kolano. Poczuł szarpnięcie w przedramieniu, gdy klinga przecięła kości i chrząstki stawu.
Wyszarpnął broń i rabuś zwalił się na ziemię, przewracając następnego. Corfe ciął padającego mężczyznę w kark, zobaczył, jak ciało rozstępuje się pod ostrzem, i po raz kolejny poczuł znajomy wstrząs, gdy szabla przebiła kość.
Nikt więcej już go nie atakował. Corfe czekał, trzymając szablę w gotowości. Prawie się nie zdyszał. W głowie mu dzwoniło i doskwierał mu palący ból w obrzękłej skroni, lecz mimo to czuł się lekki jak piórko. Jego gardło wypełniał śmiech na podobieństwo głosu jakiegoś szalonego, uwięzionego ptaka.
Jeden z napastników leżał martwy. Jego głowę łączyła z tułowiem tylko połyskująca wilgotno tchawica. Drugi siedział, trzymając się za roztrzaskane kolano, i jęczał głośno. Trzeci ściskał obiema dłońmi dziurę w twarzy. Pozostała trójka łypała na Corfe’a złowrogo.
– Skurwysyn rzeczywiście jest Torunnaninem – stwierdził z niesmakiem jeden z nich. – Zgadza się? – zapytał Corfe’a.
Ten skinął głową.
– Zostawimy ci twojego Kruka. Bawcie się dobrze razem.
Pomogli wstać okaleczonemu towarzyszowi i powlekli się w deszcz, dołączając do innych anonimowych postaci wędrujących na zachód. Upstrzone kroplami padającego deszczu błoto pociemniało od krwi zabitego. Corfe czuł się dziwnie rozczarowany. Nagły rozbłysk intuicji podpowiedział mu, że chciał zginąć, zostawić własnego trupa na zdeptanej ziemi. Ta świadomość odebrała mu siły. Ramiona mu opadły i schował szablę do pochwy, nie czyszcząc jej. Znowu miał za towarzystwo tylko deszcz, błoto oraz mijające go cienie.
Ktoś jednak wlókł się ku niemu. Spowita w długie szaty postać, zgięta wpół, jakby dźwigała brzemię bólu. To był młody mnich, biały krąg jego tonsury lśnił w półmroku. Opadł z pluskiem na kolana przed bezokim starcem, który leżał zapomniany w błocie.
– Panie – łkał. – Panie, zabili cię.
Twarz mężczyzny naznaczyła czarna smużka zakrzepłej krwi. Corfe podszedł do niego i również ukląkł w błocie niczym pokutnik.
Straszliwa twarz spoczywającego na ziemi starca wykrzywiła się w nagłym skurczu. Usta poruszyły się i Corfe usłyszał, jak kapłan wyszeptał:
– Bóg nas opuścił. Zostaliśmy sami pośród ciemności. Słodki Święty, wybacz nam.
Młody mnich objął jego głowę dłońmi, zanosząc się łkaniem. Corfe przypatrywał się im obu pozbawionymi wyrazu oczyma. Nadal był lekko poirytowany tym, że uszedł z życiem. Przynajmniej jednak miał teraz coś do zrobienia.
– Chodź – rzekł, szarpiąc mnicha za ramię. – Znajdziemy jakieś schronienie przed deszczem. Mam trochę jedzenia i mogę się z wami podzielić.
Młodzieniec wbił w niego wzrok. Twarz miał z jednej strony groteskowo obrzmiałą. Corfe pomyślał, że na pewno ma połamane kości szczęki.
– Kim jesteś, ty, który uratowałeś życie mojego pana? – zapytał. – Jaki błogosławiony anioł przysłał cię, byś nad nami czuwał?
– Jestem tylko żołnierzem – odparł Corfe. – Dezerterem, który ucieka na zachód razem z całą resztą świata. Nie przysłał mnie żaden anioł.
Pobożność młodzieńca jeszcze bardziej zepsuła mu humor. Widział ostatnio zbyt wiele okropności, by mógł ją podzielać.
– No cóż, żołnierzu – oznajmił mnich absurdalnie uroczystym tonem – jesteśmy twoimi dłużnikami. Ja jestem Ribeiro, nowicjusz zakonu antylianów. – Przerwał, jakby ważył coś w myślach. Potem spojrzał na nieszczęśnika, który wspierał zmasakrowaną głowę na jego kolanach. – A to Jego Świątobliwość wielki pontyfik Pięciu Monarchii, Macrobius Trzeci.
 
*
Gdy wzeszedł księżyc, przestało padać i zanosiło się na to, że nocne niebo się przejaśni, Corfe dostrzegał już długi łuk kosy Coranady, otaczający Gwiazdę Polarną.
Wrzucił do ognia następną szczapę drewna, radując się ciepłem. Plecy miał mokre i zimne, lecz jego twarz lśniła w blasku płomieni. Nasiąknięta skóra butów buchała parą i zaczynała pękać od gorąca oraz zużycia. Błoto odpadało twardymi płatami z jego schnącego ubrania.
Potrząsnął z irytacją głową. Krew wypełniająca mu ucho skrzepła, upośledzając jego słuch. Po świcie spróbuje coś na to zaradzić.
Siedział skulony pod przyciągniętym tu przez woły wozem, paląc w ognisku szprychy połamanych kół. Ribeiro spał, ale starzec – Macrobius – czuwał. Kiedy mrugał, wyglądało to przerażająco – zapadnięte, pomarszczone powieki poruszały się nad pustymi jamami, w których mieszkał ongiś jego wzrok. Corfe zauważył teraz, że kapłan ma na sobie czarny habit inicjantów. Kiedyś był to piękny strój, uszyty z kosztownej tkaniny, lecz teraz zamienił się w mozaikę błota, krwi i poszarpanych nici. Stary kapłan dygotał pod nim mimo bijącego od ogniska ciepła.
– Nie wierzysz nam – stwierdził. – Nie wierzysz, że jestem tym, za kogo się podaję.
Corfe wsadził długi patyk w gorejące serce ogniska, nie odzywając się ani słowem.
– Niemniej jednak to prawda. Jestem, czy raczej byłem, Macrobius, przywódca ramusiańskiej wiary, strażnik Świętego Miasta Aekiru.
– Jego strażnikiem był John Mogen i ludzie, którzy zginęli tam razem z nim.
– A czy ty byłeś jednym z jego ludzi, mój synu?
Rozmowa z bezokim człowiekiem robiła niesamowite wrażenie. Pełne wściekłości spojrzenie Corfe’a pozostało niezauważone.
– Słyszałem rozmowę tych bandytów. Nazwali cię Torunnaninem. Czy byłeś członkiem garnizonu?
– Za dużo gadasz, starcze.
Twarz kapłana zmieniła na moment wyraz. Uduchowiona mina zniknęła, zastąpiona przez coś przypominającego grymas wściekłości. Ów jednak również się ulotnił i starzec zaśmiał się ze smutkiem.
– Wybacz mi, proszę, żołnierzu. Wciąż jeszcze nie przywykłem do szczerej mowy. Z pewnością Bóg karze mnie za mą pychę. „Pyszni będą poniżeni, a cisi będą wyniesieni ponad nich”.
– Dzisiejszej nocy nie spotkasz tu wielu cichych – odparł na to Corfe. – Dziwi mnie, że dotarliście obaj tak daleko i nikt nie poderżnął wam tych świątobliwych gardeł.
Wypowiadając te słowa, spojrzał w dziury po oczach na twarzy starca i przeklął własną głupotę.
– Wybacz – wychrypiał. – Wszyscy wiele wycierpieliśmy.
Macrobius z wielką ostrożnością dotknął pokrytych strupami jam.
– „A ci, którzy mnie nie widzą, choć mają oczy, chcą być ślepi” – wyszeptał. Pochylił głowę i Corfe pomyślał, że starzec rozpłakałby się, gdyby mógł. – Merducy znaleźli mnie ukrytego w pałacowym magazynie. Wyłupili mi oczy szkłem z okiennych szyb. Zabiliby mnie, ale budynek płonął i bardzo im się śpieszyło. Wzięli mnie za zwykłego kapłana i zostawili tam, żebym spłonął, tak jak pewnie tysiąc innych. To Ribeiro mnie uratował. – Macrobius ponownie zaniósł się śmiechem, który brzmiał jak krakanie wrony. – Nawet on z początku nie wiedział, kim jestem. Być może jest mi teraz przeznaczone zostać kimś innym. Żeby odpokutować za to, co uczyniłem i czego nie uczyniłem.
Corfe przyjrzał mu się uważnie. Widywał już przedtem wielkiego pontyfika, gdy ten rytualnie błogosławił żołnierzy, a czasami również za Wielkim Stołem, kiedy dowodził nocną zmianą straży. Zawsze jednak z daleka. Mógł wówczas dostrzec jedynie plamę siwych włosów i wąską twarz. Jak bardzo potrzebujemy oczu, pomyślał, by naprawdę kogoś poznać, nadać mu tożsamość.
Było prawdą, że Mogen celowo uwięził wielkiego pontyfika w jego własnym pałacu, by nie pozwolić mu na ucieczkę z miasta – Rycerze-Bojownicy wchodzący w skład garnizonu omal nie wywołali wewnętrznej wojny, gdy się o tym dowiedzieli – ale z pewnością nie było możliwe, żeby ten wrak, ta okaleczona ofiara wojny, był religijnym przywódcą całego zachodniego świata.
Nie. To wykluczone.
Corfe wytoczył z ogniska poczerniałą rzepę i szturchnął siedzącego obok starca, który wyglądał tak, jakby zabłądził na jakimś pustkowiu swej duszy.
– Masz. Jedz.
– Dziękuję, mój synu, ale nie mogę. Żołądek mi się zamknął. Być może to kolejna pokuta.
Pochylił się nad młodym mnichem, który spał na boku, i potrząsnął nim delikatnie.
Ribeiro obudził się gwałtownie z oczyma pełnymi koszmarów. Otworzył usta i Corfe’owi przez chwilę wydawało się, że młodzieniec krzyknie, ale on tylko lekko zadrżał i usiadł, pocierając powiekę brudną kostką dłoni. Jego twarz była jednym ciemnofioletowym siniakiem, a obrzęk wokół kości policzkowej zamknął oko, naciągając skórę jak na bębnie.
– Żołnierz ma coś do zjedzenia, Ribeiro. Zjedz to. Musisz zachować siły – rzekł Macrobius.
Młody mnich uśmiechnął się.
– Nie mogę, panie. Nie dam rady żuć. Z moich zębów zostały tylko odłamki. Zresztą nie jestem aż taki głodny. To ty potrzebujesz pożywienia. Ty jesteś ważny.
Corfe spojrzał na rozgwieżdżone niebo, starając się stłumić irytację. Na zapach przypalonej rzepy ślinka napłynęła mu do ust. Zastanawiał się, jaki to śmieszny impuls kazał mu ryzykować życie, by uratować tych dwóch pobożnych głupców.
Znał jednak odpowiedź na to pytanie. To był najmroczniejszy ze wszystkich impulsów.
Omal się nie roześmiał. Żołnierz, mnich i ślepy szaleniec, który uważał się za pontyfika, siedzieli pod rozbitym wozem, spierając się o to, który z nich powinien zjeść przypaloną rzepę, a za ich plecami płonęło największe miasto na świecie. Mogłaby to być komedia napisana przez jednego z aekirskich dramaturgów, skecz mający rozweselić motłoch w czasach braku chleba.
Potem jednak pomyślał o swej żonie, o słodkiej Herii, i wątły, pełen goryczy humorek zgasł w nim bez śladu. Siedział i wpatrywał się w ognisko, jakby było ono pożogą, która gorzała w sercu jego duszy.
 
*
Choć Hawkwood wlał do wody sporo perfum, musiał moczyć się w wielkiej miedzianej wannie przez całą godzinę, by w końcu uwolnić się od smrodu i brudu katakumb.
Ich obraz wciąż jeszcze był żywy w jego pamięci: niskie, łukowate sufity z zaokrąglonych cegieł, pochodnie w rękach strażników, migoczące niebieskim blaskiem od smrodu i braku powietrza. I niezliczone postacie leżące w wielu szeregach jak zwłoki, z nadgarstkami i kostkami zakutymi w ciężkie kajdany. Od czasu do czasu widział białą twarz, gdy któryś z więźniów podnosił wzrok, lecz pozostali leżeli na ziemi bądź siedzieli oparci plecami o ociekające wilgocią ściany. Setki mężczyzn i kobiet, a nawet dzieci, stłoczonych razem. Tu i ówdzie było widać krew, gdy skazańcy walczyli ze sobą, a gdzieś kobieta jęczała cicho nad jakąś wyrządzoną jej krzywdą. Hawkwood widywał chlewy, gdzie o świnie dbano pięćdziesiąt razy lepiej. Ci więźniowie byli już trupami. Wszystkich czekał stos.
– Radisson! – krzyknął. – Radisson z Ibniru! Mówi kapitan Hawkwood! Przyszedłem cię uwolnić!
Ktoś podniósł się z warknięciem i jeden ze strażników obalił go na ziemię, uderzając raz po raz maczugą, aż wreszcie mężczyzna znieruchomiał. Wgnieciona część jego czaszki lśniła czerwienią. Pozostali więźniowie poruszyli się nerwowo. Ku Hawkwoodowi skierowało się więcej twarzy, owale białego ciała widoczne w ciemności, z dziurami zamiast oczu.
– Lasso! Lasso z Calidaru! Wstawaj, do cholery!
To nie był rozsądny rozkaz. Choć Hawkwood nie było wysoki, musiał się pochylać pod niskim, kopulastym sufitem. Strażnicy sprawiali wrażenie garbatych, jakby wypaczyło ich to makabryczne zajęcie.
– Przyszedłem po załogę Bożej Łaski. Gdzie jesteście? Przyszedłem was stąd zabrać!
– Zabierz mnie, zabierz mnie! – krzyknęła jakaś kobieta. – Zabierz moje dziecko, panie! Zmiłuj się!
– Zabierz mnie! – usłyszał inny głos. Nagle rozległa się kakofonia wrzasków, która zdawała się raz po raz odbijać echem od ścian, by uderzać w mózg Hawkwooda.
– Zabierz mnie, kapitanie! Zabierz mnie! W imię Boga, ocal mnie od płomieni!
 
*
Wylał na siebie jeszcze trochę wody i odprężył się w parze o różanym zapachu. Nie lubił perfum Estrelli. Pachniały zbyt mdło jak na jego gust, lecz dzisiaj wlewał do wody flakonik po flakoniku, żeby zmyć z siebie smród.
Odzyskał swoich ludzi, a przynajmniej większość z nich. Jeden nie żył, zatłuczony przez współwięźniów za to, że miał czarną twarz, ale pozostali byli już na pokładzie, gdzie z pewnością szorował ich morską wodą Billerand, nowy pierwszy oficer – pod warunkiem, że znalazł czas na takie subtelności w chaosie przygotowań do rejsu.
Rejs. Hawkwood nie powiedział jeszcze żonie, że za dwa sendnie odpływa znowu. Aż za dobrze wiedział, jaką scenę to wywoła.
Drzwi łazienki otworzyły się i żona Hawkwooda weszła do środka, odwracając wzrok od jego nagości. Pochyliła się i położyła na ławce pod ścianą naręcze czystych ubrań oraz wełnianych ręczników.
Mimo upału była ubrana w brokaty. Na małych paluszkach miała mnóstwo pierścionków, wyglądających jak pozłacane kostki dłoni. Jej kręcone na żelazku loki prostowały się w przesyconym parą powietrzu.
– Te stare łachy spaliłam, Ricardo – oznajmiła. – Nie nadawały się już do niczego, nawet dla ulicznych żebraków... w jadalni czeka zimne ale i trochę słodyczy.
Hawkwood wstał, ocierając wodę z oczu. Powietrze w łazience wydawało się niewiele chłodniejsze niż płyn w wannie. Estrella na krótką chwilę zatrzymała spojrzenie na jego nagości, po czym nagle odwróciła wzrok. Zaczerwieniła się i podała mu ręcznik, nadal na niego nie patrząc. Przyjął go od niej z kwaśnym uśmiechem. Oglądali się z żoną nago wyłącznie w sypialni, a i wtedy upierała się, by nie zapalać światła. Poznał jej ciało tylko w blasku księżyca i gwiazd oraz przez dotyk swych stwardniałych dłoni. Było chude i kościste, jak u chłopca. Estrella miała maleńkie piersi o ciemnych sutkach, oraz gęste runo włosów w tajemnym miejscu. Choć to niedorzeczne, przypominała Hawkwoodowi Mateo, chłopca okrętowego, który dzielił kilkakrotnie jego koję podczas tego ostatniego, długiego rejsu na Morze Kardiańskie. Zadał sobie pytanie, co by jego żona pomyślała o takim porównaniu, i jego uśmiech stał się jeszcze bardziej kwaśny.
Hawkwood wyszedł z wanny, owijając się ręcznikiem. Ricardo. Podobnie jak Galliardo, żona zawsze zwracała się doń hebriońską wersją jego imienia, a nie wywodzącą się z jego ojczystego języka. Drażniło go to, choć słyszał je już dziesięć tysięcy razy.
Estrella była korzystną partią. Wywodziła się z Calochinów, jednego z pomniejszych hebriońskich rodów szlacheckich. To jego ojciec zaaranżował małżeństwo, stary, straszliwy Johann Hawkwood, który chciał zdobyć przyczółek w Abrusio, już wówczas najszybciej rozrastającym się porcie całego zachodu. Johann przekonał Calochinów, że Hawkwoodowie są gabriońskim rodem szlacheckim, choć nie było to prawdą. Johann otrzymał herb od diuka Simeona z Gabrionu w nagrodę za zasługi oddane podczas bitwy pod Azbakirem. Przedtem był jedynie pierwszym oficerem na gabriońskim statku kurierskim, nie miał szlachetnie urodzonych przodków, tytułu ani pieniędzy, za to z pewnością nie brakowało mu ambicji.
Ucieszyłby się, gdyby mnie teraz zobaczył, pomyślał cierpko Hawkwood. Spotykam się z emisariuszami korony, a w sakiewce mam królewski list aprowizacyjny.
Hawkwood się ubrał. Jego żona wyszła z łazienki, nim ręcznik opadł mu z bioder. Włosy i broda mężczyzny ociekały wodą, ale suche powietrze wkrótce położy temu kres. Wszedł na bosaka do salonu o wysokim suficie, stanowiącego centrum domu. Wyposażone w żaluzje okna wysoko nad jego głową wpuszczały do środka snopy światła padające na kamienną posadzkę. Gdy bose stopy Hawkwooda zatrzymały się na jednym z nagrzanych kamieni, jego żar przeszył mężczyznę bólem. Abrusio bez pasatu było jak pustynia pozbawiona oazy.
Krzesła o wysokich oparciach, sztywnych jak cienki kręgosłup jego żony, długi stół z ciemnego drewna, rozmaite gobeliny zwisające bezwładnie niczym zwiędłe kwiaty na pociągniętych białym tynkiem ścianach – wydawały mu się obce, gdyż to nie on je wybierał – oraz balkon z drewnianymi żaluzjami, które teraz zasunięto, by osłonić wnętrze przed światłem słońca. To miejsce wygląda jak kościół albo klasztor, pomyślał Hawkwood.
Podszedł do żaluzji i odsunął je na bok, wpuszczając do środka złocisty blask, żar, pył i miejskie hałasy. Balkon wychodził na zachód, dzięki czemu Hawkwood widział zatokę, Szlaki Wewnętrzne i Zewnętrzne, jak zwano dwie drogi wejścia do portu, mola, nabrzeża, przybrzeżne wieże obronne oraz latarnie morskie na potężnym falochronie. Zauważył też kilka zbliżających się do portu statków. Ich żagle zwisały bezwładnie jak puste worki, a załogi holowały je w długich łodziach. Słyszał stukot uderzających o bruk kół, krzyki handlarzy oraz śmiech dobiegający z pobliskiej tawerny.
Nie dla niego była izolacja szlacheckiej willi wzniesionej wysoko na stokach Wzgórza Abrusio. Za oknami znajdowała się jedna z niżej położonych dzielnic, gdzie domy kupców czepiały się stoków niczym gniazda jaskółek brzegówek i było czuć odór zepsutych ryb, smoły i słonego powietrza, milszy dla jego nosa niż wszelkie perfumy.
– Ale będzie ciepłe – odezwała się niepewnie Estrella.
Nie odpowiedział jej. Stał bez ruchu, napawając się życiem Abrusio oraz widokiem nieskazitelnego morza, gładkiego jak mleko. Kiedy wreszcie zawieje pasat? Nie chciał wyruszać w rejs holowany z portu przez łódź, a potem wyszukiwać choć najdrobniejszego powiewu na pełnym oceanie.
Na tę myśl ogarnęło go poczucie winy i wrócił do pokoju, który był teraz pełen słonecznego blasku. Promienie wczesno-popołudniowego słońca ogrzewały posadzkę, dotykały nici pozłoty w gobelinach i budziły cieplejszy blask w ciemnym drewnie mebli.
Hawkwood usiadł za stołem, by coś zjeść i się napić. Estrella kręciła się wokół niego niczym koliber, nie potrafiący się zdecydować, na którym kwiecie usiąść. Pot pokrywał lśniącą warstewką jej obojczyki i gromadził się w dołku u podstawy szyi, zanim spłynął powoli pod kryzę i za gorsecik.
– Kiedy wróciłeś, Ricardo? Domna Ponera mówi, że jej mąż rozmawiał z tobą kilka dni temu, kiedy w porcie doszło do strzelaniny. Czekałam na ciebie, Ricardo.
– Miałem sprawy do załatwienia. Chodzi o nowe przedsięwzięcie, w którym biorą udział szlachetnie urodzeni. Wiesz, jacy oni są.
– Tak, wiem – przyznała z goryczą. Hawkwood zastanawiał się, czy dworskie plotki o Jemilli dotarły aż tu z Dzielnicy Szlacheckiej. A może po prostu chciała mu przypomnieć o swym pochodzeniu. To nie ma znaczenia, powiedział sobie, lecz ponownie ogarnęły go wyrzuty sumienia i zaczął się tłumaczyć.
– Kiedy przybiliśmy do brzegu, połowę mojej załogi zabrały Kruki. Dlatego właśnie, kiedy tu przyszedłem, śmierdziałem jak wychodek. Byłem w katakumbach, by załatwić ich zwolnienie.
– Och.
Jej twarz utraciła wszelki wyraz. Z Estrelli uszła część energii. Hawkwood zauważył z satysfakcją, że nawet ona nie znalazła powodu, by skrytykować tak szlachetną sprawę. Jego żona uwielbiała szlachetne sprawy.
Usiadła na jednym z krzeseł o wysokim oparciu i klasnęła w drobne dłonie. Natychmiast pojawił się sługa, który pokłonił się nisko.
– Przynieś mi wina. Tylko zimnego – rozkazała.
– Już się robi, pani.
Służący oddalił się pośpiesznie.
Hawkwood pomyślał, że Estrella z pewnością potrafi rozkazywać służbie jak prawdziwa szlachcianka. Niech tylko kiedyś spróbuje tego tonu z nim, a zobaczymy, jak ten jej chudy zadek zgodzi się z marynarskim pasem.
– To był Berio, tak? – zapytał, przełykając łapczywie ale.
– Oddaliłam Beria. Był niechlujny. Ten nowy nazywa się Haziz.
– Haziz? To merduckie imię!
Otworzyła oczy nieco szerzej. Widział, jak pulsuje krew w żyle na jej szyi.
– Pochodzi z Malacarów. Jego ojciec był Hebriończykiem. Biedak bał się, że go spalą. Dlatego go przyjęłam.
– Rozumiem.
Znowu przygarnęła bezpańskiego psa. Estrella stanowiła dziwną mieszaninę złośliwości i miękkiego serca. Potrafiła z litości przyjąć człowieka z ulicy, a po tygodniu go wyrzucić, bo spóźnił się z podaniem kolacji. Jemilla przynajmniej była konsekwentnie twarda dla wszystkich służących.
I dla kochanków, uzupełnił w myśli Hawkwood.
Pojawiło się wino, przyniesione przez dość szkaradnego Haziza, który wyglądał na marynarza, nawet w eleganckim wamsie otrzymanym od Estrelli. Służący popatrzył na Hawkwooda, jakby się bał, że ten może go uderzyć.
Mąż i żona siedzieli potem bez słowa, powoli popijając zimne trunki. Hawkwood gorąco zapragnął wrócić na morze, znaleźć się daleko od straszliwego upału, tłumów i smrodu stosów. Daleko od Estrelli i milczenia we własnym domu. Nadal zwał go swym domem, mimo że na pokładach obu żaglowców spędzał więcej czasu i czuł się tam znacznie swobodniej.
Estrella odchrząknęła.
– Domna Ponera mówiła mi też, że twoje statki przygotowuje się w wielkim pośpiechu do nowego rejsu i że wszyscy w porcie mówią o królewskim patencie.
Hawkwood przeklął w myślach domnę Ponerę. Żona Galliarda była masywną niewiastą z wilgotnymi wąsami i o godnym kozła apetycie zarówno na jedzenie, jak i na informacje. Pozycja żony kapitana portu zapewniała jej łatwy dostęp do tych drugich, co z kolei umożliwiało jej zdobycie zaproszeń do domów, w których inaczej z pewnością by jej nie przyjmowano. Hawkwood wiedział, że Galliardo strofował ją wielokrotnie za to, że nie trzyma języka za zębami, sam jednak był równie winny jak ona. Wyznał kiedyś Hawkwoodowi z westchnieniem, że nie potrafi zachować milczenia w łożu małżeńskim, a bardzo lubi je odwiedzać. Hawkwood powstrzymał się od komentarzy na ten temat. Jego przyjaciel pod wieloma względami zasługiwał na podziw, lecz niepohamowanej żądzy, jaką budziła w nim potężnie zbudowana żona, nie sposób było wytłumaczyć.
To domna Ponera przyjmowała łapówki, a potem terroryzowała męża, zmuszając go do spełnienia jej obietnic. Dogodne miejsce przy nabrzeżu, pusty magazyn, dodatkowa brygada robotników czy odwrócenie wzroku, gdy wyładowywano jakiś trefny towar – istniało wiele sposobów, na jakie kapitan portu mógł się przysłużyć wielkim i maluczkim z Abrusio. Choć Galliardo został w ten sposób bogaczem, nie czuł się z tego powodu szczęśliwy, nawet jeśli jego żona wykazywała się dzięki temu wyjątkową biegłością w wyżej wspomnianym łożu. Hawkwood podejrzewał, że jego przyjaciel z chęcią rzuciłby to wszystko, by zostać kapitanem szybkiej karaweli, pływającej po szlakach handlowych Pięciu Mórz, i wywoływać burdy w każdym porcie, w którym zejdzie na ląd, by przepłukać gardło.
Jeśli zaś chodzi o królewski patent domny Ponery, to Hawkwood już go widział. Jego posiadaczem był naznaczony blizną szlachcic, Murad z Galiapeno. Wysłał on dotyczące zaprowiantowania dokumenty do Hawkwooda, gdy tylko ten zgodził się na proponowaną wyprawę. Dlatego właśnie kapitan dziś rano odwiedził katakumby. Inni nieszczęśnicy poszli tego dnia na stos, ale nie marynarze Hawkwooda. Miał być za co wdzięczny.
– Wiesz coś o tym patencie? – zapytała Estrella. Zaczęła drżeć. Zapewne nienawidziła tych okresów ciszy jeszcze bardziej od niego.
– Tak – przyznał po chwili ze smutkiem, – wiem.
– To może raczyłbyś coś powiedzieć żonie, zanim dowie się o tym od kogoś innego?
– Estrello, i tak bym ci dziś o tym powiedział. Zlecenie dotyczy moich statków. Pewne szlachetnie urodzone osoby, a za ich pośrednictwem sam król, wynajęły mnie, bym wyruszył w rejs.
– Dokąd? Z jakim ładunkiem?
– Nie ma ładunku jako takiego. Będę wiózł... pasażerów. Nie mogę ci powiedzieć dokąd, ponieważ sam nie jestem tego do końca pewien.
Miał nadzieję, że Estrella dostrzeże okruch prawdy w tych słowach.
– To znaczy, że nie wiesz, jak długo potrwa ta podróż?
– Nie, pani, nie wiem. Ale zapewne będzie długa – dodał, kierowany spóźnionym poczuciem przyzwoitości.
– Rozumiem.
Znowu zaczęła drżeć i Hawkwood widział, że nadchodzą łzy. Dlaczego płakała? Nigdy nie potrafił tego pojąć. Wzajemne towarzystwo nie sprawiało im radości – czy to w łożu, czy przy stole – a mimo to zawsze była zrozpaczona, kiedy odpływał. Nie był w stanie tego rozgryźć.
– Nie powiedziałbyś mi, dopóki byś nie musiał – stwierdziła załamującym się głosem.
Wstał i wyszedł na bosaka na balkon.
– Wiedziałem, że nie będziesz zadowolona.
– A czy moja opinia w ogóle cię obchodzi?
Nie odpowiedział na to pytanie. Wpatrzył się w półksiężyc tętniącego życiem portu, w las masztów i leżący dalej błękitny horyzont, gdzie niebo łączyło się z morzem na zachodzie. Co się tam kryło? Nowy ląd, oczekujący na zdobywców, czy tylko granica Ziemi, jak wierzyli starzy żeglarze, miejsce gdzie Ocean Zachodni spływa wiecznym wodospadem w otchłań, w której krążą same gwiazdy?
Usłyszał szelest ciężkich szat, z jakim Estrella opuściła pokój, i nagłe westchnienie, gdy stłumiła łkanie. Przez krótką chwilę nienawidził sam siebie. Gdyby urodziła mu syna, wszystko mogłoby wyglądać inaczej, ale z drugiej strony potrafił sobie wyobrazić sceny, do jakich by doszło, gdy ojciec po raz pierwszy zabrałby syna ze sobą na morze. Nie, byli zbyt sobie dalecy, żeby mogli znaleźć jakiś wspólny grunt.
Czy to zresztą miało znaczenie? To było zaaranżowane małżeństwo, choć Hawkwoodowie zrobili na nim lepszy interes niż Calochinowie. Za posag Estrelli kupiono Rybołowa. Hawkwood czasami o tym zapominał.
Chyba wolałbym mieć statek bez żony, pomyślał.
Był ostatnim z rodu. Po Richardzie Hawkwoodzie ich nazwisko zniknie. Ostatnia szansa przekazania go potomkowi zginęła w chwili aborcji, którą załatwił dla Jemilli, chyba że przez przypadek w jakimś porcie żyła kurwa, która w chwili nieuwagi wydała na świat jego dziecko.
Otarł oczy. Suchy upał wyprażył pozostałą po kąpieli wodę z jego włosów, które cuchnęły teraz różami. Pójdzie do stoczni, żeby sprawdzić, jak idą przygotowania. Znowu będzie pachniał linami, solą i potem. To była woń odpowiednia dla niego. Musi przygotować statki do czekającego je rejsu.
 



OSIEM
W pobliżu Dzielnicy Cechowej ulice były spokojniejsze niż w hałaśliwym porcie. Tu właśnie kupcy mieli bądź wynajmowali najsolidniejsze magazyny, w których przechowywali najdroższe towary. To była dzielnica czystych zaułków i nijakich witryn. Na większości rogów stali tu prywatni strażnicy, a w nielicznych, ciasnych tawernach spotykali się ludzie interesu. Mieli tu spokój, nie przeszkadzały im pijackie wybryki marynarzy, którzy właśnie otrzymali zapłatę, czy żołnierzy piechoty morskiej na przepustce.
Większość cechów Abrusio posiadała tu swe budynki, od skromnego Cechu Garncarzy aż po potężny Cech Armatorów. Wieże i rezydencje Cechu Taumaturgów zbudowano wyżej na stoku, blisko pałacu, tak jak przystało ich funkcji. Teraz jednak te wieże zamknięto z rozkazu prałata Abrusio. Dlatego mag Golophin, doradca króla Hebrionu, Abeleyna, czekał cierpliwie w maleńkiej tawernie ukrytej za jednym z kamiennych magazynów, w których przechowywano drewno do budowy statków. Kapelusz o szerokim rondzie miał mocno wciśnięty na głowę, by osłonić oczy, choć w lokalu paliło się tylko słabe światło, jakby chciano zachęcić spiskowców do odwiedzin. Ćmił długą fajkę z jasnego kamienia, a kufel mocnego piwa grzał się na stole przed nim.
Drzwi się otworzyły i do oberży weszło trzech ludzi. Choć zbliżała się noc, wszystkich od stóp do głów spowijały płaszcze. Zamówili ale, po czym dwóch z nich zabrało kufle do stolika po drugiej stronie lokalu, a trzeci usiadł naprzeciwko Golophina. Zdjął kaptur i uniósł kufel w toaście, uśmiechając się szeroko.
– Cieszę się, że cię widzę, stary przyjacielu.
Na wąskiej, pomarszczonej twarzy Golophina również pojawił się uśmiech.
– Mógłbyś zamówić dla mnie jeszcze jedno piwo, chłopcze. To jest już ciepłe i bez smaku, jak cycek starej baby.
Pojawił się świeży cynowy kufel, pokryty kropelkami wilgoci. Mag z przyjemnością pociągnął łyk.
– Właściciel tego przybytku jest wyjątkowo mało zainteresowany tożsamością swych gości – zauważył król Abeleyn.
– Na tym polega jego zajęcie. To nie będzie pierwsza szeptana rozmowa, która odbędzie się w tej tawernie. Właśnie w takich lokalach abrusiański handel wprowadza się na właściwe bądź niewłaściwe tory.
Abeleyn uniósł ciemną brew.
– Tak? A nie na dworze czy w sali tronowej?
– Tam oczywiście również, panie – zgodził się Golophin z drwiącą szczerością.
– Nie rozumiem, dlaczego nie mogłeś dostać się niepostrzeżenie do pałacu, czy coś w tym rodzaju. Takie spotkania w zakamarkach śmierdzą strachem, Golophinie. To mi się nie podoba.
– Tak będzie lepiej, panie. Może się wydawać, że to komplikuje życie, ale w rzeczywistości znacznie je upraszcza. Nasz przyjaciel prałat mógł wyjechać z miasta, ale ma tu pod dostatkiem szpiegów. Lepiej, żeby nie widziano cię w moim towarzystwie, dopóki obecna czystka się nie skończy.
– To ty jesteś jego celem, Golophinie.
– Och, wiem o tym. Chce przybić moją skórę do drzewa, by powstrzymać to, co uważa za ingerencję cechu w sprawy państwowe. Woli, żeby to kler w nie ingerował. Prałat ma do załatwienia całe mnóstwo spraw, panie, i ten edykt, do którego podpisania cię skłonił, jest dla niego sposobem na dotarcie do sedna kilku z nich.
– Wiem o tym aż za dobrze, ale nie mogę ryzykować ekskomuniki. Po śmierci Macrobiusa wśród najwyższych przywódców Kościoła nie ma już głosu rozsądku, oprócz być może Meriona z Astaracu. Swoją drogą, jak wygląda sytuacja z synodem? Co zobaczyłeś podczas swych czarodziejskich podróży?
– Nadal się zjeżdżają. Nasz czcigodny prałat miał dobrą podróż, od chwili gdy wyrwał się z obszaru ciszy w pobliżu naszych brzegów. Obecnie jego statek przepływa przez Zatokę Almark, na południe od wyspy Alsten. Jeśli pogoda się utrzyma, za dziesięć dni będzie w Charibonie.
– A kto już tam jest?
– Prałaci Almarku, Perigraine i Torunny dotarli na miejsce przed nim. Ich kolega, Merion z Astaracu, ma do pokonania najdłuższą drogę, która dodatkowo prowadzi przez góry Malvennoru. Obawiam się, że miną ze dwa tygodnie, nim synod będzie mógł się rozpocząć, panie.
– Im dłużej, tym lepiej. To trzyma tego tonsurowanego wilka z dala od moich drzwi. Sam niedługo wyruszam na konklawe królów do Vol Ephrir. Czy będziesz mógł dostarczać mi informacji o tym, co dzieje się tutaj pod moją nieobecność, Golophinie?
Stary mag zaciągnął się mocno fajką, po czym nerwowo wzruszył kościstymi ramionami.
– To nie będzie łatwe. Będę musiał słać informacje za pośrednictwem chowańca. Żaden mag tego nie lubi, ale zrobię, co tylko będę mógł, panie. To będzie jednak znaczyło, że stracisz oko na wschodzie, panie.
– A dlaczego? Myślałem, że czarodzieje muszą tylko zerknąć w kryształową kulę, żeby zobaczyć wszystko, co zechcą.
– Gdyby to było takie proste. Nie, jeśli mój białozór będzie ci towarzyszył, będę mógł wysyłać ci informacje za jego pośrednictwem, ale nie licz na regularne biuletyny. To wyczerpująca i niebezpieczna procedura.
Abeleyn miał zakłopotaną minę.
– Nie prosiłbym cię o to, gdyby nie...
– Nie, masz prawo mnie prosić. Zresztą trzeba to zrobić. Nie mówmy już o tym.
Nikt inny nie mógłby przemawiać w ten sposób do króla Hebrionu, ale Golophin był jednym z nauczycieli Abeleyna, gdy ten był jeszcze małym, zasmarkanym psotnikiem, i młody książę nieraz poczuł ciężar dłoni czarodzieja. Ojciec Abeleyna, Bleyn Pobożny, był zwolennikiem surowego wychowania wzbogacanego religijnymi naukami, lecz Abeleyn od samego początku nie znosił nauczycieli z zakonu inicjantów, oschłych mnichów, których wyobraźnia była magazynem dawnych, zakurzonych aforyzmów oraz zasad, których nigdy nie było wolno kwestionować. To Golophin go uratował, powstrzymał rodzący się bunt młodzieńca i nakłonił go do zachowania choćby pozorów posłuszeństwa. Bliskie więzy łączące czarodzieja z królewskim synem były jednym z czynników chroniących go przed złą wolą inicjantów, którzy próbowali uwolnić dwór od wszelkich przejawów nieortodoksyjnych wierzeń oraz czarów. Ironia polegała na tym, że udało im się to dopiero wtedy, gdy na tronie zasiadł uczeń czarodzieja. Upadek Aekiru okazał się dla nich prawdziwym darem od Boga, pomyślał ze szczerą goryczą Golophin.
– A jeśli już mowa o wschodzie – rzucił swobodnym tonem Abeleyn – jak trzymają się Torunnanie?
Golophin delikatnie postukał długą fajką o blat stołu. Używał liści importowanych z Ridawanu, które zawierały domieszkę cynamonu. Dymiąca kupka popiołu pachniała jak esencja wschodu. Abeleyn zastanawiał się, czy liście zaprawiono również kobhangiem, środkiem o lekkim działaniu euforycznym, który mieszkańcy wschodu żuli bądź palili, by zwalczyć zmęczenie i rozjaśnić umysł. Golophin kreślił długim, białym palcem jakieś wzory w popiele.
– Ostatnio zmuszałem ptaka do ciężkiego wysiłku. Zmęczył się, a kiedy jest zmęczony, zaczyna mi się wymykać. Odbieram obrazy opadania na ofiarę, zabijania jej, krwi i wirujących w powietrzu piór. Powiadają, że zmęczony albo zdesperowany mag pozwala niekiedy, by jego jaźń w całości przeszła w chowańca i stała się z nim jednością, pozostawiając za sobą pustą skorupę ciała. Taki czarodziej daje się ponieść fali zwierzęcych emocji i z czasem zapomina, kim był.
Golophin uśmiechnął się blado.
– Mój chowaniec śpi na uschniętym drzewie nieopodal Wału Ormanna. Dziś widział sto tysięcy ludzi, którzy szli ku ostatniej torunnańskiej fortecy po tamtej stronie gór, powłócząc nogami w błocie. Zostawili na szlaku za sobą tysiące zmarłych, a lekka konnica Merduków krąży wokół kolumny niczym stado padlinożerców. Na samym Wale Ormanna panuje chaos. Połowa obrońców zajmuje się uchodźcami, a tereny na zachód od wału zamieniły się w ogromne miasto wygnańców. Nieszczęśni mieszkańcy Aekiru nie mogą już uciekać dalej. Być może po prostu usiądą tam w deszczu i zaczekają na wynik kolejnej bitwy, nim znajdą siły, by ruszyć dalej na zachód. Dokąd jednak mogliby pójść?
– Sądzisz, że wał upadnie – zauważył Abeleyn.
– Tak, sądzę, że upadnie, ale, co ważniejsze, jego obrońcy są tego samego zdania. Czują, że Bóg ich opuścił, a król Torunny, Lofantyr, uczynił to samo. Wycofał swoich ludzi z garnizonu, żeby bronili stolicy.
Abeleyn walnął pięścią w stół, aż piwo podskoczyło w kuflach.
– Cholerny dureń! Powinien skoncentrować całe swe siły na wale.
– Boi się, że straci wszystko, co ma – wyjaśnił ze spokojem Golophin. – W garnizonie zostało niespełna osiemnaście tysięcy ludzi, a już od kilku dni na zachód odjeżdżają liczne oddziały Rycerzy-Bojowników. Będę zaskoczony, jeśli Shahr Baraz zastanie na fortyfikacjach więcej niż dwanaście tysięcy obrońców. A nawet jeśli Merducy zostawią z tyłu część wojsk, by obsadzić Aekir i bronić szlaków zaopatrzenia, będą mogli rzucić na wał co najmniej sto tysięcy ludzi.
– Ile czasu zostało jeszcze do szturmu? – zapytał Abeleyn.
– Więcej niż zapewne przypuszczasz. Zbrojny odwrót Sibastiona Lejera zadał wielkie straty hraibadarom, szturmowym oddziałom armii Shahr Baraza. Zaczeka, aż wszyscy oni dotrą na miejsce, nim rzuci ich do poważnego szturmu, a ponieważ tłumy uchodźców rozdeptały Trakt Zachodni i nic nie wskazuje na to, by pogoda miała się zmienić, jego kolumnom trudno będzie tam dotrzeć. Searil wystąpił z brzegów. Gdy tylko Torunnanie zniszczą mosty, Merducy będą musieli przeprawiać się pod ostrzałem, a Torunnanie tego nie zrobią, dopóki na wschodnim brzegu są jeszcze uchodźcy. Gdybym był na miejscu kedywa, zaczekałbym z decyzją o natarciu, aż stan dróg się poprawi. Uchodźcy nadal napływają na zachód, więc w tej chwili czas pracuje dla niego. To nie znaczy, że jego konnica nie zaatakuje pierwsza, nim nadciągną główne siły, ale wał powinien ją na pewien czas powstrzymać. W końcu bronią go Torunnanie.
Abeleyn skinął głową z roztargnioną miną.
– Zaczynam dostrzegać, że Wał Ormanna nie jest wyłącznie sprawą Torunnan. Lofantyr potrzebuje żołnierzy, rozpaczliwie potrzebuje. Co jednak mogę mu dać i jak moje oddziały miałyby tam zdążyć na czas? Armia potrzebowałaby pięciu, sześciu miesięcy na przemarsz do wału.
– Drogą morską mogłoby wystarczyć pięć tygodni, jeśli wiatry będą sprzyjające i flocie pomoże władca pogody – zauważył Golophin.
– Morzem? – Abeleyn pokręcił głową. – Flota ma pod dostatkiem roboty z obroną Cieśnin Malacarskich przed korsarzami. Nie można też zapominać o Calmarze. Zachodni konwój wpływający na Levangore musiałby się zetrzeć z tamtejszymi Morskimi Merdukami. Co prawda, od czasów Azbakiru zachowują się spokojnie, ale z pewnością nie będą tolerować wtargnięcia na taką skalę. To byłaby powtórka z Azbakiru, tyle że nasza flota składałaby się z transportowców, nie z bojowych karak. Nie, Golophinie, jeżeli nie potrafisz jakimś magicznym sposobem przenieść kilku tysięcy ludzi na drugi koniec świata, nie możemy nic zrobić w sprawie wału. Lofantyr będzie zachwycony, gdy usłyszy to ode mnie na konklawe. Uważa, że inne monarchie już porzuciły sprawę Torunnu.
– Być może ma rację – stwierdził ostrym tonem mag. – Po upadku Hegemonii Fimbriańskiej było siedem wielkich królestw. Obecnie Merducy zmniejszyli ich liczbę do pięciu. Czy będziesz siedział sobie spokojnie w Abrusio aż do chwili, gdy ich słonie przekroczą Hebros?
– A co twoim zdaniem powinienem uczynić, nauczycielu?
Golophin milczał przez chwilę. Na jego twarzy odmalowało się znużenie.
– Nauczyciele nie zawsze znają odpowiedzi.
– Podobnie jak królowie.
Abeleyn dotknął brązowymi palcami chudego nadgarstka starego maga i uśmiechnął się szeroko. Golophin parsknął śmiechem.
– Cóż to za żart! Siedzimy tu i próbujemy zaprowadzić ład na świecie. Ziemia była niedoskonała, jeszcze nim pojawił się człowiek, by skazić ją bardziej. Nigdy nie uda nam się przywrócić na niej porządku. Może tego dokonać jedynie Bóg, czy „Pan Zwycięstw”, jak go zwą Merducy.
– Niemniej uczynimy, co tylko w naszej mocy – zapowiedział Abeleyn.
– Zaczynasz mówić jak twój ojciec, panie.
– Boże broń, bym kiedykolwiek mówił tak, jak ten stary, świętoszkowaty wojak o zimnym spojrzeniu.
– Nie wspominaj go źle. Kochał cię na swój sposób i we wszystkim, co robił, miał na uwadze dobro swego ludu. Nie wierzę, by popełnił choć jeden czyn, któremu można by przypisać osobiste motywy.
– To z pewnością prawda – zgodził się cierpkim tonem Abeleyn.
– Gdyby to on był królem Torunnu, panie, zapewniam cię, że Aekir nadal by stał, a Merducy tłukliby głowami o jego mury, tak jak działo się to od sześćdziesięciu lat. A Rycerze-Bojownicy broniliby świętego miasta, zamiast przeprowadzać czystki na całym kontynencie. Trudno spierać się z człowiekiem o niezłomnych przekonaniach.
– O tym akurat wiem.
– John Mogen również był takim człowiekiem, ale miał zbyt niewyparzoną gębę. Budził w ludziach miłość albo nienawiść i zrażał sobie tych, którzy powinni być jego sojusznikami w obronie Aekiru. Król powinien sprawiać wrażenie człowieka o przekonaniach niewzruszonych jak kamień, chłopcze, ale gdy zawieje huragan, musi się uginać niczym wierzba.
– Ale tak, żeby nikt tego nie zauważył – dodał Abeleyn.
– W rzeczy samej. Istnieje wielka różnica między ślepą nietolerancją a zdolnością zawarcia kompromisu, który wcale nie wydaje się kompromisem.
– Czyż to nie paradoks, Golophinie, że najlepszymi żołnierzami na świecie, Torunnanami, włada król, który nigdy w życiu nie widział bitwy, młodzieniec, który nic nie wie o wojnie?
– Starzy monarchowie już odeszli albo wkrótce odejdą, panie. Ty, Lofantyr, król Mark z Astaracu i Skarpathin z Finnmarku: wszyscy jesteście młodymi ludźmi i zasiadacie na swych tronach dopiero od kilku lat. Minęły już czasy starych królów, pamiętających dawne walki z Merdukami. Los Normannii spoczywa w rękach nowego pokolenia. Modlę się o to, by potrafiło ono sprostać temu zadaniu.
– Dziękuję, że we mnie wierzysz, Golophinie – rzekł z ironią w głosie król.
– Wierze w ciebie, panie, w takim stopniu, w jakim wierzę w kogokolwiek. Niepokoję się jednak. Ramusianie tak długo opierali się merduckiej nawale dzięki temu, że byli zjednoczeni, silni i wyznawali tę samą wiarę. A teraz święci mężowie zachodu najwyraźniej postanowili rozerwać jedność wszystkich królestw w poszukiwaniu... właściwie czego? Czystości wiary czy doczesnej władzy? Nie potrafię jeszcze odpowiedzieć na to pytanie, ale czuję się zaniepokojony. Być może nadszedł czas na zmianę. Być może śmierć Macrobiusa i upadek Aekiru oznaczają nowy początek. Albo początek końca. Nie wiem tego. Nie jestem jasnowidzem.
Abeleyn zapatrzył się na mętny płyn w kuflu. W tawernie było spokojnie. Przebywało tu kilka grupek szepczących do siebie ludzi, a właściciel stał za barem, paląc krótką fajkę z tytoniem o odrażającym zapachu i strugając kawałek drewna. Tylko osobiści strażnicy Abeleyna, siedzący na drugim końcu mrocznego pomieszczenia, cały czas rozglądali się wokół, czuwając nad bezpieczeństwem swego króla.
– Potrzebuję czegoś, Golophinie – odezwał się cicho Abeleyn. – Jakiegoś smakowitego kąska, który mógłbym przedstawić na konklawe królów, czegoś, co da nam nadzieję.
– I pomoże ci oddalić prośby o posiłki – podpowiedział Golophin.
– To też. Nic mi jednak nie przychodzi do głowy.
– Przed chwilą mówiłeś o Torunnanach, panie, o tym, że to najlepsi żołnierze na świecie. Nie zawsze tak było.
– Nie rozumiem.
– Zastanów się, chłopcze. Kto trzymał ongiś w garści całą Normannię? Czyje tercios maszerowały od brzegów Oceanu Zachodniego aż po czarne szczyty Gór Jafrarskich na wschodzie? Fimbrianie, których hegemonia trwała dwieście lat, zanim sami się wyniszczyli w swych nieustannych wojnach domowych. Fimbrianie, których ręce wzniosły Aekir i położyły fundamenty pod Wał Ormanna, którzy złamali potęgę cymbryckich plemion i założyli Królestwo Torunny.
– I co z nimi?
– Oni jeszcze istnieją, nieprawdaż? Nigdzie nie zniknęli.
– Siedzą zamknięci w swych elektoratach, już od z górą stulecia, pogrążeni w nieustannych swarach. Nie obchodzi ich już imperium ani nic, co dzieje się na wschód od szczytów Malvennoru.
– Ale za to mają dobre armie. Oto jest coś, co możesz przedstawić na waszym spotkaniu, Abeleynie. Zachód potrzebuje żołnierzy? W Fimbrii są ich niezliczone dziesiątki tysięcy i żaden z nich w niczym nie przykłada się do obrony Normannii.
– Pięć Królestw nie ufa Fimbrii. Ludzie mają długą pamięć. Nie jestem pewien, czy nawet Torunnanie ucieszyliby się z obecności fimbriańskich oddziałów na swej ziemi, mimo że ich sytuacja jest dramatyczna. Nie wiadomo też, czy udałoby się nam skłonić Fimbrian do wysłania ich. Oni są izolacjonistycznym mocarstwem, Golophinie. Nawet nie przysyłają przedstawiciela na konklawe.
Mag odchylił się i klasnął z irytacją w dłonie.
– Proszę bardzo! Niech ludzie zachodu pozostaną przy swych obawach i uprzedzeniach. Z pewnością zachowają je aż do czasu, gdy cienie bułatów hord Ahrimuza padną na wszystkie ramusiańskie królestwa.
Abeleyn skrzywił się ze złością. Czuł się tak, jakby znowu stał się uczniem, a Golophin był nauczycielem, który przed chwilą usłyszał nieprawidłową odpowiedź.
– No dobra, niech cię szlag! Zobaczę, co się da zrobić. W końcu to na pewno nie zaszkodzi. Wyślę posłów do wszystkich czterech fimbriańskich elektoratów i poruszę tę kwestię na konklawe. Ale wątpię, żeby to mi w czymś pomogło.
– Świetnie, chłopcze – pochwalił go Golophin, doskonale wiedząc, jak bardzo ten zwrot irytuje króla. – Ale podczas rozmów z Fimbrianami nie możesz zapominać o jednym, panie.
– O czym?
– Nie okazuj pychy. Oni wciąż zachowali wspomnienie o imperium, nawet jeśli zapewniają, że nie pragną już jego wskrzeszenia. Musisz ich błagać, choćby nawet raniło to twą dumę.
– Mam się uginać na wietrze jak wierzba, hę?
Golophin uśmiechnął się.
– W rzeczy samej. Ale oczywiście nikt nie może zauważyć, że się uginasz. W końcu jesteś królem.
Stuknęli się kuflami jak ludzie, którzy dobili targu albo chcą uczcić narodziny. Król pociągnął długi łyk i starł pianę z górnej wargi.
– Jest jeszcze jedna sprawa, być może bliższa twemu sercu – poinformował maga.
Golophin uniósł brwi.
– Lista. Sporządziliśmy listę twoich współbraci, których możemy uratować od stosu. – Mówiąc te słowa, król nie patrzył staremu czarodziejowi w oczy. Wydawał się dziwnie skrępowany. – Murad zapewnia, że będą mogli wypłynąć za dwa sendnie. Zabiera ze sobą półtercio, pięćdziesięciu hebriońskich arkebuźników oraz tarczowników. Po wliczeniu załóg zostaje miejsce dla około stu czterdziestu pasażerów.
– Liczyliśmy na więcej – skwitował Golophin.
– Wiem, ale Murad jest przekonany, że po przybyciu na miejsce będzie potrzebował żołnierzy.
– Żeby sobie poradzić z dzikimi tubylcami, jakich może tam spotkać, czy raczej z pasażerami, których zmuszony jest zabrać?
– I tak już podciąłem mu skrzydła, Golophinie – odparł Abeleyn, wzruszając ramionami. – Jeśli posunę się dalej, może wszystko rzucić, a wtedy znajdziemy się w punkcie wyjścia. Taki człowiek potrzebuje jakiegoś bodźca.
– Masz na myśli tytuł wicekróla nowej kolonii?
– Tak. Murad nie żywi zbyt wielu przesądnych uprzedzeń wobec ludu dweomeru, zapewne więc potraktuje kolonistów uczciwie. Można powiedzieć, że są oni kręgosłupem jego ambicji.
– A twoje ambicje, panie? Jaką rolę odgrywa w nich lud dweomeru?
Król zaczerwienił się.
– Powiedzmy tylko, że wyprawa Murada ulży mojemu sumieniu i...
– Oddasz płomieniom mniej niewinnych ludzi.
– Nie lubię, kiedy ktoś mi przerywa, Golophinie. Nawet jeśli to jesteś ty.
Stary mag pokłonił się na siedząco.
– Jak sam wskazałeś, w ten sposób osadnicy znajdą się poza zasięgiem Kościoła, ale zdajesz sobie sprawę, że w grę wchodzą również inne motywy.
– Jak zawsze.
– Jeżeli Zachodni Kontynent istnieje, to Hebrion musi go zdobyć. Musi. Jesteśmy najdalej na zachód położoną ze wszystkich potęg morskich świata. Ekspansja w tamtym kierunku jest naszym prawem, gdyż Gabrion i Astarac kierują swój wzrok ku Levangore w poszukiwaniu handlu i wpływów. Tylko pomyśl, Golophinie. Nowy, pusty świat, wolny od monopoli i korsarzy. Dziewiczy kontynent, który na nas czeka.
– A jeśli nie jest dziewiczy?
– To znaczy?
– Jeśli ta legendarna zachodnia kraina ma mieszkańców?
– Nie wyobrażam sobie, by mogło tak być, a przynajmniej, by stworzyli cywilizację porównywalną do naszej. Jestem też pewien, że nie znają prochu. Tutaj wynaleźliśmy go dopiero półtora stulecia temu.
– To znaczy, że Murad rozlewem krwi utoruje drogę do hebriońskiej hegemonii na wybrzeżach tej prymitywnej krainy, a czarodzieje, którzy są jego ładunkiem, posłużą mu wsparciem jako żywa artyleria?
– Tak. To jedyna droga, Golophinie. Koloniści muszą być twardzi, utalentowani, zdolni bronić się przed napaścią. Tak właśnie najskuteczniej zapewnię ich przetrwanie. Powodując, że każdy z nich będzie czarownikiem, zielarzem, władcą pogody albo nawet prawdziwym taumaturgiem.
Albo zmiennym, dodał w myśli Golophin, przypominając sobie nową podopieczną Bardolina. Nie wspomniał o niej jednak.
– Motywy królów nigdy nie są proste – skwitował wreszcie. – Powinienem był o tym pamiętać.
– Posługuję się tym, co Bóg uznał za stosowne mi dać.
– Bóg i Murad z Galiapeno. Wolałbym, żebyś znalazł innego dowódcę ekspedycji. Nie podoba mi się jego gęba. Ma na niej wypisane morderstwo, a jeśli chodzi o ambicję, o której wspominałeś, to sądzę, że sam jeszcze nie zdaje sobie sprawy z jej zakresu.
– To było jego odkrycie, jego plan. Nie mógłbym mu tego zabrać, nie robiąc sobie z niego wroga.
– W takim razie połącz go ze sobą mocną więzią. Zademonstruj mu, jak daleko potrafi sięgnąć ręka hebriońskiej korony.
– Zaczynasz mówić jak stara baba, Golophinie.
– Może to i prawda, ale w słowach starych bab również kryje się mądrość.
Abeleyn uśmiechnął się. W słabym świetle tawerny wyglądał całkiem jak mały chłopiec.
– Czy nie zechcesz wrócić na dwór, by zająć tam należne sobie miejsce?
– To znaczy, że miałbym przykucnąć za tronem, żeby szeptać ci do ucha?
Tak właśnie inicjanci lubili przedstawiać doradzającego królowi czarodzieja.
– Nie, panie – ciągnął Golophin. – Jeszcze na to za wcześnie. Najpierw zobaczmy, czym zakończy się synod i to wasze konklawe. Mam dziwne przeczucie, jak ból w starej ranie przed sztormem. Jestem przekonany, że najgorsze jeszcze przed nami i niekoniecznie nadciąga ze wschodu.
– Nigdy nie szczędziłeś nam proroctw zagłady, pomimo faktu, że nie jesteś jasnowidzem – skontrował Abeleyn. Opuścił go dobry humor. Chłopiec zniknął. To mężczyzna wstał z krzesła i wyciągnął mocną dłoń do starego maga. – Muszę już iść, bo na dworze strzępią języki. Myślą, że mam w porcie kobietę.
– Starą babę? – zapytał czarodziej, przymrużywszy oko. – Przyjaciela, Golophinie. Nawet królowie potrzebują przyjaciół.
– Zwłaszcza królowie, panie.
 
*
Noc była już blisko. Abeleyn i jego strażnicy szli sobie ulicą tak nonszalancko, jakby byli nocnym patrolem. Na dziedzińcu przy wylocie ulicy czekała na nich zamknięta karoca. Konie stały absolutnie nieruchomo, niczym rzeźby. Strażnicy wdrapali się na kozioł, a król wszedł do środka.
Zgrzytnęła stal, posypały się iskry, a potem pojawiło się światło. Gdy knot rozpalił się jasno, wnętrze karety wypełnił złoty blask. Zasłony w oknach chroniły je przed wzrokiem gapiów. Pojazd ruszył i końskie kopyta zastukały o bruk.
– Cieszę się, że cię widzę, panie – rzekła Jemilla. Jej biała twarz miała w migotliwym blasku lampy oliwkową barwę.
– Ja również, pani. Wybacz, że kazałem ci tak długo czekać.
– Nic nie szkodzi. Oczekiwanie dodaje smaku temu, co wydarzy się później.
– Doprawdy? W takim razie muszę częściej kazać ci czekać.
Król starał się zachować swobodny ton, lecz wyczuwało się w nim napięcie, którego nie okazywał podczas rozmowy z Golophinem w tawernie.
Jemilla zrzuciła ciemny płaszcz z kapturem. Pod spodem miała obcisłą suknię, uszytą według najnowszej dworskiej mody. Strój ten podkreślał doskonałą linię jej obojczyków oraz gładkość skóry mostka.
– Mam nadzieję, panie, że nie zmarnowałeś swych sił na jakąś nierządnicę z dolnego miasta. To by mnie wielce zasmuciło.
Była dziesięć lat starsza od króla. Spoglądając w jej ciemne, roztańczone oczy, Abeleyn zauważył nagle tę różnicę. Nie był już władcą królestwa, dowódcą armii. Był młodzieńcem, który stanął u progu jakiegoś wspaniałego objawienia. Zawsze się tak czuł, kiedy był z nią. Gniewało go to odrobinę, ale właśnie dlatego tu przyszedł.
Abeleyn przyglądał się zafascynowany, jak pani Jemilla rozwiązuje sznurówki gorsecika. Na zewnątrz wyskoczyły sterczące piersi o ciemnych sutkach, pokryte czerwonymi śladami w miejscach, gdzie uciskał je ciasny strój.
Ciche dźwięki, które oboje wydawali, nie mogły się przebić przez skrzypienie skóry i drewna, turkot kół o żelaznych obręczach, stukot końskich kopyt. Karoca zmierzała nieśpiesznie ku szczytowi Wzgórza Abrusio, gdzie mieszkali szlachetnie urodzeni. Na dole, w dzielnicy portowej, barwne, pełne życia spelunki i burdele nadal malowały upalną noc na kolor cielisty i szkarłatny, w samym zaś porcie cumowały milczące statki, rysujące się ostro na tle nocnego nieba.
Chmury się rozstąpiły i gwiazdy zawirowały na nieboskłonie w swym nocnym tańcu. Siedzący na falochronach mężczyźni, którzy cuchnęli rybami i wodorostami, a u ich stóp walały się puste butelki, przerwali ciche rozmowy, by powęszyć uważnie i poczuć na twarzy nagłą pieszczotę powiewu. Żagle załopotały lekko, raz i drugi, a potem wypełniły się wiatrem. Gładkie jak szkło morze, zwierciadło dla lśniących na niebie gwiazd, pokryły długie martwe fale. Niebo nad Oceanem Zachodnim zasnuło się chmurami. Po chwili ludzie na falochronie poczuli wiatr we włosach i popatrzyli na siebie nawzajem, jakby wspólnie doznali objawienia.
Bryza przybierała na sile, zmieniała kierunek i stawała się coraz świeższa. Po chwili dęła już miarowo z północnego zachodu, od strony morza. Niezliczone statki zakołysały się, ich cumy zaskrzypiały, nad spalone słońcem ulice miasta wzbiły się obłoki kurzu, królewskie cyprysy poruszyły gałęziami. Powiew przyniósł też ulgę śpiącym, zlanym potem ludziom. Hebrioński pasat nareszcie powrócił.
 



DZIEWIĘĆ
Bardolin wpatrywał się obojętnie w gruzy swego domostwa. Grube mury wieży oparły się furii tłumu, lecz jej wnętrze zostało doszczętnie zniszczone. Ściany były czarne od sadzy, której gruba na kilka cali warstwa pokrywała również podłogę. Ktoś rozbił słój z arcykrwią, która zestaliła się w pełzającego, galaretowatego stwora podobnego do glisty. Wchłonął on popioły oraz fragmenty łuski i kości – wszystko, co zostało ze zgromadzonej przez maga kolekcji okazów. Bardolin domyślił się, że to ów arcystwór wystraszył w końcu tłuszczę. Mag gapił się na poruszające się na oślep w powietrzu nibynóżki, próbujące zbadać nowy świat, na który stworzenie przybyło w tak gwałtowny sposób.
Przez krótką chwilę miał ochotę nadać mu nowy kształt, dodać czaszkę krokodyla, obrastającą pleśnią w kącie, oraz pazury szablastozębnego kota, które przywiózł z podróży do Macassaru. Potem mógłby wypuścić ukończoną, piekielną bestię na ulice i w ten sposób wywrzeć zemstę. Poprzestał jednak na rozdzieleniu arcykrwi od zgromadzonych organicznych fragmentów i pozwoleniu, by wsiąkła w spaloną podłogę jako zwykła ciecz.
Wszystko zniszczono. Wszystko. Jego księgi, niekiedy pochodzące jeszcze sprzed czasów Hegemonii Fimbriańskiej, grimuary z zaklęciami, materiały źródłowe, kolekcję ptasich skór i owadów, a nawet ubrania.
Chochlik przebiegł na palcach przez spustoszoną komnatę, wytrzeszczając oczy, wlazł Bardolinowi na ramię i przytulił się do jego szyi, szukając pocieszenia. Mag wyczuwał strach i dezorientację stworzonka. Dzięki Bogu przed wyjściem z wieży wyjął je z odmładzającego słoja i zabrał ze sobą, ukryte pod szatą. W przeciwnym razie dołączyłoby do walających się na podłodze gnijących odpadków.
Niepokoiło go parę rzeczy, widok zgliszcz jego domostwa budził pytania sugerujące zakrojone na szerszą skalę odpowiedzi, mag jednak był zbyt wstrząśnięty i oszołomiony, by zastanawiać się nad nimi w tej chwili. W jaki sposób sforsowali magiczny rygiel na drzwiach? Skąd wiedzieli, że nie ma go w domu, że poszedł zobaczyć, jak palą biednego Orquila?
Orquil. Bardolin zacisnął powieki. Mimo chłodnej bryzy od morza, która spadła na miasto niczym błogosławieństwo, wciąż jeszcze czuł smród palonego ciała. Nie w powietrzu, ale na własnym ubraniu. Stanął tuż pod stosem chłopaka, spojrzał na młodą twarz swego ucznia, bladą jak kreda, lecz jakimś cudem nadal uśmiechniętą, i uderzył weń kulą czystej taumaturgii, równie potężną, jak jego żal i gniew. Chłopak nie żył już, gdy pierwsze płomienie musnęły jego łydki. Bardolin nigdy dotąd nie odebrał nikomu życia za pomocą magii, choć nieraz robił to mieczem czy strzałem z arkebuza.
Wielu jeszcze zginie od moich czarów, nim poczuję się usatysfakcjonowany, obiecał sobie. Wezbrał w nim gorzki gniew. Zastanawiał się, czy tak właśnie czuje się Griella, gdy zajdzie w niej czarna zmiana. Czy ją również ogarnia nienawiść, narastająca furia, domagająca się rozładowania w jakimś akcie dramatycznej przemocy.
Magowie jednak tak nie postępowali. Gniew nikomu nie przynosił pożytku. A poza tym, jeśli Bardolin miał być ze sobą szczery, musiał przyznać, że jego wściekłość karmi się nie tylko żałobą, lecz również poczuciem winy. Faktem, że on nie spłonął.
Do zniszczonego pomieszczenia weszła Griella. Na szczupłym ramieniu niosła worek, a dłonie miała czarne od popiołu.
– Próbowałam coś uratować ze zgliszczy, ale nie zostało tego zbyt wiele. – Uśmiechnęła się, gdy chochlik zaświergotał do niej, lecz potem jej twarz znowu straciła wszelki wyraz. – Gdybyś pozwolił mi zostać, nie dopuściłabym do tego – oznajmiła.
Bardolin nie chciał na nią patrzeć.
– Niby w jaki sposób? Mordując ich jak bydło? Straż miejska zaraz zleciałaby się tutaj jak muchy do gnoju latem.
– Nie sądzę. Wydaje mi się, że strażnicy by tu nie przyszli, bez względu na to, co by się stało. Chyba rozkazano im się nie wtrącać.
Tym razem mag spojrzał na dziewczynę, zaskoczony przenikliwością jej rozumowania.
– To prawda, że coś tu śmierdzi – przyznał. – Golophin zapewnił nam bezpieczeństwo, na rozkaz samego króla, ale ktoś jest zdeterminowany nam zaszkodzić, nim odpłyniemy na zachód.
– Ale za to mamy mniej pakowania – rzuciła radosnym tonem Griella.
Mag nie mógł nie odpowiedzieć uśmiechem na jej uśmiech. W jasnych promieniach słońca, padających do środka przez rozbite okiennice, jej włosy wyglądały jak wykute z brązu, a skóra miała złocistą barwę.
– Nadal jesteś pewna, że chcesz ze mną odpłynąć? – zapytał Bardolin.
– Oczywiście! Zostanę twoim nowym uczniem, zastąpię ci tego, którego dziś spalili. I będę cię strzegła. Nie zrobię ci krzywdy, nawet gdy przyjdzie na mnie zmiana. Tak myślę.
Bardolin milczał. Gdy Griella ocknęła się po zaklęciu nieprzytomności, była wściekła i zafascynowana. Nawet jej się nie śniło, że może istnieć moc zdolna do powstrzymania zmiennego pełnej krwi w samym środku zmiany. Od tej chwili odnosiła się do Bardolina z pewną dozą bojaźni. Była jednak za młoda, a poza tym nie mogła zdobyć pozycji ucznia Siedmiu Dyscyplin. Zmiennym na to nie pozwalano. Ponadto, pozbawiając bestię przytomności, Bardolin zauważył też pewien aspekt osobowości Grielli, który nie pochodził od wilkołaka, jakim się stała, lecz był ukryty głęboko w jej ludzkiej duszy. Ujrzał go tylko na krótką chwilę, gdy mignął przed jego oczyma w głębokiej otchłani, to jednak wystarczyło, by zwątpił, czy zabranie dziewczyny w tę podróż będzie rozsądną decyzją.
Jaką jednak alternatywę miałaby tutaj, w Abrusio? Maltretowano ją już przedtem i z pewnością historia by się powtórzyła, a potem dziewczyna znowu przerodziłaby się w bestię i w końcu padła ofiarą nagonki. Ucięliby jej głowę srebrnym nożem i zatknęli na palu na placu targowym. Po kilku godzinach głowa zmieniłaby postać i to brązowe oczy Grielli spoglądałyby w dół, spod spiżowego hełmu włosów opadającego na przeciętą szyję. Widywał już podobne obrazki. Nie mógł dopuścić, by spotkał ją taki los, i nie pozwolił sobie na zastanawianie się, dlaczego tak czuje.
Wstał. Miał do zabrania tylko skórzany tornister. Ocalili żałośnie mało dobytku. Jego sztuka magiczna na pewien czas będzie ograniczona do podstaw, gdyż nie był w stanie zapamiętać wszystkich subtelności i niuansów rzucania zaklęć, które czyniły akt taumaturgii doskonałym. Miał nadzieję, że któryś ze współpasażerów pomoże mu odzyskać utraconą wiedzę.
Chochlik wpełzł mu za pazuchę, nie przejmując się smrodem stosu. Nowe ubranie, musi gdzieś znaleźć nowe ubranie, żeby uwolnić się od tego fetoru.
– Chodźmy już stąd – odezwał się mag. – Czeka nas wiele zadań. Chciałbym obejrzeć te statki, na których mamy popłynąć, i być może kupić też kilka rzeczy, które uczynią drogę znośniejszą.
– Marynarze jedzą soloną wołowinę i robaczywy chleb – poinformowała go Griella. – A piją nie rozcieńczone wino. Myją się w morskiej wodzie, albo wcale, i używają siebie nawzajem, tak jak mężczyzna używa kobiety.
– Dość już tego – przerwał jej Bardolin, który czuł się skrępowany, słysząc podobne słowa z tak młodych ust. – Chodźmy do portu przyjrzeć się tym straszliwym morskim podróżnikom.
Mógł jeszcze uczynić jedno. Gdy opuszczali wypaloną wieżę przez roztrzaskane drzwi, Bardolin nakreślił na kamiennym nadprożu znak osłony, który rozjarzył się lekko, gdy palce maga musnęły kamień, a potem stał się niewidzialny. Jeśli ktoś przyjdzie grzebać w szczątkach jego domu, znak zapłonie gorejącym piekłem i być może spali przeklętych rabusiów.
 
*
Dla szczura lądowego Wielki Port Abrusio był ogromnym, nieprzebytym labiryntem. Teraz, gdy hebrioński pasat znowu zaczął wiać, unieruchomione dotąd przez ciszę za łukiem horyzontu statki zmierzały do portu pod wszystkimi żaglami. Panowały tu smród i chaos. Było słychać krzyczących mężczyzn, pisk osi wozów oraz wielokrążków, poskrzypywanie lin i ogłuszający łoskot, z jakim konwój karawel z Cartigelli wyładowywał na nabrzeża ogromne beczki wina. Następnie wtaczano je na czekające wozy, które miały przewieźć ów ładunek do publicznych piwnic.
Przy innym nabrzeżu stał wyładowany bydłem transportowiec. Z szeroko otwartych, kwadratowych luków w jego kadłubie bił odór ekskrementów. Przerażone zwierzęta, spędzane z ramp przy akompaniamencie głośnych przekleństw, rozrzucały na boki gnój i słomę.
Bardolin i Griella przystanęli, by popatrzeć, jak królewski statek kurierski, galeas z łacińskim ożaglowaniem, wpływa do portu niczym jakiś morski owad o precyzyjnych, rytmicznych ruchach. Wiosła unosiły się i opadały w tej samej chwili, a załoga wypchnęła bezan na wiatr i zatrzymała statek w odległości kilku jardów od wolnego miejsca przy nabrzeżu. To były sławne głębokowodne abrusiańskie miejsca postoju, wykopane w minionych stuleciach przez Fimbrian, którzy używali do tego celu przymusowych hebriońskich robotników. Powiadano, że Abrusio może przyjąć w swym porcie tysiąc statków z pełnym osprzętem, a jeszcze zostanie miejsce na więcej.
Blask słońca padał na skrzynie pełne ryb i kałamarnic, worki pieprzu z Puntu bądź Ridawanu, połyskujące stosy kłów marmorilli z dżungli Macassaru oraz szeregi potykających się, zakutych w łańcuchy niewolników, nabytych od rovenańskich korsarzy po to, by trudzili się w majątkach hebriońskiej szlachty.
Marynarze, rybacy, piechota morska, kupcy, handlarze win i robotnicy portowi – wszyscy oni pracowali bez wytchnienia w bezlitosnym upale, a ich twarze i kończyny błyszczały od potu. Wydawało się też, że potrafią się porozumiewać jedynie wrzaskiem. Bardolin i Griella złapali się za ręce, by tłum ich nie rozdzielił. Dla całego świata wyglądali jak ojciec i córka. Ich pokryte na skutek upału lepkim potem dłonie skleiły się ze sobą, a ukryty pod szatą Bardolina chochlik pojękiwał cicho, uskarżając się na hałas, tłok i nieprzyjemne zapachy.
Zatrzymywali się kilkakrotnie, by zapytać o statki Hawkwooda, ale za każdym razem ludzie spoglądali na nich z litością, jak na imbecyli, którzy przez pomyłkę wydostali się na wolność, a potem ciżba unosiła ich dalej. Wreszcie znaleźli się wewnątrz wysokiego, zbudowanego z kamienia gmachu kapitanatu portu. Tam usłyszeli od przepracowanego urzędnika, że powinni się udać do dwudziestego szóstego stanowiska wyposażeniowego i zapytać tam o Bożą Łaskę albo Gabriońskiego Rybołowa, statki kapitana Ricardo Hawkwooda. Mężczyzna zapewnił ich, że znajdą je bez trudności. Karawela o osprzęcie rejowym i wyporności stu ton oraz dwukrotnie większa karaka o niskim forkasztelu i figurze dziobowej w kształcie ptaka, wyglądającej na nieco zapleśniałą.
Opuścili budynek, wiedząc niewiele więcej niż w chwili, gdy do niego przyszli. To był inny świat, świat morza, który miał swe własne zasady, prawa, a nawet język. Czuli się jak wędrowcy w obcym kraju. Mijali statek za statkiem, nabrzeże za nabrzeżem, spotykając ludzi z najróżniejszych krajów, o wszelkich kolorach skóry i wyznających wszystkie możliwe wiary. Ponieważ prałat Abrusio wyjechał na synod do Charibonu, edykt złagodzono i cudzoziemskie żaglowce bez obaw zawijały do portu. Wyglądało to tak, jakby próbowały nadrobić stracony czas – albo czas, który dopiero utracą, gdy prałat wróci i cudzoziemców znowu będzie się setkami wywlekać ze statków i zamykać w katakumbach.
– Tam – stwierdził wreszcie Bardolin. – To chyba będą te. Widzisz tę figurę dziobową? To morski rybołów z Levangore. Można to poznać po plamkach na piersi.
Przystanęli przed wielkim kamiennym dokiem, pełnym pachołków i usłanym guanem. Do nabrzeża za dokiem przytuliły się dwa żaglowce. Ich bukszpryty sterczały nad głową Bardolina, a maszty wyglądały jak wysokie, oplecione linami budynki wznoszące się ku błękitnemu niebu.
Wydawało się, że wszędzie tam pełno jest ludzi. Wisieli na każdej rei i linie. Niektórzy stali na pomostach, malując nadgryzione przez morskie fale drewno kadłubów czymś, co wyglądało jak biel ołowiana. Inni wiązali zawzięcie węzły i splatali liny, wisząc na wantach. Kolejna grupa trudziła się przy kołowrocie. Bardolin zorientował się, że stawiają nową stengę. Nie wiedział zbyt wiele o statkach, zdawał sobie jednak sprawę, że to niezwykłe, czy może nawet rewolucyjne rozwiązanie – składać maszty z kilku fragmentów zamiast jednego długiego drzewca. Wyglądało na to, że ten Hawkwood poważnie traktuje swe powołanie. W doku pracowali kolejni ludzie, którzy ciągnęli za liny krążków przytwierdzonych do grotrei, na pokładach otwarto szeroko luki, gotowe na przyjęcie kołyszących się na linach towarów. Bardolin ze zdumieniem zauważył w górze owce, kozy i klatki z kurami, towarzyszące beczkom wina oraz skrzyniom solonego mięsa i sucharów. Z aprobatą spostrzegł również wielki wór cytryn. Wielu sądziło, że pomagają one uchronić się przed śmiertelną chorobą, jaką był szkorbut, choć nie brakowało też takich, którzy uważali, że jej powodem są złe warunki sanitarne panujące na statkach.
– Z kim mamy porozmawiać? – zapytała Griella, wytrzeszczając oczy. Nadal zaciskała mocno dłoń na dłoni czarodzieja.
Bardolin wskazał na muskularnego mężczyznę o imponujących wąsach, widocznego na pokładzie większego ze statków. Trzymał się on z tyłu – na pokładzie rufówki? – i wrzeszczał wściekle na grupę ludzi trudzących się na śródokręciu. W jednej dłoni trzymał długą wschodnią fajkę wodną i potrząsał nią w ich kierunku, jakby była bronią. Włosy miał ostrzyżone tak krótko, że skóra głowy prześwitywała przez nie w blasku słońca.
– Mam wrażenie, że to on wszystkim kieruje – stwierdził Bardolin.
– Czy to będzie ten Hawkwood?
– Nie wiem, dziecko. Będziemy musieli go o to zapytać.
Ruszyli z Griellą krętą drogą między stosami prowiantu, lin i drewna na nabrzeże, gdzie rzucono prowadzący na śródokręcie większego statku trap, z deskami zamiast stopni. Niektórzy z marynarzy przerwali pracę, by przyjrzeć się mężczyźnie o twardej twarzy i żołnierskim wyglądzie oraz dziewczynie o lśniących włosach, którą trzymał za rękę. Rozległ się wyrażający uznanie gwizd, a także nieprzystojne uwagi. Bardolin nie poznawał tego języka, ale znaczenie słów oraz towarzyszące im gesty były oczywiste.
Griella odwróciła się błyskawicznie w stronę żeglarzy, poirytowana ich obscenicznymi wygłupami. W jej oczach odbijał się blask słońca i mogło się wydawać, że świecą żółto. Rozciągnęła wargi, odsłaniając białe zęby w groźnym grymasie.
Bardolin pociągnął ją za sobą, zostawiając z tyłu gapiących się na przybyszy marynarzy. Jeden z nich nakreślił pośpiesznie Znak Świętego.
Weszli po chwiejnym trapie, który wydawał się przeznaczony raczej dla zwinnych małp niż dla ludzi. Gdy tylko znaleźli się na pokładzie, Bardolin uniósł rękę, wskazując na rozwścieczonego wąsacza, i krzyknął swym najlepszym głosem sierżanta arkebuźników:
– Ho, kapitanie! Możemy zamienić z tobą słówko?
Mężczyzna wyrwał fajkę z ust, jakby go ugryzła, i spojrzał na nich spode łba.
– A kim wy jesteście, na dupę proroka?
– Dwojgiem ludzi, którzy wkrótce mają wyruszyć z tobą w rejs. Możemy porozmawiać?
Mężczyzna wywrócił oczyma.
– Nie powinienem się dziwić. Czarnoksiężnik i do tego jego kochanica. Słodcy Święci, ależ rejs nam się szykuje!
Odwrócił się od relingu pokładu rufówki, mamrocząc coś pod nosem. Bardolin i Griella popatrzyli na siebie, po czym wdrapali się na górę, czując na plecach z górą dwadzieścia złowróżbnych spojrzeń. Czuli się tak, jakby wtargnęli na terytorium jakiegoś obcego, prymitywnego plemienia.
Na pokładzie rufówki leżało mnóstwo zwiniętych lin i lekkich drzewc. Wszędzie zwisały liny olinowania ruchomego, które miano owiązać wokół kołkownic przymasztowych. Mosiężny dzwon lśnił w słońcu oślepiającym blaskiem, a wielki rumpel, którym sterowano statkiem z pokładu na dole, leżał odłączony na boku. Mężczyzna opierał się o reling rufowy, pykając ze swej bulgoczącej fajki. Przymrużył oczy i patrzył na pasażerów podejrzliwie.
– Czego ode mnie chcesz? Przygotowujemy statek do dalekomorskiego rejsu i brakuje nam ludzi. Mam mnóstwo roboty i nie mogę marnować czasu na rozmowy ze szczurami lądowymi.
– Jestem Bardolin z Carreiridy, a to jest moja podopieczna, Griella Tabard. Powiedziano nam, że mamy być pasażerami na jednym ze statków należących do Ricardo Hawkwooda. Chcieliśmy je obejrzeć i zapytać o radę, jak przygotować się do podróży.
Mężczyzna sprawiał wrażenie, że ma ochotę odpowiedzieć szyderstwem, ale powstrzymało go coś w spojrzeniu Bardolina.
– Byłeś kiedyś żołnierzem – zaczął żeglarz. – Widzę bliznę po hełmie. Nie wyglądasz na czarodzieja. – Przerwał, wpatrując się przez krótką chwilę w szklaną bańkę fajki, po czym przedstawił się z niechęcią: – Jestem Billerand, pierwszy oficer Rybołowa. Nie nazywaj mnie kapitanem, przynajmniej na razie. Richard jest w mieście. Użera się z handlarzami i lichwiarzami. Nie wiem, kiedy wróci.
Chochlik poruszył się pod szatą Bardolina. Billerand wytrzeszczył oczy.
– Czy moglibyśmy porozmawiać na dole? – zapytał czarodziej. – Tu jest zbyt wiele uszu.
– Zgoda.
Pierwszy oficer poprowadził ich zejściówką pod pokład. Zamrugali w półmroku, ostro kontrastującym z jaskrawym światłem dnia. Było tu ciasno. Mieli wrażenie, że gorąco zatyka im gardła. Czuli zapach desek, woń uszczelniającej je smoły, gorzką i delikatną, a także lekki smród zęzy, jakby odpadki zostawiono na długo w stojącej wodzie w jakimś ciepłym miejscu. Słyszeli też stukanie i krzyki ludzi w ładowni. Brzmiało to tak, jakby w sąsiednim pomieszczeniu wielkiego domu wybuchła bójka. Odgłosy były stłumione, lecz z jakiegoś powodu wydawały się bardzo bliskie.
Minęli drzwi, przeszli nad wysokim progiem i znaleźli się w kajucie kapitana. Jedną z jej ścian zajmowały długie okna rufowe. Za nimi rozciągał się widok na skąpany w promieniach słońca port, otoczony łukami wewnętrznych grodzi. Wyglądało to jak obraz podświetlony jaskrawym blaskiem. Po obu stronach kajuty ulokowano dwa małe rarogi, mocno przywiązane do zamkniętych furt armatnich. Billerand usiadł za ustawionym w poprzek statku stołem. Za plecami miał panoramę portu.
– Czy to chowaniec tak się wierci? – zapytał, wskazując na coś, co poruszało się pod szatą na piersi maga.
– Ehe, chochlik.
Mężczyzna rozpromienił się lekko.
– Chochlik na pokładzie przynosi szczęście. One świetnie tępią szczury. Ludzie ucieszą się przynajmniej z tego. Wypuść go, jeśli łaska.
Bardolin pozwolił chochlikowi wyleźć na zewnątrz przez górę szaty. Stworzonko zamrugało i poruszyło drżącymi uszkami. Bardolin wyczuwał jego strach i fascynację.
Sroga twarz Billeranda rozjaśniła się w uśmiechu.
– Chodź, malutki. Zobacz, co dla ciebie mam.
Wyciągnął z wiszącego na szyi mieszka prymkę tytoniu i podsunął ją chochlikowi. Ten spojrzał na Bardolina, po czym skoczył na stół i powąchał prezent. Następnie ujął go delikatnie w maleńką, pazurzastą łapkę i zaczął ogryzać, tak jak wiewiórka ogryza orzech. Billerand podrapał lekko istotkę za uchem. Jego uśmiech stał się jeszcze szerszy.
– Jak już mówiłem, ludzie się ucieszą. – Wyprostował się. – Czego chciałbyś się ode mnie dowiedzieć, Bardolinie z Carreiridy?
– Co ci wiadomo o tej wyprawie, na którą mamy wyruszyć?
– Bardzo niewiele. Tylko tyle, że popłyniemy na zachód. Być może na Wyspy Brenn. I nie zabieramy żadnego ładunku, a jedynie pasażerów i trochę hebriońskich żołnierzy. Będzie nam na tych dwóch statkach ciaśniej niż młodej parze w noc poślubną.
– A jaka jest natura pozostałych pasażerów, pomijając żołnierzy?
– To lud dweomeru, tak samo jak wy. Ludzie jeszcze o tym nie wiedzą i wolałbym, żeby na razie się nie dowiedzieli.
– A czy wiesz, kto jest sponsorem wyprawy?
– Krążą pogłoski o jakimś szlachcicu, a nawet o królewskim patencie. Richard nie wtajemniczył dotąd oficerów.
– Jakim człowiekiem jest ten Hawkwood?
– To dobry żeglarz, nawet wielki. Przebudował statki, opierając się na własnych planach, mimo że starsi marynarze nie byli zadowoleni. Zapewniam cię, że będzie je znosiło mniej niż jakikolwiek inny żaglowiec stojący w tym porcie. Do tego nabierają mniej wody niż inne statki tej klasy. Przeżyłem z tą karaką prawdziwy huragan przy Cieśninach Malacarskich. Brzeg po zawietrznej był tylko trzy mile od nas, a wicher dął z prawej, z południowego wschodu, ale statek dał sobie radę. Wiele innych żaglowców, pod wieloma innymi kapitanami, wpakowałoby się na mieliznę i zatonęło.
– Czy to rodowity Hebriończyk?
– Nie, podobnie jak większość jego ludzi. Nasz Richard jest Gabriończykiem, pochodzi z rasy marynarzy, choć Abrusio jest jego domem już od dwudziestu lat, odkąd poślubił kobietę z rodu Caluchinów.
– A czy to... pobożny człowiek?
Billerand ryknął śmiechem. Z jego fajki trysnęła kropla wody. Przestraszony chochlik podskoczył, lecz pierwszy oficer uspokoił stworzonko, głaszcząc je stwardniałą dłonią.
– Spokojnie, maleńki, nic się nie stało. Nie, czarodzieju, on nie jest szczególnie pobożny. Myślisz, że gdyby taki był, zgodziłby się przyjąć podobny ładunek? Widziałem nawet kiedyś, jak składał ofiarę Ranowi, bogu sztormów, żeby uspokoić członków dzikich plemion z naszej załogi. Gdyby inicjanci o tym usłyszeli, już dawno byłoby z niego spalone mięso. Nie musisz się obawiać. On kocha Kruków jeszcze mniej niż większość z nas. Na jego oczach zastrzelili Juliusa Albaka, który był tu pierwszym oficerem przede mną, i do tego cholernie dobrym, a potem powlekli połowę marynarzy z Łaski do katakumb, żeby ich później spalić. Ale nasz Richard ich wyciągnął. Jeden Bóg wie, w jaki sposób.
– Z jakich krajów pochodzą wasi marynarze? – zainteresował się Bardolin, przysiadając na opartej o przednią gródź skrzyni.
Billerand zaciągnął się bulgoczącą fajką.
– Czemu służą te pytania, czarodzieju? Czy przypadkiem nie jesteś szpiegiem inicjantów?
– W żadnym wypadku. – Twarz Bardolina zrobiła się biała jak marmur, lecz jego oczy rozbłysły. – Dzisiaj spalili mojego przyjaciela, marynarzu, chłopaka, który był dla mnie jak syn. Zniszczyli mój dom oraz wyniki trzydziestu lat badań. To przez nich muszę udać się na wygnanie. Nie kocham Kruków.
Billerand pokiwał głową.
– Wierzę ci. Powiem ci więc, że nasi ludzie pochodzą ze wszystkich królestw i sułtanatów Normannii. Mamy marynarzy z Nalbeni i Ridawanu, Kashdanu i Ibniru. Ludzi z Gabrionu, którzy żeglowali jeszcze z ojcem Richarda. Mieszkańców północy z dalekiego Hardalenu, a nawet jednego z dżungli Puntu, chociaż on nie mówi zbyt wiele, bo Merducy wycięli mu język. Mamy członków cymbryckich plemion, schwytanych przez Torunnan i sprzedanych w niewolę. Wiosłowali na macassiańskiej galerze, którą zdobyliśmy w zeszłym roku. Richard jest teraz ich wodzem. Mają twarze niebieskie od tatuaży. Ja pochodzę z Narbosku, fimbriańskiego elektoratu, który w czasach mojego pradziadka oderwał się od imperium i poszedł własną drogą. Odsłużyłem przepisowy okres w fimbriańskich tercios, ale to jest nudne życie. Co roku toczyliśmy te same bitwy nad Gaderianem. Zmęczyło mnie to i wyruszyłem na morze. A w jakiej armii ty służyłeś?
– W hebriońskiej. Walczyłem z mieczem i tarczą, a potem zostałem arkebuźnikiem. Starliśmy się z Fimbrianami pod Himerio i dostaliśmy zdrowy łomot. Ale i tak wycofali się z Imerdonu, który teraz należy do hebriońskiej korony.
– Ach, Fimbrianie – mruknął Billerand z błyskiem w oczach. Sięgnął nagle pod stół i wydobył stamtąd ciemną butelkę o szerokim dnie. – Napij się ze mną nabuksiny, na pamiątkę bitwy z nimi – zaproponował, odsłaniając w uśmiechu zęby żółte i kwadratowe jak u konia.
Wypili po łyku palącego fimbriańskiego trunku z korzeni, pociągając na zmianę z butelki. Chochlik przyglądał się im, uśmiechnięty od jednego długiego, spiczastego ucha do drugiego. Policzek miał wypchany tytoniem. Natomiast Griella wierciła się nerwowo. Znudziło ją całe to gadanie o bitwach i armiach. Gdy Bardolin to zauważył, otarł usta rękawem, czego nie robił od wielu lat, i uniósł dłoń, gdy żeglarz ponownie podsunął mu butelkę.
– Może innym razem, przyjacielu. Chciałbym ci zadać jeszcze kilka pytań.
– No to pytaj – zgodził się serdecznie Billerand, podkręcając koniuszek wspaniałego wąsa.
– Dlaczego płyną z nami żołnierze? Czy to normalne?
Pierwszy oficer beknął.
– Jeśli w grę wchodzi królewski patent, to tak.
– A ilu ich ma być?
– Kazano nam przygotować zapasy dla pięćdziesięciu. Półtercio.
– To bardzo wielu, jak na dwa takie statki.
– W rzeczy samej. Być może mają dopilnować, żeby lud dweomeru nas nie zaczarował, gdy już znajdziemy się na pełnym morzu. Nakazano nam też przygotować miejsca dla sześciu szkap, klaczy i ogierów, żeby szlachcice nie musieli zdzierać sobie butów, jak już znajdziemy się na lądzie.
– Na pewno nie wiesz, co to ma być za ląd?
– Nie wiem. Słowo honoru żołnierza. Richard zachował tę informację dla siebie. On czasem tak robi, gdy wyruszamy na morze, by zdobyć jakiś statek. Nie chce, żeby wiadomość rozeszła się po porcie. Marynarze potrafią się zachowywać jak stare plotkary, kiedy tylko zechcą, a zawsze są spragnieni łupów.
– Chcesz powiedzieć, że to korsarski statek?
– Podejmiemy się wszystkiego, żeby tylko zarobić trochę grosza, ale nie chcemy, żeby wszyscy w Hebrionie o tym wiedzieli. Nasz dobry kapitan ma kontakty z Morskimi Włóczęgami, korsarzami z Rovenanu, czy Macassaru, jak go teraz zwą. Nasze rarogi i falkonety nie służą tylko do ozdoby.
– Nie wątpię w to – stwierdził Bardolin, wstając. – Czy mógłbyś mi powiedzieć, kiedy się spodziewacie wypłynąć?
Billerand potrząsnął z żalem głową. Działanie trunku powoli zaczynało się odzwierciedlać w jego oczach, które stały się szkliste jak wilgotne kawałki marmuru.
– Wiem tylko tyle, że podniesiemy kotwicę przed upływem dwóch tygodni. Wątpię, by nawet Richard znał już dokładną datę. Bardzo wiele zależy od tych szlachetnie urodzonych.
– W takim razie wkrótce się zobaczymy, Billerand. Miejmy nadzieję, że wyprawa okaże się udana.
Pierwszy oficer mrugnął powoli i raz jeszcze odsłonił w uśmiechu kwadratowe zęby.
 
*
Gdy wrócili do doku, Bardolin ruszył szybko przed siebie, zatopiony w myślach. Chochlik zasnął głęboko pod jego szatą. Griella musiała truchtać, by dotrzymać mu kroku.
– I co? – zapytała.
– A co ma być?
– Czego się dowiedziałeś?
– Ty też tam byłaś. Słyszałaś, co powiedział.
– Ale ty się czegoś domyśliłeś. Nie mówisz mi wszystkiego.
Bardolin zatrzymał się i spojrzał na dziewczynę. Przygryzała dolną wargę. Wyglądała niedorzecznie uroczo i była niewiarygodnie młoda.
– Chodzi o to, że zabieramy tylu żołnierzy, a do tego grupkę szlachetnie urodzonych i konie.
– I co z tego?
– To, że na pewno nie płyniemy do żadnego portu w cywilizowanych królestwach albo księstwach. Ich władze nie wypuściłyby na brzeg tak licznego oddziału cudzoziemskiego wojska. I jeszcze konie. Billerand powiedział, że to mają być klacze i ogiery. To rozpłodowa grupa. Zauważyłaś, że ładowali na pokład również owce? Idę o zakład, że w tym samym celu.
– I co to wszystko znaczy?
– Że płyniemy gdzieś, gdzie nie ma owiec ani koni i gdzie nie ma żadnych uznanych władz. Naprawdę żeglujemy w nieznane.
– Ale dokąd? – zapytała Griella tonem, w którym dało się słyszeć nutę irytacji.
Bardolin skierował wzrok poza labirynt doków, statków i trudzących się ludzi, ku miejscu gdzie bezchmurne niebo łączyło się z morzem, tworząc linię horyzontu.
– Powiedziano nam, że na zachód. Być może na Wyspy Brenn. Sądzę jednak, że nasz dobry pierwszy oficer nie wyjawił nam wszystkiego, co wie. Jestem przekonany, że nasza droga wiedzie dalej na zachód. Tam gdzie nie dotarł jeszcze żaden statek.
– I co mamy tam znaleźć? – burknęła rozzłoszczona Griella.
Bardolin uśmiechnął się, kładąc dłoń na jej szczupłym ramieniu.
– Kto wie? Być może nowy początek.
 



DZIESIĘĆ
Na zewnątrz było słychać przez całe popołudnie miarowy rytm kroków oraz wydawane warkliwym tonem rozkazy. W drzwiach tańczyły małe wiry kurzu, które po chwili opadały na podłogę. Do bielonej ściany przywarła nieruchoma jaszczurka.
Lord Murad z Galiapeno pociągnął łyk wina, przebiegając wzrokiem po wykazach stanu. W przeciwieństwie do wielu szlachciców starej daty świetnie opanował sztukę czytania i pisania, i nie uważał, by to było poniżej jego godności. Przedstawiciele starszego pokolenia mieli kucharzy, którzy ich karmili, stajennych, którzy opiekowali się końmi, oraz skrybów, którzy zajmowali się za nich księgami i listami. Murad, podobnie jak król Abeleyn, nigdy nie uważał, by to było rozsądne. Lepiej rozstrzygać problemy, korzystając z własnego rozumu, niż polegać na nisko urodzonych. Istniały też sprawy, które wolał zachować dla własnych oczu.
Pięćdziesięciu dwóch ludzi, w tym dwóch sierżantów i dwóch chorążych. To byli najlepsi żołnierze w abrusiańskim garnizonie. Większość z nich służyła przez dwa ostatnie lata pod rozkazami Murada. Niestety, nie miał kawalerii. Zabierali tylko garstkę koni przeznaczonych do hodowli. Arkebuzów wystarczy dla każdego, choć nie wszyscy żołnierze umieli się nimi posługiwać. Natomiast załogi Hawkwooda świetnie znały broń palną. Jego ludzie często byli nie lepsi od piratów.
Murad umaczał gęsie pióro w kałamarzu i wykonał kilka obliczeń. Potem odchylił się wygodnie, przygryzając koniuszek pióra. Dwustu sześćdziesięciu dwóch ludzi, na dwóch statkach. Z tego może stu dwudziestu zdolnych do noszenia broni plus nieznana liczba tych przeklętych przez Boga czarowników. Jeśli ich moce rzeczywiście były tak wielkie, jak opowiadano, mogli się okazać użyteczniejsi od arkebuzów, lepiej jednak nie liczyć na zbyt wiele. Z pewnością nie mieli pojęcia o dyscyplinie i trzeba ich będzie zaganiać jak bydło, którym zresztą byli.
Spojrzenie Murada padło na kolejną listę. Przyjrzał się jej uważnie. Wśród pasażerów statku było około sześćdziesięciu kobiet. To dobrze. Jego ludzie będą potrzebowali rozrywki, nie wspominając już o nim. Przyjrzy się tym pasażerkom, zanim wypłyną, i wybierze sobie parę najładniejszych na służące.
Odłożył pióro i przeciągnął się. Nowy skórzany kaftan zatrzeszczał głośno. W wejściu pojawił się cień, podświetlony jasnym blaskiem słońca.
– Wejdź.
Chorąży Valdan di Souza wszedł do środka, pochylając lekko głowę w drzwiach, i stanął na baczność przed swym dowódcą, pobrzękując zbroją. Sprawiał wrażenie na wpół ugotowanego od upału. Jego twarz przerodziła się w pokrytą pyłem maskę, w której spływające kropelki potu zostawiły długie ślady. Murad zauważył z niesmakiem, że również z czubka nosa młodzieńca skapuje pot. Chorąży cuchnął jak calmarska łaźnia.
– Słucham, Valdanie?
– Moi ludzie pobrali już całą broń i ekwipunek, panie. Tak jak rozkazałeś, zakwaterowałem ich z dala od reszty. Sierżant Mensurado sprawdza ich właśnie przed twoją inspekcją.
– Świetnie.
Mensurado był najlepszym sierżantem w mieście: brudny bydlak i notoryczny kurwiarz, ale znakomity żołnierz.
– Usiądź, Valdanie. Poluzuj te rzemienie, w imię Świętego. Napij się trochę wina.
Valdan usiadł z radością, pociągając za rzemienie półpancerza. Był wyrośniętym, tyczkowatym młodzieńcem. Włosy miał żółte jak słoma, co było rzadkością w Hebrionie. Jego ojciec był bogatym kupcem, który zapłacił za to, by jego syna adoptował jeden z pomniejszych rodów szlacheckich, di Souzowie. Tak właśnie w dzisiejszych czasach rozcieńczano szlachecką krew. Szlachetnie urodzeni biedacy sprzedawali swe nazwiska prostakom z pieniędzmi. Przed stu laty sytuacja wyglądała zgoła inaczej, ale czasy się zmieniały.
Niemniej jednak, di Souza był dobrym oficerem i ludzie go lubili. Być może dlatego, że odpowiada im poziomem, pomyślał z ironią Murad. Chłopak był jednym z dwóch niższych oficerów, którzy mieli mu towarzyszyć w tej podróży. Drugim był chorąży Hernan Sequero, pochodzący z najszlachetniejszego rodu w królestwie, pomijając tylko samą dynastię Hibrusiów. Niewykluczone, że był bliżej spokrewniony z królem niż sam Murad. Spóźniał się jednak, bez względu na błękitną krew.
Sequero zjawił się dopiero wtedy, gdy chorąży di Souza pochłaniał już drugi kielich schłodzonego wina. Stanął na baczność i Murad omiótł go chłodnym spojrzeniem od stóp do głów. Młody oficer pachniał perfumami z Perigraine. Czoło lśniło mu od potu, lecz mimo to zachowywał się swobodnie. Nie przeszkadzał mu też ciężki półpancerz.
– Siadaj.
Sequero wykonał polecenie, spoglądając pogardliwie na zdyszanego di Souzę.
– Konie, Hernanie. Zająłeś się nimi? – wycedził Murad.
– Tak jest. Mają je załadować na dzień przed odpłynięciem. Dwa ogiery i sześć klaczy.
– To o dwa więcej, niż zgodził się przyjąć ten cały Hawkwood, ale na pewno znajdzie dla nich miejsce. Do udanej hodowli potrzebujemy więcej rozpłodowych klaczy.
– W rzeczy samej, panie – zgodził się Sequero. Hodowla koni była jego pasją. Sam wybrał ogiery ze stadniny swego ojca.
– A co z paszą?
– Mają ją załadować jutro: siano i najlepszy owies. Mam nadzieję, że na miejscu znajdziemy dobre pastwiska. Konie będą potrzebowały świeżej trawy, żeby odzyskać siły.
– Znajdziemy – stwierdził z przekonaniem Murad, choć nie mógł być tego pewien.
Zapadła cisza. Na otaczających spalony słońcem plac apelowy drzewach słyszeli grające cykady. Tutaj, na wschodnią stronę Wzgórza Abrusio, wiatr od morza nie docierał i okolica była sucha jak pustynia. Niemniej jednak, zbliżał się koniec lata i z pewnością wkrótce nadejdą deszcze.
Gdzie zastanie nas jesień? – zadał sobie pytanie Murad. Gdzieś na niezbadanym oceanie albo może pod jego powierzchnią.
Wstał i zaczął spacerować po małym pomieszczeniu. Miało ono kamienną posadzkę, a grube mury zapewniały choć częściową osłonę przed upałem. Było tu ustawione w kącie łóżko, pod ścianą stał wysoki kredens oraz stół zasłany papierami, na których leżał jego rapier. Obaj chorążowie siedzieli przy małym biurku, niewygodnie stłoczeni. Okiennice zamknięto i pokój wypełniał cień. Tylko przez drzwi napływał blask popołudniowego słońca. Kwatera Murada była surowa niby klasztorna cela, lecz arystokrata wynagradzał to sobie, gdy tylko wyrwał się do miasta. Jego miłosne podboje były niemal równie sławne, jak sprowokowane przez nie pojedynki.
– Jak wiecie, panowie – mówił, nie przestając spacerować – za kilka dni wyruszamy w podróż. Zabieramy ze sobą najlepszych żołnierzy z garnizonu oraz konie, które pozwolą nam założyć nową hodowlę rumaków bojowych. Do tej pory nie wiedzieliście jednak nic więcej.
Obaj młodzieńcy pochylili się na krzesłach. Murad omiótł ich złowrogim spojrzeniem czarnych oczu.
– To, co wam powiem, nie może wyjść poza ten pokój, aż do chwili, gdy wypłyniemy. Nie powiecie o tym swoim sierżantom ani żołnierzom, swoim ukochanym ani rodzinom. Zrozumiano?
Chorążowie pokiwali głowami.
– Znakomicie. Panowie, sytuacja wygląda tak, że płyniemy na statku, który ma gabriońskiego kapitana i załogę złożoną z czarnoskórych ludzi wschodu. Dlatego chcę, żebyście uważali na swoich podwładnych podczas rejsu. Żaden pobożny człowiek nie czułby się zadowolony, mając za towarzyszy podróży wierutnych Morskich Merduków, ale musimy posługiwać się tym, co zechciał nam dać Bóg. Skoro już o tym mowa, lepiej, żebyście wiedzieli, że nie będziemy jedynymi pasażerami na tych statkach. Około stu czterdziestu innych ludzi popłynie z nami jako... koloniści. Mówiąc bez ogródek, są to czarownicy uciekający przed czystką w Abrusio. Nasz król uznał za stosowne pozwolić im odpłynąć w bezpieczne miejsce. Będą obywatelami państwa, które zamierzamy stworzyć na zachodzie.
Twarz Hernana Sequero pociemniała na wzmiankę o czarownikach, lecz ostatnie słowa Murada wywołały w oczach młodzieńca błysk zainteresowania.
– Na zachodzie, panie? A właściwie gdzie?
– Na jeszcze nieodkrytym Zachodnim Kontynencie, Hernanie.
– A czy on istnieje? – zapytał di Souza, przerywając pod wpływem szoku pełne szacunku milczenie.
– Tak, Valdanie, istnieje. Potrafię przedstawić na to dowód. Mam zostać wicekrólem nowej hebriońskiej prowincji, którą tam założymy.
Murad zauważył, że umysły obu jego podkomendnych pracują intensywnie. Uśmiechnął się z zadowoleniem. Ci dwaj byli jedynymi Hebriończykami wysokiej rangi, którzy mieli wyruszyć w ten rejs. Z pewnością starannie teraz kalkulowali, co to będzie dla nich oznaczało, gdy idzie o pozycję i prestiż.
– Jako wicekról – odezwał się wreszcie Sequero – nie będziesz dowodził wojskami, lecz zajmiesz się administrowaniem prowincją. Mam rację, panie?
Rzecz jasna, Sequero rozgryzł to pierwszy.
– Masz, Hernanie.
– W takim razie będziesz musiał mianować kogoś innego naczelnym wodzem wojskowej części ekspedycji, gdy tylko dotrze ona na ten Zachodni Kontynent.
– Prędzej czy później, tak.
Di Souza i Sequero popatrzyli na siebie z ukosa. Murad z trudem powstrzymał śmiech. Dobrze to zaplanował. Będą teraz trudzić się niczym tytani, by zdobyć jego łaski, w nadziei na awans. Nie będą też knuć przeciw niemu za jego plecami, ponieważ nie będą ufać sobie nawzajem.
– Ale wszystko to dopiero przyszłość – kontynuował gładko. – Na razie chcę, żebyście obaj zaczęli przy pomocy sierżantów przygotowywać harmonogram służb i program musztry. Macie porządnie wyćwiczyć ludzi podczas pobytu na morzu. Kiedy dotrzemy do lądu, wszyscy muszą biegle strzelać z arkebuzów. To dotyczy również oficerów.
Zauważył, że Sequero zmarszczył nos na te słowa. Szlachetnie urodzeni nie lubili broni palnej, uważając ją za odpowiednią dla gminu. Miecze i piki były jedynym rodzajem oręża, jakim powinien się posługiwać człowiek z towarzystwa. Murad sam musiał zwalczyć w sobie to uprzedzenie. Di Souza, który był bliższy swym żołnierzom, gdy chodziło o pozycję, umiał już strzelać z arkebuza, a także czytać i pisać, natomiast Sequero, choć bystrzejszy od niego, należał do starej szkoły. Był analfabetą i walczył wyłącznie bronią białą. Ciekawe, jak obaj będą się rozwijali podczas podróży na zachód. Murad był zadowolony z podkomendnych, jakich sobie wybrał. Obaj świetnie się uzupełniali.
– Panie – odezwał się Sequero – czy spodziewasz się natrafić na opór? Czy ten kontynent jest zamieszkany?
– Nie jestem do końca pewien – przyznał Murad. – Ale zawsze lepiej być przygotowanym. Nie ulega jednak wątpliwości, że nie napotkamy nic, co mogłoby się oprzeć półtercio hebriońskich żołnierzy.
– A ci czarownicy, którzy z nami żeglują – zainteresował się di Souza. – Czy są deportowanymi skazańcami, czy pasażerami, którzy wyruszają w tę podróż z własnej woli? Prałat Abrusio...
– Prałat Abrusio to już moje zmartwienie – warknął Murad. – To prawda, że moglibyśmy wybrać lepszy materiał na zaczątek nowej prowincji, ale robię to, co nakaże mi król. Poza tym ich umiejętności mogą się nam przydać.
– Jak rozumiem, na pokładzie nie będzie kapłana, panie? – zapytał Sequero.
Murad obrzucił go groźnym spojrzeniem. Ten człowiek częściej niż inni zbliżał się do granicy tego, co dopuszczalne.
– Zapewne nie będzie, Hernanie.
– Ależ panie... – chciał się sprzeciwić di Souza.
– Dość już tego. Jak już wspomniałem, wszyscy podlegamy woli władz zwierzchnich. Wśród naszych ludzi nie ma duchownego. Szczerze mówiąc, nie spodziewam się, by któryś z nich zechciał wyruszyć w podróż w takim towarzystwie. Nowa prowincja będzie musiała się obyć bez duchowego przewodnictwa aż do czasu, gdy pierwsze statki wrócą do domu.
Di Souza był wyraźnie zakłopotany. Murad przeklął się w duchu. Zapomniał, jak cholernie pobożne potrafią być niższe klasy. Religia była dla nich tym, czym dla szlachty wino.
– Ludzie nie będą zadowoleni, panie – stwierdził di Souza niemal obrażonym tonem. – Wiesz, że lubią mieć pod ręką kapłana, gdy wyruszają na bitwę.
– Ludzie będą słuchali rozkazów, tak jak zawsze. Za późno już, żeby cokolwiek zmienić. Panowie, wypływamy za osiem dni. Poinformujecie o tym sierżantów dwa dni przed terminem, nie wcześniej. Są jeszcze jakieś pytania?
Obaj mężczyźni milczeli. Mieli zamyślone miny, ale tego Murad się spodziewał. Dał im parę tematów do zastanowienia.
– Świetnie. Możecie wrócić do swych obowiązków, panowie.
Chorążowie wstali, zasalutowali i wyszli. Przed drzwiami doszło do czarującej sceny, gdy zastanawiali się, który z nich powinien przepuścić którego. W końcu di Souza wyszedł pierwszy, a Sequero podążył za nim, uśmiechając się nieprzyjemnie.
Murad ponownie usiadł za biurkiem, układając palce w piramidkę. Nie spodobało mu się, że di Souza domagał się kapłana. To była ostatnia rzecz, której pragnąłby król – duchowny płynący z wyprawą na zachód i wysyłający raporty do prałata Hebrionu. Ludzie jednak z pewnością uznają ten brak za osobliwy.
Potrząsnął gniewnie głową. Czuł się jak bojowy rumak napastowany przez gzy. Sytuacja się poprawi, gdy już wyruszą na morze i będzie mógł swobodnie władać swym małym królestwem. Niech Święci mają w swej opiece każdego, kto odważy mu się wtedy sprzeciwić.
Otworzył zamkniętą na kluczyk szufladę biurka i wyjął z niej starą księgę, postrzępioną i pokrytą plamami. Hawkwood wysłał mu list, w którym domagał się w swej bezczelności, by Murad pozwolił mu ją obejrzeć. To był dziennik okrętowy kapitana Cartigellańskiego Sokoła, statku, który przed z górą stuleciem wrócił do brzegów Hebrionu jako pozbawiony załogi, przeciekający wrak. Jedyną żywą istotą na jego pokładzie był wilkołak.
Murad przerzucił karty zszarganego tomu. Musiał niekiedy mrużyć powieki, by odczytać pełne zawijasów bazgrały. Wreszcie zapalił świece, zatrzasnął drzwi i zaczął czytać stronę po stronie w żółtym blasku, jakby była noc. Hałasy dobiegające z placu apelowego ucichły. Dziennik okrętowy śmierdział kwaśno solą i wodą, i arystokrata miał wrażenie, że przeniósł się do innej epoki. Słyszał plusk fal uderzających o drewniany kadłub, skrzypienie desek, łopot żagli.
 
Po wypłynięciu z Abrusio skieruj się na zachód, południowy zachód z wiatrem od dziobu po prawej burcie. Podczas hebriońskiego pasatu potrzeba 240 obrotów klepsydry albo pięciu kenningów, by dotrzeć do Przylądka Północnego na Hebrionese. Pół kenningu od brzegu sonda natrafi na biały piasek na głębokości czterdziestu sążni. Zmień kurs na zachodni i trzymaj się szerokości geograficznej Przylądka Północnego przez 42 dni dobrej żeglugi. Potem pasat zmienia kierunek na północ, północny zachód. Z tym wiatrem od dziobu po prawej burcie potrzeba jeszcze 36 dni na tej samej szerokości, nim sonda natrafi na opadające dno na głębokości stu sążni. Na osiemdziesięciu sążniach znajdziesz muszelki i białą glinę. Do lądu zostanie wtedy jeszcze półtora kenninga. Cały czas trzymaj człowieka na oku, a na trzydziestu sążniach zobaczy zielone wzgórza i białą plażę. Trzy mile na północ od szerokości Przylądka Północnego można znaleźć zatokę. Za nią wznosi się góra o dwóch szczytach, porośnięta drzewami. Zatrzymaj statek i zarzuć kotwicę na piętnastu sążniach. Niski przybój, woda wysoka, gdy księżyc jest na północ, północny zachód albo południe, południowy wschód. Pół mili w głąb lądu bije słodkowodne źródło. Wszędzie na wybrzeżu można znaleźć zieleninę i owoce. Silne wiatry dmą aż do późnej jesieni. Użyj najlepszych kotwic na dziobie i rufie, bo inaczej będą pełznąć w miękkim dnie.
Te wskazówki zaczerpnąłem z dziennika okrętowego kapitana Płyń z Bogiem, który odszedł z tego świata przed trzystu jedenastu laty, niech Pan Bóg ma w opiece jego duszę. Zamierzam...
 
Tyrenius Cobrian
kapitan Cartigellańskiego Sokoła
wigilia świętego Mateo
roku Błogosławionego Świętego 421
 
Poirytowany Murad potarł powieki kostkami dłoni. Bardzo wiele z tego, co zapisano w dzienniku, było dla niego zupełnie niezrozumiałe, choć z pewnością marynarz pojąłby to bez trudu. Nie miał jednak zamiaru pokazywać dziennika Hawkwoodowi. Nie, przekaże dobremu kapitanowi tylko tyle informacji, ile uzna za stosowne.
Do dziennika dołączono log Sokoła, który było łatwiej czytać, choć i tam nie brakowało długich, nudnych fragmentów.
 
Szesnasty enmiana 421. Wiatr NNW, silny. Kurs prosto na zachód. 618 mil od Abrusio, według nawigacji obliczeniowej. Cztery węzły, pod kursami i marslami. Zabiliśmy ostatnią świnię, ważyła 123 funty. Oddaliśmy dziś głębinom ciało Janna Tofta z Hebriero, marynarza. Niech Pan Bóg zmiłuje się nad jego duszą. Wszyscy ludzie są zajęci na statku. Naprawiliśmy kuter.
 
Zapiski mówiły o spokojnym rejsie na zachód. Zdrowiu załogi nic nie zagrażało, pomijając kilka drobnych wypadków, i statek napotkał tylko jeden poważniejszy sztorm.
 
Czternasty forliona 421. Wiatr NNW, przechodzący w NW. Płyniemy z fordewindem z nagimi drzewcami. Trzy stopy wody w ładowni. Prewenter wysoko w olinowaniu i ośmiu ludzi przy rumplu. Według mojej oceny płyniemy z prędkością ponad ośmiu węzłów i zniosło nas jakieś czterdzieści pięć mil na SE.
Piętnasty forliona 421. Wiatr NW, słabnący. Kurs prosto na zachód, pod marslami bez bonnetów. Prędkość trzy węzły. Marynarze zajęci przy pompach oraz splataniu lin. Porwało mniejszy kuter. Marynarz Gabriel Timian nie zgłosił się na południową zbiórkę. Przeszukano statek od czubków masztów aż po zęzę, bez rezultatu. Zapewne wypadł za burtę, niech Bóg się nad nim zmiłuje.
 
Od tej chwili log stawał się bardziej interesujący.
 
Dwudziesty drugi forliona 421. Wiatr NNW, umiarkowana bryza. Kurs WNW, wiatr od dziobu po prawej burcie. Cztery węzły, pod marslami i bezanem. Pozycja w przybliżeniu dziewięć mil na południe od szerokości Przylądka Północnego. 37 dni od Abrusio.
Pierwszy oficer melduje, że w ładowni otwarto trzy beczki solonego mięsa. Połowa ich zawartości zniknęła. Ludzie są niespokojni, bo zbyt długo nie widzieli lądu. Przemówiłem do nich na pierwszej psiej wachcie, żeby dodać im odwagi. Isreel Hobin, bosmanmat, oznajmił, że nasz rejs jest przeklęty. Kazałem go zakuć w łańcuchy w zęzie.
Dwudziesty trzeci forliona 421. Wiatr NNW. Kurs prosto na zachód. Cztery węzły pod kursami bez bonnetów i marslami. Według astrolabium wróciliśmy na szerokość geograficzną Przylądka Północnego.
Isreela Hobina znaleziono dziś martwego w łańcuchach. Marynarze się boją. Pierwszy oficer, John Maze z Gabriru, zameldował mi w cztery oczy, że gardło Hobina zostało rozszarpane. Podwoiłem liczbę łudzi na nocnych wachtach, na ich własną prośbę. Są przekonani, że na statku coś straszy.
Dwudziesty czwarty forliona 421. Wiatr NNW. Kurs prosto na zachód. Sześć węzłów pod kursami i marslami. 645 mil na zachód od Abrusio, według nawigacji obliczeniowej.
Oddaliśmy dziś głębinom ciało Isreela Hobina, bosmanmata. Niech Pan zmiłuje się nad jego duszą. Wszyscy ludzie byli zajęci przeszukiwaniem statku, ale nic nie znaleziono. Pasażerowie są niespokojni, a marynarzami zawładnął strach. Niech Błogosławiony Święty czuwa nad nami wszystkimi i da mi siłę, bym mógł przeprowadzić nas przez ten przeklęty ocean.
 
Błogosławiony Święty musiał rzeczywiście czuwać nad Tyreniusem, gdyż Sokół po pięciu i pół tygodniach dotarł do lądu i rzucił kotwicę w osłoniętej przed wiatrem zatoce u brzegów Zachodniego Kontynentu. Do tego czasu bez śladu zniknęło trzech dalszych marynarzy. Uznano, że wypadli za burtę, lecz reszta załogi nie chciała się zapuszczać do głębszych, mroczniejszych części statku położonych pod ładownią.
Murad nalał sobie jeszcze wina. Z placu apelowego nie dobiegały już żadne dźwięki. Z pewnością zbliżała się pora wieczornego posiłku. Arystokrata studiował stronice stuletniego logu. Gdy czytał kolejne zapisy, jego naznaczona blizną twarz drżała nerwowo.
Nie ulegało wątpliwości, że coś dostało się na pokład statku. Czy jednak był to zmienny, który okazał się jedynym pasażerem Sokoła, gdy statek wrócił do brzegów Hebrionu, czy też coś innego? Tak czy inaczej, ludzie z radością zeszli ze statku zaraz po dopłynięciu do lądu. Tyrenius nie zdołał ich nawet zmusić do wystawienia wachty kotwicznej. Wszyscy ludzie spali na lądzie, poza samym kapitanem.
Kapitan został na statku, spał sam na pokładzie, podczas gdy jego ludzie zbudowali sobie schronienia na brzegu. Ten Tyrenius musiał być odważnym człowiekiem, jeśli potrafił stawić czoło własnemu strachowi i spełnić swój obowiązek. Murad wzniósł bezgłośny toast na jego cześć.
 
Ósmy endoriona 421. Wiatr NNW, przechodzący w północny, lekka bryza. Fala martwa wysoka na jedną stopę. Na kotwicy.
Tego dnia nazwałem zatokę, do której przybyliśmy, Zatoką Essequibo, na cześć naszego dobrego króla Astaracu, którego pokornym poddanym jestem. Załoga na brzegu, gromadzi zapasy i razem z częścią pasażerów przygotowuje ekspedycję w głąb lądu. Zostałem na pokładzie sam, gdyż nikt nie chce mi towarzyszyć w tej godzinie.
 
W tym miejscu zapis tracił zwięzłą, precyzyjną naturę, a pionowe, równe pismo Tyreniusa stawało się trudniejsze do odczytania. Pióro wybiegało poza linijkę z góry i z dołu, a widoczne tu i ówdzie krople inkaustu świadczyły o sile, z jaką naciskał je piszący. Na pewno był pijany, domyślił się Murad. Próbował w ten sposób stłumić strach.
 
To ostatnia szklanka nocnej wachty. Tylko ja zostałem na pokładzie, by obrócić klepsydrę i zapisać upływ czasu, co robiłem pilnie od chwili opuszczenia Abrusio. Słyszę, jak statek kołysze się na fali, i wspominam twarze ludzi, którzy stracili życie podczas tego rejsu. Jeden z marynarzy przysięga, że na ostatniej pierwszej wachcie widział parę oczu, które spoglądały na niego z otwartego luku. Świeciły jasno w ciemności. Potem nikt poza mną nie chciał już zostać na pokładzie. Ale, niech mi wybaczą słodcy Błogosławieni Święci, nie zostałem na tym statku tylko z poczucia obowiązku. Na posterunku trzyma mnie również strach.
Przed połową szklanki byłem na pokładzie, obserwując zapalone na brzegu ogniska, które płonęły pośrodku nocy, gdy coś wylazło z głównego luku, coś przerażającego. Podeszło do relingu, podczas gdy ja siedziałem na pokładzie rufówki na górze, a potem wyskoczyło za burtę, nie powodując najmniejszego plusku. Zobaczyłem to jeszcze raz, gdy płynęło do brzegu, prując ciemną głową fale. Potem zniknęło mi z oczu. Piekielny stwór, który przypłynął tu z nami, opuścił statek. Jest teraz na lądzie, razem z ludźmi, którzy śpią pod drzewami, przekonani, że nic im nie grozi. Nie mogę opuścić statku, niech mi Bóg wybaczy. Muszę tu siedzieć i czekać, aż ludzie wrócą, wysłuchać makabrycznych opowieści, jakie zapewne przyniosą. Gdybyż tylko Bóg pozwolił nam zabrać do tej przeklętej krainy kapłana, choćby tylko po to, by udzielił nam ostatniego błogosławieństwa, które pragną otrzymać nasze słabe dusze, zanim ostatecznie opadnie zasłona śmierci.
 
Z logu wyrwano wiele kart. Niektóre z nich usunął sam Murad, by król nie przeczytał ich, przeglądając tom, inne jednak zniknęły już dawno. Arystokrata wbił spojrzenie w jedną ze stronic, którą splamiło coś, co wyglądało jak gesty, czarny inkaust. To była krew, stara krew, która przesiąknęła przez kilka kart, sklejając je nierozerwalnie.
Murad usiadł wygodnie i spróbował oczyścić płuca z woni stęchłego papieru, wdychając suche, rozgrzane powietrze późnego hebriońskiego lata.
Kim byli pasażerowie Tyreniusa? I czy zostali na zachodzie, czy też wyruszyli z nim z powrotem do Bożych Królestw? Cokolwiek uczynili, nie pozostał przy życiu żaden świadek, który mógłby opowiedzieć ich historię. Jedyną relacją były fragmenty dokumentu, które Murad miał teraz przed sobą.
To z pewnością był zmienny, ten sam, który zeskoczył ze statku po jego powrocie do Hebrionu. Jego zachowanie nie harmonizowało jednak z niczym, co Murad wiedział o tych stworzeniach. Dlaczego w ogóle popłynął Sokołem? Czy zaciągnął się jako członek załogi w ludzkiej postaci, czy też ukrywał się na pokładzie jako bestia? Ta pierwsza możliwość wydawała się daleko bardziej prawdopodobna.
Murad wrócił do dziennika okrętowego. Przerzucał stronę za stroną, aż wreszcie znalazł to, czego szukał:
 
Trasa żeglugi na zachód zgodnie z dziennikiem okrętowym Płyń z Bogiem, statku, który wypłynął z Abrusio roku Świętego 109, pod dowództwem kapitana Pinarro Albayero. Otrzymałem go od Tobiasa z Garmidalanu, diuka Wschodniego Astaracu, czternastego dnia miderialona 421, pod warunkiem że dziennik okrętowy zostanie zniszczony po skopiowaniu istotnych fragmentów. Świadkiem rozmowy był Ahem Abbas, nadworny mag króla Astaracu Essequibosa.
 
Nie była to jedyna wzmianka o wcześniejszej wyprawie. W dzienniku okrętowym było ich mnóstwo. Najwyraźniej wysocy rangą ludzie z Hebrionu i Astaracu pożeglowali na zachód trzy stulecia przed nieszczęsnym rejsem Sokoła. Tyrenius był w stanie korzystać z ich doświadczeń, co oznaczało, że w pewnym momencie musieli wysłać z powrotem przynajmniej jeden statek. Jeśli tak, to co się z nimi stało, tam na zachodzie? W logu Sokoła nie znalazł żadnej wzmianki o spotkaniu z nimi czy z ich potomkami. Jeśli nie opuścili Zachodniego Kontynentu na powracającym statku, musieli tam wymrzeć, nie zostawiając potomnym nic oprócz kości.
Trudno jednak było mieć pewność. Znaczną część logu Tyreniusa usunięto. Znajdowały się w nim tajemnicze wzmianki o poprzedniej ekspedycji, napomknienia o czarach i obłędzie, o gorączce, która poraziła ludzi i odebrała im rozum. Jeszcze mroczniej brzmiały zawoalowane aluzje do teurgicznych eksperymentów przeprowadzanych przez członków pierwszej ekspedycji – eksperymentów, które doprowadziły do nieprzewidzianych, katastrofalnych rezultatów.
Wynikało z tego, że na zachód dotarły dotąd dwie ekspedycje: pierwsza najwyraźniej sponsorowana przez grupę wysoko urodzonych magów, druga zaś przez rząd Astaracu, a przynajmniej przez część tamtejszej szlachty. Obie zakończyły się katastrofą, ale czy pierwsza katastrofa stała się w jakiś sposób przyczyną drugiej?
Murad patrzył ponuro na rozświetlone blaskiem świecy wino. On również miał wyruszyć na zachód z bandą czarodziejów na pokładzie. W poprzednich wyprawach nie uczestniczył jednak kontyngent hebriońskich żołnierzy. Ani Murad z Galiapeno, dodał w myśli.
Ponownie spojrzał na tę część logu, w której Tyrenius opisywał kotwicowisko zwane przez siebie Zatoką Essequibo. Sądząc z jego relacji, Zachodni Kontynent był bogaty, porośnięty gęstą roślinnością i niezamieszkany.
Przerzucił kolejne stronice. W Zatoce Essequibo życie stracili dalsi członkowie załogi i zarzucono plany ekspedycji w głąb lądu. Sokół uzupełnił zapasy i odpłynął, nie zostawiając nic za sobą.
Zupełnie nic, albowiem gdy podnieśli kotwicę, bestia była już na pokładzie. Po dwóch tygodniach podróży znowu zaczęli znikać ludzie. Powrotny rejs był koszmarem. Topniejąca załoga, przeciwne wiatry i groza kryjąca się w ładowni.
Ostatnie strony logu wyrwano. Nie było w nim ani słowa o tym, w jaki sposób zginął Tyrenius, ani jak zdołał doprowadzić statek do brzegów, które opuścił przed sześcioma miesiącami. Pismo było trudne do odcyfrowania. Zrobiło się nierówne i niewyraźne, jakby litery stawiano w pośpiechu lub pod presją straszliwego strachu. Murad ze zdziwieniem przekonał się, że czuje litość do od dawna nieżyjącego Tyreniusa i jego udręczonej załogi. Ci ludzie znaleźli piekło w obrębie drewnianych ścian statku. Zabrali je ze sobą na drugi koniec świata i z powrotem.
Ktoś zapukał do drzwi. Murad poderwał się nagle, rozlewając wino. Zaklął szpetnie.
– Kto idzie? – warknął.
– Renaldo, panie. Przyniosłem kolację.
– Wejdź.
Sługa otworzył drzwi i wszedł do środka, niosąc drewnianą tacę. Zrobił miejsce na większym stole i zaczął ustawiać posiłek. Murad odsunął na bok dziennik okrętowy i log, by usiąść przed pokrojoną w plasterki pieczenią z dzika z grzybami, świeżo upieczonym chlebem, oliwkami oraz kawałkiem lśniącego koziego sera.
– Czy to będzie wszystko, panie? – zapytał Renaldo.
Murad wciąż jeszcze mrużył oczy, oślepiony blaskiem, który napłynął do środka przez otwarte drzwi. Zdziwił się na ten widok, gdyż sądził, że pora jest już późniejsza. Lubił jednak jeść wczesną kolację. Dawało mu to szansę wybrania się potem do miasta, jeśli miał chęć poszukać rozrywki.
– Tak. Możesz odejść.
Sługa wyszedł. Murad zaprzestał na moment rozrywania pachnącego chleba. Odpływali za osiem dni. Był jeszcze czas na odwołanie wyprawy.
Potrząsnął z niedowierzaniem głową, zastanawiając się, co też mogło spowodować tę myśl. To była szansa, na którą czekał przez całe życie, okazja zdobycia dla siebie całego księstwa. Nie mógł jej zaprzepaścić.
Nie czuł jednak smaku kolacji, oczyma wyobraźni widział bowiem opustoszały statek, żeglujący z trupem u steru przez bezkresny ocean. I ślepia bestii, płonące w głębi ładowni jasno jak świece.
 



JEDENAŚCIE
Wykonali mnóstwo roboty i najgorsze było już za nimi. Statki Hawkwooda wyholowali z miejsc postoju spoceni wioślarze. Oba kotwiczyły przy Szlakach Wewnętrznych ze skrzyżowanymi rejami i uzupełnionymi zapasami wody, gotowe do wyruszenia na morze. Kołysały się powoli na fali wywołanej przez pasat. Nawet tak niedaleko od lądu było wyraźnie chłodniej. Zatykający gardła pył ustępował miejsca woni oceanu oraz pokładowym zapachom, które Richardowi Hawkwoodowi zawsze kojarzyły się z domem.
Na pokładzie Gabriońskiego Rybołowa, flagowego statku Hawkwooda, panował chaos. W śródokręciu było widać Billeranda, który darł się wniebogłosy, przepychając się przez tłum razem z parą bosmanmatów. Kozy beczały jak szalone w swej zagrodzie, położonej za głównym lukiem, a przynajmniej sześćdziesięciu pasażerów oraz żołnierzy, którzy byli już na pokładzie, ustawiło się wzdłuż relingu po zawietrznej, gapiąc się na Wzgórze Abrusio, górujące nad lśniącą zatoką.
Statek był niebezpiecznie przeciążony. Żeby wydostać się z zatoki, trzeba będzie płynąć pod wiatr, Hawkwood musi więc dopilnować, by wszyscy pasażerowie zgromadzili się po nawietrznej stronie statku, co ułatwi mu opieranie się bryzie. Wiatr w pół burty z całą pewnością nie był najkorzystniejszy dla Rybołowa. Richard nie potrafił nawet zliczyć, ile już razy wypływał z tego portu z północno-zachodnim pasatem wiejącym prosto w jego prawe oko. Każdy opuszczający Hebrion żeglarz musiał przez to przejść. Wyjątkiem były jedynie najgorętsze miesiące lata, gdy pasat mógł w ogóle zniknąć lub nawet zmienić kierunek, zmuszając statki do wypłynięcia z zatoki, gdyż bezpieczny obszar morza był w niej za mały. Stare wilki morskie mawiały, że Abrusio z radością wita statki, ale bardzo nie lubi się z nimi żegnać.
– Zabieraj łapy! – krzyknęła piskliwie dziewczyna w śródokręciu, z ciemnozłotymi, krótko przyciętymi włosami. Jeden z marynarzy unosił ją z pokładu w stronę kołkownicy. Wtem jednak mężczyzna zwalił się z oszołomioną miną na deski. Dziewczyna stała nad nim, opierając dłonie na szczupłych biodrach, a w jej oczach gorzał ogień. Reszta załogi pokładała się ze śmiechu, zachwycona tym widokiem. W końcu jakiś starszy mężczyzna, który wyglądał na żołnierza albo zawodowego pięściarza, uspokoił dziewczynę i odprowadził ją na bok. Zbity z nóg marynarz musiał jeszcze przez jakiś czas znosić drwiny towarzyszy, ale wkrótce wrócił do pracy.
Hawkwood zmarszczył brwi. Kobiety na pokładzie, i to w takiej liczbie. A do tego żołnierze. To była potencjalnie wybuchowa mieszanka. Będzie musiał jak najszybciej urządzić oficjalne spotkanie z Muradem i jego oficerami, by ustalić podstawowe zasady.
Billerand próbował na swój brutalny sposób przywrócić porządek na pokładzie. Pasażerom kazano schodzić pod pokład, grupa ludzi trudzących się przy taliach opuszczała przez główny luk ostatnie kozy, a żołnierzy cierpliwie kierowano na kasztel dziobowy. Ich pancerze pobrzękiwały i lśniły w blasku słońca.
Bryza przybierała na sile. Została jeszcze z górą godzina do wieczornego pływu. Jednak, kiedy wiał pasat, Szlaki Wewnętrzne były odległe o co najmniej półtorej mili. Hawkwood miał nadzieję, że Murad nie będzie zwlekał zbyt długo.
Naznaczony blizną szlachcic przebywał jeszcze w Abrusio, gdzie załatwiał ostatnie osobiste sprawy. Długa łódź Rybołowa czekała na niego przy falochronie, obsadzona ośmioma dobrymi wioślarzami.
Miniony tydzień był koszmarem pod każdym względem. Hawkwood przysięgał sobie, że nikt już go nie skłoni do wyruszenia w łączoną ekspedycję, prośbą ani groźbą. To były stare konflikty: żołnierze przeciw marynarzom, szlachta przeciw nisko urodzonym. W pewnych chwilach kapitan był niemal skłonny uwierzyć, że Murad celowo rzuca mu kłody pod nogi i lekceważy jego decyzje, dla czystej satysfakcji i wprawienia go w złość.
Billerand podszedł do stojącego na pokładzie rufówki kapitana. Zalewał go pot, a twarz miał czerwoną. Jego fantastyczne wąsy nastroszyły się pod wpływem tłumionej furii.
– Cholerne szczury lądowe!
To było wszystko, co był w stanie wykrztusić przez kilka chwil. Hawkwood uśmiechnął się szeroko. Cieszył się, że zostawił Billeranda ze sobą na Rybołowie, zamiast powierzyć mu dowództwo Łaski. Spojrzał na mniejszy statek. Olinowanie karaweli było aż czarne od ludzi. Właśnie kończyli montować na niej długie łacińskie reje. Żaglowiec miał je teraz na wszystkich trzech masztach. Czekały ich boczne wiatry i taki osprzęt będzie bardzo przydatny. Haukal z Hardalenu, kapitan Łaski, wychował się na wąskich jak węże statkach z osprzętem rejowym, jakich używano na dalekiej północy, ale szybko opanował niuanse żeglugi przy użyciu żagli łacińskich. Hawkwood widział go na drugim statku: wysoki mężczyzna z bujną brodą, zawsze noszący u pasa bojowy topór. Stał na maleńkim pokładzie rufówki Łaski, wymachując rękami. Haukal i Billerand byli serdecznymi przyjaciółmi. Ich wyczyny w burdelach i tawernach połowy setki różnych portów przeszły do legendy.
Na pokładach Łaski również było gęsto od żołnierzy i pasażerów, którzy przeszkadzali marynarzom w pracy. Nie było w tym nic dziwnego. Mieli teraz ostatnią szansę ujrzenia lądu, którego nie zobaczą przez wiele dni. A sporo z nich zapewne ostatni raz w życiu widzi Hebrion i stare, barwne Abrusio, pomyślał Hawkwood. Ich los był teraz związany z zachodem.
– Jak tam nasz dodatkowy ładunek? – zapytał podenerwowanego Billeranda.
– Rozwiesiliśmy hamaki na pokładzie działowym, na dziobie i na rufie. Niech Bóg nam pomoże, jeśli zostaniemy zmuszeni do otworzenia ognia, kapitanie. Będziemy musieli wepchnąć całą tę nieszczęsną zgraję do ładowni albo do zęzy. – Jego twarz pojaśniała nieco na tę myśl. – Ale żołnierze na pewno się przydadzą.
Billerand lubił żołnierzy, bo sam kiedyś był jednym z nich. Dla Hawkwooda jednak byli oni tylko kolejnym utrapieniem. Trzydziestu pięciu z nich miało popłynąć na Rybołowie, reszta na karaweli. Karaka zabierze dwie trzecie członków ekspedycji, w tym Murada i obu jego młodszych oficerów. Hawkwood musiał podzielić wielką kajutę, wstawiając dodatkową gródź, żeby szlachta mogła podróżować w stylu, do jakiego przywykła. Marynarze spali w kasztelu dziobowym, a żołnierze na przedniej części pokładu działowego. Będą żyć obok siebie przez kilka najbliższych miesięcy. Mieli też na pokładzie mnóstwo zapasów potrzebnych do założenia kolonii, nie wspominając już o tych, które zużyją w trakcie rejsu, więc oba statki głęboko zanurzały się w wodzie i reagowały na ster z opóźnieniem. Rybołów miał wysoką rufę i nie będzie potrzeba wiele, by ograniczyć jego ruchomość, uniemożliwić mu zwrot przez sztag. Hawkwood nie był zadowolony. Czuł się tak, jakby dosiadł ognistego rumaka i przekonał się, że zwierzę okulało.
– Długa łódź na trawersie! – zawołał człowiek na bocianim gnieździe przedniego masztu.
– Nasz spóźnialski szlachcic wreszcie się zjawił – mruknął Billerand. – Przynajmniej nie spóźnimy się przez niego na odpływ.
– Co słyszałeś o tym Muradzie? – zapytał go Hawkwood.
– Tylko to, co sam już wiesz, kapitanie. Lubi się uganiać za kobietami i jest szybki jak błyskawica z tym swoim rapierem. To dobry żołnierz, według jego sierżantów, ale trochę zanadto lubi biczowanie.
– A który szlachcic tego nie lubi?
– Chciałem ci powiedzieć coś jeszcze, kapitanie. Ten Murad nie zabiera ze sobą lokaja. Wybrał sobie na służące dwie dziewczyny z listy pasażerów.
– I co z tego?
– Słyszałem, co gadali żołnierze. On weźmie je sobie do łóżka, a oni zamierzają podążyć za jego przykładem. Mamy na samej karace czterdzieści kobiet, z czego większość ma tu mężów albo ojców.
– Słyszałem cię, Billerand. Porozmawiam z nim o tym.
– To dobrze. Nie chcemy, żeby marynarze czuli się pominięci. I tak już mamy tu pod dostatkiem napięć, a zgwałcenie żony albo córki czarodzieja to nie błahostka. Widziałem kiedyś, jak jeden facet...
– Powiedziałem, że z nim porozmawiam.
– Tak jest, kapitanie. Lepiej pójdę zająć się kabestanem. Podnosimy kotwicę z początkiem odpływu?
– Ehe, Billerand.
Hawkwood klepnął swego pierwszego oficera w plecy i mężczyzna opuścił pokład rufówki, wyczuwając, że jego kapitan chce zostać sam.
W takim stopniu, w jakim ktoś może być sam na długim na trzydzieści jardów statku, gdzie tłoczy się stu osiemdziesięciu ludzi, pomyślał Hawkwood. Zerknął w stronę lądu i zobaczył w odległości pół mili długą łódź, która mknęła ku nim niczym wąż morski. Murad stał na rufie, sztywny jak drąg. Jego długie włosy powiewały na wietrze. Wyglądał tak, jakby płynął przejąć władzę nad statkami i wszystkim, co się na nich znajduje.
Hawkwood przeszedł na nawietrzną stronę pokładu, zatrzymując się nad lukiem, by krzyknąć do ludzi na pokładzie sterowym na dole:
– Talie sterowe na miejscu?
– Tak jest, kapitanie – odparł ktoś stłumionym głosem. – Kurs zachód, południowy zachód od północy, gdy tylko podniesiemy kotwicę.
Jego ludzie znali się na swojej robocie. Hawkwood był podenerwowany, chciał już ruszyć w drogę, ale do tego potrzebny był odpływ, który pomoże im opuścić zatokę. Musieli jeszcze chwilę zaczekać.
Pożegnał się z tymi, z którymi należało się pożegnać. Wypili z Galliardem butelkę dobrego gaderiańskiego wina i przeżuli po trzy granulki kobhangu, co pozwoliło im przegadać całą noc. Kapitan portu zajmie się sprawami Hawkwooda pod jego nieobecność i od czasu do czasu będzie odwiedzał Estrellę.
Estrella. Pożegnać się z nią było równie trudno jak oczyścić dłonie ze świeżej smoły. Wiedziała, że to nie jest zwykła wyprawa – przybrzeżny rejs albo korsarski wypad. Wciąż jeszcze czuł dotyk jej chudych ramion, którymi objęła go w pasie, gdy uklękła przed nim, łkając. Łzy rozmywały kohl na jej policzkach. A potem Jemilla. Co to mu powiedziała?
– Będę cię wypatrywała wiosną, Richardzie. Widać stąd port. Wszędzie bym poznała tę twoją niedorzeczną karakę.
Była wówczas naga, leżała w szerokim łożu, wspierając głowę na dłoni, i wlepiała w niego spojrzenie swoich kocich oczu. Uda miała śliskie po ich akcie miłosnym, a Hawkwooda swędziały plecy w miejscach, gdzie go podrapała.
– Czy będziesz jeszcze wtedy królewską faworytą? – zapytał swobodnym tonem.
Znowu ten jej uśmiech. Doprowadzał go do szału.
– Kto wie? Faworyty przychodzą i odchodzą. Żyję dniem dzisiejszym, Richardzie. Za rok o tej porze wszyscy możemy znaleźć się pod władzą Merduków.
– W takim przypadku z pewnością zostałabyś główną konkubiną w sułtańskim haremie. I nadal snułabyś swe pajęczyny.
– Och, Richardzie – mruknęła, udając obrażoną. – Krzywdzisz mnie.
Jej twarz jednak zmieniła wyraz, gdy spostrzegła jego gniew. W ciemnych oczach Jemilli pojawił się błysk, od którego włoski zawsze mu się jeżyły na karku. Rozłożyła nogi, pokazując mu różowe ciało pośród ciemnego futra w kroczu, a potem rozsunęła szeroko wargi lśniącymi palcami, aż Hawkwoodowi wydało się, że widzi jakiś mięsożerny kwiat z południowych sułtanatów.
– Ty masz swoje statki, swoje rarogi, swoje załogi. Ja mam tylko to, jedyną broń, jaką posiadały wszystkie kobiety od początku czasu. Mógłbyś opowiadać mi komunały o miłości i wierności. Widzę to w twoich wielkich, smutnych oczach. A przecież masz żonę, która przepłakuje tę noc sama w domu. To morze jest twoją prawdziwą kochanką, Richardzie Hawkwood. Ja jestem tylko twoją dziwką, pozwól więc, że będę zmierzała do tych samych celów, co ty, tak jak potrafię. Jeśli znaczy to, że będę musiała pójść do łóżka z każdym szlachcicem w królestwie, to tak właśnie uczynię. Wkrótce utracę swe wdzięki. Moja skóra zwiędnie, a włosy posiwieją, podczas gdy twoje przeklęte przez Boga morze zawsze będzie takie samo. Dlatego pozwól mi uprawiać moje gierki, dopóki jeszcze mogę.
Czuł się jak dziecko, próbujące wyjaśnić dorosłemu swój punkt widzenia. Było prawdą, że chciał jej powiedzieć, że ją kocha. Sądził, że na swój sposób Jemilla odwzajemnia jego uczucie, o ile w ogóle była w stanie kochać jakiegokolwiek mężczyznę. Uświadomił też sobie, że na swój sposób jest na niego wściekła, że odpływa, w takim samym stopniu, jak Estrella.
Potem kochali się znowu. Tym razem jednak nie było w tym gwałtownej pasji. Byli jak dwoje ludzi, którzy zestarzeli się razem, napawali się każdą chwilą. Hawkwood miał przeczucie, że to ich ostatni raz. Jak statek, który zerwał cumy, Jemilla oddalała się od niego, pozwalając, by wiatr poniósł ją w swoją stronę. Usunęła go ze swego życia.
– Długa łódź u burty! – krzyknął ktoś. Na pokładzie rozległ się hałas. Szereg żołnierzy zaprezentował broń, gdy Murad z Galiapeno wdrapał się na pokład karaki po pochyłej burcie.
Szlachcic zasalutował zdawkowo swym oficerom i bez dalszych ceremonii skierował się pod pokład. Pod pachą dźwigał małą szkatułkę. Hawkwood zdążył jeszcze ujrzeć jego bladą, uśmiechniętą szyderczo twarz, nim chudy arystokrata wszedł na zejściówkę i zniknął na dole.
– Kapitanie, czy mamy ustawić łódź na kołkach?! – zawołał Billerand.
– Nie, weźmiemy ją na hol. Na śródokręciu i tak już jest ciasno.
Hawkwood przez chwilę spierał się w myślach sam ze sobą, po czym zszedł z rufówki. Udał się pod pokład, w ślad za Muradem, i zapukał do nowych drzwi, które pokładowy cieśla umieścił w grodzi tuż obok drzwi jego kajuty.
– Proszę.
Hawkwood wszedł do środka. Odliczał w myślach minuty do chwili podniesienia kotwicy, lepiej jednak załatwić to jak najszybciej. Jeśli się spóźni, Billerand poradzi sobie sam.
Murad był odwrócony do niego plecami. Studiował jakąś księgę leżącą na długim stole, który zajmował całą szerokość kajuty. Schował ją pośpiesznie w przyniesionej ze sobą skrzyni i odwrócił się z uśmiechem.
– Słucham, kapitanie. Czemu zawdzięczam tę przyjemność?
– Chciałbym zamienić z tobą słówko, jeśli można.
– Jestem do twojej dyspozycji. Mów śmiało.
Murad oparł się o stół, krzyżując ręce na piersi. Hawkwood czuł się skrępowany, jakby to jego wezwano na rozmowę. Zauważył jednak z pewną satysfakcją, że szlachcicowi przeszkadza lekkie kołysanie się statku. Murad chwiał się jak trzcina na słabym wietrze, dla Richarda zaś pokład pod stopami był pewny niczym skała.
Tylko poczekajmy, aż skurczybyk posmakuje choroby morskiej, pomyślał ze złością.
– Chodzi mi o twoich ludzi. Poinformowano mnie, że wydaje im się, że będą mogli sobie wybierać kobiety spośród pasażerek.
Murad zmarszczył brwi.
– I co z tego?
– Nie pozwolę na to.
Szlachcic wyprostował się, opuszczając ramiona.
– Nie pozwolisz?
– Tak jest. Nikt nie będzie molestował kobiet na moich statkach. Ani moi ludzie, ani twoi. To nie są nierządnice z zaułków Abrusio, ale porządne niewiasty, które mają rodziny.
– Są z ludu dweomeru...
– Są moimi pasażerkami i odpowiadam za ich bezpieczeństwo. Nie chcę podważać twojego autorytetu, zwłaszcza publicznie, ale jeśli usłyszę o gwałcie, skażę winnego na strappado, bez względu na to czy będzie żołnierzem, czy marynarzem. Wolałbym jednak, żebyś to ty wydał taki rozkaz. To dobrze wpłynie na stosunki między obydwiema grupami.
Murad wpatrywał się bez słowa w Hawkwooda, jakby zobaczył go po raz pierwszy w życiu.
– A jeśli ja wezmę sobie kobietę, kapitanie, to czy mnie też skażesz na strappado? – zapytał bardzo cicho.
– Wobec szlachetnie urodzonych obowiązują inne zasady, o czym świetnie wiesz. Nie mogę cię tknąć. Proszę jednak, byś rozważył, jak taki przykład wpłynie na twoich ludzi. Należy też uwzględnić fakt, że pasażerowie to, o czym sam wspomniałeś, lud dweomeru. Oni nie są bezbronni. Nie chcę, żeby ktoś rozwalił mój statek pośrodku oceanu.
Murad skinął głową, jakby po zastanowieniu przyznał Hawkwoodowi rację.
– Musimy jakoś się ze sobą zgodzić – rzekł miłym tonem. – Być może twoje załogi przekonają moich ludzi, żeby szli za ich przykładem i pierdolili się nawzajem w dupę. Słyszałem, że marynarze w tym gustują.
Hawkwood poczuł, że krew napływa mu do twarzy. Wściekłość zmąciła mu wzrok. Powstrzymał jednak słowa, które cisnęły mu się na usta. Kiedy przemówił, jego głos brzmiał równie uprzejmie, jak głos Murada.
– Jest jeszcze jedna sprawa.
– Oczywiście. A jaka?
– Ten dziennik okrętowy. Jeśli mam wytyczyć kurs jak należy, muszę go przeczytać. Do tej pory powiedziałeś mi tylko, że mam popłynąć do Przylądka Północnego na Hebrionese. Nie wiem nic o tym, co będzie dalej. Nie tak powinno się dowodzić statkiem. Potrzebny mi ten dziennik.
– Czy marynarze nigdy nie zwracają się do ludzi w poprawny sposób, Hawkwood?
– Dla ciebie jestem kapitanem Hawkwood, lordzie Muradzie. To jak będzie z tym dziennikiem?
– Nie mogę ci go dać. – Murad uniósł rękę, gdy Hawkwood chciał coś powiedzieć. – Ale przekażę ci wszystkie instrukcje, skopiowane z niego słowo w słowo. – Sięgnął za siebie i podniósł ze stołu plik papierów. – Czy to wystarczy?
Hawkwood się zawahał. Dziennik okrętowy prawdziwego żeglarza, oceanicznego nawigatora, był rzadkim i cudownym skarbem. Kapitanowie strzegli swych dzienników jak życia. Świadomość, że podobny dokument – w dodatku zawierający relację z tak niezwykłej podróży – dostał się w ręce szczura lądowego, doprowadzała go do szału. Być może Murad miał również log. Tak wiele informacji, za jakie każdy kapitan z Hebrionu dałby sobie uciąć rękę, a ta ignorancka świnia zachowywała je dla siebie, choć nie potrafiła zrobić z nich użytku. Co chciał ukryć przed oczyma Hawkwooda? Co takiego kryło się na zachodzie, że trzeba to było utrzymywać w tak wielkiej tajemnicy?
Wyrwał chciwie papiery z dłoni Murada, ale nie pozwolił sobie na nie spojrzeć. Będzie na to czas później. Dostanie jeszcze ten dziennik okrętowy. Musi go dostać, jeśli ma być odpowiedzialny za swój statek.
– Dziękuję – rzekł sztywno, wsuwając papiery za pazuchę, jakby nie miały większego znaczenia.
Murad skinął głową.
– No proszę! Widzisz, kapitanie, przy odrobinie dobrej woli możemy ze sobą współpracować. Zechcesz napić się ze mną trochę wina?
Wkrótce mieli podnosić kotwicę, lecz mimo to Hawkwood usiadł na krześle, czując, że naznaczony blizną szlachcic zdołał go w jakiś sposób przechytrzyć. Murad zadzwonił małym dzwonkiem, który stał na stole.
Drzwi kajuty się otworzyły.
– Słucham? – rozległ się dziewczęcy głos.
Hawkwood odwrócił się na krześle i ujrzał młodą kobietę o oliwkowej skórze oraz gęstych, lśniących, brązowych włosach, przystrzyżonych tuż poniżej uszu. Miała na sobie chłopięce spodnie i można by ją niemal wziąć za chłopca, gdyby nie subtelna delikatność rysów oraz niezaprzeczalne krągłości szczupłej figury. Zobaczył jej dłoń na klamce: opalone palce o krótko obgryzionych paznokciach. To znaczy, że była wieśniaczką. Nagle sobie przypomniał: to ta dziewczyna, która szamotała się z marynarzem na pokładzie.
– Wina, Griello, jeśli łaska – wycedził Murad, pożerając dziewczynę wzrokiem.
Skinęła głową i wyszła bez słowa. Jej oczy gorzały wściekłością.
– Cudowna, co, kapitanie? Ileż w niej werwy! Już mnie znienawidziła, ale tego należało się spodziewać. Przyzwyczai się do mnie i jej towarzyszka również. Zapowiada się ciekawy pojedynek na siłę woli.
Po chwili dziewczyna wróciła, niosąc tacę z karafką i dwoma kielichami. Postawiła ją na stole i wyszła. Po drodze zerknęła Hawkwoodowi w oczy i coś w jej spojrzeniu sprawiło, że zamarł w bezruchu. Jej oczy przypominały mu szalone ślepia wściekłego psa, okna prowadzące w otchłań niezgłębionej furii. Chciał coś powiedzieć, ale tylko wzruszył ramionami. Być może Murad lubił takie dziewczyny, ale powinien mieć się na baczności, gdy weźmie ją do łóżka.
– Napij się, kapitanie.
Na zwykle złowrogiej twarzy szlachcica pojawił się uśmiech. Widok dziewczyny wyraźnie poprawił mu humor. Hawkwood wiedział, że Murad wezwał ją po to, by mu pokazać, że postawi na swoim. Pociągnął łyk wina.
To był dobry trunek, być może najlepszy, jakiego w życiu kosztował. Napawał się przez chwilę jego smakiem.
– Candelariańskie – wyjaśnił Murad. – Jeszcze z zapasów mojego dziadka. Zwą je okrętowym winem, bo podobno wymaga morskiej podróży, żeby dobrze się starzało. Musi się trochę poprzetaczać w beczkach. Mam ich na dole pół tuzina. Dzięki za to Świętym.
Hawkwood wiedział o tym. Oznaczało to, że zabrali sześć beczek wody mniej. Nie powiedział jednak nic na ten temat. Zdał sobie sprawę, że dopóki widać jeszcze brzegi Hebrionu, nie może nic poradzić na kaprysy tego szlachcica. Gdy jednak znajdą się na pełnym oceanie, sprawy będą wyglądały inaczej.
– Powiedz mi, kapitanie – ciągnął Murad – dlaczego zwlekamy? Wszyscy są już na pokładzie, statek jest gotowy do wypłynięcia. Czemu nie podnosimy kotwicy? Czy to nie strata czasu?
– Czekamy, aż zacznie się odpływ – wyjaśnił cierpliwie Hawkwood. – Wtedy dopiero podniesiemy kotwicę, by prąd pomógł nam ominąć przylądek. Boczny wiatr, wiejący od strony burty, nie sprzyja rozwijaniu dużej prędkości. Na takim statku jak Rybołów wolałbym wiatr z baksztagu, to znaczy wiejący pod kątem od strony rufy.
Murad wybuchnął śmiechem.
– Cóż za niezwykłego języka używają marynarze!
– Gdy już ominiemy Przylądek Abrusio, skierujemy się bardziej na południe i będziemy mieli wiatr z baksztagu, ale będzie on nas spychał w stronę brzegu po zawietrznej. Dlatego oddalę się od lądu, żeby mieć więcej bezpiecznego obszaru morza.
– Z pewnością bliżej brzegu płynęlibyśmy szybciej.
– Tak, ale jeśli wiatr przybierze na sile, mógłby nas zepchnąć w stronę lądu. Zostalibyśmy uwięzieni w zatoce albo wpadlibyśmy na skały. Dobry marynarz lubi mieć pod sobą głęboką wodę, a po zawietrznej kilka dobrych mil bezpiecznego obszaru.
Murad machnął ręką ze znudzoną miną.
– Skoro tak mówisz. To twoja domena.
– Gdy już osiągniemy szerokość geograficzną Przylądka Północnego – ciągnął nieubłaganie Hawkwood – to jeśli popłyniemy prosto na zachód, znowu będziemy mieli do czynienia z bocznym wiatrem. Tylko dziennik okrętowy kapitana Cartigellańskiego Sokoła powie mi, czy możemy liczyć na to, że hebrioński pasat będzie nam towarzyszył podczas całego rejsu przez Ocean Zachodni, czy też w pewnym punkcie napotkamy inne wiatry. To ważne, bo od tego zależy czas trwania podróży.
– Znajdziesz to na tych stronicach, które dla ciebie skopiowałem – oznajmił ostrym tonem Murad. Jego blizna poruszyła się wraz z ruchem mięśni twarzy niczym blada pijawka.
– Mogłeś nie wiedzieć, co należy skopiować, i nie dać mi wszystkich informacji, których potrzebuję, by zapewnić bezpieczeństwo naszej wyprawie.
– W takim razie będziesz musiał do mnie wrócić, kapitanie. Koniec dyskusji.
Hawkwood miał już zamiar mu odpowiedzieć, gdy nagle z zewnątrz dobiegł go krzyk:
– Rybołów, ahoj! Ahoj, na karace! Mamy dla was pasażera! Chyba zostawiliście go na brzegu.
Hawkwood zerknął na Murada, ale szlachcic wyglądał na równie zaskoczonego, jak on. Załoga barki zahaczyła ją o główne łańcuchy karaki i jakaś postać wdrapywała się już na burtę statku. Jej szata łopotała na wietrze. Nieznajomy przelazł przez reling i zatrzymał się na pokładzie. Jego tonsurowana głowa lśniła od potu.
– Niech pokój boży będzie z tym statkiem i wszystkimi, którzy na nim płyną – oznajmił zdyszany mężczyzna.
To był mnich z zakonu inicjantów.
– Cóż to za szaleństwo?! – wrzasnął Murad. – Na czyj rozkaz tu przybyłeś? Hej wy, na łodzi, zabierajcie stąd tego człowieka!
Barka odczepiła już jednak łańcuchy i oddalała się od karaki. Jeden z członków jej załogi pomachał do nich ręką.
– Niech to piekło! Kim ty właściwie jesteś, kapłanie? Na czyj rozkaz wyruszasz z nami w rejs?
Twarz Murada posiniała z wściekłości, ale inicjant zachował spokój. Był już niemłodym człowiekiem o białych włosach, ale twarz miał rumianą, a sylwetkę szczupłą. Garbił się lekko i miał krępą sylwetkę robotnika portowego. Na jego piersi błyszczał Znak Świętego.
– Proszę cię, synu, nie bluźnij w wigilię tak wielkiego przedsięwzięcia.
Przez chwilę Hawkwoodowi wydawało się, że Murad wyciągnie rapier i przeszyje nim kapłana. Potem arystokrata obrócił się na pięcie i opuścił pokład, znikając na zejściówce.
– Czy ty jesteś kapitanem tego statku? – zapytał inicjant Hawkwooda.
– Tak, jestem Richard Hawkwood.
– Ach, Gabriończyk. Czy mógłbyś znaleźć mi jakąś kwaterę, kapitanie? Nie zabrałem ze sobą zbyt wiele dobytku. Potrzebne mi tylko miejsce, gdzie mógłbym złożyć głowę.
W śródokręciu gromadzili się ludzie, zarówno żołnierze, jak i marynarze. Ci drudzy mieli niespokojne, nawet wrogie miny, ale żołnierze wyglądali na zadowolonych.
– Pobłogosław nas, ojcze! – krzyknął jeden z nich. – Poproś Boga i Świętych, by nad nami czuwali!
Wielu innych podchwyciło ten okrzyk. Inicjant rozpromienił się, unosząc otwartą dłoń.
– Proszę bardzo, synowie. Uklęknijcie, by odebrać błogosławieństwo Świętego Kościoła dla waszego przedsięwzięcia.
Wszyscy żołnierze klęknęli na pokładzie. Po chwili przerwy większość marynarzy poszła za ich przykładem. Statek poskrzypywał, kołysząc się na fali, lecz poza tym panowała na nim niemal całkowita cisza. Inicjant otworzył usta, gotowy przemówić.
Ciszę zmąciły cztery wyraźne, piękne uderzenia pokładowego dzwonu, oznajmiające koniec drugiej psiej wachty i początek odpływu.
– Wszyscy do kotwic! – ryknął natychmiast Hawkwood.
Marynarze zerwali się z klęczek i na śródokręciu zapanował chaos. Billerand zaczął krzyczeć, niektórych klęczących żołnierzy zwalono na deski.
Wydawano kolejne rozkazy i załoga pędem brała się za robotę. Na pokładzie było pełno skrzyń, beczek, pudeł i kufrów, które – wraz z oszołomionymi żołnierzami – przeszkadzały marynarzom, lecz nie można było nic na to poradzić. Ładownię wypełniono już po brzegi. Hawkwood i Billerand popychali z krzykiem ludzi ku dobrze im znanym stanowiskom. Kapłan został sam, z ręką zawisłą bezsilnie w powietrzu. Krew napłynęła mu do twarzy.
W mgnieniu oka załoga zajęła pozycje. Część ludzi stała przy kabestanie i kluzach, gotowa rozpocząć wciąganie grubych lin, łączących statek z kotwicami. Inni wdrapali się na reje, by z chwilą podniesienia kotwic rozwinąć kursy oraz marsie. Żaglomistrz i jego pomocnicy wynosili na pokład bonnety, by były pod ręką w chwili, gdy trzeba je będzie przywiązać do żagli celem zwiększenia ich powierzchni.
– Brasować reje! – krzyknął Hawkwood. – Brasować reje, chłopaki! Mamy boczny wiatr i musimy go w pełni wykorzystać!
Poczuł, że pokład zakołysał się mu pod stopami jak koń przygotowujący się do skoku. Zaczął się odpływ.
– Podnosić kotwicę! Ruszajcie się z tym kabestanem! Uwaga na ster!
Liny kotwiczne zaczęły wsuwać się na pokład, cuchnące i śliskie od błota. Wyglądały jak długie węże, które spełzały przez luki na dół, gdzie marynarze zwijali je na półkach.
– Kołyszą się! – krzyknął spocony pomocnik żaglomistrza.
– Wiązać je – rozkazał Hawkwood. – Hej, tam na rejach, marsie i kursy! Bonnet na grotżagiel!
Płachty kremowego płótna rozwinęły się z głośnym trzaskiem i wypełniły wiatrem, przesłaniając błękitne niebo. Karaka zachwiała się, gdy uderzyła w nią bryza. Hawkwood pobiegł na pokład rufówki. Statek przechylił się na lewą burtę.
– Brasować reje! Brasować, do cholery!
Ludzie pociągnęli za brasy – liny ustawiające reje pod odpowiednim kątem do wiatru. Karaka ruszyła z miejsca. Statek pochylił dziób, tnąc coraz wyższe fale, a potem uniósł się z gracją łabędzia. Piana morska trysnęła w górę i Hawkwood poczuł drżenie stępki płynącego coraz szybciej statku. Zerknął na Łaskę i zauważył, że ona również płynie z wiatrem. Jej łacińskie żagle wyglądały jak skrzydła pięknego, monstrualnego ptaka. Haukal stał na pokładzie rufówki swego statku, machając rękami i uśmiechając się jak szaleniec. Hawkwood też do niego pomachał.
– Rozwinąć wimple!
Ludzie na stengach wdrapali się na wanty i rozwinęli długie, trójkątne proporczyki, które łopotały na wietrze na topach masztów. Uszyto je z błyszczącego nalbeńskiego jedwabiu. Na grotmaszcie powiewał ciemnoniebieski herb Hawkwoodów, a na bezanmaszcie szkarłatna flaga Hebrionu.
– Log do przednich łańcuchów! Zobaczymy, jak szybko płyniemy!
Marynarze pobiegli wzdłuż pokładu z logiem i liną, które pozwolą im zmierzyć prędkość karaki, gdy tylko pochwyci ona pełen wiatr w żagle. Hawkwood spojrzał w dół przez luk.
– Ahoj, przy sterze. Zachód, południowy zachód od północy.
– Tak jest. Zachód, południowy zachód od północy.
Lewy przechył karaki pogłębił się jeszcze. Hawkwood otoczył ramieniem baksztag bezanmasztu. Statek unosił się i opadał, prując fale niczym grot włóczni. Jego kadłub zgrzytał, a liny skrzypiały. Statek nabierze sporo wody, nim deski górnej części kadłuba nasiąkną i zwiększą objętość, ale już teraz poruszał się swobodniej, niż liczył na to Hawkwood, mimo obciążenia. Z pewnością zawdzięczali to odpływowi, który unosił ich na morze na spółkę z błogosławionym wiatrem.
Większość żołnierzy opuściła już pokład. Również inicjant zniknął na dole, nie ukończywszy błogosławieństwa. Nadal jednak można było zobaczyć niektórych pasażerów. Marynarze przeganiali ich z miejsca na miejsce, żeby nie przeszkadzali im w pracy. Hawkwood zauważył służącą Murada, młodą Griellę. Dziewczyna stała na kasztelu dziobowym, otoczona bryzgami piany morskiej, a jej włosy powiewały na wietrze. Widząc jej błyszczące oczy, pomyślał, że jest piękna, szczęśliwa i pełna życia. Hawkwood cieszył się z jej radości.
Spojrzał do tyłu, za reling rufowy. Hebrion i Abrusio zostawały szybko za nimi. Płynęli z szybkością około sześciu węzłów. Zastanawiał się, czy Jemilla wyszła na balkon, by patrzeć na karakę i karawelę, które stawały się coraz mniejsze, by w końcu zniknąć za horyzontem.
Rybołów kołysał się na falach w swobodnym rytmie. Żagle były mocno napięte. Hawkwood wyczuwał drżenie masztu, przekazywane za pośrednictwem baksztagu. Gdy spojrzał w górę, widział ogromne płachty płótna rozpięte na rejach, a nad nimi bezchmurne, błękitne niebo. Uśmiechnął się z dziką radością, gdy statek ożył pod jego stopami. Znał go równie dobrze, jak krzywizny ciała swej żony, wiedział, jak skrzypią maszty, jak drzewca naprężają się, gdy żaglowiec odpowiada na jego pragnienia niczym posłuszny koń, ulegający ogniowi ducha jeźdźca. Żaden szczur lądowy nie potrafił pojąć tego uczucia. Ci, którzy spędzają życie na lądzie, pochłonięci politykowaniem, nigdy nie zaznają uniesienia, poczucia swobody, które budzi się, gdy piękny statek łapie wiatr w żagle.
To jest życie, pomyślał. Być może to nawet modlitwa.
Oba statki żeglowały spokojnie przez całe popołudnie, zostawiając ląd za sobą. W końcu Abrusio zmieniło się w maleńką, ciemną plamkę na granicy świata. Minęli fale mórz przybrzeżnych i wpłynęli na czystsze, mroczniejsze wody otwartego oceanu. Zostawili za sobą rybackie łodzie oraz rozwrzeszczane mewy i popłynęli samotnym kursem w stronę horyzontu, kierując dzioby ku gęstniejącym na zachodzie chmurom, płomiennemułukowi, pod którym krył się błysk niknącego w falach słońca.
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DWANAŚCIE
Ich ogromny konwój, całe wędrowne miasto, posuwał się naprzód traktem już od trzech tygodni. Walczyli z błotem, śniegiem i stadami głodnych wilków, by przeprowadzić wozy przez wąskie przełęcze Thurianu, a potem rozpoczęli długą podróż w dół, ku zielonym równinom Ostrabaru.
Sułtanat Ostrabaru stał się teraz pierwszym z Siedmiu Sułtanatów, a jego władca, Aurungzeb Złoty, był jednym z najbogatszych ludzi na świecie. A przynajmniej będzie nim, gdy dotrze doń ta karawana.
Ongiś było to ramusiańskie państwo, ludna kraina pełna uprawnych pól i lesistych wzniesień, z kościołem w każdej wiosce i zamkiem na każdym wzgórzu. Zwano ją Ostiberem, a jej król był jednym z Siedmiu Monarchów Normannii.
To jednak zmieniło się przed sześćdziesięciu laty, gdy nadeszli Merducy. Przelali się przez słabo bronione przełęcze straszliwych Gór Jafrarskich na wschodzie, przeszli Ostian w jego górnym biegu i w niespełna rok podbili cały Ostiber, odsłaniając północną flankę Aekiru. Zatrzymali się dopiero pod górami Thurianu, gdzie natknęli się na nieustępliwych Torunnan. W ich szeregach walczył wówczas młody John Mogen. Ostiber stał się Ostrabarem, a dziki stepowy wódz, który podbił ten kraj, uczynił z jego nazwy nazwisko swego rodu. Kapitanem jego gwardii był Shahr Baraz, który z czasem miał się stać dowódcą wszystkich jego armii. A synowie owego wodza, gdy już skończyli truć się nawzajem, zostali sułtanami po nim. Tak oto zachód utracił Ostiber. Jego królewska dynastia wygasła, a obrócony w niewolników lud padł ofiarą tortur, gwałtów i grabieży, a co gorsza zmuszono go też do zmiany wiary, wskutek czego wieczne dusze Ostiberczyków zostały na zawsze stracone dla Kompanii Świętych.
Tak przynajmniej uczono dzieci w Królestwach Zachodnich. Merducy byli dla nich rojnym plemieniem dzikusów, których powstrzymywała jedynie waleczność ramusiańskich armii, ich budzące postrach konie, miecze i arkebuzy.
Dla mieszkańców Ostrabaru sprawy wyglądały jednak inaczej. Co prawda, musieli codziennie modlić się do Ahrimuza w jednej z kopulastych świątyń, których mnóstwo wzniesiono w całym kraju, i płacić coroczną daninę sirdarom i bejom, którzy zajęli teraz zamki na szczytach wzgórz, ale w tych zamkach zawsze mieszkała szlachta, która żądała daniny, a oni zawsze się modlili. Groza najazdu dawno już minęła i wielu potomków tych, którzy sześćdziesiąt lat temu walczyli w ramusiańskich armiach, nosiło teraz tulwary bądź bułaty i służyło w pułkach Aurungzeba.
Byli też tacy, których sytuacja pod merduckim jarzmem znacznie się poprawiła. Nowy reżim tolerował czarodziejów, taumaturgów i alchemików, zamiast ich prześladować, jak to niekiedy zdarzało się przedtem, gdy po kraju wędrowali Rycerze-Bojownicy. W gruncie rzeczy wielu z nich miało teraz bogatych patronów, gdyż merducka szlachta ceniła wiedzę ponad wszystko, oprócz być może żołnierskiego fachu i hodowli koni.
Dlatego ci w długiej karawanie, którzy spodziewali się po zejściu z gór Thurianu ujrzeć piekielną krainę rodem z koszmaru, przeżyli szok. Zobaczyli takie same wsie, takie same domostwa i w znacznej części takich samych ludzi jak ci, których spotykali na co dzień w Aekirze przed jego upadkiem. Jedynymi różnicami były kopuły świątyń, zdobiące swym błyskiem spokojny krajobraz, fantastyczne kształty słoni, pracujących w lasach i na dobrze utrzymanych traktach, a także jaskrawe, jedwabne stroje merduckiej szlachty, która zbierała się, by obejrzeć karawanę wiozącą łupy z Aekiru.
Długi na sześć mil konwój wlókł się przez południowe wyżyny. Cierpliwe woły ciągnęły ponad dziewięćset wozów, których wystrzępione, brudne od smoły plandeki powiewały na wietrze. Obok szły niezliczone tysiące jeńców – zostaną oni wystawieni na pokaz Aurungzebowi. Większość stanowiły kobiety przeznaczone do haremów i burdeli albo do służby w kuchni. Byli tam też dzicy torunnańscy żołnierze o pełnych goryczy twarzach. Ich czekało ukrzyżowanie. Mieli stać się nauczką dla innych, a poza tym byli zbyt niebezpieczni, żeby pozwolić im żyć. Były też dzieci: młodzi chłopcy, którzy staną się eunuchami przeznaczonymi na dwory bądź do bardziej wyspecjalizowanych domów rozkoszy, a także dziewczęta, które czekał ten sam los, co kobiety, bez względu na młody wiek. Wśród ostrabarskiej szlachty byli ludzie o najróżniejszych gustach i upodobaniach.
Wzdłuż karawany podążała merducka lekka konnica. Podczas przejścia przez góry jeźdźcy opatulili się w futra i płaszcze, od stóp do głów pokrywało ich błoto, a twarze mieli zapadnięte z wyczerpania, ale przed przekroczeniem granic ojczystego kraju doprowadzili się do porządku, wyczesali wierzchowce i narzucili na kolczugi barwne jedwabne opończe. Proporce powiewały na wietrze, a na końskich piersiach lśniły barwne ozdoby. Wyglądali pięknie, gdy tak jechali pułk za pułkiem – żywy obraz zwycięskiej armii eskortującej pokonanego wroga.
W lepiej osłoniętych wozach branki słuchały z drżeniem tętentu kopyt oraz radosnych okrzyków w merduckim języku. Tę garstkę wybranych ominął morderczy marsz po zrytym koleinami trakcie. Oszczędzono im przynajmniej tej męki. Klęczały zakute w łańcuchy i spowite w łachmany, podczas gdy wozy podskakiwały na wyboistej drodze, niosąc je ku ich przeznaczeniu.
Były najwartościowszymi łupami, najcenniejszym skarbem Aekiru. Dwieście najpiękniejszych kobiet w mieście zgoniono jak bydło, by poddał je oględzinom wielki wezyr, a następnie sam Aurungzeb. Te, do których uśmiechnie się szczęście, trafią do haremu, powiększą niezliczone szeregi konkubin sułtana. Resztą podzielą się dworscy urzędnicy oraz starsi rangą oficerowie. W tych szczęśliwych czasach zdolni i lojalni ludzie powinni otrzymać należną nagrodę.
Kobieta zwana Herią otuliła się ciaśniej łachmanami. Łańcuchy na jej nadgarstkach brzęknęły, gdy poruszyła rękami. Siniaki na skórze już blakły. Gdy zaczęli się zbliżać do miejsca przeznaczenia, żołnierze zostawili w spokoju transportowane w wozach branki. Musiały dotrzeć do stolicy we w miarę dobrym stanie. Nocami kuliła się pod plandeką razem z towarzyszącymi jej niewolnicami, słuchając dobiegającego z zewnątrz rechotu żołnierzy i krzyków innych kobiet, które miały mniej szczęścia.
Corfe, pomyślała po raz kolejny. Czy żyjesz? Czy udało ci się uciec, czy też zabili cię, tak jak innych?
Przechowywała w swym umyśle krwawe wspomnienie, obraz upadającego miasta i furii, która nastała później. Wszędzie było pełno Merduków. Zabijali, biegali, łupili. A jęzory płomieni wznosiły się wysoko jak wzgórza, ku czarnemu od dymu nocnemu niebu.
Złapali ją, gdy uciekała ku zachodniej bramie. Uśmiechnięty diabeł o twarzy czarnej jak wygarbowana skóra zaciągnął Herię w ruiny płonącego budynku, by tam ją zgwałcić.
Kiedy to robił, ostrze jego miecza dotykało gardła Herii, zbrukane już krwią, a opadające iskry osiadały na jego plecach i łypały na nią niczym małe oczka. Pamiętała, że patrzyła, jak gasną jedna po drugiej, zastępowane przez nowe. Nie czuła właściwie nic.
Napierśnik gwałciciela zostawił sińce na jej ciele, a plecy pokaleczyła sobie o szkło i odłamki kamienia pokrywające podłogę. Potem przyszedł oficer z kitą z końskiego włosia na hełmie. Spoglądał na Herię chciwie jak dziecko. Zabrał ją mimo protestów żołnierza i zawlókł pod miejski mur, gdzie znowu czekał ją gwałt. W końcu dołączyła do tysięcy innych kobiet, zamkniętych w zagrodach na otaczających miasto wzgórzach. Wszystkie płakały, krwawiły, wszystkie były przerażone i wszystkie palił wstyd, tak jak ją. To był pierwszy etap jej podróży.
Przerażony tłum dygotał z zimna na wzgórzach przez długie dni, przyglądając się zagładzie Miasta Boga. Jeńcy widzieli, jak Merducy pierzchli przed płomieniami, i byli świadkami ostatecznej pożogi, katastrofy na tak ogromną skalę, że wydawało się, iż spowodowała ją ręka Boga. Każdego ranka popiół pokrywał ziemię niczym szary śnieg, a kłęby dymu przesłaniały słońce i wokół panował półmrok. Wydawało się, że to koniec świata.
W pewnym sensie rzeczywiście tak było.
Ruszyli na północ ósmego dnia po pojmaniu Herii. Pędziły ich naprzód hordy merduckich żołnierzy. Wydawało się, że cały kraj jest pełen jeńców, żołnierzy, koni i słoni. Niezliczone setki wozów toczyły się naprzód po błocie. Bez przerwy lał deszcz. Ulewa przenikała do ich dusz, znieczulając je.
Najgorszy jednak był widok setek ramusiańskich żołnierzy, sławnych Torunnan Johna Mogena, którzy wlekli się na północ z rękami zakutymi w jarzma. Z podsłuchanych rozmów i szeptanych słów kobiety dowiedziały się, że Sibastion Lejer nie żyje, a jego oddział wycięto w pień. Samego Lejera ukrzyżowano na placu Myrniusa Kulna. Garnizon Aekiru przestał istnieć, a mieszkańcy miasta uciekali na zachód, do Wału Ormanna, czerniąc twarz Ziemi rozmiarami swego exodusu.
Konwój wlókł się na północ w ślimaczym tempie, zostawiając za sobą ciała słabych i rannych. Mijali ogromne obozowiska merduckiej armii, udekorowane jedwabnymi flagami miasta namiotów, które pokrywały spustoszoną okolicę. Widzieli zniszczone kościoły, zburzone zamki i spalone wioski północnej części kraju. Potem zamajaczyły przed nimi szczyty Thurianu, a na pyskach wołów zaczął się osadzać lód.
To był straszliwy, trwający bez końca koszmar, pełen błota, śniegu i okrutnych twarzy. Północny wiatr uderzał w nich niczym anioł zemsty, zrywając plandeki z wozów i wprawiając konie w panikę. Nadeszły krótkie zamiecie i nagłe przymrozki, które nadawały błotu twardość drewna. Merducy żywili się mięsem koni, a ich jeńcy niekiedy mięsem towarzyszy niedoli.
Garstka Torunnan spróbowała ucieczki, ale jeźdźcy przeszyli wszystkich strzałami. Być może nawet teraz bali się zmierzyć z nimi w otwartej walce.
Stracili po drodze dziesiątki wozów. Heria widziała starożytne gobeliny wdeptane w błoto, pałki kadzidła rozsypane na śniegu, trupy dzieci o wielkich oczach i twarzach szarych od szronu. Merducy byli brutalni w swym pośpiechu. Chcieli pokonać przełęcze, nim nadciągną pierwsze jesienne śnieżyce. I jakimś cudem udało im się tego dokonać, choć pozostawili w górskich zaspach dwa tysiące martwych jeńców.
Do Herii uśmiechnęło się szczęście. Merducki oficer wypatrzył ją sobie w długim szeregu skutych łańcuchami kobiet. Gdy tylko zauważył jej twarz, umieścił Herię w jednym z wozów i dał jej koc. Tej samej nocy wziął ją, opartą o koło wozu, na oczach grupy roześmianych towarzyszy, ale nie pozwolił im postąpić tak samo. Od tej chwili odwiedzał od czasu do czasu wóz, przynosił jej różne smakołyki – raz nawet wino – i znowu ją brał. Po przejściu przez Thurian przestał jednak ją odwiedzać. Być może on również leżał martwy w śniegu.
Ale Heria żyła, cokolwiek było to warte. Grząskie, zryte koleinami górskie drogi ustąpiły miejsca porządnym, brukowanym traktom. Zrobiło się też cieplej. Znowu miała co jeść, choć było tego za mało, by całkowicie przegnać głód. A nocami dawano jej spokój.
Przestała myśleć, dziwić się czy mieć nadzieję. Siedziała skulona w wozie, a w jej włosach łaziły wszy. Wbijała wzrok w płótno plandeki, kołysząc się w rytm ruchów pojazdu, jakby był on płynącym po morzu statkiem. Do niedawna w jej umyśle jarzyło się tysiąc fantazji, marzeń o ratunku, wizji krwawej rzezi. Wszystkie już się jednak wypaliły i został po nich jedynie czarny popiół. Corfe nie żył i cieszyła się z tego, bo nie była już godna być jego żoną. Ciało, które zachowywała tylko dla niego, stało się towarem wymienianym za kruszynę chleba. Straciła urodę, z której po cichu była tak dumna. Jej oczy stały się matowe jak łupek, gęste, krucze włosy były skołtunione i pełne pasożytów, a pod skórą sterczały żebra.
Jestem już trupem, myślała.
Niemniej jednak, trzydziestego szóstego dnia od opuszczenia Aekiru coś wyrwało ją z apatii. Na przedzie karawany rozległ się krzyk. Słychać było radosne głosy mężczyzn i rżenie koni. Kobiety w wozie poruszyły się i popatrzyły na siebie oczyma pełnymi strachu. Co czeka je teraz? Jakie diabelskie męczarnie wymyślili dla nich Merducy?
Nagle ktoś rozerwał i ściągnął z wozu plandekę. Dwóch jeźdźców oddaliło się z powiewającą między nimi płachtą, uśmiechając się jak małpy.
Oślepiający blask słońca sprawił ból przywykłym do cienia oczom kobiet. Zakryły twarze, próbując osłonić się łachmanami. Słyszały głośny rechot, świat był chaosem galopujących postaci, dostrzeganych w przelocie ciemnych twarzy, rozbrykanych koni. Potem jeźdźcy się oddalili i kobiety zobaczyły, że teren przed nimi opada ku wielkiej, płytkiej niecce, szerokiej na wiele mil. Jej dnem płynęła potężna rzeka lśniąca w promieniach słońca oślepiającym blaskiem niczym klinga miecza. Zewsząd otaczały je pofałdowane wzgórza, zielone, złote od zboża albo upstrzone czarnymi punkcikami pasących się stad. Ciągnęły się aż po horyzont we wszystkie strony. Słońce złociło je swym blaskiem, a północny wiatr pokrywał lśniącymi falami.
W miejscu, gdzie ów przestwór wznosił się na spotkanie błękitnych cieni leżących na północy gór, kobiety ujrzały większe wzgórze. To było miasto, pełne wież i otoczone białymi murami. Dym z kominów wzbijał się wysoko, przesłaniając bezchmurne, modre niebo. Przy zatłoczonych ulicach było pełno błyszczących minaretów i kopuł, a na szczycie wzniesienia lśniła ogromna kopuła świątyni Ahrimuza, drugiej pod względem wielkości na świecie. Ustępowała ona rozmiarami tylko swej starszej rywalce z Nalbeni.
W cieniu świątyni wznosiły się pałace. Kobiety widziały też miejskie parki oraz stawy w zadbanych ogrodach. Nawet z tak daleka słychać było recytatorów na wieżach, którzy wzywali wiernych do modlitwy. Wiatr niósł aż tu ich dziwnie harmonijne zawodzenia i merducka eskorta pochyliła głowy na znak szacunku.
– Gdzie jesteśmy? Co to za miejsce? – zapytała jedna z kobiet przenikliwym od paniki szeptem.
Jeden ze strażników usłyszał ją jednak. Pochylił się na koniu i ujął żuchwę kobiety w brązową dłoń.
– Jesteśmy w domu – oznajmił wyraźnie. – To jest Orkhan, dom mój i twój. Stolica Ostrabaru. Hor-la Kadhar, Ahrimuzim-al kohla ab imuzir... – Przeszedł na ojczysty język. Wydawało się, że recytuje z pamięci jakiś tekst. Potem ponownie spojrzał na kobiety. – Pójdziecie do łoża sułtana!
Ryknął głośnym śmiechem, wbił ostrogi w koński brzuch i oddalił się galopem.
– Panie Boże w niebiesiech! – wyszeptała jedna z kobiet. Inne zaczęły cicho łkać. Heria pochyliła głowę, aż brudne włosy zasłoniły jej twarz.
Czy go pamiętasz? Jak wyglądał, gdy oczy mu błyszczały, a na twarzy miał ten wyzywający uśmiech? Czy pamiętasz?
 
*
Pewnego długiego, letniego dnia, gdy słońce wisiało na kobaltowym niebie, a szczyty Thurianu były ledwie widocznymi cieniami na krawędzi świata, wybrali się pomiędzy górujące nad miastem wzgórza. Przed nimi rozpościerał się Aekir, ciągnący się wzdłuż brzegów błyszczącego Ostianu. Byli tak daleko, że widzieli całą długość miejskich murów, ale też wystarczająco blisko, by słyszeć dzwony wybijające godzinę na wieży Carcassona. Ich dźwięk niósł się między wzgórzami wraz ze słabym poszumem, echem odległego tłumu.
Mieli wino i biały chleb z miejskich piekarń. Jabłka z zeszłorocznych zbiorów, pomarszczone, ale nadal słodkie i soczyste. Gdy spojrzeli na południe, poza miasto, widzieli miejsce, w którym Ostian poszerzał się, przechodził w deltę, by następnie wpaść do Morza Kardiańskiego. Czasami, gdy dął wiatr z południa, nad ulicami krążyły rozwrzeszczane mewy, a w powietrzu unosiła się woń soli, jakby Aekir był portowym miastem, leżącym tuż nad brzegiem oceanu. Heria zawsze uwielbiała wchodzić na wzgórza, by ujrzeć świecącą na horyzoncie taflę morza. To było tak, jakby zobaczyła obietnicę jutra, drzwi wiodące do rozleglejszego świata. Często zadawała sobie pytanie, jak by to było, gdyby miała statek i mogła przemierzać morskie szlaki, spać pod drewnianym pokładem i słyszeć pluskające po drugiej stronie fale.
Corfe śmiał się z jej fantazji, ale nigdy nie nudził się ich słuchaniem. Owego dnia miał na sobie mundur chorążego w kolorze torunnańskiej czerni, ze szkarłatnymi wyłogami. Mówili na to „krew i siniaki”. Szabla leżała w pochwie u jego boku.
Nie pamiętała, o czym wtedy rozmawiali, a tylko to, że czuli się szczęśliwi. Odnosiła teraz wrażenie, że nigdy się nawet nie zastanawiali nad tym, jak wielkie szczęście ich spotkało, że mają siebie, słońce nad głowami, trawiaste wzgórza, Aekir, który rozpościerał się pod nimi niczym wielobarwny płaszcz zrzucony na świat, i wreszcie migoczące na granicy zasięgu wzroku, pełne obietnic morze. Wszystko wydawało się możliwe, choć owego cudownego lata merducka armia już wymaszerowała. Los ich obojga był przesądzony, a chwile szczęścia biegły szybko jak piasek przesypujący się w klepsydrze.
Karawana z łupami ruszyła powoli na dół, w stronę Orkhanu, stolicy Północnych Merduków. Kobiety w wozach milczały, pogrążone w rozpaczy, a wszędzie wokół merduccy jeźdźcy śpiewali swe pieśni zwycięstwa.
 
*
Deszcz ustał i na spustoszoną ziemię padły blade promienie słońca. Corfe pomógł starcowi wejść na błotniste zbocze, podpierając się szablą niczym laską. Ribeiro szedł za nimi. Twarz spowijały mu brudne łachmany, a jedno oko zniknęło pod straszliwą opuchlizną.
Dotarli na szczyt wzgórza i zatrzymali się zdyszani. Macrobius wspierał się na Corfe’em, pochylając głowę, a jego koścista klatka piersiowa poruszała się spazmatycznie. Corfe spojrzał na zachód i nagle znieruchomiał. Macrobius natychmiast zesztywniał, zaciskając pokryte przebarwieniami palce na jego ramieniu.
– Co się stało? Co zobaczyłeś?
– Jesteśmy na miejscu, starcze. Nareszcie. To Wał Ormanna.
Teren przed nimi opadał ku szerokiej dolinie, w której toczył swe spienione wody Searil. Rzeka wezbrała po niedawnych deszczach. Przerzucono nad nią most. Na zachodnim brzegu był on stary i kamienny, lecz jego podpory po prawej stronie zbudowano ze świeżego drewna.
Na wschodnim brzegu powstały też potężne konstrukcje z ziemi i kamienia, umocnienia brzegowe, okopy i palisady. Dym z wolnopalnych lontów unosił się na wietrze razem z pochodzącym z ognisk, a nad fortyfikacjami powiewała czarno-szkarłatna flaga Torunny. Corfe poczuł na jej widok dziwny ucisk w piersi.
Wschodnia fortyfikacja ciągnęła się na odcinku około pół mili po obu stronach mostu. Corfe widział lśniące mosiężnym blaskiem rarogi na wzmocnionych koszami szańcowymi stanowiskach ogniowych, patrolujących umocnienia żołnierzy, a tu i ówdzie również grupki konnicy. Na zapleczu pozycji było pełno ludzi. Tysiące ich tłoczyły się w przerwach między szańcami. Niektórzy byli zajęci gotowaniem, inni spali na błocie, a jeszcze inni podążali w stronę rzeki.
Uchodźcy całkowicie zapchali most. Na całej jego długości było pełno wózków ręcznych, zwierząt oraz ludzi wędrujących na piechotę i jadących wozami. Ruchem kierowali torunnańscy żołnierze i Corfe nie dostrzegł w tych poczynaniach oznak paniki. Kolumna uchodźców wyglądała raczej na przygnębioną, jakby wszyscy byli już zbyt zmęczeni, żeby czuć strach.
Corfe przeniósł wzrok dalej na zachód, na drugi brzeg. Teren wznosił się tam ku dwóm graniom, biegnącym równolegle do Searilu. Były one strome i skaliste, a na ich szczytach stało wiele wież strażniczych oraz stacji sygnalizacyjnych. Jednakże nieopodal miejsca, gdzie zaczynał się most, między obiema graniami znajdowała się przerwa, szeroka może na trzy mile. Tam właśnie wzniesiono fortecę zwaną Wałem Ormanna.
Jej mury miały sześćdziesiąt stóp wysokości i były tak szerokie, że po ich szczycie mógł jechać wóz. Co kabel ich ciągłość przerywały wysokie na sto stóp wieże. W strzelnicach każdej z nich lśniły liczne działa. Rozkład murów był pełen osobliwych załamań, a ściany łączyły się ze sobą pod niezwykłymi kątami. Te nowomodne innowacje miały na celu koncentrację działowego ognia obrońców, tak by zbliżający się do wału nieprzyjaciel został schwytany w śmiercionośny ogień krzyżowy.
U południowego krańca Długich Murów znajdowała się cytadela. Zbudowano ją na szczycie stromej skalnej ostrogi, wyrastającej z głównej linii grani, i jej działa dominowały nad całym przedpolem wału.
Przed murem ciągnęła się potężna fosa, starsza od niego o co najmniej sześć stuleci, wykuta w samych kościach tutejszej krainy. Miała czterdzieści stóp głębokości i co najmniej dwieście szerokości. Wydrążyli ją niewiarygodnym wysiłkiem Fimbrianie, w czasach, gdy Wał Ormanna stanowił granicę imperium, zanim jeszcze pierwsze statki pożeglowały w górę Ostianu, by założyć tam faktorię handlową, która z czasem stała się Aekirem. Fosa biegła przed murem na długości pełnych trzech mil, niczym druga rzeka, zwierciadlane odbicie brunatnego nurtu Searilu. Ją również wypełniała mętna woda, a ściany wykopu wzmocniono śliskimi, ciasno ułożonymi cegłami. Corfe wiedział, że pod wodą kryją się zasieki, pale, krucze stopy i wszelkiego rodzaju diabelstwa mające rozpruwać dna łodzi lekkomyślnych śmiałków, którzy spróbują przeprawy. Słyszał też o prochowych ładunkach, które rozmieszczono w wodoszczelnych skrytkach na całej długości fosy. Lonty przeprowadzono w podziemnych tunelach, wiodących do głównej fortecy. W kilku ostatnich latach nieco je zaniedbano, nie wątpił jednak, że obrońcy wału naprawili już tę sytuację.
Garnizon Wału Ormanna zwykle składał się z około dwudziestu tysięcy ludzi. Był jedną z trzech wielkich armii Torunny. Dwie pozostałe stacjonowały w Aekirze i samym Torunnie. Aekirska armia przestała istnieć, a torunnańska liczyła sobie około trzydziestu tysięcy ludzi. Corfe był pewien, że większa część stołecznego garnizonu przeniosła się już na wał. Torunnański monarcha z pewnością skupił swe siły tutaj, na Bramie Zachodu.
– To znaczy, że wał jeszcze stoi? – zapytał Macrobius drżącym, starczym głosem.
– Stoi – zapewnił Corfe. – Chociaż wygląda na to, że połowa świata wędruje tędy na zachód.
Ribeiro dotarł na szczyt wzgórza i zatrzymał się obok nich, spoglądając na kłębiące się wokół fortecy tłumy, rzekę oraz najeżone wieżami granie na drugim brzegu.
– Dzięki Bogu! – wychrypiał. Uklęknął i ucałował dłoń Macrobiusa. – Znajdziemy kogoś, kto cię rozpozna, Wasza Świątobliwość. Twoja wędrówka przez pustkowia dobiegła końca. Wróciłeś do swego królestwa.
Macrobius potrząsnął głową, uśmiechając się słabo.
– Nie mam królestwa. Nigdy go nie miałem, chyba że chodzi o królestwo dusz ludzkich. Zawsze byłem zwykłym zerem, marionetką. Być może moja dłoń na sterze pomogła nieco wytyczyć kurs okrętu, ale na tym koniec. Teraz to zrozumiałem i nie sądzę, bym chciał znowu stać się taką marionetką.
– Musisz! Wasza Świątobliwość...
– Jedzie tu patrol – przerwał mu obcesowo Corfe, znudzony tym bogobojnym bredzeniem. – To torunnańska ciężka konnica, chyba kirasjerzy.
Oddział kawalerii przepychał się przez tłok przy bramie wschodnich fortyfikacji. Żołnierze rozdzielali nurt rzeki uchodźców niczym głaz prujący fale. Po chwili ich wierzchowce wydostały się na błotnisty grunt zbocza poniżej Corfe’a i jego towarzyszy. Chorąży nie ruszył się z miejsca. Wątpił, by w jego brudnym, podartym stroju można jeszcze było rozpoznać torunnański mundur. Jeźdźcy nie mieli powodu, by zwrócić uwagę na trzech kolejnych obszarpanych uchodźców.
Ribeiro jednak zjeżdżał już ku nim po śliskim stoku, krzycząc i wymachując rękami. Jego habit wydął się nad cienkimi rękami niczym skrzydła jakiegoś pokracznego ptaszyska. Pierwszy z jeźdźców ściągnął wodze. Corfe zaklął siarczyście.
– Co on robi? – zapytał Macrobius. W jego głosie było słychać szczery strach.
– Cholerny dureń... ach, na pewno uznają go za szaleńca.
Ribeiro mówił coś do kawalerzystów. Corfe nie słyszał słów, ale potrafił się domyślić, o co chodzi.
– Zapewne próbuje ich przekonać, że jesteś pontyfikiem.
Macrobius potrząsnął głową, jakby dręczył go ból.
– Nie jestem nim. Już nie. Tamten człowiek zginął w Aekirze. Macrobius już nie istnieje.
Corfe obrzucił go pośpiesznym spojrzeniem. Coś w głosie ślepca, jakaś nuta rozpaczy i rezygnacji, przeszyła jego pierś bolesnym ukłuciem. Po raz pierwszy zadał sobie pytanie, czy ten starzec może rzeczywiście być tym, za kogo się podaje.
– Spokojnie, ojcze. Po prostu wezmą jego słowa za bredzenie oszalałego kapłana.
Macrobius osunął się na kolana w błocie.
– Niech mnie zostawią w spokoju. Zstąpiłem w ciemność, która nigdy już się nie rozproszy. Nie jestem już nawet pewien wiary, która zawsze była dla mnie opoką. Jestem tchórzem, żołnierzu Mogena. Ty walczyłeś, by ocalić Miasto Boga, podczas gdy ja chowałem się w magazynie, uwięziony we własnym pałacu, żebym nie uciekł i nie zabrał ze sobą serca miasta.
– Wszyscy jesteśmy tchórzami, z takiego czy innego powodu – odparł Corfe brutalnie, lecz nie bez wyrozumiałości. – Gdybym był odważniejszy, leżałbym teraz martwy w Aekirze, tak jak moja żona.
Starzec uniósł głowę na te słowa.
– Zostawiłeś w mieście żonę? Przykro mi przyjacielu, bardzo przykro.
Jeźdźcy ruszyli w dalszą drogę, zostawiając Ribeira. Młody mnich uniósł pięść, wygrażając im, a potem oklapł nagle. Corfe pomógł Macrobiusowi wstać.
– Chodź, ojcze. Zobaczymy, czy uda nam się znaleźć dziś dla ciebie dach nad głową i ciepły posiłek. Niech wielcy spierają się o los zachodu. My już nie musimy się o to martwić.
– Och, ależ musimy, synu, musimy. Jeżeli los zachodu nie będzie obchodził nas wszystkich, to równie dobrze możemy położyć się w tym miejscu na ziemi i zaczekać na śmierć.
– Pomyślimy o tym później. Chodź. Ho! Ribeiro! Pomóż mi prowadzić staruszka!
Wydawało się jednak, że młody mnich go nie słyszy. Stał, zasłaniając ręką oko, na które jeszcze widział, a jego wargi poruszały się bezgłośnie.
Dołączyli do tłumu obszarpańców o szalonych spojrzeniach, który przelewał się powoli przez wschodnią bramę wału. Nogi zapadały im się po łydki w błoto – wszystko, co zostało z Traktu Zachodniego – a inni uchodźcy popychali ich i deptali im po piętach. W końcu jednak otoczył ich mrok barbakanu, a potem znaleźli się wewnątrz murów ostatniej ramusiańskiej reduty na wschód od Searilu.
Panował tam totalny chaos.
Wszędzie kłębili się brudni, zdesperowani ludzie. Uchodźcy tłoczyli się wokół ognisk na placu apelowym, a wzdłuż wewnętrznych murów fortyfikacji stały prymitywne schronienia i szałasy, wzniesione dla osłony przed deszczem. Co bardziej przedsiębiorcze dusze skleciły nawet stragany, w których oferowały na sprzedaż to, co udało im się wynieść z płonącego miasta. Obok jednego z szałasów szlachtowano właśnie muła. Ludzie tłoczyli się wokół niego jak padlinożerne wrony. Widział też kobiety, żałośnie wychudzone, które oferowały siebie w zamian za coś do zjedzenia albo pieniądze. Tu i ówdzie jacyś nieczuli osobnicy grali w kości na rozłożonym na ziemi płaszczu.
Corfe zauważył też akty przemocy. Gdy tylko Torunnanie się oddalili, pojawiły się grupy uzbrojonych w długie noże mężczyzn, którzy ograbiali innych uchodźców ze wszystkiego, co wartościowe. Zastanawiał się, czy kamratom Pardala udało się dotrzeć aż tutaj.
Zaniepokoiło go to, co zobaczył. Wyglądało na to, że w fortecy nie ma dyscypliny, organizacji ani rzeczywistej władzy. Co prawda, na szańcach stali ludzie w torunnańskich mundurach, zakuci w lśniące ciemnym blaskiem pancerze, ale było ich niewielu, jakby stan garnizonu nie był pełen. Najwyraźniej też nikt nie próbował zapanować nad tłumem cywilnych uchodźców. Gdyby to Corfe tu dowodził, pogoniłby ich wszystkich na zachód, daleko od wału, a potem być może spróbowałby zorganizować dla nich jakieś zaopatrzenie i oddelegowałby grupę ludzi do pilnowania porządku w obozach, gdyby tylko mógł sobie na to pozwolić. To jednak była czysta anarchia. Czy Martellus nadal sprawował dowództwo, czy też doszło do jakiejś zmiany, która sprokurowała ten chaos?
Znalazł dla nich miejsce w cieniu jednego z umocnień nadbrzeżnych wschodniego muru, przeganiając stamtąd kopniakami dwóch młodzieńców o ponurych minach. Oddalili się obaj, spoglądając znacząco na szablę i strzępy munduru. Corfe był jednak zbyt zmęczony i zaniepokojony, by mogło go to obejść. Zebrał kilka kawałków drewna – walało się go tu mnóstwo, podejrzewał, że uchodźcy rozebrali niektóre z wewnętrznych palisad i pomostów – i z wielką trudnością zdołał rozpalić ognisko. Zaczęło już robić się ciemno i wszędzie na terenie fortecy ognie płonęły niczym gwiazdy o łagodnym blasku. Gdy Corfe wstał, widział też tysiące świateł na drugim brzegu Searilu. Niekończący się korowód ludzi przechodził przez most w świetle pochodni, a wschodnia brama nadal była otwarta, mimo że zapadał zmierzch. Zdaniem Corfe’a było to szaleństwo: po ciemku w tłum wchodzących do fortecy cywilów mogli się wmieszać Merducy i w ten sposób przedostać się do środka. Kto tu dowodził? Co to za dureń?
Ribeiro nie był chętny do rozmów. Sprawiał wrażenie wstrząśniętego faktem, że Macrobiusa natychmiast nie rozpoznano. Wpatrywał się w ognisko, opierając na dłoniach opuchniętą głowę, jakby spodziewał się ujrzeć w płomieniach jakieś objawienie.
Z drugiej strony, Macrobius był w niemal pogodnym nastroju. Siedział na mokrej ziemi i kiwał głową. Jego zmasakrowane oblicze wyglądało w blasku płomieni jak odrażająca maska. Corfe widywał już przedtem ten wyraz twarzy u ludzi, którzy mieli wyruszyć na bitwę. Oznaczał on, że nie boją się już śmierci.
Czy ten stary szaleniec mógł naprawdę być wielkim pontyfikiem?
Corfe’owi zaburczało w żołądku. Nic nie jadł od półtora dnia, a w ciągu kilku poprzednich również bardzo niewiele. W gruncie rzeczy ostatni porządny posiłek spożył...
To Heria mu go ugotowała i przyniosła na posterunek, na mury Aekiru. Było wtedy ciemno, tak samo jak teraz. Stali obok siebie na pomoście, spoglądając na ogniska palone przez tysiące Merduków. Czuli zapach smoły i dymu bijący od machin oblężniczych, nieustannie wiszący nad miastem smród śmierci. Po raz kolejny błagał ją, by uciekła, ale ona nie chciała go opuścić. Wtedy właśnie po raz ostatni widział żonę, po raz ostatni ujrzał jej rozdzierający serce uśmiech. Unosiła lekko kącik ust i brew. Pamiętał, jak schodziła z muru po schodach, a jej włosy lśniły w blasku pochodni.
Dwie godziny później zaczął się ostatni szturm i jego świat uległ całkowitej zagładzie.
Poczuł dotknięcie dłoni na ramieniu i poderwał się nagle. Zapadła już całkowita ciemność, rozjaśniana jedynie blaskiem płomieni. Otwarty teren wewnątrz fortecy był usianym ogniskami przestworem ciemnego błękitu, po którym poruszały się bez celu niewyraźne cienie.
– Ona spoczywa w Bogu, mój synu. Nie musisz się już o nią bać – odezwał się cicho Macrobius.
– Jak się domyśliłeś...?
– Rozluźniłeś się, jakbyś zasnął, a potem nagle poczułem, że twoje mięśnie zrobiły się twarde jak drewno. Najwyraźniej świetnie się teraz nauczyłem zauważać u innych oznaki cierpienia. Ona jest teraz z Ramusiem. Przebywa w niebie, w Kompanii Świętych. Nic już jej nie grozi.
– Mam taką nadzieję, starcze. Mam taką nadzieję.
Nie mógł ubrać w słowa, nawet sam przed sobą, obawy, że Heria może jeszcze żyć i cierpieć męczarnie z rąk tych zwierząt ze wschodu. Dlatego modlił się o śmierć własnej żony.
Nagle wstał, strząsając dłoń kapłana.
– Muszę znaleźć coś do jedzenia, bo inaczej jutro nie będziemy do niczego zdatni. Ribeiro, pilnuj staruszka.
Młody mnich skinął głową. Jego twarz utraciła wszelki kolor niczym poobtłukiwany owoc. Nadal wypluwał okruchy zębów. Corfe nie dawał mu zbyt wielkich szans na przeżycie.
Oddalił się w ciemność, omijając ogniska, przechodząc nad wyczerpanymi ludźmi, którzy leżeli bez ruchu na mokrej ziemi, a także odpychając na bok dwie kobiety, składające mu propozycje. Dopiero w ekstremalnej sytuacji ujawniała się prawdziwa wzniosłość i podłość ludzkiej natury. Ludzie, którzy przed upadkiem Aekiru byli cywilizowani, prawi, a niekiedy nawet świątobliwi, przerodzili się w kurwy, złodziei i morderców.
I tchórzy, dodał w myśli. Nie wolno zapominać o tchórzach.
Nikt nie wiedział, ile naprawdę jest wart, dopóki nie znalazł się na krawędzi przepaści, z której spojrzała nań jego zguba. W takim miejscu wszystko wyglądało inaczej i ludzie również się zmieniali. I to rzadko na lepsze, pomyślał Corfe.
Na widok dwóch torunnańskich żołnierzy skręcił w bok, zasłaniając szablę ciałem, by jej nie zauważyli. Nie był pewien, jak wygląda jego status w armii, czy jest dezerterem, czy tylko zwykłym maruderem, czuł się jednak winny i wolał nie poznawać odpowiedzi na to pytanie.
Opuszczając Aekir, nie czuł strachu. Widział, jak większość jego podkomendnych wyrżnięto na murach, a potem porwała go fala uciekających na oślep ludzi. Gdy już sobie uświadomił, że stracił Herię, w taki czy inny sposób, chciał jedynie zostawić za sobą krew i dym. Nie przypominał sobie, by czuł zbyt wiele. Wydarzenia, w których brał udział, były zakrojone na zbyt ogromną skale, by mogły je ogarnąć ludzkie emocje.
Teraz jednak, gdy zgiełk i chaos owego dnia już minęły, nie był tego taki pewien. Czy to był strach? Tak czy inaczej, obowiązek wymagaj od niego, by przyłączył się do tylnej straży Lejera i walczył dalej. Gdyby tak się stało, teraz już by nie żył albo wlókł się na wschód w merduckim jarzmie niewolniczym.
– Hej, ty! – warknął żołnierz. – Stój. Co niesiesz u boku?
A więc jednak dwaj Torunnanie zauważyli szablę. Corfe przez chwilę rozważał możliwość ucieczki, lecz w rezultacie uśmiechnął się, uświadomiwszy sobie absurdalność tego pomysłu. Nie miał dokąd uciekać.
Żołnierze mieli na sobie czarno-szkarłatne mundury, a ich pociągnięte lakierem półpancerze lśniły jak heban. U boków mieli szable – takie same jak ta, którą nosił Corfe – a na głowach lekkie hełmy z podobnymi do dziobów nosalami, używanymi przez tę rasę. Jeden trzymał na ramieniu arkebuz, ale wolnopalny lont nie był zapalony.
– Skąd masz tę broń? – zapytał ten, który nie miał arkebuza.
– Zabrałem ją zabitemu Torunanninowi – odparł lekkomyślnie Corfe.
Mężczyzna wypuścił z sykiem powietrze przez zęby.
– Ty przeklęta hieno, przeszyję cię szablą jak świnię...
Powstrzymał go jednak drugi żołnierz.
– Chwileczkę, Han. Widzisz, co on ma na sobie?
Obaj wlepili wzrok w Corfe’a, który omal nie wybuchnął śmiechem, widząc zrozumienie pojawiające się na ich twarzach.
– Tak, ja również jestem Torunnaninem. Moim generałem był John Mogen i widziałem, jak poległ na wschodnich murach Aekiru. Macie jeszcze jakieś pytania?
 
*
Corfe nie mógł się nadziwić, że potraktowano go aż tak poważnie. Spacerował w kółko po przedpokoju, wsłuchując się w dobiegające zza drzwi głosy, które to się podnosiły, to znowu cichły. Dwaj żołnierze przyprowadzili go tu bezzwłocznie. Przedostali się przez zatłoczony most na Searilu i przyszli z nim do samego serca fortecy położonej na zachodnim brzegu.
Panował tu jeszcze gorszy chaos niż po drugiej stronie. Uchodźcy zbudowali prowizoryczną osadę, wznosząc schronienia z gałęzi, płótna i wszystkiego, co tylko zdołali znaleźć w fortecy. To miasto wylewało się poza mury, pokrywając okoliczne pola. Płonące pośród nocy ogniska ciągnęły się w dal, tworząc pas odpowiadający w przybliżeniu przebiegowi Traktu Zachodniego. Zewsząd otaczały go gwar i smród ogromnego obozu.
Corfe’a zaniepokoił widok Wału Ormanna w podobnym stanie. Zawsze uważał tę fortecę za niezdobytą, ale to samo sądził o Aekirze w miesiącach przed jego upadkiem. Czekając na spotkanie z głównodowodzącym, generałem Pieterem Martellusem, czuł dziwną pustkę w żołądku. Widział długie szeregi wozów, które czekały na placach apelowych, załadowane zapasami, a także trudzących się całą noc przy podkuwaniu koni kowali, których kuźnie wyglądały jak małe, rozświetlone piekielnym blaskiem jaskinie. Odnosił wrażenie, że obrońcy chcą opuścić wał bez walki. Choć starał się udawać obojętność, ta myśl wstrząsnęła nim do głębi. Jeśli wał padnie, jaka nadzieja pozostanie dla samego Torunnu?
Wreszcie wezwano go do środka. Znalazł się w wysokiej sali zbudowanej wyłącznie z kamienia, pomijając czarne belki, grube jak jego tułów, które krzyżowały się pod sufitem. W wielkim piecyku koksowym palił się ogień, a na długim stole leżały mapy, papiery i tak wiele gęsich piór, że wydawało się, iż właśnie zerwało się stamtąd do lotu całe stado ptaków. Wokół stołu stali albo siedzieli ludzie, niektórzy z nich palili fajki. Gdy Corfe wszedł do sali, wszyscy na niego spojrzeli.
Zasalutował, zdając sobie boleśnie sprawę ze swego obszarpanego wyglądu. Na domiar złego z butów sypało mu się błoto, brudząc podłogę.
Mężczyzna, którego Corfe rozpoznał jako Martellusa, wstał z krzesła, odrzucając na bok gęsie pióro, jakby ciskał strzałką.
Żołnierze zwali go Lwem, i nie bez powodu. Miał czarną, gęstą grzywę włosów, przechodzącą w brodę tego samego koloru, obie upstrzone nitkami siwizny oraz rdzawymi pasemkami. Nad głębokimi oczodołami wyrastały krzaczaste brwi. Był potężnie zbudowany, lecz zaskakująco szczupły w pasie. Pod tym względem przypominał nieustraszonego wojownika, jakim był John Mogen. Martellus był przez dziesięć lat prawą ręką Mogena i okrył się sławą jako zimnokrwisty, surowy dowódca. W koszarach krążyły też plotki, że jest on czarodziejem. Skierował na Corfe’a nie mrugające spojrzenie jasnych oczu.
– Powiedziano nam, że byłeś w Aekirze – oznajmił głosem głębokim jak plusk monety wrzuconej do studni. – Czy to prawda?
– Tak jest.
– Byłeś jednym z żołnierzy Mogena?
– Byłem.
– To dlaczego nie dołączyłeś do Lejera i jego tylnej straży?
Serce Corfe’a zabiło jak młot. Oficerowie przyglądali mu się z uwagą. Niektórzy zatrzymali fajki w połowie drogi do ust. Byli Torunnanami, tak jak i on, pochodzili ze sławetnej rasy wojowników. To Torunnanie pierwsi zrzucili fimbriańskie jarzmo i odparli pierwsze merduckie inwazje. Ta tradycja zdawała się przesycać powietrze w sali, pospołu z nieznanym dotąd smakiem klęski. Mogen był z nich najlepszy i oni o tym wiedzieli. Aekirski garnizon powszechnie uważano za najlepszą armię na świecie. Nikt nawet nie brał pod uwagę możliwości przegranej – zwłaszcza ci ludzie, dowódcy ostatniej fortecy zachodu. Żaden z nich nie był jednak w Aekirze, cóż więc mogli wiedzieć?
– Nie było na to czasu. Po upadku wschodniego bastionu i śmierci Mogena zaczęła się paniczna ucieczka. Wszyscy moi ludzie zginęli. Zostałem odcięty...
Corfe umilkł. Przypomniał sobie płomienie, ogarnięty paniką tłum, walące się budynki. Przypomniał sobie twarz żony. Martellus nie przestawał się w niego wpatrywać.
– Miałem już dość zabijania – podjął z niechęcią Corfe ochrypłym głosem. – Chciałem odnaleźć żonę. Nie udało mi się, a potem było już za późno, by dołączyć do Lejera. Tłum uniósł mnie ze sobą. Uciekłem... – Zawahał się, ani na moment nie przestając spoglądać w zimne oczy Martellusa. – Uciekłem z innymi z miasta.
– Zdezerterowałeś – stwierdził ktoś. Wokół stołu rozległy się szepty.
– Może i tak – przyznał Corfe ze spokojem, który zaskoczył jego samego. – Aekir płonął. W mieście nie zostało już nic, za co warto byłoby walczyć. Nic, na czym by mi zależało. Tak, zdezerterowałem. Uciekłem. Zróbcie ze mną, co chcecie. Jestem zmęczony i pokonałem długą drogę.
Jeden z mężczyzn walnął gniewnie pięścią w stół, słysząc słowa Corfe’a, ale Martellus powstrzymał go uniesieniem ręki. Potem wstał, trzymając dłonie za plecami. Czerwony blask bijący z piecyka jeszcze bardziej upodabniał jego twarz do oblicza wielkiego kota.
– Spokój, panowie. Nie sprowadziliśmy tu tego człowieka po to, żeby go sądzić. Chodziło nam o informacje. Jak się nazywasz, chorąży?
– Corfe. Corfe Cear-Inaf. Mój ojciec również służył pod rozkazami Mogena.
– Inaf. Tak, pamiętam to nazwisko. No cóż, Corfe, muszę ci powiedzieć, że jesteś pierwszym torunnańskim żołnierzem, który dotarł tu żywy z Aekiru. Najlepsza armia Pięciu Monarchii przestała istnieć. Niewykluczone, że jesteś jedynym, który ocalał.
Corfe wytrzeszczył oczy, nie mogąc w to uwierzyć.
– Nie ma nikogo więcej? Nikogo?
– Tak, nikogo. Wiemy, że po ostatniej bitwie Lejera Merducy wzięli setki jeńców. Mają ich ukrzyżować na wschodzie. Jak dotąd nikomu oprócz ciebie nie udało się tu dotrzeć.
Corfe pochylił głowę. On żył, podczas gdy wszyscy inni Torunnanie z armii Mogena polegli bądź dostali się do niewoli. Twarz zapłonęła mu wstydem. Nic dziwnego, że siedzący za stołem ludzie odnosili się do niego tak nieprzyjaźnie. Spośród tysięcy żołnierzy aekirskiego garnizonu tylko jeden Corfe uciekł, by uratować własną skórę. Zachwiał się pod naporem tej świadomości.
– Usiądź, proszę – rzekł Martellus ze współczuciem w głosie. – Wydaje mi się, że tego potrzebujesz.
Corfe sięgnął po krzesło i usiadł, kryjąc twarz w dłoniach.
– Czego ode mnie żądacie? – wyszeptał.
– Jak już mówiłem, informacji. Chcę poznać skład merduckiej armii. Dowiedzieć się, jak poważne straty zdołali jej zadać ludzie Mogena. A także usłyszeć, dlaczego upadł Aekir.
Corfe uniósł wzrok.
– To znaczy, że zamierzacie tu zostać i podjąć walkę z Merdukami?
– Tak.
– Nie odniosłem takiego wrażenia.
Siedzący za stołem mężczyźni poruszyli się, słysząc te słowa. Martellus łypnął ku nim groźnie, by ich uciszyć, po czym skinął głową.
– Część garnizonu przeniesiono na zachód, do Torunnu. Dlatego brakuje nam ludzi.
– Jak wielu? Na czyje rozkazy?
– Samego króla Lofantyra. Zostanie tu tylko dwanaście tysięcy obrońców, nie więcej.
– W takim razie wał padnie.
– Nie zamierzam do tego dopuścić, chorąży.
– Całą fortecę obleźli uchodźcy. Gdyby Merducy dotarli tu teraz, nie wytrzymalibyście nawet godziny.
– Przeniesienie części ludzi na zachód doprowadziło do zamieszania, ale sytuacja wkrótce zostanie opanowana. – Martellus sprawiał wrażenie lekko poirytowanego. – Zwiadowcy meldują nam, że trzon armii Merduków nadal przebywa w Aekirze, choć podjazdy widziano zaledwie kilka mil stąd. Mamy wiele czasu. Miną tygodnie, nim główne siły wroga tu przybędą. Rozkazano mi przepuścić na zachód tylu uchodźców z Aekiru, ilu tylko się da, zanim zniszczymy mosty. A teraz powiedz mi, ilu ludzi ma nieprzyjaciel?
Corfe zawahał się.
– Po oblężeniu mogło ich zostać ze sto pięćdziesiąt tysięcy.
Oficerowie popatrzyli na siebie nawzajem. Nigdy dotąd nie słyszano o takiej armii. Nikt jej nawet sobie nie wyobrażał.
– A ilu mieli przed nim? – zapytał jeden z nich ochrypłym głosem.
– Może ze ćwierć miliona. Kosiliśmy ich jak zboże, ale oni wciąż parli naprzód. Wiem też, że wielu odesłano do Thurianu, by strzegli szlaków zaopatrzenia, ale w górach z pewnością spadł już pierwszy śnieg. Nie wiem, jak zamierzają zaopatrywać armie podczas zimy.
– Ale ja wiem – wtrącił Martellus. – Diuk Comorin z Kardikii poinformował mnie, że budują na Ostianie setki łodzi. Rzeka stanie się ich nowym szlakiem zaopatrzenia, a ona jest żeglowna przez całą zimę. Nie przerwą natarcia.
Martellus pochylił się nad stołem, spoglądając na mapę terenów położonych między Searilem a Ostianem.
– Pokaż mi linię natarcia Merduków – zażądał.
Corfe wstał, lecz nagle coś mu się przypomniało.
– Czy widziano już Macrobiusa albo znaleziono jego ciało?
– Wielkiego pontyfika? Nie. On zginął w Aekirze.
– Jesteś tego pewien? Czy ktoś był świadkiem jego śmierci?
– Jego pałac spłonął, prawie wszystkich kapłanów w mieście wyrżnięto. Słyszałem o tym od uchodźców, cywilów i duchownych. Nie sądzę, by Merducy przeoczyli kogoś tak ważnego.
– Ale Mogen zamknął go w pałacowym magazynie, żeby nie uciekł z miasta.
Martellus spojrzał na Corfe’a z niedowierzaniem.
– Mówisz poważnie?
– Takie pogłoski krążyły po mieście tuż przed jego upadkiem. Rycerze-Bojownicy omal nie opuścili Aekiru z tego powodu. Poznałbyś wielkiego pontyfika, gdybyś go zobaczył?
– Tak sądzę – warknął poirytowany Martellus. – Kilka razy jadłem z nim przy jednym stole. Dlaczego pytasz?
– W takim razie musisz wysłać ludzi na wschodni brzeg. Nieopodal barbakanu znajdą bezokiego starca i młodego mnicha z poranioną twarzą.
– I co z nimi?
– Sądzę, że ten starzec może być Macrobiusem.
 



TRZYNAŚCIE
Charibon.
Najstarszy klasztor na świecie, siedziba Zakonu Inicjantów.
Wzniesiono go na brzegu morza Tor, pośród wzgórz stanowiących północno-zachodnie podgórze dzikich Gór Cymbryckich. Ze wszystkich stron otaczało go Królestwo Almarku, lecz mimo to posiadał autonomię, tak samo jak do niedawna Aekir. Rządzili nim starsi Kościoła i ich przywódca, wielki pontyfik.
Mieszkało tu i pracowało około siedmiu tysięcy duchownych. Większość z nich nosiła inicjancką czerń, choć byli też tacy, których spowijały brązy antylian bądź ciepła szafranowa barwa merkurian. Tylko bardzo nieliczni odziewali się w prostą, niebarwioną wełnę zakonu ascetycznych misjonarzy, braci żebrzących.
Tu znajdowały się największe obecnie biblioteki w Normannii – odkąd księgozbiory Aekiru strawiły płomienie – a także główne koszary i ośrodki szkoleniowe Rycerzy-Bojowników. Mieli oni własną cytadelę, położoną wyżej między wzgórzami. Kwaterowało tam w tej chwili około ośmiu tysięcy ludzi. Z reguły było ich kilkakrotnie więcej, ale większość przebywała teraz na wschodzie bądź też wysłano ich do różnych ramusiańskich monarchii, by wsparli walkę z herezją. Dwa kolejne tysiące zmierzały właśnie na zachód, do Hebrionu.
W samym kompleksie klasztornym uwagę zwracały sławne Długie Krużganki Charibonu, po których chodziło już piętnaście pokoleń mnichów. Nakrywał je dach z cedrów importowanych z Levangore, a ich podłogę stanowiły bazaltowe bloki, wykute z wulkanicznych skał Gór Cymbryckich.
Krużganki tworzyły kwadrat, wewnątrz którego znajdowały się piękne ogrody, a na zewnątrz rozchodziły się promieniście inne budynki klasztorne, masywne i kamienne, kryte dachówką z łupku wydobywanego w pobliskich kamieniołomach ulokowanych pośród Wzgórz Nariańskich. Tu nie widziało się prostych strzech.
Nad wszystkie budynki wyrastała jednak strzelista Katedra Świętego. Jej sylwetka dominowała nad niebem Charibonu. Było ją widać z odległości wielu mil. Ogromna, trójgraniasta wieża, z granitowym rogiem w każdym kącie, była zwieńczeniem trójkątnego gmachu katedry. To był klasyczny ramusiański styl, przypominający Złożone w Modlitwie Dłonie, ale przedtem nikt sobie nawet nie wyobrażał podobnej skali. Tylko aekirczycy mogli spoglądać z pogardą na charibońską katedrę, porównując ją z Carcassonem, którego była kopią.
Ale Carcasson przestał istnieć.
Budynki klasztorne rozchodziły się promieniście od centrum, którym były krużganki i katedra. Oryginalny, czysty plan zaginął w chaosie wznoszonych potem gmachów. Były tu szkoły i sypialnie, cele medytacyjne, kojące oczy i skłaniające do kontemplacji ogrody. Tu właśnie zrodziła się większość teorii, które ukształtowały ramusiańską religię. Ich twórcy widzieli za oknami nawadniane fontannami ogrody albo leżące dalej zielone wzgórza.
Były tu również kuchnie i warsztaty, kuźnie i garbarnie, a także rzecz jasna sławne drukarnie inicjantów. Charibon miał własne ziemie, stada i plony, gdyż oprócz aspektu duchowego posiadał również świecki. Wokół wciąż rozrastającego się kompleksu klasztornego powstało z czasem miasteczko, a położona na zachodnim brzegu jeziora wioska rybacka zaopatrywała mnichów w postne dni w słodkowodne halibuty, makrele, a nawet żółwie. Charibon był małym, samowystarczalnym królestwem, a jego najważniejszym towarem eksportowym były księgi, bezustannie schodzące z tutejszych pras drukarskich, oraz wiara, głoszona przez inicjantów, a narzucana przez Rycerzy-Bojowników.
Przed stu pięćdziesięciu laty klasztor splądrowała konfederacja dzikich cymbryckich plemion. Doprowadziło to do wojny. Almark i Torunna wysłały w głąb gór zbrojne ekspedycje, którym towarzyszyły kontyngenty rycerzy. Z czasem plemiona rozbito i siłą doprowadzono do ramusiańskiej owczarni, osiągając w ten sposób cel, którego nie udało się zrealizować Fimbrianom cztery stulecia wcześniej. Od tego czasu w Charibonie stacjonowało dwanaście tercios almarkańskich żołnierzy, podobnie jak Aekiru strzegli Torunnanie. Charibon był klejnotem, światłem, które nie mogło zgasnąć, bez względu na to, jak ciemna zapadła noc – zwłaszcza że to drugie światło, którym był Aekir, brutalnie zgaszono.
 
*
Albrec przymrużył powieki. Zimny wiatr dął mu prosto w twarz, aż oczy zachodziły łzami. Wyglądał jak krótkowzroczna nornica, spoglądająca ze swej jamki na kończącą się zimę. Charibon był położony wysoko pośród wzgórz i zimy były tu mroźne. Śnieg na krużgankach leżał całe cztery miesiące, a przy brzegach śródlądowego morza pojawiała się warstewka lodu. Celę mnicha rankiem wypełniało mroźne powietrze. Musiał zdrapywać z miski skorupę lodu, nim mógł umyć ozdobioną spiczastym nosem twarz.
Miał na sobie brązowy habit antylian, mocno wyświechtany, a Znak Świętego, który nosił na piersi, był zrobiony ze zwykłego drewna. Albrec wystrugał go sam, trudząc się ciemnymi nocami przy blasku świec. Choć wszyscy duchowni w Charibonie byli sobie równi, niektórzy cieszyli się wyższym statusem od pozostałych. Byli nawet tacy, którzy pochodzili z arystokratycznych rodów, młodsi synowie, którym ojcowie nie mogli nic przekazać w spadku. Dlatego zostawali inicjantami, będącymi innym rodzajem szlachty. Dla plebsu jednak dostępny był tylko zakon antylian, merkurian albo – jeśli ktoś miał żelazne zdrowie i mnóstwo pobożnego zapału – braci żebrzących.
Ojciec Albreca był rybakiem z wybrzeży północnego Almarku. Ta surowa kraina uczyniła zeń gburowatego odludka. Nigdy nie wybaczył synowi tego, że ten bał się otwartego morza i kiepsko sobie radził ze sterem czy siecią. W końcu Albrec przeniósł się do klasztoru antylian w pobliskiej wiosce. Znalazł tam miejsce, gdzie nikt go nie bił ani nie wyzywał, gdzie praca była ciężka, ale nie przerażająca, tak jak całe dnie spędzane na morzu, w otwartej łodzi. Miejsce, w którym mógł zrobić użytek ze swej wrodzonej ciekawości i niezłomnego uporu.
Pracował w bibliotece świętego Garaso, gdyż jego dłonie nie były wystarczająco sprawne, by mógł sobie poradzić z prasą drukarską czy z zajęciem ilustratora, trudzącego się w skryptorium. Żył w zalatującym stęchlizną, skrytym częściowo pod ziemią świecie ksiąg i manuskryptów, starych zwojów, pergaminów i welinów. Kochał to zajęcie i potrafił w ciągu kilku minut odszukać dowolny tom w bibliotece.
Tej właśnie dogłębnej znajomości labiryntu półek, skrzyń i stert zawdzięczał pozycję pomocnika bibliotekarza. W zamian za to pozwalano mu czytać wszystko, co tylko zechciał. Było to dla niego najwspanialszą z możliwych nagród. W bibliotece znajdowały się całe piętra, które rzadko odwiedzano, starożytne archiwa i zapomniane szafy, których zawartość butwiała powoli pośród kurzu i ciszy. Albrec uczynił swą życiową misją zbadanie wszystkich podobnych miejsc.
Przebywał tu już od trzynastu lat. Wzrok mu się stopniowo pogarszał, a plecy garbiły coraz bardziej z każdą księgą, nad którą wytężał oczy. Zdawał sobie jednak sprawę, że nie zdołał jeszcze dotrzeć do nawet jednej dziesiątej zawartych w bibliotece skarbów.
Były tu zwoje z czasów Hegemonii Fimbriańskiej, nad którymi spędzał długie dnie, starając się je otworzyć za pomocą słodkiego oleju i tępego noża. Brat Commodius, starszy bibliotekarz, wypowiadał się o większości z nich ze wzgardą, uważając, że zawierają jedynie świeckie błahostki albo herezje. Niektóre kazał nawet spalić, ku przerażeniu Albreca, który od tej pory nie pokazywał już odkrytych przez siebie skarbów innym braciom, lecz gromadził je w sekretnej kryjówce. Był głęboko przekonany, że ksiąg nie powinno się oddawać płomieniom, bez względu na to, co mogły zawierać. Wszystkie były dla niego świętością, okruchami przeszłości, zapisem myśli ludzi, którzy dawno już spoczywali w grobach. Podobne rzeczy powinno się zachowywać.
Dlatego właśnie Albrec ukrył niektóre z co bardziej kontrowersyjnych znalezisk, mimo woli tworząc swą prywatną bibliotekę. Gdyby jego duchowi przewodnicy ją odkryli, wysłaliby go na stos wraz z jej zawartością.
 
*
Tego ranka Albrec spoglądał na wzgórza przez jedno z nielicznych w bibliotece okien. Miał tu dziś przybyć Jego Ekscelencja Prałat Hebrionu. Trzech innych prałatów przebywało już w Charibonie. Po klasztorze krążyło mnóstwo plotek i spekulacji. Jedni szeptali, że skoro Macrobius zginął, niech Bóg się zmiłuje nad jego duszą, prałaci spotykają się po to, by wybrać nowego wielkiego pontyfika. Inni utrzymywali, że w zachodnich królestwach lęgnie się herezja, a czarnoksiężnicy próbują wykorzystać zamieszanie, jakie zapanowało w ramusiańskich monarchiach po upadku Aekiru. Nadchodzący synod miał ponoć dać początek krucjacie, świętej wojnie, toczonej zarówno przeciwko wewnętrznym wrogom zachodu, jak i stojącym u bram Merdukom.
To doniosłe czasy, myślał lekko zaniepokojony Albrec. Zawsze uważał Charibon za swego rodzaju azyl, ukryty bezpiecznie pośród wzgórz, teraz jednak zorientował się, że stał się on jedną z piast, wokół których obraca się świat. Nie był pewien, czy ta myśl go ekscytuje, czy raczej przeraża. Jedyne, czego pragnął, to móc w spokoju oddawać się lekturze, pozostać w swym pełnym kurzu i blasku świec królestwie ukrytym w głębinach biblioteki.
– Znowu chodzisz z głową w chmurach, bracie? – wycedził ktoś od niechcenia.
Albrec odsunął się pośpiesznie od okna. Mówiący miał na sobie bogaty habit koloru inicjanckiej czerni, a Znak Świętego pobrzękujący na jego piersi lśnił blaskiem szczerego złota.
– Ach, to ty, Avilo. Nie rób tego! Myślałem, że to Commodius.
Duchowny, przystojny młodzieniec o bladej, szczupłej twarzy szlachcica, wybuchnął śmiechem.
– Nie bój się, Albrecu. On zamknął się z resztą dygnitarzy w komnatach wikariusza generalnego. Wątpię, byś miał go dzisiaj ujrzeć.
Albrec zamrugał. Trzymał przed sobą naręcze książek, które ściskał czule, jak młoda matka tuląca pierwsze dziecko. Nagle przesunęły się w jego objęciach i mnich stęknął przerażony, gdy zaczęły się sypać na podłogę. Avila jednak chwycił je na czas i ułożył równo.
– Chodź, Albrecu. Zostaw na chwilę te martwe tomy. Pójdź ze mną na krużganek, zobaczyć przybycie Himeriusa z Hebrionu.
– To znaczy, że on już tu jest?
– Patrol zameldował, że jego orszak się zbliża. Możesz zamknąć bibliotekę. W najbliższych godzinach nikt jej nie będzie potrzebował. Chyba z połowa Charibonu wyległa na zewnątrz, by zaspokoić swą ciekawość.
– Jak chcesz.
Biblioteka faktycznie opustoszała. W ogromnej sali było słychać tylko echa ich głosów oraz cierpliwe kapanie starego zegara wodnego, ustawionego w kącie. Zamknęli grube drzwi na trzy zamki. Albrec zawsze czuł dumę – za którą natychmiast się karcił – z powodu tego, że nosi przy sobie klucze do jednej z największych bibliotek na świecie. Potem wsunęli dłonie pod habity i wyszli w pogodny, zimny dzień.
– Co w tym hebriońskim prałacie jest takiego ważnego, że interesuje się nim cały klasztor? – zapytał poirytowany Albrec. Na szerokich korytarzach, którymi szli, pełno było drepczących szybkim krokiem, trajkoczących bezustannie mnichów. Najwyraźniej wszyscy, od nowicjuszy do pełnoprawnych braci, opuścili dziś swe cele. Musieli się dwa razy zatrzymać, by złożyć pokłon inicjanckiemu monsignorowi.
– Naprawdę tego nie wiesz, Albrecu? Na Świętych, spędzasz tak dużo czasu z nosem w księgach, że wydarzenia w rzeczywistym świecie przelewają się nad tobą jak strugi wody.
– Księgi też są rzeczywiste – upierał się Albrec. To był stary spór między nimi. – Mówią nam o tym, co wydarzyło się na świecie, o jego historii i strukturze. To rzeczywistość.
– Ale to się dzieje teraz, Albrecu, i sami w tym uczestniczymy. To wiekopomne wydarzenia i mamy szczęście, że żyjemy w tych czasach i możemy być ich świadkami.
Oczy Avili błyszczały. Albrec spoglądał na przyjaciela z dziwną mieszaniną sympatii, irytacji i bojaźni. Avila był młodszym synem rodu Dampierów z Perigraine. Zgodnie ze zwyczajem wstąpił do zakonu inicjantów i nikt nie wątpił, że zrobi w nim błyskawiczną karierę. Miał charyzmę, energię i był porażająco atrakcyjny. Albrec nigdy nie pojął, jak doszło do tego, że zostali przyjaciółmi. Miało to coś wspólnego z myślami, które były narzędziem ich pojedynków, argumentami, które latały między nimi jak piłki. Kilku nowicjuszy beznadziejnie kochało się w Avili, lecz Albrec był pewien, że młody szlachcic nawet nie zdaje sobie sprawy z ich istnienia. Avila miał w sobie jakąś osobliwą niewinność, która przetrwała polityczne przepychanki, towarzyszące pierwszym latom jego pobytu w tym miejscu. Z drugiej strony, nikt nie potrafił grać w inicjancką grę lepiej od niego. Albrec nie potrafił się powstrzymać od myśli, że jego przyjaciel się tu marnuje. Avila powinien być przywódcą, oficerem armii swego kraju, a nie mnichem pędzącym żywot pośród wzgórz.
– Zaradź więc mojej nieświadomości – zażądał Albrec.
– Ten Himerius jest w obecnej chwili obrońcą sprawy inicjantów. Hebrion ma młodego, niedbającego o religię króla, który żywi ponoć niewiele szacunku dla Kościoła, a do tego regularnie przestaje z czarodziejami. Abrusio stało się przystanią dla wszelkiego rodzaju heretyków, cudzoziemców i czarnoksiężników. Himerius rozpoczął w mieście czystkę i ma nadzieję przekonać pozostałych prałatów, by postąpili tak samo.
Albrec zmarszczył spiczasty nos.
– To mi się nie podoba. Po upadku Aekiru wszyscy wpadli w panikę. Ta sprawa śmierdzi polityką.
– Ależ oczywiście! Mój drogi kolego, Kościół nie ma przywódcy. Macrobius nie żyje, a to znaczy, że nie mamy wielkiego pontyfika. Ten Himerius chce jak najszybciej zdobyć wiarygodność, przedstawić się jako silny przywódca, jakiego Kościół potrzebuje w tych trudnych czasach. Przywódca, który nie obawia się skrzyżować miecza z królami. Wszyscy uważają, że to on będzie następcą Macrobiusa.
– Wszyscy poza innymi prałatami, jak rozumiem.
– Och, naturalnie! Z pewnością jednak zawrze się jakieś umowy, za pośrednictwem wikariusza generalnego. Rzecz jasna, on nie może zostać pontyfikiem z uwagi na urząd, jaki piastuje, ale nie wątpię, że wkrótce postawi u steru Kościoła innego inicjanta.
– Minęło już z górą stulecie, odkąd ostatnio mieliśmy wielkiego pontyfika z innego zakonu – zauważył Albrec, głaszcząc w zamyśleniu brązowy, antyliański habit. – A ze wszystkich prałatów tylko Merion z Astaracu nie jest inicjantem, ale antylianinem, jak ja.
– Kruki zawsze rządziły Kościołem po swojemu – zauważył Avila radosnym tonem. – I to nigdy się nie zmieni.
Wyszli z cienia krużganków i ruszyli w górę przez otaczające kompleks klasztorny miasteczko. Budynki były tu wysokie i pochylały się nad czystymi, brukowanymi ulicami. Na rozkaz wikariusza generalnego całą osadę wysprzątano przed synodem.
Na ulicach było pełno duchownych. Wszyscy szli pod górę, jakby każdy z nich chciał być pierwszym, który zobaczy człowieka powszechnie uważanego za najpoważniejszego kandydata na wielkiego pontyfika. Avila pomagał Albrecowi wdrapywać się na wzgórze, gdyż niski mnich strasznie się zasapał i spocił. Oddechy ich obu zmieniały się w zimnym powietrzu w parę, a na szczytach wzgórz widać już było śnieg.
– Tutaj – rzekł wreszcie usatysfakcjonowany inicjant.
Zatrzymali się na grani otaczającej Charibon od południowego zachodu. Zbocze wokół nich było czarne od ludzi – zarówno duchownych, jak i świeckich. Gdy spojrzeli w dół, widzieli w całości piękny profil miasta. Jego liczne wieże lśniły w blasku jesiennego słońca, a na prawo od nich błyszczało śródlądowe morze Tor.
– Widzę go – stwierdził Avila.
Albrec przymrużył powieki.
– Gdzie?
– Nie tam, gapo, na północnym trakcie. On przybywa z Almarku, pamiętasz? Widzisz eskortę rycerzy? Musi ich być prawie dwustu. Himerius na pewno jedzie w drugiej karecie, tej ze szkarłatną flagą Hebrionu. Z pewnością przygotowali mu huczne powitanie. Chyba ma już urząd pontyfika w garści.
Jeden ze stojących obok ludzi, kapłan o twardych rysach twarzy, odziany w prosty habit braci żebrzących, odwrócił się nagle na słowa Avili.
– Co powiedziałeś? Himerius będzie pontyfikiem?
– Ależ tak, bracie. Moim zdaniem wszystko na to wskazuje.
– A zgłębiłeś te sprawy bardzo dokładnie, tak?
Twarz Avili straciła nagle wszelki wyraz.
– Mam umysł – odparł z całą swą arystokratyczną wyniosłością. – Potrafię ocenić dowody i sformułować własną opinię równie dobrze, jak każdy inny.
Brat żebrzący uśmiechnął się, po czym wskazał głową na zbliżającą się kawalkadę.
– Jeśli ten prałat zdobędzie urząd wielkiego pontyfika, możesz utracić luksus, jakim jest prawo do własnej opinii, chłopcze. A wielu niewinnych ludzi może utracić luksus życia. Wątpię, by w ten sposób postępował błogosławiony Ramusio, gdy przebywał na Ziemi, ale tak właśnie postępują w dzisiejszych czasach twoi bracia inicjanci z ich Rycerzami-Bojownikami, ich czystkami i stosami. Gdzie w Księdze czynów jest napisane, że musisz zamordować bliźniego, jeśli ma inne zdanie od ciebie? Inicjanci! Jesteście krwawymi wronami Boga, kotłującymi się wokół stosów, które sami rozpalacie.
Odziany w szary habit brat odwrócił się na pięcie i odszedł pełen złości, przepychając się łokciami przez gęstniejący tłum. Avila i Albrec śledzili go wzrokiem, nie mogąc wykrztusić ani słowa.
– To szaleniec – stwierdził wreszcie Albrec. – Wszyscy bracia żebrzący są ekscentryczni, ale ten całkowicie postradał zmysły.
Avila spojrzał w dół, na orszak prałata Hebrionu, który mknął ku nim błotnistym północnym traktem, bryzgając po drodze fontannami wody.
– Na pewno? Nie przypominam sobie opowieści o tym, by Ramusio zabił kogoś, kto w niego nie wierzył. Może ten brat ma rację.
– Powalił opętane przez demony kobiety z Gebraru – stwierdził Albrec.
– Tak – przyznał z roztargnieniem w głosie Avila. – Jest taki przykład. – Nagle uśmiechnął się z charakterystycznym dla siebie dobrym humorem. – To kolejny powód, dla którego kapłanom nie wolno się żenić. Kobiety mają w sobie zbyt wiele demonów! Mam jednak wrażenie, że każdy duchowny miał matkę.
– Cicho, Avilo. Ktoś może nas usłyszeć.
– Ktoś na pewno usłyszy, tak. I co wtedy zrobią, Albrecu? Co się wydarzy? Co będzie, jeśli znajdą ten twój schowek z księgami? Czy zadałeś sobie kiedyś pytanie, co wtedy zrobią? Kiedy byłem mały, wśród domowników ojca mieliśmy maga. Robił sztuczki ze światłem i wodą, i nikt nie potrafił uzdrowić złamanej kończyny szybciej od niego. Był moim nauczycielem. Czy takich właśnie ludzi chce zniszczyć Kościół? Dlaczego?
– W imię Świętego, Avilo, czy będziesz cicho? Wpakujesz nas w kłopoty.
– Jakie kłopoty? – zapytał Avila. – Jakie kłopoty, Albrecu? Odkąd to rozmowa, myśl, prowadzą na stos? Co trzeba uczynić, by zasłużyć na podobną śmierć?
– Och, zamknij się, Avilo. Nie będę się z tobą sprzeczał, nie tu i teraz.
Albrec rozejrzał się wokół z narastającym niepokojem. Niektórzy ze zgromadzonych wokół duchownych spoglądali już na Avilę.
Ten uśmiechnął się znowu.
– Zgoda, bracie. Tego zająca będziemy gonić później. Może pomoże nam brat Mensio.
Albrec nic nie odpowiedział. Avila uwielbiał doprowadzać rozmowę do logicznej ostateczności, aż do granic ortodoksji. To było niepokojące. Albrec czasami myślał, że przepaść między tym, w co Avila wierzy, a tym, co mówi, staje się coraz szersza i nawet on, jego przyjaciel, nie jest już pewien, jak głęboka jest różnica między pozorami a tym, co naprawdę myśli młody inicjant.
Kawalkada wioząca prałata przemknęła z pluskiem obok. Z karety wysunęła się blada dłoń, która pomachała ku zgromadzonemu tłumowi. Potem zniknęła. Wszyscy poczuli się rozczarowani.
– Mógł przynajmniej wysiąść i nas pobłogosławić – poskarżył się jakiś mnich.
Avila klepnął go po plecach.
– To właśnie było błogosławieństwo, bracie! Czy nie widziałeś, że jego palce nakreśliły Znak Świętego? Pośpieszne błogosławieństwo, to prawda, ale zawsze błogosławieństwo.
Mnich, inicjancki nowicjusz w białym kapturze studenta pierwszego roku, uśmiechnął się szeroko.
– Pobłogosławił mnie przyszły pontyfik całego świata. Dzięki, bracie. Nigdy bym tego nie zauważył. Masz dobry wzrok.
– I bujną wyobraźnię – mruknął Albrec, gdy już ruszyli z Avilą w stronę Charibonu. Dzwony katedry biły trzecią i tłumy mnichów wracały do swych kolegiów na poranny posiłek. Albrec poczuł skurcz w żołądku na tę myśl.
– Dlaczego robisz takie rzeczy? – zapytał przyjaciela.
– Jesteś dziś rano coś dziwnie napastliwy, bracie. Dlaczego to robię? Dlatego że to lubię. Poza tym sprawiłem też przyjemność temu nowicjuszowi. Jutro po całym kolegium będzie krążyła opowieść o tym, jak Himerius pobłogosławił osobiście tych mnichów. Co prawda, nie sądzę, by to im w czymś pomogło.
– Avilo, mam wrażenie, że grozi ci, iż zostaniesz cynikiem.
– Być może. Czasami nasuwa mi się myśl, że każdy człowiek noszący ten czarny habit musi być albo pobożnym fanatykiem, albo zimnokrwistym intrygantem.
– Albo młodszym synem szlachcica. Tych też jest mnóstwo. Nie powinieneś o tym zapominać.
Avila uśmiechnął się do swego niskiego przyjaciela.
– Chodź, antylianinie. Czy zechcesz zjeść dziś śniadanie ze szlacheckim synem? Jeśli ktoś wskaże palcem na twój habit koloru błota, powiem, że jesteś uczonym, który chce skorzystać z naszej biblioteki. A nasz refektarz cieszy się zasłużoną sławą, o czym świetnie wiesz.
– Wiem. Zgoda. Pod warunkiem, że obronisz mnie przed szaleństwami nowicjuszy. Nie mam dziś ochoty rzucać się chlebem.
Wysoki inicjant i mały, pulchny antylianin ruszyli brukowanymi uliczkami w stronę kompleksu klasztornego. Widząc tę niedobraną parę, nikt nie pomyślałby, że pewnego dnia obaj na spółkę zmienią losy świata.
 
*
W Charibonie czas odmierzało bicie dzwonów katedry. Mieszkańcy klasztornego miasta odmawiali modlitwy, spożywali posiłki i odprawiali nabożeństwa, mamrocząc pośpiesznie, a w przepysznie urządzonych komnatach wikariusza generalnego dobrane towarzystwo jadło spokojnie obiad, popijając go candelariańskim winem. Wszyscy odsunęli krzesła od stołu i podziękowali Bogu za dary, które przed nimi ustawiono. Jedną ze ścian komnaty zajmował wielki kominek, wypełniający pomieszczenie przyjemnym ciepłem.
Pięciu mężczyzn, najpotężniejsi przywódcy religijni świata.
Na honorowym miejscu zasiadał wikariusz generalny Zakonu Inicjantów, Betanza z Astaracu, który był ongiś diukiem tego królestwa. Powołanie odnalazł w późnym okresie życia. Niektórzy opowiadali, że pomogli mu w tym Morscy Włóczędzy, których błyskawiczny atak spustoszył przed trzydziestu laty jego posiadłości. Był wielkim, potężnie zbudowanym mężczyzną, niebezpiecznie zbliżającym się do otyłości. Twarz miał rumianą, a jego głowa byłaby łysa nawet bez tonsury. Znak Świętego, który miał zawieszony na szyi, wykonano z białego złota, wysadzanego perłami oraz maleńkimi rubinami. Wikariusz muskał go palcami w roztargnieniu, wpatrując się w rozświetlone blaskiem świec wino.
Pozostali duchowni reprezentowali cztery królestwa. Merion z Astaracu nie dotarł jeszcze na miejsce. Ponoć zatrzymały go wczesne śnieżyce w górach Malvennoru. Heyn z Torunny, Escriban z Perigraine i Marat z Almarku byli już jednak obecni. A u drugiego końca stołu, naprzeciwko Betanzy, siedział, dopijając spokojnie resztki wina, Himerius z Hebrionu, którego przybycie dziś rano stało się powodem tak wielkiego ożywienia w całym klasztorze.
Wszyscy zebrani byli inicjantami i odbyli swój nowicjat w tym właśnie klasztorze. Wszyscy z wyjątkiem Betanzy spędzili tu młodość i zachowali stąd miłe wspomnienia. Teraz jednak ich twarze miały poważny, nawet niezadowolony wyraz.
– Nie mogę wysłać więcej rycerzy – oznajmił Betanza znużonym tonem człowieka, który musi się powtarzać. – Są mi potrzebni na miejscu.
– Tysiące ich siedzą bezczynnie na swym wzgórzu – zaprotestował Heyn z Torunny. Był chudym, czarnobrodym mężczyzną, a podkrążone oczy i ciemne plamy na skroniach nadawały mu wygląd chorego.
– To nasze jedyne odwody. Charibon nie może pozostać bez obrony. Co będzie, jeśli plemiona zrobią się niespokojne?
– Plemiona! – Heyn prychnął pogardliwie. – Ta groźba nie powstrzymała cię przed wysłaniem dwóch tysięcy rycerzy do Hebrionu, żeby wspomogli brata Himeriusa w policyjnej robocie. Czy mamy obecnie plemiona w Hebrionie, czy raczej Merduków u bram?
Hebrioński prałat uniósł lekko brwi, lecz poza tym zachował wyniosłą, patrycjuszowską minę, która tak bardzo irytowała jego towarzyszy.
– Lofantyr potrzebuje ludzi, potrzebuje ich rozpaczliwie. Nawet pięć tysięcy byłoby w tej chwili prawdziwym darem niebios – nie ustępował Heyn.
– A mimo to wycofuje oddziały z Wału Ormanna – wskazał łagodnym tonem Himerius. – Czy jest aż tak bardzo pewien, że wał jest niezdobyty?
– Torunn musi mieć adekwatny garnizon na wypadek, gdyby wał upadł – odparł Heyn.
– Boże broń! – zawołał Marat z Almarku.
– Doprawdy, bracia – uspokajał ich Betanza. – Nie zebraliśmy się tu po to, by wieść polityczne dysputy. Mieliśmy rozstrzygnąć, jakie są duchowe potrzeby nadchodzącego czasu. To królowie świata mają być tarczą wiary. My jesteśmy tylko ich przewodnikami.
– Ale... – zaczął Heyn.
– A zasoby Kościoła z pewnością powinny służyć przede wszystkim jego potrzebom. Do tej pory dzieliliśmy się nimi zbyt szczodrze. Ile tysięcy rycerzy poległo w Aekirze? Nie, są też inne sprawy, które są tak samo ważne, jak obrona zachodnich fortec.
Escriban z Perigraine, wysoki, ospały mężczyzna, który lepiej wyglądałby w dworskich brokatach niż w mnisim habicie, roześmiał się krótko.
– Mój drogi Betanzo, jeśli masz na myśli urząd wielkiego pontyfika, to z pewnością nie ma tu o czym debatować. Jeśli wyrazy uznania twoich mnichów mogą być podstawą do snucia przewidywań, to z pewnością nasz szanowny brat Himerius ma już tę pozycję w kieszeni.
Siedzący za stołem mężczyźni wykrzywili twarze. Nawet Himerius miał tyle przyzwoitości, by zrobić zażenowaną minę.
– Wielkiego pontyfika wybiera pięciu prałatów ramusiańskich monarchii wraz z podlegającymi im kolegiami biskupów. Nikt inny – oznajmił Betanza. Jego rumiana twarz zrobiła się jeszcze czerwieńsza niż zazwyczaj. – Będziemy się modlili o boże natchnienie przed podjęciem tej najważniejszej z decyzji. Poza tym nie jesteśmy jeszcze w komplecie. Brakuje brata Meriona z Astaracu.
– Tak, oczywiście, twojego rodaka, antylianina. Nie chciałem cię urazić – zapewnił gładko Escriban. – Jak sądzisz, jak on będzie głosował?
Betanza łypnął na niego spode łba.
– Bracie Escribanie, jako arbiter i przewodniczący tego zebrania, radzę ci, byś przemawiał rozsądniejszym tonem.
– Jakiego zebrania? Mój drogi przyjacielu, jesteśmy tylko dostojnikami Kościoła, którzy spotkali się przy kolacji. Synod nawet się jeszcze nie zaczął.
Wszyscy obecni o tym wiedzieli. Zdawali też sobie sprawę, że wszystkie istotne sprawy zostaną zapewne rozstrzygnięte jeszcze przed rozpoczęciem synodu. Z Merionem nikt się nie liczył, ponieważ nie był on inicjantem, gdyby jednak głosy prałatów podzieliły się równo, jego głos miałby decydujące znaczenie. Nie można go było ignorować.
– Jak to się stało, że został prałatem? – mruknął Marat. – Nie ma żadnej rodziny i do tego jest z innego zakonu.
– Król Mark jest o nim bardzo wysokiego mniemania. Był jedynym kandydatem – wyjaśnił Betanza. – Kolegium Biskupów nie miało innego wyboru.
– W Almarku to jest lepiej zorganizowane – stwierdził Marat, masywnie zbudowany mężczyzna o bujnej, białej brodzie, która spływała na szeroką pierś i wielkie brzuszysko. Jego ojczyzna, Almark, była ostatnim krajem podbitym przez Fimbrian przed upadkiem Hegemonii, lecz mimo to powszechnie uważano ją za najbardziej konserwatywne z Pięciu Królestw.
– A co z czystkami, które nasz uczony kolega wszczął w Hebrionie? – zapytał Heyn, pocierając białymi jak kość palcami zapadnięte skronie. – Czy mamy z tego uczynić zjawisko obejmujące swym zasięgiem cały kontynent, czy też jest to jedynie lokalny problem?
Himerius wpatrywał się w kryształowy puchar. Jego przypominająca oblicze drapieżnego ptaka twarz niczego nie zdradzała. Wiedział, że wszyscy czekają na jego słowa. Zdał sobie sprawę, że bez względu na swą fanfaronadę i pewność siebie liczą na niego, ponieważ był jedynym spośród nich, który odważył się sprzeciwić życzeniom swego króla.
Odstawił kielich i odczekał chwile, by się upewnić, że przyciągnął ich uwagę.
– Sytuacja w Hebrionie jest poważna, bracia. Na swój sposób równie groźna, jak kryzys na wschodzie.
Jego wspaniały orli nos lśnił w blasku płomieni. Himerius miał rysy fimbriańskiego cesarza i świetnie o tym wiedział.
– Abrusio jest barwnym miastem, położonym na brzegach Oceanu Zachodniego. Zawijają tam statki z całej Normannii, zarówno ramusiańskie, jak i merduckie. Miejscowa ludność jest hybrydą, konglomeratem mętów z setki innych miast. W takiej glebie herezja może się zakorzenić bardzo łatwo, bracia. Król Hebrionu jest jeszcze młody. Miał wielkiego ojca, Bleyna Pobożnego, którego imię wszyscy znacie, ale syn nie jest wystrugany z tego samego drewna. Pobierał nauki u czarodzieja, gardząc mądrością inicjanckich nauczycieli, i w rezultacie brak mu... szacunku dla autorytetu i tradycji Kościoła.
Escriban z Perigraine uśmiechnął się szeroko.
– Chcesz powiedzieć, że potrafi sam myśleć za siebie.
– Nic takiego – warknął nagle poirytowany Himerius. – Chodzi mi o to, że jeśli zostawi mu się wolną rękę, wpływy Kościoła w Hebrionie nieodwracalnie osłabną, a wtedy Święty wie, jakiego rodzaju hołota z ciemnych zakątków świata zakorzeni się w Abrusio. Podjąłem działania mające temu zapobiec, oczyścić miasto, a potem całe królestwo, ale dowiedziałem się ze swoich źródeł, że gdy tylko opuściłem miasto, skalę czystki zmniejszono, z pewnością na rozkaz króla.
– Najlepiej jest zapalić kilka stosów. Wtedy wszyscy szybko wrócą na klęczkach do Kościoła – mruknął Marat z Almarku. – Słusznie postąpiłeś, bracie.
– Dziękuję. Drodzy koledzy, zamierzam poruszyć tę kwestię na synodzie, gdy tylko wreszcie się zacznie. Abeleyna z Hebrionu trzeba nauczyć, że nie wolno się sprzeciwiać autorytetowi Kościoła.
– Co masz zamiar zrobić, ekskomunikować go? – zapytał z niedowierzaniem Heyn z Torunny.
– Powiedzmy, że groźba ekskomuniki bywa niekiedy równie skuteczna, jak sam akt.
– Zapominasz o jednym, bracie – wtrącił Betanza, obracając nerwowo w palcach Znak Świętego. – Tylko wielki pontyfik ma prawo ekskomunikować namaszczonego ramusiańskiego króla bądź też napominać go w jakikolwiek inny sposób. Jako zwykły prałat nie możesz go tknąć.
– To kolejny powód, by jak najszybciej wybrać nowego pontyfika – odparł spokojnie Himerius.
Zapadła cisza. Wszyscy potrzebowali chwili czasu, by przetrawić te słowa.
– Czy to naprawdę odpowiedni moment, by wdawać się w spory z królami? – zapytał po chwili Heyn. – Czy zachód nie przeżywa już wystarczająco wielu trudności? Musimy dodawać nowe?
– To jest najlepszy moment – zapewnił Himerius. – Prestiż Kościoła fatalnie ucierpiał na skutek śmierci Macrobiusa, upadku Aekiru i straty armii Rycerzy-Bojowników. Musimy odzyskać inicjatywę, używać swych wpływów jako zjednoczone ciało i udowodnić zachodowi, że nadal sprawujemy najwyższą władzę na kontynencie.
– To znaczy, że mamy pozwolić, żeby Wał Ormanna upadł, tylko po to, żeby udowodnić, jacy jesteśmy potężni? – zapytał Escriban.
– Jeśli tak postąpimy, przyszłe pokolenia przeklną nasze imiona, i będą miały rację – dodał z pasją w głosie Heyn.
– Nie ma powodu, żeby wał miał upaść – uspokoił ich Himerius. – Ale jego obrona jest obowiązkiem Torunny, nie Kościoła.
Heyn wstał na te słowa, odsuwając ze zgrzytem krzesło. Odwrócił się tyłem do kominka, z taką energią, że czarny habit zawirował wokół chudej postaci duchownego. Jego oczy gorzały jak węgielki w sercu ognia.
– Mówisz o obowiązku... obowiązkiem zachodu jest pomóc Torunnie w tej trudnej chwili. Jeśli Merducy zdobędą wał, niemal na pewno padnie również i Torunn. Jedyną przeszkodą na drodze pogan będą wtedy szczyty Gór Cymbryckich. A co się stanie, jeśli skręcą na północ, omijając góry? W takim przypadku następną ofiarą będzie nasz sławetny Charibon. Czy wtedy będziemy mieli obowiązek go bronić, czy może zaczekamy, aż merducka nawała dotrze do bram Abrusio?
– Jesteś podekscytowany, bracie – odezwał się uspokajającym tonem Betanza. – I nie bez powodu. To z pewnością nie jest dla ciebie łatwe.
– Tak. Idę o zakład, że Lofantyr zdrowo przykręca ci śrubę, Heynie – odezwał się Escriban. – Co mu obiecałeś przed przyjazdem tutaj? Armię rycerzy? Lansjerów z Perigraine? A może kirasjerów z Almarku?
Heyn skrzywił się wściekle. Jego twarz wyglądała w blasku ognia jak brodata czaszka.
– Nie wszyscy z nas uważają życie za jeden wielki żart, Escribanie – odparł jadowitym tonem.
Betanza walnął wielką dłonią w stół, aż kielichy zatańczyły. Hałas zdumiał wszystkich.
– Dość tego! Nie zebraliśmy się tu po to, by obrzucać się obelgami. Jesteśmy starszymi Kościoła, spadkobiercami tradycji samego Ramusia. Nie pozwolę na wymianę złośliwości. Nie stać nas na marnowanie czasu.
– Zgadzam się – poparł go stary, białobrody Marat. – Moim zdaniem musimy rozstrzygnąć dwa problemy, bracia. Po pierwsze, kto będzie wielkim pontyfikiem. Tę decyzję musimy podjąć najpierw, bo od niej zależy cała reszta. Po drugie, te czystki, rozpoczęte przez naszego hebriońskiego brata, który chciałby je rozszerzyć na cały kontynent. Czy chcemy urządzić je wszędzie w Pięciu Królestwach? Osobiście jestem za. Prosty lud tego świata jest jak bydło. Od czasu do czasu trzeba go potraktować kijem.
– Merion z Astaracu również pochodzi z tego bydła, Maracie – ostrzegł go Escriban. – Zapewniam cię, że nie zagłosuje za pogromem na skalę całego kontynentu.
– On jest jeden, a nas pięciu. – Marat rozejrzał się wokół, a potem rozciągnął usta w uśmiechu. Wyglądał jak dobrotliwy patriarcha, lecz w jego oczach nie widziało się wesołości. – Znakomicie – stwierdził.
Heyn nadal stał przy kominku, z dala od pozostałych.
– Torunna nie dysponuje obecnie środkami niezbędnymi do przeprowadzenia czystki – odezwał się po chwili. – Będzie nam potrzebna zagraniczna pomoc.
Betanza pokiwał głową. Jego łysina błyszczała w świetle kominka.
– Ależ oczywiście, bracie. Jestem pewien, że mogę ci użyczyć spory kontyngent rycerzy, by wspomogli cię w bożej pracy w twym dotkniętym wojną prałactwie.
– Sześć tysięcy?
– Pięć.
– Zgoda.
Himerius dopił wino z miną jastrzębia, który przed chwilą dopadł tłustego gołębia.
– To dobrze, że możemy omówić takie sprawy otwarcie, jak przyjaciele, bez zbytecznej złości.
Spojrzał Betanzie w oczy i skinął niepostrzeżenie głową.
Escriban z Perigraine zachichotał.
– A kto będzie pontyfikiem? – zapytał Betanza. – Kto z obecnych zechce wziąć ten ciężar na swoje barki?
– Och, daj spokój, bracie Betanzo – odezwał się Escriban, udając szok. – Czy musisz być aż tak szczery?
Ponownie zapadła cisza. Zgadzając się na propozycję Himeriusa, właściwie podjęli już decyzję. Nikt jednak nie chciał powiedzieć na głos tego, o czym wszyscy wiedzieli.
– Ja go wezmę, jeśli Bóg da mi siłę – odezwał się w końcu Himerius, lekko poirytowany tym, że nikt go do tego nie zachęca.
Betanza westchnął.
– Niech i tak będzie. To rzecz jasna nieformalna rozmowa, ale muszę was o to zapytać, bracia. Czy są jakieś obiekcje przeciw kandydaturze brata Himeriusa?
Nadal nikt się nie odzywał. Heyn odwrócił się w stronę kominka.
– Czy nikt inny nie zgłosi swej kandydatury? – Betanza odczekał chwilę, po czym wzruszył ramionami. – No cóż, mamy kandydata, którego przedstawimy synodowi. Zobaczymy, co powie na ten temat Kolegium Biskupów.
Wszyscy obecni jednak wiedzieli, że biskupi zawsze głosują tak samo, jak ich prałaci. Pięciu ludzi, którzy spotkali się przy kolacji w oświetlonej ogniem kominka komnacie, rozstrzygnęło, kto będzie następnym wielkim pontyfikiem zachodu.
 



CZTERNAŚCIE
Jesień w górach Malvennoru. Śnieg zaczynał już blokować wyżej położone przełęcze, a na szczytach turni coraz silniejszy wicher wzbijał śnieżne chorągwie i proporce.
Abeleyn otulił szczelniej szyję kołnierzem futra i wbił wzrok w rozpościerające się na wschodzie oraz północy góry. Szczyty Malvennoru sięgały piętnastu tysięcy stóp nad poziomem morza. Nawet tutaj, pośród śnieżnego podgórza, powietrze było rzadkie i rześkie. Przewodnicy ostrzegali też wędrowców przed niebezpieczeństwami choroby górskiej i ślepoty śnieżnej.
Minęło pięć tygodni, odkąd opuścił Abrusio i wyruszył na konklawe królów, organizowane w Vol Ephrir w Perigraine. Jego żaglowiec szybko przeciął Zatokę Fimbriańską, zawijając do portu w odszczepieńczym fimbriańskim mieście zwanym Narbukirem. Potem król przesiadł się na rzeczny statek i rozpoczął długą podróż w górę Arcolmu. W miejscu, gdzie rzeka przestawała być żeglowna, statek zmienili na konie. Nadal widział Arcolm, wąski, spieniony potok przedzierający się między najeżonymi soplami skałami nieco z boku. Powiadano, że trochę wyżej w górach człowiek może stanąć nad nim okrakiem, jeśli ma długie nogi. Trudno było uwierzyć, że przy ujściu do zatoki delta rzeki miała blisko dziesięć mil szerokości.
Większa część grupy została z tyłu, wspinając się ku niemu po stromym stoku. Miał w miarę liczną eskortę: dwustu ludzi – hebriońskich arkebuźników i uzbrojoną w miecze piechotę, a także osiemdziesięciu żołnierzy ciężkiej konnicy. Każdy z nich miał lancę oraz dwa skałkowe pistolety. Byli też mulnicy z taborów, kucharze, stajenni, kowale oraz ze dwudziestu innych służących, składających się na wędrowną świtę Abeleyna. W sumie w podróży przez Malvennor królowi Hebrionu towarzyszyło około czterystu ludzi. Raczej skromny orszak, ale i tak tylko królom pozwalano na wprowadzenie tak licznego oddziału na terytorium innego państwa. Był to nieodłączny element monarszej godności.
– Rozbijemy tu obóz, a rankiem ruszymy ku przełęczy – oznajmił król swemu głównemu zarządcy.
Mężczyzna pokłonił się w siodle, a potem zawrócił konia, by zająć się przygotowaniami do postoju.
Król przyglądał się, jak ciągnąca z wolna kolumna ludzi i zwierząt wpełza stopniowo na stok poniżej. Koniom trudno było posuwać się naprzód. Jeśli warstwa śniegu zrobi się grubsza – a tak z pewnością się stanie – będą musieli iść na piechotę, wlokąc wierzchowce za sobą. W tym roku śnieg spadł wcześnie, a wokół szczytów hulał mroźny wiatr. Straszliwy skwar Abrusio wydawał się tylko snem.
– Czy to tutaj masz nadzieję spotkać się z królem Markiem, panie? – rozległ się kobiecy głos.
– W tej okolicy. – Król obejrzał się, by spojrzeć na zakapturzoną damę, która jechała na niewielkiej klaczce tuż za nim. Delikatnie stąpające zwierzę wyraźnie odczuwało zimno. To nie był najlepszy wierzchowiec na taką podróż. – Mam nadzieję, że wzięłaś ze sobą solidne buty, pani. Ta twoja szkapa padnie trupem, nim zdążymy pokonać następne trzydzieści mil.
Pani Jemilla zdjęła kaptur. Ciemne włosy owiązała sobie wokół głowy w warkoczach podtrzymywanych przez szpilki o łebkach z pereł. Dwie większe perły lśniły w płatkach jej uszu niczym małe księżyce. Oczy kobiety błyszczały w odbitym od śniegu blasku.
– Dobrze mi zrobi, jak się trochę przejdę. Zaczęłam ostatnio tyć.
Abeleyn uśmiechnął się szeroko. Jeśli nawet była to prawda, on nic nie zauważył. Spojrzał na stok wzgórza. Jego ludzie rozbijali wielkie namioty z niewyprawionych skór. Widział też słaby blask ognisk. Palce stóp zdrętwiały mu w butach z futrzaną wyściółką, a wiatr zapierał dech w piersiach, lecz mimo to król nie zjechał natychmiast na dół w poszukiwaniu ciepła. Spojrzał na południe, wzdłuż linii gór, gdzie w sinej dali majaczył leżący na południowym brzegu Arcolmu Astarac. Prawdę mówiąc, już przebywali na terytorium tego królestwa, gdyż Arcolm zawsze był tradycyjną granicą między Astarakiem a Fimbrią. Jednakże tak wysoko w górach podobne subtelności nie miały znaczenia. Pasterze przeganiali swe kozy z jednego królestwa do drugiego bez zbytecznych formalności, tak jak robili to od niepamiętnych czasów. Takie szczegóły, jak granice i dyplomacja, wydawały się tu odległą farsą, odgrywaną w pałacach możnych tego świata.
– Jak sądzisz, kiedy on przybędzie? – zapytała Jemilla.
Ostatnio zaczęła się trochę za bardzo spoufalać. Będzie musiał na to uważać.
– Mam nadzieję, że wkrótce, pani. Ale wypatrując go, z pewnością niczego nie przyśpieszymy. Chodź, ogrzejemy się i damy wytchnąć naszym biednym wierzchowcom.
Pogonił konia szturchnięciem nogą, nakazując mu zjechać z oblodzonego stoku.
Pani Jemilla nie podążyła za nim natychmiast. Siedziała na drżącej z zimna klaczce, wpatrzona w plecy oddalającego się króla. Jedną urękawicznioną dłoń zacisnęła niepewnie na brzuchu. Na krótką chwilę jej twarz stała się twarda jak stal. Potem kobieta ruszyła za swym królem i kochankiem ku pełnemu życia obozowi oraz ogniskom, które paliły się na śniegu pomarańczowymi i żółtymi płomieniami.
 
*
Wiatr zmienił się w gwałtowną zawieruchę. Abeleyn wyciągnął ręce nad żarzącym się piecykiem koksowym – zapasy węgla zaczynały się wyczerpywać – i wsłuchał się w odgłosy śnieżycy, która dopadła ich nocą. Być może powinien jednak popłynąć morzem, kierując się na południowy wschód przez Cieśniny Malacarskie. Wtedy jednak potrzebowałby jako eskorty małej floty. Hebrioński król byłby zbyt łakomym kąskiem dla korsarzy, by mogli mu pozwolić przepłynąć tamtędy spokojnie, pomimo – a być może właśnie z powodu – długoterminowych umów, jakie zawarli z koroną tego kraju.
Ponadto Abeleyn musiał zapewnić sobie szansę odbycia otwartej rozmowy z królem Markiem, zanim obu ich pochłoną intrygi konklawe.
Coś uderzyło w ścianę namiotu, z pozoru niesione wiatrem. Szurało na niej przez chwilę, aż wreszcie z sąsiedniego przedziału przyszedł zarządca. Dobiegał stamtąd stukot talerzy. Sprzątali resztki po kolacji.
– Co to było, panie? Chyba słyszałem...
– To nic, Cabranie. Odeślij służbę, dobrze? Mogą skończyć rano.
Zarządca pokłonił się i wrócił do przestronnej przybudówki, klaszcząc w dłonie, by przyciągnąć uwagę dziewek służebnych. Abeleyn wstał, pozwalając opaść ciężkiej, skórzanej zasłonie, która tłumiła hałas.
– Panie – odezwał się wartownik stojący przy wejściu. – Coś tu jest. Uderzyło o namiot, a kazałeś nam uważać na...
– Tak – warknął Abeleyn. – Przynieś to tutaj i nie wpuszczaj nikogo więcej.
Poła namiotu uniosła się nagle. Do środka wszedł okutany w grube futro, zakuty w zbroję mężczyzna. Razem z nim przedostał się zimny powiew, niosący ze sobą odrobinę śniegu. Żołnierz trzymał coś w rękach. Gdy Abeleyn skinął głową, położył to na łóżku.
– Dziękuję, Merco. Czy rozpaliliście już sobie porządne ognisko?
– Nie najgorsze, panie. Zmieniamy się na warcie co godzina.
Głos mężczyzny tłumiły fałdy futra, którym osłaniał sobie twarz.
– W porządku. To by było wszystko.
Żołnierz pokłonił się i wyszedł. Wpuszczony przez niego do środka śnieg topniał już na leżącej na ziemi grubej skórze.
– Golophinie? – odezwał się Abeleyn, pochylając się nad pokrytym warstewką lodu białozorem, który przycupnął na zasłanym futrami łóżku. Delikatnie otarł mu skrzydła. Popatrzyły na niego żółte, nieludzkie oczy. Dziób się otworzył i król usłyszał głos starego czarodzieja:
– Miło cię widzieć, panie.
– Czy ptak się upił, że wyrżnął w mój namiot?
– Jest zmęczony, chłopcze. Ta diabelna śnieżyca o mało go nie wykończyła. Jeśli pogoda się nie zmieni, czeka cię bardzo nieprzyjemna podróż.
– Wiem o tym. Masz jakieś wieści o królu Marku?
– Jest tylko o kilka godzin drogi stąd. Podróżuje z mniejszą świtą od ciebie. Być może ma inne wyobrażenia na temat monarszej godności.
Abeleyn uśmiechnął się, gładząc ptaka po piórach.
– Być może. No cóż, starcze, jakie wieści przynosisz mi tym razem?
– Wiekopomne, chłopcze. Ptak obserwował Charibon, tak jak sobie życzyłeś. Właśnie stamtąd przyleciał. Obawiałem się, że lot nad górami go zabije, ale miał wschodni wiatr w ogon i przybył na miejsce w miarę szybko. No, ale pewnie musisz to wiedzieć. Synod zebrał się przed ośmioma dniami. Naszego drogiego Himeriusa wybrano na wielkiego pontyfika Pięciu Królestw.
Dłoń Abeleyna znieruchomiała nagle na zroszonych kropelkami wody piórach drapieżnego ptaka.
– A więc zrobili to. Naprawdę wybrali tego skurwysyna, tego rzeźnika o wilczej wątrobie.
– Uważaj na słowa, panie. Mówisz o duchowym przywódcy ramusiańskiego świata.
– Na krew świętych! Czy nikt się nie sprzeciwił, Golophinie?
– Merion, ale on jest nisko urodzonym antylianinem, więc nikt się z nim nie liczy. Sądziłem, że Heyn z Torunny również będzie przeciwny, ale najwyraźniej czymś go przekupiono. Z pewnością Himerius zaczął już nagradzać wiernych sobie ludzi, których głosom zawdzięcza swój urząd.
– A czystki? Jak rozumiem, mają się rozszerzyć na cały kontynent?
– Tak, chłopcze. Za kilka tygodni ma się ukazać bulla pontyfikalna. To czarny dzień dla ludu dweomeru i dla całego zachodu.
W szkarłatnym półmroku namiotu twarz Abeleyna wydawała się biała jak kość.
– Nie pozwolę na to. Królowie na to nie pozwolą. Poruszę tę sprawę na konklawe. Powiem, że nie możemy tolerować takiej ingerencji w codzienne sprawy państwowe. Ci ludzie są naszymi poddanymi, nawet jeśli Kościół uważa ich za heretyków.
– Ostrożnie, chłopcze. W Charibonie napomykano o ekskomunice. Himerius ma władzę wydania bulli przeciwko tobie. Ekskomunikowany monarcha traci w oczach świata prawo do sprawowania rządów.
– Niech ich szlag – wysyczał Abeleyn przez zaciśnięte zęby. – Czy pomazany król nie może nic uczynić we własnym królestwie wbrew woli tych przeklętych przez Boga Kruków?
– Inicjanci grają w tę grę od stuleci, panie.
– Pomówię o tym z Markiem. On należy do umiarkowanych, podobnie jak ja. Może nam się nie udać przekonać Lofantyra z Torunny, bo on za bardzo potrzebuje w tej chwili Rycerzy-Bojowników, ani Haukira z Almarku. On jest za stary, zbyt przywiązany do dawnych zwyczajów. Ale Cadamost z Perigraine może wysłuchać głosu rozsądku. Zawsze miałem wrażenie, że można się z nim dogadać. A jakie masz wieści z wału, Golophinie? Czy nadal się trzyma?
– Armia Shahr Baraza ma trudności z posuwaniem się po Trakcie Zachodnim. Jej główne siły ruszyły wreszcie naprzód i doszło do potyczek na samym wale, ale jak dotąd nie przypuszczono poważniejszego szturmu. To stare wieści, panie, zebrane przez mojego kolegę. Ptak był zbyt zajęty w Charibonie, by mógł obserwować jeszcze wschód.
– Rozumiem.
– Niemniej z Wału Ormanna dotarły do nas pewne pogłoski.
– Co takiego? Jakie pogłoski?
– Ponoć Macrobius żyje. Wcale nie zabito go w Aekirze. Ale, jak już mówiłem, to tylko pogłoski.
– Macrobius żyje? Nie, to niemożliwe, Golophinie. To tylko pobożne życzenia Torunnan.
– Czy chcesz, żebym to sprawdził, panie?
Abeleyn zastanawiał się przez chwilę.
– Nie. Twoje upierzone alter ego będzie mi potrzebne w Charibonie. Gdy zacznie się konklawe, będę potrzebował stamtąd najświeższych wieści. Nie ma czasu na uganianie się za błędnymi ognikami na wschodzie.
– Jak sobie życzysz, panie.
Zapadła cisza. Białozór podźwignął się z wysiłkiem na szponiaste nogi i otrzepał pióra, opryskując Abeleyna.
– Czy ptak zostanie tu na noc, Golophinie?
– Jeśli pozwolisz, panie. Potrzebuje odpoczynku, a król Mark zmierza tu właściwą trasą i rano cię odnajdzie. Gratuluję ci umiejętności nawigacyjnych.
– Zajmuję się nawigacją przez całe życie, Golophinie. Staram się, by nawa państwowa nie wylądowała na mieliźnie.
– W takim razie miej się na baczności, królu, bo masz przed sobą mnóstwo mielizn. Czy dotarły do ciebie jakieś wieści z Fimbrii?
Abeleyn potarł powieki; nagle poczuł zmęczenie.
– Tak. Narbukir wysłał posła na konklawe. On podróżuje z nami, ale nie chce rzucać się w oczy. Z właściwej Fimbrii nie dotarła jak dotąd żadna odpowiedź na moje propozycje. Szczerze mówiąc, raczej na nią nie liczę, Golophinie.
– Nie trać nadziei, panie. Fimbrianie mogą jeszcze okazać się rozwiązaniem części twoich problemów. Nigdy nie kochali Kościoła, bo uważają, że to on jest winny ich upadku. Byliby potężnym sojusznikiem, gdyby doszło do najgorszego i Hebrion musiał pójść własną drogą.
– Chcesz powiedzieć: gdyby jego króla ekskomunikowano i kraj stałby się królestwem wyjętym spod prawa, wyrzuconym poza nawias ramusiańskich monarchii.
– Tej wizji wolałbym się nie przypatrywać zbyt dokładnie, panie.
– Ja również nie. Jestem zmęczony, Golophinie, a twój wspaniały ptak także wygląda nieszczególnie. Może poszlibyśmy spać? Mam tu dla niego niezłą grzędę, jeśli ten sokół nie ma nic przeciwko temu, by siedzieć na oparciu królewskiego łoża.
– Będzie zaszczycony, panie. I ja również.
– Mości królu – rozległ się głos zarządcy, dobiegający zza skórzanej zasłony.
– Słucham, Cabranie?
– Pani Jemilla pyta, czy ją dzisiaj przyjmiesz, panie.
Abeleyn zmarszczył brwi.
– Nie, Cabranie. Powiedz jej, że nie wolno mi przeszkadzać aż do rana.
– Tak, panie.
– I, Cabranie... obudźcie mnie, gdy tylko zobaczycie orszak króla Marka.
– Jak sobie życzysz, panie. Dobranoc.
Niektórzy królowie i książęta mieli osobistych lokajów, którzy rozbierali ich i przygotowywali do snu, ale Abeleyn wolał wykonywać te czynności samodzielnie. Sięgnął pod niskie łóżko, wyciągnął stamtąd nocnik i wysikał się do niego z ulgą.
– A więc wziąłeś ze sobą Jemillę – zauważył białozór. Niski głos Golophina dziwnie brzmiał, wydobywając się z ostrego dzioba, jakby ptak miał ludzkie usta i płuca.
Abeleyn wepchnął parujący nocnik pod łóżko.
– Tak. I co z tego?
– Ona ma ambicje.
– Nigdy nie będzie moją królową, jeśli tego się obawiasz. Jest o wiele za stara, a poza tym miała już męża.
– Sądzę, że ona żywi taką nadzieję, panie. Kobiety już takie są. Uważaj na nią. Nie sądzę, by była damą, którą można odrzucić ot, tak sobie.
– To już moje zmartwienie, Golophinie.
– I już najwyższy czas, żebyś się ożenił. Z pewnością jesteś najlepszą partią w całych Pięciu Królestwach.
– Mówisz jak matka gęś doglądająca swych piskląt, Golophinie. Wiesz, dlaczego się nie ożeniłem. Gdybym sprzymierzył się przez polityczne małżeństwo z jedną z pozostałych monarchii, zraziłbym do siebie resztę...
– A Hebrion potrzebuje dobrej woli wszystkich królów, gdyż podstawą jego dobrobytu jest handel. Znam te argumenty, panie, ale teraz nadeszła pora, by przedstawić nowy. Musisz powiązać Hebrion z jakimś innym państwem, jeśli zamierzasz sprzeciwić się świętemu edyktowi naszego nowego pontyfika. Nie możesz sobie pozwolić na izolację. Mógłbyś poruszyć tę kwestię w rozmowie z królem Markiem, gdy już się spotkacie.
– Co ty znowu knujesz, Golophinie?
– Zastanów się nad tym, panie. Sojusz między Astarakiem a Hebrionem i pomiędzy nimi neutralna Fimbrią. To byłby blok, którego nawet Kościół wolałby nie prowokować. Jeśli pragniesz uwolnić się od jego władzy, powinieneś myśleć o tej części kontynentu, która leży na zachód od Malvennoru. Zachodnie państwa zawsze słynęły z tego, że chodzą własnymi drogami.
– Gdyby pewni kapłani usłyszeli twe słowa, Golophinie, zmieniłbyś się w kupkę popiołu u stóp poczerniałego stosu.
– Gdyby pewni kapłani zobaczyli tego mówiącego ptaka, czekałby mnie taki sam los. Nie mam już nic do stracenia. Ty również nie masz, panie. Zastanów się nad tym, co powiedziałem. Jeśli będziesz musiał się nieco ugiąć, by nie zostać heretyckim królem, to niech i tak będzie, jeśli jednak nie będziesz mógł się ugiąć wystarczająco, dopilnuj, by Hebrion nie został sam.
Abeleyn ziewnął.
– No dobra, przekonałeś mnie. Ach, to górskie powietrze. Człowiekowi chce się od niego spać. Twój ptak wygląda na wykończonego, Golophinie.
– Obaj jesteśmy wykończeni. Moce magów nie są tak potężne, jak opowiadają ludzie. Tej nocy czuję się stary i kruchy jak suchy liść. To nasze ostatnie spotkanie na pewien czas, Abeleynie. Starzec musi odpocząć.
– Król również – stwierdził Abeleyn, ziewając po raz drugi. – Lepiej będzie, jak trochę się prześpię, zanim u naszych drzwi zjawi się król Mark.
Położył się na łóżku. Sokół podskakiwał i łopotał skrzydłami, pokrzykując cicho, aż wreszcie zdołał wzlecieć na drewniane oparcie u stóp króla.
Abeleyn wpatrzył się w dach ciężkiego namiotu. Cała konstrukcja kołysała się i poskrzypywała na wiejącym z gór wichrze.
– Pamiętasz Beztroskiego Ducha, Golophinie?
Ptak milczał. Abeleyn uśmiechnął się, splatając dłonie pod głową.
– Ja pamiętam zielone głębiny Morza Hebriońskiego i kapitana, który wyciągał rękę nad relingiem, by wskazać punkt, w którym woda była głębsza i przybierała barwę starego wina. Tam zaczynał się Wielki Ocean Zachodni, za którym leży koniec świata. Właśnie zawracaliśmy, by wziąć kurs na Zatokę Fimbriańską, z powrotem do świata ludzi. Pamiętam majaczące cienką linią na horyzoncie szczyty Hebrosu. I brzeg Astaracu, na który padał cień Malvennoru. Pamiętam zapach, Golophinie. Nic innego na świecie tak nie pachnie. Woń otwartego oceanu i wszystkie zapachy statku. Czasami żałuję, że nie mogę zostać wielkim żeglarzem, który wytycza własny szlak na powierzchni świata, nie zostawiając za sobą nic poza białym śladem na wodzie. A między moją duszą a wiecznością tylko deska z gabriońskiego dębu...
Abeleyn zamknął oczy. Oddychał coraz wolniej.
– Ciekawe, czy Murad odnalazł tę swoją bajkową krainę na zachodzie... – wyszeptał. Jego głowa opadła na bok.
Król zasnął.
 
*
Król Mark z Astaracu przybył ze swym orszakiem tuż przed świtem. Parł przed siebie przez całą noc, poprzez oślepiającą śnieżycę. Gdy astarańskiego monarchę wprowadzono do namiotu Abeleyna, jego twarz była szara pod maską lodu i zamarzniętego śniegu, a młodzieńczą brodę pokrywała warstewka białego szronu.
Abeleyn musiał wydobywać się z głębokiej otchłani, mrocznej czeluści snu, strącił jednak z siebie zmęczenie i wykrzyknął głośno, wydając rozkazy swej świcie. Mark przywiódł ze sobą zaledwie dwustu ludzi. Zaprowadzono ich do hebriońskich namiotów, by nie musieli się trudzić z rozbijaniem własnych podczas śnieżnej burzy, która nadal szalała na przełęczy. Słudzy biegali jak opętani, zapalając dodatkowe piecyki i przynosząc zziębniętym ludziom z Astaracu półmiski zastawione jadłem i napojami. Osobiści strażnicy króla Marka dołączyli do ludzi Abeleyna u wejścia do namiotu. Obie grupy spoglądały na siebie z ukosa, aż wreszcie jakiś rozsądny osobnik wydobył bukłak jęczmiennej okowity i puścił go w obieg.
Gdy król Mark przebrał się w suche szaty i usiadł przed piecykiem, jego twarz powoli odzyskała ludzki wygląd. Między nim i Abeleynem ceremonie były zbyteczne. Obaj w dzieciństwie spędzili razem wiele czasu, oddając się chłopięcym swawolom podczas poprzednich konklawe, gdy ich ojcowie współdecydowali o losach świata. Mark miał białą przerwę w jednej z brwi, w miejscu gdzie Abeleyn rozciął mu głowę ołowianym mieczem. Byli rówieśnikami i w późniejszych latach chodzili wspólnie na dziewki i wino. Teraz siedzieli razem w namiocie Abeleyna, popijając grzane ale i słuchając dogasającego powoli rwetesu, jaki wywołało przybycie Astaran do hebriońskiego obozu.
Mark wskazał głową na białozora, który siedział z zamkniętymi oczyma na oparciu łoża Abeleyna.
– To Golophin, tak?
– Aha. Ptak śpi i jego pan też. Za to później z pewnością będzie pełen życia.
Mark rozciągnął kwadratową twarz w uśmiechu, odsłaniając silne, równe zęby.
– Chowańcem Saffaraca jest sowa. Tylko pomyśl! Sowa. I oczywiście każe jej latać w dzień, nie zastanawiając się nad tym, że prostaczkowie na jej widok kreślą Znak Świętego, biorąc ją za zły omen.
Obaj wybuchnęli śmiechem. Abeleyn nalał im więcej buchającego parą ale.
– Mam wrażenie, że tobie i twoim ludziom bardzo się śpieszyło, kuzynie – zauważył król Hebrionu. Nie byli z Markiem spokrewnieni, lecz monarchowie często zwracali się do siebie tym słowem, by zasugerować, że wszyscy władcy są jedną rodziną.
– Zaiste, i powiem ci dlaczego. Czy masz w swojej świcie jakichś kapłanów, Abeleynie?
Zapytany pociągnął łyk ale, krzywiąc się po przełknięciu gorącego płynu.
– Ani jednego. Odrzuciłem wszystkich Kruków, których mi proponowano.
– Tak też myślałem. Powinienem więc cię ostrzec, że ja jednego tu ze sobą przywlokłem. Narzuciło mi go Kolegium Biskupów. Byli oburzeni myślą, że astarański król może podróżować bez kapłana, który co chwila będzie go spowiadał z jego grzechów.
– To inicjant?
– Oczywiście. Udało mi się przepchnąć kandydaturę antylianina Meriona na prałata, ale to nie znaczy, że mogę postawić na swoim we wszystkich sprawach dotyczących wiary. Nie, to pewne, że on jest szpiegiem. To dobrze, że nie ma z tobą Golophina, ale na twoim miejscu miałbym się na baczności, żeby nikt mnie nie przyłapał na rozmowie z tym ptakiem, kuzynie. To, co ongiś uchodziło za uczciwą taumaturgię, staje się teraz w oczach Kościoła czymś zupełnie innym.
– To nie tłumaczy twojego pośpiechu.
– Czyżby? Odkąd opuściliśmy Cartigellę, gnałem przed siebie tak szybko, jak tylko mogłem. Stara wrona ledwie już zipie. Przy odrobinie szczęścia zdechnie w jakiejś zaspie, gdy już dotrzemy do właściwych gór, i uwolnimy się od jej wścibskiego dzioba.
Obaj ryknęli gromkim śmiechem.
– Czy sowa Saffaraca przyniosła ci jakieś wieści o wydarzeniach na wschodzie? – zapytał Abeleyn, gdy już się uspokoili.
Twarz Marka przybrała posępny wyraz.
– Tylko trochę. Wygląda na to, że merducka armia zaprzestała natarcia. Powstrzymała ją pogoda. Martellus wysyła oddziały zwiadowców pod dowództwem tego starego kawalerzysty, Ranafasta. Doszło do wielu potyczek, ale Torunnanie nie mogą się zaangażować w żadną akcję na większą skalę na drugim brzegu Searilu. Mają na to za mało ludzi. Lofantyr wycofał większość sił z wału, zostawiając tylko dwanaście tysięcy, święci wiedzą dlaczego.
– Boi się o swą stolicę. Czy w Torunnie nie ma już żadnych generałów, którzy mogliby mu doradzać?
– Najlepszy, Mogen, poległ w Aekirze, a Martellus dowodzi na wale. W kraju nie ma już nikogo, kto dorównywałby im poziomem. Torunna wykrwawiła się niemal na śmierć.
– Tak, zbyt długo była przedmurzem zachodu. Słyszałeś te pogłoski o Macrobiusie?
– Że żyje? Tak, słyszałem. Podejrzewam, że to opowieść wymyślona przez Martellusa, by dodać odwagi obrońcom wału. O ile mi wiadomo, nie ma w tym prawdy, wiem jednak, że garnizonowi pokazano jakiegoś starego ślepca, który ponoć jest wielkim pontyfikiem. Nie mam pojęcia, co o tym sądzą dostojnicy z Charibonu. Prezentując ludziom tego świętego hochsztaplera, Martellus może się narażać na ekskomunikę.
– Chyba że... – zaczął Abeleyn.
Mark zerknął na niego.
– Nie, nie potrafię w to uwierzyć. Z Aekiru nie wydostał się żaden ramusianin wysokiej rangi. Nie wyobrażam sobie, by mogli w jakiś sposób przeoczyć najważniejszego ze wszystkich. Z pewnością to jego odszukaliby najpierw.
– Oczywiście, oczywiście. Ale cóż to by było za błogosławieństwo dla zachodu...
– Jak rozumiem, nie jesteś zadowolony, że twój rodak z Hebrionu został wielkim pontyfikiem?
– Jestem przekonany, że zamierza mnie ekskomunikować, o ile nie zdoła mnie najpierw wykastrować. To jeden z powodów, dla których prosiłem cię o to spotkanie, kuzynie.
Mark usiadł na obozowym krześle z zadowoloną miną.
– Aha! Zastanawiałem się, kiedy do tego dojdziesz.
Abeleyn wpatrzył się w głąb buchającego parą kufla, ściągając ciemne brwi.
– Sokół Golophina przekazał mi wczoraj rady starego i one są zgodne z tym, co sam myślałem. Nastały złe czasy, Mark, podobnie jak wtedy, gdy imperium Fimbrian zaczęło się rozpadać i na świecie zapanował chaos, albo podczas pierwszego najazdu Merduków, czy w latach wojen religijnych, gdy wiarę Ramusia szerzono ogniem i mieczem na całym zachodzie. Sądzę też, że tym razem sytuacja może być jeszcze gorsza. Nie chodzi tylko o Merduków. Oni są zewnętrzną groźbą i sądzę, że zachód może ich odeprzeć, jeśli tylko zaprzestaniemy swarów. Nie, sprawa sięga głębiej. Chodzi o wiarę, którą wszyscy wyznajemy, i o ludzi, którzy są jej strażnikami. Ci ludzie osiągnęli rangę książąt, a teraz próbują przejąć władzę nad królestwami. Powiadam ci, że jestem szczerze przekonany, i Golophin również w to wierzy, że inicjanci zamierzają sięgnąć po władzę. Jeśli im na to pozwolimy, zamienią monarchów Normannii w pozbawionych znaczenia figurantów i na całym kontynencie wypiszą ogniem i krwią swoje prawa.
Król Mark słuchał go z uwagą, lecz na jego twarzy nie widziało się przekonania.
– Inicjantom trzeba podciąć skrzydła – kontynuował Abeleyn – i musimy zrobić to teraz albo w bardzo bliskiej przyszłości. Targnęli się na autorytet prawowitych władców królestw i sprowadzili inne ramusiańskie zakony do poziomu służących. Po upadku Aekiru nie stracili na znaczeniu, lecz stali się jeszcze potężniejsi, ze względu na strach, jaki wywołało na zachodzie to wydarzenie. Choć Macrobius był inicjantem, wyznawał umiarkowane poglądy, ale Himerius z Hebrionu to fanatyk. Jest zdecydowany wykorzystać ten strach, by zostać kapłanem-cesarzem...
– Och, daj spokój, Abeleynie...
Król Hebrionu uniósł jednak dłoń.
– Walka już się zaczęła. Do Hebrionu zmierzają dwa tysiące Rycerzy-Bojowników. Gdy tam przybędą, rozpoczną taką czystkę, jakiej zachód nie widział od stuleci. To samo zamierzają uczynić w Astaracu, w Perigraine, w Almarku, a nawet w zaatakowanej przez Merduków Torunnie. Obłęd Himeriusa stał się oficjalną polityką Kościoła. Możemy albo nic nie zrobić i dać Krukom wolną rękę we własnych królestwach, albo ich powstrzymać.
– A jak zamierzasz to zrobić, Abeleynie? Czy chcesz, żeby cię ekskomunikowano, a Hebrion uznano za heretyckie królestwo, wyrzucone poza nawias monarchii zachodu?
– Hebrion nie musi być sam – odparł cicho Abeleyn.
Mark wpatrywał się w rozmówcę przez chwilę, po czym parsknął śmiechem i wstał. Odrzucił na bok kufel i zaczął spacerować po miękkiej skórze wyściełającej podłogę namiotu.
– Wiem, o co mnie prosisz, i powiadam ci, że nie chcę mieć z tym nic wspólnego.
– Czy zechcesz mnie wysłuchać, zanim odmówisz? – zapytał poirytowany Abeleyn.
– Jak to sobie wyobrażasz? Astarac i Hebrion miałyby stanąć przeciwko całej reszcie ramusiańskiego świata, odcięte od pozostałych królestw i obłożone bojkotem? Inne ramusiańskie państwa musiałyby rozpocząć przeciwko nam krucjatę, by sprowadzić nas z powrotem do owczarni, a przecież na wschodzie trwa wojna, która może się okazać ukoronowaniem merduckiej ekspansji. Jesteś szalony, Abeleynie. Taki plan rozerwałby zachód na dwoje. Nie chcę mieć z tym nic wspólnego.
– W imię Świętego, usiądź, dobrze? I słuchaj. Astarac i Hebrion nie byłyby same.
Mark usiadł, nadal pełen niedowierzania.
– Pomyśl, człowieku. Co leży na wschód od Hebrionu i na północ od Astaracu? Fimbria. Fimbria, której imperium upadło głównie z powodu ramusiańskiej religii i inicjanckich nawróceń. Fimbrianie mogą obecnie być wyznawcami Świętego, ale nie darzą miłością Kościoła. A żaden sojusz nie będzie się kwapił do zbrojnego przejścia przez teren ich elektoratów. To z pewnością by ich zjednoczyło i fimbriańskie tercios znowu ruszyłyby na wojnę.
– No dobrze, Fimbria będzie buforem. Ale jest jeszcze droga morska, Abeleynie. Ty powinieneś wiedzieć o tym najlepiej.
– Cztery główne morskie mocarstwa świata to Hebrion, Astarac, Gabrion i Morscy Merducy.
– Są jeszcze macassiańscy korsarze.
– To prawda. Ale żaden z nich również nie kocha Kościoła. Armada krucjaty musiałaby przepłynąć przez Cieśniny Malacarskie albo ominąć Gabrion od południa. Morscy Merducy zaatakują każdą ramusiańską flotę, która wpłynie na ich wody. Korsarze postąpią podobnie. Gabriończycy również nie będą zbyt zachwyceni. A z tym, co zostanie z takiej armady po starciu z okrętami tych potęg, nasze połączone floty uporają się bez trudności.
Mark potrząsnął głową.
– Ramusianie walczący z ramusianami na wielką skalę. To mi się nie podoba. To zła rzecz, zwłaszcza w takich czasach.
– Ale to się nie zdarzy, z powodów, które przed chwilą ci wyłożyłem, a także z innych.
– Podaj mi te inne powody – zażądał znużonym tonem Mark.
– Jestem przekonany, że jeśli uda się nam wysłać do Torunny wystarczająco liczne posiłki, Lofantyr uzna, że nie potrzebuje już Rycerzy-Bojowników. Niewykluczone, że Perigraine pójdzie za przykładem Torunny i wtedy Almark będzie izolowany, nawet jeśli poprą go Finnmark i północne księstwa. Co wówczas uczyni Kościół? Ekskomunikuje połowę monarchów Normannii? Nie sądzę. Złamiemy władzę inicjantów i będziemy mogli zastąpić ich innym zakonem. Być może antylianami.
Mark zachichotał.
– Dziel i rządź? Ale twoja propozycja może z łatwością doprowadzić do religijnej schizmy na zachodzie. W Almarku inicjanci sprawują faktyczną władzę, a w Perigraine ich wpływy również są bardzo poważne. Te bastiony niełatwo będzie zdobyć.
Abeleyn machnął od niechcenia ręką.
– Haukir z Almarku jest już stary. Nie będzie żył wiecznie. A Cadamost z Perigraine nie ma większego znaczenia. Łatwo będzie go przeciągnąć na naszą stronę.
Mark milczał przez chwilę.
– Jak wiele z tego zamierzasz przedstawić innym królom na konklawe? – zapytał wreszcie.
– Bardzo niewiele. Chciałbym jednak mieć wtedy jedną albo dwie bronie za pasem.
– Na przykład jakie? – zapytał Mark, choć znał już odpowiedź.
– Na przykład formalny sojusz między Hebrionem a Astarakiem.
– A w jaki sposób chciałbyś go sformalizować?
– Żeniąc się z twoją siostrą.
Obaj królowie popatrzyli na siebie z uwagą, próbując ocenić swe zamiary. Po chwili na szerokiej twarzy Marka pojawił się uśmiech.
– A więc niezłomne drzewo w końcu padło. Abeleyn, król-kawaler zgodzi się dzielić swe łoże z małżonką. Moja siostra nie jest zbyt ładna.
– Jeśli przyniesie ze sobą przyjaźń królestwa, może sobie być brzydka jak ropucha. I co ty na to, Mark?
Król Astaracu pokręcił ze smutkiem głową.
– Sprytny z ciebie pies, Abeleynie. Potrafisz osłodzić gorycz swej pigułki. Wiesz, że połowa królów zachodu pragnie sojuszu z Hebrionem oraz związanych z tym przywilejów handlowych, i nagle oferujesz go mnie. Ale za jaką cenę!
– Mam też pewien wpływ na korsarzy, którzy nękają twe południowe brzegi – zauważył Abeleyn.
– Och, wiem o tym! Ładunki wielu astarańskich statków wylądowały w porcie Abrusio. To znaczy, że mógłbyś ukrócić ich ataki na statki twego szwagra?
– Być może.
– Sojusz. Do czego to doprowadzi, Abeleynie? Widzę, co planujesz. Chcesz utworzyć na zachodzie kontynentu handlowy blok, który będzie samowystarczalny, nawet jeśli reszta Pięciu Królestw zerwie z nim kontakty. Nawet gdyby miało to oznaczać zwiększenie handlu z Morskimi Merdukami. Zawiesisz tę groźbę nad głowami innych królów niczym topór nad szyją jagnięcia. Nie mamy jednak do czynienia z jagniętami, lecz z wilkami, kuzynie.
– Dlatego właśnie musimy działać szybko i z użyciem odpowiedniej siły. Jeżeli przybędziemy na konklawe jako sprzymierzeńcy i oznajmimy pozostałym monarchom: „posłuchajcie, oto jak od dziś będą wyglądały sprawy”, powinno ich to zaskoczyć na tyle, że przynajmniej wysłuchają naszych pomysłów. A jeśli będziesz mógł obiecać pomoc Torunnie, to sądzę, że będziemy ich mieli w ręku.
– Ja mam obiecać pomoc Torunnie?
– Ależ tak. Masz znacznie bliżej do wału ode mnie. Jeśli tylko zechcesz, twoje oddziały mogą tam dotrzeć w dwa miesiące drogą lądową albo dwukrotnie szybciej morzem.
– Pod warunkiem, że wał wytrzyma tak długo.
– To prawda. Ale liczy się gest. Lofantyr będzie nam wdzięczny i nie będzie musiał już polegać na żołnierzach Kościoła. Będzie należał tylko do siebie.
– Chcesz powiedzieć, że będzie należał do nas.
Abeleyn uśmiechnął się.
– Być może.
– Posag dla siostry może mnie jeszcze kosztować utratę tronu – mruknął Mark.
– To znaczy, że się zgadzasz? Pomyśl o szansach, które przed nami się otworzą, kuzynie! Nasze połączone floty będą niezwyciężone. Możliwe, że uda się nam nawet całkowicie oczyścić Macassar z korsarzy i wrócić do Rovenanu, twojej utraconej prowincji.
– Nie próbuj mnie przekonać nierealnymi mrzonkami, Abeleynie. Muszę się nad tym zastanowić.
– Byle nie za długo.
– Kiedy wieści o tym dotrą na dwór, moi doradcy wpadną w szał.
– Niekoniecznie. Wystarczy, że się dowiedzą, że wreszcie udało ci się zdobyć przychylność Hebrionu. Nie powinni sprawiać ci kłopotów, dopóki nie poznają całej prawdy.
Mark przyjrzał się obliczu Abeleyna.
– Już od dawna jesteśmy przyjaciółmi, o ile w przypadku monarchów przyjaźń w ogóle jest możliwa. Modlę się do Świętych o to, by owo uczucie nie pozbawiło mnie w tej chwili zdolności klarownego myślenia. Lubię cię, Abeleynie. To nasz wzajemny szacunek położył kres wiecznym łupieżczym napadom i rywalizacji, które od niepamiętnych czasów były plagą dręczącą nasze królestwa. Ale jako król Astaracu powiem ci jedno: jeśli dowiem się, że mnie oszukałeś, albo jeśli się przekonam, że próbujesz wykorzystać Astarac jako wołu roboczego Hebrionu, w mgnieniu oka zerwę sojusz i znajdę się w pierwszym szeregu tych, którzy będą się domagali twojej krwi.
– Gdybym ja był królem Astaracu, postąpiłbym tak samo – rzekł łagodnym tonem Abeleyn.
– A więc umowa stoi.
Mark wstał i wyciągnął muskularną dłoń.
Abeleyn również się podniósł i uścisnął ją z poważną miną. Drugi monarcha przerastał go o pół głowy, lecz mimo to władca Hebrionu nie czuł się od niego mniejszy.
– Chodź – rzekł Mark. – Odetchnijmy świeżym powietrzem. Głowę mam pełną oparów ale i dymu z piecyka.
Wyszli z namiotu. Żołnierze pełniący wartę u wyjścia stanęli na baczność na ich widok. Ognisko już się dopalało i żołnierze tupali nogami oraz wymachiwali rękami, żeby się rozgrzać. Mark i Abeleyn kazali im się oddalić i zostali sami. Ruszyli wspólnie ku granicy obozu, gdzie teren opadał łagodnym, białym łukiem. Brnęli po kolana w śniegu, połączeni jakimś niewypowiedzianym porozumieniem, aż wreszcie usłyszeli szemranie maleńkiego strumyka. To był Arcolm. Gdy go znaleźli, stanęli na przeciwnych brzegach: jeden w Astaracu, a drugi w narboskańskiej Fimbrii.
Słońce wynurzało się już zza gór. Szczyty Malvennoru były ogromną, cichą barierą cienia. Niebo nad nimi jaśniało, przybierając delikatną, liliową barwę, a nad najwyższymi turniami obłoczki śniegu chwytały promienie wschodzącego słońca, rozbłyskując szafranowo-złotą łuną.
– Przed nami trudna droga – rzekł cicho Mark.
– To prawda. Ale ludzie chodzili już po niej przed nami i z pewnością będą też chodzili po nas. A te góry ujrzą też inne wschody słońca i królów zawierających umowy w ich cieniu. Tak zawsze toczyły się losy świata.
– Abeleyn, król-filozof – odezwał się Mark z nutą łagodnej drwiny w głosie.
Monarcha Hebrionu uśmiechnął się, ale gdy przemówił znowu, jego głos brzmiał poważnie.
– Mamy szczęście, czy może pecha, należeć do sił, które kształtują losy świata, Mark. Pogawędziliśmy sobie przy kuflu ale i spójrz, bieg historii się zmienił. Czasami zastanawiam się nad takimi sprawami.
Wsunął rękę pod podszytą futrem szatę i wydobył stamtąd małą srebrną manierkę. Odkręcił zakrętkę, która przerodziła się w dwa maleńkie kubeczki.
– Proszę. Przypieczętujmy nasz udział w tworzeniu historii odrobiną wina.
– Mam nadzieję, że jest dobre – odparł Mark. – Sojusz Astaracu z Hebrionem powinniśmy opić waszym najlepszym trunkiem.
– Jest całkiem niezłe.
Unieśli kubeczki w toaście i wypili ich zawartość, pieczętując w ten sposób swą umowę. W tej samej chwili słońce wyszło zza szczytów i oblał ich jego krwawy blask.
 



PIĘTNAŚCIE
Dwudziesty ósmy forliona, roku Świętego 551.
Wiatr NNW, zachodzący. Powiew. Kurs prosto na zachód z wiatrem od dziobu po prawej rufie. Dwa węzły.
Przylądek Północny zobaczono o drugim dzwonie podczas pierwszej psiej wachty tego dnia, siódmego po wypłynięciu z portu w Abrusio. O trzecim dzwonie sonda natrafiła na biały piasek na głębokości czterdziestu sążni. Zmieniliśmy kurs na zachodni, trzymając się tej samej szerokości geograficznej. Zobaczyliśmy łowiący śledzienie jol z Wyspy Brenn i nabyliśmy trzy cetnary ryb. Na popołudniowej wachcie brat Ortelius wygłosił kazanie, a potem żołnierze ćwiczyli strzelanie z broni krótkiej. Pierwszy oficer Billerand wytoczył działa podczas ostatniej psiej wachty i wezwał wszystkich na ćwiczenia. Artylerzysta melduje mi, że działo numer dwa na lewej burcie jest przeżarte rdzą.
 
Hawkwood odłożył gęsie pióro i przeciągnął się tak mocno, aż zatrzeszczały mu stawy. Kiedy podniósł wzrok, dojrzał przez bulaje na rufie miejsce, gdzie kilwater statku fosforyzował lekko w słabnącym świetle wieczoru. Fala była bardzo niska. Od chwili opuszczenia Hebrionu prześladowały ich lekkie wiatry i posuwali się naprzód powoli, lecz mimo to Hawkwood był zadowolony i z załogi, i ze statku. Choć Rybołów był nieco ociężały z uwagi na nadmierne obciążenie, z łatwością prześcignąłby każdą inną karakę o tym samym tonażu. Hawkwood był przekonany, że to zasługa szczególnej konstrukcji statku, którego budowę osobiście nadzorował. Kasztel dziobowy i rufowy był niższy niż u innych żaglowców tej klasy, co oznaczało, że zatrzymywały mniej wiatru. Ponadto nie były one dodanymi później nadbudówkami, lecz stanowiły integralną część głównego kadłuba. Rzecz jasna, miało to również wady. Na pokładzie było mniej miejsca i statek mógł być bardziej podatny na abordaż. Załoga wiedziała jednak, jak się obchodzić z działami. Ich rarogi podziurawiłyby każdy nieprzyjacielski okręt, nim zdążyłby się zbliżyć na tyle, by można było myśleć o abordażu.
Z Łaską sprawy miały się jednak inaczej. Haukal musiał zwinąć część żagli, by nie zostawić karaki daleko z tyłu, choć Hawkwood wiedział, że jego przyjaciela drażni ta powolna żegluga i pragnąłby on rozwinąć wszystkie swe łacińskie żagle i pomknąć naprzód. W tej chwili karawela płynęła tylko pod grotem i kołysała się na falach jakieś cztery kable na prawo od nich. Ten boczny wiatr świetnie jej odpowiadał, choć miała w ładowni wystarczająco wiele zapasowych rej, by można ją było przekształcić w statek z osprzętem rejowym, gdyby wiatr zmienił kierunek i zaczął dąć z prawej od strony rufy.
Marne szanse. Przez niemal cały rejs będą płynęli ostro na wiatr i to nie tylko w dosłownym sensie, jeśli wierzyć słowom od dawna nieżyjącego Tyreniusa Cobriana.
No cóż, minęli już Przylądek Północny. Widok był tak piękny, że aż zatykał dech w piersiach. Teoretycznie Hawkwood musiał jedynie wziąć kurs prosto na zachód i płynąć przed siebie, aż wpadnie na Zachodni Kontynent. Brzmiało to prosto, ale trzeba też było uwzględnić wiatry, prądy oceaniczne, sztormy oraz cisze morskie. Obaj z Haukalem co noc sprawdzali położenie Gwiazdy Polarnej za pomocą astrolabiów i porównywali potem swe ustalenia, lecz Hawkwood i tak odnosił wrażenie, że żeglują na oślep. Co prawda, dysponował streszczonymi instrukcjami, które Murad skopiował dla niego ze starego dziennika okrętowego, potrzebował jednak więcej. Musiał przeczytać relację z rejsu Cartigellańskiego Sokoła. Przyznawał sam przed sobą, że chce się upewnić, iż innemu żeglarzowi faktycznie udało się dokonać tego, co on przedsięwziął. Zdawał też sobie sprawę, że Murad coś przed nim ukrywa, jakieś informacje o losie, który spotkał poprzednią wyprawę. Ta świadomość doprowadzała go do szaleństwa.
Wstał zza biurka, przyzwyczajony już do lekkiego kołysania się statku, i zgasił jedyną świecę w kajucie. Pożar był na pokładzie statku jednym z najpoważniejszych niebezpieczeństw i użycie otwartego płomienia podlegało ścisłym ograniczeniom. Gotować wolno było jedynie w kambuzie, a żołnierze i marynarze mogli kurzyć fajki wyłącznie na kasztelu dziobowym. Na brudnym, zatłoczonym pokładzie działowym zawieszono dla wygody pasażerów całe szeregi morskich lamp, ale nimi opiekował się komendant żandarmerii i jego zastępcy. Beczki z prochem dla pokładowych dział i noszonych przez żołnierzy arkebuzów umieszczono poniżej linii wodnej w obitym blachą pomieszczeniu, by nie mogły się do nich dobrać szczury. Nie pozwalano tam też na użycie nieosłoniętego światła. Maleńkie okienko z podwójną szybą wpuszczało światło z zewnątrz, a do środka miał wstęp jedynie artylerzysta.
I cóż za rwetes z tego powodu podniesiono! Żołnierze! Ciągle jęczeli i utyskiwali, że nie będą mogli na czas dotrzeć do amunicji, że nie mogą palić sobie fajek, leżąc w wygodnych hamakach, ani przygotowywać posiłków we własnych kantynach, tak jak byli przyzwyczajeni. Murad też mu nie pomógł. Uparł się, że posiłki dla niego i jego oficerów trzeba przygotowywać oddzielnie i podawać o innej godzinie, co podwoiło obciążenie koka. I jakież smakołyki miał w swym prywatnym zapasie! W ładowni znajdowały się pełne dwie tony prowiantu przeznaczonego wyłącznie dla Murada i jego dwóch oficerów. To nie mieściło się w głowie. I te cholerne konie! Jeden z nich co prawda już nie żył. Dostał szału w ciasnym boksie i miotał się w nim tak długo, aż wreszcie złamał sobie nogę. Młody, arystokratyczny chorąży, Sequero, o mało się nie popłakał, kiedy podrzynał mu gardło. Marynarze poćwiartowali zwierzę i zasolili mięso, nie zważając na protesty żołnierzy. Bednarz wsadził mięso do beczek i ustawił je w ładowni. Ci sami żołnierze mogą jeszcze się z tego ucieszyć, zanim znowu ujrzą ląd.
Hawkwood wyszedł po ciemku z kajuty, przechodząc nad progiem ze swobodą zrodzoną z długoletniego przyzwyczajenia, i opuścił zejściówkę, by odetchnąć świeżym wieczornym powietrzem. Wspiął się po drabince na pokład rufówki, gdzie miał wachtę Velasca, drugi oficer. Piasek w klepsydrze przesypał się i chłopiec okrętowy ją odwrócił, a potem podszedł do przedniego końca pokładu, by uderzyć dwa razy w dzwon. Drugi dzwon ostatniej psiej wachty albo, dla szczura lądowego, siódma godzina po zenicie.
– Wszystko w porządku, Velasca?
– Tak jest. Kilku ludzi rzyga przez lewy reling, ale większość siedzi pod pokładem, czekając na kolację.
Hawkwood skinął głową. Nawet w dogasającym świetle wieczoru widział obłoczki dymu, unoszone przez wiatr z komina kambuza.
Velasca odchrząknął.
– Kapitanie, na tej wachcie przyszła do mnie delegacja żołnierzy.
– Znowu? Czego chcieli tym razem?
– Nie podoba im się, że kapłan śpi w kasztelu dziobowym razem z prostymi marynarzami. Uważają, że powinno się go zakwaterować na rufie, razem z oficerami.
– Na rufie nie ma miejsca, chyba żeby chciał zawiesić swój hamak w moim pokoju mapowym. Nie, nie prosiliśmy o to, żeby nam przysłali Kruka, więc teraz niech sam sobie radzi. Wysłał prostych żołnierzy, żeby się za nim ujęli. To typowe dla inicjantów.
– Och, zapewniali, że nie odezwał się ani słowem, kapitanie. Wydaje się, że to całkiem sympatyczny człowiek, jak na członka jego zakonu. Sami postanowili się za nim ująć.
– No to niech sami postanowią trzymać gęby na kłódkę albo zwracać się do nas za pośrednictwem swych oficerów. Dowodzenie tym statkiem jest wystarczająco trudne bez przepychanek o przydział kwater.
– Tak jest.
– Jaki mamy wiatr?
– Słaby jak pierdy niemowlęcia, kapitanie. Nadal północ, północny zachód, chociaż są oznaki, że zmienia się na północno-zachodni.
– Mam nadzieję, że nie. I tak już idziemy maksymalnie ostro na wiatr. Chyba już przejmę wachtę, Velasca. Czuję się niespokojny jak niedźwiedź na wiosnę. Zejdź pod pokład coś zjeść.
– Dziękuję, kapitanie. Mam powiedzieć kokowi, żeby coś panu przysłał?
– Nie, wytrzymam bez jedzenia.
Velasca zniknął na dole. Hawkwood zwolnił go godzinę przed terminem.
Wkrótce na niebie pojawiły się pierwsze gwiazdy. Później wzejdzie również księżyc, który był bliski pełni. Wiatr był kapryśny i zmienny. Rybołów płynął pod kursami i marslami, a do kursów przytwierdzono bonnety, lecz Hawkwood oceniał, że nie osiągają więcej niż trzy węzły. Wieczór był jednak spokojny. Słyszał coraz głośniejszy hałas dobiegający spod pokładu. Pasażerowie schodzili się na wieczorny posiłek, a przez furty armatnie wpadały do środka snopy światła. Ostatnio prawie cały czas trzymali je otwarte, dla wentylacji.
Słyszał brzęk szkła i śmiechy dobiegające z oficerskich kajut na dole. Murad znowu się bawił. Naznaczony blizną szlachcic kilkakrotnie zaprosił na kolację nawet Orteliusa, przybyłego w ostatniej chwili inicjanta. Hawkwood podejrzewał, że chodziło mu przede wszystkim o to, by wypytać kapłana, dlaczego z nimi płynie. Nie ulegało wątpliwości, że przyłączył się do nich na rozkaz jakiegoś wysoko postawionego członka zakonu z Abrusio, lecz jak dotąd wykręcał się od odpowiedzi na pytania Murada.
Hawkwood poczuł, że ktoś go obserwuje. Odwrócił się i zobaczył Mateo, chłopca okrętowego, który gapił się na niego z uwagą. Zmarszczył brwi i Mateo odwrócił pośpiesznie wzrok. Chłopiec przechodził mutację. Wkrótce zostanie mężczyzną. Nie wydawał się już atrakcyjny Hawkwoodowi, nie w sytuacji, gdy na pokładzie byli uśmiechający się szyderczo Murad oraz inicjant. Z pewnością chłopak poczuł się urażony tak obcesowym odrzuceniem, ale z czasem mu przejdzie.
Hawkwood mimo woli pomyślał o Jemilli, jej białej skórze i kruczoczarnych włosach. Była namiętna jak dzika kotka, ale teraz została zabawką króla i tacy jak on nie mogli już po nią sięgać. Zastanawiał się, czy król Abeleyn z Hebrionu ma pod monarszymi szatami podrapane plecy. Świat niekiedy bywał naprawdę dziwny.
Podszedł do relingu po nawietrznej i wpatrzył się w spokojne morze. Bryza owiewała mu twarz i szarpała żaglami nad jego głową.
 
*
– Nie usługujesz dziś przy szlacheckim stole? – zapytał Bardolin, gdy Griella dołączyła do niego przy ich kołyszącym się na linach stoliku.
Dziewczyna usiadła na skrzyni obok niego. Twarz miała zarumienioną, a pozlepiane kosmyki brązowych włosów przylegały jej do czoła.
– Nie. Mara powiedziała, że mnie zastąpi. Nie mogłam dzisiaj znieść myśli o tym.
Bardolin nic nie odpowiedział. Panujący na pokładzie działowym rejwach otaczał ich ze wszystkich stron kurtyną hałasu. Między długimi, połyskującymi matowo działami ulokowano stoły wiszące na umocowanych u sufitu (jak na to mówili marynarze? poszycie pokładu?) linach. Wokół każdego z nich tłoczył się i przepychał różnobarwny tłum. Mieściło się przy nich po sześć osób, a po jednej na zmianę chodziło po jedzenie do gorącego kambuza.
Bardolin po raz pierwszy widział tu taki tłok. Większość pasażerów uwolniła się już od choroby morskiej, zwłaszcza że wiatr był słaby i statek nie kołysał zbyt mocno. Zestaw ludzi był naprawdę dziwny. Widział mężczyzn w pięknych szatach – w niektórych z nich poznawał osobistości z hebriońskiego dworu – oraz damy w brokatach i płótnie, nawet tutaj trzymające się uporczywie swego dawnego statusu, większość jednak wyglądała na zamożnych kupców albo drobnych rzemieślników i nie wyróżniała się niczym szczególnym. Jak dotąd nie doszło do żadnych manifestacji mocy i Bardolin nie wiedział, czy na pokładzie jest władca pogody, który mógłby przyśpieszyć ich rejs. Zapewne to obecność inicjanta powstrzymywała kapitana przed sprawdzeniem tego.
Nie miał też pojęcia, czy płynie z nimi drugi pełnowartościowy mag. Nie zauważył do tej pory innego chowańca, a chochlik spał sobie za jego pazuchą. Rzecz jasna, on i Golophin nie byli jedynymi magami w Hebrionie. Bardolin osobiście znał sześciu innych. Nie widział tu jednak żadnego z nich i zastanawiał się, czy Golophin miał wobec nich inne plany.
Powietrze przesycała intensywna woń wielkich, przerażających dział oraz zastawionych stołów. Bardolin wyczuwał zapach pieczonej wieprzowiny, ciężki od tłuszczu i soli, a także odór potu stłoczonych ludzi. Przebijał się przez nie słaby smród wymiocin oraz odchodów. Nie wszyscy pasażerowie cechowali się hartem ducha, potrzebnym, by przykucnąć w dziobowej latrynie i wykonać niezbędne czynności tam, gdzie tyłek omywały im ciepłe morskie fale. Byli też tacy, których choroba morska zaatakowała odrobinę gwałtowniej, niż się tego spodziewali. Pokład trzeba będzie umyć, czy „wypucować”, jak mawiali zajmujący się tą robotą marynarze.
Och, jakże splątaną pajęczynę tkały nieznane siły! To nie był statek żeglujący bezpiecznie przez spokojny ocean, lecz mucha złapana w ogromną pajęczą sieć. A jednym z tych, którzy ją tkali, był Murad, na spółkę z Golophinem i królem Hebrionu.
Ale nie Hawkwood. Nie ulegało wątpliwości, że obaj z Muradem szczerze się nie znoszą. Bardolin odnosił wrażenie, że ich dobry kapitan cieszy się z tej wyprawy w równie niewielkim stopniu co większość pasażerów. Z pewnością wiedział, dokąd płyną. Być może warto byłoby porozmawiać o tym z nim albo z Billerandem.
 
*
– Znowu zaprosił do stołu tego Kruka – mówiła Griella w przerwach między kęsami żylastej wieprzowiny i twardych sucharów.
– Kto, Murad?
Bardolin pośpiesznie zebrał myśli. Griella miała w oczach błysk, który mu się nie podobał. Przeklął sam siebie już ze dwadzieścia razy za to, że zabrał ją ze sobą w tę podróż. Ale mimo to... mimo to...
– Aha. Znowu spróbuje upić go brandy, żeby zeń wyciągnąć, kto mu rozkazał popłynąć z nami. Ale ten Ortelius jest śliski jak węgorz. Tylko się uśmiecha i nie mówi nic ważnego. W kółko powtarza świątobliwe frazesy, z którymi nikt nie może się nie zgodzić. Ma w sobie coś, co mi się naprawdę nie podoba.
– To naturalne. Jest inicjantem, dziecko. Nie ma nic dziwnego w tym, że go nie lubisz.
– Nie, chodzi o coś więcej. Mam wrażenie, że go znam, ale nie mogę sobie przypomnieć, skąd.
Bardolin westchnął. Nie był już głodny. Jego żołądek był w młodości przyzwyczajony do takich prostych potraw, lecz z wiekiem mag stał się wybredny. A to jeszcze było dobre jedzenie. W późniejszej fazie rejsu mięso będzie pełne robaków, a chleb wołków zbożowych, woda zaś zgęstnieje jak zupa. Przeżył już kiedyś to wszystko na hebriońskim transportowcu wojskowym. Nie cieszyła go myśl o powrocie do podobnej diety.
Zrobiłem się miękki, pomyślał.
– Nie martw się tym cholernym inicjantem, dziewczyno – uspokajał ją. – Nie może cię tutaj tknąć, chyba żeby zamierzał w pojedynkę zacząć ze wszystkimi pasażerami statku.
Griella jednak go nie słuchała. Zaciskała kurczowo palce na nożu do krojenia mięsa.
– Dziś w nocy Murad znowu mnie wezwie, Bardolinie. Nie będę mogła go powstrzymywać zbyt długo, bo... bo coś się wydarzy.
Wpatrywała się w drewniany talerz, jakby liczyła na to, że wywróży przyszłość z jego zawartości. Bardolin pochylił się do jej ucha.
– Błagam cię, Griello, nie dopuszczaj się przemocy na pokładzie. W żadnym wypadku. Nie pozwól, by twoje emocje zatriumfowały nad rozsądkiem, i nie podnoś ręki przeciwko niemu. On jest szlachetnie urodzony. Miałby prawo natychmiast cię zabić.
Griella uśmiechnęła się bez śladu wesołości. Zęby miała mocne i bardzo białe, a wargi niemal fioletowe.
– Mógłby mieć z tym pewne trudności.
– Może i udałoby ci się go załatwić. – Bardolin ściszył głos. Ledwie było go słychać pośród otaczającego ich zewsząd hałasu. – Ale nawet po zmianie trudno by ci było pokonać wszystkich żołnierzy na statku, a także marynarzy i pasażerów, którzy również stanęliby przeciwko tobie. Gdy ludzie poznają twoją naturę, Griello, będziesz zgubiona. Dlatego, w imię Świętego, powstrzymaj złość, bez względu na to, co się stanie.
Bez żadnego ostrzeżenia pocałowała go w usta, tak mocno, że jej zęby wgniotły się mu w wargi. Poczuł krew napływającą do twarzy i nagłe, ciepłe poruszenie w kroczu. Chochlik śpiący pod szatą poruszył się nerwowo.
– Dlaczego to zrobiłaś? – zapytał dziewczynę, gdy już się odsunęła. Zdawał sobie z zażenowaniem sprawę z pulsującego wzwodu, który wypełniał mu spodnie.
– Dlatego, że tego chciałeś. Chciałeś tego już od dawna, nawet jeśli sam o tym nie wiedziałeś.
Nie potrafił na to odpowiedzieć.
– Nic nie szkodzi, Bardolinie. Nie mam ci tego za złe. Ja cię kocham. Jesteś dla mnie jak ojciec, brat i przyjaciel.
Pogłaskała go po rumianym, porośniętym szczeciną policzku.
– Masz jednak rację. Wszyscy wiedzą, że jesteś moim opiekunem. Gdybym mu odmówiła, mogłabym zgubić ciebie razem ze sobą, a tego bym nie chciała.
Uśmiechnęła się radośnie, jak małe dziecko. Tylko jej oczy drwiły z tego obrazu. Bardolin dostrzegał w nich bestię, zawsze wyczekującą na odpowiedni moment.
Ujął ją za rękę, nie zważając na spojrzenia sąsiadów zza stołu.
– Trzymaj się mocno, Griello, bez względu na to, co się stanie. Trzymaj się tej części siebie, która nie jest zwierzęciem. Możesz ją pokonać, zapewniam cię, że możesz.
Zamrugała.
– A czemu miałabym tego pragnąć? – Rozciągnęła nagle usta w drapieżnym uśmiechu, a potem wstała, wysuwając dłoń spod jego dłoni. – Muszę już iść. Mara będzie chciała, żebym pomogła jej posprzątać. Mój drogi Bardolinie, czemu masz taką zmartwioną minę! Wiem, co muszę zrobić. Zarówno dla mnie, jak i dla ciebie.
Mag wpatrywał się w szczupłe, proste plecy dziewczyny, gdy oddalała się od niego. Po chwili zniknęła w tłumie. Miał bardzo zaniepokojoną minę, a przytulony do jego śliskiej od potu piersi chochlik drżał jak liść.
 
*
– Dolej brandy naszemu dobremu kapłanowi, dziewczyno. Nie skąp mu trunku!
Murad uśmiechał się szeroko. Blizna była różowym wyżłobieniem przecinającym jego twarz. Gdy Mara schyliła się, by nalać brandy, wsadził jej rękę pod szatę, dotykając gładkiej jak jedwab skóry z tyłu uda. Dziewczyna wzdrygnęła się jak koń, na którym usiadł giez, ale nie odsunęła się od szlachcica. Murad uszczypnął miękkie ciało w miejscu, gdzie udo przechodziło w wydatny pośladek. Potem Mara wyprostowała się i oddaliła, jakby nic się nie wydarzyło. Di Souza poczerwieniał na twarzy z nagłej wesołości, ale oblicze Sequera wyrażało jedynie wzgardę. Murad uśmiechnął się do niego i uniósł kielich w toaście. Młody arystokrata nie miał innego wyboru, jak podążyć za jego przykładem.
Czterej mężczyźni siedzieli za stołem ustawionym wzdłuż linii stępki. Za plecami Murada było widać szereg rufowych bulajów, który dzielił z kajutą kapitana znajdującą się po drugiej stronie cienkiej grodzi. Niebo na wschodzie było czarne, ale na wodzie widać było słaby blask spienionego kilwateru statku. Wino w ustawionych na stole karafkach przechylało się w rytm kołysania się karaki, ale tak lekko, że trudno to było zauważyć.
Sequero nadal był przygnębiony z powodu śmierci jednej ze swych ulubionych klaczy rozpłodowych. Całe szczęście, że zabrali o dwie więcej, niż początkowo planowali. Chorąży Hernan Sequero nie był najlepszym towarzyszem na czas rejsu. Nie znosił zażyłej rozwiązłości, niewygodnych hamaków, wiecznego smrodu, a zwłaszcza uporu i niezależności marynarzy, którzy słuchali wyłącznie swoich oficerów i nie wykonywali rozkazów żadnego żołnierza. To było odwrócenie naturalnego porządku rzeczy. Przez kilka tygodni rejsu jego cierpienia były dla Murada źródłem nieustającej rozrywki.
Z drugiej strony, di Souza wyglądał na zachwyconego. Dzięki biegłości we władaniu arkebuzem zdobył szacunek zarówno żołnierzy, jak i marynarzy, a niskie urodzenie najwyraźniej czyniło go odpornym na niedogodności życia na pokładzie. Śmiał się, srając przez reling, podczas gdy Murad podejrzewał, że Sequero spełnia swe potrzeby w ładowni, nie chcąc, by jego ludzie widzieli, jak ich oficer wisi z gołą dupą nad morzem. Murad miał nocnik, opróżniany dwa razy dziennie przez jedną z jego służących.
Zapatrzył się na bursztynową brandy, rozświetloną blaskiem stojących na stole lamp. Trunek był fimbriański i pochodził z czasów jego pradziadka, a on marnował go na nisko urodzonego pajaca, kapłana oraz sztywniackiego szlachetkę. No cóż, przynajmniej rozwiązało to im języki, dzięki czemu wieczór mijał w miarę przyjemnie. Rozwiązało je wszystkim oprócz tego cholernego Kruka Orteliusa.
Dziewczyna zebrała ze stołu naczynia i srebrne sztućce. Zjedli na kolację konserwowane mięso, świeżo zabite kurczaki, ryby złowione dzisiejszego ranka oraz owoce z sadów Galiapeno, a teraz popijali brandy, łupali orzechy laskowe i połykali czarne oliwki. Nie rozmawiali zbyt wiele. Obaj młodsi oficerowie woleli nie odzywać się nie pytani w obecności przełożonego, a inicjant najwyraźniej cenił milczenie równie wysoko, jak własne tajemnice.
Murad powinien pewnego wieczoru zaprosić na kolację Hawkwooda razem z Krukiem. Wtedy dopiero posypią się iskry! Wyglądało na to, że podczas rejsu czekało go niewiele rozrywek, będzie więc musiał wykazać się pomysłowością, jeśli nie chce umrzeć z nudów, zanim dotrą na zachód.
Zauważył, że dziewczyna gapi się na niego i wpatrzył się w nią bezmyślnie, aż odwróciła wzrok. Miała miłą, opaloną twarz i gęste ciemne loki. Jej ciało było krępe i silne, lecz niezbyt ekscytujące. Dzieliła z Muradem hamak już od chwili odpłynięcia z Abrusio, ale to nie jej tak naprawdę pragnął, lecz krótkowłosej, rzucającej gniewnymi spojrzeniami dziewki imieniem Griella. Obłaskawienie jej dostarczy mu rozrywki, a poza tym ciekawiło go, jakie ciało kryje się pod tym chłopięcym strojem. Nienawidziła go, co było jeszcze lepsze. Gdzie też podziewała się dzisiejszej nocy? Czuł się poirytowany jej nieobecnością, wywołując swoim zachowaniem strach widoczny w oczach drugiej dziewczyny.
– Znakomita brandy – zmącił ciszę Ortelius. – Nawet na morzu utrzymujesz świetną piwnicę, lordzie Muradzie.
Arystokrata pochylił głowę.
– Pewne luksusy są nie tyle luksusami, co... symbolami rangi. Właściwie ich nie potrzebujemy, ale przypominają nam, kim jesteśmy.
Ortelius skinął z powagą głową.
– Pod warunkiem, że pewnego dnia nie przekonamy się, że nie potrafimy się bez nich obejść.
– Obawiam się, że zabrałeś ze sobą w ten rejs bardzo niewiele luksusów – stwierdził ze współczuciem w głosie Murad, choć w duchu wściekał się na przytyk kapłana.
– Tak, niestety, musiałem się śpieszyć. Ale to nieważne. Być może brak mi skromnych nawyków brata żebrzącego, ale nie zaszkodzi, jeśli na pewien czas wyrzeknę się części przywilejów należnych mej randze. Takie postępki zbliżają nas do Boga.
Dopił brandy.
– Oczywiście, to godne pochwały – zgodził się Murad z roztargnieniem w głosie. Szukał jakiejś szczeliny, dziury w zbroi uprzejmości, jaką otoczył się inicjant. Zauważył, że Sequero i di Souza wymienili spojrzenia. Wiedzieli, że znowu zaczyna się conocna rozgrywka.
– Roztaczasz nad nami duchową opiekę, ojcze Orteliusie. Jestem pewien, że mogę w imieniu wszystkich żołnierzy, marynarzy oraz prostych ludzi przebywających na pokładzie wyrazić opinię, że śpimy spokojniej, wiedząc, że jesteś z nami, by spowiadać nas z naszych grzechów oraz czuwać nad naszym moralnym zdrowiem. Powiedz mi jednak, co sądzisz o dobrej załodze naszych statków oraz o pasażerach, z którymi wyruszyłeś w ten rejs?
Ortelius spojrzał na Murada. Jego zwykle uprzejma twarz zastygła w wyrazie nieufności.
– Nie jestem pewien, czy dobrze rozumiem twe słowa, mój synu.
– Och, daj spokój, ojcze! Z pewnością zauważyłeś, że połowa załogi Hawkwooda ma twarze czarne jak małpy. To poganie, Merducy!
– Jesteś tego pewien, mój synu?
Ortelius przestał się bawić pustym kieliszkiem. Przyglądał się Muradowi z uwagą niczym szermierz czekający na przesunięcie równowagi zapowiadające atak.
– Ależ oczywiście! Niektórzy z nich to czarni czciciele złego proroka Ahrimuza.
– W takim razie muszę z całą pokorą uczynić wszystko, co w mojej mocy, by wskazać im prawdziwą drogę do Kompanii Świętych – odparł słodkim tonem Ortelius.
Murad mówił jednak dalej, jakby nie słyszał słów kapłana.
– A co z pasażerami, ojcze? Czy wiesz, kim oni są? Powiem ci. To wyrzutki społeczeństwa. Czarownicy, zielarze, znachorki, a nawet, niech nas Bóg broni, magowie. Nie wiedziałeś o tym?
– Chyba... chyba słyszałem coś w tym sensie.
– To ludzie tego samego rodzaju jak ci, od których inicjanci tak pracowicie uwalniali Abrusio w ostatnich tygodniach. A mimo to wyruszyłeś z nimi w rejs, śpisz między nimi i zaspokajasz ich tak zwane duchowe potrzeby. Wybacz, że ci to powiem, ojcze, ale trudno mi zrozumieć, dlaczego ktoś taki jak ty wybrał się w podróż w podobnym towarzystwie. Wiemy, że nawracanie, zdobywanie nowych wyznawców i głoszenie wieści o wizjach Pierwszego Świętego jest obowiązkiem braci żebrzących. Inicjanci z pewnością zajmują zaszczytniejszą pozycję w hierarchii kościoła.
Niewypowiedziane pytanie zawisło w powietrzu.
– Udajemy się tam, dokąd nas wyślą, lordzie Muradzie. Wszyscy, którzy noszą czarne szaty, są jedynie sługami.
– Ach, to znaczy, że przysłano cię do nas?
– Nie. Nieopatrznie użyłem tego słowa. Proszę o wybaczenie.
– Albo cię tu przysłano, albo nie, ojcze. Swoją drogą, napij się jeszcze brandy.
Murad dolał kapłanowi fimbriańskiego trunku. Jego chorążowie gapili się na to, jak na pojedynek gladiatorów. Sequero wyglądał na rozbawionego i zafascynowanego, lecz arystokrata z zaskoczeniem dostrzegł na twarzy di Souzy wyraz przerażenia.
– Nic ci nie jest, Valdanie? – zapytał natychmiast. – Może to choroba morska?
Żółtowłosy oficer potrząsnął głową. Wyglądał jak człowiek prowadzony na szubienicę.
– Jak już mówiłem – ciągnął gładko Murad, zwracając się w stronę kapłana – albo cię tu przysłano, ojcze, albo przybyłeś z własnej inicjatywy. Albo też ktoś cię poprosił, byś się do nas przyłączył.
Ponownie spojrzał na di Souzę, starając się coś wyczytać z zaczerwienionej twarzy młodzieńca. Pozwolił, by jego ostatnie słowa zawisły w powietrzu.
– To ja go o to poprosiłem! – wyznał di Souza. – To był wyłącznie mój pomysł, panie. Zaprosiłem tu ojca Orteliusa. Myślałem, że to słuszny postępek, przysięgam na honor!
Murad przesunął wzrokiem po obecnych. Ortelius delikatnie ocierał usta serwetką. Spuścił wzrok, a jego oblicze znowu przybrało pogodny wyraz. Sequero miał kamienną twarz, jakby obawiał się, że drugi oficer zarazi go swą winą.
Arystokrata wybuchnął śmiechem.
– To dlaczego od razu mi tego nie powiedziałeś? – Wstał. – Wybacz mi, proszę, że ostatnimi dniami nadużywałem twej cierpliwości, ojcze.
Pochylił się, by ucałować kostki dłoni kapłana.
Ortelius rozpromienił się.
– Nic się nie stało, mój synu.
– Obawiam się, że na tym odkryciu muszę zakończyć nasz zachwycający wieczór, panowie. Chciałbym już udać się na spoczynek. Ojcze, mam nadzieję, że będzie ci się dobrze spało. Dobranoc, Sequero. Jestem pewien, że odprowadzisz ojca Orteliusa do hamaka. Chorąży di Souza, zostań na chwilę, jeśli łaska.
Gdy dwaj pozostali wyszli, di Souza usiadł sztywno na krześle, trzymając ręce na kolanach.
– Słucham, chorąży – rzekł cicho Murad.
Kwadratowa twarz młodszego mężczyzny lśniła od potu. Czerwona od wina i gorąca skóra ostro kontrastowała z jasnymi włosami.
– Ludziom nie podobało się, że wyruszamy w rejs bez kapelana. Chyba już ci o tym wspominałem, panie.
– Czy to Mensurado cię do tego namówił? – przerwał mu Murad.
– Nie, panie! To był wyłącznie mój pomysł.
Gdyby di Souza obciążył winą sierżanta, Murad byłby zmuszony skazać nieszczęśnika na strappado, a może nawet go rozstrzelać. A Mensurado był najbardziej doświadczonym żołnierzem na pokładzie.
– Jak dobrze znasz tego Orteliusa?
Di Souza uniósł wzrok, spotykając na chwilę niewzruszone spojrzenie Murada. Wyglądał, jakby skurczył się na krześle.
– Niezbyt dobrze, panie. Wiem, że był bliskim współpracownikiem prałata Hebrionu i cieszy się dobrą opinią w zakonie.
– A dlaczego taki wysoko postawiony kapłan miałby przyłączyć się do ekspedycji w nieznane, i do tego jeszcze w podobnym towarzystwie, hę?
Di Souza wzruszył ramionami.
– Jest duchownym. Na tym polega jego zadanie. Gdy mnie spowiadał przed zaokrętowaniem, odniosłem wrażenie, że wie o naszej wyprawie. Zapytał mnie, czy lekko mi na sercu na myśl, że wyruszę w drogę bez duchowego przewodnika. Nie było mi lekko, panie. Odpowiedziałem mu zgodnie z prawdą. Zaproponował, że popłynie z nami, ale byłem przekonany, że chce tylko pocieszyć moją udręczoną duszę. Nie spodziewałem się, że naprawdę to uczyni.
– Musisz się jeszcze bardzo wiele nauczyć, Valdanie – stwierdził Murad. – Ortelius jest szpiegiem opłacanym przez Himeriusa, prałata Hebrionu. Nakazano mu dowiedzieć się, w jakim celu król zaplanował tę ekspedycję i dlaczego wybrał takich pasażerów. Ale mniejsza z tym. Teraz już wiem, kim jest, i potrafię sobie z nim poradzić.
– Panie! Chyba nie zamierzasz...
– Zamknij się, Valdanie. Jesteś młodym durniem. Za to, co zrobiłeś, mógłbym cię pozbawić stopnia i zakuć w łańcuchy na czas trwania rejsu. Potrzebuję cię jednak. Ale lepiej dobrze sobie zapamiętaj to co ci teraz powiem.
Murad pochylił się nad podwładnym, tak nisko, że czuł zapach brandy w jego oddechu.
– Będziesz winien lojalność mnie i nikomu innemu. Nie Kościołowi, jakiemuś kapłanowi czy własnej matce. Będziesz wykonywał wszystkie moje polecenia. W przeciwnym razie twoja kariera się skończy, a wraz z nią może również twoje życie. Jasne?
– Jasne – wychrypiał di Souza.
Murad uśmiechnął się.
– Cieszę się, że się rozumiemy. Możesz odejść.
Chorąży wstał z krzesła sztywno jak artretyk, zasalutował i czmychnął z kajuty. Murad usiadł na swoim krześle, opierając nogi na stole, i odwrócił głowę, gapiąc się na morze za rufą. Nigdzie nie było widać lądu. Stracili już z oczu Hebrionese, co znaczyło, że naprawdę wypłynęli na Wielki Ocean Zachodni.
I nikt nie może nas tknąć, pomyślał Murad. Ani królowie, ani kapłani, ani machinacje rządów. Do chwili, gdy któryś z tych statków powróci, jesteśmy sami i nikt nie zdoła nas odnaleźć.
Przypomniał sobie log Tyreniusa Cobriana, zawartą w nim mroczną opowieść o rzezi i szaleństwie. Przeszył go dreszcz niepokoju.
– Wina! – zawołał głośno.
Gdy się odwrócił od okienek na rufie, zobaczył, że wino stoi już na stole. Trunek lśnił krwawo w blasku jedynej zapalonej lampy, ustawionej tuż za karafką.
To była Griella. Stała w cieniu. Poznał ją po tych absurdalnych spodniach i krótko obciętych włosach. A także po szczególnym błysku w oczach, które zawsze przypominały mu ślepia bestii, lśniące w świetle pochodni.
Jej milcząca obecność zaskoczyła Murada. Nie słyszał, jak się zbliżała. Nalał sobie wina.
– Chodź tu, dziewczyno. Nie ugryzę cię.
Podeszła bliżej i jej oczy znowu stały się ludzkie. Popatrzyła na Murada z wystudiowaną obojętnością, która zawsze doprowadzała go do szału. Musiał ją posiąść, zmusić do uznania swej wyższości. Skóra dziewczyny lśniły dziwnie w świetle lampy. Pod dekoltem koszuli zauważał zarys drobnej piersi, krzywiznę światła i cienia.
– Zdejmij mi buty – rozkazał obcesowo.
Wykonała polecenie, klękając przed nim i ściągając mu z nóg długie marynarskie buciory. Zaskoczyła go jej siła. Mógł teraz zajrzeć w głąb jej dekoltu. Spokojnie popijał wino.
– Będziesz dziś dzieliła ze mną łoże – oznajmił.
Wbiła weń wzrok.
– Nie chcę słyszeć więcej wymówek. Krew przestała już płynąć, a nawet jeśli nie przestała, to nic mnie to nie obchodzi. Wstań.
Zrobiła to.
– Dlaczego milczysz? Nie masz nic do powiedzenia? Przed kilkoma nocami wściekałaś się jak kotka. Czy już się pogodziłaś ze swoją nową pozycją? Odpowiedz mi!
Griella spojrzała na niego, unosząc kąciki ust w leciutkim uśmieszku.
– Jesteś szlachcicem – stwierdziła. – Na statku twoje słowo jest prawem. Nie mam wyboru.
– To prawda – potwierdził z szyderczym uśmiechem. – Czy twój podstarzały opiekun włożył ci trochę rozsądku do tej ładnej główki?
– Tak.
– Widzę, że to mądry człowiek.
Dlaczego odnosił wrażenie, że to dziewczyna jest zwycięzcą w tej rozmowie, że śmieje się z niego w duchu? Pragnął wymazać pocałunkami ten uśmiech z jej młodych ust, naznaczyć je sinymi plamami własnych zębów.
– Zdejmij ubranie – rozkazał.
Ściągnęła koszulę przez głowę, a potem rozpięła pas i pozwoliła, by spodnie zsunęły się na pokład. Gdy stanęła przed nim naga, Murad usłyszał osiem uderzeń w pokładowy dzwon. Ósmy dzwon pierwszej wachty. Północ. To zabrzmiało jak ostrzeżenie.
Wstał, spoglądając z góry na dziewczynę. Nim padł na nią cień Murada, jej skóra lśniła złoto w blasku lampy. Potarł jej sutki i usłyszał jak nabrała gwałtownie powietrza do płuc. Uśmiechnął się, zadowolony, że przebił się przez jej osobliwą zbroję. Potem pochylił głowę i wpił się ustami w jej wargi.
 
*
Potem przypomniał sobie, jak bardzo drobna wydawała się w jego ramionach, jak szczupła, twarda i pełna życia. Mięśnie miała napięte, a skóra jej drżała nerwowo.
Była dziewicą, ale nie krzyknęła, kiedy w nią wszedł, tylko wzdrygnęła się na krótką chwilę. Pamiętał płynne uczucie gorąca, gdy wcisnął ją w koce, gryząc w szyję, bark i piersi. Leżała pod nim bez ruchu aż do chwili, gdy coś rozpaliło w niej ogień. Mimo woli zaczęła się poruszać, a z jej gardła wyrwały się ciche dźwięki. Potem akt przerodził się w bitwę, walkę o dominację. Ich złączone ciała szarpały się ze sobą, aż wreszcie z gardła dziewczyny wyrwał się krzyk, oplotła go nogami i zapłakała gwałtownie w ciemności. Potem zasnęli zaspokojeni, z ciałami zlepionymi potem i płynami zrodzonymi ze wspólnej rozkoszy. Ten sen był dziwnie spokojny, jak rozejm między dwiema wyczerpanymi walką armiami.
Obudził się w ciemności godzinę przed świtem – a przynajmniej tak mu się zdawało. Nie mógł oddychać. Dusił się jak w gorącym piecu, a jego płuca przygniatał straszliwy ciężar. Leżało na nim coś wielkiego i masywnego, co unieruchomiło mu kończyny. Otworzył oczy, czując na twarzy gorący oddech, i ujrzał dwa żółte ślepia, przyglądające się mu z odległości sześciu cali. Zimny błysk zębów. Niewyraźny zarys przypominających rogi uszu, które sterczały z szerokiej, porośniętej czarnym futrem czaszki. Jego ciało nadal przygniatał paraliżujący, gorący ciężar.
Potem zemdlał albo koszmar się skończył. Po świcie obudził się z krzykiem na ustach, ale zobaczył, że leży sam na kołyszącej się łagodnie koi, do środka przez bulaje napływa światło słońca, a na kocach widać plamę krwi. Zaczerpnął spazmatycznie tchu. To był tylko zły sen, nic więcej. To nie mogło być nic więcej.
Zsunął się z koi, stając na chwiejnych nogach. Statek kołysał się teraz mocniej, dziób podnosił się i opadał. Murad widział za bulajami białe grzbiety fal.
Dopiero ostatnia pinta wina w karafce pozwoliła mu uwolnić się od drżenia rąk, wymazać grozę koszmaru. Gdy wspomnienie wyblakło, pamiętał jedynie nagłą ekstazę, ciało Grielli pod sobą, jej mimowolną kapitulację. Co dziwne, nie czuł triumfu, a jedynie jakieś osobliwe ożywienie.
Do śniadania całkowicie już zapomniał o nocnym koszmarze. Może po prostu przesadził z brandy i winem. Pamiętał tylko szczupłą dziewczynę, jej błyszczące oczy i gwałtowną radość, jaką czerpał z jej ciała.
Pragnął zaznać jej więcej.
 



SZESNAŚCIE
Merducka armia ruszyła do natarcia.
To wymagało czasu; stanowczo zbyt wiele czasu, pomyślał Shahr Baraz. Aekir kosztował ich więcej, niż chcieli w owym momencie przyznać, udało im się jednak nadrobić większość strat. Przez przełęcze Thurianu sprowadzono świeżych żołnierzy, nim jeszcze śniegi zamknęły drogę na całą zimę, a Maghreb, sułtan Danrimiru, przysłał pięćdziesiąt słoni oraz osiem tysięcy swych osobistych gwardzistów, którzy mieli pomóc w zdobyciu Wału Ormanna. Był to rzecz jasna gest, który pociągał za sobą nieuniknione polityczne implikacje. Inni sułtani szybko zareagowali na zdobycie Aekiru. Wkrótce zacznie się walka o łupy. Shahr Baraz słyszał krążące po obozie plotki, według których stary Nalbeńczyk, nie chcąc, by prześcignął go rywal z północy, zamierza wysłać flotę transportowców, które mają przepłynąć Morze Kardiańskie, i wysadzić wojska na południowym brzegu Torunny. Shahr Baraz uśmiechnął się, gdy o tym usłyszał. Jeśli sprzyjało im szczęście, owe pogłoski dotarły już do uszu torunnańskiego króla, skłaniając go do odwołania części wojsk z północy.
Shahr Baraz nie łudził się, że stoi przed nim łatwe zadanie. Dysponował mapami kompleksu fortecznego, opartymi na informacjach zebranych przez niezliczone oddziały zwiadowców, które wysyłał na zachód. Wał wznieśli Fimbrianie, a oni zawsze budowali solidnie. Jego odlegli przodkowie atakowali już go ongiś, w mglistej plemiennej przeszłości, gdy stanowił granicę Imperium Fimbriańskiego. Ponoć tysiące wojowników zginęły wówczas z wrzaskiem, a ich ciała wypełniły fosę po brzegi.
To jednak było wtedy. Teraz sprawy wyglądały inaczej. Jednym z powodów, dla których Merducy tak długo zwlekali ze wznowieniem ofensywy po upadku Aekiru, był fakt, że Shahr Baraz kazał swym saperom pracować dzień i noc. Owoce ich wysiłków rozmontowano i załadowano na kolosalne wozy, każdy z nich zaprzężony w cztery słonie. Miał teraz wszystko, czego potrzebował: wieże oblężnicze, katapulty, balisty. I łodzie. Całe mnóstwo łodzi.
Zatrzymał wierzchowca na szczycie niskiego, błotnistego wzgórza. Towarzyszyła mu grupka sztabowych oficerów. Na stoku czekały milczące szeregi osobistych strażników Baraza. Wódz obserwował, jak jego armia wlecze się naprzód.
Na flankach kolumny jechali zwiadowcy, lekka konnica uzbrojona w lance i osłonięta tylko lekkimi kirysami – był to zwyczaj, który przejęli od ramusian. Za nimi zmierzała główna grupa straży przedniej, doborowe siły hraibadarów, szturmowych oddziałów, specjalizujących się w gwałtownych atakach, robieniu wyłomów w murach i – jeśli było to konieczne – walce aż do ostatniego żołnierza. Ich szeregi zostały ostatnio przerzedzone. W Aekirze padło tak wielu, że Shahr Barazowi trudno było wysłać do boju więcej niż dziesięć pułków, zaledwie dwanaście tysięcy ludzi.
Pośród ich szeregów widać było masywne cielska słoni. Straży przedniej towarzyszyło zaledwie dwadzieścia tych zwierząt, a każde z nich ciągnęło szereg lekkich wozów wyładowanych zapasami. Straż przednia była najbardziej mobilnym elementem armii Shahr Baraza, a także najskuteczniejszym w ataku. Stanie się szpicą ostatecznego szturmu, gdy tylko uda mu się zmiękczyć nieco wał.
Przednią straż zamykała brygada ciężkiej jazdy, takiej jaką ramusianie zwali kirasjerami. Rodacy Shahr Baraza znali taką konnicę jako ferinai i specjalizowali się w jej wykorzystaniu już od pokoleń. Jeźdźcy mieli na sobie kolczugi wzmocnione płytami lśniącej stali, a ich twarze skrywały wysokie hełmy. Oprócz mieczy każdy miał po dwa pistolety skałkowe. Tę niedawną innowację ferinai zaakceptowali z niechęcią. To byli najlepsi żołnierze Shahr Baraza i jego osobiści strażnicy rekrutowali się głównie z ich szeregów. W przeciwieństwie do większości armii byli zawodowymi żołnierzami i wódz nie szastał ich życiem – postępował tak jak skąpiec, który oszczędza swe złoto.
Straż przednia, blisko dwadzieścia tysięcy ludzi, minęła wzgórze. Nim Shahr Baraz uspokoił podenerwowanego konia, pojawiły się główne oddziały. Tutaj dyscyplina nie była już tak żelazna. Przechodzący obok ludzie pozdrawiali go krzykami i machaniem rąk. Odpowiadał im krótkimi skinieniami głowy. To szli minhraibowie, prości piechociarze, którzy w czasie pokoju byli wieśniakami, rzemieślnikami albo robotnikami. Było ich sto tysięcy. Maszerowali szeroką na pięćdziesięciu ludzi kolumną, która ciągnęła się na długości trzech i pół mili. Upłynie co najmniej półtorej godziny, zanim wszyscy miną swego wodza. Shahr Baraz zesztywniał i uniósł na chwilę ku niebu stare oczy, dziękując Bogu i jego prorokowi, że miał szansę ujrzeć taki widok, dowodzić największą armią kiedykolwiek wystawioną przez wschodni sułtanat. Podobnej potęgi nie widziano na kontynencie od czasu straszliwych wojen, jakie ramusianie toczyli między sobą, by obalić Hegemonię Fimbriańską.
Nie mógł się doczekać, aż ujrzy straż tylną oraz machiny oblężnicze, lecz dzieliło je jeszcze od niego siedem mil. Gdy nocą do obozu dotarła straż przednia, koniec kolumny był odległy o dziesięć mil. Tak wyglądał logistyczny koszmar, jakim był przemarsz armii podobnych rozmiarów.
Niemniej miał teraz też Ostian. Z Ostrabaru przypłynęły już pierwsze barki, a na spalonych nabrzeżach rzecznego portu Aekiru narastały stosy zapasów. To niewiarygodne, jak wiele ich potrzebowała tak ogromna armia. Same słonie pochłaniały codziennie osiemdziesiąt ton paszy.
– Mówiłeś z dowódcą saperów o trakcie? – zapytał lakonicznie adiutanta.
Ten wyprostował się w siodle. Spojrzenie starca wydawało się tak puste i odległe, że był przekonany, iż wódz pogrążył się w wywołanym zmęczeniem transie.
– Tak, kedywie. Materiały są już w drodze. Gdy tylko armia zajmie pozycje pod wałem, praca ruszy z kopyta. Udało nam się pojmać blisko trzydzieści tysięcy miejscowych mieszkańców, których wykorzystamy jako robotników. Saper zapewnia mnie, że nowy trakt będzie gotowy za szesnaście dni. I że wytrzyma ciężar zaprzężonych w słonie wozów.
– Znakomicie – ucieszył się Shahr Baraz, głaszcząc srebrnobiałe wąsy, które opadały poniżej podbródka na podobieństwo słoniowych kłów. Spod jego powiek o kształcie migdałów spoglądały czarne, błyszczące oczy.
– Przeczytaj mi jeszcze raz ten meldunek, który przysłał Jaffan spod wału.
Adiutant pogrzebał w jukach i wyciągnął z nich kartę papieru. Przyglądał się jej przez chwilę w skupieniu, aż wreszcie rozbawiony starzec przymrużył powieki. Oficerowie musieli nauczyć się czytać i pisać, nim przydzielono ich do jego sztabu, lecz wielu z nich opanowanie tej tajemnej sztuki przychodziło z trudnością.
– Pisze – wydukał wreszcie adiutant – że... że wszyscy uchodźcy przekroczyli już rzekę i obozują pod fortecą, ale mostów jeszcze nie zniszczono. Ramusiańskie wojska dokonują wycieczek na wschodni brzeg rzeki, nękając jego oddziały. Prosi o więcej ludzi.
Adiutant skończył i zamrugał z wyraźną ulgą na twarzy.
– Wkrótce dostanie ich sto dwadzieścia tysięcy – rzucił od niechcenia Shahr Baraz, nie odrywając spojrzenia od niekończących się szeregów ludzi, koni i wozów, posuwających się na zachód. – Chcę, żebyś wysłał do Jaffana kolejne pismo – ciągnął, ignorując szelest papieru i skrzypienie gęsiego pióra. – Zwyczajowe pozdrowienia i tak dalej. Zmieniam wydane ci przedtem rozkazy. Masz zaprzestać nękania ramusiańskich sił na wschód od rzeki i skupić się na rekonesansie nieprzyjacielskich pozycji. Wyślij szwadrony na północ i na południe od wału w poszukiwaniu brodów bądź miejsc nadających się do budowy mostów. Należy przeprowadzić rozpoznanie wschodniego brzegu na przestrzeni przynajmniej trzydziestu mil po obu stronach wału. Jednocześnie masz, przy użyciu wszelkich dostępnych środków, ocenić siłę garnizonu fortecy oraz dowiedzieć się, ilu ludzi odesłano na zachód. Rozkazuję ci też potwierdzić albo zdezawuować docierające do mych uszu uporczywe pogłoski, że przywódca Kościoła Ramusiańskiego nie zginął w Aekirze, lecz jest żywy, zdrowy i przebywa na Wale Ormanna. Niech prorok Ahrimuz czuwa nad tobą w twych poczynaniach i niech blask prawdziwej wiary nieustannie oświetla twą ścieżkę. Dotrę do ciebie ze swymi siłami przed upływem tygodnia. Shahr Baraz, wielki kedyw armii Sułtanatu Ostrabaru. I tak dalej. Zapisałeś wszystko, Ormunie?
Adiutant poruszał gorączkowo gęsim piórem, używając szerokiej gałki miecza jako biurka.
– Tak, kedywie.
– Świetnie. A teraz dostarcz to natychmiast na wał.
Ormun oddalił się cwałem, gdy tylko Shahr Baraz opatrzył pismo swym pięknym, zamaszystym podpisem.
– Ten młodzieniec ma mnóstwo entuzjazmu – zauważył, zwracając się do Mughala, jednego ze swych starszych rangą oficerów.
Ten skinął głową. Kita z końskiego włosia zakołysała się na jego hełmie.
– Dla młodych żołnierzy jesteś czymś w rodzaju legendy.
– Z pewnością się mylisz.
– Ależ jesteś, stary przyjacielu. Zwą cię „straszliwym starcem”, nawet na dworze.
Shahr Baraz pozwolił sobie na rzadko u niego widywany uśmiech.
– Czy rzeczywiście jestem taki straszliwy?
– Tylko dla wrogów.
– Widziałem już na tym świecie osiemdziesiąt trzy zimy, Mughalu. To będzie moja ostatnia kampania. Jeśli wyjdę z niej z życiem, wyruszę z pielgrzymką do krainy ojców, by przed śmiercią raz jeszcze ujrzeć szerokie stepy Kambaksku.
– Kedyw Ostrabaru, najpotężniejszy wódz, jakiego widział wschód w całej swej historii, miałby zamieszkać w filcowym namiocie i żywić się jogurtem? Te dni już minęły, Ibimie Barazie.
Mughal zwrócił się do wodza osobistym imieniem, do czego miał prawo jako bliski przyjaciel.
– To prawda, minęły. Dawna Hraib, kodeks wojownika, również należy już do przeszłości. Kto z obecnego pokolenia jeszcze o niej pamięta? Naszym życiem włada inny kodeks: kodeks użyteczności. Jestem przekonany, że jeśli zakończę tę kampanię sukcesem i nie odejdę dobrowolnie, mogę zostać do tego zmuszony.
– Przez kogo? Kto ośmieliłby się...
– Nasz sułtan oczywiście, niech prorok ma go w swojej opiece. Uważa, że jestem za miękki dla ramusian.
– Szkoda, że go nie było w Aekirze – mruknął ze złością Mughal.
– Tak, ale jest przekonany, że pozwoliłem uchodźcom na ucieczkę, bo chciałem być rycerski, kierowały mną przestarzałe wymogi Hraib. Ma rację, ale były też istotne taktyczne powody.
– Wiem o tym. Każdy żołnierz, który ma choć odrobinę rozsądku, potrafiłby to zrozumieć.
– Tak, ale on nie jest prawdziwym żołnierzem. Nigdy nim nie był, nie w głębi serca. Jest władcą, a to coś nieporównanie bardziej skomplikowanego. Ponadto zazdrości mi popularności w armii. Najlepiej dla mnie byłoby, gdybym zniknął dyskretnie po upadku Wału Ormanna. Nie chcę, by w moim chlebie znalazła się trucizna albo ktoś przeszył mnie nożem podczas snu.
Mughal pokręcił ze zdumieniem głową.
– Świat jest dziwnym miejscem, kedywie.
– Tylko tak dziwnym, jak serca zamieszkujących go ludzi – odparł Shahr Baraz. – Orkhan wciąż nęka mnie nowymi rozkazami. Mam maszerować naprzód, naprzód, naprzód. Nie mam czasu na konsolidację. Muszę natychmiast szturmować wał. Nie lubię, jak mnie popędzają, Mughalu.
– Sułtan stał się niecierpliwy. Odkąd dałeś mu Aekir, jest przekonany, że potrafisz czynić cuda.
– Być może, ale nie podoba mi się, że ingeruje w moje sprawy. Mam rozpocząć szturm na wał, gdy tylko na miejsce dotrze wystarczająco wielu żołnierzy. Nie wolno mi poddawać próbie siły torunnańskich flank, bo to byłaby strata czasu. Mam rzucać swoich ludzi na tę fortecę, jakby byli falami morza atakującego skałę.
Mughal zmarszczył brwi.
– Masz wątpliwości co do tej kampanii, kedywie?
– Po upadku Aekiru całkowicie utraciłem niezależność, przyjacielu. Aurungzeb, niech słońce go opromienia, wyznaczył komisarzy, którzy nadzorują wszystkie moje poczynania. I pilnują, czy stosuję się do taktycznych zaleceń sułtana. Mam wrażenie, że jeśli nie ruszę do szturmu i nie zdobędę wału tak szybko, jak sobie tego życzą, dowództwo nad armią przejmie ktoś inny.
– Nie potrafię w to uwierzyć.
– Dlatego że, podobnie jak ja, nie jesteś dworakiem, Mughalu. Zdobyłem Aekir, dokonałem niemożliwego. Od tej chwili wszystko powinno być dla mnie łatwe. Tak sądzi Aurungzeb.
– Ale nie ty.
– Nie ja. Jestem przekonany, że ten wał sprawi nam więcej kłopotów niż Aekir, ale moja opinia nie znaczy obecnie w Orkhanie zbyt wiele. Kandydaci na wodzów ustawiają się już w kolejce na dworze, gotowi zająć moje miejsce.
– Wał padnie – zapewnił Mughal – i to szybko. Nie zdoła się oprzeć tej armii. Nic się jej nie oprze. Ich John Mogen nie żyje. Żaden z zachodnich dowódców nie dorównuje mu talentem, nawet Martellus.
– Mam nadzieję, że się nie mylisz. Być może jestem już za stary, być może Aurungzeb ma rację. Spoglądam na sprawy z ostrożnością starca, nie z optymizmem młodzieńca.
– Zapytaj żołnierzy, czy wolą optymizm, czy ostrożność. Płacą za nasze błędy własną krwią. Czasami nawet sułtani o tym zapominają.
– Cicho, przyjacielu. Niebezpiecznie jest mówić takie rzeczy w miejscu, gdzie mogą je usłyszeć niepowołane uszy. Chodź, pojedziemy do obozu. Rozbito już moje namioty i czeka na nas dobre wino. Kielich albo dwa poprawi ci nieco humor.
Lśniąca jaskrawymi proporcami grupka oficerów i konnych strażników ruszyła na zachód, bryzgając błotem spod końskich kopyt. Zastępy Merduków cały czas maszerowały naprzód niczym wielka, jednolita bestia pełznąca niewiarygodnie powoli po powierzchni Ziemi, niepowstrzymana jak zbliżająca się noc.
 
*
We śnie znowu ujrzał Herię i jej krzyki jak zwykle go obudziły. Usiadł na wąskiej pryczy, wciskając poduszki dłoni w oczy tak długo, aż wreszcie w mroku zatańczyły światła i wizja zniknęła. Heria nie żyła. Nic już jej nie groziło. To był tylko sen.
Spojrzał na wąskie okna, widoczne wysoko nad jego głową. Blady blask nadawał czarnemu niebu odcień aksamitnego błękitu. Wkrótce nadejdzie świt. Nie było sensu kłaść się i próbować znowu zapaść w sen. Zaczął się kolejny dzień.
Wciągnął buty, ziewając szeroko. Wokół niego inni ludzie chrapali, rzucali się na rozklekotanych pryczach i mamrotali coś przez sen. Znajdował się w jednym z wielkich magazynów otaczających cytadelę na południowym końcu Wału Ormanna. Wiele z tych pomieszczeń, które zbudowano po to, by przechowywać w nich zaopatrzenie dla garnizonu, stało pustych i przerobiono je obecnie na sypialnie, w których najmniej odporni z uchodźców mogli się schronić przed deszczem.
On jednak nie był już uchodźcą. Znowu włożył mundur barwy krwi i siniaków, przepasany szarfą chorążego, a pod łóżkiem trzymał ciężki półpancerz. Przydzielono go do sztabu Pietera Martellusa jako swego rodzaju doradcę. Można to było uznać za awans. Corfe na tę myśl wykrzywił usta w gorzkim uśmieszku.
Świt. Słońce wspinało się powoli na nieskalane niebo. Gdyby odwrócił się plecami do bijącego ze wschodu światła, mógłby niemal zobaczyć na horyzoncie białą linię Gór Cymbryckich, leżących blisko dwieście pięćdziesiąt mil na południowy zachód stąd. Za nimi znajdowało się Perigraine, dalej góry Malvennoru, za nimi Fimbria, a jeszcze dalej Morze Hebriońskie. Normannia, Kraina Wiary, jak niekiedy zwali ją duchowni. Wcale nie wydawała się taka wielka, jeśli pomyśleć o niej w ten sposób. Nie w chwili, gdy człowiek mógł sobie wyobrazić, że w pogodny poranek sięga wzrokiem na drugi koniec Królestwa Torunny.
Przeniósł spojrzenie bliżej, patrząc na lśniący w promieniach słońca Searil oraz ogromną fortecę zbudowaną na jego brzegu. Długie mile murów, fos, palisad oraz odpornych na pociski artyleryjskie szańców. Mury biegły zygzakiem, co pozwalało działom obrońców skupiać ogień na nieprzyjacielu, gdyby ten sforsował Searil i próbował przeprawić się przez fosę. W coraz jaśniejszym świetle poranka sprawiały dziwne, nienaturalne wrażenie, a przerywające ich monotonię co trzysta jardów wielokątne wieże wyglądały jak pomniki poległych w jakiejś zapomnianej, tytanicznej bitwie.
Na wschodzie, na drugim brzegu rzeki, wschodni barbakan piętrzył się ponad ziemią na podobieństwo mrocznej gwiazdy. Pod osłoną jego załamujących się pod ostrymi kątami murów zapłonęły już pierwsze ogniska uchodźców z Aekiru. Dalej wznosił się barbakan mostowy, którego mury i wieże nie były tak mocne ani wysokie. Bronił on wstępu na główny most. Po drugiej stronie znajdowała się wyspa, zwana tak dlatego, że z jednej strony otaczała ją rzeka, a z drugiej fosa. Postawiono tam kolejną miniaturową fortecę, łączącą most na Searilu z głównym przejściem przez fosę. Były też dwa mniejsze, rozklekotane mostki z drewna, które łatwo będzie zburzyć. Prowadziły przez fosę na północ i na południe od głównego mostu. Tędy miały wychodzić na zewnątrz wycieczki i tędy obrońcy wyspy mogli się wycofywać szerokim frontem, gdyby groziło im zalanie przez wroga.
Na zachód od fosy znajdowała się właściwa forteca. Długie Mury ciągnęły się na odcinku trzech mil, wypełniając lukę między turniami i urwiskami gór na północy i południu. Cytadelę, na której murach stał Corfe, zbudowano na szczycie skalnej wyniosłości. Tu właśnie mieściła się kwatera główna Martellusa. Z tego miejsca dowódca mógł ujrzeć panoramę całego pola bitwy, przesuwać po nim swych ludzi niczym figury szachowe, obserwować ich natarcia i odwroty.
Dalej na zachód, za budynkami i kompleksami fortecy, ciągnął się mroczny cień głównego obozu uchodźców. Biła z niego mgła, jak z rozgrzanego ciała śpiącego zwierzęcia. Obozowało tam blisko dwieście tysięcy ludzi, mimo że każdego dnia wiele tysięcy wyruszało w drogę dalej na zachód. Martellus zdołał zorganizować oddział złożony z czterech tysięcy ochotników spośród młodszych mężczyzn, ale ludzie ci byli kiepsko wyszkoleni i mieli niskie morale. Raczej nie mógł na nich liczyć.
Podręczniki strategii utrzymywały, że jeden człowiek musi bronić stopy muru, choć w rzeczywistości jeden żołnierz zajmował jard, drugi spełniał zadanie odwodu, a trzeciego zachowywało się z myślą o ewentualnej wycieczce. Martellus miał za mało ludzi, by mógł sobie pozwolić na podobne luksusy.
Trzy tysiące żołnierzy we wschodnim barbakanie. Dwa tysiące na wyspie. Cztery tysiące na Długich Murach. Tysiąc w cytadeli. Dwa tysiące pozostawionych w odwodzie na wypadek wycieczki. Cztery tysiące cywilnych ochotników, którzy czekali w gotowości za zachodnimi murami. Będzie się ich kierować na szańce, gdy tylko szturm zacznie pochłaniać obrońców.
To było niewykonalne. Wał Ormanna powszechnie uważano za najpotężniejszą fortecę na świecie, ale nawet on potrzebował adekwatnego garnizonu, oni natomiast mieli do dyspozycji tylko zredukowaną obsadę, pełniącą właściwie jedynie funkcję nadzorców. Gdy szturmem będzie dowodził taki strateg, jak Shahr Baraz, wynik nadchodzącej bitwy zdawał się nie budzić wątpliwości.
Ale tym razem nie ucieknę, pomyślał Corfe. Padnę razem z wałem, spełniając swój obowiązek, tak jak powinienem był to uczynić w Aekirze.
 
*
Corfe udał się do jednej z sal jadalnych na skromne śniadanie złożone z wojskowych sucharów, twardego sera i rozwodnionego piwa. Ze szlakami zaopatrzenia nie mieli kłopotów – droga do Torunnu nadal była otwarta – ale Martellus musiał również wykarmić uchodźców – w takim stopniu, w jakim leżało to w jego możliwościach. Zdaniem Corfe’a dlatego właśnie tak wielu z nich nadal przebywało na terenie fortecy. Gdyby to on tu dowodził, już dawno przestałby im wydzielać racje żywnościowe i pogoniłby ich do wszystkich diabłów, on jednak nie reagował już na te same bodźce, co przed upadkiem Aekiru. Choć Lew Martellus wyglądał groźnie, wiedział, co to współczucie.
Mam szczęście, że tak jest, pomyślał Corfe. Inni oficerowie z łatwością mogliby powiesić mnie za dezercję.
Znalazł swego dowódcę na Długich Murach. Martellusa otaczała grupka sztabowych oficerów i adiutantów. Wszyscy mieli na sobie półpancerze i spoglądali na wschód, w stronę Searilu oraz położonych dalej terenów. W pobliżu ustawiono stół, zasłany mapami i wykazami. Papiery obciążono kamieniami, żeby nie porwał ich wiatr. Poranek był pogodny. Słońce złociło stare mury rzucających długie cienie blanków. Na ziemi było pełno kałuż, które lśniły niczym monety.
– Tam – odezwał się Martellus, wskazując gdzieś w dal, za rzekę.
Corfe wytężył wzrok i wypatrzył linię jeźdźców, zjeżdżających ze stoku jednego z dalej położonych wzgórz. Było ich około dwustu. Lśniąca licznymi proporcami kolumna miała przednią i tylną straż.
– Bezczelny pies – warknął ze złością któryś z oficerów.
– Aha. Ten merducki dowódca z radością paraduje tuż pod naszymi nosami. Lubi się popisywać. Ale to tylko zwiadowcy. Lekka kawaleria, widzisz? Ani jeźdźcy, ani konie nie mają nawet kawałka zbroi. Ma się nam przyjrzeć.
Ciszę zmącił głuchy huk, ze wschodniego barbakanu buchnął biały dym, a po chwili na stoku tuż poniżej jeźdźców rozkwitł ognisty kwiat. Merducy przystanęli. Martellus uśmiechnął się szeroko jak kot, który zauważył mysz.
– To na pewno młody Andruw. Zawsze był z niego porywczy pies.
– Czy urządzimy wycieczkę, żeby ich przegnać? – zapytał jeden z oficerów.
– Tak. Nie zamierzam im ułatwiać szpiegowania nas. Powiedzcie Ranafastowi, żeby wysłał dwa szwadrony, nie więcej. I niech spróbuje wziąć paru jeńców. Potrzebujemy informacji tak samo pilnie, jak oni.
– Ja to zrobię – odezwał się nagle Corfe i oddalił się biegiem, nim ktokolwiek zdążył zareagować.
Ranafast był dowódcą pięciu tysięcy konnych wchodzących w skład garnizonu. Kwadrans po tym, jak dotarł do niego Corfe, obaj wyjeżdżali już ze wschodniego barbakanu, prowadząc dwa szwadrony kawalerii: stu sześćdziesięciu zakutych w półpancerze ludzi, uzbrojonych w lance oraz pistolety skałkowe. Wszyscy dosiadali torunnańskich rumaków bojowych o szerokich jak beczki klatkach piersiowych. Konie były z reguły kare lub ciemnogniade, znacznie większe od stepowych i górskich koników, jakich używała merducka lekka jazda.
Dwa szwadrony rozciągnęły się w linię, jadąc obok siebie. Ludzie stojący na wschodnim barbakanie dodawali im otuchy głośnymi okrzykami, gdy wjechali na stoki za rzeką szybkim kłusem, od którego aż rozbolały ich kości.
Minęło wiele czasu, odkąd Corfe ostatnio dosiadał konia. Służył kiedyś w ciężkiej jeździe, dawno temu, zanim Merducy obiegli miasto i jego kawaleria stała się bezużyteczna. Gdy tak jechał razem ze szwadronem, widząc wokół powiewające proporce u czubków lanc, miał wrażenie, że wróciły dawne czasy.
– Trzymaj się blisko mnie, chorąży! – zawołał Ranafast. Był starszym już, wychudzonym człowiekiem, a jego orlą twarz niemal całkowicie zasłaniał torunnański hełm kawaleryjski.
– Pistolety! – rozkazał dowódca jazdy. Ludzie wsunęli lance w uchwyty u siodeł i wyjęli z olster dymiące już pistolety skałkowe.
– Na wschód, chłopaki! Dorwiemy ich. Nie strzelajcie, dopóki nie będą w zasięgu.
Linia jeźdźców posuwała się naprzód w miarowym tempie. Konie wspinały się z wysiłkiem na stok. Niezliczone smużki dymu z zapalonych lontów spływały za nimi w dół. Merducka konnica sprawiała wrażenie zdezorganizowanej. Grupki nieprzyjaciół kręciły się w różne strony, jakby nie wiedzieli, co robić dalej.
Torunnanie zbliżali się z głuchym łoskotem, rośli mężczyźni dosiadający masywnych rumaków, masa żelaza i mięśni. Ranafast podniósł głos.
– Trębacz, sygnał do szarży!
Trębacz uniósł do ust krótki instrument i zagrał złożony z siedmiu nut sygnał, który rozbrzmiewał coraz donośniej, aż wreszcie włoski na karku Corfe’a się zjeżyły. Szwadrony przeszły w galop.
Na szczycie wzgórza Merducy nadal kłębili się bezładnie. Corfe nie potrafił wyjaśnić zamieszania, jakie zapanowało w szeregach wroga, aż do chwili, gdy usłyszał przebijające się przez tętent kopyt ich oddziału wybuchy i zauważył eksplozje na stokach za plecami nieprzyjaciela. Artylerzyści z fortecy mieli Merduków w zasięgu i celowo przestrzeliwali, nie pozwalając szybkiej jeździe na ucieczkę przed Torunnanami.
Corfe wyciągnął szablę, bo nie miał lancy ani pistoletu, i pochylił się nisko w siodle, by uniknąć ciosów ostrych merduckich lanc.
Byli już na szczycie wzgórza. Nieprzyjaciel pierzchał przed nimi w popłochu. Na ziemi było pełno dymiących dziur, martwych koni i czołgających się ludzi. Artylerzyści z fortu przesunęli ostrzał na wschód, w ślad za uciekającymi Merdukami.
I nagle Torunnanie runęli na wroga. Działa powstrzymały go na chwilę wystarczająco długą, by ich cięższe konie mogły go doścignąć. Wypalili z pistoletów. Rozległ się ogłuszający huk, ku niebu buchnęły dym i płomienie. Pochylili lance, przechodząc w cwał.
Nie było wstrząsu, nagłego zderzenia. Torunnanie wtopili się w tył kolumny uciekających Merduków, uderzając w nich lancami. Corfe wybrał sobie człowieka na rannym koniu, minął go cwałem i pozbawił większej części głowy satysfakcjonującym, brutalnym uderzeniem. Roześmiał się w głos, szukając następnej ofiary, lecz jego wierzchowiec był już zmęczony. Corfe zdołał jeszcze ciąć w zad uciekającego merduckiego kucyka, a następnym uderzeniem zwalić z siodła jego właściciela, gdy jednak rozejrzał się wokół, zauważył, że torunnańskie szwadrony minęły już wzgórze. Stracili z oczu fortecę i rozpierzchli się na wszystkie strony, każdy zajęty swym prywatnym pościgiem. Ranafast i jego trębacz przystanęli, by nadać sygnał „przegrupować się”, ale podekscytowani ludzie na spienionych koniach reagowali z opóźnieniem. Dla wielu z nich była to pierwsza od wielu tygodni szansa zadania ciosu nieprzyjacielowi i chcieli ją wykorzystać najlepiej, jak tylko mogli.
Wtem zza pobliskiego wzgórza wynurzył się oddział merduckiej kawalerii, liczący około pięciuset ludzi.
– Na krew Świętego! – wydyszał Corfe.
Posuwający się naprzód swobodnym galopem Merducy pochłonęli już pierwsze grupki torunnańskich kawalerzystów. Trębacz wygrywał gorączkowo sygnał do odwrotu. Niewielkie skupiska konnicy zawracały, mknąc z powrotem w stronę fortecy.
– To kurewska zasadzka! – darł się Ranafast. Stracił hełm i wyglądał jak opętany wściekłością szaleniec.
– Jeśli wycofamy się za wzgórze, działa z fortecy będą mogły osłaniać nasz odwrót! – krzyknął Corfe.
– Nie mamy na to szans. Nie jako zwarta grupa. Każdy musi radzić sobie sam. Wracaj nad rzekę, chorąży. To nie twoja walka.
– Tak samo moja, jak i wasza! – obruszył się Corfe.
– To ratuj własną skórę, byś mógł znowu walczyć następnego dnia. Nie ma wstydu w ucieczce przed silniejszym wrogiem.
Zebrali tylu ludzi, ilu tylko zdołali, i rozpoczęli walkę powstrzymującą, by utrudnić Merdukom wdarcie się na wzgórze, z którego przed chwilą sami zjechali cwałem. Na szczęście wróg nie miał broni palnej i Torunnanie mogli od czasu do czasu odwracać się w siodłach, by wypuścić salwę i opóźnić pościg. Gdy tylko ujrzeli przed sobą Wał Ormanna, pomknęli na łeb, na szyję ku wschodniej bramie. W tej samej chwili artylerzyści rozpoczęli ostrzał ścigającej ich merduckiej jazdy. Ledwie udało im się dotrzeć do bramy i Ranafast zdołał przyprowadzić z powrotem zaledwie stu ludzi. Obrońcy raczej nie mogli sobie pozwolić na takie straty. Gdy tylko Merducy zauważyli, że Torunnanie skryli się bezpiecznie za murami, odwołali pościg i wycofali się poza zasięg dział.
Ranafast i Corfe dotarli przez dwa mosty na Długie Mury i natychmiast zsunęli się z koni. Ocalali Torunnanie byli przygnębieni. Szczęśliwa ucieczka skłoniła ich do refleksji.
– No cóż, przynajmniej poznaliśmy siłę oddziałów zwiadowczych wroga – warknął Ranafast. – Dałem się złapać jak nowicjusz, niech to szlag. Jak się nazywasz, chorąży?
– Corfe.
– Jesteś w sztabie Martellusa, tak? Gdybyś chciał wrócić na siodło, to daj mi znać. Dzielnie się dziś spisałeś, a mnie brakuje oficerów.
Dowódca kawalerii oddalił się, prowadząc za sobą spienionego konia. Corfe śledził go wzrokiem.
 
*
Przypominający urodą lwa Martellus opadł na jedno kolano i ucałował z czcią pierścień starca.
– Wasza Świątobliwość.
Macrobius pochylił głowę z roztargnioną miną. Jego puste, rozszarpane oczodoły zasłaniała teraz śnieżnobiała lniana opaska, dzięki czemu wyglądał jak czcigodny starzec grający w ciuciubabkę. Albo jak zakładnik. Był jednak odziany w błyszczące, czarne szaty, a na piersi nosił srebrny Znak Świętego, wysadzany kawałkami lazurytu. Pierścień sprezentował mu Martellus. Był to dar, który otrzymał od prałata Torunny przed wyruszeniem na wał. Być może tkwił w tym element przeczucia, gdyż pierścień pasował na kościsty palec wielkiego pontyfika prawie tak samo dobrze, jak na palec Martellusa.
– Mówią mi, że była dziś bitwa – odezwał się Macrobius.
– Tylko potyczka. Merdukom udało się zastawić coś w rodzaju zasadzki. To prawda, że przegraliśmy, ale nie ponieśliśmy zbyt wielkich strat. Twój niedawny strażnik, Corfe, dzielnie się spisał.
Wielki pontyfik uniósł głowę.
– Ach, to mnie cieszy, ale nigdy nie wątpiłem w jego odwagę. Mój drugi towarzysz, Ribeiro, zmarł dzisiejszej nocy, generale.
– Słyszę to z przykrością.
– Zakażenie wniknęło aż do kości jego twarzy. Udzieliłem mu ostatniego namaszczenia. Zmarł, majacząc, ale modlę się o to, by jego dusza jak najszybciej dotarła do Kompanii Świętych.
– Z pewnością tak się stanie – odparł z przekonaniem Martellus. – Muszę omówić z tobą coś jeszcze, Wasza Świątobliwość.
– Moje publiczne wystąpienia czy raczej ich brak.
– W rzeczy samej – zgodził się wyraźnie zbity z tropu Martellus. – Musisz zrozumieć sytuację, Wasza Świątobliwość. Merducy w końcu ruszyli na wał. Według oceny naszego wywiadu ich straż przednią dzieli od nas zaledwie dwadzieścia pięć mil. Jak ci wiadomo, codziennie dochodzi do potyczek z ich lekką jazdą. Ludzie potrzebują czegoś, co pokrzepi ich na duchu, doda im sił. Wiedzą, że żyjesz i przebywasz w fortecy, i to jest dobre, ale gdybyś pojawił się przed nimi, wygłosił kazanie i pobłogosławił ich, to wspaniale wpłynęłoby na ich morale. Jak mogliby nie walczyć dzielnie, gdyby wiedzieli, że bronią przedstawiciela Ramusia na Ziemi?
– Żołnierze w Aekirze o tym wiedzieli – oznajmił ostro Macrobius. – I w niczym im to nie pomogło.
Martellus stłumił irytację. W jego jasnych oczach pojawiły się błyski.
– Dowodzę armią stojącą naprzeciwko wroga, który ma ponad dziesięciokrotną przewagę liczebną. Mimo to moi ludzie nie porzucili wału, choć wiedzą, że potrzeba cudu, by powstrzymać burzę, która wkrótce na nas spadnie. Za niespełna tydzień ujrzymy tu zastęp o liczebności, jakiej nawet sobie nie wyobrażano od czasów wojen religijnych. Zastęp, który odniósł już jedno wielkie zwycięstwo. Jeśli nie potrafisz dać moim ludziom czegoś, w co mogliby uwierzyć, co stałoby się dla nich źródłem nadziei, równie dobrze możemy już dzisiaj opuścić Wał Ormanna.
– Czy naprawdę sądzisz, że mogę dać im to, w co muszą uwierzyć, synu? – zapytał Macrobius. – Ja, który w Aekirze okazałem się tchórzem?
– Tej historii prawie nikt tu nie zna. Ludzie wiedzą tylko tyle, że jakimś cudem uciekłeś z zagłady Świętego Miasta i teraz jesteś tu z nimi. Nie wyraziłeś pragnienia odjazdu na południe, do Torunnu, ani na zachód, do Charibonu. Postanowiłeś zostać tutaj. To samo w sobie podnosi ich na duchu.
– Nie będę już więcej tchórzem – zapowiedział Macrobius. – Jeśli wał padnie, będzie to również mój koniec.
– To pomóż go obronić! Pojaw się przed nimi. Błagam, pobłogosław ich.
Choć Macrobius nie miał oczu, wydawało się, że przygląda się pilnie stojącemu przed nim, z powagą traktującemu swą rolę żołnierzowi.
– Nie jestem już godny tej pozycji, generale – rzekł cicho. – Gdybym pobłogosławił twych ludzi jako pontyfik, byłby to fałsz. Wiara w moim sercu słabnie. Nie powinienem dłużej piastować tego urzędu.
Martellus zerwał się nagle i zaczął spacerować po skromnie urządzonych pokojach, składających się na mieszczącą się w cytadeli kwaterę Macrobiusa.
– Będę z tobą szczery, starcze. Guzik mnie obchodzą twe teologiczne skrupuły. Zależy mi tylko na losie moich ludzi i mojego kraju. Ta forteca jest bramą zachodu. Jeśli padnie, będziemy potrzebowali całego pokolenia, by odepchnąć Merduków z powrotem za Ostian, o ile w ogóle kiedykolwiek uda się nam tego dokonać. Dlatego wejdziesz jutro na mównicę i przemówisz do moich ludzi, żeby podnieść ich na duchu, nawet jeśli uważasz, że w ten sposób dopuścisz się krzywoprzysięstwa. To dla dobra sprawy, czy nie rozumiesz? Kiedy bitwa się skończy, postąpisz, jak zechcesz, o ile będziesz jeszcze żył, ale na razie musisz mi wyświadczyć tę przysługę.
Macrobius uśmiechnął się łagodnie.
– Szczery z ciebie człowiek, generale. Twoja troska o własnych ludzi jest godna pochwały.
– A więc zrobisz to, o co cię proszę?
– Nie, zrobię to, czego ode mnie żądasz. Nie mogę ci obiecać płomiennej przemowy, pokrzepiającego na duchu kazania. Mój własny duch pilnie potrzebuje pokrzepienia. Niemniej jednak, pobłogosławię tych dzielnych ludzi, tych żołnierzy Ramusia. Zasługują przynajmniej na to.
– Zasługują – zgodził się z pasją Martellus. – Nie każdemu żołnierzowi dane jest ruszać do boju z błogosławieństwem wielkiego pontyfika.
– A czy rzeczywiście masz pewność, że nadal jestem wielkim pontyfikiem, synu?
Martellus zmarszczył brwi.
– Nie rozumiem.
– Od chwili mojego zniknięcia minęło kilka tygodni. Z pewnością zebrał się już synod prałatów. Jeżeli nie dotarły do nich wieści o moim nagłym powrocie, równie dobrze mogli wybrać nowego pontyfika, co jest ich prawem i obowiązkiem.
Martellus machnął potężną dłonią.
– Wysłaliśmy kurierów do Torunnu i Charibonu. Nie kłopocz się tym, Wasza Świątobliwość. W tej chwili już cały świat powinien wiedzieć, że Macrobius Trzeci żyje, ma się dobrze i przebywa w fortecy Wału Ormanna.
 
*
Wielki pontyfik przemówił do zgromadzonych żołnierzy następnego dnia, na placu apelowym fortecy. Cały garnizon ukląkł jak jeden mąż. Jego liczebność zwiększyły znacznie tysiące uchodźców, którzy przyszli tu zobaczyć najważniejszego z ocalonych z Aekiru. Ujrzeli starca z białym bandażem na oczach i pochylili głowy, by otrzymać jego błogosławieństwo. Na parę chwil w całej fortecy zapadła cisza. Macrobius nakreślił Znak Świętego, a potem odmówił modlitwę do Ramusia i Kompanii Świętych, prosząc ich o zwycięstwo w nadchodzącej próbie.
Kilka godzin później na wzgórzach przed Wałem Ormanna pojawiła się forpoczta merduckiej armii.
Corfe przebywał na murach wschodniego barbakanu, razem z Martellusem oraz grupką starszych rangą oficerów. Widzieli, jak straż przednia nieprzyjaciela rozciąga szyki z doskonałą dyscypliną. Środkiem podążały długie kolumny zaprzężonych w słonie wozów, a po bokach ciężka jazda, sławetni ferinai. Sztandary z końskiego włosia łopotały na wietrze, a na górującym nad nieprzyjacielskimi szeregami wzgórzu Corfe dostrzegał najeżoną chorągwiami grupę jeźdźców. To był sam Shahr Baraz i jego generałowie.
– To hraibadarzy – wyjaśnił Martellusowi Corfe. – Są szpicą wszystkich ataków. Czasami ferinai zsiadają z koni, żeby ich wesprzeć, gdyż oni również mają ciężkie zbroje. Tylko te oddziały są wyposażone w broń palną. Reszta musi się zadowolić kuszami.
– Jak daleko za strażą przednią zmierzają zwykle główne siły? – zapytał Martellus.
– Poruszają się wolniej, dotrzymując kroku taborom i machinom oblężniczym. Zapewne są teraz jakieś trzy, cztery mile z tyłu. Dotrą tu o zmierzchu.
– Trzyma swoich ludzi poza zasięgiem rarogów – zauważył z niezadowoleniem Andruw, młody oficer artylerii dowodzący artylerią barbakanu.
– Jego lekka kawaleria określiła już dla niego ten zasięg – stwierdził Martellus. – Nie musi marnować dobrych żołnierzy, każąc im się posuwać naprzód krok za krokiem, żeby go zbadać. Ten Shahr Baraz potrafi myśleć. Chorąży, jakiej formacji oblężniczej używał pod Aekirem?
– Raczej standardowej. Działa ustawione w bateriach po sześć, osłonięte przez szańce wzmocnione koszami szańcowymi. Fosa i rampa, a na niej palisada z licznymi furtami wypadowymi. I druga palisada od tyłu, na wypadek, gdyby próbowano przyjść miastu z odsieczą.
– Tutaj nie musi się o to martwić – mruknął ktoś ponurym tonem.
– Ile czasu poświęcił na przygotowania przed pierwszym szturmem? – zapytał Martellus, ignorując tę uwagę.
– Trzy tygodnie. Ale nie zapominaj, że to był Aekir. Ogromne miasto.
– Pamiętam o tym, chorąży. A co z minami, wieżami oblężniczymi i tak dalej?
– Stosowaliśmy kontrminy, więc dał sobie z tym spokój. Używał potężnych wież oblężniczych, wysokich na sto stóp. Każdą obsadzało pięć albo sześć tercios. Miał też ciężkie onagry do rozwalania bram. Tak właśnie udało mu się wedrzeć do wschodniego bastionu: ostrzał z dział i onagrów osłaniający szturm z użyciem drabin.
– Musiał stracić tysiące ludzi – odezwał się ktoś z niedowierzaniem w głosie.
– I stracił – ciągnął Corfe, ani na moment nie odrywając spojrzenia od grupy merduckich jeźdźców, która zatrzymała się na jednym ze wzgórz. – Ale mógł sobie na to pozwolić. Każdy szturm kosztował go jakieś osiem, dziewięć tysięcy żołnierzy, ale my również ponosiliśmy ciężkie straty.
– Wojna na wyniszczenie – mruknął ze złością Martellus. – Tam, gdzie nie ma miejsca na subtelności, po prostu wali głową w mur. Tu jednak może mieć z tym trudności. Będzie musiał sforsować rzekę i fosę.
– Sądzę, że ruszy do ataku niemal bez przygotowania – poinformował ich Corfe. – Z pewnością zna już naszą siłę i stracił też wiele czasu na przejście Traktem Zachodnim. Jestem przekonany, że rzuci na nas wszystko, co ma, gdy tylko jego armia dotrze na miejsce. Będzie chciał zdobyć wał, nim nadejdą najgorsze mrozy.
– Ho, cóż za wielki strateg – odezwał się jeden ze starszych oficerów. – Ktoś tu ma chrapkę na twoje stanowisko, generale.
Lew Martellus uśmiechnął się, ale nie było w tym wesołości. Jego kły były na to za długie, a rysy twarzy zanadto kocie.
– Corfe jest tu jedynym, który na własne oczy widział merducki szturm na pełną skalę. Ma prawo wyrażać swą opinię.
Rozległy się złowrogie szepty.
– Czy aekirski garnizon przeprowadzał wycieczki? – zapytał Corfe’a Martellus.
– Z początku tak. Nasi ludzie nękali nieprzyjaciela, gdy ten się okopywał, ale Merducy zawsze mieli w odwodzie duży oddział gotowy do przeprowadzenia kontrataku. To byli z reguły ferinai. Traciliśmy w wycieczkach bardzo wielu ludzi, a wyrządzaliśmy niewiele szkód, więc w końcu Mogen dał sobie z nimi spokój. Skupiliśmy się na ogniu przeciwbateryjnym i na minach. Merducy nie mają tak biegłych artylerzystów, jak my, ale za to mieli znacznie więcej ciężkich dział. Naliczyliśmy wokół miasta osiemdziesiąt dwie baterie po sześć armat każda.
– Słodcy Święci! – zawołał artylerzysta Andruw. – Tu, na wale, mamy mniej niż sześćdziesiąt sztuk, małych i dużych, i myśleliśmy, że to za dużo!
– A co z moździerzami? – zapytał Martellus. Wszyscy nienawidzili tych wielkich, przysadzistych dział, które potrafiły wyrzucać wielkie pociski niemal pionowo w górę. Czyniły bezużytecznym nawet najpotężniejszy mur, strzelając ponad nim.
– Nie mają ich. A przynajmniej nie używali w Aekirze. Być może są za ciężkie, by mogli je przeprowadzić przez Thurian.
– Dobre i to – ucieszył się Martellus. – Jeśli mają tylko działa strzelające ogniem bezpośrednim, będziemy mogli polegać na naszych grubych murach. Dopóki one stoją, nieprzyjaciel nie będzie mógł bombardować obozów uchodźców.
– Tych uchodźców powinno się stąd natychmiast przepędzić – wygarnął Corfe. – To szaleństwo trzymać tłum cywilów w atakowanej przez wroga fortecy.
Martellus zamrugał.
– Niektórzy z tych cywilów będą mogli zostać pielęgniarkami, uzdrowicielami, albo robotnikami, bądź też nosić proch i pociski. Być może znajdzie się nawet jeszcze garstka żołnierzy. Nie wygonię ich stąd, dopóki się nie przekonam, czy mogą mi się przydać.
– Ach, to dlatego tak długo tolerowałeś ich obecność.
– Jutro rozkażę im przejść dalej na zachód, pomijając tylko tych, którzy zgodzą się wykonywać jedno z wyżej wymienionych zadań. Jestem gotowy przyjąć pomoc od każdego, chorąży.
Starsi oficerowie Martellusa nie wyglądali na zbyt uradowanych z tej wiadomości, lecz żaden z nich nie odważył się nic powiedzieć.
– Tak jest – odparł Corfe.
Wszyscy ponownie spojrzeli na zajmującą pozycje merducką armię. Słonie wyglądały jak pomalowane na jaskrawe kolory wieże, przesuwające się w ciżbie żołnierzy i koni. Ogromne, wielokołowe wozy, które tu przyciągnęły, rozładowywano szybko i sprawnie. Zbliżały się kolejne zwierzęta, ciągnące poruszające się na masywnych kołach rarogi. Działa ustawiano w baterie, a merduccy saperzy biegali tu i tam, znacząc stoki wzgórz chorągiewkami oraz białymi wstążkami. Ludzie, zwierzęta i wozy pokryli gęstą masą teren na szerokości trzech mil. Wyglądało to tak, jakby ktoś otworzył kopniakiem kopiec termitów i jego mieszkańcy wyroili się na zewnątrz w poszukiwaniu dręczyciela.
– Rankiem ruszy do ataku – stwierdził Martellus z zimną pewnością. – O świcie możemy się spodziewać pierwszego szturmu. Najpierw spróbuje zbadać drogę, rzucając do boju mniej wartościowe oddziały. Pierwszy cios spadnie tutaj, na wschodni barbakan.
– Sądzę, że poświęci przynajmniej dzień albo dwa na rozbicie obozów – sprzeciwił się jeden z oficerów.
– Nie, Isaku. Spodziewa się, że tak właśnie pomyślimy. Zgadzam się z naszym młodym strategiem. Shahr Baraz ruszy do szturmu natychmiast, żeby nami zachwiać. Merducy uwielbiają rozpoznanie walką i z tym właśnie będziemy mieć do czynienia. Sprawdzi stan naszej obrony, przekona się, jak zareagujemy na jego atak, pozna nasze słabe i silne punkty. To pozwoli mu rzucić do boju doborowe oddziały i spróbować zetrzeć nas z powierzchni ziemi jednym, potężnym szturmem. – Martellus przerwał, uśmiechając się szeroko. – Tak właśnie to sobie wyobrażam, panowie. Chorąży, wygląda na to, że masz głowę na karku. Niniejszym awansuję cię do stopnia haptmana. Zostań w barbakanie i trzymaj się blisko Andruwa. Chcę otrzymać pełen raport z tego pierwszego szturmu, więc nie daj się zabić.
Corfe ze zdziwieniem przekonał się, że nie może wykrztusić ani słowa. Skinął głową do wysokiego, szybkiego jak kot generała.
Wyżsi stopniem oficerowie opuścili mury. Corfe pozostał na miejscu z Andruwem, który był niewiele starszy od niego i miał krótko ostrzyżone włosy koloru mosiądzu oraz niebieskie oczy pełne roztańczonych błysków. Obaj mężczyźni uścisnęli sobie dłonie.
– A więc to nam przypadnie zaszczyt przelania pierwszej krwi w tej drobnej potyczce – rzucił radosnym tonem Andruw. – Chodź ze mną na dół, haptmanie. Uczcimy twój awans butelką gaderiańskiego wina. Jeśli nasz czcigodny generał ma rację, od jutra nie będziemy mieli zbyt wiele czasu na picie.
 



SIEDEMNAŚCIE
12 midoriona, roku Świętego 551.
Wiatr północ, północny wschód od północy, od prawej burty, zmieniający kierunek i przybierający na sile. Fale wysokie na sześć stóp, z białymi grzbietami. Kurs prosto na zachód, siedem węzłów, chociaż dryf wynosi, według mojej oceny, jedną milę na każde dwanaście.
Minęły trzy tygodnie od opuszczenia Abrusio, według nawigacji obliczeniowej jesteśmy 80 mil na zachód od Przylądka Północnego na Hebrionese. Podczas południowej wachty Aevil Matusian, szeregowy żołnierz, wypadł za burtę, porwany z latryny przez masę wody. Niech Święci mają w opiece jego duszę. Podczas popołudniowej wachty ojciec Ortelius wygłosił kazanie. Na pierwszej psiej wachcie kazałem ludziom wciągnąć szalupy i przywiązać dodatkowe prewentery. Zatkałem też wszystkie luki brezentem i kazałem zabezpieczyć otwory lin kotwicznych. Idzie paskudna pogoda. Mimo wszystkich wysiłków Haukala Boża Łaska nadal nas wyprzedza. Straciłem ją z oczu na pierwszej psiej wachcie. Modlę się o to, by oba nasze statki przetrwały sztorm, który czuję w kościach.
 
Jest bardzo wiele rzeczy, których zwięzłe notatki w logu nie mogą wyrazić, pomyślał Hawkwood, stojąc na pokładzie rufówki Rybołowa, z ręką obejmującą baksztag.
Nie sposób było odzwierciedlić w nich nastrój załogi, niemożliwe do zdefiniowania konflikty i więzi, które scalały ją albo rozdzierały na strzępy. Każdy statek miał własną osobowość. To był jeden z powodów, dla których Hawkwood kochał swą ochoczą, nieustępliwą karakę, która pruła pokryty białymi falami ocean, zmierzając wciąż na zachód, w nieznane. Po dłuższym pobycie na morzu każda załoga również zdobywała własną osobowość, i to właśnie zaprzątało myśli Hawkwooda.
Nastrój na pokładzie był zły. Marynarze i żołnierze utworzyli coś w rodzaju dwóch zbrojnych obozów. To się zaczęło od tego cholernego inicjanta, Orteliusa, który skarżył się Hawkwoodowi, że choć wszyscy żołnierze – nawet oficerowie – regularnie uczęszczają na jego kazania, marynarze tego nie robią, tylko zajmują się swoimi sprawami, jakby w ogóle nie był obecny na pokładzie. Hawkwood próbował mu wytłumaczyć, że marynarze mają mnóstwo zadań, że statku nie można zatrzymać na czas kazania, a ci z nich, którzy akurat mają wolne, starają się wykorzystać cztery godziny zasłużonego odpoczynku – najdłuższą przerwę, na jaką mogli liczyć, z uwagi na system wacht. Ortelius nie potrafił jednak tego zrozumieć. Skończyło się na tym, że oskarżył Hawkwooda o brak pobożności oraz szacunku dla osoby duchownej. A wszystko to działo się przy stole Murada, który obserwował ich spór z nieskrywaną wesołością.
Były też inne sprawy. Niektórzy z marynarzy zwrócili się do kilku pasażerek z prośbą o leki na drobne schorzenia: odparzenia od lin, odmrożenia i tak dalej. Znachorki z ochotą uleczyły ich za pomocą swego dweomeru. W rezultacie między marynarzami a pasażerami powstały więzy przyjaźni. Ostatecznie znaczna część załogi jechała na tym samym wózku, co lud dweomeru: Kościół i władze spoglądały na nich z niechęcią. Ortelius ponownie zaprotestował i tym razem Murad go poparł – Hawkwood podejrzewał, że raczej z czystej złośliwości niż dla jakiegoś konkretnego motywu. Kapłan oświadczył, że statku, na którym toleruje się użycie dweomeru, nie czeka nic dobrego, a ponieważ marynarze byli przesądni, jego słowa rzuciły cień na całą załogę. Jednakże dla wielu żeglarzy ramusiańska wiara była po prostu kolejną odmianą dweomeru, nie powstrzymało to więc ich fraternizacji z pasażerami.
Billerand poinformował kapitana, że na pokładzie jest władca pogody, jeden z tych rzadko spotykanych przedstawicieli ludu dweomeru, którzy potrafili wpływać na wiatr. Mały, myszowaty mężczyzna zwany Pernicusem zaoferował swe usługi kapitanowi statku, lecz ten nie odważył się z nich skorzystać. I tak już miał wystarczająco wiele problemów z kapłanem i żołnierzami. Poza tym wiatr zmienił teraz kierunek i dął wściekle z baksztagu, statek żeglował więc swobodniej. Codziennie pokonywali z górą siedemdziesiąt pięć mil, co dla przeciążonej karaki było nie lada wyczynem. Jeśli, Boże broń, w pewnej chwili okaże się, że Rybołów ma brzeg po zawietrznej, Hawkwood bez wahania skorzysta z pomocy Pernicusa, na razie jednak wolał tego nie robić.
Zwłaszcza biorąc pod uwagę to, co wydarzyło się dzisiaj. Ten cholerny dureń musiał pójść srać akurat w chwili, gdy fale przelewały się przez kasztel dziobowy. Masa spienionej wody porwała go z grzędy i nie mogli położyć się w dryf pod żaglami, by go uratować, gdyż pchał ich gwałtowny wicher z baksztagu. Murad był wściekły, zwłaszcza kiedy się dowiedział, ile nieprzystojnych dowcipów na ten temat opowiadano w kwaterach dla marynarzy.
W szczupłym szlachcicu zaszła jakaś zmiana, której Hawkwood nie potrafił do końca określić. Murad wydawał mniej kolacji, a szkolenie żołnierzy zostawiał swym chorążym. Większość czasu spędzał w kajucie. Na statku o długości niespełna trzydziestu jardów nie sposób było utrzymać tajemnicy i Hawkwood wiedział, że Murad wziął sobie do łóżka dwie młode dziewczyny spośród pasażerek. Wystarczającym potwierdzeniem były odgłosy dobiegające zza dzielącej ich kajuty grodzi. Słyszał też jednak powtarzane przez żołnierzy plotki. Podobno Murad zadurzył się w jednej z tych dziewczyn. W rzeczy samej, przejawiał wszelkie objawy, jeśli wierzyć bardom. Był poirytowany, roztargniony, a jego już przedtem blada twarz zrobiła się biała jak kość. Pod oczyma pojawiły mu się ciemne kręgi, a gdy zaciskał wąskie usta, można było dostrzec zarys zębów.
Na pokład spadły nagle bryzgi, które przemoczyły barki Hawkwooda, lecz kapitan niemal tego nie zauważył. Wiatr wciąż się nasilał i tu i ówdzie widać było nieprzyjemnie krzyżujące się fale. Z ich biegnących pod wiatr grzbietów wznosiły się pasma wody, przypominające smugi dymu. Statek zachwiał się lekko, gdy uderzył w jedną z nich. Kołysał się teraz nie tylko wzdłuż, lecz również na boki. Na pokładzie działowym z pewnością było pełno leżących, wymiotujących pasażerów.
Billerand wdrapał się po drabince na pokład rufówki i podszedł chwiejnym krokiem do kapitana.
– Jeśli to się utrzyma, będziemy musieli zwinąć marsie! – zawołał, przekrzykując wiatr.
Hawkwood skinął głową, spoglądając w górę, gdzie marsie wypełniały się wiatrem, naprężone jak skóra na bębnie. Maszty skrzypiały głośno, ale kapitan był przekonany, że jeszcze jakiś czas wytrzymają. Chciał maksymalnie wykorzystać tę wspaniałą szybkość. Według jego oceny karaka rozwijała teraz co najmniej dziewięć węzłów – dziewięć długich mil morskich na każde dwa obroty klepsydry.
– Poza tym szykuje się ulewa – zauważył Billerand, łypiąc na ciemne niebo. Gęstniejące i mroczniejące chmury przerodziły się w skłębione masy ciężkiej pary wodnej, które niemal dotykały szczytów masztów. Być może już zaczęło padać. Nie mogli być tego pewni, gdyż w powietrzu pełno było bryzgów, unoszonych przez wicher i tryskających spod kadłuba prującego fale statku.
– Obudź następną wachtę – rozkazał Hawkwood. – Rozłóżcie nad śródokręciem jeden z zapasowych marsli. Jeśli będziemy mieli ulewę, to chciałbym zachować trochę tej wody.
– Tak jest – odparł Billerand i oddalił się chwiejnym krokiem.
Jego ochrypłe krzyki wyrwały ze snu schowanych w osłoniętych zakamarkach marynarzy. Z ładowni wyniesiono żagiel. Ludzie rozpostarli go nad śródokręciem w tej samej chwili, gdy lunął deszcz. Nim minęła minuta, cały statek ogarnęła ciepła ulewa, tak intensywna, że trudno było oddychać. Krople uderzały o pokład z siłą młotów, odbijając się od desek. Żagiel wypełnił się niemal natychmiast i marynarze zaczęli przelewać wodę do beczułek i zbiorników. Była brudna, zanieczyszczona smołą i strzępami tkaniny z żagla, ale pewnego dnia mogą się ucieszyć, że ją mają. Nawet gdyby do tego nie doszło, można ją będzie wykorzystać do zmoczenia ubrań, które stały się sztywne i szorstkie od prania w wodzie morskiej.
Wiatr przybrał jeszcze na sile. Gdy marynarze odwiązywali żagiel, ten uniósł się nad śródokręciem z głośnym łopotem niczym ogromny, spłoszony ptak. Statek zakołysał się nagle. Hawkwood zachwiał się na nogach. Spojrzał za burtę i zobaczył, że fale zmieniają się w ogromne, szare potwory, ozdobione na szczytach frędzlami skłębionej piany. Rybołów co kilka sekund spadał w otchłań o ścianach z wody, by potem ponownie unieść się na grzbiecie następnej fali. Masa wodna zalewała kasztel dziobowy statku, a następnie spływała ulewą na śródokręcie. Zrobiło się zupełnie ciemno. Wyglądało to tak, jakby chmury zamknęły się nad ich głowami, powodując przedwczesny zmierzch. Zaczynał się sztorm, którego Hawkwood się spodziewał i którego się obawiał.
– Wszyscy na pokład! – ryknął kapitan, przekrzykując wichurę.
Stojący po uda w spływającej po deskach pokładu wodzie Billerand powtórzył rozkaz, przekazując go na śródokręcie. Ludzie związali już żagiel w tobół i znosili go pod pokład. Zapomniana beczułka przetaczała się w ścieku, obijając się o działa. Hawkwood podszedł do klapy luku prowadzącego z pokładu rufówki na pokład sterowy na dole.
– Sternik! Jak trzymamy kurs?
Dławiący się spływającą ku rufie wodą marynarze starali się ze wszystkich sił unieruchomić szarpiący się szaleńczo rumpel.
– Znosi nas o rumb, kapitanie! Potrzebujemy więcej ludzi.
– Dostaniecie ich. Jak tylko będziecie mogli, zmontujcie talie i zmieńcie kurs o trzy rumby na lewą burtę. Musimy płynąć z wiatrem.
– Tak jest!
Ludzie wypadali z zejściówek, czekając na rozkazy.
– Wszyscy skracać żagle! – ryknął Hawkwood. – Zwijać te marsie, chłopaki. Billerand, daj jeszcze czterech ludzi do steru. Velasca, wyślij paru pod pokład, żeby sprawdzili, czy działa są dobrze zamocowane. Nie chcę, żeby któreś się wyrwało.
Załoga podzieliła się na grupy, każda była zajęta własnym zadaniem. Wkrótce olinowanie zrobiło się czarne od ludzi, którzy wdrapywali się po wantach ku szczytom masztów. Hawkwood przymrużył powieki, oślepiony deszczem i bryzgami morskiej wody, starając się określić obciążenie steng. Zwinie wszystkie żagle i pozwoli, by statek mknął z wiatrem z gołymi masztami. Oznaczało to, że zniesie ich wiele mil na południowy zachód, daleko od szerokości geograficznej, jakiej mieli się trzymać, ale na to nic nie można było poradzić.
Rozległ się nagły trzask, gwałtowny jak wystrzał z armaty. Fokmarsel rozdarł się od góry do dołu. Po chwili obie połowy żagla umknęły z wiatrem, wyrwane z uchwytów. Hawkwood zaklął.
Jeden z marynarzy, dla kapitana wyglądający jak czarna wrzeszcząca plama, spadł nagle z olinowania i zniknął w spienionej toni.
– Człowiek za burtą! – krzyknął ktoś nadaremnie. Przy tak silnym wietrze nie mieli szans położyć statku w dryf pod żaglami, żeby przyjść mu z pomocą. Dla ludzi na rejach najdrobniejsze potknięcie oznaczało natychmiastową śmierć.
Marynarze wspięli się już na górne reje, łapiąc w garście wydymające się gwałtownie płótno. Maszty zataczały w powietrzu potężne łuki, gdy statek unosił się i opadał. Ludzie w jednej chwili przyciskali się brzuchami do rej, a w następnej zawisali groźnie nad morderczymi, stromymi falami.
Wiatr jeszcze się nasilił. Zawodził przeraźliwie pośród olinowania, a uderzające Hawkwooda bryzgi wydawały się twarde niczym piasek. Statek obrócił powoli dziób, gdy ludzie trudzący się u steru zdołali skierować go w lewo, by pomknąć z wiatrem.
– Hej, ty! – krzyknął Hawkwood w stronę śródokręcia. – Mateo! Leć na rufę i sprawdź, czy bulaje w wielkich kajutach są szczelnie zamknięte.
– Tak jest!
Chłopak zniknął.
Musieli porządnie zatrzasnąć okienka na rufie, bo w przeciwnym razie gnane wiatrem fale wdarłyby się do środka, zalewając tylną część statku. Hawkwood przeklinał w myślach sam siebie. Zaniedbał tak wiele rzeczy. Nie spodziewał się, że sztorm spadnie na nich równie nagle.
Fale zdawały się sięgać szczytów masztów. Wyglądały jak ruchome góry wody, zdeterminowane zalać karakę, jakby była zwykłą łodzią wiosłową. Statek kołysał się tak gwałtownie, że nawet Hawkwoodowi trudno było zachować równowagę. Musiał się złapać relingu. Marsie już zwinięto i ludzie spełzali powoli po wantach, ze wszystkich sił wczepiając się w szorstkie konopne liny.
– Billerand, sztormliny! – krzyknął Hawkwood. – Na dziobie i na rufie!
Krzepki pierwszy oficer miotał się po śródokręciu, wykrzykując rozkazy ludziom do uszu. Wiatr zawodził tak przeraźliwie, że trudno było usłyszeć własny głos.
Statek nadal zmieniał kurs. To był najbardziej niebezpieczny moment. Przez parę chwil karaka będzie ustawiona burtą do wiatru. Jeśli uderzy w nich wtedy fala, mogą przewrócić się do góry dnem i zatonąć.
Hawkwood starł z oczu morską pianę i ujrzał to, czego się obawiał – szklistą górę wody, która zmierzała prosto na nich. Pochylił się nad lukiem na pokład sterowy.
– Lewo na burtę! – wrzasnął.
Ludzie na dole rzucili się całym ciężarem na rumpel, walcząc z omywającym płetwę sterową statku morzem. Za wolno. Fala w nich uderzy.
– Słodki Ramusio i jego Błogosławieni Święci – wydyszał Hawkwood w tej samej chwili, gdy potężna góra wody zwaliła się na ich burtę.
Rybołów nadal obracał się w lewo, gdy całym jego kadłubem targnął straszliwy wstrząs. Fala przelała się przez prawą burtę i popłynęła dalej, zalewając śródokręcie, sięgając aż pod reling, przy którym stał Hawkwood. Impet wody wyrwał z uchwytów jedną z szalup. Krzyki uczepionego niej marynarza pochłonął chaos wiatru i wody. Fala uniosła Billeranda i cisnęła nim o reling lewej burty, jakby pierwszy oficer był liściem porwanym przez wichurę. Inni ludzie uczepili się dział, gdy spieniona woda przelewała się im nad głowami, szarpiąc ich za nogi. Hawkwood zauważył jednak, że fala wyrwała jeden z rarogów. Tona metalu przemknęła przez śródokręcie, niosąc zniszczenie. Potem wyleciała za lewą burtę, druzgocząc po drodze reling i wybijając dziurę w górnej części kadłuba. Kapitanowi wydało się, że słyszy trzask pękających desek, jakby okaleczona karaka krzyczała z bólu.
Omal nie zatonęli. Hawkwood czuł, że żaglowiec porusza się ospale, jakby dźwigał podwójny balast wody. Pokład przechylił się pod jego nogami jak spadzisty dach domu.
Na górze rozległ się kolejny trzask. Nad pokładem przemknęła stenga grotmasztu. Cały maszt z drzewcami, rejami i olinowaniem zwalił się na lewą burtę. Wokół głowy Hawkwooda przelatywały fragmenty bloków, talii oraz odpryski drewna. Coś uderzyło go w skroń i zwaliło z nóg. Zsunął się po pochyłym pokładzie i wylądował w szpigacie po zawietrznej, zaplątany w linę. Zwalony maszt roztrzaskał kasztel rufowy i zwisał przez burtę, pociągając karakę za sobą. Hawkwood zdawał sobie niejasno sprawę, że słyszy przeraźliwe kwiczenie koni, dobiegające z trzewi statku. Brzmiało to jak zawodzenie cierpiącego katusze tłumu. Potrząsnął głową, aż krew zalała mu oczy i skronie, a potem sięgnął po jeden z przechowywanych na pokładzie toporków i zaczął rąbać masę połamanego drewna i splątanych lin, która groziła przewróceniem statku na burtę.
– Do toporków! – krzyknął. – Odrąbcie to świństwo, bo pociągnie nas za sobą!
Ludzie wydobywali się powoli ze spienionego chaosu śródokręcia, ściskając w rękach abordażowe toporki. Hawkwood zauważył Velascę, ale nigdzie nie było widać Billeranda.
Zaczęli rąbać zwaloną stengę jak opętani. Karaka uniosła się na kolejnej gigantycznej fali, pochylając się jeszcze bardziej. Następna fala przewróci ją do góry dnem.
Stenga przesuwała się pod ich ciosami. Było słychać trzaski i zgrzyty drewna, przebijające się przez wycie wiatru i łoskot fal, a także ostre uderzenia toporów. Zwalona masa poruszyła się nagle, przechyliła i zsunęła się przez burtę do morza, pociągając za sobą kołkownicę.
Karaka, uwolniona od pozbawiającego ją równowagi ciężaru, powoli się prostowała. Pokład na chwilę się wyrównał, a potem znowu zaczął się pochylać, ale tym razem od dziobu do rufy. Statek zdołał się obrócić. Płynął teraz z wiatrem. Hawkwood spojrzał w tył nad relingiem rufowym i zobaczył, że zbliża się kolejna fala: majacząca w półmroku góra, która wznosiła się nad rufą karaki, jakby zamierzała ich zmiażdżyć. Żaglowiec uniósł się jednak wysoko na wodzie, a potem opadł z powrotem – dzięki Bogu za wysoki kasztel rufowy, który uchronił ich przed zalaniem wodą od rufy. Statek znowu zachowywał się przewidywalnie, mknąc na ogromnych falach niczym dziecinna zabawka.
– Velasca! – krzyknął Hawkwood, ścierając krew z oczu. – Zajmij się baksztagami fokmasztu. Chyba stenga jeden zerwała. Nie chcę stracić drugiego masztu. – Rozejrzał się wokół. – Gdzie Billerand?
– Znieśli go pod pokład – wyjaśnił jeden z marynarzy. – Ma złamany bark.
– W porządku. Velasca przejmiesz obowiązki pierwszego oficera. Phipio, ty drugiego. – Hawkwood przyjrzał się odłamkom drewna, połamanym relingom oraz kikutowi grotmasztu, który wyglądał jak amputowana kończyna. – Statek poważnie ucierpiał, chłopaki. Utrzyma się na wodzie, ale tylko z naszą pomocą. Phipio, zejdź z grupą ludzi pod pokład poszukać przecieków. I jak tylko będziesz mógł, skieruj paru do pomp. Velasca, chcę, żeby cała reszta wzięła się za przywiązanie dodatkowych sztagów. Nie damy rady ściągnąć steng, nie przy takim wietrze. Dlatego musimy wzmocnić maszty. To nie jest przelotny szkwał. Czeka nas długi sztorm.
Tłum marynarzy rozbił się na grupki. Hawkwood zostawił ich na razie samym sobie – Velasca był kompetentnym żeglarzem – wdrapał się po szczątkach połamanej drabinki na śródokręcie i przeszedł zejściówką na rufę.
Karaka zakołysała się gwałtownie, ciskając nim najpierw o jedną, a potem o drugą gródź. W zejściówce było pełno wody, która omywała mu łydki. Dobrnął do sterówki, gdzie sześciu mężczyzn nadal trudziło się, by zapanować nad rumplem, który wyrywał się im z rąk, szarpany przez monstrualne fale.
– Jak tam kurs, chłopaki?! – krzyknął. Nawet tutaj wiatr był ogłuszający. Słychać też było trzaski i pojękiwania kadłuba karaki. Żaglowiec jęczał jak cierpiące ból stworzenie, gdzieś na dole wciąż rżał szaleńczo koń, a na pokładzie działowym zawodzili ludzie. To jednak już nie był jego problem.
– Południe, południowy zachód, kapitanie, prosto z wiatrem – odpowiedział jeden z pracujących ciężko sterników.
– Świetnie, utrzymajcie go. Spróbuję przysłać wam zmienników ze zmianą wachty, ale może was czekać dłuższa robota.
Masudi, pierwszy sternik i były korsarz, uśmiechnął się szeroko, odsłaniając białe jak kreda zęby, silnie kontrastujące z czarną twarzą.
– Nie martw się o nas, kapitanie. Nie pozwól tej starej krypie zatonąć, a my już zajmiemy się jej kursem.
Hawkwood odwzajemnił uśmiech. Nagle poprawił mu się humor. Pochylił się nad szafką kompasową. Kompas był zamknięty w szklanej skrzyni, a obok niego zawsze paliła się olejowa lampka, by sternicy widzieli igłę za dnia i w nocy. To był jeden z wynalazków Hawkwooda i kapitan był z niego niezmiernie dumny. Gdy pochylił się nad rozświetlonym żółtym blaskiem szkłem, skapnęła na nie jego krew, która zalśniła w tym świetle jak rubinowe wino. Poirytowany Hawkwood przetarł szybę. Zgadza się, południe, południowy zachód. Przez ten sztorm szlag trafił nawigację obliczeniową. Zanim się uspokoi, zniesie ich daleko z kursu, a jeśli zechcą wrócić na poprzednią szerokość geograficzną, będą musieli długimi tygodniami płynąć pod wiatr, wlokąc się w mozolnym, ślimaczym tempie.
Zaklął pod nosem szpetnie i potoczyście. Nagle się wyprostował. Jak się wiodło Bożej Łasce? Czy Haukal dał się zaskoczyć tak samo jak on? Karawela była małym, solidnym żaglowcem, odpornym na złą pogodę, Hawkwood wiedział jednak, że nigdy jeszcze nie zetknęła się z tak gwałtownym sztormem.
Machnął ręką do sterników i opuścił sterówkę, chwiejąc się na nogach w rytm kołysania statku. Zsunął się na dół po drabince i szedł dalej przed siebie, aż wreszcie dotarł na pokład działowy. Tam się zatrzymał, spoglądając wzdłuż statku.
Zniszczenia były straszliwe. Przytwierdzone mocno do furt działowych działa wyglądały jak wielkie, skute łańcuchami bestie. Między nimi kłębiła się masa ludzi. Przy każdym pochyleniu się karaki przez pokład przelewała się głęboka na stopę woda. Hawkwood widział pływające w niej twarzą w dół ciała oraz porzucone tobołki z żałosnym dobytkiem pasażerów. Było słychać chóralny płacz kobiet oraz przekleństwa mężczyzn. Lampy na całe szczęście zgaszono i pokład przypominał mroczny, zrodzony z gorączki koszmar jakiegoś nawiedzanego wizjami pustelnika, obraz podziemnego piekła.
Ktoś podszedł chwiejnie do niego i ujął go za ramie.
– I co, kapitanie, czy już toniemy?
W głosie mężczyzny nie było słychać paniki. Być może nawet zabrzmiało w nim coś w rodzaju ironii. Było niemal zupełnie ciemno, lecz Hawkwood miał wrażenie, że dostrzega zarys złamanego nosa, krótko przystrzyżone włosy i prostą sylwetkę żołnierza.
– Jesteś Bardolin, opiekun Grielli?
– Ehe.
– No cóż, zatonięcie już nam nie grozi, chociaż przez parę chwil niewiele brakowało. Sztorm może jeszcze trochę potrwać, więc lepiej powiedz pasażerom, żeby znaleźli sobie jak najwygodniejsze miejsca.
Bardolin zerknął na rozkołysany pokład.
– Jak sądzisz, ile jeszcze takich godzin nas czeka?
– Godzin? To będzie dłużej. Wichura potrwa parę dobrych dni, jeśli mnie o to pytasz. Jak tylko przywrócimy trochę porządku, powiem kokowi, żeby przygotował nam coś do jedzenia. Ale to będzie zimne. Dopóki sztorm się nie skończy, nie wolno palić ognia w kambuzie.
Hawkwood zobaczył na twarzy starszego mężczyzny trwogę, którą jednak Bardolin stłumił bezzwłocznie.
– Potrzebujesz pomocy? – zapytał mag.
Hawkwood uśmiechnął się.
– Nie, to robota tylko dla marynarzy. Zajmij się swoimi ludźmi. Uspokój ich i zadbaj o ich wygodę. Jak już mówiłem, ten sztorm trochę potrwa.
– Widziałeś Griellę? Czy nic jej się nie stało? – zapytał Bardolin.
– Przypuszczam, że jest z lordem Muradem.
Hawkwood natychmiast pożałował, że wypowiedział te słowa. Twarz Bardolina zastygła niczym kamień, a jego oczy stały się dwoma odpryskami połyskliwego szkła.
– Dziękuję, kapitanie. Zobaczę, co dam radę zrobić.
– Jeszcze jedno. – Hawkwood położył rękę na barku odwracającego się maga. – Ten władca pogody, Pemicus. W najbliższych dniach możemy go potrzebować. Jak on się czuje?
– Poraziły go strach i choroba morska, ale poza tym nic mu nie jest.
– Świetnie. Miej na niego oko.
– Nasz pokładowy kapelan nie będzie zachwycony myślą o statku napędzanym dweomerem.
– Kruk to już moje zmartwienie – warknął Hawkwood. Klepnął Bardolina w ramię i z wyraźną ulgą opuścił pokład działowy.
Zszedł na dół, do trzewi statku. Na Rybołowie nie brakowało miejsca, mimo że jego kasztel rufowy był niższy niż w przypadku innych jednostek. Pod pokładem działowym znajdowała się główna ładownia, a jeszcze niżej zęza. Ładownię podzielono na wielkie przedziały. W jednym z nich leżały zwinięte liny kotwiczne, w drugim przechowywano wodę i prowiant. Była też mała klitka służąca jako magazyn prochu oraz nowo utworzony przedział przeznaczony dla tych cholernych koni i reszty żywego inwentarza.
Wszędzie było pełno wody, która ściekała z pokładu na górze, pluskała pod stopami, spływała strużkami po kadłubie. Hawkwood znalazł sobie lampę i zdołał ją zapalić po kilku irytujących minutach użerania się w ciemnościach z mokrą hubką. Potem zszedł jeszcze niżej.
Tutaj wyraźniej było słychać odgłosy płynięcia statku. Deski karaki skrzypiały i jęczały przy każdym pochyleniu się dziobu, a kadłub tłumił zawodzenie wichru. Konie się uspokoiły, co sprawiło Hawkwoodowi ulgę. Zastanawiał się, czy któryś z nich jeszcze żyje.
Znalazł ekipę marynarzy, przysłanych tu przez Velascę celem zabezpieczenia ładunku. Poziom wody w ładowni sięgał czterech stóp i ludzie brnęli w niej po pas pośród pływających na powierzchni skrzyń, worków i beczek, przywiązując wszystko, co się zerwało podczas walki karaki z monstrualnymi falami.
– Ile wody nabieramy? – zapytał Hawkwood ich szefa, starszego mata imieniem Mihal, który, podobnie jak on, był Gabriończykiem.
– Może ze stopę na dwa obroty klepsydry, kapitanie. Większość z tego spłynęła z góry, z tej masy wodnej, która nas zalała, ale deski są przeciążone i trochę przesącza się też przez spoiny.
– Pokaż mi to.
Mihal zaprowadził go do kadłuba i Hawkwood zauważył, że deski drżą i wyginają się pod naciskiem wody. Przy każdym ruchu karaki rozstępowały się lekko i do środka wlewała się odrobina wody.
– Nigdzie nie ma dziur?
– Do tej pory żadnej nie znalazłem, kapitanie. Wysłałem ludzi do magazynu lin i do zagród na rufie. Swoją drogą, zrobiła się tam prawdziwa jatka. Nie, to tylko skutki przeciążenia. Mam nadzieję, że Velasca skierował do pomp silnych ludzi.
– Zamelduj się u niego, kiedy tu skończysz, Mihal. Niedługo trzeba będzie zmienić ludzi przy pompach i u steru.
– Tak jest.
Hawkwood ruszył w dalszą drogę, brodząc w zimnej wodzie. Dobrnął na rufę, walcząc z ruchem statku, i zatrzymał się przy luku dzielącym ładownię od zagród dla zwierząt.
Paliły się tu lampy, słychać było przerażone beczenie kilku owiec, a słoma i gnój zmieniały wodę w gęstą zupę. Na jej powierzchni unosiły się trupy zwierząt. Hawkwood podszedł do grupy trudzących się tam ludzi. Wszyscy mieli na sobie skórzane przeszywanice, a więc byli to żołnierze, nie członkowie załogi.
– Kto idzie? – warknął ktoś.
– Kapitan. Czy to ty, Sequero?
– Hawkwood. Tak, to ja.
Kapitan ujrzał w blasku lampy blade owale twarzy oraz lśniący bok konia.
– Jak duże są straty?
Sequero podszedł do niego, brodząc w wodzie.
– Co z ciebie za kapitan, Hawkwood? Nikomu nie kazano zabezpieczyć koni, a potem ten cholerny statek przewrócił się na bok. Nie miały szans. Dlaczego nie mogłeś ostrzec moich ludzi?
Chorąży stał przed nim, brudny i ociekający wodą. Został ranny w czoło. Widać było zwisający luźno płat skóry, ale krew sączyła się już bardzo powoli. Oczy żołnierza gorzały wściekłością.
– Nie mieliśmy czasu – odparł ze złością Hawkwood. – Statek omal nie zatonął, a ratując go, straciłem kilku ludzi. Nikt nie miał głowy do twoich cholernych koni.
Przez chwilę myślał, że Sequero rzuci się na niego. Ugiął lekko nogi, napinając mięśnie. Nagle jednak chorąży oklapł, wyraźnie wycieńczony.
– Nie jestem marynarzem. Nie potrafię ocenić, czy mówisz prawdę. Czy statek ocaleje?
– Zapewne. Ile straciłeś?
– Jednego z ogierów i kolejną klacz. Połamały sobie nogi, gdy statek przewrócił się na bok.
– A co z innymi zwierzętami?
Sequero wzruszył ramionami. To go nie obchodziło.
– Dobra, zbierz ocalałe zwierzęta i zabezpiecz je w boksach. Przywiąż je do nich, jeśli będzie trzeba. Sztorm może potrwać długo.
Hawkwood zaczynał się czuć jak papuga. Każdemu, kogo spotkał, powtarzał tę samą litanię.
Sequero skinął głową ze zobojętniała miną.
– A co z żołnierzami? Jak się mają?
– Większość się urżnęła. Niektórzy ze starszych chomikowali swoje racje wina. Myśleli, że zginą, więc postanowili, że utopią się pijani.
Hawkwood wybuchnął śmiechem.
– Słyszałem o gorszych pomysłach. A co z lordem Muradem?
– A co ma być? Jak zwykle zamknął się w kajucie z tą swoją wsiową dziwką.
Statek przechylił się gwałtownie, przewracając obu mężczyzn do cuchnącej wody. Podnieśli się, plując i przeklinając.
– Jesteś pewien, że ta łajba nie zatonie, kapitanie? – zapytał z szyderczym uśmiechem Sequero.
Hawkwood jednak oddalał się już w stronę dziobu. Pora wracać na pokład i ponownie przejąć dowództwo. Tu na dole był ślepy.
 
*
Zrobiło się trochę jaśniej i wydawało się, że chmury płyną nieco wyżej nad masztami. Fale były jednak tak samo wysokie jak przedtem – potężne góry wody, oddzielone od siebie dolinami długimi na ćwierć mili i sięgające szczytów masztów karaki. Płynęli teraz z wiatrem i fale docierały do żaglowca od rufy, unosząc go wysoko, a potem przepływały pod spodem. Gdy karaka znalazła się po ich zawietrznej, była niemal nieruchoma. Konstrukcja żaglowca skutecznie zabezpieczała go przed zalaniem wodą od rufy, wydawało się więc, że przetrwają sztorm, pozwalając, by poniósł ich, dokąd zechce.
Velasca rozkazał przywiązać liny cumownicze do topów masztów. Na górze było widać zajętych tym zadaniem ludzi. Inni przywiązywali dodatkowymi linami działa górnego pokładu oraz dwie ocalałe szalupy, choć zerwane z uwięzi działo wybiło w nich dziury. Po obu burtach widać było białe strugi wody tryskające z pomp. Ludzie trudzili się przy nich bez chwili wytchnienia, starając się zmniejszyć obciążenie statku.
– Hej, sternik! – zawołał do luku Hawkwood. – Jak chodzi ster?
– Swobodniej, kapitanie – odkrzyknął Masudi. – Ale ludzie już się męczą.
– Mihal i jego grupa wkrótce was zmienią. Tak trzymać, Masudi.
– Tak jest, kapitanie.
Przez długie godziny karaka mknęła z wiatrem, unosząc się i opadając na ogromnych falach. Znosiło ich z kursu w przybliżeniu na południowy zachód, na morza, których nie znał nawet Tyrenius Cobrian. Choć na rejach nie było ani jednego żagla, statek rozwijał wielką prędkość, niesiony na połyskliwych grzbietach ogromnych grzywaczy.
Nadeszła pora zmiany wachty. Wykończonych marynarzy zastąpili inni, nieco mniej zmęczeni, lecz wszyscy i tak musieli pozostać na pokładzie w ciągu kolejnych godzin, pompując, rąbiąc, dokonując napraw albo po prostu czekając w gotowości na wypadek kolejnego kryzysu.
Zrobiło się zimniej. Według oceny Hawkwooda zniosło ich z kursu o jakieś sto dwadzieścia mil. Powietrze utraciło balsamiczny smak, a gdy następnego ranka nadszedł bezsłoneczny świt, morze przybrało szarą, chłodną barwę. Cały ten dzień mknęli z wiatrem, jedząc chleb i surową, soloną wieprzowinę, gdy tylko mieli okazję. Sól osadzająca się na ubraniach drażniła ich mokrą skórę. Wciąż byli zmuszani do nowych napraw.
Po drugiej nocy i kolejnym dniu zaczęło im się wydawać, że nigdy w życiu nie było im ciepło ani sucho i że nigdy właściwie nie zaznali snu. Stracili kolejnego człowieka, który spadł z rei, gdy ręce osłabły mu ze zmęczenia. Wyrzucili też za burtę ciała trojga pasażerów, którzy zmarli od ran odniesionych podczas pierwszego, gwałtownego ataku szkwału. Cały czas płynęli na południowy zachód przez tytaniczny, bezgraniczny Ocean Zachodni, zupełnie jak porwany przez nurt młynówki patyk, którego uczepiła się garstka przerażonych mrówek. Nie mogli zrobić nic więcej.
 



OSIEMNAŚCIE
Ruszyli do szturmu o świcie, jak zapowiedział Martellus. Atak był tak nagły, że gdyby nie czujność wart, mogliby dotrzeć do samych murów. Postanowili zrezygnować z przygotowawczego ostrzału. Woleli podjąć ryzyko, by zaskoczyć nieprzyjaciela. Wartownicy na wysuniętych posterunkach wystrzelili jednak rakiety sygnalizacyjne oraz flary i nagle nad wschodnim barbakanem i nad rzeką pojawiły się dymiące, czerwone światła, które zatoczyły parabole na jaśniejącym niebie, oświetlając najeżone mieczami falangi nacierającego nieprzyjaciela.
Żołnierze stacjonujący w barbakanie pobiegli na stanowiska bojowe. Wszędzie na murach zapalano i odkładano na bok wolnopalne lonty, ludzie chwytali arkebuzy, proch i pełne kul armatnich nosidła, a potem gnali na mury z tym drogocennym ładunkiem.
Nieprzyjacielski zastęp, zauważony przez obrońców, runął do ataku z głośnym rykiem. Od krzyku i tupotu nóg wrogów Corfe’owi zjeżyły się włosy na głowie. Znowu widział skłębioną masę Merduków szturmującą mury, jak gęste od wodorostów fale bijące o ścianę urwiska.
Wschodziło słońce. Wystrzelono kolejne prochowe rakiety, tym razem po to, by pomóc artylerzystom w celowaniu. Ciżbę Merduków dzieliło od murów może ze dwieście stóp, gdy Andruw wepchnął wolnopalny lont w zapał pierwszego z rarogów.
Armata odskoczyła do tyłu z głośnym hukiem. Buchnął z niej gęsty dym. Na ten znak zagrzmiały inne wielkie działa fortecy i cały barbakan spowiła gęsta, cuchnąca chmura, przeszywana tu i ówdzie czerwono-żółtymi płomieniami.
Zanim hordy atakujących zniknęły za kłębami dymu, Corfe zdążył jeszcze zobaczyć rezultat kilku pierwszych salw. Torunnanie używali kartaczy, które eksplodowały w locie, spadając na ziemię jako śmiercionośny deszcz ostrych odłamków metalu. Nieprzyjacielscy żołnierze padali pokotem na ziemię albo byli wyrzucani w powietrze, rozrywani na strzępy wybuchami. Wyglądali jak zboże, kładące się pod podmuchami niewidzialnego wiatru. Potem jednak znowu ruszali do ataku, wypełniając luki w szykach i wywrzaskując ochryple okrzyki bojowe. Na ramionach nieśli setki drabin.
– Ilu ich jest, Corfe? – zawołał Andruw. – Jak oceniasz?
Jak zliczyć tak potężny, skłębiony tłum? Corfe był jednak żołnierzem, zawodowcem. W jego umyśle zatańczyły liczby.
– W pierwszej fali dziewięć albo dziesięć tysięcy! – odkrzyknął. Gardło bolało go już od dymu. – Ale potem przyjdą następne.
Na poczerniałej twarzy Andruwa pojawił się uśmiech.
– Wystarczy ich dla wszystkich.
Wróg był już u podstawy murów. Z ryczącej, ujadającej jak zwierzęta ciżby uniosły się drabiny. Wschodzące słońce oświetliło dalej położone wzgórza, snopy promieni przeniknęły kłęby prochowego dymu, nadając im piękny, eteryczny wygląd. Obrońcy wyglądali jak płaskie sylwetki, widoczne na tle śmierdzących oparów. Artylerzyści obsługujący lżejsze działa pochylili je maksymalnie w dół i zaczęli strzelać prosto w tłum nieprzyjaciół. Arkebuźnicy wstrzymywali ogień, czekając na rozkaz Andruwa.
Drabiny uderzyły z łoskotem o mury. Za nimi podążyły bosaki, sznury i deszcz wystrzelonych z kusz bełtów, które powaliły sześciu ludzi w samym tylko zasięgu wzroku Corfe’a. Drabiny zadrżały, gdy nieprzyjaciel zaczął się po nich wspinać.
– Arkebuźnicy, wstrzymać ogień! – krzyknął Andruw. Kilku bardziej nerwowych ludzi zdążyło już wypalić.
Twarze na szczytach drabin, czarne jak u diabłów z piekła rodem.
– Ognia!
Wzdłuż szeregu żołnierzy przebiegła fala eksplozji. Dwa tysiące arkebuzów wystrzeliły niemal jednocześnie. Część drabin zwaliła się w tłum na dole, pozbawiona równowagi przez śmiertelne konwulsje ludzi znajdujących się na ich szczycie. Inne jednak pozostały na miejscu i nieprzyjacielscy żołnierze nadal wdrapywali się na mury.
– Widlarze na przód! – padł rozkaz. Z szeregów wystąpili Torunnanie dźwigający przedmioty wyglądające jak widły o długich trzonkach. Dwóch albo trzech obrońców odpychało nimi od murów pełną ludzi drabinę, która zataczała w powietrzu długi, pełen gracji łuk i spadała w tłum u podstawy murów, siejąc śmierć i zniszczenie.
Szturm zatrzymał się na chwilę. Było słychać krzyki i wrzaski bólu, a także ogłuszający huk dział i strzały z arkebuzów.
– Czy oni nic nie wiedzą o strategii? – zapytał Corfe’a Andruw. – Zachowują się jak baran tłukący łbem o bramę. Czy nie przejmują się stratami?
– Nie muszą – wyjaśnił Corfe. – Pamiętasz, co mówił Martellus? Wojna na wyniszczenie. Oni tracą tysiące ludzi, my tylko dziesiątki. Ale oni mogą sobie na to pozwolić. Jest ich tylu, co ziaren piasku na plaży.
Znajdowali się nieopodal bramy, która była głównym wejściem do tej części fortecy. Słońce wschodziło szybko i na pole bitwy padał różowo-złoty blask. Przez luki w chmurach dymu widzieli świeże siły nieprzyjaciela, zbierające się już na dalej położonych wzgórzach. Odezwały się też merduckie działa, ale strzelały zbyt wysoko. Wydawało się, że większość pocisków wpada do Searilu, wzbijając fontanny białej wody.
– Oni też mają pociski eksplodujące – zdziwił się Andruw.
Ramusianie wynaleźli je zaledwie dwadzieścia lat temu.
– Aha, i zapalające też. Mam nadzieję, że nie zabraknie nam strażaków.
– Pożary to nasze najmniejsze zmartwienie. O, znowu ruszają.
Do podstawy murów dotarła druga fala nieprzyjaciół. O mury uderzył z trzaskiem czarny grad bełtów. Ludzie spadali z krzykiem na ziemię.
Kolejny szturm, drabiny znowu uniesiono i ponownie zwalono w dół. Ziemię u stóp murów zasłały trupy i odłamki drewna.
– To mi się nie podoba – odezwał się Corfe. – Idzie nam za łatwo.
– Za łatwo!
– Tak. Za tymi atakami nie ma żadnej myśli. Podejrzewam, że to zmyłka, osłaniająca coś innego. Nawet Shahr Baraz nie marnuje życia swych ludzi na darmo.
Nagle zatrzęsła się ziemia. Wydawało się, że źródło wstrząsu znajduje się pod ich stopami. Niemal całą wieżę bramną spowił gęsty, przeszywany płomieniami dym.
– Wysadzili bramę! – zawołał Andruw.
– Zajmę się tym. Ty zostań tutaj. Za chwilę ruszą z kolejnym szturmem, żeby osłaniać tych, którzy spróbują się wedrzeć przez wyłom.
Corfe zbiegł po szerokich schodach na znajdujące się na dole dziedzińce i place. Kręciło się tam mnóstwo torunnańskich żołnierzy oraz cywilnych uchodźców, którzy nosili proch, kule, rannych, lonty i wodę. Wybrał dwunastu uzbrojonych w arkebuzy ludzi i poprowadził ich w cień wejścia.
W łuku bramy palił się jasny ogień. Potężne wrota zwisały krzywo na zawiasach. Białe blizny znaczyły miejsca, w których pękło drewno. Przez szczeliny napływali już do środka merduccy saperzy. W kolejce czekała setka dalszych. Wyglądali jak czarne czerwie wijące się w otwartej ranie.
– Szykuj broń! – zawołał Corfe do swego złożonego z przypadkowych ludzi oddziału.
Uniesiono arkebuzy.
– Ognia!
Salwa odrzuciła w tył około dwudziestu Merduków, którzy włazili do środka przez roztrzaskaną bramę.
– Łapać miecze! Za mną! – krzyknął Corfe i ruszył naprzód biegiem.
Przebiegli po wijących się z bólu rannych Merdukach i wpadli w mrok łuku bramy, rąbiąc mieczami jak opętańcy. Po chwili w środku nie było już żywych wrogów, a tym, którzy próbowali się przepchnąć przez szczeliny w bramie, obrońcy poodrąbywali kończyny i głowy.
Pożar nie przestawał się szerzyć. Corfe jak przez mgłę widział biegających z wiadrami ludzi. Odciął palce szarpiącej za bramę dłoni i nagle ktoś odciągnął go do tyłu.
– Machikuły! Zrobią z nich użytek! Cofnąć się!
Pozwolił się odprowadzić, na wpół ślepy od potu i dymu. Torunnanie odsunęli się od bramy.
Merducy natychmiast znowu zaczęli się przeciskać przez luki. Po chwili dwudziestu nieprzyjaciół było już w środku, a za nimi wciąż podążali następni.
– Teraz! – ryknął ktoś.
Z otworów w suficie bramy na nieszczęsnych Merduków spłynął złocisty deszcz. Nie był to płyn, ale gdy tylko spadł na ludzi, zaczęli wrzeszczeć przeraźliwie, zdzierając z siebie zbroje i odrzucając miecze. Miotali się w agonii przez długie minuty. Ich towarzysze zostali na zewnątrz, przyglądając się temu z furią i bezradnością.
– Co to było? – zapytał Corfe. – Wyglądało jak...
– Piasek – wyjaśnił uśmiechnięty szeroko żołnierz. – Rozprażony piasek. Dostaje się pod zbroję i smaży ich na węgielki. Nie sądzisz, że to bardziej ekonomiczne niż ołów?
– Odsunąć się!
Oficer artylerii prowadził za sobą hordę czarnych od sadzy ludzi, ciągnących dwa falkonety o szerokich lufach. Działa ustawiono przed bramą. Gdy deszcz piasku przestał się sypać, następni Merducy zaczęli włazić do środka, kierowani czymś, co Corfe’owi wydawało się bezgraniczną głupotą albo szaleńczą odwagą.
Falkonety wystrzeliły. Naładowano je odłamkami metalu, nie uszkodziły więc zbytnio pozostałości bramy. Za to wdzierający się do środka Merducy zostali rozerwani na strzępy. Ściany tunelu pokryły krew i kawałki mięsa, kości bądź trzewi.
– Wycofują się! – zawołał ktoś.
To była prawda. Ataku na bramę na razie zaprzestano. Merducy zarządzili odwrót.
– Zostaw tu te działa i znajdź saperów, żeby naprawili bramę – rozkazał Corfe oficerowi artylerii, nie przejmując się tym, jaki może być jego stopień. – Jak tylko będę mógł, przyślę wam z murów posiłki.
Nie czekając na odpowiedź, wbiegł po drewnianych schodach z powrotem na mury.
Właśnie odparto kolejny szturm, który miał stanowić osłonę dla ataku na bramę. Ludzie gorączkowo ładowali działa i arkebuzy oraz opatrywali pomniejsze rany. Poległych zrzucano na dół jak worki. Czas na ceremonie przyjdzie później.
Po szabli Andruwa spływała krew, twarz miał brudną, a białka oczu zdumiewająco wybałuszone.
– Co z bramą? – zapytał.
– Na razie się trzyma. Muszę przyznać, że zawzięte z nich skurwysyny. Nim się wycofali, wysłaliśmy z pół setki na spotkanie z ich prorokiem.
Andruw roześmiał się radośnie.
– Na błogosławioną krew słodkiego Ramusia, nie przejdą się po nas bez strat. Czy w Aekirze też było tak ciężko, Corfe?
Zapytany odwrócił się. Jego twarz była pozbawiona wyrazu.
– Było inaczej – burknął.
 
*
Martellus obserwował nieudany szturm ze swej pozycji na szczycie cytadeli. Otaczający go oficerowie mieli poważne, lecz zarazem radosne miny. Merducki zastęp cofał się niczym warczący pies, który oberwał po pysku. Na drugim brzegu rzeki cały wschodni barbakan spowijała potężna chmura rozświetlanego płomieniami dymu. Nawet tutaj, w odległości mili, było słychać ochrypły ryk rozwścieczonego tłumu, nieokreślony, przypominający szum fal dźwięk stanowiący tło dla huku dział.
– Stracił tysiące ludzi – mówił jeden ze starszych oficerów. – Co on właściwie sobie myśli? Dlaczego rzuca nieprzygotowanych żołnierzy na taką fortecę?
Ze wschodniego brzegu przybył kurier. Mężczyzna dyszał ciężko, ale za to uśmiechał się szeroko. Martellus odczytał meldunek, zaciskając usta, po czym odprawił posłańca.
– Brama jest uszkodzona. Stracilibyśmy barbakan, gdyby nie wysiłki mojego nowego adiutanta. Andruw ocenia swe straty na niespełna trzystu ludzi.
Niektórzy z jego oficerów szczerzyli zęby w uśmiechu i przytupywali, inni jednak mieli zamyślone miny. Śledzili wzrokiem odwrót atakujących merduckich pułków – uporządkowany mimo ostrzału torunnańskich dział, a potem przenosili wzrok na wzgórza, gdzie obozowały główne siły, niezliczone tysiące ludzi, i gdzie przycupnęły merduckie baterie, które nadal złowrogo milczały.
– Bawi się z nami – stwierdził ktoś. – Mógłby kontynuować atak przez cały dzień i nawet nie mrugnąć z powodu strat.
– To prawda – zgodził się Martellus. Światło poranka wypełniło jego oczy płowym ogniem i uwydatniło białe smużki we włosach. – To było tylko rozpoznanie walką, nic więcej, tak jak mówiłem. Teraz wie, gdzie są ulokowane nasze działa, i zna rozmieszczenie wschodniego garnizonu. Jutro ruszy na nas znowu, ale tym razem to nie będzie nagły atak bez przygotowania i dyscypliny. Jutro zobaczymy, jak Shahr Baraz szturmuje na serio.
 
*
Setki mil dalej na zachód. Podążmy wzdłuż Torrinu na północ, do luki między Górami Cymbryckimi a Thurianem. Przemknijmy nad błyszczącym morzem Tor z jego flotami ciemnych łodzi rybackich i luźno rozrzuconymi przybrzeżnymi miasteczkami. Tam, u podgórza zachodniej części łańcucha Gór Cymbryckich, można ujrzeć majestatyczny profil Charibonu, gdzie dzwony katedry wzywają wiernych na nieszpory, a wieczór przechodzi powoli w noc w cieniu wyniosłych turni.
W apartamentach przygotowanych dla nowego wielkiego pontyfika, Himeriusa, wielki człowiek został sam na sam z Betanzą, wikariuszem generalnym Zakonu Inicjantów. Towarzyszących im duchownych odprawiono. Zabłoconego, znużonego drogą człowieka, który był tu przed zaledwie kilkoma minutami, odprowadzono, by zaznał zasłużonej kąpieli i odpoczynku.
– I co ty na to? – zapytał Betanza.
Oczy Himeriusa skrywały opadające powieki, a nad kościstą twarzą dominował orli nos. Jako wielki pontyfik nosił piękne, purpurowe szaty. Był jedynym człowiekiem na świecie, który miał do tego prawo, chyba żeby znowu wrócili fimbriańscy cesarze.
– Wszystko to nonsens.
– Jesteś tego pewien, Wasza Świątobliwość?
– Oczywiście! Macrobius zginął w Aekirze. Myślisz, że Merducy przeoczyliby kogoś tak ważnego? Ten bezoki człowiek jest samozwańcem. Ten generał z wału, Martellus, z pewnością wymyślił tę historię po to, by podnieść morale swych oddziałów. Nie mogę go do końca za to potępić, bo z pewnością jest pod straszliwą presją, ale to naprawdę niewybaczalne. Jeśli wyjdzie z życiem z ataku na wał, osobiście dopilnuję, by postawiono go przed religijnym sądem pod zarzutem herezji.
Betanza usiadł wygodniej w swym grubo wyściełanym fotelu. Obaj mężczyźni zajęli miejsca przed potężnym kominkiem, w którym wesoło płonęły grube kłody – jedyne źródło światła w wysokiej sali.
– Według posłańca – zaczął ostrożnie wikariusz generalny – poinformowano również Torunn. Mówi, że potrzebował osiemnastu dni, żeby tu dotrzeć, i zajeździł po drodze cztery konie. W Torunnie zapewne wiedzą o tym już od dwóch tygodni.
– I co z tego? Wyślemy własnych posłańców, którzy zaprzeczą prawdziwości jego twierdzeń. To zbyt absurdalne, Betanzo.
Wikariusz generalny odsunął się, by blask płomieni nie padał na jego zaczerwienioną twarz.
– Skąd masz pewność, że Macrobius nie żyje? – zapytał.
W oczach Himeriusa pojawił się błysk.
– On nie żyje! Dość już dyskusji na ten temat. Ja jestem wielkim pontyfikiem i żaden torunnański wódz mnie tego nie pozbawi.
– Co zamierzasz zrobić?
– Wyślemy jeźdźców, jeszcze dziś w nocy, do wszystkich pięciu monarchii. Zaniosą tam bullę pontyfikalną, w której potępię samozwańca i człowieka, który za nim stoi, tego Martellusa, Lwa z Wału Ormanna. – Himerius uśmiechnął się. – Napiszę też prywatny list do króla Lofantyra z Torunny. Wyrażę w nim swe oburzenie tym przejawem herezji i poinformuję go, że waham się przed skierowaniem Rycerzy-Bojowników do obrony królestwa, które udziela azylu pretendentowi do mojej pozycji, co jest zniewagą dla piastowanego przeze mnie Świętego Urzędu i smrodem w nozdrzach Boga.
– To znaczy, że wycofasz żołnierzy, których obiecałeś bratu Heynowi – stwierdził Betanza ze znużeniem w głosie.
– Tak. Dopóki ta sprawa nie będzie załatwiona, Torunna nie otrzyma od Kościoła żadnej materialnej pomocy.
– A co z Wałem Ormanna?
– A co ma być?
– Wał potrzebuje tych ludzi, Wasza Świątobliwość. Bez nich z pewnością padnie.
– To niech padnie. Jego dowódca powinien był o tym pomyśleć, zanim wyniósł starego ślepca do pozycji wielkiego pontyfika.
Betanza milczał. Rycerze-Bojownicy mieli swoją siedzibę w Charibonie i w związku z tym nominalnie podlegali rozkazom głowy Zakonu Inicjantów. Nigdy za pamięci żyjących nie zdarzyło się jednak, by wikariusz generalny sprzeciwił się życzeniu wielkiego pontyfika.
– Ludzie już wymaszerowali – podjął po chwili. – Z pewnością są w połowie drogi do Torunny.
– To odwołaj ich – warknął Himerius. – Torunna nie dostanie ode mnie nic, dopóki nie pozbędzie się tego samozwańca.
– Błagam cię, byś raz jeszcze rozważył tę sprawę, Wasza Świątobliwość. Co, jeśli ten człowiek naprawdę jest tym, za kogo się podaje?
– Mówię ci, że to niemożliwe. Czy wątpisz w moją opinię, bracie?
– Nie wątpię. Nie chcę tylko, żebyś popełnił błąd.
– Jestem bezpośrednio natchniony przez Błogosławionego Świętego, jako jego przedstawiciel na Ziemi. Zaufaj mi. Wiem, co robię.
– W zasadzie powinniśmy ponownie zwołać synod, by przedstawić tę sprawę kolegiom i prałatom.
– Wszyscy wracają już szczęśliwie do domu. W ten sposób zmarnowalibyśmy zbyt wiele czasu. Poinformujemy ich o tym, kiedy trzeba. Co się z tobą stało, bracie Betanzo? Czyżbyś wątpił w słowa swego pontyfika?
Jedną z prerogatyw urzędu wielkiego pontyfika była władza powoływania i odwoływania wikariusza generalnego Zakonu Inicjantów. Betanza spojrzał swemu zwierzchnikowi prosto w oczy.
– W żadnym razie, Wasza Świątobliwość. Chcę tylko być gotowy na każdą ewentualność.
– Słyszę to z radością. Zawsze to lepiej, gdy wikariusz generalny i pontyfik potrafią ze sobą współpracować. Jeśli jest inaczej, skutki mogą być katastrofalne. Pomyśl tylko o starym Baliaeusie.
Baliaeus był pontyfikiem z ubiegłego stulecia, który wdał się w spór ze swym wikariuszem generalnym, usunął go i sam przejął jego urząd, nie rezygnując z pozycji pontyfika. Wywołało to skandal w całym ramusiańskim świecie, ale nikt nie próbował przywrócić władzy niefortunnemu wikariuszowi, który zmarł jako pustelnik w celi gdzieś wysoko w Górach Cymbryckich.
– Ale ty nie jesteś Baliaeusem, Wasza Świątobliwość – stwierdził z uśmiechem Betanza.
– Nie jestem. Stary przyjacielu, zbyt długo i ciężko pracowaliśmy na to, by osiągnąć ten cel, byśmy mieli teraz pozwolić, żeby ktoś nam go wyrwał.
– W rzeczy samej.
Jeśli Himerius upadnie, Betanzę czeka ten sam los. Przynajmniej to pontyfik powiedział mu jasno.
– Zresztą – ciągnął układnym tonem Himerius – niewykluczone, że martwimy się bez powodu. Sam powiedziałeś, że wał musi upaść. Jeśli tak się stanie, samozwaniec zginie razem z nim, podobnie jak wszyscy, którzy w niego wierzą. Nasze problemy będą rozwiązane.
Betanza gapił się na niego z rozdziawionymi ustami.
– Musimy już kończyć, wikariuszu generalny. Kiedy wyjdziesz, przyślij do mnie skrybów. Podyktuję im te pisma jeszcze dzisiaj. Musimy kuć żelazo, póki gorące.
Betanza wstał, pokłonił się i ucałował pierścień pontyfika, po czym bez słowa wyszedł z sali.
Pod drzwiami czekał na niego brat Rogien. Obaj ruszyli w milczeniu szerokimi korytarzami Charibonu. Betanza słyszał nieszpory odśpiewywanie w kilku różnych kaplicach kolegiackich i czuł kuszące zapachy dobiegające z klasztornych kuchni.
Rogien był starszym mężczyzną o szerokich barach i przygarbionych plecach. Jego białe włosy były delikatne jak puch jednodniowego kurczęcia. Pełnił funkcję zastępcy Betanzy i miał wielkie doświadczenie w inicjanckich intrygach.
– Nie chciał nawet zbadać sprawy! – wybuchnął wreszcie wikariusz, zmierzając przed siebie szybkim, gniewnym krokiem.
– A czego się spodziewałeś? Że spokojnie zrezygnuje z urzędu? – zapytał z przekąsem Rogien. – Przez całe życie pożądał pozycji, którą teraz wreszcie zdobył. Jest potężniejszy niż królowie. Czegoś takiego nikt nie wyrzekłby się łatwo.
– Ale co on wyprawia! Chce odwołać rycerzy obiecanych Torunnie. W ten sposób zrazi sobie Heyna i torunnańskiego króla. Prędzej pozwoli, żeby Wał Ormanna upadł, niż narazi własną pozycję.
– I co z tego? Wiedzieliśmy, że tak właśnie będzie.
– Byłem kiedyś czymś w rodzaju żołnierza, Rogienie. W młodości rozkazywałem ludziom i być może właśnie dlatego patrzę na to inaczej. Powiem ci jedno: ten człowiek bez wahania ześle na zachód ogień i zniszczenie, jeśli uzna, że choć trochę pomoże to jego sprawie.
– Związałeś się z nim – powiedział nieubłaganym tonem Rogien. – Jego losy są twoimi losami. Pomogłeś mu w osiągnięciu pozycji pontyfika, a on pomógł ci zdobyć twój urząd. Nie możesz go teraz porzucić. To by cię zniszczyło.
– Wiem o tym!
Dotarli do pokoi wikariusza generalnego, odesłali stojących pod drzwiami rycerzy i weszli do środka, zapalając po drodze świece.
– Gdyby nie on, nigdy byś nie został głową zakonu – ciągnął Rogien. – Przeciwko tobie przemawiał wiek i zajęcie, jakim się przedtem parałeś. To manipulacje Himeriusa wpłynęły na kolegia. Jesteś jego człowiekiem, Betanzo.
Wikariusz generalny nalał sobie wina z kryształowej karafki, nakreślił zaciśniętą pięścią Znak Świętego i wychylił trunek jednym haustem.
– Tak, jestem jego człowiekiem. Czy tak właśnie opiszą mnie historycy: „Betanza przyglądał się biernie, gdy wielki pontyfik prowadził zachód ku zagładzie”? Czy on rzeczywiście jest aż tak zaślepiony, że nie zdaje sobie sprawy, co robi? Oczywiście, powinien potępić samozwańca, ale odmówić Torunnie posiłków? To pachnie paranoją.
Rogien wzruszył ramionami.
– Nie chce podejmować ryzyka. Wie, że w ten sposób najszybciej zmusi Lofantyra do posłuchu. Musisz też przyznać, że to wyglądałoby dziwnie, gdyby wielki pontyfik przysłał wojska z odsieczą twierdzy, w której obwołano konkurencyjnego wielkiego pontyfika.
– Tak, pewnie masz trochę racji. – Betanza uśmiechnął się ironicznie i nalał jeszcze wina sobie i swemu towarzyszowi. – Być może tracę już biegłość w inicjanckiej grze.
– Wnosisz do niej mądrość człowieka, który nie zawsze odziewał się w czerń. Byłeś niegdyś szlachcicem, świeckim przywódcą. To jednak należy już do przeszłości. Jeżeli masz przetrwać i osiągnąć sukces, musisz się nauczyć myśleć w pełni jak inicjant. Zakon musi utrzymać dominującą pozycję. Niech królowie martwią się o obronę zachodu. To należy do ich obowiązków. My musimy dbać o duchowy stan ramusiańskiego świata. A co by nas czekało, gdybyśmy mieli dwóch pontyfików? Chaos, anarchia, schizma, której uleczenie mogłoby potrwać długie lata. Pomyśl o tym, bracie.
Betanza popatrzył z kwaśnym uśmiechem na podwładnego.
– Czasami myślę, że lepiej byłoby, gdybyś to ty siedział na moim krześle, a ja stał w żołnierskiej uprzęży przed Wałem Ormanna, Rogienie.
– Jak ty jesteś człowiekiem Himeriusa, tak ja jestem twoim, panie.
– Tak – zgodził się cicho wikariusz generalny. – To prawda.
Odsunął od siebie wino.
– Wyślij sześciu naszych najszybszych skrybów do komnat wielkiego pontyfika. Będzie chciał natychmiast podyktować swoje listy. Uprzedź też drużynę naszych kurierów, żeby przygotowali się do długiej podróży.
Rogien pokłonił się.
– Życzysz sobie czegoś jeszcze? Mam przysłać kolację na górę czy zjesz w sali?
– Nie jestem głodny. Muszę na chwilę zostać sam. Chcę się zastanowić i pomodlić. To by było wszystko, Rogienie.
– Jak sobie życzysz, panie.
Starszy mężczyzna wyszedł.
Betanza podszedł do okna i otworzył ciężkie okiennice. Do ciemnej komnaty napłynęło zimne, pachnące śniegiem powietrze. Widział majestatyczne szczyty Gór Cymbryckich, majaczące nad brzegami Toru. Ich białych szczytów dotykały jeszcze ostatnie promienie słońca, ale reszta świata pogrążyła się już w cieniu. Posłaniec potrzebował osiemnastu dni, żeby tu dotrzeć. Wał zapewne już padł i jego zmartwienia miały czysto akademicki charakter. Niewykluczone, że największa armia, jaką kiedykolwiek widziano, wznowiła już marsz na zachód, a on siedział sobie tutaj, dzieląc włos na czworo w dyskusji z egocentrycznym klechą.
Uśmiechnął się. Któryż inicjant nie był egocentryczny, ambitny, władczy? Nawet nowicjusze tego zakonu zachowywali się jak książęta, gdy chodzili po uliczkach rybackich wiosek.
Będą z tego kłopoty. Czuł to w kościach. Nie chodziło tylko o merducką wojnę. Wiatr niósł ze sobą też inne liście. Wkrótce miało się zebrać konklawe królów. Wtedy dowie się czegoś więcej. Miał tam swoich informatorów.
Nadchodziły zmiany. Ludzie patrzyli na sprawy inaczej, nie tylko pospólstwo, lecz również królowie i książęta. Himerius już w tej chwili sprawiał wrażenie człowieka zepchniętego do defensywy. Niewykluczone jednak, że jego wysiłki okażą się równie mało skuteczne, jak wysiłki tej garstki pechowców, którzy walczyli teraz i ginęli nad Searilem. Dominującego klimatu epoki nie zmieni kilku ambitnych ludzi, nawet jeśli są tak potężni, jak wielki pontyfik.
Zadał sobie pytanie, czy Macrobius rzeczywiście żyje. Rzecz jasna, szanse na to nie były zbyt wielkie. Najprawdopodobniejszym wyjaśnieniem pisma, jakie otrzymali dziś po południu, było to, które przedstawił Himerius. Ale nawet jeśli ten ślepiec rzeczywiście był starym pontyfikiem, Betanza bardzo wątpił, by Himerius ustąpił z urzędu. Czekała ich schizma: dwóch pontyfików, podział ramusiańskiego kontynentu w chwili, gdy Merducy szczerzyli kły u jego granic. Nie chciał nawet myśleć o takim biegu wydarzeń.
Odszedł od okna, zasłaniając się okiennicami przed zimnym powietrzem i skąpanymi w blasku zachodzącego słońca górami. Potem osunął się na kolana i zaczął modlić.
 



DZIEWIĘTNAŚCIE
Bezkresny przestwór oceanu, tak samo błękitny jak kopuła niebios, która opadała mu na spotkanie, niczym nie przesłonięty horyzont. Bezgraniczny jak przestrzeń między gwiazdami.
A na tym gładkim oceanie maleńki pyłek, przeoczona przez żywioły drobinka. Statek i uwięzieni w jego drewnianych ścianach żywi ludzie.
Rybołowa unieruchomiła cisza morska. Po trzech dniach i nocach sztorm oddalił się na północny zachód, zniósłszy przedtem karakę niezliczone mile z kursu. Potem wiatr ucichł całkowicie. Morze stało się spokojne i gładkie jak szkło. Wyglądało jak staw młyński w bezwietrzny, letni dzień. Ludzie śledzili wzrokiem strzeliste, czarne chorągwie sztormu, które odpłynęły w dal, zabierając ze sobą ciemność i chłód. Potem nastała dziwna cisza, nieobecność dźwięków, której nie potrafili wytłumaczyć, dopóki nie uświadomili sobie, że nie ma wiatru.
Żaglowiec doznał poważnych uszkodzeń, był tylko wspomnieniem po dumnym statku, który zaledwie przed miesiącem opuścił port Abrusio. Stracili stengę grotmasztu, która, spadając, wyrwała fragmenty kasztelu rufowego po lewej burcie. Działo, które wypadło za burtę, również wybiło dziurę w kadłubie, i karaka wyglądała jakby była nadgryziona przez jakiegoś ogromnego potwora. Wszędzie zwisały szmaty i luźne fragmenty olinowania, a równe z reguły linie składających się na nie lin były zniekształcone i wyglądały niechlujnie, gdyż podczas sztormu niezliczoną ilość razy przecinano je i wiązano na nowo.
Statek unosił się na brudnej plamie nieczystości. Wokół kadłuba pływały ludzkie odchody i śmieci, kawałki drewna i lin, a nawet gnijące trupy dwóch owiec. Bijące z tej kałuży miazmaty spowijały żaglowiec smrodem, łącząc się ze znajomym odorem zęzy, który nieco złagodziły tony wody morskiej nabranej przez karakę, a potem wypompowanej na zewnątrz. W szalupach było pełno dziur, więc załoga nie mogła nawet wyholować statku z obszaru ciszy. Sytuację pogarszał jeszcze żar lejący się z nieba. Słońce wyglądało jak wykute z mosiądzu. Smoła wylewała się ze szczelin, a gdy górny pokład wysechł, deski się rozstąpiły i woda ściekała swobodnie w dół, mocząc wszystko. Załoga i pasażerowie przyzwyczaili się już do tego, że wszędzie na karace znajdują pleśń i dziwaczne grzyby, wyrastające w najbardziej niespodziewanych ciemnych zakamarkach.
19 midoriona, roku Świętego 551.
Całkowita cisza. Czwarty dzień bez wiatru. Statek nadal jest unieruchomiony. Według mojej oceny zniosło nas z kursu około pięćset czterdzieści mil na południowy zachód albo południe, południowy zachód. Astrolabium dowodzi, że znajdujemy się mniej więcej na szerokości geograficznej Gabrionu, ale moje obliczenia są z konieczności przybliżone. Podczas najgorszego sztormu klepsydrę zaniedbano na prawie pół wachty i musieliśmy zacząć od nowa liczyć czas, wskutek czego nawigacja obliczeniowa stała się jeszcze mniej pewna.
Przychodzi mi do głowy tylko jeden sposób, by powrócić na północ: Pemicus, władca pogody. Jeśli uda się go nakłonić do wyczarowania przychylnego wiatru, może jeszcze zdołamy dotrzeć do lądu przed nadejściem zimowych sztormów. Zdaję sobie jednak sprawę, jakie uprzedzenia obudzi podobne rozwiązanie. Muszę pomówić z tym Bardolinem, który od czasu sztormu stał się kimś w rodzaju rzecznika pasażerów, i oczywiście z Muradem. Niech jednak pójdę na dno, jeśli narażę statek na jeszcze większe niebezpieczeństwo z powodu religijnego fanatyzmu przeklętego Kruka, którego nikt nie prosił, żeby z nami płynął.
 
Hawkwood przyjrzał się temu, co napisał, zaklął pod nosem, przekreślił starannie ostatnie zdanie i naostrzył pióro.
 
Ortelius z pewnością da sobie przemówić do rozsądku. Mamy być może wybór między skorzystaniem z talentów władcy pogody a – w najlepszym razie – przedłużeniem rejsu o dobre dwa miesiące. W najgorszym razie może to oznaczać naszą śmierć.
Załoga zajęta naprawami statku. Na pierwszej psiej wachcie ustawimy nową stengę, a potem zajmiemy się szalupami. Muszę odnotować śmierć Rada Missona, Essena Maratasa i Heiruna Japary, starszych marynarzy. Niech Kompania Świętych znajdzie miejsce dla ich nieoświeconych dusz i niech prorok Ahrimuz przywita Heiruna w swym ogrodzie.
Czterej ludzie, w tym również pierwszy oficer Billerand, są przykuci do hamaków z powodu obrażeń odniesionych podczas sztormu. Obowiązki pierwszego oficera pełni tymczasowo Velasca Ormino.
Muszę również odnotować śmierć trojga pasażerów, których oddano morzu jeszcze podczas sztormu. Nazywali się: Geraldina Durado, Ohen Durado i Cabrallo Schema. Niech Bóg zmiłuje się nad ich duszami. Brat Ortelius odprawił dziś ceremonię dla uczczenia ich pamięci i wygłosił kazanie o konsekwencjach herezji oraz niewiary.
 
– Skurwysyn – skwitował na głos Hawkwood.
 
Nic nie wiemy o losie Haukala i Bożej Łaski. Nie potrafię uwierzyć, by tak dobrze zbudowany statek z tak znakomitym kapitanem poszedł na dno, nawet podczas równie straszliwej wichury.
 
Chyba że, pomyślał Hawkwood, ponownie czując uporczywy ucisk w żołądku, jedna z tych ogromnych fal zalała ich od rufy i obróciła burtą w swoją stronę. Łaska nie miała tak wysokiej rufy jak karaka i fala mogła ją ogarnąć, gdy Haukal płynął z wiatrem. Ponadto jej łacińskie ożaglowanie było mniej poręczne od rejowego ożaglowania karaki. Często żagle zwijano na niej w ten sposób, że opuszczano reję na pokład, a przy takiej pogodzie mogło nie być na to czasu.
Cały czas jeden z ludzi siedział na oku. Z topu fokmasztu widok rozciągał się na co najmniej dwadzieścia mil we wszystkich kierunkach, pomimo wywołanej narastającym upałem mgiełki, która zaczynała przesłaniać horyzont. Nigdy nic nie wiadomo.
Hawkwood podniósł wzrok znad biurka. Za rufowymi bulajami widział lśniące, nieruchome morze oraz ciemność na horyzoncie od północy – ostatnią pamiątkę po sztormie. Okienka były otwarte, by spowodować choć lekki przeciąg, był to jednak tylko próżny gest. Upał i smród zatykały gardła wszystkich na pokładzie, a ładownia stała się przerażającym, drewnianym piecem, wilgotnym jak dżungle Macassaru. Musi choć na chwilę wyprowadzić stamtąd zwierzęta i zmontować nawiewnik, żeby wpuścić pod pokład trochę powietrza. O ile pojawi się choć odrobina wiatru.
Ktoś zapukał do drzwi kajuty.
– Proszę.
Kiedy się odwrócił, z zaskoczeniem zobaczył inicjanta Orteliusa.
– Kapitanie, czy możesz poświęcić mi chwilkę?
Miał ochotę powiedzieć „nie”, ale tylko skinął głową i wskazał na stojący za drzwiami stołek. Zamknął log, z jakiegoś niedorzecznego powodu czując się jak krętacz.
Duchowny przyciągnął sobie stołek i spoczął na nim. Czuł się wyraźnie nieswojo, siedząc na czymś tak niskim.
– Czego ode mnie chcesz, ojcze? Obawiam się, że nie mogę ci poświęcić zbyt wiele czasu. Za parę chwil zaczynamy ustawiać nową stengę.
Ortelius stracił na wadze. Policzki miał zapadnięte, a bruzdy okalające nos pogłębiły się i wyglądały jak blizny.
– Chodzi mi o naszą ekspedycję, synu.
– A konkretnie o co? – zapytał zaskoczony Hawkwood.
– Ta wyprawa jest przeklęta. Jest obrazą Boga i Błogosławionego Świętego. Mniejszy statek już zginął, a ten wkrótce czeka taki sam los, jeśli nie zawrócimy i nie pożeglujemy z powrotem ku krainom, na które pada światło wiary.
– Chwileczkę... – zaczął poirytowany Hawkwood.
– Wiem, że jesteś Gabriończykiem, kapitanie, i nie pochodzisz z żadnego z pięciu bastionów Ramusia, jakimi są Boże Monarchie, ale powiem ci jedno: jeśli masz w sobie choć odrobinę pobożności, wysłuchasz moich słów i ruszysz w drogę powrotną.
Hawkwood mógłby przysiąc, że kapłan mówi szczerze, a co więcej, naprawdę się boi. Pot spływał po jego ciele kroplami wielkimi jak perły, a podbródek mu drżał. W oczach pojawił się dziwny błysk, który z jakiegoś powodu zaniepokoił Hawkwooda. Wyglądało to tak, jakby coś się za nimi czaiło. Przez chwilę kapitan miał ochotę zgodzić się z wystraszonym duchownym, potem jednak odrzucił tę myśl i potrząsnął głową.
– Ojcze, czy możesz mi podać jakieś powody, by tak postąpić, pomijając niepokój normalny u szczura lądowego, który znalazł się daleko od brzegu? To niekiedy dotyka każdego: nigdzie nie widać lądu, ze wszystkich stron otacza nas bezkresny ocean. Przyzwyczaisz się do tego, uwierz mi. Nie ma też powodów, by sądzić, że karawela zatonęła. To statek równie dobry jak nasz, a byłbym zaskoczony, gdybyśmy podczas żeglugi przez Ocean Zachodni natknęli się na sztorm gorszy od tego, który dopiero co przetrwaliśmy.
– Nawet gdy nadejdzie zima? – zapytał inicjant. Zaciskał dłoń na Znaku Świętego, tak mocno, że aż kostki mu zbielały.
– Dlaczego sądzisz, że będziemy jeszcze wtedy na morzu? – zapytał Hawkwood.
– Zniosło nas daleko z kursu. Każdy głupi to widzi. Czy potrafisz chociaż powiedzieć, gdzie jesteśmy, kapitanie? Czy ktokolwiek to potrafi? Niewykluczone, że będziemy żeglować przed siebie, aż skończą nam się zapasy. – Jeszcze mocniej zacisnął pięść na znaku, który nosił na szyi. Hawkwood obawiał się, że za chwilę usłyszy trzask pękającego złota. – Zginiemy z głodu albo z pragnienia i staniemy się pływającym cmentarzem, unoszącym się na falach tego przeklętego morza. Powtarzam ci, kapitanie, to czysta bezbożność sądzić, że człowiek może przepłynąć Ocean Zachodni. To granica świata ustanowiona przez Boga i nikt nigdy jej nie sforsuje.
Ortelius odwrócił wzrok. Hawkwood mógłby przysiąc, że kapłan wie, iż te słowa są fałszem.
– Nie mogę wydać polecenia przerwania rejsu – oznajmił kapitan, kryjąc irytację. – To nie na mnie spoczywa ostateczna odpowiedzialność za losy ekspedycji. Dopóki statek utrzymuje się na falach i może płynąć dalej, najważniejsze decyzje należą do lorda Murada. Wolno mi zmienić jego postanowienia jedynie wtedy, gdy uznam, że moja fachowa wiedza daje mi lepszy ogląd sytuacji. Statek będzie mógł kontynuować rejs, gdy tylko przeprowadzimy naprawy, więc decyzję o zawróceniu może podjąć jedynie Murad, nie ja. Jak widzisz, ojcze, zwróciłeś się do niewłaściwej osoby.
Niech Murad zatka gębę temu klesze, nie ja, pomyślał. Ten świątobliwy łotr myśli, że jestem prostym kmiotkiem, który bez zastrzeżeń wysłucha rozkazów szlachetnie urodzonego duchownego. Nie będę wyprowadzał go z błędu. Niech zgłosi się po odmowę do Murada. Może łatwiej będzie mu się z tym pogodzić, gdy usłyszy ją od kogoś wysoko postawionego.
– Rozumiem – odparł kapłan, pochylając głowę, by Hawkwood nie widział jego oczu.
Było słychać dobiegające z pokładu krzyki marynarzy, poskrzypywanie lin oraz pisk wielokrążków. Załoga zapewne wyciągała z ładowni nową stengę. Hawkwood wściekał się, że nie jest przy tym obecny, ale inicjant nadal siedział przed nim z pochyloną głową.
– Ojcze... – zaczął.
– Powiadam ci, że ten statek i wszyscy, którzy na nim płyną, są przeklęci! – zawołał kapłan. – Zostawimy swe kości na jego pokładzie, zanim ujrzymy mityczny Zachodni Kontynent!
– Uspokój się, człowieku. Takie szalone słowa nikomu nie pomogą. Chcesz wywołać panikę wśród pasażerów?
– Pasażerowie! – warknął Ortelius. – Lud dweomeru! Bez nich świat byłby lepszym miejscem. Czy w ogóle wiedzą, dokąd płyną? Są jak bydło gnane na rzeź!
Zerwał się nagle ze stołka, otworzył drzwi kajuty i wybiegł do zejściówki. Walnął jednak nogą o próg i padł na deski. Poderwał się szybko i oddalił ze złością na skąpany w blasku słońca pokład. Hawkwood ze zdziwieniem i niepokojem śledził wzrokiem jego czarną, powiewającą szatami postać. Przyszła mu do głowy dziwna myśl, że inicjant wie o celu ich podróży więcej od niego.
– Stary Kruk oszalał – mruknął, zatrzaskując drzwi. Zaśmiał się nerwowo.
Po chwili ktoś znowu zapukał w dopiero co zamknięte drzwi. Nim Hawkwood zdążył cokolwiek powiedzieć, otworzyły się i do środka wszedł Murad.
– Wszystko słyszałem – oznajmił szlachcic.
– Grodzie są cienkie. Na pokładzie statku nie da się utrzymać zbyt wielu sekretów – odparł poirytowany kapitan.
– I całe szczęście. Jak to mówią, zawczasu ostrzeżony jest na czas uzbrojony.
Murad przysiadł nonszalancko na krawędzi biurka Hawkwooda. Zdjął skórzany strój i miał na sobie jedynie luźną, płócienną koszulę oraz spodnie. U jego pasa wisiał skryty w pochwie puginał.
– Wierzysz mu? – zapytał szlachcic.
– Nie. Marynarze mogą być przesądni, ale nie są głupcami.
– Ale czy zimą nadal będziemy przebywać na morzu, próbując wrócić na poprzedni kurs?
– Niekoniecznie – przyznał Hawkwood.
Murad wyglądał okropnie, podobnie zresztą jak wszyscy po sztormie. Większość załogi przypominała nie do końca ożywionych zombi, ale arystokrata był chudy jak starannie ogryziona kość, pod oczyma miał wielkie, ciemne plamy, a ich białka naznaczyły czerwone linie. Sprawiał wrażenie człowieka, który zapomniał, co to sen.
– Na pokładzie jest władca pogody. Pewnie o tym słyszałeś.
– Żołnierze o tym wspominali.
– No więc stoją przed nami dwie możliwości. Albo poczekamy na wiatr, a potem spróbujemy popłynąć na północny zachód, czyli, według dziennika okrętowego Tyreniusa, a przynajmniej tych jego fragmentów, które pozwoliłeś mi przeczytać, dokładnie pod przeważające w tych okolicach wiatry.
– I co by to oznaczało? – warknął Murad.
– Dodatkowe miesiące na morzu. Obcięcie racji o połowę, stratę ocalałych koni. Zapewne też śmierć najsłabszych pasażerów.
– A jaka jest alternatywa?
– Poprosimy władcę pogody, żeby zrobił użytek ze swych talentów.
– Swych czarów – poprawił go Murad z szyderczym uśmiechem.
– Skoro tak mówisz. On z łatwością zaprowadzi nas z powrotem na właściwy kurs.
– Żeglowałeś już kiedyś z władcą pogody, Hawkwood?
– Tylko raz, na Levangore. Merducy wykorzystują ich w eskadrach swych galer, żeby wywołać cisze, gdy atakują żaglowce. Ten, którego poznałem, był głównym pilotem w porcie Alcaras w Calmarze. Ich magia jest skuteczna, Murad.
– W to nie wątpię. – Szlachcic zamyślił się. – Czy zdajesz sobie sprawę, że Ortelius jest szpiegiem, przysłanym tu przez jego mocodawcę, prałata Hebrionu?
– Nasunęła mi się podobna myśl.
– Wystarczająco źle wygląda fakt, że nasza załoga składa się w połowie z Merduków, a pasażerowie to zgraja czarnoksiężników. A teraz jeszcze mamy użyć czarów do napędzania samego statku.
– Z pewnością rejs jest pod opieką króla. Prałat nie ośmieliłby się...
– To o kolonię mi chodzi. Chcemy założyć na zachodzie nową hebriońską prowincję, Hawkwood, ale jeśli prałat Hebrionu będzie do niej nieprzychylnie nastawiony, może się ona stać po prostu miejscem wygnania dla niepożądanych elementów.
Hawkwood wybuchnął śmiechem.
– Już to widzę: Murad, lord czarownic i złodziei.
– I Hawkwood, admirał więziennych transportowców – skontrował szlachcic.
Popatrzyli na siebie spode łba. W powietrzu między nimi skrzyło się napięcie.
– Decyzja należy do ciebie – oznajmił po chwili sztywno Hawkwood. – Ale jako kapitan Rybołowa czuję się zobowiązany powiedzieć ci, że jeśli nie zrobimy użytku z czarów, by wypełnić nasze żagle, to całkiem możliwe, że będziemy musieli pić własne szczyny, zanim znowu ujrzymy ląd.
– Pomyślę nad tym przez chwilę – zapowiedział Murad i ruszył ku drzwiom.
– Jeszcze jedno – zawołał w przypływie zuchwałości.
– Słucham?
– Chodzi mi o tego Bardolina. Prosił mnie, żebym zamienił z tobą słówko na temat Grielli.
Murad obrócił się na pięcie.
– A czego od niej chce?
– Pewnie tego, żebyś zostawił ją w spokoju. Być może ona nie życzy sobie być z tobą, panie.
Nim Hawkwood zdążył mrugnąć, Murad wyciągnął puginał i przystawił mu go do gardła.
– Moje sprawy sercowe nie są tematem do dyskusji, kapitanie. Ani teraz, ani nigdy.
W oczach Hawkwooda zapłonął ogień.
– Jestem odpowiedzialny za pasażerów, tak samo jak za dowodzenie statkiem.
– O co chodzi, kapitanie? Jesteś zazdrosny? A może opuścił cię pociąg do chłopców?
Puginał przebił skórę.
– Nie będę tolerował gwałtu, Murad – oznajmił ze spokojem Hawkwood. – Bardolin podobno jest magiem. Takiego człowieka nierozsądnie jest prowokować.
– Podobnie jak mnie, kapitanie. – Nóż odsunął się od gardła Hawkwooda i zniknął w pochwie. – Znajdź tego władcę pogody i każ mu brać się do roboty – dodał od niechcenia Murad. – Nie możemy pozwolić, żeby ktoś taki, jak nasz dobry kapłan, był zmuszony pić własne szczyny.
– Co mu powiesz?
– Nic. Nie sądzisz, że wygląda na zmęczonego? Być może nosił w sobie iskrę szaleństwa, która zapłonęła jasnym ogniem pod wpływem wydarzeń ostatnich dni. Szkoda by było, gdyby coś mu się przytrafiło, zanim ujrzymy ląd.
Hawkwood nic nie odpowiedział. Potarł szyję w miejscu, gdzie skaleczył ją sztych puginału.
 
*
Pernicus był niskim człowieczkiem o rudych włosach i słabym wzroku. Nos miał tak długi, że zwisał mu nad górną wargą; był blady jak pergamin, a wysoko na czole nosił siniak – pamiątkę po niedawnym sztormie.
Stał na pokładzie rufówki jak na szafocie, oblizując suche usta, i spoglądał na Hawkwooda i Murada niczym pies szukający wzrokiem pana. Kapitan uśmiechnął się do niego uspokajająco.
– No, panie Pernicusie. Pokaż nam, co potrafisz.
Na śródokręciu było pełno ludzi. Większość pasażerów dowiedziała się o tym, co ma się wydarzyć, i przywlokła się tu z cuchnącego pokładu dziobowego. Zjawił się Bardolin, poważny jak porządkowy. Obok niego stała Griella. Większość załogi przebywała na wantach albo przy brasach, gotowa trymować reje, gdy tylko pojawi się wiatr. Żołnierze ustawili się w szeregu na kasztelu dziobowym i na trapach. Zapalili wolnopalne lonty i buchające z nich wstęgi dymu wisiały w nieruchomym powietrzu. Sequero i di Souza obnażyli miecze.
Przed zebranymi, u stóp wiodącej na pokład rufówki drabiny, stał Ortelius. Kapłan wbił wzrok w maleńkiego władcę pogody na górze. Jego twarz w jaskrawym blasku słońca wyglądała jak czaszka, a oczy były dwoma światełkami, ukrytymi głęboko w zapadniętych oczodołach.
– Bierz się do roboty, człowieku! – warknął niecierpliwie Murad.
Pernicus podskoczył jak żaba i stojący na kasztelu dziobowym żołnierze ryknęli głośnym śmiechem. Potem zapadła cisza. Obaj chorążowie spojrzeli na nich groźnie, a Mensurado wymierzył jednemu dyskretnego kopniaka. Żagle zwisały bezwładnie na rejach. Statek stał nieruchomo w palących promieniach słońca, jak owad nadziany na szpilkę. Pernicus zamknął oczy.
Mijały minuty. Żołnierze wiercili się nerwowo. Rozległ się trzeci dzwon popołudniowej wachty. W panującej ciszy uderzenia zabrzmiały głośno jak strzały z dział. Pernicus poruszył bezgłośnie ustami.
Grotmarsel zakołysał się i załopotał, raz i drugi. Hawkwoodowi wydało się, że poczuł na policzku leciutkie tchnienie zefirka, choć mogło to być jedynie wytworem jego pobudzonej nadzieją wyobraźni. Pernicus wreszcie się odezwał.
– To trudne – oznajmił zdławionym szeptem. – W promieniu wielu mil nie ma nic, z czym mógłbym pracować, ale w końcu chyba coś znalazłem. Tak, to mi wystarczy.
– Lepiej, żeby tak było – odezwał się Murad cichym, złowieszczym głosem.
Słońce prażyło nieubłaganie. Jego promienie wysuszyły pokłady, a z rej na stojących na dole ludzi skapywała smoła. Czarne krople plamiły lśniące zbroje żołnierzy. Po chwili Pernicus potarł z westchnieniem oczy, odwrócił się i spojrzał na Hawkwooda.
– Zrobione, kapitanie – oznajmił. – Będziesz miał swój wiatr. Jest już w drodze.
Opuścił pokład rufówki i zszedł na dół. Ci, którzy nigdy nie widzieli władcy pogody przy pracy, gapili się na niego zdumieni.
– To już wszystko? – warknął Murad. – Każę wychłostać tego małego szarlatana, tak że popamięta.
– Zaczekaj – uspokajał go Hawkwood.
– Nic się nie dzieje, kapitanie.
– Zaczekaj, do cholery!
Tłum zebrany na śródokręciu już się rozchodził. Było słychać szmer rozmów. Żołnierze schodzili gęsiego z zejściówek, uderzając wolnopalnymi lontami o reling i rechocząc głośno z własnych dowcipów. Ortelius stał bez ruchu, podobnie jak Bardolin.
Wiatr poruszył włosami Hawkwooda. Żagle wypełniły się z trzaskiem.
– Gotowi, chłopaki! – krzyknął do załogi, która czekała cierpliwie na stanowiskach.
Zrobiło się ciemniej. Wszyscy spojrzeli w górę, na pierwsze chmury, które przesłoniły słońce. Powierzchnia morza na południowy wschód od statku pokryła się drobnymi zmarszczkami niczym złożony jedwab.
– Idzie wiatr. Trzymać brasy. Sternik, kurs północ, północny zachód.
– Tak jest.
Wiatr stał się silniejszy i nagle żagle napięły się mocno, a maszty zatrzeszczały. Karaka przechyliła się dziobem do przodu, gdy wiatr uderzył ją w rufę. Ruszyła naprzód, najpierw powoli, a potem nabierając szybkości.
– Brasować ten fok, cholerni durnie! Wypuszczacie wiatr z żagla. Velasca, więcej ludzi na fokmaszt. I bonnety na kursy.
– Tak jest!
– Płyniemy! – krzyknął ktoś na śródokręciu.
Gdy karaka ruszyła szybko przed siebie, rozległy się śmiechy i radosne okrzyki pasażerów.
– Dobry, stary Pernicus!
– Do sznurów! – zawołał Hawkwood, uśmiechając się szeroko. – Sprawdźmy, jak sobie radzi nasz statek.
Karaka ożyła. Nie była już bezradnym, rannym stworzeniem z poprzednich dni. Hawkwooda zalała fala gwałtownej radości. Poczuł, że statek porusza się pod jego stopami i ujrzał, że za rufą formuje się spieniony kilwater.
– A więc mamy wiatr – odezwał się Murad lekko zdeprymowanym tonem. – Muszę przyznać, że nigdy w życiu czegoś takiego nie widziałem.
– Ja widziałem – wtrącił brat Ortelius, który wdrapał się na pokład rufówki. Jego twarz była nieruchoma jak granit. – Niech Bóg wybaczy wam obu i temu nieszczęsnemu stworzeniu dweomeru to, co dzisiaj uczyniliście.
– Spokojnie, ojcze... – zaczął Hawkwood.
– Bracie Orteliusie – rzekł zimnym tonem Murad – zechciej, proszę, powstrzymać się do komentarzy, które można uznać za szkodliwe dla morale załogi i pasażerów. Jeśli masz coś do powiedzenia, możesz to przekazać na osobności kapitanowi albo mnie. Poza tym masz zachować swą opinię dla siebie. Nie ulega wątpliwości, że nie czujesz się dobrze. Nie chciałbym zamknąć w kajucie człowieka o twojej pozycji, ale uczynię to, jeśli będzie trzeba. Do widzenia.
Ortelius sprawiał wrażenie, że za chwilę pęknie mu żyła. Zrobił się purpurowy na twarzy i poruszał bezgłośnie ustami. Niektórzy członkowie załogi Hawkwooda odwrócili się, by ukryć radosne uśmiechy.
– Nie zdołasz mnie uciszyć – zapowiedział wreszcie inicjant ociekającym jadem tonem. – Jestem szlachetnie urodzonym kapłanem i podlegam wyłącznie władzy moich duchowych zwierzchników. Odpowiadam przed nimi i przed nikim innym.
– Dopóki pozostajesz na pokładzie statku, odpowiadasz przede mną i przed kapitanem Hawkwoodem. My ponosimy odpowiedzialność za losy wyprawy i w związku z tym my sprawujemy tu władzę. Możesz sobie być kapłanem, ale jeśli jeszcze raz usłyszę, jak powtarzasz te bzdurne przesądy, każę cię zakuć w łańcuchy w zęzie. A teraz wracaj pod pokład, zanim uczynię coś, czego będę żałował.
– Już to uczyniłeś – wysyczał Ortelius. – Uwierz mi.
Twarz inicjanta pokryły czerwone plamy, a jego oczy błyszczały jak ślepia węża. Nakreślił Znak Świętego, jakby rzucał klątwę na chudego szlachcica.
– Powiedziałem, wracaj pod pokład. A może mam wezwać paru żołnierzy, żeby cię tam odprowadzili?
Obleczony w czerń kapłan opuścił pokład rufówki. Jeden ze stojących na rejach marynarzy ryknął głośnym śmiechem, który jednak szybko ucichł.
– To mogło nie być rozsądne – stwierdził cichym głosem Hawkwood.
– W rzeczy samej. Ale, na wszystkich Świętych w niebie, z pewnością było przyjemne, Hawkwood. Tym czarnym sępom wydaje się, że mają cały świat w kieszeni. Miło jest od czasu do czasu wyprowadzić ich z błędu.
Murad uśmiechał się szeroko i przez chwilę Hawkwood niemal go polubił. Wiedział, że sam z pewnością nie potrafiłby przeciwstawić się inicjantowi w podobny sposób. Bez względu na to, jak bardzo nienawidził Kruków, tak jak wszystkim nisko urodzonym głęboko wpojono mu szacunek dla ich autorytetu. Być może trzeba być szlachcicem, by ujrzeć człowieka kryjącego się za ich znakiem.
– Jest jednak coś, czego nie potrafię wytłumaczyć – stwierdził Murad z namysłem.
– A co?
– Ortelius był zły, nawet wściekły, ale mógłbym przysiąc, że za jego furią kryje się coś więcej. Strach. To dziwne. Niewytłumaczalne.
– Mam wrażenie, że on wie więcej, niżby się zdawało – powiedział cicho Hawkwood. Jak jeden mąż podeszli z Muradem do relingu lewej burty, żeby załoga ich nie słyszała.
– Też mi się tak wydaje – zgodził się naznaczony blizną szlachcic.
– Jesteś pewien, że przysłał go prałat Hebrionu?
– Prawie. Niemniej jednak, nigdy dotąd go nie widziałem, a znam większość duchownych, których można spotkać na dworze Abeleyna i na dworze prałata.
– Nic nie wiesz o jego pochodzeniu?
– Och, z pewnością wywodzi się z jakiejś pomniejszej szlacheckiej rodziny, jak wszyscy inicjanci. Zapewne w zamian za jego usługi podczas ekspedycji obiecano mu jakąś intratną posadkę.
– Nie widać, żebyś się zbytnio przejmował tym, co może na twój temat powiedzieć Kościołowi w Abrusio.
Murad spojrzał na Hawkwooda.
– Przed nami jeszcze długie mile rejsu, kapitanie, a na jego końcu czeka nieznany kontynent. Nim ktokolwiek z nas znowu ujrzy Hebrion, wiele może się wydarzyć. Wiele niespodziewanych rzeczy. Niebezpiecznych rzeczy.
– Nie możesz tego zrobić, Murad! W końcu to kapłan.
– To człowiek i jego krew ma taki sam kolor jak moja. W chwili, gdy postanowił sprzeciwić się mojej woli, jego los został przypieczętowany. To wszystko, co mam na ten temat do powiedzenia.
Chłodny ton Murada przeszył Hawkwooda dreszczem. Kapitan widział już bitwy morskie, starcia z korsarzami, gdy pokłady spływały krwią, a ludzie padali od kul i mieczy, lecz zimna kalkulacja, z jaką szlachcic wydał wyrok na drugiego człowieka, wytrąciła go z równowagi. Zastanawiał się, co musiałby uczynić, by zasłużyć sobie na podobne potraktowanie ze strony podstępnego arystokraty.
Odszedł od relingu i stanął przy końcu pokładu rufówki, chcąc znaleźć się jak najdalej od Murada. Karaka pruła fale z wielką szybkością i bryzgi sięgały aż na pokład, chłodząc jego czoło. Trzeci z sondujących marynarzy, ten, który zajmował pozycję przy relingu rufowym, trzymał zawęźloną, ociekającą wodą linę, do której przywiązano grubą wiązkę drewna.
– Sześć węzłów, kapitanie, i nadal przyśpieszamy!
Hawkwood zmusił się do udzielenia odpowiedzi uszczęśliwionemu marynarzowi, choć Murad skutecznie zepsuł mu wszelką radość z faktu, że wreszcie ruszyli z miejsca.
– Spróbuj jeszcze raz, Borim. Przekonajmy się, czy z bonnetami nie rozwiniemy ośmiu.
– Tak jest!
Murad opuścił bez słowa pokład rufówki. Hawkwood śledził go wzrokiem, wiedząc, że szlachcic planuje popełnić morderstwo na jego statku.
 
*
Bardolin oparł się o reling forkasztelu, spoglądając na tryskającą spod dziobu karaki pianę. Rozwijali znakomitą prędkość, a chłodny powiew był błogosławieństwem po bezwietrznym żarze ciszy morskiej.
Żołnierze wydobyli na pokład ocalałe konie przez luki w śródokręciu i prowadzali je teraz w kółko, żeby się trochę rozruszały. Biedne zwierzaki były całe pokryte wrzodami, a żebra sterczały im niczym obręcze beczek. Bardolin zastanawiał się, czy dotrą żywe na nowy kontynent, który czekał na nich wszystkich na zachodzie.
Ten Pemicus był naprawdę niezły. To Bardolin przekonał go, żeby zrobił użytek ze swych mocy i przywołał wiatr. Zszedł teraz pod pokład, żeby się skoncentrować. W okolicy było kilka adekwatnych obiegów powietrza i musiał nieustannie podtrzymywać ten, który popychał statek naprzód. Na ogół władca pogody wybierał sobie jeden obieg i przesuwał go na pozycję, w której sam wykonywał całą pracę za niego, tutaj jednak Pernicus musiał się trudzić bez przerwy, żeby mieć pewność, że czarodziejski wiatr nie ucichnie.
Ocean wydawał się zupełnie pusty. Znajdowali się zbyt daleko od lądu, by widzieć morskie ptaki. Jedynym przejawem życia, jaki zauważył Bardolin, była ławica latających ryb, mknąca nad falami. Widział też głębinową meduzę, jedną z tych, które marynarze zwali diabelskimi muchomorami. Miała ze dwadzieścia stóp średnicy i wlokła za sobą macki dorównujące długością połowie kadłuba statku. Lśniła słabym blaskiem w mrocznej wodzie, przesuwając się powoli w tajemniczych głębinach.
Chochlik zaszczebiotał z podniecenia. Stworzonko wyjrzało z błyskiem w oczkach spod szaty Bardolina, by popatrzeć na prutą dziobem wodę i poczuć odświeżającą bryzę. Robiło się coraz bardziej niespokojne od życia w ukryciu. Bardolin wypuszczał je na swobodę tylko nocą, by polowało na szczury.
Przyszło mu do głowy, by wysłać chochlika do kabiny Murada, żeby podglądał, co szlachcic robi z Griellą, zawstydził się jednak na tę myśl.
Nagle dziewczyna pojawiła się u jego boku, jak wyczarowana. Oparła się o reling i podrapała chochlika za uszkiem. Stworzonko zagaworzyło, zadowolone.
– A więc wreszcie mamy ten wiatr – zauważyła.
– Na to wygląda.
– Jak długo Pernicus potrafi go utrzymać?
– Kilka dni. Do tego czasu powinniśmy już wypłynąć z obszaru ciszy i złapać w żagle jeden z miejscowych wiatrów.
– Zaczynasz używać marynarskich określeń, Bardolinie. Wkrótce usłyszę, jak mówisz o pokładach, zejściówkach i lukach... dlaczego mnie unikasz?
– Nie unikam cię – zaprzeczył Bardolin, wbijając wzrok w fale.
– Jesteś zazdrosny o szlachcica?
Mag nie odpowiedział.
– Przecież już ci mówiłam: śpię z nim po to, żeby nas osłaniać. Jego słowo jest prawem, pamiętasz? Nie mogłam mu odmówić.
– Wiem o tym – odparł poirytowany Bardolin. – A zresztą nie jestem twoim stróżem.
– Rzeczywiście jesteś zazdrosny.
– Boję się.
– A czego? Że zrobi mnie swoją diuszesą? Nie liczyłabym na to.
– Wszyscy żołnierze i marynarze wiedzą, że on się w tobie zadurzył. Codziennie widzę jego twarz i dostrzegam w niej zmiany. Co ty wyprawiasz, Griello?
Uśmiechnęła się.
– Chyba zsyłam mu złe sny.
– Igrasz z gorącym węgielkiem. Poparzysz się.
– Wiem, co robię. Chcę, żeby zapłacił za swe szlachectwo.
– Uważaj, dziecko. Jeśli cię zdemaskują, czeka cię śmierć, zwłaszcza teraz, gdy na pokładzie przebywa ten wściekły inicjancki pies. Zresztą lud dweomeru też nie kocha zmiennych. Zostałabyś sama.
– Sama, Bardolinie? Czy ty również nie stanąłbyś w mojej obronie?
Mag westchnął ciężko.
– Wiesz, że bym stanął. Ale to by nic nie dało.
– Ale ty nie lubisz zabijać. To jak byś mnie bronił? – zapytała żartobliwym tonem.
– Dość już tego, Griello. Nie jestem w nastroju do twoich gierek. – Przerwał na chwilę. – Czy lubisz dzielić z nim łoże? – zapytał, nienawidząc za to samego siebie.
Zadarła podbródek.
– Może czasami. Mam władzę, Bardolinie, po raz pierwszy w życiu. On mnie kocha. – Roześmiała się, a chochlik uśmiechnął się do niej tak szeroko, że kąciki jego ust dotknęły długich uszu. – Będzie wicekrólem nowej prowincji, którą założymy na zachodzie, i zakochał się we mnie.
– Mam wrażenie, że to ty liczysz na to, iż zostaniesz diuszesą.
– Kimś zawsze zostanę. Nie będę już zwykłą wiejską dziewczyną z czarną chorobą. Stanę się kimś więcej, nawet jeśli nie diuszesą.
– Mówiłem o tobie z kapitanem.
– Co? – zapytała przerażona. – Dlaczego? Co mu powiedziałeś?
W głosie Bardolina pojawił się ton oskarżenia.
– Nie sądziłem wówczas, że aż tak bardzo uśmiecha ci się dzielenie z nim łoża. Poprosiłem kapitana o interwencję. Spełnił moją prośbę, ale powiedział mi, że Murad nie chciał nawet o tym słyszeć.
Griella zachichotała.
– Rzuciłam na biedaka czar.
– Nic dobrego z tego nie wyniknie, dziewczyno. Daj sobie z tym spokój.
– Nie. Jesteś jak kwoka gdacząca nad jajem, Bardolinie. Zostaw mnie.
W głosie dziewczyny pojawiła się nuta gwałtowności. Bardolin odwrócił się i spojrzał jej w oczy.
Zbliżał się czwarty dzwon ostatniej psiej wachty i niebo robiło się coraz ciemniejsze. Zapalono już lampy na rufie i na topach masztów, licząc na to, że zauważą je ludzie z drugiego statku i ich maleńka flota znowu się połączy. Twarz Grielli wyglądała w słabnącym świetle jak siny owal, a jej ciemne włosy wydawały się czarne jak noc.
– Zmierzch i świt, to najtrudniejszy czas, czyż nie tak? – zapytał cicho Bardolin. – To zwyczajowa pora polowania. Im dłużej jesteśmy na morzu, Griello, tym trudniej będzie ci nad tym zapanować. Nie pozwól, żeby zabawa w dręczenie tego mężczyzny wyrwała się spod kontroli, bo inaczej zmiana dopadnie cię, nim zdążysz się zorientować.
– Potrafię nad tym zapanować – zapewniła głosem, który wydawał się głębszy niż zwykle.
– Tak. Ale w pewnej chwili, o zmierzchu albo o czarnej godzinie przed świtem, bestia weźmie nad tobą górę. Ona zawsze chce się wyrwać na wolność. Nie możesz jej na to pozwolić, Griello.
Odwróciła od niego twarz. Zabrzmiały cztery dzwony i nadeszła zmiana wachty. Spod pokładu wyszli ziewający marynarze, a ci, których zastąpili, wrócili na kołyszące się hamaki pod pokładem.
– Nie jestem już dzieckiem, Bardolinie. Nie potrzebuję twoich rad. Chciałam ci pomóc.
– Najpierw pomóż sobie samej.
– Zrobię to. Potrafię sobie poradzić.
Opuściła kasztel dziobowy, nie spoglądając na Bardolina. Mag śledził wzrokiem jej drobną, wyprostowaną postać. Dziewczyna przeszła przez śródokręcie – marynarze wiedzieli już, że lepiej jej nie molestować – i zniknęła w kasztelu rufowym, gdzie mieściły się kwatery oficerów.
Bardolin ponownie zapatrzył się na morze. Chochlik za jego pazuchą zaświergotał pytająco. Był głodny i chciał, by go wypuszczono na conocne łowy na szczury.
– Niedługo, mój mały towarzyszu, niedługo – uspokoił go jego pan.
Mag oparł się o reling, by obserwować słońce, niknące powoli w falach Oceanu Zachodniego – wielki szafranowy dysk naznaczony gorejącą plamką chmury. Morze na zachodnim horyzoncie wyglądało w jego blasku jak świeżo rozlana krew.
Karaka płynęła żwawo przed siebie, pchana czarodziejskim wiatrem. Jej żagle były piramidami z płótna, zabarwionego na różowo ostatnimi promieniami zachodzącego słońca, a lampy świeciły jak morskie gwiazdy. Statek był sam na powierzchni wód, jak daleko człowiek mógł okiem sięgnąć, w świetle wschodzącego księżyca nie było widać żadnego innego śladu życia.
 



DWADZIEŚCIA
Wał Ormanna.
Łoskot ostrzału nie milkł ani na chwilę, ale przyzwyczaili się już do niego i nikt więcej tego nie komentował.
– Jesteśmy prawie zupełnie ślepi na to, co dzieje się za najbliższym wzgórzem – poskarżył się Martellus zebranym oficerom. – Wysłałem trzy różne grupy zwiadowców, ale żadna z nich nie wróciła. Merducy pilnują się bardzo starannie. Dlatego wiemy tylko tyle, ile widzimy: prowadzą jedynie minimalne prace oblężnicze, przesunęli baterie do przodu...
– Ale z tyłu jest ruch jak w ulu – dokończył za niego stary Isak.
– W rzeczy samej. Wschodni barbakan zdrowo oberwał, a bitwa artyleryjska prawie już się skończyła. Za chwilę ruszą do szturmu.
– Ile naszych dział prowadzi jeszcze ostrzał terenów położonych za rzeką? – zapytał ktoś.
– Najwyżej pięć, i to tylko te zamaskowane, które Andruw zachowywał na sam koniec.
– Nie możemy oddać wschodniego końca mostu bez walki – stwierdził któryś z oficerów.
– Zgadzam się. – Martellus przesunął wzrokiem po pozostałych Torunnanach. – Saperzy trudzili się przez całą noc. Umieścili ładunki pod stojącymi jeszcze podporami. Możemy wysadzić most na Searilu w parę chwil, ale najpierw zamierzam znowu rozkwasić im nosy. Chcę, żeby zaatakowali barbakan po raz drugi.
– Raczej to co z niego zostało – szepnął ktoś.
Minęły trzy dni od pierwszego, szaleńczego szturmu merduckiej armii. Wbrew przewidywaniom Martellusa przez ten czas nieprzyjaciel nie przypuścił bezpośredniego ataku na wschodnie fortyfikacje. Zamiast tego Shahr Baraz podprowadził bliżej ciężkie działa, rozlokował je na stanowiskach zabezpieczonych solidnymi szańcami i rozpoczął artyleryjski pojedynek z działami wschodniego barbakanu. Na początku poniósł poważne straty w ludziach i w sprzęcie, ale gdy jego działa dobrze już zabezpieczono, liczniejsze ciężkie rarogi Merduków zaczęły stopniowo obracać w gruzy torunnański fort położony na wschodnim brzegu rzeki. Ostrzał trwał bez chwili przerwy przez całe trzydzieści sześć godzin. Większość dział Andruwa umilkła, a we wschodnim barbakanie pojawiło się kilka dziur i wyłomów. Na posterunku pozostał tam tylko symboliczny garnizon. Resztę wycofano na wyspę – długi pas lądu między rzeką a fosą.
– Ich ciężkie oddziały są już na miejscu. Gdy nieprzyjaciel zajmie wschodni fort, czeka go szok, ale najpierw musimy sprawić, żeby zdecydował się go zająć. Kazać mu za niego zapłacić. A w tym celu musimy mieć tam żołnierzy, którzy skuszą go do ataku – ciągnął nieubłaganie Martellus.
– A kto dowodzi tym oddziałem straceńców? – zapytał inny oficer.
– Młody Corfe, mój adiutant, ten, który był w Aekirze. Andruw będzie miał pod dostatkiem zajęcia z obsługą ocalałych dział. Dowódcą reszty zredukowanego do minimum garnizonu będzie Corfe.
– Miejmy nadzieję, że nie zwieje tak jak w Aekirze – mruknął ktoś.
Oczy Martellusa przybrały ten blady, nieludzki odcień, który zawsze uciszał jego podopiecznych.
– Wykona swój obowiązek.
 
*
Jan Baffarin, pierwszy saper, przebiegł bokiem jak krab przez niski schron i zatrzymał się obok Corfe’a oraz Andruwa.
– Naprawiliśmy linie prochowe. Nie powinniśmy już mieć z nimi kłopotów.
Nawet nie zdawał sobie sprawy, że krzyczy, tak jak wszyscy już od doby. Ogłuszający huk ostrzału nad ich głowami przestał wydawać się im czymś niezwykłym i stał się elementem akceptowanego porządku rzeczy.
Schron był wielki, niski i wsparty masywnymi przyporami. Pięciuset ludzi kryło się w nim przed padającymi na fortecę pociskami. Gdy kula spadła szczególnie blisko, do środka sypały się piasek oraz kamienne okruchy. Wydawało się, że samo powietrze drży i migocze w świetle podskakujących pod wpływem wstrząsów lamp olejowych. Żołnierze nadali schronowi ironiczną nazwę „katakumby” i była ona trafnie dobrana. Wszędzie pełno tu było leżących ludzi. Niektórzy spali, mimo nieustannego hałasu i wibracji. Wyglądali jak ofiary zarazy, scena rodem z wywołanego gorączką koszmaru.
– Co z działami? – zapytał Corfe, wyrywając się z długotrwałego odrętwienia.
– Szańce są w porządku, ale, na miłość Świętego, nigdy nie widziałem pocisków takiego kalibru. Wieża bramna zamieniła się w kupę gruzu, a mury również są zdruzgotane. W ogóle nie muszą atakować. Jeśli ten ostrzał będzie trwał odpowiednio długo, zetrą Wał Ormanna na proch, nawet nie stawiając na nim nogi.
Andruw pokręcił głową.
– Nie wystarczy im na to kul i prochu. Ich linie zaopatrzenia są za długie. Stawiam flaszkę dobrego candelariańskiego wina, że już zaczynają odczuwać braki. Ten ostrzał jest głównie na pokaz. Może chcą nas ogłuszyć, żebyśmy się poddali?
Wszyscy skrzywili się i pochylili instynktownie głowy, słysząc huk wyjątkowo bliskiej eksplozji. Wydawało się, że granitowy pułap jęknął pod wpływem wstrząsu.
– Ładny mi pokaz – mruknął z niedowierzaniem Baffarin.
– Twoi ludzie wiedzą, co mają robić – odezwał się Corfe. – Gdy tylko tylna straż przekroczy most, wysadzicie ładunki na samym moście i w barbakanie. Całe to cholerstwo pofrunie w górę aż pod szczyty Thurianu. To dopiero będzie pokaz.
Saper zachichotał.
Huk dział umilkł nagle.
Usłyszeli jeszcze kilka detonacji spóźnionych pocisków, a potem zapadła cisza, tak głęboka, że Corfe poczuł niepokój. Przez krótką chwilę myślał, że ogłuchł. Ktoś kaszlnął i zabrzmiało to nienaturalnie głośno. Śpiący budzili się, rozglądali wokół i potrząsali towarzyszami.
– Wstawać! – krzyknął Corfe. – Artylerzyści do dział, arkebuźnicy na stanowiska. Idą na nas, chłopaki!
Katakumby ogarnął chaos wywołany przez biegających ludzi. Baffarin złapał Corfe’a za ramię.
– Do zobaczenia na drugim brzegu – rzucił na pożegnanie.
 
*
Zniszczenia były porażające. Wschodni barbakan przypominał zamek z piasku podmyty przez przypływ. W murach ziały szerokie wyrwy, wszędzie było widać kopce kamieni i gruzu, słychać trzask płonącego drewna, a przesycone pyłem powietrze migotało od żaru płomieni. Nieliczny oddział Corfe’a rozpostarł się w wachlarz, zajmując ustalone pozycje, a artylerzyści Andruwa przetaczali ocalałe rarogi na stanowiska ogniowe.
Corfe wdrapał się na ruiny wieży bramnej, by przyjrzeć się rozmieszczeniu Merduków. Ich baterie spowijały obłoki prochowego dymu, lecz zimny wiatr z północy rozwiewał je stopniowo. Zauważył liczne grupy ludzi, słonie, pułki jazdy oraz ciężkie, obładowane wozy. Na wzgórzach panował ruch – zarówno uporządkowany, jak i chaotyczny.
Padł strzał. Po huku dział wydawał się cichy jak klaskanie w dłonie, lecz mimo to przez spowite dymem kolumny przebiegło drżenie. Wszyscy ruszyli naprzód. Wkrótce można już było rozróżnić trzy maszerujące ku rzece armie. Jedna z nich zmierzała w stronę ruin barbakanu, dwie pozostałe kierowały się na północ i na południe od nich. Z pewnością ich celem był sam Searil. Merducy byli niezwykle obciążeni. Między kolumnami wojska widać było zaprzężone w słonie wozy.
Pięciuset Torunnan – ostatni obrońcy barbakanu – ustawiło się wzdłuż poobtłukiwanych blanków, unosząc arkebuzy. Rozkazano im pokazać się nieprzyjacielowi, ściągnąć na obszar fortyfikacji jak najwięcej Merduków, a potem wycofać się stopniowo i ewakuować przez most na Searilu. Nad takim zbrojnym odwrotem trudno jednak będzie zapanować. Corfe nie czuł strachu na myśl o nadchodzącym szturmie, o możliwości ran i śmierci, ale panicznie bał się, że może schrzanić robotę. Tych pięciuset żołnierzy było jego oddziałem, pierwszym, jakim dowodził od upadku Aekiru, i wiedział, że wielu Torunnan nadal uważa go za dezertera, który porzucił Johna Mogena. Ogarnęła go zimna determinacja. Spisze się dziś dobrze.
Promienie słońca grzały ich przyjemnie. Ludzie podłubali palcami w uszach, by uwolnić się od dzwonienia pozostałego po huku dział, po czym wycelowali arkebuzy w nadchodzącego nieprzyjaciela.
– Spokojnie! – zawołał Corfe. – Nie strzelać bez rozkazu.
W jednym z górnych szańców zagrzmiało działo. Po chwili na stoku przed szeregami Merduków eksplodował kwiat ziemi. Andruw sprawdzał zasięg.
Wróg nadciągał powoli. Wysokie wozy wlokły się pośrodku kolumn. Północna i południowa armia miały więcej zaprzężonych w słonie pojazdów niż ta, która szła na barbakan. Corfe wytężył wzrok, by rozpoznać ich niezwykły ładunek, po czym zagwizdał.
– Łodzie! – Na wozy załadowano płytkie, płaskodenne łodzie, ułożone jedna na drugiej. Wróg miał zamiar sforsować Searil na północ i na południe od barbakanu, wiążąc jednocześnie walką garnizon na wschodnim brzegu.
– Życzę im szczęścia – mruknął stojący obok żołnierz, spluwając z poobtłukiwanego muru. – Searil wezbrał po deszczu. Nurt zasuwa jak spłoszony koń. Mam nadzieję, że mają silne ręce, bo inaczej zniesie ich aż do morza.
Po murze przebiegła krótka fala śmiechu.
Działa Andruwa zaśpiewały jedno po drugim. Młody artylerzysta zatrzymał pięć swych najcelniej bijących armat na tym brzegu rzeki i osobiście nadzorował ich naprowadzanie w obu płaszczyznach. Rozpoczęli ostrzał czoła centralnej formacji nieprzyjaciela pociskami eksplodującymi, szerząc w niej krwawe zniszczenie. Corfe zobaczył słonia, który uniósł się na dwie nogi, gdy pocisk eksplodował tuż pod nim. Drugi pocisk uderzył w jeden z wyładowanych wozów i odłamki drewna posypały się na eskortę niczym śmiercionośne włócznie. W szeregi Merduków wkradło się zamieszanie. Ludzie kręcili się w kółko, a spanikowane zwierzęta tratowały ich, trąbiąc jak opętane. Torunnanie przyglądali się temu z wielką radością, zadowoleni, że wreszcie odpłacili Merdukom za ostrzał z ostatnich dni.
Szeregi uformowały się jednak na nowo i wróg ruszył naprzód żwawym truchtem, zostawiając wozy z tyłu. Corfe zauważył, że zmierzający na przedzie ludzie są zakuci w lśniące półpancerze i kolczugi. To byli hraibadarzy, szturmowe oddziały Shahr Baraza.
Formacja podzieliła się na mniejsze grupy, rozproszyła tak, by eksplozje pocisków pochłaniały mniej ofiar. Gdy wróg podbiegł bliżej, Corfe znowu wydał rozkazy, podnosząc głos, by przekrzyczeć huk torunnańskich dział.
– Gotuj broń!
Ludzie wepchnęli tlące się wolnopalne lonty w zamki arkebuzów.
– Celuj!
Uniósł szablę. Widział już poszczególne twarze w szeregach nadciągającego przeciwnika, kity z końskiego włosia, rozdziawione usta widoczne pod wysokimi hełmami.
Opuścił szablę.
– Ognia!
Mur eksplodował linią płomieni i dymu. Pięćset arkebuzów wystrzeliło w jednej chwili, odrzucając do tyłu odległego o zaledwie sto jardów nieprzyjaciela z impetem nagłego huraganu. Pierwsze szeregi Merduków zamieniły się w masę czołgających się ludzi. Ci, którzy podążali za nimi, zawahali się przez moment, po czym znowu ruszyli naprzód.
– Ładuj! – krzyknął Corfe. Nadeszła kolej Andruwa.
Pięć dział składających się na ostatnią torunnańską baterię milczało aż do czasu, gdy Merducy znaleźli się w odległości pięćdziesięciu jardów. Dopiero wtedy wszystkie wystrzeliły jednocześnie. Naładowano je śmiercionośnymi kartaczami: pustymi puszkami z cienkiej blachy, wypełnionymi tysiącami arkebuzowych kul. Z pięciu luf buchnęły smugi dymu i Merducy ponownie runęli na ziemię krwawym pokotem. Dym był zbyt gęsty, by można było celować.
– Cofamy się z murów! – wrzasnął na cały głos Corfe, wymachując szablą. – Na rezerwowe pozycje, chłopaki! Za mną!
Torunnanie zbiegli ze zburzonego muru, pośpiesznie ustawiając się za nim w dwuszereg. Sierżanci i chorążowie dopilnowali, by zajęli pozycje, a potem czekali spokojnie.
Artylerzyści uciekali od dział, zatkawszy najpierw ich zapały. Corfe wypatrzył zmykającego ze śmiechem Andruwa. Gdy ostatni z artylerzystów znaleźli się już za szeregiem arkebuźników, wydał rozkaz:
– Gotuj broń!
Przez wyłomy w murze przedostawały się już setki wrzeszczących Merduków.
– Pierwszy szereg, celuj!
Trzydzieści jardów. Czy zdołają ich powstrzymać? To wydawało się niemożliwe.
– Ognia!
Zabrzmiała salwa. Nieprzyjaciel zniknął w obłokach ciemnego dymu.
– Pierwszy szereg, wycofać się. Drugi szereg, ognia!
Żołnierze z pierwszego szeregu biegli już do mostu, przy którym czekali Baffarin i jego saperzy. Nie mieli wiele czasu.
Broń żołnierzy drugiego szeregu buchnęła dymem, powalając na ziemię kolejnych nieprzyjaciół. Ludzie Corfe’a też już jednak padali, gdyż Merducy wprowadzili na mury arkebuźników, którzy strzelali na oślep w kierunku Torunnan.
Z chmur prochowego dymu wynurzył się szereg wrzeszczących postaci, wyglądających jak diabły katapultujące się z piekła.
Kilka arkebuzów wystrzeliło w nierównej salwie. Potem zaczęła się walka wręcz. Arkebuźnicy odrzucali swą broń i wyciągali szable, jeśli tylko mieli na to czas. Inni uderzali wściekle kolbami.
Corfe przeszył brzuch wyjącego Merduka, ciął ciężką szablą w twarz następnego, walnął szpikulcem rękojeści w szczękę trzeciego.
– Cofać się! Cofać się do mostu!
Wróg za chwilę ich zaleje. Do fortecy wdzierały się tłumy – być może tysiące – Merduków. Na całym usianym gruzem, pełnym dziur placu apelowym szereg ludzi Corfe’a rozpadał się pod naciskiem wroga na izolowane grupki. Ci, którzy mogli to zrobić, wycofywali się, inni padali pod ciosami bułatów, do samego końca nie wypuszczając z rąk broni.
Corfe odbił cios bułata, walnął przeciwnika łokciem, pozbawiając go równowagi, uderzył szablą następnego, ponownie zwrócił się ku pierwszemu i ciął go w ramię. Wrogowie otaczali go ze wszystkich stron. Wirował, ciął i odbijał ciosy bez udziału świadomości. Grupka się rozproszyła i znowu miał wokół siebie wolną przestrzeń. Mijali go biegnący ludzie. Co chwila błyskała broń i ktoś padał martwy na ziemię. Widział tak wiele krwi, że wydawało się, iż to jakiś inny żywioł wylewa się na świat.
Ktoś pociągnął go gorączkowo za ramię. Corfe odwrócił się i omal nie zdekapitował Andruwa. Artylerzysta miał na twarzy szramę i nad okiem zwisał mu kawał skóry.
– Pora stąd zwiewać, Corfe. Dłużej już ich nie powstrzymamy.
– Ilu ludzi mamy przy moście?
– Wystarczająco wielu. Spełniłeś swój obowiązek. Chodź. Przygotowują się już do wysadzenia ładunków.
Corfe pozwolił, by Andruw wyprowadził go z fortecy, rozkazując reszcie swych ludzi iść za nim.
Most wspierał się na kilku kamiennych przęsłach. Resztę zniszczyły już pociski. Czekał na nich uśmiechnięty szeroko Baffarin.
– Cieszę się, że cię widzę, haptmanie. Myśleliśmy, że już po tobie. Jesteś jednym z ostatnich.
Corfe i Andruw przebiegli przez długi, pusty most. Czołówka nieprzyjaciela była zaledwie pięćdziesiąt jardów za nimi. Gdy biegli na zachodni brzeg, kule z arkebuzów uderzały w kamienną nawierzchnię pod ich stopami. Ocalali żołnierze Corfe’a przycupnęli pośród szańców na wyspie. Ci, którzy mieli jeszcze arkebuzy, strzelali metodycznie do nadciągającego tłumnie nieprzyjaciela. Ujrzawszy Corfe’a i Andruwa, przywitali ich ochrypłym okrzykiem radości.
Saperzy Baffarina zapalali już wolnopalne lonty, zrobione z powiązanych ze sobą szmat. Raróg ostrzeliwał wejście na most kartaczami, powstrzymując napierających Merduków. Corfe osunął się na kolana, pozostając pod osłoną usypanych na drugim brzegu wałów. Dyszał ciężko. Czuł się tak, jakby ktoś zapalił ogień pod jego zbroją. Czarny metal wydawał się mu nieznośnie ciężki, choć podczas biegu w ogóle nie zauważał jego wagi.
– Jeszcze parę sekund – odezwał się Baffarin. Nadal się uśmiechał, lecz na jego twarzy nie widziało się wesołości, a raczej śmiertelny grymas. Po czarnych skroniach spływały mu strużki potu.
I nagle ładunki eksplodowały.
Nie było huku, a jedynie błysk, potężne... wrażenie. Poczucie, że wydarzyło się coś wielkiego, czego umysł nie potrafi w pełni ogarnąć. Corfe poczuł, że wstrząs wysysa mu powietrze z płuc. Zamknął oczy i schował twarz w ramionach, lecz mimo to łoskot pomniejszych wybuchów dobiegał go z oddali, jak przez grubą szybę. Potem z nieba posypał się deszcz gruzu, odłamków drewna i innych, straszniejszych przedmiotów. Coś ciężkiego odbiło się od jego napierśnika. Coś innego uderzyło go w dłoń, którą osłaniał potylicę, tak mocno, że ogarnęło ją odrętwienie. Seria wstrząsów, szybkie gromy. Lejąca się z góry woda, jęki ludzi. Echa detonacji odbijające się od wzgórz, przeciągły łoskot, który w końcu ucichł.
Corfe uniósł wzrok. Most zniknął. Cała okolica wyglądała teraz zupełnie inaczej. Ze wschodniego barbakanu, potężnej fortecy o wysokich murach, zostało bardzo niewiele, tylko kikuty i dymiące sterty kamieni pośród wielkich kraterów. Katakumby leżały otwarte pod gołym niebem. Migotały tam płomienie, czuło się woń prochu, krwi i poruszonej gleby – odór silniejszy i bardziej intensywny niż wszystko, z czym Corfe spotkał się do tej pory, nawet w Aekirze.
– Święty Boże! – zawołał stojący obok niego Andruw.
Stoki górujące nad barbakanem były czarne od ludzi. Niektórzy z nich żyli i kulili się ze strachu, inni byli martwi. Wyglądało to tak, jakby wszyscy jednocześnie ujrzeli wizję, być może zjawę swego proroka. Zabite słonie wyglądały jak szare, skalne wyniosłości, poza tymi, które były tak zmasakrowane, że wyglądały jak coś znacznie gorszego. Wydawało się, że całe pole bitwy zamarło w bezruchu pod wpływem szoku.
– Założę się, że słyszeli ten huk aż w Torunnie – odezwał się Baffarin, nadal ściskający końcówkę wolnopalnego lontu w dłoni o zbielałych kostkach.
– Założę się, że słyszeli to w pierdolonym Hebrionie – dorzucił stojący nieopodal żołnierz. Rozległy się odruchowe, pozbawione wesołości chichoty. Wszyscy byli zbyt wstrząśnięci.
Corfe odkaszlnął ciężko i odzyskał głos, zaskoczony własnym spokojem.
– Kogo tu mamy? Tove, Marsen, świetnie. Każcie ludziom zająć miejsca w okopach. Chcę, żeby mieli broń gotową do użytku. Ridal, zapychaj do cytadeli i złóż raport Martellusowi. Powiedz mu... powiedz mu, że wschodni barbakan i most wyleciały w powietrze...
– Na wypadek gdyby tego nie zauważył – wtrącił ktoś.
– I powiedz mu też, że mam... – Rozejrzał się wokół. Słodcy Święci w niebiosach! Tak niewielu? – Że mam do dyspozycji około dwustu ludzi.
Ocalali z pierwszego oddziału Corfe’a pośpiesznie wykonali jego rozkazy.
– Nad rzeką trwają walki – odezwał się ktoś, wstając i spoglądając na północ. Krótkotrwałą ciszę zmącił huk dział i trzask arkebuzów.
– To ich walka. My mamy robotę tutaj – warknął Corfe. Potem usiadł pośpiesznie, wspierając się plecami o wał. Obawiał się, że miękkie jak wata nogi zdradzą go, załamując się pod nim.
 
*
Martellus widział kulminacyjny moment bitwy ze swego stanowiska obserwacyjnego na szczycie cytadeli. Nie dla niego wrzawa i chaos dowodzenia z przodu. Do tego dobry był John Mogen. Nie, on wolał trzymać się z tyłu i obserwować przebieg starcia, opierać swe decyzje na logice i napływających z każdą minutą meldunkach, przynoszonych przez brudnych, zbroczonych krwią kurierów. Wódz powinien kierować bitwą z daleka od krzyku i zamieszania. Co prawda, niektórzy potrafili dowodzić, walcząc niemal w pierwszym szeregu, ale tacy geniusze zdarzali się rzadko. Znowu przyszedł mu na myśl Mogen.
Huk eksplozji poniósł się odległym echem, odbijającym się od jeszcze dalej położonych wzgórz. Pośrodku pola bitwy, gdzie jeszcze niedawno stał wschodni barbakan, ku niebu wzbił się ogromny obłok dymu. Szturm utracił tu swój impet, być może nawet się załamał. Młody Corfe świetnie się spisał. Był wart uwagi, mimo że nad jego przeszłością wisiała ciemna chmura.
Jednakże na północ i na południe od kłębiącego się dymu dwie świeże formacje Merduków, liczące sobie może po dwadzieścia pięć tysięcy ludzi każda, dotarły już do rzeki. Artyleria na Długich Murach i na wyspie ostrzeliwała nieustannie ich szeregi, lecz oni nadal parli naprzód. Wyładowywali już płaskodenne łodzie z zaprzężonych w słonie wozów, gotowi podjąć przeprawę przez wezbrany nurt Searilu.
Kiedy już przeprowadzą przez rzekę większe siły, reszta będzie tylko kwestią czasu, pomyślał Martellus. Będziemy zabijać ich tysiącami, gdy będą przedostawali się przez fosę, ale to ich nie powstrzyma. Rzeka jest naszą najlepszą obroną, przynajmniej dopóki jej stan jest tak wysoki.
Spojrzał na adiutanta.
– Czy Ranafast jest gotowy do przeprowadzenia wycieczki?
– Tak jest.
– To idź do niego. Przekaż mu ode mnie wyrazy uznania i powiedz, że ma natychmiast przejść ze swoim oddziałem na wyspę. Może zabrać z murów co czwartego człowieka, oprócz artylerzystów. Niech wszyscy mają arkebuzy. Ma przeszkodzić nieprzyjacielowi w sforsowaniu rzeki. Czy to jasne?
– Tak jest.
Siedzący obok skryba notował zapamiętale każde słowo. Spisane rozkazy powierzono adiutantowi, gdy tylko Martellus opatrzył je swą sygnaturą. Adiutant oddalił się, biegnąc wzdłuż Długich Murów.
Ranafast nie miał już zbyt wiele czasu, by zebrać oddział i zająć pozycje. Martellus przeklinał sam siebie. Dlaczego nie przyszło mu do głowy, że nieprzyjaciel spróbuje sforsować rzekę w łodziach? Merduccy saperzy nie próżnowali przez wszystkie te tygodnie, które spędzili pod Aekirem.
Pierwsze łodzie spychano już na wodę. Były ciężkie i prymitywne, napędzane wiosłami. W każdej z nich płynęło co najmniej osiemdziesięciu ludzi, a Martellus naliczył ich na wschodnim brzegu z górą sto. Wyglądały jak jaszczury znad południowych rzek, które widywał wygrzewające się w promieniach słońca. Kule armatnie padały między nimi, wyrzucając w powietrze fontanny ziemi. Łodzie rozpadały się na kawałki, ludzie wylatywali w powietrze, słonie wpadały w panikę.
Searil miał w tym miejscu około trzystu jardów szerokości. Był potężną, wezbraną i spienioną rzeką, niosącą w swych brązowych wodach mnóstwo szczątków z górnego biegu. Nawet w najkorzystniejszych warunkach przeprawa przezeń byłaby trudna, a pod ostrzałem artyleryjskim... Martellus podziwiał tych ludzi, choć planował zniszczenie ich.
Pierwsza fala już wyruszyła w drogę. Na północ i na południe od wysadzonego mostu Searil pokryły nagle wielkie, płaskodenne łodzie. Rzeka wyglądała jak strumień, przy którego brzegu gromadzą się żółte, jesienne liście.
Rozległ się tętent kopyt. To Ranafast prowadził jeźdźców – straż przednią swego oddziału – na wyspę przez mosty nad fosą. Za konnicą podążała kolumna piechoty. Jeśli los się do nich uśmiechnie, będą mieli na zachodnim brzegu z górą siedem tysięcy ludzi, którzy przeszkodzą nieprzyjacielowi w przeprawie, wspierani ostrzałem artyleryjskim z murów.
Gdy jednak Martellus spojrzał na kłębiący się na wschodnim brzegu tłum, nie potrafił powstrzymać rozpaczy. Na długości kilku mil nad Searilem pełno było nieprzyjacielskich żołnierzy, łodzi, słoni, koni oraz wozów. A to były tylko oddziały szturmowe. Na wzgórzach za nimi czekały odwody, konnica, artyleria oraz niezliczona czeladź. Ziemia była ciemna od tłumów, jakby dotknęła ją jakaś wszechogarniająca zaraza. Nie sposób było sobie wyobrazić, by cokolwiek mogło się oprzeć połączonej woli tak licznej rzeszy.
On jednak musiał to zrobić i zrobi. Zada kłam czarnowidzom, domorosłym generałom i całej reszcie. Będzie bronił tej fortecy aż po ostatnie tchnienie i przy okazji do cna wykrwawi merducką armie.
Na murach pojawiły się maleńkie, odległe obłoczki dymu. Po kilku sekundach do cytadeli dotarł łoskot salw. Po chwili tutejsze działa również zaczęły strzelać. Ze wszystkich stron otaczał go huk, połączony z przyśpieszającą bicie serca wonią prochu.
Między merduckimi łodziami wytrysnęły białe fontanny eksplodującej wody. Martellus widział wysilających się szaleńczo wioślarzy. Wszyscy pochylali głowy i garbili ramiona, jakby płynęli pod niosący gwałtowną ulewę wiatr. Zauważył, że większość ludzi przyjmuje taką pozycję, gdy posuwają się pod intensywnym ostrzałem; to była kwestia instynktu.
Jedna, druga, trzecia łódź rozprysnęły się, trafione kulami, gdy torunnańska artyleria zaczęła się wstrzeliwać w cel. Martellus miał do dyspozycji najlepszych artylerzystów na świecie i nie zawiedli oni jego zaufania.
Ludzie płynący w rozbitych łodziach natychmiast utonęli, obciążeni zbrojami. Zresztą nawet gdyby ich nie nosili, i tak nie mieliby szans w tak gwałtownym nurcie.
Ranafast ustawiał swych ludzi na zachodnim brzegu. Nad głowami świstały im własne pociski. Mieli też dwa polowe działa, zaprzężone w konie, ale rozciągnęli się niebezpiecznie szeroko i Martellus widział już, że centralna kolumna wroga zamierza przypuścić atak na pozycję Corfe’a. Merducy wlekli łodzie przez gruzy mostu, nie zważając na zmasowany ostrzał ocalałych żołnierzy Corfe’a oraz innych wspierających ich obrońców. Jednakże Ranafast również powinien dostrzec to zagrożenie.
Rzeczywiście, dowódca kawalerii skierował dwa lekkie działa na pozycje Corfe’a, skąd wkrótce zaczęły ostrzeliwać z bliska kartaczami próbujących się przeprawić na drugi brzeg Merduków. To była mała, paskudna walka, nie mająca wpływu na przebieg głównej bitwy, toczącej się nad rzeką.
Płynący w łodziach Merducy mieli kłopoty. Coraz więcej łodzi trafiały torunnańskie pociski. Te z nich, które nie zatonęły, natychmiast spływały w dół rzeki jak patyki uniesione prądem młynówki, uderzając w następne i porywając je ze sobą. Wkrótce środkiem rzeki dryfowały już dziesiątki łodzi. Wraki i ciała kołysały się na falach, wszędzie tryskały gejzery eksplodujących pocisków.
Niektórym łodziom udało się dotrzeć na zachodni brzeg, gdzie jednak natrafiły na grad arkebuzowych pocisków. Merducy wychodzili na brzeg tylko po to, by powalili ich ludzie Ranafasta. Na brzegu utworzył się złożony z trupów wał. Torunnanie ładowali metodycznie broń i wypuszczali kolejne salwy ku próbującym wydostać się z wody nieszczęśnikom.
Bitwa szybko przerodziła się w rzeź. Merducy zaczęli wystrzeliwać race, by odwołać szturm. Ci, którzy byli jeszcze na wschodnim brzegu, zatrzymali się, nim zdążyli zepchnąć do wody kolejną falę łodzi. Pechowcy, którzy byli już na rzece, usiłowali zawrócić, co jednak nie było możliwe pośród piekła eksplozji, padających pocisków i fontann wody. Zginęli niemal wszyscy.
Szturm ugrzązł w krwawym błocie. Niektórzy z przebywających na brzegu Merduków próbowali pomagać tym, którzy męczyli się w wodzie, ale większość wycofała się z ponurymi minami do ulokowanych na stokach obozów. Cały czas torunnańska artyleria kontynuowała mściwy, radosny ostrzał rejterującego nieprzyjaciela. Szturm nie tylko się nie udał, lecz został rozbity, nim jeszcze zdążył się zacząć.
– Chcę, żeby przeniesiono następną baterię polowych dział z murów na pozycje Corfe’a – rozkazał Martellus. – Wyślijcie mu też jeszcze trzy tercios. On jest najbliżej wroga. Musi utrzymać wyspę.
Adiutant oddalił się, by przekazać rozkazy. Oficerowie ze sztabu Martellusa uśmiechali się, a inni śmiali głośno, nie mogąc uwierzyć własnym oczom.
Na długości kilku mil nad rzeką unosiły się gęste chmury prochowego dymu. Oba jej brzegi zaścielały szczątki armii. Ludzie, łodzie, zwierzęta, broń. To był porażający widok. Wszystko to leżało na ziemi niczym owoce w zaniedbanym sadzie, a na rzece było pełno unoszących się na falach wraków łodzi, których czepiali się jeszcze desperacko nieliczni ludzie. Szybko jednak prąd znosił ich w dół i nic nie mogli na to poradzić.
– Stracił co najmniej dziesięć tysięcy ludzi – mówił stary Isak. – W tym znaczną część swych najlepszych żołnierzy. Słodcy Święci, nigdy w życiu nie widziałem takiej jatki. Rzuca swe wojska w ogień jak plewy.
– Przeliczył się – stwierdził Martellus. – Gdyby rzeka nie była tak wezbrana, byłby już nad fosą. Ten szturm miał go zaprowadzić pod same mury, na których stoimy. Porażka zmusi go do chwili zastanowienia, ale nie zapominajmy, że nadal ma na tych wzgórzach pięćdziesiąt tysięcy ludzi, którzy do tej pory nie posmakowali ognia. Spróbuje po raz drugi.
– Z takim samym skutkiem – zapewnił z uporem Isak.
– Być może. Obawiam się jednak, że zabrakło nam już niespodzianek. Teraz już wie, czym dysponujemy, i będzie szukał szansy dla siebie, luki w naszej obronie.
– Z pewnością nie zaatakuje zbyt szybko. Nie po takiej klęsce.
– Być może masz rację, ale Shahr Baraza nie wolno nie doceniać. Pod Aekirem nie żałował życia swych żołnierzy, ponieważ miał w zasięgu ręki wielką nagrodę. Sądziłem, że tutaj będzie ostrożniejszy, choćby z uwagi na naturalną siłę wału. Być może zwierzchnictwo naciska na niego, przymusza do nieprzygotowanych ataków. Nie możemy jednak być zbyt pewni siebie, musimy uważać na flanki. Po dzisiejszym dniu będzie szukał przejścia przez Searil w innym miejscu.
– Nie znajdzie go. Woda w rzece stoi wysoko, jakby wypełnił ją prąd odpływowy, a poza tym brzegi są tu zdradzieckie, pełne urwisk i rozpadlin.
– My o tym wiemy, ale on nie. – Martellus oklapł nagle. – Sądzę, że na razie wygraliśmy. Nie będzie już więcej walnych szturmów. Możemy chwilę odetchnąć, zaczekać, aż królowie przyślą nam posiłki. Święci wiedzą, że po tej walce zasłużyliśmy na przysłanie pomocy.
– Młody Corfe dobrze się spisał.
– To prawda. Zamierzam powierzyć mu większy oddział. Jest zdolnym dowódcą i dobrze współpracuje z Andruwem.
Nad torunnańskimi umocnieniami zagrzmiało jeszcze kilka dział, lecz w dolinie Searilu zapadała już cisza. Armie odsunęły się od siebie, jakby za obopólną zgodą. Merducy bez przeszkód uratowali żałośnie nieliczną garstkę niedobitków szturmu, załadowali ich na wozy i odwieźli do obozów. Trochę porzuconych łodzi nadal paliło się na wschodnim brzegu. Działa umilkły.
 
*
Indaba oficerów zakończyła się przed niespełna godziną i Shahr Baraz został sam w ciemnym namiocie, urządzonym surowo niczym cela mnicha. Stała tu niska, drewniana prycza, zasłana wojskowymi kocami, składane biurko pełne papierów, krzesło oraz kilka podstawek na lampy.
A także coś innego. Stary wódz postawił tajemniczy przedmiot na biurku i zdjął z niego zasłonę. Była to mała klatka. Coś w niej skrzeczało, łopocząc z irytacją skrzydłami.
– I co mi powiesz, Goleg? – zapytał cicho Shahr Baraz. Zastukał w pręty klatki, przyglądając się ze znużeniem i niesmakiem jej mieszkańcowi.
– Ha! Mięso dorosłego mężczyzny jest za twarde dla Golega. Goleg chce dostać dziecko, słodkie, soczyste maleństwo prosto z kołyski.
– Wezwij swego pana. Muszę mu złożyć raport.
– Chcę słodkiego mięsa!
– Rób, co ci każę, paskudo, albo zostawię cię tu, żebyś zgnił w klatce.
W mroku za kratami rozbłysły dwa pełne złości punkciki światła. Dwie maleńkie rączki złapały za metalowe pręty i potrząsnęły nimi.
– Znam cię. Jesteś już za stary. Niedługo będziesz padliną dla Golega.
– Wezwij swojego pana.
Światełka pociemniały. Na chwilę nastała cisza, mącona tylko przez dobiegające z zewnątrz odgłosy obozowego życia oraz rżenie przywiązanych nieopodal koni. Shahr Baraz siedział nieruchomo, jak wykuty z kamienia.
– Słucham, kedywie – odezwał się wreszcie niski głos.
– Muszę złożyć raport, Orkh. Skontaktuj mnie z sułtanem.
– Mam nadzieję, że to dobre wieści.
– Tylko on może to osądzić.
– To znaczy, że szturm się nie powiódł?
– Nie powiódł się. Chcę porozmawiać z moim władcą. Z pewnością będziesz mógł podsłuchiwać.
– W rzeczy samej. Wszystkie moje stworzonka odpowiadają przede mną. Ale obaj z Aurungzebem rzecz jasna o tym wiecie. – Znowu nastąpiła przerwa. – Sułtan jest zajęty z jedną z nowych konkubin, kruczowłosą ramusiańską pięknością. Ach, jest doprawdy przepiękna! Zazdroszczę mu. Już go mam, mój kedywie. Niech ci sprzyja szczęście proroka.
Po wypowiedzeniu tego łagodnego bluźnierstwa głos Orkha umilkł. Zamiast niego namiot wypełniły echa gniewnego głosu Aurungzeba.
– Shahr Barazie, mój kedywie! Wodzu nad wodzami! Cały aż płonę! Powiedz mi szybko, co się stało?
– Szturm zakończył się niepowodzeniem, Wasza Sułtańska Mość.
– Co? Jak do tego doszło?
Stary żołnierz zesztywniał na krześle, jakby spodziewał się ciosu.
– Atak był nierozważny, źle przygotowany i przeprowadzony zbyt pośpiesznie. Udało nam się zdobyć wschodni barbakan fortecy, ale nieprzyjaciel wcześniej go zaminował i gdy ramusianie wysadzili ładunki, straciłem dwa tysiące ludzi. Ponadto nurt rzeki był zbyt wartki, by nasze łodzie mogły się przez nią szybko przeprawić. Wróg zniszczył je, gdy jeszcze były na wodzie. Ci z naszych żołnierzy, którym udało się dotrzeć na zachodni brzeg, zginęli od kul torunnańskich arkebuzów.
– Ilu straciliśmy?
– Około sześciu tysięcy hraibadarów, połowę tych, którzy nam zostali, i do tego pięć tysięcy pospolitego ruszenia.
– A... nieprzyjaciel?
– Wątpię, by stracił więcej niż tysiąc.
Gdy sułtan przemówił ponownie, jego głos brzmiał inaczej. Zniknęła z niego nuta szoku i był twardy jak thuriański granit.
– Powiedziałeś, że atak był nierozważny. Wytłumacz się.
– Wasza Sułtańska Mość, być może przypominasz sobie, że nie chciałem tego szturmu. Prosiłem cię o więcej czasu na zbudowanie machin oblężniczych i staranniejsze rozważenie opcji...
– Więcej czasu! Miałeś czas. Zmitrężyłeś w Aekirze całe tygodnie. Tutaj zrobiłbyś to samo, gdybym nie nakazał ci się śpieszyć. To mało warta forteca. Sam mówiłeś, że jej garnizon liczy mniej niż dwadzieścia tysięcy ludzi. To nie jest Aekir, Shahr Barazie. Nasza armia powinna się przetoczyć przez ten wał jak słoń rozdeptujący żabę.
– To najsilniejsze fortyfikacje, jakie w życiu widziałem, wliczając w to również mury obronne Aekiru – zripostował Shahr Baraz. – Nie mogę rzucać na nie moich żołnierzy, jak na drewnianą chatę herszta bandytów. Ta kampania może się okazać równie trudna, jak poprzednia...
– A może to sławnego kedywa armii, mojej armii, mojej, Shahr Barazie, opuścił zapał do prowadzenia kampanii.
Twarz kedywa przybrała twardy wyraz.
– Zaatakowałem na twój rozkaz, wbrew własnej opinii. Ten błąd kosztował nas jedenaście tysięcy ludzi, zabitych albo okaleczonych tak poważnie, że już nigdy nie będą w stanie walczyć. Nie mam zamiaru popełnić go po raz drugi.
– Jak śmiesz tak do mnie mówić? Jestem twoim sułtanem, starcze. Wykonasz moje rozkazy albo znajdę kogoś, kto to zrobi.
– Niech i tak będzie, mój sułtanie. Nie zamierzam dłużej firmować amatorskiej strategii. Możesz albo mnie odwołać, albo pozwolić mi bez przeszkód dowodzić tą kampanią. Wybór należy do ciebie. Wybór i odpowiedzialność.
Zapadła długa cisza. Oczy homunkulusa błyszczały w mroku klatki. Shahr Baraz czekał spokojnie. Jestem już za stary na dyplomację, pomyślał. Zakończę życie jako żołnierz, którym zawsze byłem. Ale nie pozwolę, by w moje imię wyrżnięto ludzi, którymi dowodzę. Niech wiedzą, kto wydał rozkaz szturmu. Niech zobaczą, jak wysoko sułtan ceni ich życie.
– Przyjacielu – odezwał się wreszcie Aurungzeb głosem gładkim jak topiona czekolada. – Obaj przemawialiśmy nieroztropnie. Chwali nam się, że dbamy o swych ludzi i swój kraj, ale ta troska skłania nas niekiedy do gwałtownych wypowiedzi, których później żałujemy.
– Zgadzam się, Wasza Sułtańska Mość.
– Dam ci jeszcze jedną szansę udowodnienia lojalności wobec mojego rodu, lojalności, która pozostawała niezachwiana od czasów mojego dziadka. Natychmiast wznowisz atak na Wal Ormanna, używając wszystkich sił, jakie masz do dyspozycji. Zdobędziesz wał, a potem ruszysz na południe, na stolicę Torunny.
– Niestety, nie mogę spełnić twego życzenia, Wasza Sułtańska Mość.
– Życzenia? A kto tu mówił o życzeniach? Masz wykonać moje rozkazy, starcze.
– Niestety, nie mogę tego uczynić.
– A to dlaczego?
– Dlatego że doprowadziłoby do całkowitego rozkładu tej armii, a na to nie pozwolę.
– Na oczy proroka! Sprzeciwiasz mi się?
– Tak, Wasza Sułtańska Mość.
– W takim razie od tej chwili nie uważaj się już za mojego kedywa. Na Pana Zwycięstw, który włada w raju, nie będę już dłużej znosił twojej starczej bezczelności! Przekaż dowództwo nad armią Mughalowi. Może się spodziewać ode mnie rozkazów na piśmie i nowego kedywa!
– A co ja mam zrobić, Wasza Sułtańska Mość?
– Ty? Uważaj się za aresztowanego, Shahr Barazie. Zaczekasz na przybycie moich oficerów z Orkhanu.
– Czy to wszystko?
– Na Pana Bitew tak! Wszystko!
– Życzę powodzenia, Wasza Sułtańska Mość – zakończył spokojnym tonem Shahr Baraz. Wstał, uniósł z biurka klatkę z jej monstrualnym mieszkańcem i cisnął ją na ziemię. Homunkulus wrzasnął przeraźliwie. Shahr Baraz słyszał w jego krzyku cierpienie Orkha, czarnoksięskiego władcy stwora. Uśmiechnął się złowrogo i zmiażdżył obutą stopą klatkę, krusząc metal i kości. Z istoty została tylko kałuża posoki i cuchnącego mięsa. Potem zaklaskał w dłonie, by wezwać służących.
– Zabierzcie tę ohydę i spalcie ją – rozkazał.
Wszyscy się wzdrygnęli, widząc ogień w jego oczach.
 



DWADZIEŚCIA JEDEN
Krzyk obudził Murada, który usiadł wyprostowany w hamaku i zamarł w bezruchu, wytężając słuch. Nie słyszał nic poza skrzypieniem desek kadłuba, pluskiem uderzających o burty fal oraz niezliczonymi cichymi stukami i uderzeniami, które stanowiły nieodłączną część morskiej podróży. Zupełnie nic.
To był sen. Mężczyzna uspokoił się i położył z powrotem. Dziewczyna jak zwykle zniknęła, pozostawiając po sobie paskudny koszmar – również jak zwykle. To był zawsze ten sam sen. Murad wolałby o nim zapomnieć.
To jednak nie było możliwe. Nie ulegało wątpliwości, że dziewczyna jest czarownicą. W przeciwnym razie nie płynęłaby tym statkiem. Być może jest uczennicą tego Bardolina, który też jest jakiegoś rodzaju czarodziejem. Z pewnością rzuciła na niego mroczne zaklęcie, być może usidliła go jakimś czarem miłosnym.
Murad wątpił w to jednak. Gdy się kochali, było w tym zbyt wiele prawdy, zbyt wiele szczerości i autentyczności, by mogło to być efektem jakiegoś zaklęcia. Wydawało się, że dziewczyna była suchą hubką, czekającą tylko na iskrę. Ożywała w jego ramionach i ich akty miłosne były toczonymi co noc bitwami, walką o panowanie. Miał pewność, że to on nad nią zapanował. Spojrzał z uśmiechem na deski pokładu, które miał nad głową, wspominając z satysfakcją chwile, gdy w nią wchodził, a jej ciało wybiegało mu na spotkanie. Była naprawdę zachwycającym zwierzątkiem. Kiedy już założą kolonię, znajdzie dla niej jakąś pozycję, zatrzyma ją przy sobie. Z pewnością się z nią nie ożeni – ta myśl była tak niedorzeczna, że aż zachichotał na głos – ale zadba o nią jak należy.
Musi ją przy sobie zatrzymać. Potrzebował jej. Pragnął tych conocnych bitew. Niekiedy zadawał sobie pytanie, czy kiedykolwiek zainteresuje się inną kobietą.
Dlaczego zawsze odchodziła przed świtem? I ten starzec – kim dla niego była? Z pewnością nie kochanką.
Zacisnął mocno usta, a także leżące na narzucie pięści.
Jest moja, pomyślał. Nie pozwolę, by miała kogoś innego. Muszę ją przy sobie zatrzymać.
Ale te sny: nadchodziły każdej nocy i zawsze były takie same. Dławiące ciepło, ciężar i kłujące futro przygniatającej go bestii. I wpatrzone weń nieruchome, złowrogie ślepia. Co to mogło znaczyć?
Ciągle czuł się teraz zmęczony, opadły z sił. Postąpił jak głupiec, poniżając publicznie inicjanta. Będzie teraz musiał go zabić. Ten człowiek był zbyt potężnym wrogiem. Abeleyn zrozumie, dlaczego to było konieczne.
Potarł podkrążone oczy. Miał wrażenie, że nigdy do końca nie usuwa z nich znużenia. Chciał, by znowu była przy nim, ciepła i wijąca się w jego ramionach. Intensywność odczuwanego pożądania zaniepokoiła go na moment.
Znowu usiadł. Na statku działo się coś dziwnego. Musiał się przez chwilę zastanowić, zanim sobie uświadomił, że karaka się nie porusza.
Zeskoczył z hamaka tak gwałtownie, że ten aż odskoczył i uderzył o gródź, wciągnął pośpiesznie ubranie i przypiął rapier z pendentem. Gdy dobiegł do drzwi, ktoś zapukał w nie głośno. Murad otworzył je szarpnięciem i ujrzał chłopca okrętowego, Mateo, który stał pod drzwiami z pobielałą twarzą.
– Pozdrowienia od kapitana Hawkwooda, panie. Prosi, byś dołączył do niego do ładowni. Jest tam coś, co powinieneś zobaczyć.
– A co to takiego? Dlaczego stoimy?
– Powiedział, że... musisz to zobaczyć, panie.
Chłopak wyglądał tak, jakby za chwilę miał zwymiotować.
– No to prowadź, niech cię szlag. Lepiej, żeby to było ważne.
 
*
Na całym statku panował ruch. Pasażerowie kręcili się po pokładzie działowym. Przy każdym luku i zejściówce stali żołnierze z płonącymi wolnopalnymi lontami i mieczami w rękach. Podczas swej wędrówki do trzewi statku Murad natknął się na patrolującego teren sierżanta Mensurado.
– Sierżancie, na czyj rozkaz wystawiono tych wartowników?
– Chorążego Sequero, panie. On jest w ładowni. Rozkazał nam nie wpuszczać tam nikogo oprócz oficerów.
Murad chciał już zapytać sierżanta, co się stało, lecz to świadczyłoby, że nie orientuje się w sytuacji. Dlatego skinął tylko głową i rzucił:
– Róbcie tak dalej.
Potem zszedł za Mateo do ciemnej ładowni.
Pośród wysokich stosów beczek, skrzyń i worków pluskała tam odrobina wody. Spod ich nóg pierzchały szczury. Nieprzeniknioną ciemność rozjaśniało jedynie światło małej lampy, którą niósł Mateo, ale gdy minęli gródź, Murad ujrzał z przodu kolejny migotliwy blask i stojących w plamie nikłego światła ludzi.
– Lordzie Muradzie – przywitał go Hawkwood, wstając z pozycji kucznej. Byli tu też Sequero i di Souza, a także ranny zastępca kapitana, Billerand. Rękę miał przytroczoną bandażem do boku, a twarz obrzmiałą.
Odsunęli się na boki i Murad ujrzał leżącą w wodzie postać, czarną plamę krwi i wnętrzności, wykrzywione w śmiertelnym skurczu kończyny.
– Kto to jest?
– Pernicus. Billerand znalazł go przed połową szklanki.
– Wałęsałem się po ładowni – wyznał wąsaty pierwszy oficer. – Sprawdzałem ładunek. To wszystko, na co mnie teraz stać.
Murad przyklęknął obok trupa, by mu się przyjrzeć. Oczy Pernicusa były szeroko otwarte, a usta rozdziawione w ostatnim krzyku.
Czy to właśnie słyszał? Czy też był to tylko element snu?
Szyja zabitego była niemal całkowicie przegryziona. Murad widział wilgotny przewód tchawicy, rozszarpane końce tętnic, białe odłamki kręgów.
Niżej było widać lśniące od tłuszczu sploty jelit. Brakowało sporych kawałów ciała. Łatwo było zauważyć ślady zębów.
– Słodki Ramusio! – wyszeptał Murad. – Kto to zrobił?
– Jakaś bestia – stwierdził stanowczo Hawkwood. – Coś zeszło na dół podczas nocnej wachty. Jeden z marynarzy sądzi, że to widział. Pernicus lubił rzucać swe zaklęcia w ładowni, bo tu jest spokojniej niż na pokładzie działowym albo na śródokręciu. To coś zeszło na dół za nim.
– A czy ten marynarz wspomniał, jak wyglądało? – zapytał Murad.
– Było wielkie i czarne. To wszystko, co potrafił powiedzieć. Sądził, że to tylko wytwór jego wyobraźni. Nie mamy nic takiego na pokładzie.
Sen albo koszmar o masywnej, przygniatającej go bestii, porośniętej czarnym futrem. Czy to mogła być rzeczywistość?
Murad opanował zmieszanie i wyprostował się, stojąc w zanieczyszczonej plugastwem wodzie.
– Uważacie, że to nadal jest na pokładzie?
– Nie mam pojęcia. Zamierzam gruntownie przeszukać statek. Jeśli to coś jeszcze tu jest, znajdziemy je i zabijemy.
Murad przypomniał sobie log Cartigellańskiego Sokola. To niemożliwe. Sytuacja nie mogła się powtórzyć. Takie rzeczy po prostu się nie zdarzały.
– Wysłałem po tego maga, Bardolina. Może on będzie zdolny nas oświecić – dodał Hawkwood.
– Czy pasażerowie wiedzą, co się wydarzyło?
– Wiedzą, że Pernicus nie żyje. Nie byłem w stanie ukryć tej informacji, ale nie mają pojęcia w jaki sposób zginął.
– I niech tak zostanie. Nie chcemy paniki na pokładzie.
Pięciu mężczyzn przez chwilę stało bez ruchu wokół trupa. Wszystkim jednocześnie nasunęła się myśl, że bestia może być z nimi w ładowni, czając się w cieniach. Di Souza poruszył się nerwowo. Jego naga szabla błysnęła w świetle lampy.
– Ktoś idzie – mruknął. Zbliżała się ku nim kolejna kula światła. Widać w niej było dwóch przełażących przez skrzynie mężczyzn.
– Stój, Masudi! – zawołał Hawkwood. – Wracaj na pokład. Bardolinie, ty chodź do nas.
Mag ruszył z pluskiem w ich stronę. Lampa w ręku Masudiego oddaliła się od nich.
– Witam, panowie – zaczął Bardolin i przyklęknął nad trupem mniej więcej tak samo, jak Murad.
– I co powiesz, magu? – zapytał chłodnym tonem Murad, który odzyskał już panowanie nad sobą.
Bardolin pobladł równie gwałtownie, jak przedtem Mateo.
– Kiedy to się wydarzyło?
– Chyba przed świtem – mruknął Billerand. – To ja go tu znalazłem.
– Co to była za bestia? – zapytał Murad.
Mag odwrócił kończyny zabitego, przyglądając się rozszarpanemu ciału ze skupieniem niepokojącym dla co bardziej skłonnych do obrzydzenia pośród obecnych. Sequero odwrócił wzrok.
– Jak zachowywały się nocą konie? – zapytał Bardolin.
Sequero zmarszczył brwi.
– Były trochę niespokojne. Minęło sporo czasu, nim się uciszyły.
– Poczuły zapach – stwierdził mag i wstał z cichym jękiem.
– Jaki zapach? – zniecierpliwił się Murad. – Co to zrobiło, Bardolinie? Co to była za bestia? Nie ulega wątpliwości, że to nie był człowiek.
Bardolin najwyraźniej nie chciał odpowiadać na to pytanie. Z twarzą posępną jak nagrobek gapił się na zmasakrowanego trupa.
– Nie był, a zarazem był. Był jednym i drugim, i nie był żadnym z nich.
– Cóż to za brednie?
– To był wilkołak, lordzie Muradzie. Mamy na pokładzie zmienno-kształtnego.
– Niech nas Święty broni! – zawołał di Souza, przerywając pełną przerażenia ciszę.
– Jesteś pewien? – zapytał Hawkwood.
– Tak, kapitanie. Widziałem już takie rany.
Murad pomyślał, że Bardolin wygląda na przybitego i dziwnie rozgoryczonego. I nie tak wstrząśniętego, jak powinien.
– A więc to nie jest zwyczajne zwierze – podsumował Hawkwood. – Przybiera to jedną, to drugą postać. To może być każdy z ludzi na statku.
– Tak, kapitanie.
– To co mamy począć? – zapytał żałośnie di Souza.
Nikt mu nie odpowiedział.
– Gadaj, magu – wychrypiał Murad. – Co mamy zrobić, żeby wytropić tę bestię i ją zabić?
– Nie można nic zrobić, lordzie Muradzie.
– Jak to nic?
– Bestia przybrała teraz ludzką postać. Będziemy musieli po prostu mieć oczy otwarte, czekać, aż znowu zaatakuje.
– Co to ma być za plan? – warknął Sequero. – Czy jesteśmy bydłem czekającym na rzeź?
– Tak, lordzie Sequero, tym właśnie jesteśmy dla tego stworzenia.
– Czy nie ma żadnego sposobu, by stwierdzić, kto jest wilkołakiem? – zapytał Billerand.
– Ja takiego nie znam. Musimy po prostu być czujni. Są też pewne środki ostrożności, które możemy przedsięwziąć.
– A w dodatku znowu unieruchomiła nas cisza – dodał Hawkwood. – Wiatr Pernicusa zginął razem z nim. Statek stoi w miejscu.
Wszyscy milczeli, spoglądając na szczątki władcy pogody.
– Nie sądzę, by to było przypadkowe morderstwo – stwierdził po chwili Bardolin. – Ofiarę wybrano świadomie. Bez względu na to, jakie mogą być jego inne motywy, to stworzenie nie chce, by nasza wyprawa dotarła na zachód.
– To znaczy, że ma zdolność racjonalnego myślenia nawet w postaci bestii? – zapytał zdumiony Hawkwood.
– Och, tak. Wilkołaki zachowują tożsamość swej ludzkiej postaci. Tylko ich... impulsy stają się nagłe, niepowstrzymane.
– Bardolinie, kapitanie, chciałbym porozmawiać z wami w mojej kajucie – odezwał się nagle Murad. – Chorążowie, pozbądźcie się ciała Pernicusa. Uważajcie, żeby nikt go nie zobaczył. Reszta ludzi na pokładzie ma wiedzieć tylko tyle, że go zamordowano. Sequero, wystaw wartowników przy każdym luku prowadzącym pod pokład. Bestia może nadal kryć się na dole.
– Czy macie żelazne kule do arkebuzów? – zapytał Bardolin.
– Nie, używamy ołowianych. Dlaczego żelazne?
– Żelazo i srebro najbardziej szkodzą wilkołakom. Nawet stal waszych mieczy zada najwyżej lekkie rany. Lepiej jak najszybciej odlejcie trochę żelaznych kul.
– Wydam odpowiednie rozkazy pokładowemu kowalowi – oznajmił Billerand.
Zostawili Sequero i di Souzę ich makabrycznemu zadaniu i ruszyli z powrotem na górę.
– Jesteś pewien, że powinieneś już wstać z hamaka? – zapytał Billeranda Hawkwood. Pierwszy oficer jęczał i sapał z wysiłku, wchodząc na zejściówkę.
– Potrzeba czegoś więcej niż kilka pękniętych kości, by przeszkodzić mi w wykonywaniu obowiązków, kapitanie. A poza tym mam wrażenie, że wkrótce będziemy potrzebowali wszystkich oficerów.
– To prawda. Porozmawiaj ze zbrojmistrzem, Billerand. Chcę, żeby wszystkim ludziom wydano broń. Arkebuzy, toporki abordażowe, kordelasy, cokolwiek. Jeśli ktoś zrobi się zanadto ciekawy, opowiedz mu historyjkę o piratach.
Billerand rozciągnął ozdobioną krzaczastymi wąsami twarz w uśmiechu.
– Jeszcze pożałują, że to nie jest prawda!
– Lepiej każ też halsować na baksztag dla uzupełnienia tej bajeczki. Jeśli uda się nam przekonać wszystkich, że niebezpieczeństwo pochodzi z zewnątrz i od ludzi, zmniejszymy ryzyko wybuchu paniki.
– Rozpuśćmy pogłoskę, że na pokładzie jest szpieg – zasugerował Bardolin – i że to on zamordował Pemicusa.
Murad uśmiechnął się kwaśno.
– Na pokładzie faktycznie jest szpieg.
 
*
Hawkwood, Bardolin i Murad zebrali się w kajucie szlachcica. Na całym statku panowała wrzawa. Pokłady wypełnił trzask wydawanej marynarzom broni. Pasażerów tymczasem zapędzono w wolne kąty, co miało ułatwić oficerom Murada wyrzucenie za burtę ciała Pernicusa.
– Usiądźcie, panowie – rzekł ze smutkiem w głosie szlachcic, wskazując na koję i wolny taboret. Odkąd wiatr przestał wiać, pod pokładem było coraz goręcej i ich twarze lśniły od potu. Mimo to Murad nie otworzył okienek.
– Hałas zagłuszy naszą rozmowę – stwierdził, wskazując kciukiem na ścianę kabiny. – I bardzo dobrze.
Otworzył szufladę biurka i wyjął z niej owiniętą w impregnowaną tkaninę paczkę. Miała prostokątny kształt, a spowijająca ją tkanina była wytarta. Murad odwinął materiał, odsłaniając grubą, sfatygowaną księgę.
– Dziennik okrętowy – wydyszał Hawkwood.
– Tak. Uznałem, że czas już zapoznać cię z jego treścią, kapitanie, i ciebie również, Bardolinie, ponieważ ty zapewne najlepiej znasz się na tych sprawach.
– Nie rozumiem – stwierdził mag. Chochlik poruszył się za jego pazuchą, ale nikt tego nie zauważył.
– Nie jesteśmy pierwszą wyprawą, która wyruszyła na Zachodni Kontynent. Przed nami była jeszcze jedna, a właściwie nawet dwie. Obie zakończyły się katastrofą, druga z nich dlatego że na pokładzie był wilkołak.
Nastała chwila ciszy. Z zewnątrz nadal dobiegał zgiełk i rejwach.
– Nie poinformowano mnie o tym – oznajmił zimno Hawkwood.
– Nie uważałem dotąd tego za konieczne. Teraz jednak zmieniłem zdanie. Wygląda na to, że wszystkie ekspedycje na zachód spotykają się z podobnymi problemami.
– Wyjaśnij to, proszę – zażądał Bardolin. Pot spływał mu po skroniach i skapywał z koniuszka krzywego nosa.
Murad poinformował ich pokrótce o losie, który spotkał Cartigellańskiego Sokoła przed z górą stuleciem. Powiedział im też, że w dzienniku okrętowym znajdują się wzmianki o jeszcze wcześniejszym rejsie na zachód, podjętym przez grupę magów uciekających przed prześladowaniami w ramusiańskich królestwach.
– Informacje są fragmentaryczne i niejasne, ale próbowałem wyczytać z nich jak najwięcej – kontynuował. – Najbardziej niepokoją mnie podobieństwa między wszystkimi trzema wyprawami. Wilkołaki. Lud dweomeru. Morderstwa na pokładzie.
– I na koniec katastrofa – dodał Hawkwood. – Powinniśmy zawrócić w stronę Abrusio, spuścić szalupy na wodę i holować statek pod wiatr. Inicjant ma rację. Ta wyprawa jest przeklęta.
Murad walnął pięścią w stół z ogłuszającym hukiem, wzbijając kurz z kart starej księgi.
– Nie ma mowy o powrocie. Tego właśnie pragnie demon, który z nami płynie. Słyszałeś, co mówił Bardolin. Ktoś albo coś sabotuje wszystkie wyprawy na zachód od co najmniej trzech stuleci. Chcę się dowiedzieć dlaczego.
– A więc sądzisz, że Zachodni Kontynent jest zamieszkany? – zapytał Bardolin.
– Tak.
– A co z Bożą Łaską? – zapytał nagle Hawkwood. – Czy jej zniknięcie może również być skutkiem sabotażu?
– Niewykluczone. Kto wie?
Hawkwood zaklął z goryczą.
– Kapitanie, jeśli karawela zginęła, to czy nie chcesz się dowiedzieć, jak i dlaczego to się stało? A także, kto zniszczył twój żaglowiec i zabił jego załogę? – zapytał Murad głosem cichym, ale twardym jak stal.
– Nie za cenę statku i życia płynących na nim ludzi – odparł Hawkwood.
– To może nie być konieczne, jeśli zachowamy czujność. Los poprzednich statków stał się dla nas ostrzeżeniem. Nie musimy go podzielić.
– Ale jak mamy wytropić tego stwora? Słyszałeś, co mówił Bardolin. Nie sposób określić, kto na pokładzie jest zmiennym.
– Może kapłan nam pomoże? Słyszałem pogłoski, że kler potrafi wywęszyć takie sprawy.
– Nie – wtrącił pośpiesznie Bardolin. – To błędne przekonanie. Jedyny sposób, by dopaść zmiennego, to zaczekać, aż zmieni postać, i być na to przygotowanym.
– A co wywołuje zmianę? – zapytał Hawkwood. – Mówiłeś, że wilkołak nawet w postaci bestii zachowuje się na swój sposób racjonalnie.
– To prawda. Ale wspominałem też, że jest impulsywny i nie panuje nad sobą. Jeżeli zawrócimy, damy mu to, czego chce, i być może nie będzie już czuł potrzeby, by znowu się zmienić. Z drugiej strony, jeżeli ogłosimy, że nie zmienimy kursu, może poczuć się zmuszony przekonać nas do tego.
– Znakomicie – stwierdził Murad. – Sam widzisz, kapitanie. Jeśli chcemy zmusić tego stwora do ujawnienia się, musimy płynąć dalej na zachód.
– Płynąć na zachód! – Hawkwood wybuchnął głośnym śmiechem. – W tej chwili nigdzie nie płyniemy. Żagle oklapły jak sakiewka żebraka. Statek jest unieruchomiony.
– Na pewno da się coś zrobić – sprzeciwił się poirytowany Murad. – Bardolinie, podobno jesteś magiem. Czy nie potrafisz wyczarować wiatru?
– Mag jest mistrzem tylko czterech z Siedmiu Dyscyplin. Panowanie nad pogodą nie należy do tych, które opanowałem.
– A co z innymi pasażerami? Wszyscy co do jednego to magowie i czarownice. W przeciwnym razie nie płynęliby z nami. Z pewnością ktoś z nich potrafi coś zrobić?
Bardolin uśmiechnął się ironicznie.
– Pernicus był jedynym z nich, który miał ten szczególny dar. Być może powinieneś poprosić brata Orteliusa, żeby pomodlił się o wiatr.
– Nie bądź bezczelny – warknął Murad.
– Chciałem tylko wskazać, że w chwili kryzysu wyrzutki ramusiańskiego społeczeństwa nagle stały się cenne.
– Wyłącznie dlatego że jeden z tych wyrzutków ze swą przeklętą odmianą piekielnych czarów zagraża bezpieczeństwu całego statku – odparł lodowatym tonem Murad. – Jak to mówią, potrzeba złodzieja, by złapać złodzieja.
Oczy Bardolina zalśniły w jego twarzy starego żołnierza.
– Złapię dla ciebie tego złodzieja, ale nie zrobię tego za darmo.
– Aha! W tym tkwi szkopuł. A jaką zapłatę chciałbyś otrzymać, magu?
– Powiem ci o tym we właściwym czasie. Na razie poprzestańmy na tym, że będziesz mi winien przysługę.
– To cholerstwo nadal jest na swobodzie – wtrącił cicho Hawkwood. – Będziemy się martwić o długi, gdy już zatkniemy jego głowę na pice.
– Celna uwaga, kapitanie – zgodził się Murad. – Masz... – rzucił dziennik okrętowy na kolana Hawkwooda – ...przestudiuj to w wolnej chwili. Może znajdziesz tam coś cennego.
– Wątpię. Zniosło nas daleko z kursu, Muradzie. Dziennik już mi się nie przyda. Od tej chwili będziemy żeglować po morzach nie zaznaczonych na mapach, chyba że uda nam się wrócić na poprzednią szerokość geograficzną, co bez pomocy dweomerowego wiatru jest praktycznie niemożliwe. Sądząc z tego, co mi mówiłeś, Sokół nigdy nie dotarł tak daleko na południe. Mam zamiar pożeglować prosto na zachód, kursem równoległym do dawnego. Nie ma sensu próbować wrócić na poprzednią szerokość geograficzną.
– A co, jeśli miniemy Zachodni Kontynent od południa? – zaniepokoił się Murad.
– Jeśli ma choć połowę wielkości Normannii, z pewnością sięga do tej szerokości. Tak czy inaczej, próba skierowania się na północ byłaby niemal samobójstwem, jak już ci mówiłem, nim jeszcze skorzystaliśmy z usług Pernicusa.
Murad wzruszył ramionami.
– Wszystko mi jedno, pod warunkiem, że pod koniec podróży ujrzymy ląd i będziemy w stanie zejść na brzeg.
– To już moje zmartwienie. Ty zajmij się tą bestią, która grasuje na statku.
 
*
Pod koniec porannej wachty wszystkim wydano już broń. Plotki szerzyły się po pokładzie z szybkością zarazy: Pernicusa zamordował szpieg, pasażer na gapę, który ukrywa się teraz gdzieś na pokładzie. Karaka upodobniła się nieco do oblężonej twierdzy. Wszędzie można było spotkać żołnierzy, którzy pytali ludzi, dokąd idą, załoga nosiła broń, a oficerowie wykrzykiwali rozkazy na lewo i prawo. Załatane szalupy spuszczono za burtę i marynarze zaczęli holować karakę na zachód, poza obszar ciszy. W bezwietrznym upale, jaki panował za dnia, była to mordercza praca.
Pomimo tego wojennego niepokoju udało się naprawić resztę wywołanych przez sztorm szkód i statek w znacznej mierze odzyskał dawny wygląd. Dziury w kasztelu rufowym i śródokręciu załatano świeżymi deskami, a na masztach zawieszono nowe liny. Żagle jednak nadal zwisały bezwładnie, nie mogąc złapać wiatru, powierzchnia morza uparcie była gładka jak tafla zielonego lustra, a na bezchmurnym niebie prażyło bezlitośnie słońce.
Na marsie fokmasztu Bardolin i Griella mogli wreszcie spokojnie porozmawiać, bez obawy, że ktoś ich podsłucha. Usiedli na otoczonym niską barierką pomoście, mając za plecami drzewce stengi. Ze wszystkich stron otaczała ich pajęczyna olinowania.
Mag, którego twarz nadal była zaczerwieniona od wspinania się po wantach w tym upale, wypuścił chochlika. Stworzonko pisnęło z radości i okrążyło biegiem maszt, spoglądając na leżący daleko w dole pokład, a potem na zasnuty mgiełką horyzont.
– Pewnie już o tym słyszałaś? – zapytał krótko Bardolin.
– O Pernicusie? Tak. Dlaczego ktoś miałby zrobić coś takiego? To był mały, nieszkodliwy człowieczek.
Griella jak zwykle była ubrana w spodnie i cienką lnianą koszulę. Bardolin podejrzewał, że donaszała ją po Muradzie. Wokół szyi dziewczyny zwisały strzępy koronek, a bufiaste rękawy podwinęła sobie do łokci, odsłaniając opalone na brąz przedramiona porośnięte drobniutkimi, złocistymi włoskami.
– Zabił go zmienny, Griello – oznajmił mag twardym jak krzemień głosem.
Otworzyła jasne oczy tak szeroko, że można było zauważyć niezwykłe żółtozłote kręgi, otaczające jej źrenice.
– Bardolinie! Jesteś tego pewien?
– Pamiętaj, że widziałem już ofiary zmiennych.
Przez chwilę gapiła się tylko na niego z otwartymi ustami.
– Chyba nie myślisz... – wykrztusiła wreszcie. – Myślisz! Myślisz, że to ja!
– Nie ty, tylko bestia, która w tobie mieszka.
Otworzyła oczy jeszcze szerzej. Żółte obwódki rosły, aż wreszcie oczy Grielli stały się niemal nieludzkie.
– Bestia i ja jesteśmy tym samym. Zapewniam cię, że to nie ja zabiłam Pernicusa.
– Chcesz, żebym uwierzył, że na tym statku jest drugi zmienny?
– Z pewnością musi być drugi albo może się pomyliłeś. Może ktoś zabił go w taki sposób, żeby wydawało się, że zrobiła to bestia?
– Nie jestem głupcem, Griello. Ostrzegałem cię już wiele razy. Aż w końcu się stało.
– Ja tego nie zrobiłam! Proszę cię, Bardolinie, musisz mi uwierzyć.
Blask w jej oczach przygasł i tylko promienie bezlitosnego słońca rozpalały teraz ogniem łzy, które je wypełniły. Znowu zmieniła się w małą dziewczynkę, uczepioną jego kolana. Chochlik przyglądał się jej, wyraźnie przerażony.
– A czemu miałbym ci wierzyć? – zapytał ostrym tonem mag, mimo że gorąco pragnął ją przytulić, zapewnić, że jej wierzy i że wszystko będzie dobrze.
– Czy nic cię nie przekona?
– A jak chciałabyś to zrobić, Griello?
– Mogłabym pozwolić ci wejrzeć w mój umysł, tak jak wtedy, kiedy próbowałam się zmienić w bestię, a ty mnie powstrzymałeś. Wtedy we mnie zajrzałeś, Bardolinie. Możesz to zrobić znowu.
– Ale...
Nie był już taki pewny siebie. Sądził, że skłoni ją do wyznania winy, ale nie zastanawiał się nad tym, co będzie potem. Wiedział, że z pewnością nie wyda jej Muradowi. Będzie musiał zawrzeć jakąś umowę, w jakiś sposób dobić targu. Teraz jednak nie wiedział już, co ma zrobić.
Dlatego że jej wierzył.
– Pozwól, żebym ci spojrzał w oczy, Griello. Popatrz na mnie.
Uniosła posłusznie głowę. Bardolin miał słońce za plecami i na dziewczynę padał cień maga. Zajrzał głęboko w jej oczy. Mars fokmasztu, maszt, statek i bezkresny ocean zniknęły.
Bicie serca, potężne i regularne. Gdy jednak się w nie wsłuchał, rytm się zmienił. Stał się nierówny, trudny do pochwycenia. Minęła chwila, nim sobie uświadomił, że słucha dwóch serc, nie do końca zsynchronizowanych ze sobą.
Obrazy i wizje, migoczące niczym deszcz różnobarwnych liści. Zobaczył tam siebie, ale umknął przed tą konfrontacją. Ujrzał wysokie szczyty Hebrosu, gdzie z pewnością stał jej dom. Przed oczyma przemknęły mu szybkie, zabarwione czerwienią wspomnienia bezsensownych mordów.
To było za daleko. W swej niecierpliwości zapuścił się zbyt głęboko. Musi się trochę cofnąć.
Drugie serce biło teraz donośniej, zagłuszając pierwsze. Bardolin miał wrażenie, że czuje buchający od bestii żar, a także dotyk jej szorstkiego futra.
Tam! Statek płynący po bezgranicznym oceanie, ciemna noc, wizja białych, splecionych ze sobą kończyn, zmięta lniana pościel, plamy światła i ciemności. Szczupła, pełna ekstazy twarz Murada, widoczna tuż nad nim w mroku.
I znowu bestia, tym razem bardzo blisko. Czuł jej gniew, jej głód. Nieubłaganą wściekłość wywołaną uwięzieniem.
Tyle że wcale nie była uwięziona. Była wolna, leżała obok nagiego mężczyzny na kołyszącej się koi. Mocne liny skrzypiały pod jej ciężarem. Pragnęła zabijać, zamienić noc w strzępy szkarłatnej rzezi. Ale tego nie zrobiła. Leżała spokojnie obok dręczonego koszmarami szlachcica, czuwając nad nim podczas nocy.
Pragnęła zabijać, ale nie mogła tego robić. Coś jej to uniemożliwiało. Bestia nie rozumiała, co to jest, ale nie mogła tego zlekceważyć.
Nie było już prawie nic więcej. Tylko kilka lśniących obrazów. On, chochlik, straszliwe piękno sztormu. To wszystko. Nie znalazł wspomnienia o morderstwie, nie na statku, po wypłynięciu z Abrusio. Griella mówiła prawdę.
Bardolin zwlekał jeszcze chwilę, grzebiąc w pajęczynie jej umysłu. Tu i ówdzie wypatrzył więzi między wilczycą a kobietą, a także miejsca, gdzie odsuwały się one od siebie, gdzie kontrola Grielli była najsłabsza. Wycofał się z ulgą, a zarazem z żalem. Dziewczyna rzeczywiście kochała Murada na swój perwersyjny sposób, który rozumiała nawet bestia. A kochając go, zadawała sama sobie gwałt, choć Bardolin nie potrafił do końca zrozumieć, dlaczego tak jest.
Kochała również jego, starego Bardolina, ale w inny sposób, zupełnie inny. Skarcił sam siebie za nieoczekiwanie ostry żal, który poczuł, gdy się o tym dowiedział.
Słońce grzało ich nieustannie. Oczy Grielli zaszły szkłem. Klepnął ją lekko w policzek. Zamrugała i uśmiechnęła się.
– I co?
– Mówiłaś prawdę – przyznał ciężkim tonem.
– Nie wyglądasz na zbytnio uradowanego.
– Może i nie zabiłaś Pernicusa, ale wdałaś się w niebezpieczną grę z Muradem, dziecko.
– To tylko mój interes.
– W porządku, ale wygląda na to, że niewiarygodne okazało się prawdą. Na pokładzie jest drugi zmienny.
– Drugi zmienny? Jak to możliwe?
– Nie mam pojęcia. Niczego nie wyczułaś? Nie masz żadnych podejrzeń?
– Nie. Nigdy w życiu nie spotkałam drugiej ofiary czarnej choroby, chociaż ludzie opowiadali, że w Hebrosie jest ich pełno.
– Wygląda na to, że nie możemy nic zrobić, dopóki zmienny nie postanowi się ujawnić.
– Po co inny zmienny miałby z nami popłynąć?
– Być może po to, żeby spowodować przerwanie wyprawy. To mógłby być motyw zabójstwa Pernicusa. Murad powiedział mi dzisiaj coś, co mnie zaintrygowało. Muszę zejść na dół i przejrzeć księgi.
– Powiedz mi, Bardolinie! Co tu się dzieje?
– Sam jeszcze tego nie wiem. Miej oczy otwarte. I, Griello, ani na moment nie wypuszczaj bestii na swobodę, nawet w zamkniętej kajucie Murada.
Zaczerwieniła się.
– Widziałeś to! Podglądałeś nas.
– Nie miałem wyboru. Ten człowiek nie jest dobry dla ciebie, dziecko, ani ty dla niego. Zapamiętaj to sobie.
– Nie jestem już dzieckiem, Bardolinie. Nie traktuj mnie, jakbym nim była.
Pogłaskał delikatnie jej gładki jak atłas policzek, dotykając opalonej skóry i nieco od niej ciemniejszych piegów.
– Nie myśl o mnie źle, Griello. Jestem już stary i martwię się o ciebie.
– Wcale nie jesteś taki stary i przykro mi, że się martwisz.
Jej oczy pozostawały jednak nieubłagane.
Bardolin odwrócił się i złapał przyglądającego się im chochlika.
– Chodźmy. Przekonamy się, czy ten jeszcze nie taki stary człowiek da radę zejść po tej plątaninie lin, nie rozbijając sobie siwej głowy o pokład.
 
*
Karaka pełzła powoli naprzód, holowana przez trudzących się w szalupach wioślarzy. Pokonywali zaledwie sześć mil dziennie i marynarze byli już zmęczeni, mimo że załogi w szalupach zmieniały się co godzina. Hawkwood zaczął racjonować wodę, jakby była złotem. Beczek ustawionych w przedniej części ładowni dniem i nocą strzegli żołnierze z arkebuzami załadowanymi żelaznymi kulami. Wszyscy na statku byli przybici i zalęknieni. Na ciałach ludzi pojawiły się wrzody, gdyż obcięto przydział słodkiej wody do mycia i sól gromadząca się w ubraniach zaczęła drażnić skórę. Słońce nadal prażyło na bezchmurnym niebie, a w czystej, zielonej wodzie pod stępką widać było coraz dłuższy cień uczepionych kadłuba wodorostów.
Marynarze łowili ryby, by uzupełnić zapasy. Wyciągali na pokład sieci pełne migrujących na zachód śledzieni, ryb latających, felun o baryłkowatych ciałach, a czasami nawet wielkich, wijących się, śluzowatych ośmiornic o splątanych mackach. Niektóre z nich były tak ogromne, że ich ciężar omal nie zatopił mniejszej szalupy.
Na powierzchni morza pojawiły się maty splątanych wodorostów. Żyły na nich kolonie różowych i szkarłatnych krabów, biegających jak szalone w poszukiwaniu padliny. Wodorosty śmierdziały obrzydliwie. Pełno na nich było morskich wszy i innych szkodników. Rzecz jasna, niektóre z nich przedostały się na pokład i wkrótce większość ludzi cierpiała z powodu ukąszeń i nieprzyjemnego świądu na owłosionej skórze głowy oraz w pachwinach.
Po ciemku, podczas jednej z nocnych wacht, z morza tuż obok karaki wyłonił się nagłe wielki, błyszczący grzbiet, zupełnie jakby rodziło się tam nowe wzgórze. Przez pół szklanki cielsko dorównujące niemal rozmiarami statkowi kołysało się na falach, a osadzona na długiej szyi głowa, wyposażona w rogowy dziób, była skierowana ku zdumionym podróżnikom. Potem stwór zniknął pod powierzchnią, tryskając białą pianą. Żółw górogrzbiety. Marynarze znali te stworzenia ze starych morskich opowieści i legend. Ponoć stęsknieni za lądem żeglarze nieraz brali je omyłkowo za wyspy. Cała załoga nakreśliła na piersiach Znak Świętego. Następnego dnia kazanie brata Orteliusa cieszyło się większą frekwencją niż kiedykolwiek dotąd, co sprawiło inicjantowi złośliwą satysfakcję. Nazwał wyprawę zniewagą rzuconą w twarz Bogu i – w obecności przyglądającego się mu Murada – oznajmił, że sług Boga nie można zakneblować groźbami albo strachem. W ostatecznym rozrachunku to Jego wola się spełni.
Tego samego wieczoru Hawkwood musiał wychłostać dwóch ludzi za kwestionowanie rozkazów oficerów.
Ludzie w szalupach wiosłowali podczas wilgotnych nocy, wachta po wachcie, ich wiosła grzęzły w cuchnących, sfermentowanych wodorostach z rojami krabów i roztoczy. A na pokładzie działowym cały czas rozmawiano o śmierci Pernicusa i o tym, kto mógł być jej sprawcą. Krążyły szalone teorie. Bardolin robił, co tylko mógł, by uspokoić lud dweomeru. Widziało się coraz więcej przejawów magii. Niektórym znachorkom udawało się odsalać niewielkie ilości wody morskiej, inne leczyły dokuczające wszystkim owrzodzenia od soli, a jeszcze inne zapalały białe czarodziejskie światła, które rozjaśniały noc, w obawie, że po ciemku coś może grasować po pokładzie.
I nagle, osiem dusznych, pełnych napięcia i morderczej roboty dni po śmierci Pemicusa, taflę spokojnego morza zmącił wiatr. Dął z północnego wschodu i przez cały czas trwania porannej wachty z każdą chwilą przybierał na sile, aż wreszcie żagle karaki wypełniły się, a pod jej dziobem pojawiła się biała piana. Wszyscy na statku westchnęli chóralnie z ulgą, gdy z tyłu pojawił się kilwater, a bukszpryt statku znowu skierował się na zachód.
Wtedy właśnie zaczęły się zabójstwa.
 



DWADZIEŚCIA DWA
Vol Ephrir, stolica Perigraine. Miasto przez wielu uważane za najpiękniejsze na świecie.
Zbudowano je na wyspie, pośrodku potężnej rzeki Ephron. Tutaj, trzysta mil od górnego biegu, Ephron był ogromną wstęgą lśniącego błękitu, szeroką na z górą milę. Wyspa Ephrir była długim, niskim, krętym pasem lądu, ciągnącym się wzdłuż meandrów Ephronu na odcinku prawie dziewięciu mil. Przed wieloma stuleciami Fimbrianie wznieśli na niej wał, chroniący przed nieustannymi wylewami rzeki, a na samym środku wyspy usypali sztuczne wzgórze wysokości stu stóp, na którym można było zbudować cytadelę. Wokół fortecy wyrosło miasto: rybackie wioski połączyły się w miasteczka, kupieckie nabrzeża zajęły stopniowo większą część linii brzegowej, z dala od brzegu pojawiły się piękne domy i wieże, aż wreszcie pewnego dnia całą wyspę pokryły domy mieszkalne i wille, magazyny i karczmy, sklepy i place targowe, a wszystko to bez żadnej dyscypliny i porządku. Wreszcie jeden z dawnych królów Perigraine zarządził, że w mieście trzeba zaprowadzić większy ład. Rybackie chaty wyburzono, ulice poszerzono i wybrukowano, a porty przebudowano i pogłębiono, by mogły do nich zawijać przewożące ziarno lichtugi o głębokim zanurzeniu, które przypływały tu z Candelarii.
Vol Ephrir zbudowano na nowo, w myśl wskazań architektonicznego ideału, czyniąc z niego cud w oczach większości zachodniego świata: miasto doskonałe. Ponadto nie zaznało ono wojny ani oblężenia, w przeciwieństwie do wielu innych ramusiańskich stolic.
Gdy Abeleyn jechał szerokimi ulicami, wdychając woń ogrodów, nasunęła mu się myśl, że to miasto ma w sobie coś dziwnie niewinnego. Być może chodziło o balsamiczny klimat. Choć na wschodzie można było zobaczyć szczyty odległych o prawie sto mil Gór Cymbryckich, białe już od wczesnego śniegu, tutaj, w Dolinie Perigraine, nie było ani za zimno, ani za ciepło. Zimą nadejdą chłody, ale powoli zaczynająca się jesień dodawała miastu urody, podobnie jak miliony czerwonych i żółtych liści pływających w jego stawach oraz na powierzchni potężnego Ephronu. Spadły one z brzóz i klonów, których płomienne barwy widziało się na każdym kroku. Liście zwiększały wrażenie spokoju, choć bowiem Vol Ephrir było kwitnącym, ruchliwym miastem, było też ospałe i dystyngowane. Można nawet powiedzieć „ornamentalne”. Miało ćwierć miliona mieszkańców, prawie tyle, co Abrusio, ale w rodzinnym grodzie Abeleyna panowała z jakiegoś powodu znacznie bardziej gorączkowa atmosfera. Być może chodziło o jego jaskrawe barwy albo o tłok i chaos na ulicach. Vol Ephrir było szlachetnie urodzoną damą, witającą gości z królewską godnością, Abrusio zaś starą, wulgarną dziwką, rozkładającą nogi przed całym światem.
Król Abeleyn z Hebrionu przebywał w stolicy Perigraine już od dwóch dni. Młody monarcha tego kraju, Cadamost, wydał już ucztę na jego cześć. Abeleyn zdążył też spróbować swych sił w polowaniu na waregi, roślinożerne zwierzęta o groźnych kłach, pospolite w nadrzecznych lasach. Z niecierpliwością oczekiwał rozpoczęcia konklawe. Przybyli już wszyscy ważniejsi władcy: on i Mark z Astaracu, połączeni tajemnym sojuszem; białowłosy, swarliwy Haukir z Almarku, wokół którego krążyli inicjanccy doradcy, jak sępy wokół starego, okulawionego rumaka; Skarpathin z Finnmarku, młody mężczyzna, który zdobył tron w nader podejrzanych, wiążących się z morderstwami, okolicznościach; diuk Adamir z Gabrionu, żywy obraz starego, posiwiałego wilka morskiego; oraz Lofantyr z Torunny, udręczony i wyglądający na znacznie więcej niż jego trzydzieści dwa lata.
Rzecz jasna, przybyli też inni. Diukowie Lenn Pogranicznych: Gardiacu i Tarberu. Nawet izolowana Kardikia przysłała posła, choć diuk Comorin nie mógł zjawić się osobiście. Od chwili upadku Aekiru Kardikia była odcięta od reszty ramusiańskiego świata i mogła się komunikować z innymi zachodnimi mocarstwami jedynie drogą morską.
Byli też obecni diuk Touronu oraz samozwańczy książę Fulku, a wraz ze świtą Abeleyna przybył nie mający prawa zasiadania przy stole przedstawiciel Narbukiru, fimbriańskiego elektoratu, który przed niemal osiemdziesięciu laty oderwał się od pozostałych. Z właściwych elektoratów Abeleyn nie otrzymał żadnych wieści, żadnej odpowiedzi na swe propozycje. Spodziewał się tego, bez względu na optymizm Golophina.
Większością ramusiańskich królestw świata władali młodzi mężczyźni. Wyglądało na to, że całe pokolenie starych królów odeszło ze świata w ciągu kilku lat i synowie zasiedli na tronach ojców, nim jeszcze ukończyli trzydziestkę albo niedługo potem.
W mieście przebywało również trzech prałatów, którzy niedawno przybyli z synodu w Charibonie: Escriban z Perigraine, miejscowy prałat, Heyn z Torunny, spędzający długie godziny na rozmowach w cztery oczy z królem Lofantyrem, oraz Merion z Astaracu, który toczył podobne konwersacje z Markiem. Stary Marat, prałat Almarku, wrócił prosto do domu, ale jego monarcha, Haukir, był otoczony tłumem duchownych doradców i zapewne nie potrzebował go tutaj. Tak przynajmniej uznał skwaszony Abeleyn.
Pierwszemu spotkaniu konklawe towarzyszyły liczne plotki i spekulacje. Dotarły do nich meldunki, że doszło już do pierwszych ataków na Wał Ormanna i choć część kompleksu fortecznego padła, reszta nadal opierała się merduckiej hordzie złożonej z pół miliona ludzi. Dzięki białozorowi Golophina Abeleyn miał lepsze informacje. Choć bitwa odbyła się przed zaledwie kilkoma dniami, a od wału dzielił ich miesiąc drogi, wiedział o nieudanej próbie przeprawy przez rzekę i o letargu, w jaki zapadł teraz nieprzyjaciel. Nie potrafił jednak wyjaśnić jego przyczyn.
Niemniej jednak, cud się wydarzył. Wał nie padł. Będą teraz mogli wysłać tam posiłki. Ponoć pięć tysięcy Rycerzy-Bojowników już wyruszyło z odsieczą z Charibonu.
Była też jednak inna wieść, którą znał na razie tylko Abeleyn oraz garstka innych. Potwierdziło się, że Macrobius żyje i przebywa na wale. Oślepiono go, ale był w pełni władz umysłowych. Oznaczało to, że nominacja Himeriusa na wielkiego pontyfika jest nieważna. To była najlepsza wiadomość, jaką Abeleyn otrzymał od wielu tygodni. Zasiadł na swym wyściełanym skórą krześle za okrągłym stołem w Komnacie Królewskiej pałacu Vol Ephrir w znacznie lepszym nastroju, niż można by tego oczekiwać.
Spotkanie rozpoczął król Cadamost z Perigraine, co było jego obowiązkiem jako gospodarza.
Najpotężniejsi ludzie zachodu spotkali się w okrągłej komnacie na szczycie najwyższej wieży pałacu. Posadzkę, po której przesuwali skrzypiące krzesła, zdobiły pięknie przedstawione flagi i herby panujących rodów Normannii. Dwadzieścia stóp nad głowami królów ulokowano wysokie okna z szybami z barwionego szkła, przez które wpadało do środka światło różnych kolorów. Z krokwi zwisały wojenne chorągwie Perigraine. W wielkiej komnacie nie było wartowników. Stali na prowadzących do niej schodach. Okrągły stół, za którym siedzieli rozmówcy, zaściełały papiery i gęsie pióra – ci, którzy gardzili sztuką czytania i pisania, przyprowadzili ze sobą skrybów.
Wymieniono uprzejmości, wygłoszono pozdrowienia, spełniono wymogi protokołu za pomocą niezliczonych przemów, w których odwiedzający Perigraine królowie wyrażali swą wdzięczność gospodarzowi. Zorganizowanie konklawe faktycznie było trudnym zadaniem, nawet dla tak dużego miasta jak Vol Ephrir. Każdemu z władców towarzyszyła świta złożona z kilkuset osób i wszystkim im trzeba było zapewnić godziwe lokum, podobnie jak samym monarchom. Należało też zadbać o rozrywki: bankiety i turnieje, które dadzą koronowanym głowom coś do roboty w przerwach między obradami, smakołyki, które zaostrzą ich apetyt, piwo, wino oraz inne trunki, które pozwolą im się zrelaksować. Nie da się ukryć, pomyślał z irytacją Abeleyn, że Cadamost mógłby wystawić całkiem sporą armię za pieniądze, które wydał na zabawę w hojnego gospodarza dla innych monarchów. Tak już jednak był urządzony świat.
Po zakończeniu części powitalnej Cadamost wstał, by przemówić do zebranych. Wysłuchali go z uwagą. Niektóre z krzeseł były puste i wszyscy chcieli się dowiedzieć, czy i przez kogo zostaną zajęte.
– To czas próby dla wszystkich ramusiańskich państw świata – zaczął władca Perigraine. Był szczupłym mężczyzną niewielkiego wzrostu i przypominał raczej uczonego niż króla. Jakaś tajemnicza choroba nadała jego oczom czerwoną barwę. Stale mrugał powiekami, ale jego głos brzmiał silnie i pewnie. – W przeszłości podobne spotkania organizowano, gdy monarchie Normannii przeżywały poważne kryzysy. Służyły one mediacji i pokojowemu rozstrzyganiu sporów. Wszystkie reprezentowane tu królestwa toczyły w swoim czasie ze sobą wojny, a mimo to ich monarchowie siedzą tu teraz, zjednoczeni kryzysem, który zagraża im wszystkim. Jednakże jedno z wielkich państw kontynentu nigdy nie przysyłało swych przedstawicieli na nasze spotkania i nie chciało uczestniczyć w naszych radach. Ongiś było to mocarstwo sprawujące dominację nad całą Normannią, lecz w ostatnich czasach odcięło się od świata, pogrążyło w izolacji, nie partycypując w normalnej dyplomacji i w stosunkach międzynarodowych. Z radością oznajmiam wam, że ta sytuacja uległa zmianie. Nie dalej jak dziś rano przybyli do nas posłowie z tego państwa. Proszę was, bracia we władzy, byście powitali posłów z Fimbrii.
Jak na sygnał otworzyły się dwuskrzydłowe drzwi, za którymi stało dwóch obleczonych od stóp do głów w czerń mężczyzn.
– Witajcie, panowie – rzekł Cadamost ze swym śpiewnym akcentem.
Mężczyźni weszli do sali marszowym krokiem i bez słowa zajęli miejsca przy stole. Drzwi zatrzasnęły się z hukiem, jakby chciały podkreślić nieodwołalność ich przybycia.
– Przedstawiam wam marszałków Jonakaita i Markusa z Neyru i Gaderii, którzy są również uprawnieni przemawiać w tym przypadku w imieniu elektoratów Tulmu i Amarlaine. Możemy ich uznać za głos całej Fimbrii.
Pozostali monarchowie mieli zdumione miny, Abeleyn najbardziej ze wszystkich. Jego posłowie wrócili od enigmatycznych elektorów Fimbrii z pustymi rękami. Mimo to cztery elektoraty porozumiały się ze sobą i przysłały na konklawe dwóch posłów. To było bezprecedensowe wydarzenie. Jedną z przyczyn upadku Hegemonii Fimbriańskiej były zawzięte spory między elektoratami. Co spowodowało tę nagłą zmianę?
Cadamost miał wyraźnie zadowoloną minę. Inni monarchowie uważali go za politycznego karzełka, lecz mimo to udało mu się odnieść wielki dyplomatyczny sukces. Abeleyn popatrzył na króla Perigraine, na jego zaczerwienione oczy i nieszczególnie imponującą sylwetkę. Miał talent nie tylko do śpiewu.
Fimbrianie czekali cierpliwie. Obaj byli szerocy w barach, włosy mieli ostrzyżone bardzo krótko, a ich twarze o zapadniętych policzkach świadczyły o wielkiej fizycznej wytrzymałości. Byli ubrani w tradycyjną fimbriańską czerń, strój wszystkich mężczyzn wyższej rangi w elektoratach od czasu upadku Hegemonii i śmierci ostatniego cesarza. Torunnańskie czerń i szkarłat, noszone przez Lofantyra, wywodziły się od fimbriańskiego stroju. To Torunnanie odziedziczyli po Fimbrii pozycję największej potęgi militarnej na kontynencie. Któż jednak mógł wiedzieć, jak powiodłoby się w dzisiejszych czasach Fimbrianom? Co prawda Fimbria Narbukańska otworzyła się na świat po zerwaniu z pozostałymi elektoratami, lecz w rezultacie jej mieszkańców nie uważano już za prawdziwych Fimbrian.
– Przybyliśmy tu na prośbę dwóch królów – rozpoczął Jonakait. – Obywatele elektoratów zdają sobie sprawę, że nad zachodem zawisła groźba najpoważniejsza od czasu wojen religijnych. Fimbria, ongiś najpotężniejsze mocarstwo na świecie, nie będzie już się więcej izolować od normalnych kontaktów dyplomatycznych. Przyznano mi uprawnienia do zawierania porozumień i traktatów z innymi monarchami Normannii, a także do obiecania im pomocy militarnej, gdyby okazało się to konieczne.
– Dlaczego wasi elektorzy nie przybyli tu osobiście? – zapytał ostrym tonem Lofantyr, wyraźnie oburzony słowami o „najpotężniejszym mocarstwie”.
Jonakait zamrugał.
– Markus i ja mamy prawo działać w ich imieniu. Przyznano nam Imperium Elektoralne. Przybyliśmy tu jako de facto władcy Fimbrii i mamy prawo zatwierdzić wszelkie kroki, jakie uznamy za stosowne.
Abeleynowi przemknęło przez głowę, że w Fimbrii musiały zajść poważne zmiany i nikt z zewnątrz nawet tego nie zauważył. Najwyraźniej elektoraty zdołały w jakiś sposób się porozumieć i podjąć wspólną akcję. Zadał sobie pytanie, jak szerokie uprawnienia posiadają w rzeczywistości ci dwaj ludzie.
– Czy możecie usankcjonować wysłanie fimbriańskich oddziałów za granicę? – zapytał Lofantyr z wyraźną nadzieją.
– Możemy.
Król Torunny oparł się wygodnie na krześle.
– Licz się z tym, że w pewnej chwili przypomnimy ci tę obietnicę, marszałku.
Fimbrianin ledwie dostrzegalnie wzruszył ramionami.
Abeleyn zastanawiał się, kto jeszcze spośród siedzących za stołem mężczyzn naprawdę zgodziłby się tolerować fimbriańskie tercios znowu maszerujące przez Normannię. Zawsze uważał się za człowieka o otwartym umyśle, wolnego od wywodzących się z przeszłości uprzedzeń, lecz nawet jego na tę myśl przeszywał zimny dreszcz. Wspomnienia były głęboko zakorzenione. Nic dziwnego, że na twarzach wielu obecnych malowało się nie tylko zdumienie, lecz również oburzenie.
Cadamost ponownie objął przewodnictwo nad zebraniem, usilnie starając się przeprowadzić je przez kryzys wywołany sensacyjnym przybyciem dwóch marszałków.
– Stoją przed nami kwestie pilnie wymagające rozwiązania i jest bezwzględnie konieczne, byśmy skupili na nich uwagę. Jeśli zachód ma się zdobyć na jakąkolwiek skoordynowaną politykę wobec wschodniego kryzysu, a także innych wydarzeń, musimy, jako władcy naszych państw, podjąć jakieś decyzje, tu w tych czterech ścianach.
– Czy będziemy się opierać na pogłoskach, czy na faktach, kuzynie? – zapytał Haukir, strosząc białą brodę. Opowiadano, że on i jego prałat, Marat, są spokrewnieni, i to bliżej, niż mogłoby się zdawać. Almarkański prałat, jeśli wierzyć plotkom, wywodził się z królewskiego rodu, ale był nieprawego pochodzenia. Z pewnością obaj mężczyźni byli jednakowo uparci i gburowaci. Można by wręcz wziąć ich za bliźniaków.
– Co masz na myśli, kuzynie? – odciął się Cadamost.
– Na przykład plotki, jakoby Macrobius żył i przebywał na Wale Ormanna. Trzeba je stłumić w zarodku, zanim wyrządzą poważniejsze szkody.
– Zgadzam się – odezwał się Abeleyn. – Należy je gruntownie sprawdzić, na wypadek gdyby kryło się w nich ziarno prawdy.
– Pietyr Martellus zapewnia, że Macrobius jest z nim na wale – oznajmił Lofantyr.
Haukir prychnął pogardliwie.
– Wierzysz mu? Po prostu próbuje w ten sposób wzmocnić kręgosłup swego garnizonu.
– Nigdy nie słyszałem, żeby torunnańscy żołnierze mieli słaby kręgosłup – oburzył się Lofantyr. – Sądzę, że obrona Aekiru powinna być wystarczającym świadectwem ich odwagi. Moi rodacy ginęli dziesiątkami tysięcy, żeby królestwa, które kryją się bezpiecznie za swymi tarczami, mogły spać spokojnie. Dlatego nie ględź mi o kręgosłupie, kuzynie.
Brawo! – pomyślał z radością Abeleyn, widząc, że twarz Haukira pociemniała i stary król zapluł się ze złości. Lofantyr jednak jeszcze nie skończył.
– Zwrócono moją uwagę na fakt, że pięć tysięcy Rycerzy-Bojowników, których obiecał mojemu prałatowi wikariusz generalny zakonu inicjantów, zawróciło z drogi na wał, kierując się z powrotem do Charibonu. Tyle mi przyszło z liczenia na pomoc Kościoła. Himerius zajął to samo stanowisko, co ty, Haukirze: od razu potępia, nie chce wysłuchać dowodów za ani przeciw. Osobiście przysiągłem, że zachowam otwarty umysł. Jeżeli Macrobius rzeczywiście żyje, to z pewnością jest to znak od Boga, świadczący, że merducka nawała osiągnęła już swój szczyt. Potwierdzają to wieści, które nadeszły z wału.
Abeleyn wymienił spojrzenia z Markiem z Astaracu. A więc o to chodziło. To dzięki sukcesom odniesionym na wale Lofantyr znalazł siłę, by oprzeć się nowemu pontyfikowi. Król Hebrionu podejrzewał jednak, że pewną rolę odegrała w tym obecność za stołem obiecujących wsparcie militarne Fimbrian.
– Na tym spotkaniu nie ma miejsca na oskarżenia i wzajemne wyrzuty – odezwał się Cadamost, unosząc rękę, by powstrzymać wybuch Haukira.
– Czy więc sprzeciwimy się bulli pontyfikalnej nowego duchowego przywódcy zachodu? – zapytał lekkim tonem Skarpathin z Finnmarku, uśmiechając się sardonicznie.
Cadamost umilkł na chwilę i Abeleyn przemówił pośpiesznie, wypełniając ciszę:
– Pontyfik mógł być niedostatecznie poinformowany. Podjął działania, jakie uznał za słuszne, chcąc zapobiec w tym krytycznym czasie dezorientacji i chaosowi, a być może nawet schizmie w obrębie Kościoła. Choć jednak możemy się zgodzić na przestrzeganie litery bulli, jestem przekonany, że powinniśmy postąpić jak ludzie sprawiedliwi i zaczekać na ostateczne rezultaty dochodzenia.
Niektórzy przywitali te słowa pomrukiem niezadowolenia, lecz nikt nie wyraził otwartego sprzeciwu. Wszyscy wiedzieli, że hebrioński król i jego dawny prałat nigdy się nie lubili. Haukir łypnął podejrzliwie na Abeleyna. Miał przed sobą niepobożnego króla-chłopca, przecherę, który z pewnością coś kombinował. Abeleyn jednak starannie ukrywał uczucia.
Cadamost obrzucił go pełnym wdzięczności spojrzeniem. Najwyraźniej znużyła go już rola rozjemcy.
– To znaczy, że większość tematów dyskusji już poruszono – podjął. – Ta pogłoska o tym, że Macrobius żyje, obrona Wału Ormanna i wschodnich marchii oraz przybycie naszych nowych towarzyszy, Fimbrian.
– Są jeszcze inne kwestie, kuzynie – wtrącił Mark z Astaracu.
– Na przykład jakie?
– Takie, jak te przeklęte stosy, które zapłonęły w Hebrionie i najwyraźniej mają zapłonąć w każdym ramusiańskim państwie na kontynencie.
– Ta sprawa należy wyłącznie do kompetencji Kościoła – oświadczył Haukir.
– To zamach na uprawnienia korony i jako taki będzie omawiany na tym zebraniu – sprzeciwił się Abeleyn. W tej chwili nie było w nim nic z chłopca. Jego ciemne oczy błyszczały jak kawałki szkła w słońcu.
Pozostali władcy gapili się na Marka i Abeleyna, wyczuwając jakieś potajemne porozumienie między nimi. Mieli jednak jeszcze czas, by ujawnić Hebro-Astarański Traktat Sojuszniczy. Obaj przetrzymywali w swych apartamentach jego kopie, gotowi w odpowiednim momencie pokazać je innym.
– Proszę bardzo – zgodził się Cadamost. – Umieścimy w programie również problem czystek, choć nie wiem, co mogą w tej sprawie uczynić świeccy władcy. Wydaje mi się, że ta sprawa należy do uprawnień Kościoła.
– Powiedzmy, że mam pewne wątpliwości odnośnie do stojących za czystką motywów.
– Czy kwestionujesz decyzje wielkiego pontyfika? – zapytał Lofantyr, ignorując fakt, że przed chwilą uczynił to samo.
– Kiedy podjęto tę decyzję, nie był jeszcze pontyfikiem. Był prałatem Hebrionu i w związku z tym jego poczynania wchodzą w zakres zainteresowania hebriońskiej korony.
– Prawnicze subtelności! – żachnął się Haukir.
– Te prawnicze subtelności mogą mieć pewne znaczenie, jeśli sprawa stanie na królewskiej komisji – skontrował Abeleyn.
– Nie można postawić przed sądem wielkiego pontyfika – sprzeciwił się Skarpathin z Finnmarku, który był konserwatystą pomimo młodego wieku i krwawych kroków podjętych przez niego celem zdobycia tronu.
– Nie można, ale jeśli Macrobius jeszcze żyje, niewykluczone, że Himerius nie jest wielkim pontyfikiem. Ponadto, czystki zarządził nie pontyfik, a prałat. Nie otrzymaliśmy dotąd bulli pontyfikalnej formalnie rozszerzającej ich zasięg.
– Słyszałem, że dwa tysiące rycerzy są już blisko granic Hebrionu, kuzynie. Czy ten fakt nie ma nic wspólnego z pośpiechem, z jakim chcesz omówić tę sprawę? – zapytał Haukir, uśmiechając się nieprzyjemnie.
– Cieszę się, że Kościół wspiera moje królestwo pozostającymi w jego dyspozycji siłami, ale, podobnie jak Lofantyr, jestem zdania, że można by je lepiej wykorzystać gdzie indziej.
– Do walki z Merdukami potrzebujecie ludzi, nie słów – odezwał się nagle Markus, fimbriański marszałek. Jego bezpośredniość zbiła z tropu zebranych. – Nie ulega wątpliwości, że nie możecie już liczyć na siły Kościoła. Pontyfik i jego prałaci prowadzą własną grę i nie obchodzi ich los Wału Ormanna. Być może nawet ucieszą się z jego upadku, jeśli w ten sposób pozbędą się konkurencyjnego pontyfika.
Mówienie prawdy w tak otwarty sposób było niewybaczalne. Abeleyn pomyślał, że izolacja pozbawiła Fimbrian wszelkich dyplomatycznych talentów, jakie mogli ongiś posiadać.
Wydawało się, że Haukir jest na granicy kolejnego wybuchu. Mimo to Fimbrianin mówił dalej swym beznamiętnym, pozbawionym wyrazu głosem.
– Fimbriańskie elektoraty postanowiły oddać swe wojska do dyspozycji zachodu. W samym Fimbirze mamy pod bronią sześćset tercios. To żołnierze pozostający w odwodzie na wypadek, gdyby było konieczne użycie ich poza granicami elektoratów. Może ich otrzymać każdy monarcha, któremu będą potrzebni.
Wokół stołu zapadła pełna zdumienia cisza. Sześćset tercios! Ponad siedemdziesiąt tysięcy ludzi. Była wśród nich chimera, a oni o niczym nie wiedzieli.
– A pod czyimi rozkazami będą walczyły te tercios? – zainteresował się Lofantyr.
– Będą mieli własnych oficerów, a każdym korpusem ekspedycyjnym będzie dowodził fimbriański marszałek, który z kolei będzie wykonywał rozkazy zatrudniającego go władcy.
– Zatrudniającego? – zapytał Cadamost, mrużąc powieki zaczerwienionych oczu. – Powiedz mi, marszałku, kto zapłaci żołd tym żołnierzom?
Twarz Markusa po raz pierwszy utraciła obojętny wyraz.
– Koszta będzie rzecz jasna musiał pokryć monarcha, któremu będą służyli.
A więc o to chodziło. Fimbrianie chcieli upiec dwie pieczenie na jednym ogniu. Elektoraty najwyraźniej zażegnały dzielące je dotąd spory i w związku z tym cierpiały na nadmiar bezrobotnych żołnierzy. Cóż mogli zrobić z tymi niezrównanymi wojownikami? Wynająć ich innym zachodnim państwom, przynieść ulgę z pewnością przeciążonej gospodarce, a za jednym zamachem rozszerzyć sferę fimbriańskich wpływów. Władcy zachodu wsparliby się na fimbriańskiej lasce, która mogła pewnego dnia przerodzić się w maczugę. To było zręczne posunięcie. Abeleyn zastanawiał się, czy Lofantyr jest aż tak zdesperowany, że połknie przynętę. Z pewnością dostrzegał implikacje.
– Po zakończeniu dzisiejszych obrad porozmawiam z tobą w cztery oczy, marszałku – rzekł wreszcie torunnański król.
Markus pokłonił się lekko, ale przedtem Abeleyn zdążył zauważyć w jego oczach błysk triumfu.
 
*
– Cholerny dureń! – wściekał się Mark. – Czy on nie rozumie, co robi? Fimbrianie założą mu smycz na gardło i będą go na niej prowadzili jak psa.
– Jest w rozpaczliwej sytuacji – zauważył Abeleyn, popijając łyk wina i tocząc po blacie czarną oliwkę, by dogonić nią promienie słońca. – Kościół odebrał mu swoje oddziały, musi więc szukać posiłków gdzie indziej. Najwyraźniej fimbriański wywiad jest bardzo efektywny. Złożyli tę ofertę w najlepszym możliwym momencie.
– Sądzisz, że znowu marzą o imperium?
– Oczywiście. Cóż innego mogłoby skłonić elektoraty do zaprzestania swarów? Mój plan sprowadzenia tu narbukańskiego posła całkowicie spalił na panewce. To dziwne. Golophin z pewnością podejrzewał, że w Fimbrii coś się dzieje. To on mi poradził zwrócić się do elektoratów. Nie sądzę jednak, by przewidział coś takiego, nawet w najbardziej szalonych snach.
– Albo koszmarach. W porównaniu z tą wiadomością nasz sojusz to małe piwo.
– Wprost przeciwnie, Mark. Jest ważniejszy niż kiedykolwiek. Jestem pewien, że Cadamost zawarł z marszałkami jakieś tajne porozumienie. Przyjęli jego zaproszenie, ale nie moje. A Torunna potrzebuje żołnierzy. Jak można dotrzeć do Torunny z Fimbrii? Przez Perigraine! Cadamost prowadzi grę na wielu ukrytych poziomach. Kto by podejrzewał, że jest do tego zdolny?
Siedzieli w gospodzie przy jednej z głównych alei miasta. Obok przejeżdżał niekończący się korowód wozów, a ze wszystkich stron otaczało ich czerwono-złote morze jesiennych drzew, które posadzono wzdłuż niemal każdej ulicy Vol Ephrir. Szkarłatne i bursztynowe liście zaścielały ziemię skrzypiącym pod butami dywanem. Dął chłodny wietrzyk. Gdy podnieśli wzrok, widzieli nad zgrabnymi budynkami po drugiej stronie ulicy wieże pałacu Vol Ephrir, lśniące białym marmurem. Abeleyn uniósł kielich w ich stronę i wypił wino. Było candelariańskie. Połowa candelariańskiego eksportu trafiała do Perigraine.
– Musimy pomówić z Lofantyrem – stwierdził. – Trzeba mu wytłumaczyć, czym grozi ten krok. Nie przekonamy go do rezygnacji z fimbriańskich żołnierzy, ale niech przynajmniej używa ich oszczędnie. Jest w tym też jedna dobra strona: to ułatwi mu zachowanie niezależności od Kościoła i może spowodować, że znowu uzna Macrobiusa za pontyfika. Nie ma nic do stracenia, a za to wiele do zyskania, jeśli poprze pontyfika, który z dużym prawdopodobieństwem może się stać torunnańską marionetką.
– Pod warunkiem, że Himerius ustąpi – odezwał się Mark z powagą w głosie.
– To bardzo interesujący warunek, kuzynie. Kto go poprze, jeśli tego nie zrobi? Oczywiście Almark, a także Finnmark. Większość Księstw Pogranicznych.
– Być może też Perigraine.
– Być może. Jeśli chodzi o to królestwo, jestem w lesie. Cadamost zdołał mną wstrząsnąć. To bardzo nieprzyjemne wrażenie.
Nagle dołączyła do nich przy stoliku trzecia osoba, która wyłoniła się z idącego ulicą tłumu. Pokłoniła się obu królom, a potem wypiła trochę wina z kielicha Abeleyna.
– Pani Jemillo – przywitał ją swobodnym tonem hebrioński monarcha. – Mam nadzieję, że zwiedzanie miasta było przyjemne.
– Jest naprawdę cudowne, panie, zupełnie niepodobne do naszego starego, tłocznego Abrusio. Wygląda jak gród ze starych dworskich opowieści.
– Pobladłaś. Dobrze się czujesz?
Jemilla miała na sobie luźną szatę ciemnoszkarłatnej barwy, wyszywaną perłami i złotą nicią. Ciemne włosy upięła szpilkami z perłowymi główkami, a twarz miała białą jak oczyszczona przez morze kość.
– Dobrze, panie. Może tylko jestem trochę zmęczona.
Mark ignorował ją. Był lekko oburzony tym, że Abeleyn przywiózł ze sobą na konklawe kochankę, zwłaszcza że był on oficjalnie, choć potajemnie, zaręczony z jego siostrą.
– Powinnaś unikać słońca. W tej części świata świeci bardzo jasno. Nie ma tu pyłu, który osłabiałby jego promienie.
– Czekam na swoją kaleszę, panie. Czy odprowadzisz mnie do rogu? Służące chyba chwilowo mnie opuściły.
– Oczywiście, pani. Kuzynie, czy zechcesz zaczekać na mój powrót?
Mark uścisnął mu dłoń z przyjacielską miną i zatopił nos w kielichu.
– Nie lubi mnie – poskarżyła się Jemilla, gdy już wyszli poza zasięg słuchu.
– Pociągasz go, ale Mark bywa niekiedy ascetyczny. Kocha żonę i jest skłonny do poczucia winy.
– Zachowujecie się obaj jak dwóch młodych chorążych na przepustce. Czy nikt wam nie towarzyszy?
Abeleyn parsknął śmiechem.
– Moi strażnicy, i Marka również, są bardzo dyskretni. Z pewnością obserwują nas też ludzie Cadamosta. W Vol Ephrir nie musisz się obawiać o moje bezpieczeństwo. Gdyby coś mi się tu stało, zaszkodziłoby to opinii króla Perigraine.
Jemilla wsparła się na jego ramieniu. Szła wolniej niż zwykle.
– Coś ci dolega, pani?
Pochyliła się nad nim i wyszeptała mu do ucha:
– Będę miała dziecko.
Zatrzymali się nagle. Przechodzący obok ludzie spoglądali na nich ciekawie.
– Jesteś pewna? – zapytał Abeleyn głosem, który nagle stał się zimny i pozbawiony wszelkiej intonacji.
– Tak, panie. Jest twoje. Odkąd jesteśmy razem, nie było nikogo innego.
Król wbił w nią wzrok. Jasny blask słońca uwidaczniał zmarszczki w kącikach jej oczu, podkreślał białość cery oraz cienie widoczne pod kośćmi policzkowymi.
– Nie czujesz się dobrze, pani – wyszeptał.
– Nie mogę nic utrzymać w żołądku. To przejdzie.
– Czy ktoś o tym wie?
– Moja pokojówka może się domyślać. – Jemilla pogłaskała się po brzuchu ukrytym pod grubą, luźną szatą. – Na razie trudno to zauważyć, ale krew zawsze mi płynęła...
– Już dobrze, dobrze! Nie chcę słuchać o twoich kobiecych mechanizmach!
Jak większość mężczyzn, Abeleyn wiedział niewiele na ten temat i interesował się tym jeszcze mniej. Kochanie się z kobietą w tym czasie przynosiło pecha i było zniewagą wobec Boga. To było wszystko, co potrzebował wiedzieć.
– Jesteś pewna, że to moje dziecko, Jemillo? – zapytał cicho, biorąc ją za ramiona.
W jej oczach błysnęły łzy.
– Tak, panie.
Pochyliła głowę i zaczęła cicho łkać.
– Na zęby Świętego! Gdzie jest ten przeklęty powóz! Kobieto, wytrzyj oczy, na Boga!
Kryty powóz wreszcie się pojawił i Abeleyn go zatrzymał.
– Nic ci nie będzie? – zapytał, pomagając jej wsiąść. Nigdy dotąd nie widział, żeby płakała, i poczuł się tym zaniepokojony.
– Tak, panie. Dam sobie radę. Ale nie mogę... nie mogę już świadczyć ci usług, które świadczyłam do tej pory.
Abeleyn poczerwieniał na twarzy.
– Mniejsza z tym. Odeślemy cię do Hebrionu drogą morską. W tym stanie nie możesz się wspinać na szczyty Malvennoru. Zaopiekuję się tobą, Jemillo.
– Panie, muszę to powiedzieć... chcę zachować to dziecko. Nie zgodzę się go... pozbyć.
Abeleyn zesztywniał. Na mgnienie oka stał się niesamowicie podobny do swego surowego, głęboko pobożnego ojca.
– Ta myśl nawet mi nie przyszła do głowy, Jemillo. Jak już mówiłem, zaopiekuję się tobą i dzieckiem również.
– Dziękuję, panie. Nigdy w to nie wątpiłam.
Zatrzasnął drzwiczki i powóz pomknął w stronę pałacu, gdzie Jemilla miała własne pokoje. Abeleyn śledził go wzrokiem, zaciskając posępnie usta.
Bękart, i to nie z jakąś zwykłą ladacznicą, ale z damą ze szlacheckiego rodu. To mogło spowodować problemy. Musi być ostrożny.
– Coś się stało? – zapytał Mark, gdy Abeleyn wrócił.
– Nie. To tylko kobieca ciekawość. Odesłałem ją do pałacu.
– To niebrzydka kobieta, choć już dość dojrzała.
– To prawda. Jest wdową.
– I do tego szlachetnie urodzoną – zauważył Mark bez śladu uśmiechu.
Abeleyn przeszył go wzrokiem.
– Nie wystarczająco szlachetnie, kuzynie, uwierz mi. Nie wystarczająco szlachetnie. Zamów jeszcze trochę wina, co? Mam w gardle sucho jak latem na polu.
 
*
Gdy pani Jemilla znalazła się w zamkniętym powozie, jej twarz przybrała twardy, radosny wyraz. Łzy zniknęły. Wehikuł miał dobre resory i poruszał się gładko. Cieszyła się z tego. Nigdy jeszcze nie donosiła dziecka i nie była pewna, co właściwie ją czeka. To jednak nie miało znaczenia.
Uwierzył jej – to było najważniejsze. Co zrobi teraz? Jakie perspektywy mógł mieć bękart króla Hebrionu? Okaże się. Nie podobało jej się, że Abeleyn tak bardzo się zaprzyjaźnił z królem Astaracu, Markiem. Jako kawaler mógłby się potajemnie ucieszyć z syna, nawet pochodzącego z nieprawego łoża, ale gdyby się ożenił i uczynił astarańską księżniczkę swą królową...
Oczywiście, to wcale nie było dziecko Abeleyna. Ojcem był Richard Hawkwood. Była pewna, że to będzie chłopiec. Czuła to w szpiku kości. Ale Hawkwood z pewnością już nie żył i spoczywał na głębokości wielu sążni gdzieś na bezkresnym oceanie. A nawet gdyby żył, nie był szlachetnie urodzony. Nie może się dowiedzieć, że ma syna. Nie, jej dziecko będzie dorastało jako syn króla. Dopilnuje, by pewnego dnia otrzymało to, co mu się należy. Nikt nie pozbawi go dziedzictwa, a gdy już je przejmie, matka będzie przy nim, by kierować jego krokami.
 



DWADZIEŚCIA TRZY
Znaleźli Billeranda w połowie nocnej wachty pośród lin w przedniej części ładowni. Zszedł tam sprawdzić ośmiocalowe liny używane do kotwicy. Towarzyszył mu młody Mateo, ale nigdzie nie natrafili na ślad jego ciała. Żołnierze zapewniali, że nic nie słyszeli.
Szereg arkebuźników oddał salwę, gdy wyrzucano za burtę to, co zostało ze zwłok, by uczcić w ten sposób fakt, że zabity był niegdyś żołnierzem. Następnie wrócili na stanowiska, już nie parami, ale czwórkami. W całej ładowni zapalono lampy, które miały odstraszyć cienie.
Hawkwood i Murad spędzili resztę nocy przy dobrej brandy w kajucie szlachcica, wytężając znużone umysły w poszukiwaniu czegoś, co mogliby zrobić, czegoś, co pomogłoby im choć w najmniejszym stopniu. Hawkwood zasugerował nawet, by poprosili o pomoc Orteliusa, ale Murad postawił weto. Kapłan i tak już zdobył zbyt wielkie wpływy wśród żołnierzy i marynarzy. Nie można było dopuścić do tego, by oficerowie błagali go o pomoc.
Dołączył do nich Bardolin. Złe wieści były wypisane na jego twarzy.
– Ortelius urządził coś w rodzaju zebrania na pokładzie działowym – poinformował ich mag.
– Na pokładzie działowym! – zawołał Murad.
– Tak. Najwyraźniej doszedł do wniosku, że jego misją jest przekonanie nieszczęsnych, zatraconych duszyczek ludu dweomeru do jego sposobu myślenia. Zebrało się tam wielu żołnierzy, a także trochę marynarzy.
– Wyślę Sequera, żeby rozpędził to zbiegowisko – oznajmił Murad, podnosząc się z krzesła.
– Nie, lordzie Muradzie, nie rób tego, proszę. To by nam tylko zaszkodziło. Większa część twoich ludzi nadal jest na stanowiskach, podobnie jak większość twych marynarzy, kapitanie. Zauważyłem jednak jednego z twoich oficerów, Velascę. Był tam razem z resztą.
– Velasca?! – wybuchnął Hawkwood. – A to buntowniczy pies!
– Wygląda na to – wycedził Murad – że twoi podkomendni uczą się niezależnego myślenia. Napij się z nami brandy, magu. I wyjmij to stworzenie zza pazuchy, w imię Świętego. Widziałem już chowańce.
Bardolin uwolnił chochlika, który skoczył na stół i obwąchał szyjkę karafki z brandy. Stworzonko uśmiechnęło się, gdy Murad podrapał je delikatnie pod brodą.
– Chochlik na pokładzie przynosi szczęście – rzekł cicho Hawkwood.
– Tak – zgodził się Bardolin. – Pamiętam, że Billerand mi to mówił, jeszcze w Abrusio.
Zapadła przygnębiająca cisza. Hawkwood przełknął brandy, jakby to była woda.
– Czego się dowiedziałeś? – zapytał po chwili czarodzieja. Oczy zaszły mu łzami od mocnego trunku.
– Poczytałem trochę na temat wilkołaków. Niestety, mój zbiór taumaturgicznych dzieł jest żałośnie nieadekwatny, bo zanim opuściłem Hebrion, splądrowano mój dom. Rozumiecie też zapewne, że musiałem zachować dyskrecję i nie wypytywać zbyt dociekliwie innych pasażerów o to, czy przypadkiem nie posiadają podobnych dzieł. Jednakże według skąpych źródeł, do jakich mogłem się odwołać, zmienni źle znoszą zamknięcie dwóch różnych rodzajów. Gregory z Touronu podaje, że im dłużej człowiek, który jest zmiennym, utrzymuje ludzką postać, tym gwałtowniej zachowuje się bestia po transformacji. Dlatego, jeśli zmienny nie chce wpaść w amok po przybraniu postaci zwierzęcia, musi się przeobrażać regularnie, nawet jeśli jako bestia leży tylko bez ruchu. To jak przekłucie czyraka. Od czasu do czasu trzeba odprowadzać ropę. Bestia musi oddychać.
– A jaki jest drugi rodzaj zamknięcia? – zapytał niecierpliwie Murad.
– To proste. Każde długotrwałe uwięzienie w ciasnym pomieszczeniu, na przykład w domu, jaskini...
– Albo na statku – przerwał mu Hawkwood.
– Właśnie, kapitanie.
– Cudownie – rzucił zgryźliwym tonem Murad, kręcąc kieliszkiem w dłoni. – I jaką korzyść przyniosą nam te bezcenne klejnoty wiedzy, starcze?
– Mówią nam, że ten zmienny cierpi z dwóch powodów. Po pierwsze, dlatego że przebywa na ciasnym statku, a po drugie, z uwagi na fakt, że nie może się przekształcać tak często, jak by tego pragnął. Napięcie w nim narasta, a razem z napięciem frustracja.
– Liczysz na to, że popełni błąd, straci panowanie nad sobą – zauważył Hawkwood.
– Tak jest. Do tej pory był bardzo ostrożny. Zamordował naszego władcę pogody, co skazało nas na unieruchomienie przez ciszę. Być może sądził, że to wystarczy. Ale wiatr wrócił i statek znowu płynie na zachód. Dlatego uderzył po raz drugi, tym razem w pierwszego oficera. Próbuje zasiać ziarna paniki.
– Ludzie wiedzą, że to zmienny zabił Pernicusa – wtrącił Murad. Jego oczy zmieniły się w dwie wąskie szczeliny na białej jak prześcieradło twarzy. – Trudno powiedzieć, kto jest bardziej przerażony, żołnierze czy pasażerowie.
– Być może liczy na to, że wywoła bunt – dodał z namysłem Hawkwood.
– Tak. Jednakże Gregory mówi nam jeszcze jedno. Zmienny, który niedawno zabił, wcale nie czuje się nasycony. W gruncie rzeczy, wprost przeciwnie. Często jest zmuszony zabijać znowu i znowu, zwłaszcza jeśli przebywa w zamknięciu, o czym już wspominałem. Po każdym morderstwie w coraz większym stopniu traci panowanie nad sobą, aż wreszcie racjonalna część jego natury zanika i władzę przejmuje bestia.
– Być może to właśnie przytrafiło się zmiennemu na pokładzie Sokoła – wtrącił Hawkwood.
– Tak, obawiam się, że tak właśnie było.
– Ale na Sokole nie było kontyngentu hebriońskich żołnierzy ani arkebuzów z żelaznymi kulami – oznajmił stanowczo Murad. – Nie, osobiście podejrzewam, że ten stwór zaczyna się bać. Jeśli nasz czarodziej ma rację, zmienny ulega stopniowo swym bardziej zwierzęcym impulsom. To może nam pomóc.
– A tymczasem czekamy na kolejną śmierć? – zapytał Hawkwood.
– Tak, kapitanie, sądzę, że nie mamy innego wyjścia – odparł Bardolin.
– Niezbyt mi się podoba twoja strategia, magu. Tak właśnie zachowują się owce, gdy zbliża się wilk.
– Nic innego nie przychodzi mi do głowy.
– Czy nie ma żadnego znaku, po którym można by odróżnić bestię w ludzkiej postaci?
– Niektóre znachorki opowiadają, że zmienni mają coś dziwnego w oczach. Często są one niezwykłe, nie do końca ludzkie.
– To niezbyt wiele.
– Ale to wszystko, co mam.
– Jak sądzisz, w kogo teraz uderzy? – zapytał Murad.
– Przypuszczam, że w tych, których uważa za podstawę oporu i ośrodek władzy. To znaczy w jednego z tych, którzy siedzą teraz za tym stołem.
Murad i Hawkwood wymienili pozbawione wyrazu spojrzenia. Po chwili naznaczony blizną szlachcic zdołał roześmiać się nerwowo.
– Potrafisz obrzydzić człowiekowi najlepszą brandy, magu. Równie dobrze mógłbym pić ocet.
– Bądźcie gotowi – nalegał Bardolin. – Nigdy nie zostawajcie sami i zawsze noście ze sobą broń.
 
*
Karaka żeglowała na zachód, obciążona ładunkiem strachu i niezadowolenia. Hawkwood zauważył, że Velasca wykonuje wszystkie rozkazy z opóźnieniem i wygląda na wiecznie czymś zakłopotanego, mimo że wiał regularny, wspaniały wiatr z północnego wschodu, z baksztagu po prawej burcie, który gnał statek z prędkością dobrych sześciu węzłów. Na każde dwa obroty klepsydry pokonywali sześć mil, sto czterdzieści cztery mile morskie na każdą dobę żeglugi. Płynęli na zachód, cały czas prosto na zachód. Codziennie bukszpryt żaglowca przecinał na dwoje czerwony dysk zachodzącego słońca, jakby mieli zamiar pożeglować w samo jego serce. Hawkwood pokochał swój statek bardziej niż kiedykolwiek dotąd. Karaka reagowała na każde jego dotknięcie, każdą pieszczotę, każde szarpnięcie kolejnego żagla. Żaglowiec wydawał się obojętny na panujący na pokładzie nastrój. Mknął po falach niczym ochoczy koń, czujący przed sobą zapach stajni.
 
Drugi endoriona, roku Świętego 551.
Wiatr północno-wschodni, rześki i miarowy. Kurs prosto na zachód. Prędkość sześć węzłów przy wietrze z baksztagu po prawej burcie. Kursy, marsie i bonnety.
Sześć tygodni po opuszczeniu Abrusio, według mojej oceny około dwóch i pół tysiąca mil na zachód od Przylądka Północnego na Hebrionese, w przybliżeniu na szerokości geograficznej Gabrionu, której to będziemy się trzymać, dopóki nie natrafimy na ląd znajdujący się na zachodzie.
Podczas przedpołudniowej wachty trzech żołnierzy lorda Murada poddano torturze strappado na grotrei za niesubordynację. W chwili, gdy piszę te słowa, na pokładzie działowym udzielają im pomocy brat Ortelius oraz niektóre z płynących z nami znachorek. Dziwne towarzystwo.
 
Hawkwood popatrzył na napisany przez siebie tekst. Zmarszczył brwi, a potem wzruszył ramionami i ponownie zanurzył gęsie pióro w kałamarzu.
 
Podczas pięciu dni, które upłynęły, odkąd straciliśmy pierwszego oficera Billeranda i chłopca okrętowego Mateo, nie było dalszych przypadków śmierci na pokładzie, lecz mimo to nastrój się nie poprawił. Zamieniłem kilka słów z pełniącym obowiązki pierwszego oficera Velascą. Najwyraźniej nie jest zadowolony z naszego kursu ani z całego rejsu. Powiedziałem mu, że przed upływem trzech tygodni ujrzymy ląd. Wydaje się, że poprawiło to nastrój zarówno jego, jak i całej załogi. Żołnierze jednak z dnia na dzień robią się coraz bardziej niespokojni i pomimo wysiłków młodszych oficerów Murada wszyscy co do jednego odmawiają pełnienia służby w ładowni. Mówią, że coś tam się czai, i godzą się jedynie eskortować ludzi schodzących po zapasy.
Brak Billeranda daje się boleśnie odczuć.
 
Hawkwood potarł zmęczone oczy. Na stronice logu padało migotliwe światło stojącej na stole lampy. Obok niej siedział ze skrzyżowanymi nóżkami chochlik Bardolina, który z fascynacją przyglądał się skrzypiącemu gęsiemu pióru. Stworzonko było całe upaćkane inkaustem. Wyraźnie uwielbiało się nim smarować.
Na krześle pod drzwiami kajuty spał jego pan. Mag trzymał luźno w jednym ręku żelazny szpikulec. Głowa opadła mu na pierś i chrapał głośno.
Obaj z Muradem wzięli sobie do serca ostrzeżenie Bardolina. Ani na chwilę nie zostawali sami, zwłaszcza nocą.
Gdyby Hawkwood wytężył słuch, mógłby usłyszeć skrzypienie i pojękiwanie desek kadłuba, szum przeszywanych dziobem karaki fal oraz głosy ludzi na pokładzie na górze. A także dobiegające zza cienkiej grodzi, z kajuty Murada, mroczne jęki i stuki. Szlachcic również nie był sam. Towarzyszyła mu młoda Griella.
Było już późno. Hawkwood miał wrażenie, że zaniedbuje log. Uważał, że powinien poświęcić więcej uwagi swym zwięzłym notatkom, być może zostawić coś dla potomnych. Uśmiechnął się z przekąsem na tę myśl. Niewykluczone, że jakiś rybak znajdzie kiedyś ten log, wyjmie go z jego szkieletowej dłoni.
Raz jeszcze spojrzał na ostatnie napisane przez siebie zdanie i mina mu zrzedła.
 
Brak Billeranda daje się boleśnie odczuć.
 
Tak jest. Do tej pory nie uświadamiał sobie, do jakiego stopnia polegał na łysym, wąsatym byłym żołnierzu. On i Julius Albak byli niewzruszonymi filarami jego statku. Znakomici żeglarze i dobrzy przyjaciele.
A teraz obaj już nie żyli. Julius padł ofiarą inicjantów – to oni go zabili, nawet jeśli jego serce zatrzymał strzał z arkebuza żołnierza piechoty morskiej – a Billerand zginął w paszczy wilkołaka. Hawkwood czuł się dziwnie osamotniony. Cała odpowiedzialność za losy wyprawy spadła teraz na niego, zwłaszcza jeżeli Boża Łaska poszła na dno, a zaczynał podejrzewać, że tak właśnie się stało. Tylko on mógł zwrócić bukszpryt Rybołowa we właściwym kierunku.
Ta świadomość ciążyła mu srodze. Obiecał Velasce, że za trzy tygodnie dotrą do lądu, ale zrobił to tylko po to, by ukoić jego strach. Nie miał pojęcia, jak długo jeszcze będą musieli żeglować, zanim ujrzą na horyzoncie legendarny Zachodni Kontynent.
Usłyszał dwa uderzenia w pokładowy dzwon. Druga szklanka nocnej wachty, godzina po północy. Zaczerpnie jeszcze trochę świeżego powietrza na pokładzie, sprawdzi trym żagli, a potem położy się spać.
Przykrył żeglarskim płaszczem pochrapującego cicho Bardolina i podszedł do drzwi kajuty. Chochlik zaświergotał do niego przymilnie. Hawkwood odwrócił się i spojrzał na stworzonko.
– O co chodzi, maleńki?
Chochlik skoczył z biurka prosto na ramię kapitana i wtulił pyszczek w jego ucho. Hawkwood wybuchnął śmiechem.
– No dobrze. Ty też chcesz odetchnąć świeżym powietrzem?
Wyszedł, przekonany, że przez tak krótką chwilę Bardolinowi nic się nie stanie, i wdrapał się na pokład rufówki. Wachtę miał teraz Mihal, dobry, spokojny marynarz, a przy tym rodak Hawkwooda. Dwaj żołnierze, którzy mieli pełnić tu straż, opierali się o nadburcie, paląc fajki i spluwając za reling. Kapitan skrzywił się. W ciągu kilku ostatnich dni szlag trafił dyscyplinę.
Mihal spoglądał przez chwilę na chochlika, po czym wyrecytował:
– Kurs prosto na północny zachód kapitanie, pod wszystkimi żaglami, które zmieszczą się na masztach.
– Świetnie. Może zechciałbyś zwinąć kursy na szklankę albo dwie. Nie chcielibyśmy się władować na Zachodni Kontynent pośrodku nocy.
– Tak jest.
– Gdzie reszta wachty?
– Większość jest na kasztelu dziobowym. Mam dwóch ludzi przy rumplu. Sterowanie nie sprawia trudności.
– Świetnie, Mihal.
Hawkwood wychylił się przez reling po nawietrznej, spoglądając na pogrążone w mroku morze, ciemne jak inkaust w jego kałamarzu. Niebo było prawie bezchmurne i od horyzontu po horyzont przebiegały szerokie pasma gwiazd. Znał większość z nich, kierował się nimi podczas żeglugi już od dwudziestu lat. Były starymi przyjaciółkami, jedynym, co rozpoznawał na tym bezkresnym oceanie.
Chochlik pisnął. Hawkwood spojrzał w dół, na śródokręcie, i zobaczył odzianą na czarno postać, która zniknęła w kasztelu rufowym. Zapewne był to Ortelius. Co tam robił tak późną nocą?
– Obudź mnie, jeśli wiatr się zmieni – rozkazał Mihalowi i ruszył zejściówką w dół.
Chochlik jęczał i wiercił się na jego ramieniu, wyraźnie zaniepokojony. Kapitan uciszył go, ale gdy wszedł w mrok kasztelu rufowego, zorientował się, że coś jest nie w porządku.
Pod drzwiami jego kajuty było widać snop złocistego światła, a przecież zostawił je zgaszone.
Wyciągnął sztylet i wszedł szybko do środka. Bardolin nadal spał na krześle, ale płaszcz zsunął się z niego na podłogę. Chochlik przeskoczył z ramienia Hawkwooda na ramię swego pana, nie przestając szczebiotać niecierpliwie.
Drzwi zatrzasnęły się za plecami kapitana.
Hawkwood odwrócił się w jednej chwili i rozdziawił szeroko usta, zszokowany.
– Mateo!
– Miło cię znowu spotkać, kapitanie – odparł intruz, uśmiechając się upiornie.
Chłopiec okrętowy był brudny i usmarowany krwią, we włosach miał pełno wszy, a jego paznokcie były długie i czarne. Z jego oczu biło dziwne światło, na widok którego włoski na karku Hawkwooda zrobiły się sztywne niczym drut.
– Mateo, myśleliśmy, że nie żyjesz!
– Ja też tak myślałem, kapitanie. – Głos, który przed zniknięciem chłopaka był na pograniczu mutacji, stał się niski i głęboki, jak u dorosłego mężczyzny. – I czyż nie pragnąłeś, żeby tak było? Wreszcie uwolniłbyś się od chłoptasia, którego wykorzystywania tak bardzo się wstydziłeś. Nieprawdaż, kapitanie? Ale ja nie zginąłem. Wróciłem, taki sam, ale inny.
– Co ty, do licha, wygadujesz, Mateo? – zapytał Hawkwood. Chłopak okrążał go jak kot szykujący się do ataku na zdobycz. W tej chwili znalazł się między kapitanem a śpiącym magiem. Chochlik skamieniał, porażony strachem. Stworzonko patrzyło na Mateo, jakby był on diabłem wcielonym. Nagle kapitanowi przyszła do głowy potworna myśl.
– To byłeś ty – wydyszał. – Ty jesteś wilkołakiem. Ty zabiłeś Pernicusa i Billeranda.
Głos mu drżał. Zastanawiał się, ilu ludzi usłyszy jego krzyk, jak wiele czasu będzie miał.
Mateo uśmiechnął się szeroko. Hawkwood zauważył, że kły chłopaka robią się coraz dłuższe, a policzki porastają czarną sierścią, jakby nagle pokryła je wysypka.
– Mylisz się, kapitanie, to nie byłem ja. To był mój nowy pan, człowiek, który potrafi mnie docenić lepiej od ciebie.
– Twój... kto to jest?
– Ktoś wysoko postawiony w społeczeństwie, a także w innej hierarchii. Wiele mi obiecał i wiele już od niego otrzymałem. Ale teraz znudziłem się szczurami i tymi kawałkami Billeranda, które mi podarował. Pragnę świeżej ofiary. Ciebie, którego kochałem i który odrzuciłeś mnie jak zgonionego konia. Ciebie, Richardzie.
– Bardolinie! – wrzasnął Hawkwood w tej samej chwili, gdy Mateo skoczył na niego.
 
*
Murad usiadł nagle i przekonał się, że Griella nie śpi. Dziewczyna siedziała obok niego. Jej oczy błyszczały, a profil wyglądał jakoś dziwnie. Czy to znowu był sen?
– Wydawało mi się, że...
Pokręciła głową, a potem wskazała nią na drzwi kajuty. Przycupnęła pod nimi wielka, czarna postać. Jej uszy sterczały wysoko jak rogi, a oczy były gorejącymi, żółtymi światłami. Wokół stóp stwora leżała plama cienia – czarne szaty.
– Lordzie Muradzie – odezwała się bestia, odsłaniając długie, lśniące zęby. – Nadeszła pora twej śmierci.
W tej samej chwili za przepierzeniem Hawkwood wykrzyczał imię Bardolina. Rozległa się seria łoskotów. Bestia uniosła potężną głowę.
– Musi się jeszcze wiele nauczyć – rzekła z wyraźną wesołością.
A potem skoczyła.
 
*
Stwór leżał na nim. Jego cuchnący oddech owiewał mu twarz. Nadal można w nim było rozpoznać Mateo, ale jego twarz zmieniała się, gdy Hawkwood się z nim szarpał. Nos stał się szerszy i wydłużył się w pysk, a oczy zapłonęły szafranowym blaskiem. Kapitan dławił się od bijącego od bestii żaru.
Potwór opuścił nieuformowaną jeszcze do końca paszczę i ugryzł go z całej siły.
Hawkwood krzyknął z bólu, gdy szczęki wbiły się w jego ciało. Sztylet ześliznął się po gęstym futrze, które porastało teraz ciało chłopaka, i wypadł ze zdrętwiałej dłoni. Obaj walczący przetaczali się po podłodze kajuty. Ze zmasakrowanego barku Hawkwooda tryskała krew. Uderzyli o stół, który przewrócił się na nich. Splamił ich inkaust, luźne karty logu pofrunęły w powietrze niczym białe ptaki, a lampa zwaliła się na podłogę, tryskając płonącym olejem.
Żar, ten przerażający żar. Bestia już całkowicie się przeobraziła i przyciskała go niczym dławiący dywan. Leżał nieruchomo i siła wypływała z niego razem ze strumieniami gęstej krwi wyciekającymi z rozszarpanych żył.
– Kocham cię, Richardzie – oznajmił wilkołak. Jego oczy lśniły obłąkanym blaskiem. Ponownie opuścił paszczę.
I nagle zleciał z Hawkwooda, wyjąc z bólu i wściekłości. Kajutę wypełniły stuki i łoskoty, chaos świateł i cieni. Drewniany pokład i gródź płonęły. Wilkołak starał się wyrwać z karku czarny szpikulec, nie przestając wyć.
Stał nad nim Bardolin. Jego twarz lśniła w blasku płomieni, podobnie jak oczy chochlika, który przycupnął na jego ramieniu. Hawkwood uświadamiał sobie niejasno, że na statku słychać też inne głosy, a z drugiej strony przepierzenia dobiega warkot, odgłosy walki oraz krzyki przerażonego Murada.
– A kysz – rzekł cicho, niemal od niechcenia mag, unosząc wielką dłoń w stronę wijącej się z bólu bestii.
Z jego palców trysnął niebieski ogień, trzaskający jak błyskawice. Płomienie uderzyły w czarne futro i zniknęły w nim.
Wilkołak wrzasnął z bólu. Gwałtownie uniósł, a potem opuścił głowę. Cofnął się pod płonącą ścianę kajuty i z jego paszczy buchnął niebieski ogień. Hawkwood poczuł smród spalonego mięsa.
I nagle cała ściana kajuty rozpadła się na kawałki.
Dwie wielkie, czarne postacie rozbiły gródź i splecione kończynami runęły na podłogę. Hawkwood odczołgał się z wysiłkiem od płomieni i walczących bestii, po czym osunął się bezwładnie pod przeciwległą ścianę, z bezgranicznym zdumieniem obserwując rozgrywającą się przed nim scenę.
Murad stał w wyrwie w rozbitym przepierzeniu, trzymając w dłoni długi nóż. Na podłodze, pośród szalejących płomieni, walczyły ze sobą trzy wyjące wilkołaki. Hawkwood zauważył, że jeden z nich oddalił się od pozostałych. Ze ślepiów i pyska płynął mu lazurowy blask. Bestia skoczyła na rufowe bulaje, roztrzaskując szkło, ramy i gródź, wypadła w noc i runęła z pluskiem prosto w spieniony kilwater karaki. Rozbłysło akwamarynowe światło, tak jasne, że przyćmiło blask płomieni. Potem nadeszła eksplozja, która wstrząsnęła całą rufą. Morze zmąciła seria wybuchów i gejzerów, podświetlanych od dołu jasną poświatą.
Cała rufowa ściana kajuty stała się ziejącą dziurą. Widać w niej było na tle płomieni sylwetki dwóch walczących bestii. Ich futro zajęło się ogniem, a oczy gorzały tym samym kolorem, co płomienie. Cały statek trząsł się od gwałtownego starcia. Poczerniałe deski skrzypiały i jęczały pod naciskiem pazurzastych łap. Hawkwooda rozbolały uszy od donośnego wycia.
Drzwi kajuty otworzyły się szeroko. Stanął w nich chorąży Sequero, prowadzący grupę żołnierzy z dymiącymi arkebuzami. Oficer patrzył przez chwilę na piekielną scenę rozgrywającą się wewnątrz, po czym wykrzyczał rozkaz. Stojący za drzwiami żołnierze unieśli broń.
– Nie! – krzyknął rozpaczliwie Bardolin.
Zabrzmiała salwa. Z arkebuzów trysnął ogień i kłęby dymu. Hawkwood zauważył, że z walczących bestii posypały się strzępy futra. Ich krew trysnęła na ściany i sufit.
Jeden z wilkołaków oderwał się od przeciwnika i pomknął z rykiem w stronę żołnierzy. Jego futro płonęło, a z ran tryskała krew. Stwór odtrącił Sequera, wyrwał przerażonemu żołnierzowi arkebuz, a w drugi uderzył tak mocno, że zamek broni się rozleciał. Przez chwilę wyglądało na to, że uda mu się uciec.
Wtem jednak na grzbiet skoczył mu drugi wilkołak. Stwór zatopił głęboko kły w futrze i ciele przeciwnika, a potem szarpnął mocno, wyrywając kawał krwawiącego mięsa.
Ktoś odciągnął Hawkwooda na bok. To był Murad. Wywlókł kapitana z kajuty na zejściówkę.
– Griella, to jest Griella – powtarzał. – To jedna z nich. Ona również jest zmienną.
– Ogień – wychrypiał Hawkwood. – Zgaście ogień, bo statek będzie zgubiony.
Murad jednak już się oddalił.
Pojawili się kolejni żołnierze, tłoczący się w korytarzu. Za nimi nadeszła grupka marynarzy.
– Velasca! – zdołał krzyknąć Hawkwood.
– Kapitanie! Co, do licha...
– Statek płonie. Zostaw żołnierzom ich robotę i zorganizuj brygady przeciwpożarowe.
– Kapitanie... twój bark...
– Rób, co ci każę, ty niesubordynowany sukinsynu, albo każę cię wysadzić na bezludnej wyspie!
– Tak jest, kapitanie.
Velasca oddalił się z pobielałą twarzą.
Hawkwood usłyszał krzyk rozwścieczonego Bardolina, rozkazującego żołnierzom wstrzymać ogień. Wstał z wysiłkiem, trzymając się zdrową ręką za rozszarpany bark. Czuł pod palcami końce złamanego obojczyka. Odpryski kości wbijały mu się w skórę dłoni niczym igły.
– Słodki Ramusio – jęknął.
Powlókł się chwiejnie do zniszczonej kajuty, przepychając się między arkebuźnikami. Pomieszczenie wypełniały gęste opary dymu. Śmierdziało tu krwią i prochem. Po pokładzie i grodziach tańczył migotliwy blask płomieni.
Hawkwood usiadł ciężko na sztormowym progu. Kręciło mu się w głowie, ale ból nie był jeszcze zbyt silny. Nie miał już sił, by dłużej utrzymać się na nogach.
Rozległy się krzyki, przez dziurę w suficie spłynęły strumienie wody, jego cenny statek trawiły płomienie. Biedny Rybołów.
Bardolin i Murad stali nieruchomo jak posągi. Szlachcic trzymał luźno w dłoni żelazny nóż. Chochlik wtulił twarzyczkę w szyję swego pana.
Pośród płomieni leżały dwie potężne, ranne bestie. Z ich ran tryskała krew, a w miejscach, gdzie futro było wypalone, prześwitywało nagie mięso.
Jeden z wilkołaków trzymał się łapą za pierś, mniej więcej w taki sam sposób, jak Hawkwood za bark. Rozciągnął czarne usta, odsłaniając zęby w parodii uśmiechu.
– Wasze żelazo jednak mnie załatwiło – oznajmił szyderczym tonem. – Kto by pomyślał? Dziewczyna była współcierpiącą. Mała pani, mogliśmy odbyć rozmowę.
Druga bestia była ledwie przytomna. Warknęła słabo. Światło w jej oczach przygasało z każdą chwilą.
Z góry lunęła kolejna kaskada wody. Marynarze zmontowali już ręczne pompy i gorączkowo pompowali morską wodę, by ugasić pożar.
– Nigdy nie dotrzecie na zachód – oznajmił wilkołak Hawkwoodowi, któremu oczy zaszły łzami od dymu i bólu. Bestia będąca Orteliusem wydawała się kapitanowi tylko cieniem majaczącym na tle płomieni i rozświetlonych nimi kaskad morskiej wody. – Będzie lepiej dla ciebie i twoich ludzi, jeśli tego nie dokonacie, kapitanie. Są rzeczy, które ludzie z Normannii powinni zostawić w spokoju. Jeśli twój statek utrzyma się na powierzchni, zawróć go, kapitanie. Ja jestem tylko posłańcem. Przeciwko wam zwrócili się inni, potężniejsi ode mnie. Nie macie szans przetrwać.
Wilkołak podniósł się niezwykle szybko. Zebrany w drzwiach kajuty tłumek przyglądał się ze zdumieniem, jak bestia skoczyła ze śmiechem ze zdruzgotanej rufy i wpadła w morskie fale.
Ścigała ją arkebuzowa salwa, od której powierzchnia morza pokryła się pianą. Ortelius zniknął.
– Griello – jęknął Murad, ruszając w stronę ognia, lecz powstrzymał go Bardolin.
– Lepiej niech spłonie – powiedział łagodnie. – Nie ma szans przeżyć.
Postać w płomieniach stawała się coraz mniejsza i bledsza. Uszy się skurczyły, futro zniknęło, a oczy utraciły blask. Po paru chwilach w płomieniach leżała naga dziewczyna. Jej ciało pokrywały straszliwe rany. Nim nastał koniec, odwróciła ku nim głowę i Hawkwood pomyślał, że się uśmiechnęła. Potem jej ciało zrobiło się czarne, jakby jakaś zachowująca je moc nagle się wyczerpała. Płomienie pełgały po zwęglonym trupie.
Twarz Murada wyglądała jak czaszka.
– Ocaliła mi życie. Zrobiła to dla mnie. Kochała mnie, Bardolinie.
– Dajcie tu więcej wody – rozkazał spokojnie Hawkwood – albo stracimy statek. Słyszycie mnie? Nie stójcie tak bezczynnie.
Murad obrzucił go spojrzeniem przesyconym czystą nienawiścią, po czym wypadł z kajuty, przepychając się między wytrzeszczającymi oczy żołnierzami.
– Statek. Musicie ratować statek – nalegał Hawkwood, ale ogień, grodzie i twarze oddalały się już od niego przez bezgłośny tunel. Nie był w stanie skupić wzroku. Ludzie przychodzili i odchodzili. Podniesiono go. Miał wrażenie, że widzi blisko siebie twarz Bardolina. Usta maga poruszały się w milczeniu. Tunel wciąż się wydłużał. Wreszcie stał się tak długi, że przesłonił światło i wszystkie obrazy wyblakły. Twarze i narastający ból straciły intensywność. Hawkwood trzymał się tak długo, jak tylko mógł, aż w końcu usłyszał wszędzie wokół odgłosy pomp. Jego biedny statek.
Wreszcie zmęczony umysł kapitana spowiły cienie, które uniosły go w wypełniony wyciem mrok.
 



DWADZIEŚCIA CZTERY
– Shahr Indun Johor – zapowiedział wezyr.
Aurungzeb Złoty machnął ręką.
– Wprowadź go.
Raz jeszcze ucałował sutkę kruczowłosej ramusiańskiej konkubiny, po czym okrył jej nagie ciało jedwabną narzutą.
– Zostaniesz tutaj – rozkazał dziewczynie w jej barbarzyńskim języku – ale będziesz jak posąg. Słyszałaś mnie?
Heria skinęła głową, a potem pochyliła ją w ukłonie. Aurungzeb nakrył ją w całości, po czym włożył szatę i przewiązał ją mocno szarfą, za którą wsunął swój sztylet o pozbawionej ozdób rękojeści. Kiedy uniósł wzrok, Shahr Johor był już w komnacie. Klęczał, wbijając wzrok w podłogę.
– Wstawaj, wstawaj – rzucił niecierpliwie sułtan, wskazując na niski taboret. Sam zasiadł na obitej jedwabiem kanapie stojącej pod ścianą.
W komnacie było słychać śpiew ptaków w ogrodach tuż za serajem oraz szmer wody w fontannie. To był jeden z najbardziej prywatnych pokojów w całym pałacu. Tu właśnie Aurungzeb radował się swymi najcenniejszymi skarbami – takimi jak dziewczyna, która kuliła się teraz na łożu ustawionym pod przeciwległą ścianą. Prześcieradło poruszało się w rytm jej oddechu. Komnata miała grube ściany, izolujące ją od labiryntu, jakim była reszta pałacowego kompleksu. Można tu było krzyczeć na całe gardło, a i tak nikt by nic nie usłyszał.
– Czy wiesz, dlaczego cię tu wezwano? – zapytał sułtan Ostrabaru i Aekiru.
Shahr Johor był młodym mężczyzną o pięknej, czarnej brodzie i oczach ciemnych jak polerowany heban.
– Wiem, Wasza Sułtańska Mość.
– Znakomicie. I co sądzisz o zleconym ci zadaniu?
– Będę się ze wszystkich sił starał wypełnić twoje życzenia i zrealizować twoje ambicje, Wasza Sułtańska Mość. Jestem na twoje rozkazy.
– To prawda – mruknął z emfazą sułtan. – Twój poprzednik, szacowny Shahr Baraz, uległ, niestety, ciężarowi lat. To wspaniały żołnierz, ale powiedziano mi, że jego zdolności nie są już takie jak kiedyś. Dlatego właśnie ponieśliśmy porażkę pod tą niedorzeczną ramusiańską fortecą. Przejmiesz jego zadania. Zdobędziesz Wał Ormanna, ale przedtem zreorganizujesz armię. Moje źródła informują mnie, że jest ona nieco zdemoralizowana. Nadchodzi zima, przełęcze Thurianu są zamknięte i jedynym szlakiem zaopatrzenia pozostaje Ostian. Gdy dotrzesz do wału, powinieneś poprowadzić armię na zimowe kwatery i zaatakować dopiero wtedy, gdy pogoda się poprawi. Do tego czasu przeklęci ramusianie będą mieli na głowie morskie ataki naszych nowych sojuszników, sułtanatów Nalbeni i Danrimiru. To nie pozwoli im wysłać posiłków na wał. Gdy tylko stopnieją zimowe śniegi, weźmiesz go szturmem.
– To znaczy, że nie mam atakować natychmiast, Wasza Sułtańska Mość?
– Nie masz. Jak już mówiłem, armia wymaga pewnej... reorganizacji. Obecna kampania dobiegła końca. Masz poprawić łączność między obozami a bazami posiłków znajdującymi się w Aekirze. Odnoszę wrażenie, że Baraz budował drogę. To był jeden z jego ostatnich w miarę trzeźwych planów. Wszystko musi być gotowe, by wiosną armia mogła znowu ruszyć do boju. Po zmiażdżeniu wału pomaszerujesz na Torunn. Otrzymasz wtedy wsparcie nowych oddziałów pospolitego ruszenia. Masz jakieś pytania?
Shahr Johor, nowy głównodowodzący merduckich armii Ostrabaru, zawahał się.
– Tylko jedno, Wasza Sułtańska Mość – powiedział wreszcie. – Dlaczego ten zaszczyt przypadł w udziale akurat mnie? Z pewnością zastępca Shahr Baraza Mughal ma większe kwalifikacje.
Rumiana twarz Aurungzeba pociemniała. Jego palce dotknęły rękojeści sztyletu.
– Mughal cechuje się niedorzecznym przywiązaniem do Shahr Baraza. Powierzenie mu dowództwa nie byłoby rozsądnym krokiem. Zostanie przeniesiony gdzie indziej, podobnie jak większość oficerów poprzedniego sztabu. Chcę zacząć od nowa. Zbyt długo już pętała nas stara Hraib. Świat wkracza w nową erę, w której podobne przestarzałe kodeksy będą raczej zawadą niż pomocą. Jesteś młody i studiowałeś nowoczesne metody walki. Ostianem płynie już transport czterdziestu tysięcy arkebuzów. Rozdasz je najlepszym żołnierzom i nauczysz ich taktyki, jaką w przeszłości stosowali przeciwko nam Torunnanie. Nie będziemy już więcej broni palnej przeciwstawiali stali, mięśni i czystej odwagi. Dzisiejszą wojną rządzi nauka. Będziesz pierwszym wśród mojego ludu dowódcą prowadzącym działania wojenne według nowych zasad.
Shahr Johor padł na podłogę.
– To dla mnie zbyt wielki zaszczyt, mój sułtanie. Moje życie należy do ciebie. Przyślę ci łupy ze wszystkich ramusiańskich królestw. Zachód trafi w końcu do owczarni Prawdziwej Wiary, jeśli Ahrimuz zechce.
– Zechce – oznajmił ostrym tonem Aurungzeb. – Ja również tego chcę. Nie zapominaj o tym. – Skinął dłonią. – Możesz odejść.
Shahr Johor wycofał się tyłem, kłaniając się po drodze.
Po jego odejściu Aurungzeb na pewien czas zamarł w bezruchu.
– Siadaj! – zawołał nagle.
Heria wyprostowała się. Jedwab spłynął z jej ramion niczym woda.
– Unieś głowę.
Wykonała polecenie, wpatrując się w jakiś punkt na zdobnym suficie.
Aurungzeb podszedł do niej chyłkiem. Choć był potężnym mężczyzną na granicy otyłości, poruszał się bezgłośnie jak kot. Jego oczy spijały jej urodę. Przesunął brązową, upierścienioną dłonią wzdłuż jej tułowia. Stała nieruchomo jak piękny marmurowy posąg, wyrzeźbiony przez geniusza.
– Nadam ci imię – wydyszał sułtan. – Musisz mieć jakieś imię. Będziesz się nazywała Ahara, jak wiatr, który każdego roku dmie na zachód poprzez stepy Kambaksku i Kurasanu. Mój lud wędrował za tym wiatrem, a wraz z nim wędrowała wiara. Ahara. Powiedz to.
Popatrzyła tępo na niego. Zaklął i zaczął dukać z wysiłkiem po normannijsku, we wspólnym języku zachodnich królestw.
– Masz na imię Ahara. Powiedz to.
– Ahara.
Uśmiechnął się szeroko. Jego zęby lśniły biało na tle porośniętej brodą twarzy.
– Każę cię nauczyć naszego języka, Aharo. Chcę, żebyś mówiła w nim do mnie podczas naszej poślubnej nocy.
Jej oczy niczego nie wyrażały. Sułtan roześmiał się głośno.
– Mówię do siebie, czyż nie tak? Wy, ramusianie... rzecz jasna, trzeba cię będzie wyświęcić w wierze proroka. Jesteś też za chuda. Widać jeszcze na tobie ślady podróży. Trzeba cię podtuczyć, żeby te kości obrosły trochę ciałem. Z czasem urodzisz mi wspaniałych synów, którzy poświęcą tak wiele czasu na zabijanie się nawzajem, że ich ojciec będzie mógł się cieszyć spokojną starością. – Znowu owinął ją prześcieradłem. – Będziesz żoną numer dwadzieścia sześć. Powinienem mieć więcej żon, ale jestem wstrzemięźliwym człowiekiem.
Wskazał ręką na drzwi.
– Idź – rozkazał po normannijsku.
Uciekła z komnaty. Jedwabne prześcieradło łopotało za nią niczym para skrzydeł. Nawet gdy już opuściła komnatę, było jeszcze słychać tupot jej stóp na marmurowych i porfirowych posadzkach. Aurungzeb uśmiechnął się do pustej sali. Był w dobrym nastroju. Znalazł sobie nową, wspaniałą żonę. Ożeni się z nią, nie zważając na nieuniknione sprzeciwy. Była zbyt rzadkim klejnotem, by miała zostać tylko zwykłą konkubiną.
Pozbył się też tego reliktu przeszłości, Shahr Baraza. Rozkazy wiózł specjalny kurier, któremu towarzyszył dobrany oddział straży pałacowej. Wkrótce odeślą do Orkhanu głowę starca zamarynowaną w słoju z octem. Był wiernym sługą i wspaniałym żołnierzem, ale teraz, gdy Aekir był wzięty, gdy dokonali już niemożliwego, przestał być potrzebny. Poza tym, robił się niebezpiecznie niesubordynowany. Shahr Johor był inny. Przede wszystkim patrzył w przyszłość, a po tym, co spotka Shahr Baraza, będzie wiedział, że nie wolno okazywać nieposłuszeństwa sułtanowi.
Aurungzeb padł na zmięte, pachnące seksem łoże.
Szkoda, że nie udało się zdobyć wału podczas tego samego sezonu kampanijnego, co Aekiru. To dopiero byłby wyczyn! To jednak nie miało większego znaczenia. Muszą tylko przeczekać zimę. Dzięki temu będzie miał szansę scementować nowe sojusze z Nalbeni i Danrimirem.
Wiedział, że ramusianie z reguły uważają Siedem Sułtanatów za jeden blok, w rzeczywistości jednak wyglądało to inaczej. Istniała między nimi rywalizacja, knuto intrygi, a nawet zdarzały się pomniejsze wojny. Danrimir w ostatnich miesiącach połączyły z Orkhanem tak silne więzy, że ten sułtanat stał się de facto satelitą Ostrabaru, ale w przypadku Nalbeni sprawy wyglądały inaczej.
Była ona najstarszym z merduckich państw i założono ją jeszcze przed upadkiem Hegemonii Fimbriańskiej. Nalbeni była w pierwszej kolejności morskim mocarstwem i jej stolicę, Nalben, uważano za największy port na świecie, poza, być może, Abrusio w Hebrionie. Nie ufała ona nuworyszowskiemu sułtanatowi z północnego brzegu Morza Kardiańskiego, więc rzecz jasna połączyła się z nim przymierzem, by mieć oko na jego poczynania. Ułatwiało to nalbeńskim dyplomatom przeniknięcie na dwór Aurungzeba. Dyplomatom o wielkich uszach i ciężkich sakiewkach. Tak już jednak był urządzony świat. Ostrabar potrzebował Nalbeni, by utrzymywała nacisk na Torunnę od strony morza. Dzięki temu, gdy Shahr Johor uderzy wiosną na wał, nie będzie tam na niego czekała cała armia Torunny.
Ta wojna wcale nie miała się ku końcowi. Dopiero się zaczynała. Nim moje dzieło zostanie ukończone, pomyślał Aurungzeb, całe Siedem Sułtanatów będzie słuchało mojej woli, a merduckie armie dotrą aż do brzegów Oceanu Zachodniego. Puszczę Charibon z dymem i ukrzyżuję tysiące tamtejszych czarnych kapłanów. Na całym kontynencie wzniosę świątynie Prawdziwej Wiary, jeśli prorok zechce.
Na drzwi padł cień. Aurungzeb natychmiast usiadł na łożu.
– Akran?
– Nie, sułtanie. To ja, Orkh.
– Nie zapowiedziano cię.
– Bo nikt mnie nie widział.
Cień wśliznął się do komnaty. Nie był niczym więcej niż cieniem, nieobecnością światła, samym zarysem.
– Czego chcesz?
– Porozmawiać z tobą.
– No to mów. Ale pokaż mi się. Mam już po dziurki w nosie oglądania ducha.
– Może ci się nie spodobać to, co zobaczysz, sułtanie.
– Pokaż mi się. To rozkaz.
Cień zmaterializował się, zyskał trzeci wymiar. Po chwili w komnacie stał już mężczyzna w długich, ciemnobrązowych szatach. Czy raczej coś, co kiedyś było mężczyzną.
– Na brodę proroka! – wydyszał Aurungzeb.
Zjawa uśmiechnęła się. Światła jej oczu przerodziły się w dwie lśniące szczeliny.
– Czy to stało się wtedy...
– Gdy Shahr Baraz zabił mojego homunkulusa? Tak. Przekazywałem twój głos za jego pośrednictwem. Pełniłem funkcję przewodnika. Dlatego właśnie nie mogłem się bronić przed... konsekwencjami, dopóki nie było za późno.
– Ale dlaczego skutki okazały się aż tak poważne?
– Fala mocy była jak eksplozja arkebuza, gdy lufa jest zatkana. Część dweomeru, którego użyłem do wyprodukowania homunkulusa, uderzyła we mnie, i nie miałem przeciw niemu żadnej obrony z uwagi na rolę, jaką grałem w tej rozmowie. To mnie zmieniło. Szukam jakichś środków, które zaradziłby tym niefortunnym skutkom.
– Teraz rozumiem, dlaczego straszysz w moim pałacu jak cień.
– Nie chcę budzić lęku u twoich konkubin... zwłaszcza u tej zachwycającej ślicznotki, którą widziałem w korytarzu.
– Czego ode mnie chcesz, Orkh? Niedługo mam się spotkać z nalbeńskimi ambasadorami.
– Jestem twoimi oczyma i uszami, Wasza Sułtańska Mość, bez względu na dręczące mnie dolegliwości. Mam agentów we wszystkich miastach zachodu. Między innymi dzięki mojej sieci informatorów ten sułtanat osiągnął swą obecną potęgę. Czyż nie mam racji?
– Niewykluczone, że coś w tym jest – przyznał Aurungzeb, krzywiąc się. Nie lubił, gdy mu przypominano, że musi polegać na czarodzieju, ani na kimkolwiek innym, jeśli już o tym mowa.
– No więc zdobyłem bardzo interesującą informację, którą chciałbym się z tobą podzielić. Nie dotyczy ona obecnej wojny, lecz wydarzenia, do którego doszło dalej na zachód, w jednym z ramusiańskich państw.
– Mów dalej.
– Wygląda na to, że w królestwie Hebrionu trwa czystka, która ma uwolnić kraj od niepożądanych elementów. Ich cholerne stosy zabrały mi dwóch najlepszych agentów, ale wydaje się, że głównym celem czystki są znachorki, zielarze, władcy pogody, taumaturgowie i zaklinacze, krótko mówiąc, każdy, kto ma cokolwiek wspólnego z dweomerem.
– To ciekawe.
– Moje źródła, te, które ocalały, donoszą, że czystkę zapoczątkowali przeklęci inicjanci, czarni kapłani z zachodu, i że król Abeleyn jej nie popiera.
– W takim razie, dlaczego nie rozkaże jej przerwać? – burknął Aurungzeb. – Czyż król nie jest władcą we własnym kraju?
– Nie na zachodzie, panie. Kościół ma w tamtejszych królestwach bardzo wiele do powiedzenia.
– Głupcy! Co z nich za monarchowie? Ale przerwałem ci. Mów dalej, Orkh.
– Doniesiono mi, że Abeleyn wynajął niewielką flotę, wypełnił ją po brzegi uciekającymi czarodziejami i wysłał na zachód.
– To znaczy dokąd? Hebrion jest położonym najdalej na zachód królestwem na świecie.
– W rzeczy samej, panie. Dokąd? O ile mi wiadomo, okręty nie zawinęły do brzegu w żadnym innym ramusiańskim państwie. Niewykluczone, że dotarły do Wysp Brenn albo Hebrionese, ale krążące po hebriońskiej stolicy plotki mówią co innego.
– A mianowicie co?
– Podobno flota wypłynęła z królewskim patentem na założenie nowej kolonii, a oprócz pasażerów oraz kontyngentu żołnierzy załadowano na nią wszystko, co może być potrzebne do zorganizowania osady w niezamieszkanym kraju.
– Orkh! Czy chcesz powiedzieć...
– Tak, mój sułtanie. Ramusianie odkryli ląd położony na zachodzie, gdzieś na Wielkim Oceanie Zachodnim, i zamierzają objąć nad nim panowanie.
Aurungzeb rozparł się wygodnie na łożu. Orkh pozwolił swemu sułtanowi siedzieć w milczeniu przez parę chwil. Widział, jak w głowie władcy obracają się tryby.
– Czy to wiarygodna informacja, Orkh? – zapytał wreszcie Aurungzeb.
– Ja nie powtarzam niesprawdzonych plotek, panie. Moi informatorzy wiedzą, że przekazanie mi fałszywych wiadomości to pewna recepta na nagły zgon. Sprawdziliśmy te pogłoski i nie są one bezpodstawne.
Znowu zapadła cisza.
– Nie możemy oczywiście tego zignorować – zaczął z namysłem sułtan. – Musimy zweryfikować te informacje, a jeśli okażą się prawdziwe, tak jak zapewniasz – wysłać własną ekspedycję, by zgłosić pretensje do tego lądu. Ale Ostrabar nie jest morskim mocarstwem. Nie mamy okrętów.
– Nalbeńczycy?
– Ufam im jeszcze mniej niż ramusianom. Nie, to trzeba załatwić daleko od domu. Morscy Merducy z Calmaru. Tak. Opłacę ich, żeby wysłali flotę na zachód, rzecz jasna pod dowództwem moich oficerów.
– To będzie sporo kosztowało, mój sułtanie.
– Po Aekirze nikt nie odmówi mi kredytu – odparł z chichotem Aurungzeb. – Masz agentów w Akarasie. Zajmij się tym, Orkh. Sam wybiorę oficerów, którzy wyruszą na tę wyprawę.
– Jak mój sułtan sobie życzy. Chciałbym cię jednak prosić o jedną łaskę.
– Proś! Te informacje zasługują na nagrodę.
– Chcę również wyruszyć na tę wyprawę. Pragnę popłynąć na zachód.
Aurungzeb przyjrzał się odrażającej, nieludzkiej twarzy swego nadwornego maga.
– Jesteś mi potrzebny tutaj.
– Mój uczeń Batak, którego znasz, może już przejąć moje obowiązki, a przy tym nie cierpi na te samą dolegliwość, co ja.
– Czy szukasz na zachodzie lekarstwa, czy śmierci, Orkh?
– Lekarstwa, jeśli uda mi się je znaleźć, śmierci, jeśli się nie uda.
– Zgoda. Popłyniesz z ekspedycją.
Orkh znowu stał się zamazanym cieniem. Do komnaty wszedł wezyr, który pochylał się nisko, odwracając wzrok.
– Mój sułtanie, przybyli nalbeńscy ambasadorowie. Czekają, aż zaszczycisz ich swą niezrównaną obecnością.
Aurungzeb machnął ręką.
– Zaraz przyjdę.
Wezyr wyszedł, nadal pochylony. Aurungzeb rozejrzał się po komnacie.
– Orkh? Jesteś tutaj, Orkh?
Odpowiedzi nie było. Mag zniknął.
 
*
Na dolinę Searilu spadły pierwsze śniegi. Shahr Baraz czuł je w starych, zmęczonych kościach, zanim jeszcze zrzucił z siebie futra. Bolała go głowa. Minęło już zbyt wiele czasu, odkąd ostatnio spał pod gwiazdami, tak jak jego przodkowie, plemienni wodzowie ze wschodnich stepów.
Mughal rozpalił już ognisko. Płomienie wydawały się niemal bezbarwne w jasnym świetle poranka, połączonym z odbijającym się od śniegu blaskiem. Wokół płonących szczap skwierczał roztopiony śnieg.
– Mamy w tym roku wczesną zimę – odezwał się Mughal.
Shahr Baraz wstał. Na granicy jego pola widzenia zatańczyła ciemność, ale usunął ją mruganiem powiek. Miał już prawie osiemdziesiąt cztery lata.
– Podaj mi bukłak, Mughalu. Muszę sobie rozgrzać krew.
Pociągnął trzy łyki gorącego trunku z kobylego mleka i członki przestały mu drżeć. Wróciło ciepło.
– Zaraz po wschodzie słońca spojrzałem na wzgórze – mówił Mughal. – Przenieśli obóz na przeciwległe stoki i teraz się tam okopują.
– Zimowy obóz – stwierdził Shahr Baraz. – Kampania na ten rok skończona.
– Jaffan jest ci wierny, kedywie.
– Jaffan będzie słuchał rozkazów z Orkhanu albo jego głowa wkrótce zostanie zatknięta na włócznię. Nie zachowa dowództwa, bo był zbyt blisko mnie. Nie, przybędzie tu nowy kedyw. Mam tylko nadzieję, że Jaffan nie ucierpi za to, że pozwolił dwóm starcom wymknąć się w noc.
– Jak myślisz, kto będzie nowym kedywem?
– Kto to wie? Jakaś marionetka Aurungzeba, ktoś bardziej uległy ode mnie. Ktoś, kto postawi własną ambicję wyżej niż życie swych ludzi. Nim zdobędziemy tę fortecę, Searil spłynie szkarłatem, Mughalu.
– Ale wiosną wał upadnie. Z pewnością. A gdzie my wtedy będziemy?
– Zamieszkamy na stepie w filcowym namiocie i będziemy się żywić jogurtem.
Mughal ryknął śmiechem, po czym zwrócił się ku ognisku i wepchnął kociołek w płomienie. Zanim zwiną obóz i ruszą w dalszą drogę, napiją się gorącej kavy.
– Tak łatwo zostawisz to wszystko? – zapytał.
Shahr Baraz milczał przez długi czas.
– Jestem ze starej Hraib – odpowiedział wreszcie. – Ta wojna, którą zaczęliśmy, da początek nowemu wiekowi świata. Ludziom takim jak ja i John Mogen nie było pisane być przywódcami w czasach, które nadejdą. Świat się zmienił i nadal się zmienia. Merducy nie są już wojowniczymi stepowymi jeźdźcami z lat mojej młodości. Ich krew zmieszała się z krwią wielu ludów, które wyznawały ongiś Ramusia, a dawne koczownicze czasy są już tylko wspomnieniem. Nawet droga wojownika się zmienia. Proch strzelniczy znaczy więcej niż odwaga. Kule z arkebuzów nie zważają na rangę. Honor liczy się coraz mniej. Wkrótce generałowie będą rzemieślnikami i inżynierami, nie żołnierzami, a wojną będą władały równania i matematyka. Ja nigdy nie prowadziłem takiej wojny i nie zamierzam jej prowadzić. Tak, zostawię to wszystko, Mughalu. Zostawię to młodszym, którzy przyjdą po mnie. Widziałem merduckie zastępy maszerujące ulicami Aekiru. Mam zapewnione miejsce w historii. Muszę je zabrać ze sobą. Pojadę teraz na wschód, do ziemi ojców, by ujrzeć niezmierzone równiny Kambaksku i Kolchuku, gdzie narodził się nasz naród. Tam właśnie zostawię kości.
– Pojechałbym z tobą, gdybym mógł – odezwał się Mughal.
Straszliwy starzec uśmiechnął się, rozciągając usta zasłonięte przez długie jak kły wąsy.
– To by mnie uradowało. Powiadają, że towarzysz skraca podróż, a ta podróż będzie długa.
– Ale za to ostatnia – wyszeptał Mughal i nalał im obu gorącej kavy.
 
*
– Powiedz mi, co widzisz – poprosił Macrobius.
Stali na murach cytadeli Wału Ormanna; grupka oficerów i żołnierzy oraz jeden bezoki starzec. Corfe skierował spojrzenie na biały, pokryty śniegiem krajobraz po drugiej stronie szarego, wezbranego Searilu.
– Nic tam nie ma. Obozy porzucono. Pod warstwą śniegu trudno dostrzec nawet wykopane przez Merduków okopy i usypane przez nich szańce. Są tylko cieniami na powierzchni wzgórz. Tu i ówdzie widać szczątki namiotu, nędzne resztki pokryte śniegiem. Odeszli, Wasza Świątobliwość.
– W takim razie, skąd ten odór?
– Podczas rozejmu pogrzebowego zebrali swoich zabitych i spalili ich na stosie w jednej z dalej położonej dolin. To całe wzgórze popiołu i wciąż jeszcze bucha z niego dym.
– Dokąd odeszli, Corfe? Dokąd mógł pójść tak wielki zastęp?
Corfe zerknął na dowódcę. Martellus wzruszył ramionami.
– Wycofali się do zimowego obozu, położonego trzy mile albo nieco dalej od murów.
– To znaczy, że są pokonani. Wał jest bezpieczny.
– Na razie. Wrócą wiosną, gdy śniegi stopnieją. Ale będziemy gotowi na ich przyjście. Odrzucimy ich za Ostian i oczyścimy Aekir.
Wielki pontyfik pochylił głowę. Zimny wiatr targał jego białymi włosami.
– Dzięki Bogu i Błogosławionemu Świętemu.
– I tobie, Wasza Świątobliwość. Wykonałeś już tu swój obowiązek – rzekł Martellus. – Pora, byś nas opuścił i zajął należne ci miejsce.
– Należne mi miejsce? – zapytał Macrobius. – Być może. Nie jestem już tego pewien. Czy nadal nie ma żadnych wieści z Charibonu?
– Nie ma – skłamał Martellus. – Król Lofantyr wróci wkrótce z Vol Ephrir. Dobrze by było, gdybyś wyruszył do Torunnu, by się z nim spotkać. Będziecie mieli wiele spraw do omówienia. Corfe pojedzie z tobą. Został teraz pułkownikiem, dzielnie się sprawił. Jest jedynym Torunnaninem, który ocalał z Aekiru, będzie więc mógł odpowiedzieć na pytania króla.
– Jesteś pewien, że Merducy już nie zaatakują, generale?
– Tak. Porzucili szańce artyleryjskie i musieliby stoczyć walkę, by ponownie ustawić na nich baterie. Nie, zwiadowcy informują mnie, że nieprzyjaciel kończy budowę wielkiego traktu do Aekiru. To będzie szlak zaopatrzenia. Ponadto niewielkie oddziały obwąchują brzegi Searilu w górę i w dół od nas w poszukiwaniu drogi, która pozwoli im zajść wał z flanki. Nie znajdą jej. Fimbrianie dobrze wybrali miejsce na budowę fortecy. Na ten rok kampania skończona. W Torunnie spędzisz zimę wygodniej niż tutaj, Wasza Świątobliwość, i będziesz tam dla nas bardziej użyteczny.
– To znaczy? – zapytał Macrobius.
– To znaczy, że chcę, żebyście z Corfe’em popracowali nad królem Lofantyrem. Wał musi otrzymać posiłki, zanim stopnieją śniegi. Merducy mieli trudności ze swym dowództwem. To jeden z powodów, dla których wciąż tu jesteśmy. Ale na wiosnę znowu skoczą nam do gardeł, prowadzeni przez nowego dowódcę. Tak przynajmniej mówią pogłoski.
Macrobius poderwał się nagle.
– To znaczy, że Shahr Baraz nie żyje?
– Nie żyje albo go zastąpiono. To niewielka różnica. Podobno na Ostianie jest gęsto od barek wiozących zaopatrzenie. Wiele z nich załadowano bronią palną. Kiedy nieprzyjaciel wznowi ataki, jego taktyka będzie inna. Do tego straciliśmy wschodni barbakan. Wisimy na cienkim włosku, chociaż głupcy w obozach uchodźców świętują. To kolejny temat, który Corfe poruszy podczas spotkania z królem.
Macrobius uśmiechnął się z przekąsem, kierując na Corfe’a niewidzące spojrzenie.
– Daleko zaszedłeś, przyjacielu, od czasu gdy jedliśmy przypaloną rzepę na Trakcie Zachodnim. Jesteś teraz człowiekiem, który rozmawia z królami i pontyfikami, a twoja gwiazda jeszcze nie skończyła się wznosić. Czuję to.
– Przydzielę wam eskortę trzydziestu żołnierzy Ranafasta – ciągnął lekko poirytowany Martellus. – Nie możemy poświęcić więcej, ale to powinno wystarczyć. Droga na południe nadal jest otwarta, lepiej jednak wyruszcie jak najprędzej.
– Nie potrzebuję już wielkich orszaków, generale – oznajmił Macrobius. – Wszystko, co posiadam, noszę na plecach. Mogę pojechać, dokąd zechcesz.
– Pora już, by świat znowu zobaczył Macrobiusa i usłyszał o tym, czego tu dokonano. Dobrze się sprawiliśmy, ale to dopiero pierwsza bitwa długiej wojny.
 
*
Zbliżał się koniec roku. Nawet tutaj, w Vol Ephrir, powietrze nie było już balsamiczne, a drzewa z każdym dniem traciły swe płomieniste płaszcze. Konklawe królów ciągnęło się bez końca, a tymczasem w kraju zapadła wczesna, mroźna zima. Górskie przełęcze były już nieprzebyte. Ta mroczna pora będzie długa i trudna, szczególnie dla tych krajów, na które padł cień najazdu i wojny.
Wielki pontyfik z Charibonu, Himerius II, ogłosił pontyfikalną bullę, w której nazywał starego ślepca uważanego za Macrobiusa, który rezydował na Wale Ormanna, uzurpatorem i heretykiem. Jego protektor, torunnański generał Pieter Martellus, który zdołał obronić wał przed armią Shahr Baraza, został zaocznie skazany za herezję i do Torunny wysłano kurierów, by zażądać usunięcia go i ukarania.
Druga bulla upoważniła kościelne władze w Pięciu Ramusiańskich Królestwach Zachodu, a także w pomniejszych księstwach, do aresztowania wszystkich, którzy posługiwali się czarną magią, pochodzili z państw nie należących do ramusiańskiej owczarni albo publicznie sprzeciwiali się zatrzymaniu wyżej wymienionych. Majątek podobnych osób miano skonfiskować i podzielić między Kościół i miejscowe władze świeckie, a je same zatrzymać aż do religijnego procesu.
Mniej więcej w tym samym czasie dwa tysiące Rycerzy-Bojowników dotarły do Abrusio, stolicy Królestwa Hebrionu, gdzie spotkali ich przedstawiciele Zakonu Inicjantów. W mieście wprowadzono Prawo Teokratyczne. Władzę sprawował w nim komitet złożony z inicjantów oraz przedstawicieli miejscowej szlachty, odpowiadających jedynie przed wielkim pontyfikiem oraz hebriońskim królem, który, niestety, był nieobecny i przebywał w Vol Ephrir. Pierwszego dnia nowych rządów spalono siedmiuset trzydziestu ludzi, opróżniając w ten sposób katakumby, by wypełnić je nowymi heretykami i cudzoziemcami, aresztowanymi przez rycerzy w stolicy i w całym królestwie.
Jednakże do kryzysu, który miał wywrzeć największy wpływ na kształt świata w nadchodzących latach, doszło w Vol Ephrir, gdzie zgromadzeni królowie mieli przedyskutować bulle Himeriusa oraz stojące przed zachodem dylematy.
 
*
– Wszystko wskazuje na to, że mamy dwóch pontyfików – oznajmił Cadamost. – Takiej sytuacji nie można tolerować, gdyż prowadzi ona w prostej linii do anarchii.
– Anarchia w Pięciu Królestwach już rozkwita, właśnie dzięki Himeriusowi – warknął Abeleyn. Białozór Golophina zawiadomił go o sytuacji w Hebrionie. Gorączkowo pragnął wyjechać stąd jak najszybciej, odzyskać królestwo i powstrzymać okrucieństwa.
– Zbliżasz się do granicy herezji, kuzynie – ostrzegł go Skarpathin z Finnmarku, uśmiechając się nieprzyjemnie.
– Stoję na skraju przepaści zdrowego rozsądku, podczas gdy wy, głupcy, przerzucacie się argumentami, tańcząc na łebku szpilki. Czy nie widzicie, co się dzieje? Himerius zdaje sobie sprawę, że jest samozwańcem, nieprawnie wybranym na wielkiego pontyfika, i dlatego uderza pierwszy, próbując ogniem i krwią narzucić kontynentowi swą władzę...
– I słusznie czyni – oznajmił donośnie Haukir z Almarku. – Pora już, by Kościołem władała silna ręka. Macrobius, który z pewnością nie żyje, był starą babą i dopuścił do upadku swego autorytetu. Potrzebujemy na pontyfikalnym tronie takiego człowieka jak Himerius. Człowieka, który nie boi się działać. Trzeba nam silnej dłoni u steru.
– Oszczędź mi tych peanów, kuzynie – zadrwił Abeleyn. – Wszyscy wiedzą, że Almark już od lat siedzi w kieszeni inicjanckiego habitu.
Twarz Haukira pobielała.
– Nawet królom nie wolno przekraczać pewnych granic – rzekł niezwykle cicho. – Nawet królowie mogą się posunąć za daleko. Własne słowa cię potępiają, chłopcze. Już w tej chwili Kościół włada twoją stolicą. Jeśli nie będziesz uważał, przejmie władzę nad całym twym królestwem, a ty umrzesz ekskomunikowany.
– Przynajmniej umrę jako człowiek wolny, nie marionetka żądnych władzy Kruków! – krzyknął Abeleyn.
Zapadła cisza. Głowy państw umilkły, przerażone tą wymianą słów. Fimbrianie jednak sprawiali wrażenie tylko lekko zainteresowanych, jakby cała sprawa ich nie dotyczyła.
– Nie podporządkuję się bulli Himeriusa – ciągnął Abeleyn spokojniejszym tonem. – Nie uznaję go za pontyfika, lecz nazywam samozwańcem i uzurpatorem. Prawdziwym pontyfikiem jest Macrobius. Odrzucam władzę Charibonu, ponieważ opiera się ona na kłamstwie. Nie dopuszczę, by moje królestwo rozdarli na strzępy chciwi mordercy strojący się w kapłańskie szaty!
Cadamost chciał coś powiedzieć, lecz Abeleyn uciszył go spojrzeniem. Wstał z krzesła i wszyscy w pomieszczeniu patrzyli na niego. Cisza była tak głęboka, że słyszeli śpiew ptaków w koronach najwyższych drzew otaczających pałacowe wieże.
– Niniejszym wycofuję Hebrion z kompanii ramusiańskich królestw, które uznają prałata Himeriusa za wielkiego pontyfika. Zignoruję jego nieludzkie edykty, a jego sługi wygnam ze swego państwa. Stoję przed wami i pytam otwarcie: kto poprze mnie w tej sprawie? Kto jeszcze uznaje Macrobiusa za prawowitą głowę Kościoła?
Nastała chwila przerwy. Potem Mark z Astaracu wstał z krzesła, powoli i ciężko. Łatwo było zauważyć, że robi to z niechęcią, lecz mimo to spojrzał prosto w oczy pozostałym władcom.
– Astarac jest w tej sprawie sprzymierzony z Hebrionem. Abeleyn jest zaręczony z moją siostrą. Popieram go i również odrzucam uzurpatora Himeriusa.
W komnacie rozległ się szmer rozmów. Uciszył je jednak zgrzyt kolejnego krzesła o pięknie zdobioną podłogę. To wstał Lofantyr z Torunny.
– Torunna samotnie opierała się zagrożeniu ze wschodu. Nie otrzymaliśmy pomocy od żadnego z zachodnich państw. Himerius, jako pontyfik, odmówił nam wsparcia, które prawnie nam się należy. Wierzę mojemu generałowi Martellusowi, Lwu z Wału Ormanna. Macrobius żyje i jest pontyfikiem. Popieram w tej sprawie Hebrion i Astarac.
To było wszystko. Nikt inny nie wstał, nikt więcej się nie odezwał. W ramusiańskich królestwach nastąpił nieodwracalny rozłam. Kontynent miał dwóch wielkich pontyfików, być może dwa Kościoły. W powietrzu unosiła się złowróżbna aura, poczucie wiekopomności chwili.
Cadamost odchrząknął. Kiedy przemówił, jego głos był ochrypły jak krakanie wrony. Nie brzmiał już jak głos pieśniarza.
– Błagam, zastanówcie się, co robicie. Jesteście przywódcami trzech wielkich królestw zachodu. Nie możemy sobie pozwolić na taki rozłam w chwili, gdy u naszych granic stoją wyjące hordy nieprzyjaciół. Nie możemy dopuścić do tego, by wiara, która dodaje nam sił, stała się bronią rozbijającą jedność naszych szeregów.
– Wszyscy jesteście heretykami – oznajmił stary Haukir z ledwie skrywaną satysfakcją. – Nie otrzymasz już żadnej pomocy, Lofantyrze. Podpisałeś wyrok śmierci na swoje królestwo. A Hebrion i Astarac same nie zdołają się obronić przed wszystkimi państwami zachodu.
Abeleyn omiótł spojrzeniem siedzących za stołem królów, diuków i książąt. Almark i Perigraine, Finnmark i Candelaria, Tarber i Gardiac, Touron i Fulk. Nawet Gabrion, od dawna znany z tradycji niezależności. Co jednak z dwoma mężczyznami w czerni, którzy zasiadali między nimi? Co z Fimbrianami?
– Czy elektoraty mają w tej sprawie coś do powiedzenia, czy też podążą za przykładem innych? – zapytał.
Marszałek Jonakait uniósł lekko brwi.
– Fimbria nigdy nie uznawała żadnej władzy wywodzącej się spoza jej granic, w tym również władzy pontyfików. My także jesteśmy ramusiańskim krajem i na naszym terenie żyją i pracują inicjanci, ale elektorów nie obowiązują bulle ani edykty głowy Kościoła.
Abeleyn poczuł przypływ nadziei.
– To znaczy, że wasza oferta jest nadal aktualna?
Na twardej twarzy marszałka na mgnienie oka pojawiło się coś na kształt uśmiechu.
– Nie użyczymy żołnierzy żadnemu ramusiańskiemu państwu toczącemu wojnę z braćmi w wierze, ale udostępnimy ich tym, którzy walczą z Merdukami.
Cadamost poderwał się nagle.
– Nie możecie tego zrobić! Wspieralibyście heretyków, których dusze są tak samo potępione, jak dusze Merduków!
Jonakait wzruszył ramionami.
– Tylko w oczach niektórych. W opinii moich zwierzchników wojna na wschodzie jest ważniejsza niż wszelkie inne kwestie. Jeśli ktoś jest innego zdania, może przedstawić swoje argumenty, a rozważymy je. Żaden Fimbrianin nie będzie jednak służył jako najemnik w bratobójczej wojnie religijnej.
– To absurd! – wrzasnął Haukir. – Przed chwilą obiecywaliście żołnierzy wszystkim, którzy ich zażądają. Cóż to jest, jeśli nie sprzedawanie ich jako najemników?
– Każda prośba zostanie rozpatrzona indywidualnie. Nie mogę obiecać nic więcej.
Rzecz jasna, Fimbrianie nie chcieli na razie opowiedzieć się po żadnej ze stron. Na zachodzie nastąpił rozłam. Honor wymagał, by elektoraty wysłały wojska Lofantyrowi. Abeleyn wiedział, że król Torunny już o nie poprosił. Zaczekają jednak, by zobaczyć, jak rozwinie się sytuacja, nim zaangażują się gdzie indziej. Z pewnością marszałkowie radowali się po cichu na myśl, że zachód się podzieli i Pięć Królestw skoczy sobie do gardeł. To dobrze wróżyło ewentualnym fimbriańskim próbom odbudowania utraconej przed stuleciami Hegemonii. Na razie jednak ważniejszy był fakt, że Lofantyr otrzyma posiłki, choć fimbriańskie oddziały będą musiały pokonać długą drogę, jeśli miały dotrzeć do Wału Ormanna, omijając Perigraine.
Ryzyko się opłaciło. Mark i Lofantyr dobrze odegrali swe role, ale z drugiej strony Abeleyn dobrze ich przygotował w ciągu kilku dni, które upłynęły, odkąd dotarły tu wieści z Charibonu.
Haukir łypnął wilkiem na trzech królów-renegatów.
– Osobiście dopilnuję, by wielki pontyfik was ekskomunikował. To będzie oznaczało wojnę. Ramusianie przeciw ramusianom. Niech Bóg wybaczy wam to, co dziś uczyniliście.
Abeleyn oparł się o blat. Jego oczy wyglądały jak dwie czarne jamy.
– Podnieśliśmy dziś głowy z inicjanckiego jarzma, które od dziesięcioleci zaciskało się na karkach wszystkich państw zachodu. Uwolniliśmy nasze królestwa od grozy stosu.
– Sprowadziliście na zachód wojnę w chwili, gdy walczy on o życie – skontrował Cadamost.
– Nie – sprzeciwił się z żarem Lofantyr. – To Torunna walczy o życie. Moje królestwo, mój lud. To my giniemy na pograniczu. Nic nie wiecie o naszych cierpieniach i nic was one nie obchodzą. Prawdziwy pontyfik rezyduje na Wale Ormanna, w sercu walki o obronę zachodu. Nie siedzi w Charibonie, wydając edykty, wysyłające na stos tysiące ludzi. Powiem wam jedno: nim moje dzieło będzie skończone, spalę tego Himeriusa na tym samym stosie, na który wysłał już tak wielu niewinnych.
Wszyscy umilkli, zszokowani. Siedzący za stołem mężczyźni mieli pełne niedowierzania miny, jakby nie mieściło im się w głowach to, co przed chwilą usłyszeli.
– Opuśćcie miasto – odezwał się wreszcie Cadamost. Twarz miał białą jak papier, a oczy czerwone i podkrążone. – Opuśćcie je jak królowie, bo gdy tylko Charibon o wszystkim usłyszy, zostaniecie wykluczeni z Kościoła i wszyscy prawowierni ludzie zwrócą się przeciw wam. Utracicie prawa pomazańców, a wasze królestwa zostaną wyjęte spod prawa. Żaden ortodoksyjny władca nie będzie się musiał obawiać odwetu, jeśli najedzie wasze ziemie. Odwracamy od was twarze. Idźcie.
Trzej monarchowie wstali z miejsc i stanęli obok siebie. Nim ruszyli ku drzwiom, Abeleyn odwrócił się po raz ostatni.
– Sprzeciwiamy się tylko Himeriusowi. Nie mamy złych zamiarów wobec innych państw ani władców...
Haukir prychnął pogardliwie.
– ...ale jeśli ktokolwiek spróbuje bez powodu wyrządzić nam krzywdę, przysięgam wam wszystkim, że nasze armie wywrą krwawą zemstę na waszych poddanych, nasze floty zamienią wasze wybrzeża w gorejące piekło i że okażemy swym wrogom mniej litości niż najdzikszy z merduckich sułtanów. Pożałujecie dnia i godziny, w których postanowiliście skrzyżować miecze z Hebrionem, Astarakiem albo Torunną. Tymi słowami żegnam was, panowie.
Trzej młodzi mężczyźni, trzej monarchowie, odwrócili się i razem wyszli z komnaty. W ciszy, która potem zapadła, himeriańscy królowie, jak miano ich później zwać, wpatrzyli się w blat okrągłego stołu, który był świadkiem ich konklawe i rozpadu Pięciu Królestw. Ścieżka historii została wytyczona. Mogli teraz tylko nią podążać i modlić się do Boga oraz do błogosławionego Ramusia o przewodnictwo.
 



DWADZIEŚCIA PIĘĆ
Północno-wschodni wiatr nadal im towarzyszył, miarowy i przychylny jak hebrioński pasat. Hawkwood czuł nieustanną wibrację mocy, która przenikała statek, jakby sięgała szpiku jego własnych kości. Rybołów żył, utrzymywał się na falach i mknął z wiatrem. Uspokojony kapitan raz jeszcze wrócił myślami w inne miejsce.
 
*
Znowu był chłopcem i po raz pierwszy wypłynął na morze w ociężałej karaweli, pierwszym statku będącym własnością Hawkwoodów. Był tam jego ojciec, wykrzykujący plugawe słowa w stronę wytężających mięśnie marynarzy. Gdy żaglowiec mknął z wiatrem, kołysząc się na zielonych jak oliwin falach Levangore, na pokład padały gęste bryzgi piany. Spoglądając w kierunku rufy, Richard widział jasny jak piasek brzeg Gabrionu, upstrzony ciemniejszymi plamami porastających leżące dalej w głąb lądu wzgórza. Z lewej burty mieli pierwsze wyspy Archipelagu Malacarskiego, majaczące w przesłaniającej horyzont wywołanej upałem mgiełce niczym niematerialne duchy.
W górę i w dół, w górę i w dół kołysał się dziób karaweli, zielone fale wznosiły się i opadały jak błyszczące mury, mewy skrzeczały i plamiły pokład guanem, takielunek poskrzypywał w rytm ruchów kadłuba, a błogosławiony wiatr wypełniał łopoczące żagle.
To właśnie jest morze, pomyślał. Nigdy nie wątpił, że ma prawo na nim przebywać. Kochał swe rzemiosło, tak jak inny mężczyzna mógłby kochać żonę.
 
*
Hawkwood nie był w stanie się poruszyć. Zalewał go pot. Był nieruchomy jak marmurowa kariatyda. Jego nozdrza wypełniał nieznajomy odór. Ogień.
 
*
Potężny wstrząs, gdy okręty zderzyły się ze sobą, roztrzaskując kadłuby.
– Ognia! – krzyknął Hawkwood i na całym pokładzie ludzie wepchnęli dymiące wolnopalne lonty w zapały dział. Wzdłuż ich szeregu przebiegła fala huku, gdy wszystkie wystrzeliły kolejno, podskakując na swych leżach niczym przestraszone byki. Hałas był ogłuszający, nie przypominał żadnego innego – głośniejszy niż sztormowy przybój uderzający o skalisty brzeg albo burza szalejąca w górach Hebrosu. Całą prawą burtę okrętu przesłoniły dym i płomienie. Przez łoskot dział przebijały się jedynie krzyki ludzi oraz trzask pękających desek.
Korsarze również oddali salwę. Wyloty ich rarogów niemalże dotykały burty karaki, unieśli je więc tak, by kule spadły na pokład. Powietrze rozdarła eksplozja. Wypełniły je ostre odłamki drewna, które przeszywały marynarzy, obalając ich na pokład albo wyrzucając za burtę jak wypatroszone ryby. Hawkwood wdrapał się na prawy reling pokładu rufówki, unosząc nad głowę ciężki kordelas.
– Na nich, chłopaki! Do abordażu!
Skoczył na pokład nieprzyjacielskiego statku, gdzie czekały na nich tłok i rzeź.
 
*
– Richard! – krzyknęła, gdy wszedł w nią z całej siły, wbijając jej kręgosłup w miękkie, wyściełane łoże. Pot skapywał mu z twarzy na jej obojczyk, ściekając między piersiami. Jemilla uśmiechnęła się gwałtownie. Jej ciało odpowiadało na jego ruchy, tocząc z nim zaciekłą walkę. Pot stał się cienką warstewką łączącego ich kleju, tak że ich ciała ślizgały się po sobie z mlaskaniem, gdy zbliżały się i oddalały od siebie niczym żaglowiec, który kołysze się na wysokich falach, zanurzając stępkę w każdej z nich.
 
*
Ale ten żar. Jego ciało płonęło, leżało w kałuży płynnego metalu, każdy ruch był dla niego udręką, a życiodajny płyn wyciekał przez wszystkie pory skóry. Gorąco wyciągało zeń wodę, aż wreszcie stał się suchy jak solone ryby przewożone w beczkach w ładowni. Gdyby się poruszył, pękłby z trzaskiem i rozpadł na kawałeczki, drobne i suche niczym popiół.
– Richardzie.
Otworzył oczy.
Bardolin uśmiechnął się do niego.
– Widzę, że wreszcie wróciłeś ze swej podróży.
Statek kołysał się w kojącym rytmie. Hawkwood wyczuł, że wieje miarowy wiatr z baksztagu, popychający ich cały czas na zachód. W niemal całkowitej ciszy usłyszał, jak wybito trzy szklanki. Ten dźwięk uspokoił go w niewiarygodnym stopniu, jak brzmienie znajomego głosu.
Odwrócił twarz na bok i natychmiast zaczął się ból, płomień ukryty głęboko w prawym barku. Hawkwood jęknął mimo woli.
– Spokojnie.
Mocne palce maga unieruchomiły jego głowę, trzymając ją za podbródek.
– Pożar – wychrypiał.
– Opanowaliśmy go. Statkowi nic nie grozi, kapitanie. Szybko posuwamy się naprzód.
– Pomóż mi usiąść.
– Nie...
– Pomóż mi!
Ból przychodził i odchodził w wywołujących łzy falach, Hawkwood jednak zamrugał i zacisnął zęby, aż wreszcie był w stanie go znieść.
Otoczenie było nieznajome. Mała kajuta, z przycupniętym pod ścianą rarogiem.
– Gdzie jestem?
– Na pokładzie działowym. Cieśla ustawił tu dla ciebie przepierzenia. Potrzebowałeś spokoju.
Tak jest. Teraz poznawał to miejsce, ale było tu dziwnie cicho, jakby niemal wszyscy opuścili pokład działowy. Na górze słyszał tupot nóg oraz ciche głosy.
– Pożar. Kajuta na rufie...
– Jakoś ją wyremontowaliśmy. Chips pracował jak opętany. Ale nie mamy nowego szkła do rufowych bulajów, więc musimy je zamykać okiennicami.
– Log, Bardolinie, czy log ocalał?
– Nie – odparł z przygnębioną miną mag. – Strawił go ogień, podobnie jak większość twoich map i stary dziennik okrętowy.
– A Griella?
– Spoczywa w pokoju. Popełniłem błąd, zabierając ją w tę podróż, a mimo to uratowała nam życie. A przynajmniej Muradowi. Trudno jest się z tym pogodzić. Trudno z tym żyć.
– Kochała go.
Mogło to być pytanie albo stwierdzenie faktu.
– Na swój sposób, tak. Ale nie wynikłoby z tego nic dobrego. W końcu zniszczyliby się nawzajem. Być może lepiej, że tak się to skończyło. – Gdy Hawkwood się zachwiał, mag podtrzymał go zaskakująco silnym ramieniem. – Ostrożnie, kapitanie. Nie chcemy, żeby szwy się zerwały.
– Ortelius – odezwał się Hawkwood, ignorując go. – Nie potrafię w to uwierzyć.
– Aha, kto by pomyślał? Inicjancki kapłan wilkołakiem? To wywołuje wiele pytań, kapitanie, zarówno dla nas na pokładzie statku, jak i dla tych, którzy zostali w domu. Mam wrażenie, że w swej dumie i mądrości przeoczyliśmy coś bardzo ważnego. W naszym społeczeństwie kryje się coś, czego nie przyszło nam do głowy szukać. Coś odrażającego.
– Mateo przed zmianą wyjawił mi, że jego pan jest wysoko postawiony w społeczeństwie. Nie sądzę, by miał na myśli tego pana, którego znamy.
– Może na zachodzie znajdziemy jakieś odpowiedzi. Nie uważam już naszej ekspedycji za wyprawę odkrywczą albo za próbę kolonizacji, kapitanie. To raczej zbrojny zwiad. Murad jest tego samego zdania.
– Zachód. Uważasz, że...
– Jest zamieszkany? Tak, ale nie wiem przez jakiego rodzaju ludzi czy bestie, czy może i jedno, i drugie.
Hawkwood zdjął nogi z wiszącej koi. Potrafił już wytrzymać ból, który przychodził i odchodził jak fala. Prawą rękę miał mocno przywiązaną do piersi, co utrudniało mu zachowanie równowagi.
– Czy rany są poważne?
– Stwór przegryzł ci obojczyk i zmasakrował oba końce kości. Oczyściłem ranę i usunąłem odłamki. Pomagała mi para znachorek, które powstrzymywały zakażenie. Rana pachnie ładnie i wydaje mi się, że wszystko będzie dobrze, ale będziesz miał straszliwą bliznę i narośl, a twoja prawa ręka nie będzie już taka silna jak przedtem.
Ale żyję, pomyślał Hawkwood. To coś znaczy. A mój statek nie zatonął. To znaczy jeszcze więcej.
Miał na sobie tylko płócienną płachtę przewiązaną wokół bioder. Jego nogi były dziwnie blade, a stopy wydawały się bardzo odległe. Wpatrywał się w nie przez chwilę, po czym nagle przeszyło go ukłucie strachu.
– Bardolinie, bestia mnie ugryzła. Czy to znaczy, że ja również mam chorobę? Czy się zmienię?
– Czarną chorobą nie można się zarazić w taki sposób, jak myślą ludzie. Nie przez ukąszenie.
– Ale Ortelius zrobił Mateo wilkołakiem.
– Rzeczywiście. Muszę przyznać, że to mnie intryguje. Nie obawiaj się, kapitanie. Bez względu na to, jaka tajemnicza, krwawa inicjacja uczyniła chłopca okrętowego wilkołakiem, ciebie nie poddano podobnemu rytuałowi. Człowiek nie może się zarazić likantropią przez ukąszenie, tak jak opowiadają przesądni. Gregory potwierdza tę opinię, a mój dawny mistrz, Golophin, również tak sądził. Działa tu coś więcej, czego dotąd nie rozumiemy.
Hawkwood uspokoił się nieco.
– Dlaczego to zrobił? Dlaczego uczynił to biednemu Mateo?
– Podejrzewam, że potrzebował pomocy. Przekonał się, jak bardzo zdeterminowani jesteśmy płynąć dalej na zachód, i postanowił zlikwidować nas trzech. Ciebie, Murada i mnie. Żeby zrobić to szybko, za jednym uderzeniem, potrzebował przynajmniej jednego współspiskowca. Mógł też czuć się... samotny. Kto wie? Nie twierdzę, że wiem bardzo wiele o duszach zmiennych, nawet jeśli znałem Griellę lepiej niż większość ludzi. Kryje się w nich tajemnica, która wiążę się z relacją między mężczyzną lub kobietą a bestią. – Przerwał, uśmiechając się z przekąsem. – Wybacz. Nie chciałem zanudzać cię uczonym traktatem.
– Wiedziałeś... wiedziałeś, kim ona jest, nim jeszcze weszła na pokład.
– Wiedziałem, niech mi Bóg wybaczy. Rozumiesz, ja też byłem w niej trochę zakochany. Sądziłem, że potrafię nad nią zapanować. Przyszedł mi nawet do głowy szalony pomysł, że ją wyleczę. Co się stało, to się nie odstanie. Będę to miał na sumieniu.
– W porządku. To już i tak skończone. Może tak jest lepiej. Powiedz mi, ile czasu minęło od pożaru i całej reszty? Jak długo leżałem bez czucia?
– Osiem dni.
– Osiem dni! Słodcy Święci w niebiosach! Pomóż mi wstać, Bardolinie. Muszę porozmawiać z Velascą. Muszę sprawdzić kurs.
Bardolin popchnął go z powrotem na koję, delikatnie, lecz nieubłaganie.
– Wygląda na to, że Velasca potrafi żeglować prosto na zachód, a wiatr jest tak regularny, jak tylko można zamarzyć. Przyślę go na dół, jeśli sobie życzysz, ale ty nigdzie nie pójdziesz. Przynajmniej na razie.
Hawkwood osunął się na koce. Kręciło mu się w głowie.
– Proszę bardzo. Przyślij go natychmiast na dół i znajdź też kogoś, kto pomoże mi się ubrać, dobra? Niech Chips też przyjdzie. Chcę z nim pomówić o naprawach.
– W porządku, kapitanie. Przyślę ich tak szybko, jak tylko zdołam.
Bardolin opuścił go z zasępioną miną. Osiem dni. Jeśli Velasca utrzymał kurs, mogą być już o sendzień żeglugi od lądu. Uda im się. Czuł to w zmasakrowanych kościach. Wyczuwał ląd, majaczący gdzieś na horyzoncie nieświadomości, oświetlony tylko jego marynarską intuicją. On gdzieś tam był i karaka zbliżała się do niego z każdą godziną, mknąc ze sprzyjającym wiatrem.
 
*
Murad stał na końcu pokładu rufówki, ze swymi oficerami po obu bokach. Jego nogi poruszały się odruchowo w rytm kołysania się pokładu, a długie, zwisające w strąkach włosy powiewały na wietrze. Był ubrany w czarny strój do konnej jazdy, a u jego boku zwisał ukryty w pochwie rapier. Choć twarz miał białą jak kreda, blizna przecinająca zapadnięty policzek gorzała na wietrze jaskrawym karminem, a oczy miał ciemne jak owoce tarniny.
Na śródokręciu zebrało się mnóstwo ludzi, na trapach było pełno gapiących się żołnierzy. Niemal wszyscy na statku przyszli obejrzeć wymierzenie kary.
– Rób swoje, Sequero – rozkazał Murad bezbarwnym głosem.
Chorąży podszedł do relingu.
– Sierżancie Mensurado, przyprowadź skazańca!
Na śródokręciu nastało gwałtowne poruszenie. Mensurado i dwaj inni żołnierze przepchnęli się przez tłum, prowadząc czwartego mężczyznę, który miał ręce związane za plecami.
– Odczytaj zarzuty, chorąży.
– Gabriello Habrar – zawołał Sequero donośnym głosem, by wszyscy zebrani go słyszeli – jesteś oskarżony o to, że jedenastego endoriona roku Świętego pięćset pięćdziesiątego pierwszego wygłosiłeś na kasztelu dziobowym karaki Gabrioński Rybołów uwagi szkodliwe dla morale i determinacji sponsorowanej przez koronę ekspedycji, podważając i oczerniając w ten sposób autorytet naszego dowódcy i jego pana, naszego suwerena, Abeleyna, króla Hebrionu i Imerdonu.
Sequero przerwał i spojrzał na Murada. Szczupły szlachcic skinął krótko głową.
– Niniejszym zostajesz skazany na strappado. Sierżancie Mensurado, rób swoje. Dobosz.
Jeden z żołnierzy uderzył w obciągnięty kozią skórą bęben, wydobywając z instrumentu ostry, suchy werbel. Siedzący na grotrei marynarz opuścił linę, a Mensurado i jego towarzysze przywiązali ją do nadgarstków oskarżonego. Drugi koniec sznura rzucono stojącym na trapie żołnierzom.
Murad dał znak ręką.
Skazanego uniesiono za nadgarstki. Jego związane za plecami dłonie wyginały się pod straszliwym kątem, a łopatki odstawały groteskowo. Mężczyzna krzyknął z bólu, lecz suchy werbel bębna zagłuszył jego głos. Potem zawisł w powietrzu, szarpiąc się i wierzgając. Po kilku minutach krzyki umilkły. Skazaniec wisiał na końcu liny jak worek mięsa. Oczy wyłaziły mu z orbit, a z przygryzionego języka spływała krew.
– Odetnijcie go – rozkazał Murad i odwrócił się od tego widoku, by kontemplować kilwater karaki. Sequero i di Souza podeszli do niego.
– Zaprowadzę tu dyscyplinę – oznajmił arystokrata zimnym tonem. – Nie radzicie sobie ze swymi zadaniami, panowie. Ludzie szepczą i ulegają buntowniczym nastrojom. Oduczę ich tego, nawet gdybym miał wychłostać i poddać strappado każdego z tych nędzników. Czy to jasne?
Di Souza wymamrotał coś na znak zgody. Sequero nic nie mówił, ale jego oczy gorzały.
– Masz coś do powiedzenia, chorąży? – zapytał Murad, zwracając się ku arystokratycznemu podkomendnemu.
– Tylko to, że jeśli poddasz strappado każdego żołnierza w tercio, bardzo niewielu z nich będzie w stanie strzelać z arkebuzów, gdy wreszcie dotrzemy do lądu – odparł Sequero, który nie dał się zastraszyć wężowemu spojrzeniu przełożonego.
Murad wpatrywał się weń przez długą chwilę. Chorąży pobladł, ale się nie cofnął. W końcu na twarzy starszego mężczyzny pojawił się uśmiech.
– Wolę lojalnego kalekę od zdrowego zdrajcy – rzekł cicho. – Wygląda na to, Sequero, że pojawiła się w tobie pewna sympatia dla bliźnich, nawet jeśli są oni szumowinami pochodzącymi z samego dna. Być może ten rejs nauczył cię współczucia godnego człowieka z gminu albo brata żebrzącego. Jeśli w pewnym momencie to rozwijające się w tobie zrozumienie dla prostych żołnierzy wejdzie w konflikt z twymi obowiązkami wobec przełożonego i wobec króla, jestem pewien, że bezzwłocznie mnie o tym zawiadomisz.
Sequero nie odpowiedział. Spoglądał na zwierzchnika z nieskrywaną nienawiścią. Murad ponownie rozciągnął usta w swym zimnym uśmiechu, który był gorszy od wrogiego spojrzenia.
– Możecie odejść. Zajmij się Habrarem, di Souza. Każ jednej z naszych czarownic, żeby go obejrzała. Sequero, wieczorem po kolacji urządzimy ćwiczenia w strzelaniu z arkebuzów.
Obaj zasalutowali, obrócili się na piętach i opuścili pokład rufówki. Tłum już się rozpraszał. Wielu ludzi obrzucało złowrogimi spojrzeniami opartego o reling rufowy szlachcica.
Murad o to nie dbał. Wiedział już, że wizja rządzonej przez niego kolonii na zachodzie była tylko czczym marzeniem, poranną mgiełką, która rozpraszała się w promieniach słońca. Rozmawiał na ten temat z Bardolinem i zgadzał się z magiem, który twierdził, że na zachodzie musi się coś ukrywać i że Orteliusowi polecono przeszkodzić im w odkryciu tej tajemnicy. Kto jednak mógł mu wydać takie polecenie? Albo zmiennokształtnego duchownego przysłał tu któryś z ramusiańskich monarchów – co było mało prawdopodobnie, gdyż żaden z zachodnich królów nie zechciałby użyć jako agenta inicjanta, który był jednocześnie wilkołakiem – albo też służył on komuś, kto już przebywał na zachodzie. Nieodkryty kontynent Murada miał już pana.
Ale kto nim był?
Wilkołaki. Zmienni. Magowie. Miał już ich wszystkich po dziurki w nosie. Drżał na myśl o nich. A wspomnienie o jego snach – o tym, co uważał wówczas za sny – nadal nie pozwalało mu zasnąć, sprawiało, że zlany potem leżał nocą na koi z otwartymi oczyma. Dzielił łoże z bestią, poznał jej żar i złowróżbne spojrzenie ślepiów.
Przypomniał sobie ciało Grielli, napięte pod nim jak lina, gładkość jej śniadej skóry. Ponownie zwrócił twarz ku kilwaterowi karaki, by nikt z hołoty na dole nie zauważył palącej wilgoci, która wypełniła jego czarne, pozbawione wyrazu oczy.
 
*
Karaka każdego dnia pokonywała sto osiemdziesiąt mil. Północno-wschodni wiatr gnał ją naprzód z regularną prędkością siedmiu węzłów. W czasie, gdy Hawkwood leżał na koi, mogli pokonać z górą tysiąc czterysta mil, dystans dzielący pustynie Calmaru od mroźnych pustkowi Yazdegardu na dalekiej północy, całą szerokość znanego świata. A mimo to nadal nie widzieli końca oceanu.
Pożar strawił kurs bezanmasztu, a także jego baksztagi oraz znaczną część want. Gdyby nadszedł szkwał, straciliby maszt, ale na szczęście morze było dla nich łaskawe. Ogień ugaszono wodą morską pompowaną za pomocą dweomeru. Niektórzy z przebywających na pokładzie czarodziejów potrafili podnieść na raz sto galonów wody z morza i spuścić ją na bezanmaszt, pokład rufówki oraz rufę. Gdy Hawkwood był nieprzytomny, naprawy posuwały się szybko i karaka znowu była cała. Widać było tylko kilka czarnych blizn, świadczących, jak niewiele dzieliło ją od katastrofy. Po południu cieśla poinformował jednak Hawkwooda, że zużyli już ostatnie zapasy drewna i jeśli statek znowu zostanie uszkodzony, nie będą w stanie go naprawić. Nie mieli też zapasów lin ani sznurów. Dopóki nie dotrą do lądu, będą musieli wiązać stare liny.
Velasca również złożył meldunek. W czasie, gdy dowodził samodzielnie statkiem, prowadził w miarę czytelny log, ale poczuł wyraźną ulgę na widok, że jego kapitan jest przytomny i myśli jasno. Nie wiedział zbyt wiele o niuansach nawigacji. Potrafił z trudem odczytać astrolabium i utrzymać statek na wytyczonym kompasem kursie. Hawkwood wyszedł na pokład, gdy tylko był w stanie, by ustalić położenie w stosunku do Gwiazdy Polarnej. Sprawdzał też raz po raz nawigację obliczeniową, kazał nieustannie sondować dno i skracał żagle na noc mimo protestów Murada, który chciał, by pędzili na zachód pod wszystkimi żaglami, jakie mieli na karace. Nie potrafił przekonać szlachcica o słuszności swego wrażenia, że ląd jest blisko. To była intuicja marynarza albo może coś w wyglądzie oceanu, ale Hawkwood był pewien, że Zachodni Kontynent nie jest daleko.
 
*
Dwudziestego endoriona, dziewięć dni po tym, jak Hawkwood ocknął się i zobaczył nad sobą twarz Bardolina, sondujący głębokość morza człowiek wydał zdławiony krzyk. Wszyscy ludzie na pokładzie podnieśli wzrok. Od wielu dni powtarzał monotonnie: „Nie ma dna, sonda nie sięga dna”. Teraz jednak wrzasnął podniecony:
– Osiemdziesiąt sążni! Osiemdziesiąt sążni na sondzie!
Hawkwood i Murad wbiegli na pokład rufówki. Kapitan pochylił się nad przyniesionym spod pokładu stołem, z wysiłkiem notując wszystko lewą ręką w nowym logu.
– Siedemdziesiąt pięć! Siedemdziesiąt pięć sążni! – zawołał człowiek na sondzie. Wszyscy na statku rozmawiali podekscytowani. Zejściówki zadudniły głośno, gdy pasażerowie i żołnierze wyszli tłumnie na pokład, by zobaczyć, co się dzieje.
– Siedemdziesiąt sążni! Biały piasek i muszelki!
– Sonduj dalej! – ryknął Hawkwood. – Wszyscy na pokład! Skracać żagle!
Wybito właśnie ósmą szklankę ostatniej psiej wachty. Nadeszła pora zmiany wachty, ale i tak na śródokręciu i kasztelu dziobowym zebrała się cała załoga.
– Velasca! – rozdarł się Hawkwood, przekrzykując cichy tupot nóg i coraz głośniejsze rozmowy. – Tylko marsie! Brasować żagle!
– Czy to ziemia? – zapytał Murad z błyskiem w oczach. – Czy to już ziemia? Nic nie widzę.
Hawkwood zignorował go, spoglądając na mars fokmasztu, gdzie siedział wypatrujący lądu marynarz.
– Hej, ty, na oku! Co widzisz?
Nastała chwila ciszy.
– Na jakieś dwadzieścia mil nic poza mgłą, kapitanie.
– Miej oczy otwarte.
– Co się dzieje? – dopytywał się Murad z twarzą fioletową z gniewu.
– Jesteśmy nad opadającym dnem, lordzie Muradzie – odparł spokojnie Hawkwood. – Morze jest coraz płytsze.
– Czy to znaczy, że zbliżamy się do lądu?
– To bardzo możliwe.
– Jak daleko jeszcze do brzegu?
Murad przesunął wzrokiem po horyzoncie, jakby spodziewał się, że Zachodni Kontynent może się na nim pojawić w każdej chwili.
– Nie mam pojęcia, ale skracamy żagle, by nie władować się z całą prędkością na rafy.
– Święci w niebiosach! – zawołał ochryple Murad. – Naprawdę go znaleźliśmy, czyż nie tak?
Hawkwood pozwolił sobie na uśmiech.
– Tak, lordzie Muradzie, znaleźliśmy.
 
*
Karaka aż do wieczora mknęła gładko z wiatrem z baksztagu. Większość ludzi przebywała na pokładzie, zwracając twarze ku zachodowi. Gdy na wyniosłej, granatowej kopule nocnego nieba pojawiły się pierwsze gwiazdy, pasażerowie wrócili pod pokład na kolację, ale Hawkwood obie wachty spędził na górze, żując soloną wieprzowinę i suchary. Człowiek na sondzie cały czas wygłaszał swą litanię:
– Sześćdziesiąt sążni. Sześćdziesiąt sążni na sondzie.
Otaczające ich powietrze zmieniło się i marynarze to czuli. Było w nim coś wilgotnego i dławiącego, co pozostawało w sprzeczności z rześką z reguły aurą pełnego morza. Hawkwood miał wrażenie, że czuje jakiś nasilający się zapach, przypominający tchnienie letniego ogrodu. Byli już blisko.
– Biała piana! Biała piana dwa kable przed nami! – krzyknął człowiek na oku.
– Hej, sternik! – zawołał Hawkwood, pochylając się nad lukiem sterowym. – Dwa rumby na lewą burtę. Zachód, południowy zachód.
– Tak jest.
Karaka obróciła się płynnie. Miała teraz wiatr prosto z rufy. Załoga pognała do lin. Hawkwood widział już białe, spienione fale, rozbijające się o czarne skały po prawej burcie.
– Hej ty, na sondzie! Jaka głębokość?
Rozległ się plusk. Potem nastała długa przerwa.
– Czterdzieści sążni, kapitanie – padła wreszcie odpowiedź – i biały piasek!
– Zwijać marsie! – krzyknął Hawkwood.
Załoga pognała w górę po wantach, wlazła na marsreje i zaczęła zwijać wielkie płachty jasnego płótna. Żaglowiec wytracił prędkość.
– Dlaczego zwalniamy, kapitanie? – zapytał Murad, niemalże wbiegając po drabince na pokład rufówki.
– Grzywacze z przodu! – zawołał człowiek na oku. – Z obu burt! Trzy kable od dziobu!
– Boże wszechmogący! – zawołał przerażony Hawkwood. – Rzucać kotwicę!
Jeden z marynarzy wytrącił ciężką morską kotwicę za burtę uderzeniem drewnianego młotka. Rozległ się głośny plusk, na czarnej tafli morza pojawiła się biała piana, statek zatrzymał się stopniowo i zaczął myszkować, gdy wiatr obracał jego rufę.
– Rzuć z rufy dryfkotwę, Velasca – rozkazał pierwszemu oficerowi Hawkwood. – I módl się, żeby wytrzymała.
Sam już je widział: nierówna linia białej wody, ledwie dostrzegalna pośród nocy. Słyszał też nowy dźwięk, odległy ryk przyboju. Zdał sobie sprawę, że drży. Jego bark stał się szkarłatną plamą bólu, a skóra zrobiła się śliska i kwaśna od potu. Gdyby nie czujność marynarza na oku, nadal płynęliby prosto na skały.
– Czy to ląd? – wydyszał Murad, spoglądając na przecinającą ciemność linię białej piany.
– Być może. A może to tylko rafa. Nie możemy ryzykować. Kazałem rzucić kotwicę. Nie podoba mi się to dno, ale nie ma mowy, żebym płynął dalej po ciemku. Musimy zaczekać do świtu.
Obaj mężczyźni wytężyli słuch i wzrok. Trudno było sobie wyobrazić, co mogła skrywać noc, jakiego rodzaju kraina leżała za zasłoną wilgotnej ciemności i linią zdradzieckich grzywaczy.
– Główna kotwica trzyma, kapitanie – zameldował Velasca.
– Znakomicie. Wyślij lewą wachtę pod pokład. Prawa niech spuści szalupy za burtę. Trzeba je zamoczyć, bo inaczej rano będą przeciekały jak sita.
– Tak jest.
Hawkwood zapatrzył się w ciemność, czując, że statek kołysze się pod jego stopami jak przywiązany koń szarpiący za kantar. Noc zrobiła się jeszcze gorętsza. Wydawało mu się też, że dostrzega maleńkie ciałka owadów krążących wokół lampy na rufie. Nie była to więc izolowana rafa, lecz coś większego. Po tak długim rejsie trudno mu było uwierzyć, że ich cel był już zapewne tuż obok, ukryty w mroku po zawietrznej.
Zadał sobie pytanie, co pomyślałby o tym Haukal. Przez chwilę zastanawiał się nad zniknięciem drugiego statku, małej, pełnej gracji karaweli, oraz nad losem dobrych marynarzy składających się na jej załogę. Czy nadal żeglowali po oceanie, gdzieś na odległych szerokościach geograficznych, czy też ich kości ogryzały już ryby? Być może nigdy się nie dowie, co się z nimi stało.
Murad zszedł na dół. Hawkwood słyszał dobiegający ze śródokręcia głos szlachcica, który krzykiem wzywał swych oficerów i sierżantów. Wszystko musiało być odpicowane na wysoki połysk. Rankiem wezmą w posiadanie nowy świat w imieniu króla.
 
*
Tej ostatniej nocy Hawkwood, Murad i Bardolin wypili we trzech butelkę candelariańskiego wina w kajucie na rufie. Otworzyli okiennice, by wpuścić do środka trochę powietrza. Przez pozbawiony szyby bulaj do kabiny wleciała ćma, która trzepała się jak zahipnotyzowana wokół stojącej na stole lampy. Równie zafascynowani mężczyźni obserwowali ją z żywym zainteresowaniem, aż wreszcie zbliżyła się zanadto do ognia i spadła nadpalona na blat. Zostawili ją tam, by leżała jak jakiś szyderczy talizman, być może zapowiedź tego, co miało się wydarzyć. Wznieśli toast za powodzenie wyprawy i za to, co mógł przynieść ranek, po czym zostawili ostatnie krople dobrego trunku na ofiarę. Wyleją je do morza, w rytuale nieporównanie starszym niż wizje Ramusia. Wypili też za dusze tych, którzy zginęli podczas rejsu, i za przyszłość, którą miał im ukazać wschód słońca.
Rankiem słońce wyłoniło się z pasa rozjarzonych jego promieniami chmur, jak produkt jakiegoś ogromnego pieca, ukrytego za wschodnim horyzontem. Wszyscy wyszli na pokład, odziani w swe najlepsze ubrania. Hawkwood przypiął nawet miecz. Wyraźnie słyszeli huk przyboju, czuli przesycającą powietrze ciężką wilgoć lądu. Na linach przysiadły ciemnobrązowe, podobne do wróbli ptaszki, witające szczebiotem i śpiewem wschód słońca. Załoga wytrzeszczyła oczy na ten dźwięk, uśmiechając się z zachwytu. Śpiew ptaków – coś, co pamiętali z poprzedniego życia.
W powietrzu unosiła się mgła, której promienie wschodzącego słońca nadały barwę miodu. Pierwszy wyłonił się z niej marynarz na oku i wrzasnął co sił w płucach:
– Ziemia! Ku rufie na prawym trawersie! Wzgórza i trawa! Wielki Boże!
Słowa te przywitano radosnymi, spazmatycznymi okrzykami, lecz Murad i jego oficerowie szybko wszystkich uciszyli. Mgła rzedła z każdą chwilą.
Wreszcie ujrzeli ląd. Zielona kraina, pokryta gęstą roślinnością, wyłoniła się zza zasłony porannej mgły. Ku bezchmurnemu niebu sięgały szczyty gór, lśniące złoto w blasku jutrzenki.
– Do szalup – rozkazał ochrypłym głosem Hawkwood.
Załogi obu łodzi, które przetrwały rejs, zeszły na dół po burcie, żołnierze niezgrabni, obciążeni bronią i zbrojami, a marynarze zwinni jak małpy.
– Oddać cumy! – krzyknął Hawkwood, gdy tylko usiedli na ławach. Nie musiał mówić nic więcej. Ludzie byli dobrze przygotowani, a Velasca znał swoje obowiązki.
Odwiązano cumy i wysunięto wiosła. Ludzie zaczęli miarowo nimi poruszać. Choć ranek był jeszcze wczesny, wysiłek wycisnął pot z porów ich skóry. Statek za nimi z każdą chwilą stawał się mniejszy.
W linii przyboju było widać długą przerwę, przez którą Rybołów zdołałby się nocą prześliznąć, gdyby tylko mogli ją zobaczyć. Dwie szalupy przedostały się przez nią, kołysząc się na falach. Za barierą raf woda była spokojniejsza i Hawkwood widział już wstążkę białego piasku, biegnącą wzdłuż nieprzerwanej ściany dżungli.
– Kapitanie! – krzyknął jeden z ludzi. – Kapitanie, spójrz za rufę, po stronie lądu od raf!
Hawkwood i Murad odwrócili się jak jeden mąż i przymrużyli powieki, oślepieni promieniami wschodzącego słońca.
– Nie widzę... – zaczął Murad i nagle umilkł.
Po zachodniej stronie rafy było widać fragment statku. Bukszpryt, fragment stępki i kilka innych części. Wyglądało to tak, jakby żaglowiec wpadł na rafę na pełnej prędkości, przednia część kadłuba prześliznęła się po niej, a reszta roztrzaskała się i zatonęła.
To była Boża Łaska.
Ludzie nakreślili na piersiach Znak Świętego, szepcząc coś pod nosem. Oczy Hawkwooda zaszły łzami, jakby współczuły z bolącym barkiem. Dotarli tak daleko tylko po to, by zginąć. Tak wielu dobrych ludzi.
– Boże zmiłuj się nad nimi – wyszeptał Hawkwood.
– Czy ktoś mógł ocaleć? – zapytał Murad.
Hawkwood pokręcił głową, spoglądając na odłamki kadłuba i na uderzające wściekle o rafę fale. Tylko czystym przypadkiem fragment statku osadził się na skale. Wepchnął go tam potężny impet grzywaczy. Jedynie cud mógłby ocalić tych, którzy przebywali na pokładzie.
– A więc zostaliśmy sami – stwierdził Murad.
– Tak – zgodził się Hawkwood.
Woda stała się płytsza. Żar lądu tworzył wyczuwalną barierę. Ludzie unieśli wiosła i po kilku sekundach dna łodzi dotknęły piasku.
Richard Hawkwood wybiegł z pluskiem z pierwszej łodzi. Murad podążał tuż za nim. Ze ściany dżungli przed nimi dobiegały urywki śpiewu niezwykłych ptaków, przebijającego się przez huk przyboju.
Przeszli przez płyciznę i stanęli na gorącym, białym piasku. Poranne słońce grzało ich plecy. Marynarze wyciągnęli szalupy na brzeg i stanęli zdyszani obok nich. Żołnierze mieli arkebuzy gotowe do strzału.
Murad spojrzał na Hawkwooda i obaj ruszyli rozpaloną plażą ku miejscu, gdzie majaczyła przed nimi dżungla Zachodniego Kontynentu, mroczna i nieprzebyta.
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